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I

Pierwiosnek

 


Rzym! Starożytna stolica 
cywilizacji – spała, przytłoczona ponurym smutkiem.

Jakiś tajemniczy, głęboki lęk 
wstrząsał wspaniały gród dziwnym dreszczem. Rzym milczał, Rzym się modlił, 
Rzymowi brakło tchu.

Tam, gdzie potężny głos 
Cycerona Cyceron (106-43 p.n.e.) - mówca rzymski, popularyzator filozofii greckiej, polityk. W kulturze europejskiej stał się symbolem mówcy i obrońcy wolności republiki. rozbrzmiewał ongiś z trybuny wzniesionej na gwarnym Forum Forum Romanum; Forum Magnum - najstarszy plac miejski w Rzymie, główny polityczny, religijny i towarzyski ośrodek starożytnego Rzymu, miejsce odbywania się najważniejszych uroczystości publicznych, ponure 
głosy zakonników mruczały teraz psalmy. Tam, gdzie bracia Gracchowie Tyberiusz i Gajusz Gracchowie (II w. p.n.e.) piastowali urząd trybunów ludowych, stanęli na czele sił walczących o odebranie gruntów publicznych z rąk nowej bogatej warstwy społecznej. walczyli 
o wolność, zaciążył w całej swej potędze ponurego i dzikiego despotyzmu – Rodryg 
Borgia Rodrigo 
Borgia (1431-1503) - papież Aleksander VI w okresie od 1492 do 1503.

By on jedną z trzech osób 
groźnej trójcy, panującej nad Miastem nad Miastami! Rodryg miał syna, który, 
bardziej niż on sam, był uosobieniem Gwałtu, i córkę, która symbolizowała
Przewrotność.

Syn miał na imię Cezar.

Córka – Lukrecja.

 

* * *

 

Był maj 1501 roku, a więc 
zaranie XVI wieku. Słońce wschodziło jasno; poranek był promienny; bezgraniczną 
radością tchnął świat cały.

Rzym jednak był zimny i 
zlodowaciały. Jedynie przed wielkimi wrotami Zamku Anioła – fortecą, która tuż 
przy Watykanie najeżyła swe ohydne wieżyczki – przed jej wrotami zgromadził się 
wiedziony ciekawością tłum.

Boso, w łachmanach, z głowami 
okrytymi brudnymi frygijskimi czapkami czapka frygijska; czapka wolności - czapka darowywana niewolnikowi w momencie wyzwolenia (W czapkach frygijskich przedstawione są smerfy.) tłum stał, przyglądając się z pełnym 
zachwytu szacunkiem grupie młodych wielmożów, którzy paradowali po placu, 
rozmawiając hałaśliwie, śmiejąc się głośno i nie racząc rzucić bodaj jednego 
spojrzenia na wpatrującą się w nich z zawiścią czeredę odrapańców.

Owi rycerze, strojni w jedwabie 
i aksamity okrywające cienkie zbroje, które wyzierały od czasu do czasu spod 
błyszczących, haftowanych złotem płaszczów, dosiadłszy pięknych koni, 
zgromadzili się przed wrotami pałacu... Nagle wrota te otworzyły się gwałtownie.

Zaległa cisza. Odsłoniły się 
głowy. Ukazał się mężczyzna silnie opalony na twarzy, ubrany w czarny aksamitny 
strój. Jadąc na wspaniałym karym ogierze, zbliżył się do grupy młodych 
wielmożów, którzy utworzyli szereg, aby powitać nadjeżdżającego.

Obrzucił miasto długim 
spojrzeniem, pod którym, zdawało się, przycichło ono jeszcze bardziej, jakby 
zdjęte lękiem.

Potem opuścił głowę na piersi. 
Mruknął ledwo dosłyszalnym szeptem:

— Miłość ta pali mnie... 
Primavero! Pierwiosnku! Autor używa francuskiego słowa primevère na określenie pierwiosnka. Po włosku pierwiosnek to primula. Primavera to wiosna. rozbrzmiewał ongiś z trybuny wzniesionej na gwarnym Forum Forum Romanum; Forum Magnum - najstarszy plac miejski w Rzymie, główny polityczny, religijny i towarzyski ośrodek starożytnego Rzymu, miejsce odbywania się najważniejszych uroczystości publicznych Pierwiosnku mój... Dlaczego ja cię spotkałem! Dzisiaj... dzisiaj 
jeszcze chętnie oddałbym duszę na potępienie, bylebym tylko mógł cię posiąść!

Skinął ręką na zgromadzonych 
przed nim rycerzy i cały barwny, roześmiany, harcujący na dziarskich rumakach 
orszak ruszył z miejsca, kierując się w stronę jednej z bram Rzymu.

Przez zgięty w pokornym ukłonie 
tłum przeleciał dreszcz trwogi, z ust do ust popłynął pełen nienawiści i lęku 
szept:

— Syn papieża! Jaśnie wielmożny 
pan Cezar Borgia!

 

* * *

 

Tegoż samego majowego poranka o 
jakieś siedem mil od Rzymu, traktem florenckim, jechał konno w stronę miasta 
jakiś dwudziestoczteroletni młodzieniec.

Suknie jego były wyszarzane i 
zniszczone; niejedną cerą świecił jego kaftan, a na długich łosiowych butach 
porozsiadały się liczne łaty.

Mimo to jednak wyraz jego 
pięknej twarzy, okolonej długimi puklami naturalnie wijących się włosów, był 
dumny. Zawadiacko podkręcone wąsy, pięknie zbudowana postać, żywe, przenikliwe 
spojrzenie, a zwłaszcza wyraz naiwnej wesołości, którą tchnęła ta twarz, 
wszystko to ściągało mimo woli na siebie uwagę.

Jakkolwiek samotny jeździec nie 
wyglądał na myśliciela, w tej chwili jednak pogrążony był w zadumie... Błądził 
obojętnym wzrokiem po spalonych przez słońce pustynnych i nagich dolinach 
Rzymskiej Kampanii.

— Dalibóg! — wykrzyknął — jakże 
widok ten niepodobny jest do obrazu, jaki przedstawiają najbliższe okolice 
Paryża z ich cienistymi lasami, z ich szynkowniami i karczmami, gdzie winko jest 
wyśmienite, a dziewczęta uprzejme... No, mój poczciwy Kapitanie, jeszcze 
godzinka takiego kłusa, a może napotkamy wreszcie jaki uczciwy zajazd, w którym 
para dobrych chrześcijan, jakimi jesteśmy ty i ja, będzie mogła ugasić 
pragnienie...

Owym Kapitanem był jego 
wierzchowiec. Na dźwięk głosu swego pana nastawił uszy i przyśpieszył kroku.

Nie upłynęło dziesięciu minut, 
gdy jeździec, podniósłszy się w strzemionach, zauważył w dali białe kłęby kurzu 
nadpływające w jego stronę. Po paru chwilach rozróżnił dwa konie pędzące 
galopem.

Na grzbiecie jednego konia 
powiewała czarna sutanna, na grzbiecie drugiego biała kobieca suknia.

Jadący zrównali się z nim.

Młody Francuz gotował się już z 
wrodzonym mu wdziękiem powitać białą amazonkę ukłonem, gdy nagle, ku wielkiemu 
jego zdumieniu, ściągnęła ona swemu rozpędzonemu rumakowi cugle i jęła jechać 
tuż przy boku młodego podróżnego.

— Panie — zawołała głosem 
drżącym — ktokolwiek jesteś, przyjdź mi z pomocą!

— Pani — odparł gorąco — jestem 
cały na pani usługi i jeśli chcesz uczynić mi ten zaszczyt i powiedzieć, czym 
mogę ci służyć...

— Uwolnij mnie pan od tego 
człowieka!

Wskazała palcem na zakonnika, 
który również zatrzymał konia, pogardliwie wzruszając ramionami...

— Duchowny! — wykrzyknął 
Francuz.

— Szatan! Błagam, spraw pan, 
abym mogła udać się spokojnie w dalszą drogę!

— Hola! mości mnichu, czy 
słyszałeś?

Czarno ubrany duchowny nie 
zaszczycił nawet jednym spojrzeniem mówiącego, zwrócił się jedynie do kobiety:

— Pożałujesz pani gorzko, lecz 
będzie już za późno!

— Milcz, mnichu! — wybuchnął 
jeździec — milcz! W przeciwnym zaś razie zawrzesz znajomość z moją szpadą!

— Ośmielasz się grozić 
duchownemu! — rzekł mnich zgryźliwym tonem.

— A ty ośmielasz się grozić 
kobiecie! Precz z drogi! Zawróć waść w tej chwili, bo nie będziesz miał już 
nigdy więcej sposobności grozić komukolwiek bądź.

Jednocześnie młody Francuz dobył 
szpady i natarł na zakonnika. Ten obrzucił go spojrzeniem tchnącym straszną 
nienawiścią, potem zawrócił konia i pogalopował w stronę Rzymu.

Po chwili czarny jego płaszcz 
rozwiewał się już po wietrze, jak skrzydła złowieszczego ptaka. Wkrótce zniknął.

Wtedy młodzieniec odwrócił się 
do białej amazonki. Wzrok jego zapłonął zachwytem.

Była to młoda osiemnastoletnia 
dziewczyna, cudownie piękna. Zachwycające popielate włosy otaczały jej piękną 
twarz; dwoje czarnych oczu spoglądało śmiało i słodko. Cała jej postać tchnęła 
pełnym dumy wdziękiem, zachowanie było uprzejme, lecz pełne godności.

W tej chwili rumieniec oburzenia 
okrył jej twarz, czyniąc ją jeszcze bardziej piękną. Przerażonym spojrzeniem 
obrzuciła okropnego mnicha, który, powiewając skrzydłami płaszcza, oddalał się, 
podobny do lecącej sowy. Zwróciła się do swego wybawcy

— Jestem panu winna — rzekła 
czystym i świeżym głosem — całą mą wdzięczność, panie?...

— De Ragastens — odpowiedział, 
składając niski ukłon.

— Francuz!

— Paryżanin.

— A więc... mości kawalerze de 
Ragastens, tysiąckrotnie dziękuję ci za olbrzymią przysługę, jaką mi 
wyświadczyłeś...

— Przysługa bardzo słaba, 
chętnie dobyłbym szpady przeciw poważniejszemu wrogowi, aby bronić tak 
doskonałej istoty, jaką jesteś pani... lecz czy mogę się dowiedzieć, dlaczego 
ten mnich?...

— Och! to bardzo proste — rzekła 
nieznajoma z lekkim drżeniem. — Popełniłam nieostrożność i zapuściłam się sama 
zbyt daleko od miejsca mego zamieszkania... człowiek ten nagle zbliżył się do 
mnie... obraził mnie słowami... chciałam uciekać... zaczął mnie gonić... i... ot 
i wszystko.

Znać było, że biała pani nie 
chce powiedzieć całej prawdy

— Nie znasz go pani? — zapytał 
młodzieniec.

Zawahała się...

— Owszem, znam go... na moje 
nieszczęście! To podłe narzędzie w ręku groźnego i potężnego człowieka... Och! 
panie, powiedziałeś pan, że wróg ten nie jest groźnym... przeciwnie, zakonnik 
ten od tej chwili jest pana najgroźniejszym wrogiem... Gdy go spotkasz, 
uciekaj... Jeśli los zetknie cię z nim, nie przyjmuj od niego nic... Wystrzegaj 
się szklanki wody, którą ci ofiaruje, owocu, którym się z tobą zechce podzielić, 
broni, którą zechce ci podarować, a przede wszystkim strzeż się, by nie kazał 
cię porwać i wtrącić do jednego z lochów Zamku Świętego Anioła. Zakonnik ten ma 
na imię Garconio... Wymieniam jego imię, ażebyś mógł się pan mieć na 
baczności...

— Pani — odpowiedział de 
Ragastens — dziękuję za to, że raczysz się niepokoić o moją osobę... Nie obawiam 
się jednak niczego — dodał, prostując się dumnie.

— żegnaj więc, pan... Muszę cię 
poprosić o jeszcze jedną przysługę...

— Mów pani!

— Proszę, nie staraj się 
wyśledzić, w jaką stronę się udam... proszę nie dowiadywać się, kim jestem...

— Co?! A więc nie pozostanie mi 
żadnego wspomnienia z tego spotkania, które błogosławię... A więc nie będę nawet 
znał imienia tej, o której zachwycającej twarzyczce będę marzyć od dnia 
dzisiejszego!

Młodzieniec mówił głosem 
wzruszonym i czułym.

Spojrzała na niego z wyraźnym 
zainteresowaniem.

Na ustach jej wykwitł uśmiech.

— Posłuchaj pan — rzekła — nie 
mogę wymienić mego imienia... zbyt poważne motywy zmuszają mnie do tajemnicy... 
nawet wobec pana, mego wybawcy. Możesz się jednak dowiedzieć, jak mnie przezwali 
moi znajomi.

— Słucham! — podjął skwapliwie 
młody Francuz.

— Czasem... nazywają mnie... 
Primaverą... Pierwiosnkiem!

Skinąwszy na pożegnanie ręką, 
nie dając młodzieńcowi czasu na zatrzymanie jej, biała amazonka puściła konia 
galopem i znikła na drodze, wiodącej do Florencji.

— Młody jeździec pozostał w 
miejscu oszołomiony, olśniony tym zachwycającym zjawiskiem. Wzrok jego gonił za 
białą suknią, migającą w tumanach kurzu.

Zauważył, że nagle skręciła w 
prawo i pognała polem, wreszcie znikła zupełnie za zakrętem drogi.

Wtedy westchnął głęboko.

— Primavera! — szepnął. — 
Ładne imię! Primavera... Pierwiosnek... Wiosna! Istotnie jest piękna jak wiosna przybrana w 
kwiecie... Lecz po co mam myśleć o tym? Ona zapomni o mnie na pewno już po 
godzinie... a gdyby nawet nie, czego mogę się spodziewać ja, biedny poszukiwacz 
przygód, który przybył do Włoch, aby ofiarować moje usługi któremuś z możnych 
panów!

Po tej pełnej melancholii 
refleksji kawaler de Ragastens skierował się w stronę Rzymu.


 

 

 

 

 

II

Ragastens

 


Świetna eskorta, złożona z 
przedstawicieli kwiatu rzymskiej młodzieży, towarzysząc Cezarowi Borgii, 
posuwała się już od dwóch godzin gościńcem wiodącym w stronę Florencji. Syn 
papieski gorączkowo badał wzrokiem okolicę, od czasu do czasu klnąc pod nosem.

— Nareszcie! — zawołał nagle.

Rzucił się w stronę 
nadjeżdżającego jeźdźca.

— Garconio!

— We własnej osobie, jaśnie 
wielmożny panie!

— Jakie nowiny? — zapytał 
rozkazującym tonem.

— Dobre i złe.

— Co to ma znaczyć? — Wytłumacz 
się, na Madonnę !

— Cierpliwości! Mój przyjaciel 
Machiavelli Niccolò Machiavelli (1469-1527) - prawnik, filozof, pisarz społeczny i polityczny, historyk i dyplomata florencki, jedna z postaci włoskiego odrodzenia. Napisał traktat o sprawowaniu władzy pt. 
Książę, który sprawił, że od jego nazwiska powstał termin makiawelizm. zapewniał mnie jeszcze wczoraj, że cierpliwość jest nieocenioną 
cnotą u książąt...

— Ty, nicponiu! pilnuj się, aby 
moja szpicruta...

— Dobrze już... Widziałem 
dziewczynę...

Borgia zbladł.

— Widziałeś ją?! — zapytał 
rozdygotanym ze wzruszenia głosem.

— Rozmawiałem z nią.

— Garconio! uzyskam dla ciebie 
od mego ojca beneficja klasztoru Marianów Mniejszych.

— Jaśnie wielmożny panie, jesteś 
wspaniałomyślny...

— To nie ja płacę! — mruknął 
Cezar pod wąsem. — Kończ jednak! A więc... mówiłeś z nią? I cóż ci powiedziała?

— Teraz nowiny będą złe.

— Odmawia?

— Ucieka! Lecz dojdziemy z nią 
do ładu.

— Czy dowiedziałeś się jej 
prawdziwego imienia?

— Niczego się nie dowiedziałem, 
tylko tego, że na razie jest nieokiełzana... na razie.

— Lecz śledziłeś ją? Wiesz, w 
jakim kącie się kryje? Mów, umieram z niecierpliwości...

— Jaśnie wielmożny panie, 
śledziłem dziewczynę w myśl twoich instrukcji. Przekonasz się, że jeśli nie 
odkryłem jeszcze jej gniazdka – nie moja w tym wina.

— Do wszystkich diabłów! Wymyka 
mi się!

— Spotkałem ją w pobliżu 
oliwkowego lasu, był to prawdziwy cud... Od tej chwili tropiłem ją krok za 
krokiem, zagaiłem rozmowę, jak było umówione... Chciała uciekać, natarłem 
silniej; przerażona, jak sarna, za którą goni obława. Już była prawie w moich 
rękach, gdy nagle...

— Wymknęła ci się 
prawdopodobnie. Ach! nędzny mnichu...

— Spotkaliśmy — mówił dalej 
Garconio, nie tracąc na minie — spotkaliśmy się z jakimś młodym bandytą, który 
chciał wszcząć ze mną kłótnię i rzucił się na mnie ze szpadą w ręku... Tymczasem 
piękny biały ptak odleciał.

— Przekleństwo! No a ten 
nieznajomy... ten nędznik... gdzież on jest? Co się z nim stało? Straciłeś go 
również z oczu, ty, tchórzu?

— Bynajmniej! Śledziłem go z 
dala... W tej chwili nicpoń spożywa śniadanie w oberży Pod widłami o 
dwadzieścia minut drogi stąd.

— Jedźmy dalej! — warknął Cezar, 
spinając ostrogami boki swego konia, który ruszył galopem.

— Francuz, jak mi się zdaje, 
będzie miał za swoje! — szepnął mnich.

Pędząc naprzód wściekłym 
galopem, oddziałek znalazł się wkrótce przed wymienionym przez mnicha zajazdem.

Była to podła oberża, rodzaj 
małego szynczku, w którym zmęczony podróżny mógł się ochłodzić jedynie złym 
winem i letnią wodą. Dookoła tej lepianki, wzdłuż, drogi, od której nie był 
oddzielony ani rowem, ani płotem, ciągnął się sad. W sadzie tym wznosiło się coś 
roszczące pretensję do tytułu altany.

W altanie tej, przykrytej dachem 
wobec tego, że nie ocieniały jej żadne pnące rośliny, spożywał śniadanie de 
Ragastens.

— Oto on! — rzekł zakonnik.

Cezar rzucił posępne spojrzenie 
na młodzieńca, który, widząc liczny oddziałek nadjeżdżających jeźdźców, 
pozdrowił ich ukłonem, po czym powrócił do spokojnego spożywania posiłku.

Poznał od razu mnicha i 
natychmiast, bez zbytniego pośpiechu, przypasał do boku szpadę zawieszoną na 
skórzanym pasie, a którą, zabierając się do posiłku, odpiął. Jego przenikliwy 
wzrok, którym obrzucił przybyłych, zatrzymał się na Cezarze Borgii. Poznał go od 
razu.

— Tam do licha! — mruknął przez 
zęby — zachwycające spotkanie. Albo się mylę, albo moja szczęśliwa gwiazda 
zgotowała mi pomyślną niespodziankę.

Tymczasem Borgia zwrócił się do 
jednego z otaczającej go młodzieży ze słowami:

— Co powiesz — rzekł szyderczym 
tonem — o tym znakomitym jegomości, który spożywa śniadanie w tym pałacu? Bądź 
szczery, mój Astorre.

Ragastens nie uronił ani sylaby 
z tego pytania i zrozumiał wzgardliwy jego ton,

— Oho! — pomyślał. — Jestem 
teraz pewny, że niespodzianka nie będzie pomyślna i że z tym spotkaniem moja 
szczęśliwa gwiazda nie ma nic wspólnego.

Młody magnat, do którego zwrócił 
się Borgia, przybliżył się do Ragastensa.

Był to blisko trzydziestoletni 
mężczyzna, herkulesowej budowy, z szyją byka i z nalanymi krwią oczami. Cieszył 
się w Rzymie sławą niebezpiecznego rębacza. Piętnaście pojedynków, o których 
wiedziano, zakończyło się piętnastu wypadkami śmierci przeciwników.

Olbrzym przyglądał się przez 
chwilę kawalerowi i wybuchnął brutalnym śmiechem.

— Powiem — oświadczył — że będę 
musiał podać temu wspaniałemu rycerzowi adres szewca, który naprawia buty moim 
służącym.

Rozległ się powszechny śmiech. 
Borgia jedynie utrzymywał powagę, dał jednak nieznacznie znak Astorremu, który, 
wobec tego iż nie posiadał zbyt bujnej imaginacji, zadowolił się powtórzeniem 
tego samego dowcipu:

— Dam mu również adres mego 
krawca, który mu naprawi jego kaftan... albo jeszcze lepiej będzie — dodał 
nagle, podchodząc do Ragastensa jeszcze bardziej: — Mój panie, chcę wyświadczyć 
ci przysługę, podobasz mi się bowiem...

Wtedy Ragastens podniósł się z 
miejsca i również uczynił kilka kroków naprzód:

— Jaką przysługę, mój panie? 
Może przypadkiem zechcesz mi pan udzielić trochę swego dowcipu, którym 
odznaczają się twe słowa?

— Nie — odpowiedział Astorre, 
nie rozumiejąc jego docinku — lecz jeśli zechcesz udać się za mną... zdaje mi 
się, że mój służący odrzucił już swe ostatnie ubranie... każę mu więc uczynić ci 
z niego prezent, twoje bowiem zdaje się być w złym stanie.

— Robisz pan pewnie aluzję do 
licznych łat, które upiększają mój kaftan?

— Zgadłeś pan od razu!

— Otóż powiem coś panu... łaty 
te, to nowa moda, którą chcę wprowadzić we Włoszech. Mnie osobiście bardzo się 
nie podoba pański kaftan, bo jest zupełnie cały, pragnę więc porobić w nim tyle 
dziur, ile jest łat na moim...

— A czym, jeśli można wiedzieć? 
— zapytał szyderczo olbrzym.

— Tym oto! — odpowiedział 
kawaler.

Jednocześnie dobył szpady. 
Astorre zeskoczył z konia i obnażył swoją również.

— Panie — rzekł — jestem baron 
Astorre, szlachcic znany wszystkim w Rzymie.

— Ja zaś, mój panie, od 
Bastylii, u której podnóża ujrzałem życie, aż do Luwru jestem znany pod 
przezwiskiem Rycerza Rapieru... mój rapier bowiem i ja – to jedna nierozłączna 
para... Czy imię to wystarczy panu?

— Francuz! — szepnął Cezar 
Borgia ze zdumieniem.

— Niech będzie i rapier — odparł 
Astorre. — Pozwoli mi to zrobić podwójny interes... pokonam cię i przebiję 
jednocześnie.

Dwaj przeciwnicy stanęli w 
pozycji obronnej, krzyżując broń.

— Panie baronie Astorre, który 
masz tak dobre oko, czy porachowałeś, ile jest łat na moim kaftanie?

— Mości Rycerzu Rapieru, widzę 
ich trzy — odpowiedział Astorre, parując cios.

— Mylisz się pan... Jest ich 
sześć... Masz więc pan prawo do sześciu zadraśnięć... oto pierwsze!

Astorre cofnął się z okrzykiem 
bólu: był ranny w samą pierś i kropla krwi zabarwiła szary jedwab jego kaftana. 
Widzowie, przyglądający się tej scenie, spojrzeli po sobie ze zdumieniem.

— Uważaj, Astorre! — zawołał 
Borgia.

— Do stu tysięcy diabłów! 
Przygwożdżę go do ziemi.

Olbrzym rzucił się na 
przeciwnika z podniesioną szpadą.

— Drugie zadraśnięcie! — rzekł 
Ragastens, wybuchając śmiechem.

Jeszcze trzy razy natarł na 
nieprzyjaciela, a za każdym razem kropla krwi występowała na jedwabiu kaftana. 
Herkules ryczał gniewnie, dawał skoki, kręcił się dokoła swego przeciwnika, 
zataczał koła, Ragastens jednak nie ruszył się z miejsca.

— Mój panie, oto piąte... pilnuj 
się pan, idzie szósta dziura!

Astorre walczył z zaciśniętymi 
zębami, wreszcie zadał umiejętne cięcie, jakie zachowywał dla najgroźniejszych 
przeciwników. Lecz, w chwili gdy nacierał, wydał ryk boleści i wściekłości i 
upuścił szpadę. Ragastens przeszył mu prawe ramię na wylot.

— Sześć! — rzekł spokojnie. 
Potem, zwracając się do widzów, oświadczył:

— Jeśli który z panów chce ubrać 
się modnie...

Kilku jeźdźców zeskoczyło ze 
swych koni na ziemię.

— Śmierć mu! — zaczęli wołać.

— Hola! cisza i spokój!

Był to głos Borgii. Ten wielki 
bandyta, żywił w swej duszy jedyny kult: siły i zręczności. Przyglądając się 
walce, podziwiał zwinność, zimną krew i odwagę nieznajomego. Pomyślał więc, że 
może zdobędzie sobie świetnego rekruta.

— Panie — rzekł, zbliżając się 
do Ragastensa, podczas gdy jego towarzysze pośpieszyli do Astorrego. — Jak się 
pan nazywasz?

— Wasza książęca mość, jestem 
kawaler de Ragastens...

Borgia zadrżał.

— Dlaczego nazywasz mnie 
książęcą mością?

— Bo poznałem ciebie, książę. A 
gdybym nawet nie poznał, któż nie odgadłby, patrząc na pana, że jesteś sławnym 
wojownikiem, którego Francja podziwia jako wielkiego dyplomatę, w którym Włochy 
pozdrawiają współczesnego Cezara noszącego imię Borgii.

— Nieba! — zawołał Cezar Borgia. 
— Ci Francuzi są jeszcze zręczniejsi w sztuce słowa niż w sztuce robienia 
bronią... Młodzieńcze, podobasz mi się... Odpowiedz mi szczerze. Po co 
przyjechałeś do Włoch?

— Przyjechałem w nadziei, że 
zostanę przyjęty do twej służby, wasza książęca mość. Biedny w gotówkę, bogaty w 
nadzieję, pomyślałem sobie, że największy rycerz naszej epoki zechce może ocenić 
moją szpadę...

— Myślę! Otóż twoja nadzieja nie 
omyliła cię. Lecz jakim sposobem mówisz tak dobrze po włosku?

— Mieszkałem długo w Mediolanie, 
w Pizie i we Florencji, skąd przybywam. A potem, czytałem wielokrotnie dzieła 
Dantego Alighieri Dante Alighieri (1265-1321) - włoski poeta, filozof i polityk. Jego najwybitniejszym dziełem jest poemat 
Boska Komedia, uważany za arcydzieło literatury światowej i szczytowe osiągnięcie literatury średniowiecznej., drugą sławę współczesnych Włoch. Nauczyłem się włoskiego 
na jego Boskiej Komedii.

W tej chwili Garconio zbliżył 
się do Borgii.

— Wasza książęca mość, człowiek 
ten ośmielił się podnieść rękę na duchownego. Pomyśl tylko, że gdyby nie on, 
Primavera byłaby już w twym ręku.

Ragastens nie słyszał jego słów, odgadł jednakich 
znaczenie. Z posępnego i groźnego wyrazu twarzy Borgii zrozumiał, że sprawy jego 
przybierają zły obrót.

— Wasza książęca mość — 
powiedział — nie zapytałeś mnie, gdzie i kiedy widziałem cię po raz pierwszy. 
Jeśli chcesz, opowiem ci to.

— Mów! — rzekł Cezar ostro.

Ragastens zdjął szybko z prawej 
ręki rękawiczkę. Na małym palcu błyszczał diament oprawny w złoty pierścień.

— Czy poznajesz ten diament, 
wasza książęca mość?

Borgia potrząsnął przecząco 
głową.

— To mój talizman — ciągnął 
Ragastens dalej. — Musi mi bardzo na nim zależeć, jeśli go nie sprzedaję, nawet 
rezygnując z przedstawienia się waszej książęcej mości w przyzwoitym stroju... 
Oto historia tego diamentu. Pewnego wieczoru, cztery lata temu przybyłem do 
Chinon.

— Chinon! — wykrzyknął Borgia.

— Tak, wasza książęca mość. 
Przybyłem tam nad wieczorem tegoż samego dnia, kiedy odbył się twój wjazd do 
tego miasta, wjazd, o którym do dziś dnia mówią we Francji. Nigdy nikt 
niewątpliwie nie ujrzy czegoś równie wspaniałego... Muły twej eskorty, były 
podkute srebrnymi podkowami... podkowy zaś koni miały złote gwoździe... gwoździe 
te zaledwie się trzymały kopyt, tak że i muły, i konie siały złotem i srebrem w 
przejściu, tłum zaś rzucał się i podnosił owe resztki twej wspaniałości...

— Tak — rzekł Borgia, pogrążając 
się w zadumę — przypominam to sobie.

— Owego dnia, około północy 
popełniłeś wielką nieostrożność... Pewnie ktoś wyznaczył ci schadzkę... Nie wiem 
zresztą, czy owym kimś był mężczyzna, czy kobieta... Słowem wyszedłeś z pałacu 
sam!... i, minąwszy bramę miejską, skierowałeś się w stronę pewnego na uboczu 
stojącego domu wyglądającego bardzo dostatnio... wtedy to nagle...

— Zostałem napadnięty przez 
kilku łotrzyków, którzy chcieli mi niewątpliwie odebrać moje klejnoty...

— Istotnie, wasza książęca mość. 
Czy pamiętasz ciąg dalszy?

— Na Boga! jakże mógłbym go 
zapomnieć! Już bliski byłem ostatecznej porażki. Nagle zjawił się jakiś 
nieznajomy i zaczął tak dzielnie wywijać szpadą, że rozpędził tych nicponi...

— Wtedy właśnie, wielmożny 
panie, dałeś mi ten piękny diament...

— Więc to pan byłeś?!

— Dając mi go, powiedziałeś, że 
będzie mi on służył jako znak, po którym rozpoznasz panie zawsze i wszędzie, 
jeśli tylko będę kiedy potrzebował szukać u ciebie pomocy i opieki.

— Młodzieńcze! oto moja ręka... 
Masz pomoc moją i protekcję! Od tej chwili jesteś w mojej służbie i gorze temu, 
który ośmieli się życzyć ci źle!

Z tymi słowy powiódł dokoła 
spojrzeniem. Cały orszak Borgii, nie wyłączając Astorrego, któremu zabandażowano 
już ramię, nie wyłączając Garconia, pozdrowił ukłonem młodego Francuza, który 
tak nagle zdobył łaskę Cezara Borgii.

— W drogę, panowie — rozkazał 
zgromadzonym. — Wracamy do Rzymu. Ciebie zaś, młodzieńcze, czekam dziś o 
północy... Północ — dodał z dziwnym uśmiechem — to moja godzina!

— A gdzie cię, znajdę, wasza 
książęca mość?

— W pałacu siostry mojej, 
Lukrecji. W Pałacu Śmiechu. Każdy w Rzymie wskaże ci go.

— W Pałacu Śmiechu! O północy! 
Stawię się!

Ragastens złożył ukłon. Gdy 
podniósł głowę, ujrzał cały oddziałek niknący w tumanach kurzu. Mimo szybkości, 
z jaką się oddalili, Ragastens dojrzał tym niemniej dwa spojrzenia pełne 
śmiertelnej nienawiści rzucone mu w przelocie: jedno barona Astorrego, drugie 
mnicha Garconia.

Wzruszył ramionami i 
najspokojniej pod słońcem skończył swe skromne śniadanie, zapłacił i dosiadł 
konia.


 

 

 

 

 

III

Pałac śmiechu

 


Około czwartej po południu 
kawaler de Ragastens wjechał do Wiecznego Miasta. Drogę od zajazdu przebył 
truchtem, chcąc dać wypocząć poczciwemu Kapitanowi, którego 
uważał za wiernego i dobrego towarzysza.

Dziecię paryskiej ulicy, kawaler 
de Ragastens wiódł w owej epoce nieco bezładny żywot. Nie znał ojca ani matki, 
która zmarła, wydając go na świat. Ojciec, biedny szlachcic gaskoński, przybył 
do Paryża, pragnąc zrobić karierę, i zmarł w nędzy w chwili, gdy mały synek ssał 
jeszcze pierś swej mamki.

Mamką ta była handlarka 
starzyzną, której stragan pod daszkiem znajdował się przy ulicy Świętego 
Antoniego, prawie na wprost wielkich wrót Bastylii. Przywiązała się ona 
serdecznie do biednego małego sieroty, w końcu zaczęła go uwielbiać i wbiła 
sobie w głowię, że czyni z niego swego godnego następcę, który by, jak ona, 
handlował starym ubraniem.

Otóż owa handlarka owdowiała i 
wzięła sobie kochanka na miejsce zacnego małżonka, który legł w grobie. Mały 
Ragastens miał wtedy siedem lat.

Kochanek handlarki był 
prawdziwym uczonym, jakkolwiek piastował jedynie urząd skryby; umiał czytać, 
pisać, a nawet rachować. Mały Ragastens nauczył się od niego wszystkich tych 
mądrości.

Jako czternastoletni chłopak 
umiał już prawie tyle, co przeciętny ksiądz, toteż czcigodna handlarka marzyła 
już o tym, że stworzy mu wspaniałą przyszłość, gdy nagle epidemia ospy przecięła 
nić jej życia.

Chłopak, lejąc łzy, odprowadził 
na cmentarz zwłoki tej, która zastępowała mu matkę. Po powrocie do domu opanował 
swe wzruszenie, otarł łzy, wybrał sobie w sklepiku zmarłej komplet ubrania, 
którego głównym upiększeniem był olbrzymi rapier, wlokący się za nim po bruku, i 
rozpoczął żywot samodzielny.

Jak żył? Kroniki ówczesne nie 
podają dużo szczegółów z tego okresu jego życia. Prawdopodobnie bywał często w 
areszcie, a czasem w różnych norach nie cieszących się dobrą opinią.

Jako osiemnastoletni młodzik był 
już wytrawnym rębaczem budzącym strach w bywalcach podłych szynków i karczem, 
biegał za dziewczętami, chętnie spijał dzbany wina, jeszcze chętniej wdawał się 
w bójki, szpada jego była zawrze do połowy dobyta z pochwy, zadzierał z 
mieszczuchami, staczał walki ze strażnikami miejskimi, słowem był świetnym 
kandydatem na wisielca.

Mimo jednak pozorów nie był on 
ani włóczęgą, ani złodziejem, ani łotrzykiem bez serca i rozumu, jak wielu 
nędzarzy w owej epoce.

Lubił przygody. Wspaniałomyślnie 
dzielił się z biedniejszymi od siebie tym, co miał, jeśli coś miał; bronił 
słabszych przy pomocy swego świetnego rapieru; nie popełnił żadnego złego czynu, 
lecz, rosnąc bez opieki, bez pieniędzy, rządząc się jedynie swą chęcią przygód, 
obracając się w środowisku o bardzo wątpliwym poziomie moralnym, żył, jak się 
dało, zdobywał to, co mu się nadarzyło.

Pewnego pięknego dnia, wtedy 
właśnie, gdy mu nadano nazwę Kawalera Rapieru i gdy stał się postrachem okolic 
Bastylii a nawet Luwru – nagle znikł.

Może coś przeskrobał, może 
przeszył swą szpadą pierś jakiegoś szlachcica albo porwał żonę któremuś ze 
znaczniejszych mieszczan, dosyć na tym, że przedsięwziął wyprawę po całej 
Francji, a zakończył ją wreszcie podróżą po Europie.

Ustatkował się. Dobre cechy 
wzięły w nim górę nad złymi. Mógł być teraz uważany za typ doskonałego 
szlachcica.

O tych właśnie burzliwych 
dziejach swego życia rozmyślał, zbliżając do się do Rzymu. Przeżywał w myślach 
swoją przeszłość z rozczuleniem człowieka, który widzi otwierającą się przed 
sobą perspektywę lepszego życia. Jutro to zawarło się w jednym imieniu.

— Borgia!

Mijając bramę miejską rzekł do 
siebie, potrząsnąwszy głową, jakby chciał odrzucić od siebie cała umarłą już 
przeszłość:

— Mam teraz dwóch wrogów: pana 
Astorrego i mnicha Garconia. Groziłem jednemu z nich, a sponiewierałem drugiego. 
Służąc sławnemu Cezarowi Borgii, diabeł chyba tylko przeszkodzi mi dojść do 
lepszej przyszłości. Chciałbym, zanim rok minie, dowodzić już jakimś porządnym 
oddziałkiem... a może... kto wie!

Spojrzał przed siebie wzrokiem 
zwycięzcy. Jednakowoż ta różowa i złota przyszłość posiadała jeden czarny punkt. 
Jakkolwiek bronił się zaciekle, jednakowoż myślał ciągle o tajemniczej 
nieznajomej noszącej tak słodkie imię; widział wciąż jej łagodną twarz i z 
głębokim westchnieniem powtarzał:

— Primavera! Zachwycająca 
księżniczka... Jest ona bowiem co najmniej księżniczką... Czy ujrzę ją kiedy 
jeszcze? Gdzie ona jest? Dlaczego ten wstrętny mnich ją prześladował? O! czemuż 
nie mogę wiedzieć, jaki tajemny smutek gnębi ją i wyziera z jej pięknych oczu... 
Uzyskam dla niej, ubłagam protekcję potężnego Cezara Borgii.

Gdyby biedak mógł wiedzieć o 
wszystkim!

Jednakowoż, podniósłszy nagle 
głowę, zauważył że ludzie przyglądają mu się z zaciekawieniem. Rzucił dookoła 
siebie spojrzeniem i ujrzał, że znajduje się na moście.

— Co to za most? — zapytał 
jakiegoś ulicznika, rzucając mu drobną monetę.

— Ekscelencjo, to Most Czterech 
Głów...

— A czy znasz Pałac Śmiechu?

— Pałac pani Lukrecji! — 
zawołało dziecko z wyraźnym przerażeniem.

— Tak, czy wiesz, gdzie się 
znajduje?

— Tam! — rzekł chłopiec, 
wyciągając rękę.

Potem uciekł, jak gdyby goniły 
mu po piętach całe oddziały diabłów.

Ragastens skierował się we 
wskazaną mu stronę, rozmyślając nad dziwnym przerażeniem, jakie ogarnęło 
dziecko.

Raz jeszcze zapytał o drogę 
jakiegoś przechodnia. Przechodzień ten, słysząc nazwę Pałacu Śmiechu, obrzucił 
pytającego ponurym spojrzeniem, a potem ruszył dalej, mrucząc przekleństwo.

— Dziwne! dziwne! — szepnął 
Ragastens.

Stanął wreszcie na pustym placu, 
w którego głębi wznosiła się wspaniała budowla.

Podwójny rząd kolumn z różowego 
marmuru, ozłoconych w tej chwili promieniami zachodzącego słońca, tworzył rodzaj 
krytej galerii ciągnącej się przed pałacem.

W głębi owej galerii, na 
otwartej przestrzeni, widać było olbrzymie schody, również marmurowe. Fasada 
pałacu była przybrana ornamentami stanowiącymi zabytki starożytnej rzeźby 
wydobyte przypadkiem w wykopaliskach starożytnego Rzymu.

Ragastens pomyślał, że gmach ten 
jest na pewno owym Pałacem Śmiechu i że nazwę tę nadano mu dzięki olbrzymiej 
ilości białych śmiejących się posągów, które go ozdabiały, jak również dzięki 
olbrzymiej ilości rzadkich roślin i wspaniałych kwiatów tworzących pod 
sklepieniem kolumn niezrównanej piękności ogród.

Przed tym ogrodem, podobni do 
dwóch konnych posągów, trzymali straż dwaj jeźdźcy, siedząc na swych koniach 
nieruchomo i w milczeniu.

Ragastens zwrócił się do jednego 
z nich.

— Czy to tu jest Pałac Śmiechu — 
zapytał.

— Tak... Z drogi! — odpowiedział 
posąg groźnym tonem.

— Do diabła! — szepnął 
Ragastens, mijając wartę — widać, że pałac jest dobrze strzeżony.

Plac był pusty: żadnego 
przechodnia... żadnego otwartego sklepu... Rzekłbyś, jakieś przeklęte miejsce... 
pałac śmiechu zdawał się być pałacem zadżumionych.

Ragastens dał koniowi ostrogi i, 
wjechawszy w ulicę, która ciągnęła się od placu, stanął przed zajazdem. Tam 
życie zdawało się pulsować już żywszym tempem, znać jednak jeszcze było pewien 
lęk i niepewność

Ragastens zsiadł z konia i 
wszedł do zajazdu, któremu kaprys właściciela nadał miano oberży Pod pięknym 
Janusem Janus - jedno z najważniejszych bóstw staroitalskich czczone w starożytnym Rzymie. Tradycyjnie przedstawiano go jako postać męską o dwóch brodatych obliczach, z których jedno patrzyło na wschód, drugie na zachód..

Zażądał od oberżysty miejsca w 
stajni dla Kapitana i pokoju dla siebie. Służący zaopiekował się koniem, a 
oberżysta zaprowadził Ragastensa do pokoiku położonego na parterze.

— Tu straszna wilgoć — zauważył 
gość.

— Nie mamy w tej chwili innego.

— Biorę go jednak, ponieważ 
oberża twoja jest bliziutko od Pałacu Śmiechu.

— Ba! — rzekł zdumiony 
oberżysta. — Jeśli o to chodzi, masz pan wszystko, co ci jest potrzebne; z okna 
tego pokoju możesz przyglądać się tylnej fasadzie pałacu.

— Ano, zobaczymy!

Gospodarz otworzył okno, albo 
raczej oszklone drzwi, i Ragastens poczuł na twarzy dziwnie wilgotny powiew.

— Co to jest?

— To? To przecież Tyber!

Istotnie pomiędzy dwoma rzędami 
domów, bez żadnego wybrzeża, bez ocembrowania, płynęły fale rzeki. Ragastens 
zauważył, że od każdego z domów prowadziły do wody kilkustopniowe schody. Tuż na 
wprost jego oszklonych drzwi widniały cztery stopnie takich schodów zrobionych z 
zielonkawego kamienia.

— Patrz pan — mówił dalej 
gospodarz — widzisz tam... na zakręcie rzeki, patrz, tamte schody, szersze od 
innych... wiodą one do Pałacu Śmiechu.

— Dobrze! — rzekł Ragastens, 
wracając do pokoju i zamykając za sobą drzwi. — Pokój ten przypadł mi do gustu, 
jakkolwiek jest on wilgotny.

— Zapłata z góry, mój panie — 
zauważył spokojnie gospodarz.

Kawaler de Ragastens uczynił 
jego życzeniu zadość.

Potem zażądał igły i nitki i 
pogrążył się w staranną naprawę swego zniszczonego ubrania, które oczyścił, 
wytrzepał i wyszczotkował. Potem zjadł z apetytem obiad.

Przy tych zajęciach zbiegł mu 
czas aż do dziewiątej. W godzinę potem, lśniąc czystością, ze szpadą przy boku, 
czekał niecierpliwie na chwilę, w której uda się do pałacu Lukrecji Borgii.

Serce biło mu gwałtownie na 
myśl, że prawdopodobnie ujrzy z bliska ową kobietę, której piękność opiewana 
była w legendach, której uroda zawracała głowy najmądrzejszym ludziom.

Głęboka cisza zaległa nad 
miastem, od dawna już uśpionym. Jedynie głuchy pomruk Tybru, toczącego u podnóża 
domu swe szare wody, brzmiał w powietrzu jak cichy, jękliwy, smutny szept. Tej 
ponurej skargi słuchał Ragastens ze wzruszeniem, nad którym nie mógł zapanować. 
Wzdrygnął się nerwowo. Wkrótce miała wybić północ.

Zgasił świecę i owinięty w 
płaszcz przygotował się do wyjścia. Nagle wyraźna zupełnie rozdzierający lament, 
bolesny jęk, nadpłynął od strony rzeki. Ragastens zadrżał.

— Tym razem — szepnął — to już 
nie złudzenie... to naprawdę głos ludzki jęczący w ciemnościach nocy.

Rozległ się nowy rozpaczliwy 
krzyk. Czoło Ragastensa okrył zimny pot. Po raz trzeci usłyszał jęk stłumiony, 
jak gdyby charkot konającego.

— Głos płynie od strony Tybru! — 
zawołał Ragastens.

Poskoczył do oszklonych drzwi i 
otworzył je. Noc była ciemna, Tyber, wtłoczony pomiędzy domy, ponad którymi 
zaledwie wyglądał skrawek gwiaździstego nieba, toczył u jego stóp swe czarne 
nurty. Po omacku Ragastens zaczął schodzić do wody, pochylił się, wyciągnął 
rękę.

Namacał jedwabną materię... 
Materia ta okrywała ciało mężczyzny. Mężczyzna charczał, z trudem łapał oddech. 
Ragastens porwał go za ramiona.

— Kim jesteś? — zapytał 
nieznajomy.

— Nie obawiaj się niczego, 
jestem cudzoziemiec... przyjaciel...

— Nie ma przyjaciół... Och! 
umieram... Posłuchaj mnie...

Umierający szarpał paznokciami 
kamienne płyty... Ragastens chciał go wyciągnąć z wody...

— Nie — rzekł umierający, 
wstrząsany przedśmiertną czkawką... — to niepotrzebne... Ja... umieram... lecz 
chcę... pomścić się... Posłuchaj mnie…

— Słucham — rzekł Ragastens, 
czując, że włosy jeżą mu się na głowie z grozy wobec tak nieoczekiwanego 
dramatu.

— Książę Alma... uprzedź go... 
uprzedź jego córkę... zamierzają ją porwać... Nie trzeba, aby...

— Kto to jest książę Alma? Kim 
jest jego córka?

— Jego córka... Beatrix... 
Primavera!...

Ragastens wzdrygnął się zdjęty 
przerażeniem.

— Powiadasz — rzekł schrypniętym 
głosem — że chcą ją porwać... Kto taki?

— Ten, kto zamordował mnie... 
mój...

Umierającym wstrząsnęła 
śmiertelna drgawka... zesztywniał... ręce osłabły, ciało ześlizgnęło się do 
wody... znikł w spienionych falach rzeki.

Ragastens wyprostował się. Wzrok 
jego na próżno usiłował przeniknąć mrok nocny...

Powrócił do pokoju, ocierając z 
zimnego potu wykrzywioną przerażeniem twarz.

— Och — rzekł głuchym głosem — 
dlaczegóż nie mogę przeniknąć tej straszliwej tajemnicy. Ma na imię Beatrix... 
jest córką hrabiego Almy... I ktoś chce ją porwać... Lecz kto? kto?

Nagle na wieży katedry Świętego 
Piotra wybiła północ.

— Północ — rzekł kawaler de 
Ragastens wzburzony.

Wypadł na ulicę, pędząc w stronę 
Pałacu Śmiechu, gdzie czekał na niego jego znakomity protektor... Cezar Borgia.


  

 

 

 

 

IV

Rzymskie noce

 


Mniej więcej w chwili, gdy 
kawaler de Ragastens kończył obiad i zamienił się w krawca, naprawiając swój 
kaftan i ozdabiając go pasmanterią, aby go nieco przystroić, około dziewiątej 
wieczór, Cezar Borgia, w towarzystwie czterech młodych szlachciców wchodził do 
Pałacu Śmiechu.

Pałac dzielił się na dwie bardzo 
odmienne części. Pierwsza składała się z tak zwanych urzędowych pokoi, było ich 
około dwunastu, wszystkie były duże i wychodziły na plac. Umeblowane były z 
szablonowym przepychem.

Cezar i jego eskorta minęli 
pośpiesznie wspaniałe salony, w których nagromadzono cuda sztuki włoskiej.

Stanęli przed brązowymi, suto 
wyzłoconymi drzwiami, przy których pełnili straż dwaj Nubijczycy czarni jak 
Noc, a niemi jak samo Milczenie.

Cezar dał znak, jeden z 
Nubijczyków przycisnął palcem guzik i drzwi brązowe się otworzyły.

Weszli do prywatnych pokoi 
pałacu.

Gdy tylko przekroczyli próg, 
drzwi zamknęły się cicho. Wszyscy znaleźli się w przedsionku, którego wysokie 
ściany były wyłożone jaspisem.

Sufit, tworzący kopułę, był 
opatrzony w okna, przez które padało różowe światło, tworząc atmosferę 
skłaniającą do marzeń.

Dokoła ścian w przedsionku stały 
posągi z białego marmuru przedstawiające postacie ludzkie, zupełnie nagie, w 
pozach uczenie niedbałych.

Pośrodku duża fontanna wyrzucała w górę strugi wody 
spadającej z cichym szelestem. Podtrzymywała ona przyjemną świeżość. Śród 
licznych rzeźb mających wielką wartość zwracała uwagę rzeźba wyobrażająca Amora 
miłośnie przegiętego: Amora, który koronował i bił jednocześnie boginię 
zmysłowości. Rzeźba ta tchnęła dziwnym życiem i była arcydziełem młodego 
rzeźbiarza, protegowanego przez Lukrecję. Rzeźbiarzem tym był Michał Anioł 
Buonarotti Michał Anioł 
Buonarotti (1475-1564) - włoski malarz, rzeźbiarz, poeta i architekt epoki Odrodzenia.

Na wprost brązowych drzwi 
znajdowały się drzwi z różanego drzewa, pięknie inkrustowane srebrem.

Przy tych drzwiach pełniły straż 
dwie kobiety zupełnie nagie, zbudowane jak piękne posągi, które siedziały albo 
raczej półleżały na miękkich dużych poduszkach.

Drzwi te otworzyły się równie 
tajemniczo jak pierwsze na dany przez Cezara znak. Ciągle w towarzystwie swej 
eskorty wszedł on do mniejszego pokoju, którego umeblowanie, również zbytkowne, 
było jednak bardziej wyrafinowane.

Był oświetlony woskowymi 
pochodniami oprawnymi w żółte podstawy, pochodnie te, spalając się, wydawały 
dziwnie podniecające wonie.

Słodka oddalona muzyka, w której 
przeważały dźwięki fletu, skrzypiec i gitary, sprawiała wrażenie ledwie 
dosłyszalnego szmeru. Muzyka ta, płynąca tajemniczymi falami, łączyła się z 
głosami kobiecymi opiewającymi sławę i miłość.

W pokoju tym nie było innych 
mebli prócz dużego kredensu i olbrzymiego stołu, lecz tu i ówdzie rozrzucone w 
dużej ilości szerokie i miękkie poduszki, wyścielające podłogę puszyste bogato 
haftowane dywany zachęcały do spoczynku.

Stół był już nakryty i uginał 
się od bajecznie bogatych półmisków, na których spoczywały cukrzone owoce, 
wschodnie konfitury smażone przez egipskie czarownice, delikatne ciastka, na 
które przepisy posiadała sama Lukrecja i które kazała piec w swym pałacu.

Kilku mężczyzn siedziało już 
przy stole, a raczej półleżało na ławach podobnych do łoża, na wzór starożytnych 
rzymskich ław.

Wśród nich znajdowała się jedyna 
kobieta: pani domu, Cyrce Cyrce; Kirke - w mitologii greckiej córka Heliosa, wróżbitka, jedna z bohaterek Odysei. To ona gościła 
na swej wyspie przez rok Odyseusza powracającego spod Troi. Zmieniła towarzyszy Odyseusza w świnie, a jego jako jedynego odpornego na jej czary przetrzymywała na swojej wyspie. tej zaczarowanej pieczary, cudowna wieszczka 
panująca nad zmysłami mężczyzn, siostra Cezara, córka papieża, Lukrecja Borgia.

Widząc wchodzącego Cezara, 
podniosła się do połowy i wyciągnęła do niego rękę, na której każdym palcu, 
iskrzącym się od drogich kamieni, spoczywał cały majątek.

— Jak późno przychodzisz, mój 
bracie!

— Przebacz mi, moja droga 
Lukrecjo — odpowiedział Cezar — ale ci panowie i ja sam wróciliśmy już w nocy z 
długiej przejażdżki po gościńcu wiodącym do Florencji.

Cezar zwrócił się do mężczyzny 
siedzącego przy boku Lukrecji, który na widok wchodzącego drgnął pełen 
niepokoju. Był to Franciszek Borgia, drugi syn papieża, brat Cezara i Lukrecji.

Bracia podali sobie ręce z 
uśmiechem, każdy z nich jednak śledził uważnie najmniejsze poruszenie drugiego.

W tej samej chwili Lukrecja 
pochyliła się nagle w stronę Franciszka, ujęła jego głowę w obie ręce i 
pocałowała go gwałtownie w same usta.

— Oto obraz miłości... 
siostrzanej — zaśmiał się szyderczo Cezar — albo... nie znam się wcale na tym... 
a jednak jestem doświadczony w tej materii...

— To prawda — rzekła Lukrecja — 
kocham Franciszka... jest najlepszy spomiędzy nas.

— Przesadzasz, moja siostro — 
rzekł z głuchym niepokojem Franciszek. — Zapominasz, że, jeśli ród nasz jest 
sławny i jeśli tron pontyfikalny naszego ojca stoi na niezachwianych posadach, 
winniśmy to orężowi naszego drogiego Cezara...

— To prawda! — odpowiedział 
Cezar. — Dostatecznie umiejętnie używałem mej broni. Broń biała, to moja 
specjalność... szpada albo sztylet.

Z tymi słowy dobył sztyletu i 
gwałtownym ruchem wbił go w stół; oczy jego nabiegły krwią. Dreszcz przebiegł po 
zgromadzonych; Franciszek zbladł straszliwie. Lukrecja jednak wybuchła śmiechem.

— Jedzmy! — rzekła wesoło.

Rzuciła szybkie spojrzenie na 
zasłonę z brokatu tworzącą portierę, która poruszała się lekko.

Natychmiast służące zaczęły nalewać do kielichów wino sprowadzone 
z Syrakuz i Chios, które lśniący jak diament kielich zmieniło nagle w 
rubin. Służące były całkowicie nagie. W pokoju znajdowało się dziesięciu 
biesiadujących i dziewięć służących.

Lukrecja Borgia była ubrana, 
lecz tylko o tyle, aby wydać się współbiesiadnikom jeszcze bardziej pożądana. 
Lekka gaza okrywała jej klasyczną nagość, nieco ciężką – kształty jej zdały się 
być wyrzeźbione z marmuru. Nagość ta przeświecała przez gazę przy każdym ruchu.

Od czasu do czasu rzucała 
przelotne spojrzenie na brokatową zasłonę, która wtedy niedostrzegalnie się 
chwiała. Lecz jakkolwiek lekkie było drżenie materii, wystarczyło jednak, by 
Lukrecja zrozumiała, że ktoś spogląda na nią i słucha jej słów.

— Co słychać w naszym dobrym 
mieście – Rzymie? — zapytała.

— Mój Boże, opowiadają 
fantastyczne rzeczy, zupełnie niewiarogodne, dziwaczne.

— I cóż takiego opowiadają, 
książę de Rienzi?

— Książę! — przerwał Franciszek 
Borgia, nieledwie błagalnym głosem.

Lecz mocne wina wywarły już swój 
wpływ na umysły zgromadzonych; jakiś dziwny szał upojenia ogarnął biesiadników.

— To miłosna historia! — mówił 
dalej książę.

— Opowiedz pan... — rzekła 
Lukrecja.. — Miłość... och! miłość... to jedyna prawdziwa rzecz, jedyna rzecz 
godna tego, aby się dla niej żyło i aby umarło się dla niej!

Otoczyła ramionami szyję swego 
brata Franciszka.

— Opowiadaj, książę! — rzuciła 
rozkaz przymilnym głosem.

— Tak, tak! — zawołali 
współbiesiadnicy. — Mów o miłości! Mówmy tylko o miłości!

Dźwięki dalekiej muzyki 
dolatywały harmonijnymi, słodkimi, denerwującymi akordami. Służące powoli 
zaczęły się zamieniać w służebnice miłości. Niektóre z nich, siedząc na kolanach 
panów, którym musiały usługiwać, otoczyły ich uściskiem ramion.

— Och! — mówił dalej książę de 
Rienzi — jest to historia miłości czystej i dziewiczej. Wstydzę się nieledwie 
mówić o niej tu...

— Mów — rzekł Cezar ostrym 
tonem.

— Ponieważ wasza książęca mość 
rozkazujesz mi... Powiadają, że pewien sławny kapitan, najszlachetniejszy ze 
szlachetnych, rozkochał się...

Wszystkie spojrzenia zwróciły 
się w stronę Cezara.

— Rozkochał się, jak nigdy 
dotychczas. Miał on, jak ludzie zapewniają, serce z brązu, a teraz ma serce 
gołębie... wzdycha, jęczy... a co najciekawsze to to, że przedmiotem jego 
miłości jest jakaś dzikuska, jakaś nieznajoma, do której nikt nie mógł się 
zbliżyć... Wreszcie — tu historia cała staje się nieprawdopodobna, a mimo to 
prawdziwa — dzikuska ta, zamiast powitać z radością i wdzięcznością hołdy 
wielkiego kapitana, odtrąca je i gardzi nimi!

— No, a imię tego pięknego 
zakochanego? — zapytała Lukrecja, ściskając jeszcze bardziej Franciszka.

— Domyśl się pani! — wybełkotał 
książę de Rienzi zupełnie pijany. — Znajduje się on w naszym gronie.

— Nie ma co się domyślać! — 
warknął Cezar Borgia. — Owym zakochanym jestem ja!... i gorze temu, który zechce 
się sprzeciwić!

— Wasza książęcą mość wierzaj 
mi...

— Co zaś do tej dzikuski, jakeś 
ją słusznie nazwał, przysięgam, że wkrótce przestanie robić fochy!

Lukrecja wybuchnęła śmiechem.

— A więc, mój drogi Cezarze — 
rzekła — zdradzasz mnie? Opuszczasz mnie?

— Nie! — odparł Cezar, czując, 
że ogarnia go uczucie oszołomienia, oszołomienia winem i zmysłami... wreszcie 
nieokiełzaną dumą.

Mówił dalej jękliwie:

— Nie, Lukrecjo, nie zdradzam 
cię, jesteś moja, jak ona będzie moja, ona również! Jak twoja żona, Rienzi, była 
moja! Jak wszystko było moje! Jak wszystko musi być moje! moje! tylko moje! Czy 
słyszycie, wy wszyscy!

Dusił się w napadzie 
szaleństwa... oczy jego rzucały krwawe błyski... W tej właśnie chwili Lukrecja 
podniosła się z miejsca, porwała Franciszka, księcia Gandii, w ramiona, szepcąc 
namiętnym głosem:

— Na szczęście ty mi pozostałeś, 
mój Franciszku, mój wierny... ty, który jedyny wśród wszystkich znasz całą 
rozkosz mych pieszczot, ty, dla którego zachowałam cały raj mych uścisków.

Franciszek pod wpływem jej 
pocałunków zbladł i na próżno usiłował uwolnić się z uścisku.

— Piekło! — ryknął Cezar Borgia, 
odtrącając ze wściekłością stół.

Jednocześnie porwał za sztylet 
tkwiący przed nim w stole i obłędnie rzucił się na swego brata Franciszka. 
Jednym susem znalazł się przy nim.

— Ach! — rzekł głosem stłumionym 
wściekłością, namiętnością i pijaństwem — ty jeden znasz rozkosz prawdziwych 
uścisków Lukrecji! Dobrze więc, zanieś twą tajemnicę przed tron szatana!

Ramię jego podniosło się a potem 
spadło błyskawicznym ruchem. Broń pogrążyła się aż po rękojeść w piersi księcia 
Gandii, który padł na wznak.

— Umieram! — wybełkotał, a z ust 
jego zaczęły buchać potoki krwi.

Widzowie całej tej sceny, 
zmrożeni przerażeniem, milczeli, nie mogąc wymówić słowa. Lukrecja cofnęła się 
jedynie, a dziwny uśmiech zaczął błądzić po jej wargach, które nie zbladły nawet 
na chwilę.

— Do mnie! — charczał 
nieszczęsny książę Gandii... do mnie! Och! płonę... Wody! na litość! Trochę 
wody...

— Ach! chcesz wody? — rzekł 
Cezar z posępnym uśmiechem. — Zaczekaj, mój bracie, napoję cię!

Wtedy ujrzano potworny obraz. 
Cezar Borgia pochylił się, porwał brata za nogi i powlókł bezwładne ciało, 
którego blada głowa bluzgała posoką, plamiąc płyty posadzki. Wlokąc ciało 
ryczał:

— Wody dla brata mego, 
Franciszka! Wody dla kochanka Lukrecji! Całej wody Tybru dla księcia.

Tak przebiegł przez amfiladę 
pokoi i dotarł wreszcie do ostatnich drzwi. Otworzył je sam. Tam, za drzwiami, 
płynął Tyber... płynął w mroku nocy czarny, jęczący... Cezar podniósł bezwładne 
ciało i wrzucił je gwałtownie do nurtów rzeki.

 

* * *

 

Świadkowie tej sceny uciekli, 
bladzi z przerażenia i zgrozy. Wtedy Lukrecja rzuciła się w stronę brokatowej 
portiery, podniosła ją i weszła do małego słabo oświetlonego gabineciku.

W fotelu siedział starzec o 
ostrych rysach twarzy pełnych bezgranicznej przebiegłości.

Starzec ten wszystko słyszał, 
wszystko widział.

Był to ojciec Franciszka i 
Cezara, ojciec Lukrecji, księżnej de Bisaglia, był to Rodryg Borgia... papież 
Aleksander VI.

— Czy jesteś zadowolony, mój 
ojcze? — zapytała Lukrecja.

— Per bacco Per bacco (wł.) - Na Bachusa; Na Boga, moja 
córko, zaszłaś już trochę za daleko... Ten biedny Franciszek!... A jednak!... 
Nie ma to jak my! Ostatecznie sam odprawię mszę za jego duszę! Szkoda go, 
peccato! 
peccato! (wł.) - szkoda!; błąd!; przewinienie!; grzech! Dobry był z niego chłop... ale... przeszkadzał moim planom... 
żegnaj, moja córko... daję ci pontyfikalne błogosławieństwo, aby ten nowy grzech 
został ci całkowicie odpuszczony.

Lukrecja złożyła przed ojcem 
ukłon bez śladu uśmiechu na twarzy... Nieledwie przyklękła.

Papież powstał z miejsca i 
wyciągnął prawą rękę.

Gdy powstała z klęczek, ojciec 
jej zniknął.


 

 

 

 

 

V

Kaprys Lukrecji

 


Lukrecja Borgia wróciła do sali, 
w której odbywała się uczta, i ujrzała, że jest zupełnie pusta.

— Tchórze — szepnęła — wszyscy 
uciekli... Przerażenie zastąpiło w ich żyłach upojenie namiętnością... Ach! Nie 
ma już mężczyzn! Mój ojciec był prawdziwym mężczyzną... Lecz teraz już jest 
starcem. Dlaczego natura nie uczyniła mnie mężczyzną?! Mnie, która chciałaby 
podbić cały świat...

Padła na stos miękkich poduszek; 
przeciągnęła się, ziewnęła i mówiła dalej:

— Nudzę się... zżera mnie 
nuda... Na próżno wymyślam co dzień nowe przyjemności; na próżno zdumiewam Rzym 
przepychem mych uczt... Czuję w sercu pustkę... Nuda powoli zżera mój mózg, jak 
morze zżera powoli skały Caprery u podnóża mego pałacu.

Nagle cień jakiś wyrósł tuż 
przed nią. Odwróciła się niedbale w jego stronę.

— Czy to ty, mój bracie? — 
zapytała, wyciągając rękę do Cezara.

Był to istotnie Cezar Borgia.

Wszedł do pokoju, a nikt w tej 
chwili nie mógłby przypuścić z wyrazu jego twarzy, że człowiek ten przed chwilą 
zamordował własnego brata.

Twarz miał wesołą, a siostra 
jego, spoglądając w jego stronę, uśmiechnęła się również.

Uśmiech tej potwornej pary był 
straszny.

— Niedobry! — rzekła Lukrecja — 
dlaczego zrobiłeś krzywdę temu biedakowi! Czy jesteś zazdrosny?

— Daję słowo, tak, Lukrecjo. Nie 
podoba mi się, abym gdziekolwiek bądź, w jakichkolwiek bądź okolicznościach w 
oczach mych przyjaciół nie był pierwszy. Poza tym nie jestem tak głupi, jak 
przypuszczasz, abym uległ uczuciu ordynarnej zazdrości. Co mnie to obchodzi, że 
należysz do innych, jeśli cały przepych twego ciała jest mój z chwilą, gdy się 
znajdę przy tobie!

Lukrecja pokiwała głową i 
zamyśliła się.

— Ostatecznie — odezwała się 
nagle — dziedziczysz po nim, mój Cezarze. Zgon ten wzbogacił cię, jakkolwiek 
jesteś już i bez tego bogaty... Ten „wypadek” czyni cię teraz prawnym 
spadkobiercą księstwa Gandii.

— To prawda, siostrzyczko, lecz 
ty otrzymasz również twoją część spadku. Zarezerwuję dla ciebie milion dukatów w 
złocie... Czy jesteś zadowolona?

— Ależ tak — odpowiedziała 
Lukrecja, ziewając. — Właśnie powzięłam chęć wystawienia świątyni... Twoje 
dukaty dopomogą mi do ziszczenia tego kaprysu.

— Świątyni! — zawołał Cezar ze 
zdumieniem.

— Tak... świątyni Wenus... Chcę 
wznowić jej kult w Rzymie... Chcę, aby jej świątynia stanęła pomiędzy katedrą 
świętego Piotra i Watykanem... Czy rozumiesz mnie, bracie? Świątynia Wenus przy 
katedrze świętego Piotra! Podczas gdy ojciec nasz będzie odprawiał w najbliższą 
Wielkanoc mszę w swojej świątyni chrześcijańskiej, ją chcę odprawiać moją mszę w 
świątyni pogańskiej, zobaczymy, kto z nas dwojga będzie miał więcej wiernych!

— Lukrecjo — zawołał Cezar — 
jesteś naprawdę kobietą zachwycającą. Pomysł twój jest wspaniały.

— Mniej wspaniały niż twoja myśl podbicia całych Włoch i 
uczynienia z nich jednego państwa, którego ty byłbyś królem, niepodzielnym 
władcą.

— Gdy ziszczę mój plan, my z 
tobą zaczniemy panować nad światem i przekształcimy go...

W tej chwili echo oddalonych 
okrzyków dobiegło ich uszu. Zaczęli nadsłuchiwać. Gwar płynął od strony 
urzędowych pokoi pałacu.

— Kto tam jest? — zapytał Cezar.

— Zobaczymy!

Lukrecja narzuciła jedwabny 
płaszcz na swe marmurowe ramiona i, poprzedzana przez Cezara, rzuciła się do 
przedsionka ozdobionego posągami, po czym otworzyła drzwi z brązu. Brat i 
siostra stanęli w progu.

Dwaj Nubijczycy, po dawnemu 
niemi i nieruchomi, stali wciąż na posterunku z obnażonymi jataganami jatagan - jednosieczna broń biała długości ok. 70 cm, o podwójnej krzywiźnie ostrza i charakterystycznej rękojeści 
zakończonej kształtem głowy drapieżnego ptaka w ręku. 
W głębi sali działo się coś niezwykłego.

Kilkudziesięciu lokai, wyjąc, 
przeklinając, popychając się, przewracając, kręciło się po sali, starając się 
otoczyć nieznajomego mężczyznę, który mężnie stawiał czoła całej tej rozszalałej 
sforze pańskich sług.

— Kto jest ten zuchwalec? — 
zawołała Lukrecja.

Poskoczyła w jego stronę, Cezar 
jednak pochwycił ją za rękę i powstrzymał.

— Oo! — zawołał — to mój 
Francuzik... Wyznaczyłem mu schadzkę o północy... Tam do diabła! Cóż to za 
dzielny chłopiec! Jakie cięcia! Ciach! na prawo! Ciach! na lewo! Dobrze! dobrze! 
Już dwóch leży na ziemi... Dobrze! dwóch innych wypluwa zęby! śmiało! śmiało! 
Bij! zabij! Huzia! huzia!

Cezar zachwycony klaskał w 
dłonie z radością!

 

* * *

 

Owym nieustraszonym śmiałkiem 
był kawaler de Ragastens.

Gdy północ wybiła wypadł z 
oberży Pod pięknym Janusem.

— Och! straszna wizja! — myślał, 
biegnąc. — Ten człowiek w Tybrze! ten nieszczęsny, którego zamordowano... Och! 
te dwoje rąk czepiających się płyt kamiennych... to ciało, które znikło w 
czarnych nurtach wody... i te tajemnicze słowa... Chcą porwać Primaverę! I 
ten, który chce ją porwać, jest na pewno mordercą! Lecz kto to być może? Gdzie 
go szukać? Jak uprzedzić hrabiego Almę? Muszę opowiedzieć ten dziwny wypadek 
znakomitemu kapitanowi, który mnie oczekuje. On jeden w całym Rzymie będzie miał 
władzę dotrzeć do prawdy, a może zapobiec nowej zbrodni!

Tak monologując, zbliżył się do 
pałacu Lukrecji. Chciał wejść pod kolumnadę ganku, lecz dwaj strażnicy konni 
zastąpili mu drogę.

— Z drogi! — rzucili rozkaz.

— Spokojnie, mój przyjacielu, 
czego się ciskasz, do diabła! Czekają na mnie w tym pałacu.

— Z drogi! — powtórzył strażnik, 
ruszając groźnie czarnymi wąsami.

— Jesteś bardzo uparty, mój 
drogi! Powtarzam, że czekają na mnie... Jego książęca mość Cezar Borgia, jeśli 
łaska! Nastąp się więc!

Konny strażnik nie tylko, że nie 
usłuchał tego rozkazu, lecz na odgłos kłótni z pałacu wybiegło kilkunastu lokai 
i wszyscy rzucili się na Ragastensa.

— Oho! — zawołał — zdaje mi się, 
że służba w tym pięknym kraju cierpi na wściekliznę... Do stu tysięcy diabłów! 
Mieliżby odwagę podnieść na mnie rękę! Precz, sługusi! precz!

Wyglądał tak groźnie, że służący 
cofnęli się zmieszani. Strażnik jednak najechał na zuchwalca.

Ragastens zrozumiał, że 
zwycięstwo jego będzie bardzo krótkotrwałe i że za chwilę otoczą go i 
zmaltretują, jeśli nie da zbawiennej nauczki.

Rzucił się więc na strażnika, 
uwiesił u jego nogi i pociągając za nią, usiłował ściągnąć go z konia.

Przy pierwszym pociągnięciu 
strażnik zaklął tak siarczyście, że aż okna sąsiednich domów zadrżały, i uczepił 
się grzywy swego konia.

Przy drugim ataku zamierzył się 
rękojeścią swej szabli, chcąc ogłuszyć nią zuchwałego przeciwnika. Nie zdążył 
jednak wykonać swego zamiaru.

Nastąpiło trzecie pociągnięcie, 
jeszcze gwałtowniejsze niż dwa poprzednie. Usta strażnika, który zamierzał 
wybuchnąć nowym i jeszcze bardziej siarczystym przekleństwem, pozostały otwarte, 
nie wydając żadnego dźwięku. Osłupiał ze zdumienia. Ragastens ze swej strony 
cofnął się gwałtownie o kilka kroków, chwiejąc się na nogach...

Co się stało? To jedynie, że 
pociągając za nogę olbrzyma, Ragastens ściągnął z niej but, a zdumiony strażnik 
pozostał na koniu z jedną tylko obutą nogą; tymczasem Ragastens, tracąc 
równowagę, zachwiał się gwałtownie, czepiając się kurczowo rękami olbrzymiego 
buta.

Lokaje ochłonęli z pierwszego 
zdumienia; zresztą przybyły im jeszcze posiłki; armia ich liczyła teraz około 
trzydziestu żołnierza uzbrojonego w kije.

Ragastens powiódł dokoła siebie 
spojrzeniem i przekonał się, że jest otoczony ze wszystkich stron.

Wtedy nagła myśl błysnęła w jego 
mózgu.

— Ach! nicponie — zagrzmiał — 
ach! Nędzni tchórze! Rozpędzę was uderzeniem buta...

Za słowami poszedł czyn; porwał 
but od strony stopy i zaczął wywijać cholewą jak maczugą, zataczając straszliwe 
młyńce. Jednocześnie zaczął iść w stronę schodów, wpadł na nie kilkoma susami, a 
za nim postępowała cała wyjąca sfora sługusów. U szczytu schodów ujrzał 
olbrzymią salę; wtedy obrał sobie pole walki i wcisnął się w kąt Teraz zaczął 
dokazywać bohaterskich czynów. Wywijał cholewą buta, jak biblijny Samson oślą 
szczęką, walcząc z Filistynami. Cholewa fruwała mu nad głową, z głośnym 
klaśnięciem spadała już to na głowę, już to na twarz, już też na kark jednego z 
przeciwników... Rozległy się okrzyki bólu, zgrzytanie zębów, straszliwe pogróżki 
przerażonej bandy sług. Trwało tak aż do chwili, gdy kilkunastu służących 
zostało pozbawionych możności dalszej walki, inni zaś cofnęli się w nieładzie, 
wzywając pomocy...

Zupełnie sam na oczyszczonym 
polu bitwy, bez najlżejszego nawet zadraśnięcia, jedynie w zmiętym nieco 
płaszczu, Ragastens wybuchł straszliwym śmiechem i zawołał:

— Ejże, sługusi! pójdźcie 
uprzedzić waszego pana, że kawaler de Ragastens jest na jego rozkazy... Albo 
strzeżcie się buta!

— Jestem już uprzedzony — 
odezwał się głos męski. — Umiesz, mój panie, anonsować się sam!

Ragastens odwrócił się i znalazł 
się przed Cezarem i Lukrecją. Przez chwilę był olśniony niebezpieczną jej 
pięknością.

Zauważyła ona, jakie wrażenie 
wywarła na młodzieńcu, i uśmiechnęła się. Opanował się jednak i, pozdrawiając ją 
ukłonem, powiedział:

— Wasza książęca mość i ty, 
pani, raczcie wytłumaczyć mnie, że nieco poturbowałem waszą służbę... Nie mam 
innego wytłumaczenia, jak tylko rozkaz przybycia tu o północy... Otóż, aby być 
słownym, musiałem przedrzeć się przez cały legion diabłów...

— Pójdź pan za mną — rzekł 
Cezar. — To ja jestem winien, że nie uprzedziłem tych głupców, iż czekam na 
pana...

Ragastens udał się za 
rodzeństwem do dalszych pokoi, a zgięci wpół lokaje spoglądali ze zdumieniem na 
uprzejme przyjęcie, jakiego doznał ten źle ubrany intruz.

Lukrecja, przechodząc koło 
Nubijczyków pełniących służbę przy drzwiach z brązu, zatrzymała się na chwilę. 
Obaj ani drgnęli. Mieli pilnować drzwi, więc pilnowali.

— A co byście uczynili, gdyby 
usiłowano przekroczyć próg tego pokoju? — zapytała ich.

Cezarowi strażnicy uśmiechnęli 
się szeroko, pokazując dwa rzędy oślepiająco białych zębów, musnęli czubkiem 
palca ostrza jataganów, potem wskazali na szyję kawalera.

— To jasne! — rzekł wtedy 
Ragastens ze śmiechem — podcięliby mi gardło. Lecz za szczęście oglądania pani 
chętnie naraziłbym się na to niebezpieczeństwo.

Lukrecja znowu się uśmiechnęła, 
potem poklepała po policzku Nubijczyków, co pogrążyło ich w zachwyt. Odeszła, a 
za nią udali się również Cezar i Ragastens.

Zaprowadziła ich do małego 
saloniku urządzonego z dziwnie subtelnym gustem, który wzbudził podziw 
Ragastensa. Nie dał jednak poznać po sobie uczuć, jakie nim wstrząsały.

— Moja siostro — odezwał się 
Cezar — ten pan to kawaler de Ragastens, Francuz, którego ojczyznę tak bardzo 
lubię. Niechże więc to, że jest Francuzem, będzie najlepszym orędownikiem wobec 
ciebie. Lecz to jeszcze nie wszystko... podczas mego pobytu w Chinon ten oto 
kawaler ocalił mi życie.

— Och! wasza książęca mość 
jesteś zbyt łaskaw, wspominając o takiej bagatelce — rzekł Ragastens — mówiłem 
ci o niej jedynie dlatego, ażeby ci się przypomnieć.

— Kocham Francuzów — zabrała 
głos Lukrecja, — a kawalera będę specjalnie lubiła przez miłość dla ciebie, mój 
bracie... Będziemy pana popierać, kawalerze...

— Ach! pani, jestem zawstydzony 
zaszczytem, jaki mnie tak nagle spotyka.

—   Zasłużyłeś na niego, — odparła Lukrecja z żywością. — 
Ale... ale... po tej wielkiej bitwie musi się pan ochłodzić... Pójdź, pójdź, 
kawalerze!

Porwała go za rękę i pociągnęła 
za sobą. Kawaler zadrżał: jej ciepła, pachnąca rączka uścisnęła jego rękę.

Czy był to przypadek, czy też z 
rozmysłem popełniony czyn?

Zamknął na chwilę oczy, uczucie 
niewymownej rozkoszy ścisnęło go za gardło.

— Tym gorzej! — pomyślał. — Może 
grubo ryzykuję, lecz gra warta świecy.

Dłoń jego prawie brutalnie 
zdusiła w uścisku miłosnym rączkę Lukrecji. Po chwili znaleźli się w bajkowej 
sali uczt... w świątyni orgii.

Rozpłomieniony sądził, że trafił 
do raju Mahometa. Lukrecja własnymi rączkami stawiała przed nim smażone cytryny, 
cukrzone kawony przygotowane według przez nią samą obmyślanego przepisu, potem 
jęła nalewać pieniste, musujące wino.

— Pij pan — zachęcała ze 
spojrzeniem, które do reszty odurzyło młodzieńca. — To wino waszego kraju... 
jednakowoż kazałam je zaprawić w specjalny sposób...

— Moja siostra — rzekł ze 
śmiechem Cezar — cały swój czas poświęca na obmyślanie i wysubtelnianie rozkoszy 
podniebienia. To smakoszka...

— Tak, jestem nią — rzekła 
Lukrecja ze szczególnym uśmiechem. — Łakomstwo, bardziej jeszcze niż zemsta, 
jest rozkoszą bogów... Pij to wino, kawalerze... to nektar... spróbuj tych 
konfitur: to ambrozja.

Kawaler osuszył swój kubek 
jednym tchem. W żyłach jego, zda się, płynął ogień.

Spróbował ofiarowanych sobie 
przez Lukrecję konfitur. Skronie zaczęły mu pulsować, a w wyobraźni zaczęły się 
przesuwać niesamowite wizje.

— Pani — zawołał — jem, piję, 
słucham, patrzę i zadaję sobie pytanie, czy to nie jakiś wspaniały sen, po 
którym przebudzenie będzie tym okrutniejsze! Gdzie jestem? W jakimś zaczarowanym 
pałacu? W mieszkaniu jakiejś zachwycającej wieszczki?

— Niestety! jesteś waść tylko u 
zwykłej śmiertelniczki... u biednej Lukrecji Borgii, która stara się rozerwać i 
której rzadko się to udaje.

— Jak to? Byłażbyś pani 
nieszczęśliwa? Ach! jakiś uczyniła ślub?... Które z twych życzeń się nie 
ziściło?... Do kata, gdybym miał poruszyć z posad ziemię... gdybym miał, jak 
dawni Tytani, wedrzeć się do Olimpu po tajemnicę szczęścia!...

— Brawo kawalerze! — zawołał 
Cezar. — A jeśli nie wystarczy Olimpu, wedrzemy się do nieba, aby wymóc na 
Przedwiecznym przepis na idealne konfitury, co sprawi przyjemność Lukrecji.

— Jestem tylko biednym 
szlachcicem — odpowiedział Ragastens, odzyskując zimną krew. — Mam jednak serce, 
które umie bić gorąco, rękę, która nie drży, no i szpadę; oddaję to wszystko do 
twego rozporządzenia, będę szczęśliwy, jeśli raczysz pani przyjąć ten skromny 
hołd.

— Przyjmuję go — rzekła Lukrecja 
z powagą.

— A teraz, gdy jesteś 
sprzymierzeńcem księżny de Bisaglia — wtrącił Cezar — pomyślmy o tym, aby 
stworzyć ci urzędowe stanowisko, na którym mógłbyś zużytkować swe talenty. Mogę 
otrzymać od mego ojca akt, mocą którego nadany ci zostanie tytuł dostojnika 
papieskiego.

— Wasza książęca mość — odparł 
kawaler — wyznam szczerze, że wolałbym coś innego.

— Do diabła! Niełatwa z tobą 
sprawa, mój drogi! Szlachcic papieski, aby otrzymać ten tytuł, musi wykazać się 
z sześciu pokoleń szlachectwa, a ostatecznie — dodał z rozmyślną brutalnością — 
nie wiem kim pan jesteś...

Ragastens powstał i wyprostował 
się dumnie.

— Wasza książęca mość — rzekł 
ostro — nie pytałeś mnie o dokumenty w Chinon.

— Aj! ugryzł mnie! — rzekł 
Cezar.

— Co zaś do mego szlachectwa, 
jest ono wypisane na mej twarzy; u nas szlachtę poznaje się od pierwszego 
spojrzenia... A dokumenty moje są na końcu mej szpady.

— Brawo! dobrze odparowałeś 
waść!

— Ponieważ przypuszczasz pan, że 
przybyłem do Włoch, aby pełnić straż kościelną przy starcu odmawiającym 
modlitwy, żegnam waszą książęcą mość!

— Czekaj waść! Jaki diabeł cię 
opętał?! Wiem, do diabła, że wart jesteś lepszego! Zaproponowałem ci tę godność 
tylko dlatego, aby cię wypróbować. Podobasz mi się... Sposób, w jaki urządziłeś 
mego groźnego Astorrego, zwanego Niezwyciężonym, twoje odpowiedzi, twój wygląd i 
wspaniała potyczka z mymi sługami przed chwilą... wszystko to... ach, jeszcze 
teraz śmiech mnie bierze...

Cezar wsparł się o poręcz 
krzesła, śmiejąc się na całe gardło. Kawaler usiadł, uśmiechając się.

— A więc — podjął znowu Cezar — 
chcesz wstąpić do mnie na służbę?

— Powiedziałem już waszej 
książęcej mości!

— A więc to już zrobione, mój 
panie. Wkrótce rozpocznę kampanię przeciw pewnym książątkom, którzy wyobrażają 
sobie, że im wszystko wolno... Zobaczymy... Od dziś dnia liczę na ciebie, 
kawalerze. Ludzie dzielni i mądrzy są bardzo rzadcy... Znam cię zaledwie od 
kilku godzin, lecz już jestem pewny ciebie. Kawalerze de Ragastensie udasz się 
na tę wyprawę pod mymi rozkazami na czele kompanii, którą będziesz dowodzić.

— Ach! wasza książęca mość — 
rzekł Ragastens, zrywając się z miejsca — co mówisz? Niewątpliwie drwisz ze 
mnie...

— Pojutrze przyjdź do pałacu 
Anioła po twą nominację.

Pijany radością, rzeczywistość 
bowiem przeszła wszystkie jego marzenia, kawaler de Ragastens ukłonił się, 
porwał za rękę Cezara i podniósł ją do ust.

— Teraz, możesz się waść 
oddalić. Czekaj, jeszcze słowo. Dziś rano, kiedyś tak nastraszył poczciwego 
Garconia, spotkałeś... pewną młodą osobę w białej amazonce i na białym koniu?...

Słowa te przywiodły nagle 
Ragastensowi na pamięć okropną scenę nad Tybrem... Stanęła mu również przed 
oczami słodka twarz nieznajomej, która powiedziała, że się nazywa Primavera. 
Przypomniał sobie również wyznanie, jakie mu czynił ranny znad Tybru... Przez 
chwilę zamierzał już opowiedzieć wszystko Cezarowi i błagać go o protekcję dla 
młodej dziewczyny.

— To prawda, wasza książęca mość 
— odpowiedział głosem drżącym ze wzruszenia — i...

Chciał mówić... Szukał słów, 
które mogłyby zapewnić Primaverze łaskawą opiekę Cezara... Nagle zbladł... 
słowa utknęły mu w gardle...

Chyląc się w ukłonie, rzucił 
przypadkowo okiem na marmurową posadzkę sali i ujrzał szeroką plamę krwi.

Dlaczego widok ten powstrzymał 
na jego ustach cisnące się na nie słowa? Jaka nagła intuicja zbudziła w jego 
podejrzliwym umyśle chęć ostrożności? Skąd ten dziwny, ten tajemniczy związek, 
jaki mu się wydało, że istnieje, pomiędzy krwawą plamą na posadzce a sceną znad 
Tybru? Drżąc na całym ciele, zamilkł.

— A więc, mój panie — rzekł 
Cezar — zacząłeś mówić...

— Zacząłem mówić, wasza książęca 
mość, że istotnie spotkałem osobę, o której przed chwilą wspomniałeś i że bardzo 
mi przykro, iż przerwałem jej rozmowę z tym poczciwym mnichem, który jak się 
dowiedziałem, jest twoim człowiekiem!

— A więc — powiedział Borgia 
posępnie — nie znasz jej?

— Skąd mógłbym ją znać?? Nie 
wiem nawet w jaką stronę się udała.

— Dobrze, mój panie... Możesz 
odejść. Pojutrze w Zamku Anioła. Nie zapomnij.

— Tam do diabła, wasza książęca 
mość, musiałbym oszaleć, aby zapomnieć o tym!

Najnaturalniej w świecie złożył 
głęboki i pełen elegancji ukłon przed Lukrecją, która podała mu swą rękę do 
pocałowania. Wyszedł, postanawiając sobie zastanowić się nad odkryciem, które 
uczynił.

Teraz, gdy zbudziły się w nim 
podejrzenia, zadawał sobie pytanie, czy cała ta przygoda wyglądająca na piękny 
sen nie zakończy się jakąś zasadzką. Z mimowolnym drżeniem przypomniał sobie 
ostrzeżenia Primavery. W tej chwili mała, miękka rączka porwała go za rękę, a 
jakiś głos szepnął mu na ucho:

— Pójdź za mną i nie rób hałasu.

Ragastens był dzielny, 
tajemniczy głos nie miał w sobie nic ponurego, przeciwnie... a jednak uczuł 
dziwny niepokój.

Opanował się jednak szybko i, 
licząc na swą dobrą gwiazdę, poszedł za kobietą, która była jego przewodniczką.

Minąwszy szereg zakamarków, 
znalazł się znowu w biesiadnej sali. Była ona teraz słabo oświetlona blaskiem 
jedynej pochodni smutnie się dopalającej. Serce Ragastensa rozsadzało piersi.

— Nie ruszaj się stąd, nie 
odchodź — szepnęła przewodniczka. — Zaczekaj tu, aż wrócę po ciebie.

Znikła.

Wzrok Ragastensa pobiegł w 
stronę krwawej plamy. Była jeszcze na posadzce... Zbliżył się do niej na 
palcach... pochylił się... dotknął krwi... jeszcze niezupełnie zakrzepła.

— Zaledwie przed godziną została 
wylana! — szepnął. — Och! a to co?

Nieco dalej dostrzegł drugą 
plamę... Potem jeszcze... cała krwawa droga... Krwawy ślad! Zaczął kroczyć za 
śladem, postępował krok za krokiem, pochylając się nad płytami posadzki.

Zbliżył się do drzwi i położył 
rękę na zasuwie... Drzwi się otworzyły... ślad ciągnął się dalej.

Ragastens minął kilka sal i 
stanąwszy przed ostatnimi drzwiami otworzył je. Stłumił okrzyk przerażenia. Stał 
nad brzegiem Tybru.

— Och! — rzekł głucho — byłożby 
to możliwe? Tak! tak jest istotnie! Zbyt wyraźny zbieg okoliczności! Widzę 
ohydną prawdę... Przytłacza mnie ona... Ów ranny z Tybru był wrzucony do wody 
tutaj! Wymówił on w chwili agonii imię Primavery. Tu został zamordowany! 
Rozumiem teraz, dlaczego pałac ten jest otoczony atmosferą grozy! Tu mordują 
ludzi. A ta syrena, ta wieszczka... to tygrysica, żądna krwi! Kto wie, czy nie 
podgląda mnie! Kto wie, czy nie dostrzegła mnie już!

Była chwila, kiedy chciał 
wskoczyć do Tybru i uciec, lecz myśl ucieczki – ucieczki przed kobietą – 
oburzyła go.

Poprawił szpadę, zamknął drzwi i 
pośpiesznie cichym krokiem wrócił do biesiadnej sali ciągle ciemnej i cichej. 
Upłynęło kilka minut pełnych niepokoju.

Wreszcie ta sama służąca 
wróciła. Jak przedtem wzięła go za rękę i poprowadziła przez kilka ciemnych 
pokoi. Wreszcie zatrzymała się przed jakimiś drzwiami i rzekła krótko:

— Możesz pan wejść.

Ragastens zawahał się przez 
chwilę, potem, wzruszając ramionami, pchnął drzwi.

Stanął w progu tajemniczej 
komnatki oświetlonej mdłym światłem, podobnie jak kaplice podczas Wieczornych 
modłów.

W głębi owej komnatki na stosie 
skór panter leżała kobieta! Kobieta naga, która uśmiechała się do niego, 
wyciągając ramiona do uścisku. Była to Lukrecja. Szepnęła:

— Pójdź, mój kawalerze... 
pójdź... czekam na ciebie... kocham cię... jesteś mój!
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Około trzeciej nad ranem 
Ragastens wrócił do zajazdu Pod pięknym Janusem, padł na łóżko zmęczony i 
usnął twardo. Spał aż do ósmej. Zbudził go gospodarz.

Czcigodny Rzymianin przyszedł 
upomnieć się o należność za dzień następny. W jego zakładzie panował zwyczaj 
płacenia z góry.

Ragastens przeszukał kieszenie i 
stwierdził, że jest goły jak mysz kościelna. Westchnął, rzucił spojrzenie na 
swój diament i poprosił gospodarza, aby sprowadził mu jakiegoś jubilera. 
Gospodarz zauważył jego spojrzenie i zrozumiał, o co chodzi.

— Żyd mieszka stąd o dwa kroki, 
za pięć minut go przyprowadzę; jest on kupcem drogich kamieni.

— Przyprowadź również drugiego, 
handlarza ubraniem.

— Ten sam załatwi wszystko — 
odpowiedział oberżysta, pędząc spełnić polecenie.

Po chwili wrócił istotnie w 
towarzystwie starca z majestatyczną, lecz brudną brodą; Żydzisko gięło się w 
ukłonach i rzuciło na łóżko cały stos ubrań. Ragastens podał mu pierścień z 
diamentem.

Kupiec wyjął z kieszeni małą 
wagę, zważył wspaniały klejnot, obejrzał go przez lupę.

Rozpoczęły się targi, Żyd 
zaofiarował ćwierć wartości, wkrótce jednak zauważył, że ma do czynienia ze 
sprytnym człowiekiem, toteż ze strasznymi jękami i utyskiwaniem musiał postąpić, 
rezerwując dla siebie jedynie zarobek nieprzekraczający trzeciej części istotnej 
wartości.

Wtedy Ragastens wybrał cały 
zupełnie nowy komplet ubrania, przebrał się pośpiesznie, targując się z kupcem 
zaciekle o każdą sztukę.

Wreszcie stanął pośrodku pokoju 
wyekwipowany od stóp do głowy, w pięknej jedwabnej szacie – wspaniały. Lecz, gdy 
zapłacił należność za ubranie i dał przezornie gospodarzowi za trzy dni z góry, 
pozostało mu nie więcej nad kilka talarów.

Już zmierzał do wyjścia, gdy 
gospodarz wprowadził do jego pokoju jakieś dziwaczne indywiduum, które chciało 
się z nim widzieć.

Był to stary, niepozorny 
człeczyna, bardzo chudy, z twarzą Mefistofelesa Mefistofeles - jeden z upadłych aniołów; diabeł, który pościł prawdopodobnie 
przez całe życie, chcąc okupić wszystkie swe grzechy.

Starzec wszedł do pokoju, wykonując całą serię dziwacznych 
ukłonów. Gospodarz, który go wprowadził, traktował go z dziwnym szacunkiem, z 
domieszką niezrozumiałego lęku. Stanął przy drzwiach, chcąc zaspokoić swą 
ciekawość wywołaną wizytą starca, Ragastens jednak rozkazującym ruchem ręki 
wskazał mu na drzwi.

Oberżysta znikł, nie dał jednak 
za wygraną i już za drzwiami przylgnął okiem do dziurki od klucza, aby przyjrzeć 
się temu, co się będzie działo. Gdy już zostali sami, Ragastens spojrzał 
pytająco na gościa.

— Jestem signor Giacomo — rzekł 
mały staruszek. — Giacomo do usług.

— A więc, mości Giacomo, czemu 
zawdzięczam przyjemność oglądania pana?

— Po prostu polecono mi doręczyć 
panu to…

Z tymi słowy Giacomo odwinął 
brzeg szerokiego płaszcza i położył na rogu stołu mały pękaty worek. Wewnątrz 
worka coś brzęknęło.

— Jest tu sto pistolów — mówił 
dalej Giacomo, podwajając swe ukłony — może pofatygujesz się pan sprawdzić...

— Co takiego! — wykrzyknął 
Ragastens. — Mówisz pan, jest w nim sto pistolów?

— To pan jesteś kawalerem de 
Ragastens?

— We własnej osobie, jakkolwiek 
mi się zdaje, że już od wczorajszego wieczoru śnię, albo przestałem być sobą.

— W takim razie te sto pistolów 
są istotnie dla pana.

— Lecz kto mi przysyła? Dam się 
powiesić, jeśli coś rozumiem z tego wszystkiego.

— Psyt! Porachuj pan.

Ragastens zdumiony rozwiązał 
worek, tymczasem na pomarszczonej twarzyczce Giacoma ukazał się sardoniczny 
uśmiech.

Zachwycony Ragastens wsypał 
złoto do skórzanego trzosu, którym miał opasane biodra. Po skończeniu tej 
czynności zabierał się do zbadania dziwnego gościa. Lecz ten zdążył zniknąć.

Przywołał gospodarza.

— Gdzie się podział pan Giacomo?

— Odszedł, wielmożny panie — 
odpowiedział oberżysta, zgięty wpół w czołobitnym ukłonie.

Ten nagły dowód szacunku zdziwił 
Ragastensa.

— Och! — rzekł, pociągając 
oberżystę za ucho, a więc widziałeś wszystko.

— Wybacz wielmożny panie, wybacz 
biednemu oberżyście, który nie wiedział, jak potężnego pana ma zaszczyt gościć u 
siebie. Byłem ostatnim osłem, żądając od pana zapłaty z góry, zwracam ją panu. 
Mieszkaj pan u mnie, śpij, jedz, spijaj wino i, niech stracę me prawo do raju, 
jeśli zażądam od ciebie kiedykolwiek bodaj jednego grosza.

— Ach tak? — przerwał mu 
oszołomiony Ragastens, może mi wytłumaczysz, co to wszystko znaczy?

— Znaczy to, że wiem teraz coś 
takiego, o czym nie wiedziałem przed godziną... Że pod moim nędznym dachem gości 
stronnik... przyjaciel... a może nawet krewny najsławniejszych i 
najznakomitszych panów w Rzymie... Wiem o tym, ponieważ signor Giacomo wyszedł 
stąd przed chwilą...

— No i cóż to za signor Giacomo?

— To mąż zaufania pani Lukrecji 
Borgii... Intendent Pałacu Śmiechu.

Z tymi słowy, które gospodarz 
wymówił z dziwnym wzruszeniem, zacny oberżysta opuścił pokój, cofając się do 
drzwi i składając niskie aż do ziemi ukłony.

Ragastens przez chwilę rozmyślał 
nad tym, co go spotkało. Potem potrząsnął głową, udał się do stajni, osiodłał 
Kapitana – czynności tej jako prawdziwy amator koni nie powierzał nikomu – 
dosiadł wierzchowca z wesołością człowieka, który się cieszy swym powodzeniem, 
potem truchtem skierował się w stronę Bramy Florenckiej, którą to bramą 
wczorajszego wieczoru wjechał do Wiecznego Miasta.

Co pociągało go na trakt 
Florencki? Jaka nadzieja kazała mu skierować się w tamtą stronę, gdzie spotkał 
tajemniczą amazonkę w białej sukni?

Nie zdawał sobie z tego 
dokładnie sprawy. Widok jednak Primavery wywarł na nim silne wrażenie, które, 
zamiast się rozwiać, jeszcze się utrwaliło i wryło głębiej w jego pamięć z 
biegiem czasu.

Chciał wmówić w siebie, że musi 
ją uprzedzić o tym, co knuto przeciw niej. W istocie zaś pragnął gorąco ujrzeć 
ją jeszcze raz.

— Streśćmy się — rzekł do 
siebie, gdy się już znalazł poza miastem. — Zdaje mi się, że dotychczas wszystko 
szło jak najlepiej. Pojedynek z najlepszą szpadą w całym Rzymie, wyraźne łaski 
znakomitego kapitana, o czym nie śmiałem nawet marzyć... i dziwna przygoda 
dzisiejszej nocy... Dwie cudowne godziny, które długo zachowam w mej pamięci. 
Lukrecja! sławna Lukrecja – moją kochanką na jedną noc! A teraz, jako dowód jej 
wyraźnej sympatii – te pistole tak pięknie brzęczące w mym trzosie! Tak, to 
wszystko wygląda bardzo pięknie...Zostanę dowódcą kompanii... Jutro jego 
książęca mość Borgia wręczy mi nominację... Wszyscy Astorrowie pękną z 
zawiści... Zdaje mi się, że żaden awanturnik, żaden poszukiwacz przygód nie 
rozpoczął pod tak dobrymi znakami... Skąd więc to dziwne uczucie, od którego nie 
mogę się opędzić?

Ragastens istotnie czuł w głębi 
serca jakiś głuchy niepokój. A jednak nie obawiał się niczego... Nie drżał o 
siebie... Losy pięknej nieznajomej niepokoiły go.

Przypomniał nagle scenę znad 
Tybru. Być może, że w zwykłych warunkach zapomniałby o Primaverze już po kilku 
dniach, gdyby tajemniczy umierający nie zwierzył mu się, że grozi jej wielkie 
niebezpieczeństwo. Ponure słowa umierającego brzmiały mu ciągle w uszach.

Ścisnął ostrogami boki Kapitana, 
jakby pragnąc pośpieszyć tam, gdzie mógł ją napotkać, aby ją ocalić i uchronić 
przed niebezpieczeństwem. Dzielny rumak nie potrzebował zachęty ostróg, rozumiał 
dobrze, czego pan jego żąda od swego wierzchowca, i przyśpieszył kroku.

Stanęli wreszcie w miejscu, 
gdzie Primavera prześladowana przez mnicha Garconia zbliżyła się nagle do 
kawalera, błagając go o pomoc.

Udał się jeszcze dalej i skręcił 
w pole na prawo, w kierunku, dokąd zmierzyła wczoraj Primavera.

Wkrótce znalazł się na polance 
oliwkowego gaju, gdzie musiał zsiąść z konia, grunt bowiem był najeżony 
sterczącymi spod ziemi korzeniami, z których strzelały ku niebu młode pędy. Na 
razie dosyć rzadki gaj zamienił się w gęste, nieprzeniknione zarośla.

Prowadząc konia za uzdę, stanął 
nad brzegiem strumyka wijącego się pomiędzy drzewami. Zakątek był przepiękny, 
brzegi strumyka – obrośnięte wierzbami i topolami, ziemię okrywała gęsta 
delikatna trawa, a śród niej błyskały kielichy polnych kwiatów.

Ragastens nie miał usposobienia 
poetycznego, zakątek ten jednak był tak piękny, że postanowił tu wypocząć, 
zwłaszcza że uczuł wilczy apetyt.

— Zatrzymał się więc, zdjął 
Kapitanowi uzdę i napoił go; teraz poczciwe zwierzę musiało tylko wyciągnąć 
szyję, aby nasycić się pachnącymi trawami i młodymi pędami drzew; sądząc z 
gorliwości, z jaką zaczęło żuć swój posiłek, można było wnioskować, że uważało 
go za wspaniały. Teraz jeździec pomyślał o sobie, dobył chleb, ćwiartkę zimnego 
mięsiwa i zacną flaszkę białego wina oplecionego w łyko. Wstawił flaszkę do 
strumienia, aby wino ochłodzić, a sam przypuścił atak do zimnego mięsiwa.

— Tam do licha! — zawołał prawie 
głośno — piękny gaj i piękny strumyk! Podziwiając wszystkie te cuda, mam 
wrażenie, że czytam poezje mistrza Franciszka Villona François Villon (1431- 1463) -  jeden z najwybitniejszych poetów francuskich epoki średniowiecza. Był zawodowym przestępcą., które mój nauczyciel 
wbijał mi kiedyś do głowy. Brakuje tylko jakiejś najady albo innej nimfy.

— Brakuje, bo pan jej nie 
widzisz! Tymczasem jest tu, przygląda się temu, jak pan zajadasz. — odezwał się 
dźwięczny głosik.

Jednocześnie rozległ się lekko 
drwiący śmieszek.

Kawaler zerwał się z miejsca 
wystraszony... Zmieszał się, ujrzawszy po przeciwległej stronie strumienia 
wychodzącą z gęstych zarośli, po których pięły się kwietne i wonne girlandy 
kapryfolium... nieznajomą w białej sukni... Primaverę!

W tej zachwycającej ramie 
zdawała się więcej niż kiedykolwiek zasługiwać na swe poetyczne imię. Była 
istotnie wieszczką kwiatów, promiennym wcieleniem wiosny.

— Ale, ale — mówiła dalej — 
zdaje mi się jednak, że nimfa tego strumyka budzi w panu istotnie lęk!

— Pani — odpowiedział Ragastens, 
nie bardzo wiedząc, co mówi — obawiam się tylko jednej rzeczy... aby widziadło 
nie znikło... aby słodkie widmo, którym zachwycają się moje oczy, aby to widmo 
nie ulotniło się...

Jego wzrok gorętszy i śmielszy 
niż przed chwilą spoczął na dziewczynie. Jakaś nagła melancholia przesłoniła 
twarz Primavery. Teraz ona z kolei zdała się być zmieszana.

— Co pan robił w tej samotni? — 
zapytała.

— Szukałem ciebie, pani! A pani?

— A ja... czekałam na pana — 
odpowiedziała.

Ragastens wydał okrzyk radości, 
jednym susem przeskoczył przez wąski strumień i już, już byłby padł do stóp 
dziewczyny, gdyby nie powstrzymała go od tego wybuchu ruchem, pełnym czarującej 
godności.

— Czekałam na pana, kawalerze — 
powtórzyła wzruszonym głosem — poznałam bowiem w panu już przy naszym pierwszym 
spotkaniu jednego z ludzi niebojących się stanąć po stronie uciśnionych i 
wypowiedzieć walkę uciskającym. Czekałam na pana, bo mi się zdawało, że zechcesz 
się dowiedzieć, w czyjej stanąłeś wczoraj obronie; czekałam wreszcie na pana, 
ponieważ coś mi mówiło, że mogę panu całkowicie zaufać... Miałażbym się mylić?

— Och nie! —    
wykrzyknął Ragastens, chyląc przed niż z respektem czoło — nie myliłaś się pani, 
pokładając ufność w człowieku, który od czasu, gdy cię ujrzał, myśli jedynie o 
tym, aby żyć i umrzeć, służąc tobie, pani, a za jedyną nagrodę poczytuje sobie 
szczęście stawania w pani obronie.

— Niestety, kawalerze, istotnie 
potrzebuję obrony!

— Wiem o tym!

— Pan wiesz?

— Już samych słów pani 
starczyłoby, aby się tego domyślić... wiem jednak więcej jeszcze i to sprowadza 
mnie tutaj, chciałem bowiem powiedzieć pani...

— Czegoś się pan dowiedział? — 
zawołała dziewczyna z pełnym lęku zdziwieniem...

— Przede wszystkim wiem, jak się 
pani naprawdę nazywasz! Wiem, że masz na imię Beatrix... i że jesteś córką 
księcia Almy.

Na te słowa zbladła i cofnęła 
się, oglądając się dokoła z przerażeniem. W wzroku jej błysnęła nagle nieufność.

— Och! uspokój się pani — 
zawołał z zapałem Ragastens, składając ręce jak do modlitwy... — imię to nie 
wybiegnie mi nigdy na usta, jeśli zależy ci na ukrywaniu go; jeśli mi to 
rozkażesz, zapomnę o nim nawet w mych najtajniejszych, najdroższych mi snach; 
będę pamiętał jedynie o zachwycającym przezwisku: Primavera – Pierwiosnek – 
Wiosna, które mi raczyłaś wyjawić.

Jeszcze cała drżąca przystąpiła 
do niego i podała mu dłoń, którą on podniósł do ust.

— Przebacz mi, kawalerze... moją 
nieufność, ale tak jestem otoczona zasadzkami i nieprzyjaciółmi... Imię moje 
jest naprawdę tajemnicą; przeraziło mnie to, że ktokolwiek, bodaj nawet tak 
uczciwy i dzielny szlachcic, jakim pan jesteś, mógł się go dowiedzieć!

— Przypadek jedynie sprawił, iż 
poznałem tę tajemnicę... wyznam pani, że był to wielce tragiczny przypadek...

Teraz opowiedział ze szczegółami 
przerażającą scenę znad Tybru, której był świadkiem, i powtórzył dosłownie 
wyznanie umierającego.

W miarę tego, jak mówił, twarz 
Primavery okrywała się coraz większą bladością. Oczy jej przesłoniła mgła łez i, 
mimo całego wysiłku woli, kilka srebrnych pereł zawisło na jej rzęsach.

— Jestem zgubiona! — szepnęła.

— Klnę się na słońce, które nam 
przyświeca — zawołał Ragastens — że dni tego nędznika, który jest sprawcą pani 
łez, są policzone! Zechciej mi tylko wymienić jego nazwisko.

Primavera potrząsnęła głową 
przecząco; zadrżała... potem rzuciła spojrzenie na Ragastensa.

— Dobrze! — rzekła. — Dowiesz 
się pan wszystkiego! Lecz nie dziś... nie tu! Mamy... poniedziałek... Otóż w 
piątek o pierwszej w nocy bądź pan na Via Appia... Odlicz po lewej ręce 
dwadzieścia dwa grobowce... zatrzymaj się przy dwudziestym trzecim, podejdź 
blisko i człowiekowi, który ci się ukaże i pozdrowi cię słowem: Roma, 
odpowiedz: Amor. Wtedy to, kawalerze, dowiesz się, jak straszliwych mam 
wrogów, jak straszne jest dzieło, którego muszę dokonać, i na jakie 
niebezpieczeństwo jestem narażona... na jakie również niebezpieczeństwa są 
narażeni ci, którzy mi są bliscy! Lecz od tej chwili, mości kawalerze, zapomnij 
zupełnie o tym, że istnieje florencki trakt. Zapomnij o istnieniu oliwkowego 
gaju... Ani ruchu, ani słowa, które mogłyby w kimkolwiek wzbudzić 
przypuszczenie, że mnie znasz... Błagam cię o to jak o łaskę i jeśli jesteś 
taki, za jakiego cię mam, spełnisz mą prośbę... jeśli żywisz dla mnie chociaż 
trochę... przyjaźni, jaką czytam w twym spojrzeniu...

Ragastens przyłożył rękę do 
serca, które zdawało się rozsadzać mu piersi, i chciał odpowiedzieć, lekka 
jednak i zwinna jak sarenka Primavera znikła już w gęstych zaroślach

Zanim zdążył opanować wzruszenie 
wywołane ostatnimi słowami dziewczyny, usłyszał o jakieś kilkadziesiąt kroków od 
miejsca, w którym się znajdował, oddalający się tętent galopującego konia.

Zamyślony, wstrząsany tysiącem 
sprzecznych myśli, kawaler założył Kapitanowi wędzidło, opuścił gaj, wydostał 
się na drogę i wskoczył na siodło, udał się w drogę powrotną do Rzymu. Lecz 
wobec tego, co usłyszał przed chwilą, mając się na baczności, zaczął kołować i 
dopiero nad wieczorem powrócił do miasta zupełnie innymi wrotami niż te, przez 
które je opuścił.


 

 

 

 

 

VII

Aleksander Borgia

 


Nazajutrz wczesnym rankiem 
Ragastens, strojny w swe wspaniałe szaty, gotował się do udania się do Zamku 
Anioła.

Gdy już opuszczał swą gospodę, 
ujrzał tłum, który śmiejąc się i wesoło rozmawiając, zmierzał w tym samym co on 
kierunku.

— Dokąd oni ciągną? — zapytał 
oberżysty, który z wielkim szacunkiem dla kawalera podawał mu strzemię.

— Do katedry Świętego Piotra, 
wielmożny panie.

— Do katedry Świętego Piotra? A 
więc dziś macie jakieś święto? A przecież to ani Wielkanoc, ani Zielone 
Świątki...

— Tak, jednak mimo to w katedrze 
odbędzie się śliczna uroczystość!... Powiadają, że zapowiada się wspaniale! 
Krótko mówiąc, dziś jest pogrzeb jego książęcej mości Franciszka Borgii, księcia 
Gandii, który zginął z ręki podłego mordercy...

— Zamordowany!

— Niestety, tak! Znaleziono jego 
zwłoki przeszyte sztyletem!

— A gdzie znaleziono te zwłoki? 
— zapytał Ragastens z gorączkową ciekawością.

— W Tybrze! O najwyżej trzysta 
kroków od mej oberży.

— W Tybrze?

— Łotry, nie dosyć, że 
zamordowali biedaka, jeszcze wrzucili trupa jego do rzeki w nadziei, że prąd 
może go unieść do morza! Opatrzność Boska czuwa jednak, trup zaplątał się w 
sieci rybackie zastawione na węgorze morskie, które czasem dochodzą aż do nas... 
świetny to kąsek... i jeśli jesteś pan...

— A więc trupa znaleziono w 
Tybrze! — przerwał oberżyście Ragastens, który zadrżał na myśl o rannym, którego 
widział owej nocy, jednocześnie stanęła mu przed oczami krwawa droga ciągnąca 
się poprzez wspaniałe pokoje Pałacu Śmiechu.

— Jak już miałem zaszczyt 
powiedzieć, o jakieś trzysta kroków stąd... Znaleziono zwłoki ubiegłego dnia, 
nad ranem, w godzinę potem, gdyś pan opuścił oberżę.

— No i czy domyślają się, kto to 
uczynił?

— Aresztowano kilka ciemnych 
osobistości... na pewno morderca się znajdzie, sam bowiem książę Cezar kieruje 
poszukiwaniem...

— Dziękuję za informacje, mój 
drogi panie Bartłomieju.

Dumny z tego, że jego znakomity 
gość zechciał wysłuchać uważnie jego paplaniny, zacny oberżysta dodał nagle 
tajemniczym tonem:

— A wiecie, wielmożny panie, co 
mówią ludzie po cichu?

— Co takiego? — rzekł Ragastens, 
pochylając się do oberżysty z siodła, w którym już siedział.

— Otóż... powiadają...

Nagłe zamilkł. Przypomniał sobie 
wczorajsze odwiedziny Giacoma, intendenta Pałacu Śmiechu; według wszelkiego 
prawdopodobieństwa kawaler de Ragastens był przyjacielem Borgiów. Rzucił wylękłe 
spojrzenie na Ragastensa.

— Nic, nic — wybełkotał — 
właściwie nie powiadają nic...

— Ja ci tedy powiem, co ludzie 
mówią — odezwał się kawaler. — Mówią, że Pałac Śmiechu jest położony tuż nad 
Tybrem, gdzie znaleziono zwłoki księcia Gandii. Nieprawdaż?

Bartłomiej spurpurowiał, a potem 
zbladł ze strachu.

— Ja nie wiem o niczym, 
ekscelencjo... Przysięgam! nic nie powtarzam, nic nie przypuszczam, nie wiem nic 
zgoła, nie myślę wcale... wcale...

Ragastens był już daleko, a 
nieszczęsny Bartłomiej zapewniał wciąż o swej absolutnej nieświadomości – 
nieświadomości, która w owych czasach równała się niewinności.

Kawaler tymczasem konno, 
zmierzając truchcikiem do Zamku Anioła, minął katedrę Świętego Piotra. Tam, na 
wyłożonym kamiennymi płytami placu skupiał się powoli z głuchym pogwarem tłum 
napływający ze wszystkich przyległych do placu ulic.

Wieść o śmierci Franciszka 
Borgii wywarła na wszystkich silne wrażenie. Nie dlatego, żeby książę Gandii był 
kochany przez lud. Wiedziano jednak o tym, że jest on przeciwnikiem i rywalem 
Cezara, że jest jego antagonistą; żywiono głuchą nadzieję, że cicha walka między 
dwoma braćmi zakończy się porażką, a może nawet śmiercią starszego. Cezar Borgia 
bowiem, zwycięski bojownik i postrach Rzymu, żył w atmosferze powszechnej 
nienawiści...

Ragastens przyglądał się 
tłumowi, który rozstępował się przed Kapitanem. Tłum pomrukiwał jak gradowa 
chmura przed burzą albo jak wichura nadlatująca od strony morza. Niektórzy 
dogadywali, że należy pomścić śmierć Franciszka. Na dźwięk wyrazu zemsta 
wzrok błyskał ogniem, a twarze zwracały się w stronę Zamku Świętego Anioła. 
Widoczne było, że tłum przybrał groźną postawę wobec Cezara.

Czy pomawiano go o zbrodnię?

Zajęty obserwowaniem tłumu 
Ragastens nie zwrócił uwagi na mnicha, który przebiegał od grupy do grupy, 
szepcąc jednym słów kilka na ucho, innym dając jakieś tajemnicze znaki. Owym 
mnichem był Gardonio.

Ragastens, zajęty myślami o 
spotkaniu z Primaverą, nie zauważył go wcale. Obraz dziewczyny pochłonął go 
całkowicie.

Gdy się znalazł przed bramą 
zamkową, postawa tłumu się zmieniła. Spojrzenia, jakie rzucano na niego, stały 
się tak nienawistne, uśmiechy rozchylające usta były tak złośliwe, że mimo całej 
odwagi, na jakiej mu nie zbywało, zadrżałby ze strachu. Lecz i to go nie 
obchodziło w tej chwili; niebaczny na nic wszedł spokojnie na podwórze zamkowe, 
na którym roiło się od służby, żołnierzy, oficerów i możnych panów.

Tu dopiero można było ocenić 
całą potęgę Cezara Borgii. Nawet król Francji nie posiadał tylu strażników i 
dworzan, co syn papieski.

Ragastens zsiadł z konia i 
zaczął się rozglądać, nie bardzo wiedząc, do kogo ma się zwrócić, gdy nagle 
jakiś tubalny głos rozległ się tuż przy nim.

— Jak to, nicponie, nie 
widzicie, że kawaler de Ragastens chce powierzyć wam swego konia!

Pachołkowie, do których były 
zwrócone te słowa, podbiegli do gościa i z ukłonami pełnymi szacunku porwali 
konia za uzdę, wiodąc go do obszernej zamkowej stajni.

Ragastens zwrócił się wtedy do 
tego, który wybawił go z kłopotu.

— Baron Astorre! — zawołał nie 
bez zdziwienia.

— We własnej osobie — 
odpowiedział kolos. — Jestem zachwycony, że mogłem panu usłużyć; teraz będę 
pańskim przewodnikiem po tym miasteczku, jakim jest Zamek Świętego Anioła.

— Dalibóg, mój drogi baronie, 
jestem panu niewymownie wdzięczny. Pozwól mi jednak zapytać się o to, jak się 
czujesz? Jakkolwiek masz jeszcze rękę na temblaku, mam nadzieję, że nie 
poturbowałem cię zbyt poważnie.

— Widzisz, kawalerze, że nie 
wyglądam na umarlaka; do stu tysięcy diabłów! Szpada, która by mnie 
wyekspediowała ad patres ad patres (łac.) - do rodziców; do przodków, jeszcze nie jest ukuta! Pójdź pan jednak, 
zaprowadzę cię do apartamentów jego książęcej mości, Cezara, który w tej chwili 
odbywa konferencję ze swym ojcem, ojcem nas wszystkich w Chrystusie.

Baron uczynił znak krzyża.

Ragastens poczytał za obowiązek 
grzeczności uczynić to samo, potem udał się za swym przewodnikiem, podziwiając 
układność włoską, z jaką jego przeciwnik zamienił się nagle w przyjaciela.

Wszedł za baronem na wspaniałe 
schody z różowego granitu, u których szczytu ciągnęła się amfilada sal 
urządzonych z niemniejszym przepychem niż komnaty w Pałacu Śmiechu.

Stanęli wreszcie w olbrzymiej 
sali, w której roiło się od oficerów, straży papieskiej i dworzan rozmawiających 
ze sobą bardzo swobodnie.

— Panowie — odezwał się Astorre, 
pozwólcie, że wam przedstawię kawalera de Ragastensa, szlachcica francuskiego, 
który przybył do Włoch, aby nam pokazać, jak należy używać szpady, a który 
rozpoczął od udzielenia mnie, niezwyciężonemu, lekcji bardzo dotkliwej i 
niemiłej!

Spojrzenia zgromadzonych 
zwróciły się na Ragastensa.

Wzdrygnął się, wydało mu się 
bowiem, że w tonie głosu Astorrego zabrzmiała nuta ironii i że wzrok dworaków 
błysnął szyderstwem.

 

* * *

 

Cezar Borgia znajdował się 
istotnie u papieża, jak to oświadczył Ragastensowi baron Astorre.

Aleksander VI miał w owej epoce 
72 lata. Twarz jego była typową twarzą dyplomaty. Czarne oczy chwilami 
zdumiewająco jeszcze żywe błyszczały jakimś brutalnym ogniem. Rysy twarzy ostre 
świadczyły o gwałtowności usposobienia; twarz cała, jakkolwiek okryta starczą 
bladością, zdała się być spalona słońcem, jak twarz włóczęgi odbywającego 
awanturnicze wyprawy po świecie. Wzrostu był wyżej średniego, trzymał się 
prosto, czasem tylko schylał głowę jakby pod nawałem myśli. Był to zdumiewająco 
krzepki starzec.

W ostrym i wyniosłem spojrzeniu, 
w wygięciu wąskich i zaciśniętych ust, w krzaczastych i prawie nietkniętych 
siwizną brwiach, znać było cechy pochodzenia hiszpańskiego.

Znajdował się w tej chwili w 
obszernej komnacie umeblowanej w bardzo poważnym stylu; siedział w głębokim 
fotelu z rzeźbionym wysokim oparciem; fotel wyłożony był aksamitnymi poduszkami.

Przed Aleksandrem VI stał 
młodzieniec liczący najwyżej dwadzieścia lat; stał w pozie pełnej godności i 
poważania dla papieża. Kończyli rozmowę rozpoczętą przed półgodziną. Błyszczące 
oczy Aleksandra były zwrócone na obraz przed chwilą zawieszony na ścianie.

— Zachwycający! — rzekł papież. 
— Cudowny! Rafaelu Rafaello Santi; Rafaello Sanzio (1483-1520) - włoski malarz i architekt znany z licznych przedstawień Madonny, moje drogie dziecię, będziesz wielkim malarzem. Co mówię? 
poznaję w twych dziełach rękę geniusza.

— A więc Wasza świątobliwość 
jest zadowolony z mojej Madonny?

— Zachwycająca, mój Sanzio! Nie 
znajduję innego określenia; barwy soczyste, twarz słodka i taka prosta, jak 
macierzyńska jest pieszczota jej rąk! A Dziecię Jezus! Czy można wymarzyć 
szlachetniejsze i świętsze Dzieciątko! Pójdź, Rafaelu, do mego skarbnika z 
bonem, który ci wydam. Wszystkie skarby, jakie posiadam, nie opłacą dostatecznie 
twego geniuszu. Jestem bowiem bardzo biedny! Idź, mój poczciwy Rafaelu; będziesz 
sławą naszych Włoch!

Młodzieniec o czystym czole i 
marzycielskich oczach, który zdawał się uginać pod ciężarem jakiejś wielkiej 
myśli a może pod wpływem tajonej troski, słuchał tych 
pochwał z prostotą.

Już chciał odejść, gdy papież 
zatrzymał go skinieniem ręki.

— No, a ostatni obraz — zapytał 
— czy się posuwa?

Rafael Sanzio zasępił się i 
westchnął.

— Praca ta doprowadza mnie do 
rozpaczy — rzekł głucho. — Nie wiem, czy ręka moja potrafi kiedy wyrazić moją 
myśl! Kto wie, czy pędzel zdoła odzwierciedlić me marzenia!

— Ejże! Odwagi, per bacco! 
Odejdź już, moje dziecię, jesteś wolny. Ach, ach! jeszcze słowo, skąd bierzesz 
twe modele? Gdzie znajdujesz te wszystkie doskonałe piękności, które uwieczniasz 
na płótnie. Kto ci pozował do tej Madonny? Niewątpliwie jakaś można pani, twarz 
bowiem Madonny ma dziwnie szlachetny wyraz.

— Wasza świątobliwość wybaczy mi 
— odpowiedział Rafael — lecz pośród możnych dam nie znalazłbym twarzy o tak 
wspaniałych rysach, tak czystych i harmonijnych liniach i o wyrazie tak 
głębokiej szlachetności cechującej prawdziwie czyste dusze.

— A gdzież można znaleźć to 
wszystko, per bacco?!

— Wśród ludu! wśród ludu, który 
umie kochać, cierpieć i myśleć.

— A więc twoja Madonna?...

— Jest prostą dziewczyną z ludu, 
zwykłą fornariną fornarina – mała fornara - dziewczyna, która wsadza do pieca chleb, która żyje, pracując przy piecu (four = piec). (Przypis aut.)
.

Papież zamyślił się i zamknął 
oczy, wreszcie dodał:

— Mój Rafaelu, chcę ją poznać! A 
teraz możesz odejść.

Młodzieniec opuścił komnatę 
zdumiony prawie niespokojny.

Papież, wpatrzony w obraz, 
szepnął:

— Tak, muszę poznać to czyste 
dziewczę! Odgrzebać kilka bodaj iskier z wystygłych już popiołów mego starego 
serca! Pokochać raz jeszcze! Żyć bodaj przez godzinę, żyć raz jeszcze sercem i 
zmysłami! Jeśli kopia budzi we mnie tak silne wrażenie, to co będzie, gdy ujrzę 
żywy model?! Fornarina? Niech tam! Nadam jej tytuł księżniczki, stworzę dla niej 
księstwo i stanie się godna łoża Borgii!

Rozległo się pukanie do drzwi, 
na które odpowiedział krótkim:

— Wejść!

W progu stanął Cezar. Wygląd 
papieża dziwnie się zmienił. Głowa się pochyliła, ręce zacisnęły się skurczem 
bólu – zdawał się niewymownie cierpieć. Trudno by jednak było określić, czy jest 
to ból cielesny, czy duchowy. Zaproszony skinieniem ręki Cezar usiadł. Ubrany w 
zbroję, wysokie buty, z twarzą dziwnie ostrą, z ręką wspartą na rękojeści 
ciężkiej szpady, z czujnym spojrzeniem, z ustami wykrzywionymi cynicznym 
uśmiechem stanowił ostry kontrast ze swoim ojcem. Był to żołdak stojący przed 
dyplomatą.

Starzec, jakkolwiek miał, 
zdawało się, oczy jeszcze zamknięte, obrzucił przybyłego bystrym spojrzeniem 
poprzez szparki powiek. Cezar tupał nogą niecierpliwie i czekał.

— A więc, mój synu — rzekł 
wreszcie papież — ta straszna boleść musiała nas spotkać! Przeznaczone mi było u 
kresu mego życia ujrzeć jedno z mych dzieci padające pod uderzeniem sztyletu 
jakiegoś nędznego awanturnika! Najuleglejsze spośród mych dzieci; może 
najlepsze! Jakże nieszczęśliwym jestem ojcem! Niebo zgotowało mi okrutną karę za 
moje grzechy!

Cezar nie odpowiedział ani 
słowem; wtedy papież otarł oczy, zresztą zupełnie suche.

— Ale zemsta moja będzie 
straszna! Czy wiesz, na jaką karę zasłużył zbrodniarz? Powiedz, czy wiesz?

Cezar zadrżał, czoło jego 
zachmurzyło się; ciągle jednak milczał. Aleksander VI porwał go za rękę.

— Pragnę strasznej kary. Nawet 
gdyby tym zbrodniarzem był jakiś możny pan, nawet nasz krewny, poniesie on karę, 
której wykonanie już poleciłem odpowiednim osobom. Wyrwą mu paznokcie, utną 
język, wykłują oczy, potem zostanie wystawiony na widok publiczny pod pręgierzem 
aż do wykonania wyroku śmierci. Kat wydrze mu z piersi serce i wątrobę, aby je 
rzucić psom na pożarcie, potem trup zbrodniarza zostanie spalony a popioły 
wrzucone do Tybru. Czy myślisz, Cezarze, że tego wystarczy? Mów!

Cezar zachował milczenie, 
zbladł tylko lekko. Papież mówił dalej:

— Mój biedny Franciszek! Gdy 
pomyślę o ostatnim wieczorze, w którym pełen życia i radości odwiedził mnie, 
poradziłem mu, aby się udał na ucztę do Lukrecji. Ach! Nieszczęsna rada, na 
pewno zamordowano go w chwili, gdy wychodził z jej pałacu. Biedny Franciszek! 
Taki dobry! Taki czuły! Serce moje krwawi, lecz ty nie płaczesz?

Ojciec i syn zajrzeli sobie w 
oczy. Wtedy dopiero Cezar zabrał głos:

— Mój ojcze, czekam aż zaczniesz 
mówić poważnie i przestaniesz grać komedię.

— Per bacco! co znaczą te 
słowa?

— To tylko, że śmierć Franciszka 
cieszy cię niewymownie albo przestałem cię w ogóle rozumieć!

— Nieszczęsne dziecię! Jak 
możesz przypuszczać coś podobnego?! Obrażasz mą boleść!

— Franciszek przeszkadzał ci, 
mój ojcze — mówił dalej Cezar, podnosząc głos. — Przewrotny tchórz niegodny 
imienia Borgii, niechętny twej sławie i twej wielkości, wróg własnego brata, 
niecny spiskowiec nieumiejący ani kochać, ani nienawidzić, przynosił wstyd 
naszemu imieniu! Śmierć jego przyszła w porę!

— Spiskowiec? Powiadasz, że 
spiskował?

— Wiesz o tym równie dobrze, jak 
ja, mój ojcze.

— Niech tam! Niemniej jednak 
zbrodnia jest straszna i musi być ukarana! Czy słyszysz mnie, Cezarze? Cokolwiek 
bądź mógł uczynić nasz biedny Franciszek, niedopuszczalne jest, aby ktokolwiek 
bądź ośmielił się podnieść rękę na jednego z Borgiów! Przykładna kara musi 
nauczyć cały świat, że Borgiowie są nietykalni!

— Podzielam twoje zdanie, mój 
ojcze — rzekł zimno Cezar. — Toteż przysięgam ci, że zbrodniarz zostanie 
wykryty, sam się tym zajmę!

— Uspokoiłeś mnie. Corpo di 
bacco! Jeśli po poskromieniu szlachty i po opanowaniu ludu, jeśli po 
podbiciu Włoch i całego Rzymu pozwolimy się mordować, nie było celu czynić tego 
wszystkiego, cośmy uczynili. Jedynie Borgia może podnieść rękę na Borgię!

Cezar obrzucił ojca spojrzeniem, 
a jeszcze bezwstydniejszy uśmiech rozjaśnił twarz jego bladym światłem.

Zrozumiał!

— Mój ojcze — rzekł — mądrość 
twoja jest nieskończona! Schylam pokornie czoło przed twym geniuszem. Franciszek 
zdradzał nas.

— Opatrzność ukarała go 
surowością, która przejmuje dreszczem bólu me ojcowskie serce.

Zaległa cisza, każdy zdawał się 
nad czymś rozmyślać, każdy zadawał sobie w duchu pytanie, czy ma do czynienia ze 
słabszym, czy też z groźniejszym od siebie przeciwnikiem. Wreszcie Cezar zagaił 
znowu rozmowę:

— Teraz, gdyśmy ustalili sprawę 
słusznej zemsty…

— Odnajdziesz zbrodniarza? 
nieprawdaż? Obiecaj mi to dla mego spokoju.

— Przysiągłem, mój ojcze, a 
wiesz, co znaczy przysięga Borgii, jeśli wchodzi w grę jego własny interes; 
teraz, gdy ta sprawa jest już załatwiona, chciałbym się dowiedzieć o pewnym 
szczególe, którego nie mogę zrozumieć.

— Mów, Cezarze.

— Powiedziałeś mi, że Franciszek 
spiskował i że śmierć jego uwolniła cię od niebezpieczeństwa...

— Per bacco! To były 
przecież twoje słowa.

— Tak, ja powiedziałem, 
lecz ty pomyślałeś; powiedzmy tedy, że powiedziałeś ty mymi 
ustami.

— Zgadzam się.

— A więc, mój ojcze, objaśnij 
mnie do końca, z kim spiskował Franciszek? Konieczne jest, ażebym o tym 
wiedział.

Papież zamyślił się przez chwilę

— Mój synu — rzekł wreszcie — 
jest rzeczą pewną, że nieszczęśliwy Franciszek był w porozumieniu z 
najzacieklejszymi naszymi wrogami...

— Wymień ich, mój ojcze.

Twarz Cezara w tej chwili 
nabrała wyrazu takiej groźby i nienawiści, że Aleksander VI spojrzał na niego z 
dumą i pomyślał:

— Ten jest moim nieodrodnym 
synem.

Potem, wracając do przerwanego 
wątku myśli, zawołał:

— Mam ich wymienić! Dobry 
jesteś! Gdybym mógł ich wymienić, sprawa byłaby bardzo łatwa.

— A więc nie znasz imion 
spiskowców?

— Wiem, że spiskują, oto 
wszystko! Wiem, że godzą na moje i twoje życie! Wiem, że ci zdrajcy darzyli 
zaufaniem twego brata Franciszka, którego duszę powierzam łasce Opatrzności.

— Myślmy o nas, mój ojcze!

— Masz słuszność, per bacco!

— Toteż powiedziałem pewną 
myśl...

— Słucham cię, mój ojcze! — 
rzekł Cezar z pewnym niepokojem.

Myśli Aleksandra VI były 
najczęściej groźne dla tych, o kim myślał. Cezar wiedział o tym dobrze.

— Myślę o tym, aby cię ożenić! — 
rzekł na nagle stary Borgia.

Cezar uspokoił się i wybuchnął 
śmiechem.

— Co zrobiłem ci złego, mój 
ojcze, że mnie chcesz tak ukarać? — zawołał.

— Nie strój żartów, Cezarze... 
Znam twe gusta, wiem, że Sakrament małżeństwa budzi w tobie odrazę, nie 
chciałbym więc wyrządzać ci przykrości. Jeśli wspominam o możliwości małżeństwa, 
czynię to jedynie dlatego, że widzę w nim sposób utrwalenia na zawsze potęgi 
naszego rodu...

Głos starca zabrzmiał chropawo, 
twarz zasępiła się.

— Cezarze, mam wrażenie, że 
jakieś widma zaczynają krążyć dokoła mnie! Książęta, hrabiowie, biskupi, 
kardynałowie... cały piekielny tłum bladych twarzy grozi mi... Wszyscy ci, 
którzy zginęli za naszą sprawą od sztyletu lub od trucizny... Malatestowie, 
Manfredowie, Vitellowie, Sforzowie... wszyscy opuszczają swe mogiły i mówią do 
mnie: Rodrygu Borgio, kto walczy mieczem, od miecza zginie! Ty, Borgio, 
zginiesz od trucizny!

— Mój ojcze, odpędź od siebie te 
wszystkie dziecięce strachy.

— Cezarze! Cezarze! — szepnął 
starzec, chwytając syna za rękę — mam okropne przeczucia: wkrótce umrę... umrę 
otruty! Milcz! Pozwól mi dokończyć! Niech tam! Niech zginę – wszystko mi jedno! 
Ale ty! Ty!

— Alboż mnie też coś grozi

Papież rzucił na syna badawcze 
spojrzenie i stwierdził, że lęk zaczyna napełniać jego serce.

— Dziecko! — zawołał. — Czy ty 
sobie wyobrażasz, że to do mnie mają pretensję?! Co znowu! Gdyby tylko o mnie 
chodziło, pozwolono by mi dokończyć spokojnie życia! Stary już jestem i taki 
sterany! Lecz ty! Ty! Godny spadkobierca mej potęgi! Ty, zwycięski wojownik! Ty, 
który marzysz o odbudowaniu cesarstwa z czasów Nerona i Kaliguli. To ciebie, 
Cezara, mego syna, ciebie chcą dosięgnąć, a aby móc dosięgnąć cię niechybniej – 
ja muszę zniknąć pierwszy... Czy rozumiesz mnie teraz?

— Tam do diabła! — warknął 
Cezar, a oczy nabiegły mu krwią, przedtem nim ktokolwiek bądź ośmieli się tknąć 
jeden włos na twej głowie, mój ojcze, spalę Włochy od przylądka Spartivento aż 
do Alp!

— Możemy dokonać lepszego 
dzieła, Cezarze! — odpowiedział Aleksander VI, a wzrok jego błysnął zadowoleniem 
i zwycięską przebiegłością.

— Mów, jestem gotów na wszystko!

— Otóż... małżeństwo twoje 
załagodzi wszystko!

— Muszę się jednak dowiedzieć...

— Kim jest ta, która wniesie ci 
w wianie uspokojenie całych Włoch i ugruntowanie naszej potęgi? Powiem ci więc: 
jest to córka hrabiego Almy... Beatrix!

— Córka hrabiego Almy! — 
powtórzył Cezar zdumiony.

— Znasz ją?

— Nie wiedziałem nawet o tym, że 
hrabia ma córkę! Ależ, mój ojcze, jak możesz nawet przypuszczać, że taki związek 
między rodem Borgiów i Almów jest możliwy?! Powiedziałeś, że jestem wielkim 
zwycięzcą. To prawda, jednakowoż nie mogłem zdobyć fortecy Monteforte, która 
wytrzymała sześć natarć i jedno czternastomiesięczne oblężenie! Hrabia Alma, pan 
na Monteforte, opiera się zwycięsko, bezczelnie, wspaniale, jest dla nas 
nieustanną, wieczną groźbą...

— Per bacco! Dotykasz 
krwawiącej rany! Monteforte stało się ogniskiem wszystkich spisków... miejscem 
ucieczki wszystkich malkontentów... wszystkich tych, których wydziedziczyliśmy i 
ograbiliśmy z ich mienia. Hrabia Alma, ten ruchliwy i odważny intrygant, skupił 
dokoła siebie wszystkie nienawiści i urazy… Czy widzisz więc, jak bardzo zyskamy 
na tym, jeśli Beatrix zostanie twoją żoną?

— Hrabia nigdy nie przystanie na ten związek.

— Zmusisz go do tego.

— Jakim sposobem.

— Przede wszystkim porywając 
jego córkę.

Cezar zakłopotany, z czołem 
przeciętym zmarszczką, szukał w myśli argumentów, którymi zdołałby odwieść ojca 
od tego zamiaru.

Wzmagająca się w sercu jego 
dzika miłość, nie zostawiała w nim miejsca na proponowane przez ojca 
przedsięwzięcie.

— Wyprawa na Monteforte z 
odpowiednią siłą zbrojną, zdobycie ostatnich wałów nieprzyjacielskich, 
zaszachowanie hrabiego a potem zaproponowanie mu małżeństwa z jego córką – 
byłoby wspaniałym, znakomitym posunięciem... byłoby zakończeniem wszystkich 
buntów... ostatecznym uspokojeniem wzburzonych umysłów... porażką zrozpaczonego 
wroga...

Cezar przygryzł gniewnie wąsa.

Aleksander VI usiadł przed nim, 
wziął go za rękę i, obserwując go badawczo, rzekł:

— Dziewczyna jest piękna, wiedz 
o tym! Ta Beatrix jest tak piękna, że może skusić samego papieża!

Cezar wzruszył ramionami. Papież 
powstał z miejsca.

— Widzę, że ten interes nie 
odpowiada ci...

Cezar milczał uparcie.

— Dobrze więc! — oświadczył 
stary Borgia, wpatrując się w syna z wyrazem dziwnej przebiegłości. — Rezygnuję 
więc z niego... Znajdę inny sposób samoobrony i uchronienia cię przed 
niebezpieczeństwem... Nie będę już ci narzucał niemiłego małżeństwa z tą 
biedaczką Primaverą...

Cezar zerwał się z miejsca, 
blednąc ze wzruszenia.

— Coś powiedział, mój ojcze? — 
rzekł ochrypłym głosem.

— Powiedziałem: z Primaverą... 
To przezwisko nadane Beatrix.

— Mówisz więc, że Primavera – to 
córka hrabiego Almy?

— Powtarzam to, per bacco! 
Cóż w tym jest tak bardzo wzruszające?

Cezar westchnął głośno, poprawił 
na sobie pasa i zwrócił się do ojca ze słowami:

— Mój ojcze, kiedy trzeba 
wyruszyć na Monteforte?

— Powiem ci o tym za cztery 
dni... A więc zgadzasz się?

— Tak — odparł Cezar przez zęby.

— Dobrze... Pójdź teraz, zajmij 
się pogrzebem tego biedaka Franciszka. Mówiono mi, że sprawa ta wzburzyła nieco 
lud...

Cezar wyszedł z pokoju, 
pogardliwie wzruszając ramionami. Papież przysłuchiwał się przez chwilę 
odgłosowi oddalających się kroków i brzękowi ostróg uderzających o marmurowe 
płyty posadzki, potem szepnął krótko:

— Głupiec!

 

* * *

 

Cezar minął cały szereg sal, 
potem zszedł jednymi schodami, następnie drugimi, wreszcie znalazł się w 
przestronnych piwnicach Watykanu. Nikt mu nie towarzyszył.

W głębi piwnic, które stanowiły 
cały splot podziemnych korytarzy, otworzył klapę i zszedł jeszcze niżej. Wtedy 
dopiero stanął w okrągłej piwnicy.

Obu rękami przycisnął kamień 
pozornie niczym nie różniący się od innych kamieni – ściana się rozsunęła, 
otwierając przejście, w którym mógł pomieścić się jeden człowiek. Przejście owo 
był to ciemny, wąski, wilgotny korytarzyk; Cezar zagłębił się w nim, nie 
zapalając żadnego światła.

Korytarzykiem tym było sławne 
podziemne przejście łączące Watykan z Zamkiem Anioła. W owej epoce trzy tylko 
osoby wiedziały o istnieniu tego podziemia.

Byli to: papież, Cezar i 
Lukrecja.


 

 

 

 

 

VIII

Mnich zabiera się do dzieła

 


A więc kawaler de Ragastens wszedł do wielkiej sali przyjęć 
poprzedzającej prywatne apartamenty Cezara Borgii w Zamku Anioła. Po 
pompatycznej i zjadliwej prezentacji Ragastensa, dokonanej przez barona 
Astorrego, tłum dworzan zwrócił się w stronę przybysza. Kawaler de Ragastens 
pozdrowił wszystkich impertynencko układnym ukłonem, którego to kunsztu 
tajemnicę znał on tylko.

— Panowie — rzekł ze 
skromnością, zakrawającą na zuchwalstwo — baron Astorre jest zbyt na mnie 
łaskaw, wspominając o tym, że zraniłem go sześć razy z kolei.

Astorre zbladł i obwiódł 
zgromadzonych wzrokiem, jakby błagając o pomoc jednego ze swych przyjaciół. 
Widoczne było, że w walce na języki nie dotrzyma swemu przeciwnikowi placu. 
Jakiś młodzieniec zbliżył się do Ragastensa, skłonił mu się i zagadnął 
Astorrego:

— A więc ten pan przybył do 
Włoch... Jakeś to powiedział, drogi Astorre? Aby nas nauczyć sztuki szermierki?

— Każdej chwili jestem do usług 
waćpana — oświadczył Ragastens z niezmienną uprzejmością.

— Pilnuj się, drogi Rinaldo — 
rzekł Astorre ze śmiechem. — Ten pan ma dziwnie groźne imię: nazywa się: Kawaler 
Rapiera.

Dokoła Ragastensa rozległy się 
wybuchy śmiechu.

— Dalibóg! — wykrzyknął Rinaldo 
— byłbym zachwycony, mając możność przekonania się, jak dalece słuszna jest ta 
nazwa...

— Przyjdzie to panu z trudem — 
odparł Ragastens...

— A to dlaczego, jeśli łaska?

— Bo nie chcę się bić z 
panem.

— Powiedz pan, raczej, że nie 
chcesz pan się bić.

— Nie zgadłeś pan... Pałam 
chęcią udzielenia małej lekcyjki, która jest również potrzebna panu, jak była 
potrzebna naszemu przyjacielowi baronowi Astorremu...

Zaległa głęboka cisza; wszyscy 
czekali dalszego ciągu tej szermierki słów. Kawaler ciągnął dalej:

— Niestety, jednak, dnia 
wczorajszego uczyniłem pewien ślub...

— Nie wystawiać się więcej na 
szwank.

— Widząc, jak łatwą jest z wami, 
Rzymianami, sprawa...

Rozległy się groźne szepty.

— Uczułem wyrzuty sumienia i... 
litość — ciągnął dalej Ragastens z uśmiechem na ustach...

— No i?... — zawołał Rinaldo ze 
wściekłością.

— No i postanowiłem nie 
pojedynkować się w Rzymie inaczej, jak tylko z dwoma przeciwnikami jednocześnie. 
Słyszycie, panowie, przeciw jednej mojej szpadzie – co najmniej dwie!

— Jezus Maria! Tam do diabła! A 
bodaj ci pokręciło flaki! A bodaj cię febra wytrzęsła!

Z ust zgromadzonych posypały się 
okrzyki i pobożne życzenia. Jednocześnie błysnęły ostrza trzech szpad, między 
innymi szpady Rinaldiego.

— Prosiłem o dwie szpady, a 
tymczasem proponują mi trzy... Przyjmuję to, co mi dają!

Natychmiast dobył rapier z 
pochwy i stanął w pozycji. Promieniował odwagą.

Dokoła walczących utworzyło się 
koło. Trójka przyjaciół zaatakowała go jednocześnie. Zamigotała w powietrzu 
stal; długi rapier Ragastensa błyskał złowrogo.

— Panowie — zaśmiał się 
szyderczo — dziś obejdzie się zwykłą lekcją. Zobaczycie, jak to się zmusza trzy 
szpady do opisywania w powietrzu eleganckich krzywych. Uwaga... raz!

Jeden z trzech napastników wydał 
okrzyk wściekłości; szpada wyleciała mu z ręki.

— Dwa! — mówił dalej kawaler.

Tym razem upadła na ziemię 
szpada Rinaldiego.

— Moja szpada! moja szpada! — 
wołał, pełen wstydu i wściekłości.

Przepychając się przez zwarte 
koło widzów, podbiegł do swej broni! Szpada była zgięta.

W chwili, gdy się już pochylił 
ku ziemi, aby broń pochwycić, jakiś mnich, który zaszył się do ciemnego kąta, 
przyglądając się uważnie wszystkim szczegółom spotkania, zbliżył się do 
zwyciężonego. Uchylił płaszcza i, podając Rinaldiemu obnażoną szpadę, rzekł:

— Oto jest, ta się nie zegnie. W 
imię honoru Rzymu, w imię naszego zbawienia dotknij tego zuchwalca, bodaj 
zupełnie lekko.

Rinaldo nie słuchał jego słów. 
Porwał podawaną sobie broń i rzucił się na kawalera Ragastensa; stanął przed nim 
w pozycji i zawołał:

— Trzy!

Właśnie w tej samej chwili 
Ragastens rozbroił trzeciego przeciwnika.

— Ach! — zwrócił się do 
atakujących — zdaje mi się, że jednej lekcji będzie dla was za mało... Podoba mi 
się ten zapał... Patrzcie! Masz znowu broń! Zdawało mi się, że zgiąłem twoją...

Rinaldo nie dał ani słowa 
odpowiedzi i walczył z zimną zaciekłością, postanawiając sobie bodaj zadrasnąć 
nieposkromionego przeciwnika.

— Widzę, że nie zupełnie jeszcze 
pojąłeś pan moją lekcję — mówił Ragastens... — Patrz, przyjrzyj się tylko 
bacznie... Naprzód chcę ci zmęczyć rękę tymi oto cięciami... Dobrze! Potem serią 
zdwojonych ciosów biorę górę nad waćpanem... ostatni atak... i... cztery!

Raz jeszcze szpada wyleciała w 
powietrze, opisując parabolę, spadła na ziemię, przelatując ponad zwartym kołem 
widzów... Rozległ się lekki okrzyk, ostrze szpady, padając, zadrasnęło w rękę 
jednego z przechodzących przez salę służących.

— To bagatelka! — rzekł mnich, 
rzucając się do służącego. — Milcz i pójdź za mną. Uzdrowię cię w jednej chwili.

Służący udał się za zakonnikiem 
bardzo zdziwiony, zadraśnięcie bowiem było zaledwie widzialne i nie mogło być 
groźne w skutkach.

Tymczasem podniósł się gwar w 
gronie dworzan. Wszystkie głowy odsłoniły się. W komnacie ukazał się Cezar 
Borgia.

— Na koń, panowie — zawołał — na 
koń! Dzisiaj - aby się udać na uroczystość pogrzebową... lecz za kilka dni 
dosiądziemy koni, aby wyruszyć na pole bitwy!

Rozległy się głośne wiwaty; tłum 
dworzan otoczył Cezara.

— Tak, moi panowie — mówił on 
dalej — wkrótce wyruszymy w pole... Niech każdy z was się przygotuje do 
wymarszu... Potrzeba będzie poważna... A tymczasem weźmiemy udział w pogrzebie 
mego ukochanego brata Franciszka... Mości kawalerze de Ragastens — rzekł, 
ujrzawszy gościa, którego już od kilku chwil szukał spojrzeniem, pozostaniesz 
waść przy moim boku, słyszysz pan! Panowie, przedstawiam wam pana de Ragastensa, 
mego przyjaciela, jednego z najlepszych przyjaciół!

Zwrócił się w stronę wielkich 
paradnych schodów wiodących na podwórze zamkowe. Tłum dworzan pociągnął za nim z 
wielkim brzękiem szpad i ostróg.

Liczne dłonie wyciągnęły się do 
Ragastensa. Jedni śpieszyli powitać faworyta swego pana, inni po prostu dlatego, 
by złożyć mu dowód swej sympatii zrodzonej na widok jego dzielności.

 

* * *

 

Garconio, który podał Rinaldiemu 
drugą szpadę, pociągnął za sobą służącego zadraśniętego w rękę ostrzem broni. 
Jakkolwiek rana ta była nic nieznacząca, jednakowoż po uczynieniu 
kilkudziesięciu kroków, ranny zatrzymał się, jakby czując nagły zawrót głowy. 
Zbladł, w kącikach ust wystąpiła mu piana; usiłował przemówić, lecz z gardła 
jego wydarł się jedynie jakiś zdławiony dźwięk. Zachwiał się, nogi ugięły się 
pod nim i padł na podłogę.

Pochylony nad nim Garconio 
śledził uważnie cały przebieg agonii. Agonia ta była krótka.

Konwulsyjnie się wyprężył; 
zatoczył oczami; ciałem jego wstrząsnął ostatni dreszcz, potem znieruchomiał 
jakby rażony piorunem

Nie żył.

— Dobrze — szepnął Garconio — 
bene! Bene! Jak przypuszczałem, trucizna ta paraliżuje mowę w tej samej chwili, 
gdy się zaczynają objawiać pierwsze symptomaty zatrucia. A więc żadnej 
niepotrzebnej paplaniny w chwili zgonu. Z drugiej jednak strony śmierć 
przychodzi za szybko... Obliczałem, że nastąpi dopiero w dwie godziny po 
skaleczeniu. Trzeba będzie zmniejszyć dozę...

Garconio rzucił ostatnie 
spojrzenie na trupa biednego służącego i oddalił się powoli ze spuszczoną na 
piersi głową.

 

* * *

 

Pogrzeb Franciszka Borgii, 
księcia Gandii odbył się z wielką paradą. Po uroczystej mszy odprawionej w 
katedrze świętego Piotra kondukt pogrzebowy przeciągnął ulicami miasta.

Była już blisko piąta, gdy 
trumna ze zwłokami po obejściu szeregu ulic przy dźwięku dzwonów pogrzebowych 
bijących we wszystkich kościołach, wróciła do katedry świętego Piotra. Tam 
dopiero trumnę zamknięto i złożono w podziemiu kościelnej krypty.

Podczas procesji tłumy ludu na 
widok przejeżdżającego Borgii szemrały, lecz on nie zwracał na te pomruki 
najmniejszej uwagi.

Wkrótce jednak zabrzmiały krzyki 
zupełnie tak, jakby miała wybuchnąć jakaś rewolta. Wtedy Cezar, zda się, 
pogrążony w jakąś głęboką zadumę, podniósł głowę.

— Och! — rzekł do siebie — nasi 
Rzymianie są dziś bardzo odważni! Mają odwagę spojrzeć mi prosto w twarz!

Natychmiast jednak zauważył ze 
zdumieniem, że nie przeciw niemu były skierowane wszystkie pogróżki tłumu.

— Corpo di bacco! jak 
zwykł mawiać mój czcigodny ojciec! O co im chodzi?!

Tuż przy jego boku, po prawej 
stronie, trzymał się Ragastens, nieco w tyle Astorre, zdetronizowany faworyt 
pański, za nim Rinaldo, za Rinaldim książę de Rienzi i blisko stu innych 
dworzan.

Cezar obrzucił zgromadzonych 
szybkim spojrzeniem… Dziwna rzecz, dworacy, którzy w innym czasie staliby już 
przy nim z obnażoną, gotową do walki szpadą, w tej chwili nie ruszyli się z 
miejsca. A nawet wydało mu się, że 
niektórzy spomiędzy możnych panów zamieniali z tłumem porozumiewawcze 
spojrzenia.

Cezar zbladł. Mianoż by go 
zdradzić?

W tej samej chwili jednak 
opanował się. Nie! Nie o niego tu chodziło! Rozległy się teraz, gwałtowne i 
znamienne okrzyki:

— Śmierć mordercy Franciszka!

— Do Tybru przeklętego Francuza!

— Sprawiedliwości! Wydać 
mordercę katu!

Dziesiątki pięści wyciągnęły się 
w stronę Ragastensa. Usta Borgii wykrzywił zły uśmiech.

— Tam do licha! Słyszysz, 
kawalerze?

— Słyszę, wasza książęca mość, 
lecz nie rozumiem.

— Jednakowoż mówią dobrą 
włoszczyzną!

— Pchy! włoszczyzną niskiej 
klasy

— Ale cóżeś im pan uczynił?

— Diabeł by doszedł z nimi do 
ładu! Hola! Poszaleli! Kapitanie, uważaj!

Sytuacja stawała się 
niebezpieczna.

Napływający i oddalający się z 
placu tłum otoczył nagle Ragastensa i w straszliwym zamieszaniu oddzielił go od 
orszaku Borgii.

Napadnięty znienacka kawaler 
spiął konia kolanami, ściągnął cugle, gotując się do szarży.

Borgia chciał się odwrócić i 
wydać rozkaz natarcia na tłum; lecz dworzanie otoczyli go zwartym kołem, Rinaldo 
porwał konia jego za uzdę z okrzykiem:

— Do zamku, wasza książęca mość! 
Za chwilę wypadniemy na czele większego oddziału, aby stłumić bunt... W tej 
chwili stratowano by nas...

Ragastens pozostał sam. Nie 
zadał sobie pytania, dlaczego tłum oskarżał go o zamordowanie księcia Gandii. 
Nie zauważył mnicha Garconio, który, przebrany za wieśniaka, przebiegał od grupy 
do grupy podmawiając i burząc tłum.

Postanowił drogo sprzedać swe 
życie.

W tej decydującej chwili swego 
życia ujrzał wzrokiem wyobraźni promienną postać Primavery; pierś jego podniosło 
westchnienie żalu.

— Ba — szepnął — trochę 
wcześniej, trochę później, co za różnica?! Pokażmy tym kpom, jak umie umierać 
biedny awanturnik, którego całym majątkiem jest jego szpada i pogarda dla 
śmierci!

Wbił ostrogi w boki Kapitana.

Nieprzyzwyczajone do podobnego 
traktowania zwierzę, stanęło dęba, dało szczupaka w tłum i zaczęło sadzić 
naprzód straszliwymi susami, tratując napastników. W parę minut dokoła kawalera 
i jego konia utworzył się szeroki pas pustego miejsca.

Podniosły się wściekłe wycia i 
jęki kilku poturbowanych, którym Kapitan strzaskał kości kopytami.

Ragastens odpowiedział na wrzask 
tłumu wybuchem śmiechu.

Nie raczył dobyć szpady, która 
mu zresztą w tej sytuacji mało mogła być pomocna; mocno rozsiadłszy się w 
siodle, dumnie wyprostowany, śmiejąc się rozgłośnie, zdawał się być Herkulesem, 
który postanowił sobie stratować sam jeden cały naród.

Kapitan, którego żelazna dłoń 
jeźdźca trzymała bardzo krótko, deptał napastników ze wściekłością, pienił się, 
głośno chrapał; jego szeroko rozwarte nozdrza zdały się węszyć bitwę.

Nagle Ragastens popuścił 
cugli...

Wierzchowiec skoczył, rzucił się 
naprzód, sadząc niesamowicie wielkimi susami, stawał dęba, bijąc powietrze 
żelazem swych podków.

— Miejsca! Z drogi! Kpy! Z 
drogi, bando żebraków! Z drogi, pigmeje! — darł się Ragastens.

— Śmierć mordercy! śmierć 
Francuzowi! — odpowiedział tłum obłędnym rykiem.

Rozległ się huk wystrzałów z 
rusznic, żadna jednak kula nie dosięgła kawalera, który w zawrotnym pędzie rwał 
naprzód w stronę placu Zamkowego, w tej chwili już bardzo odeń bliskiego. 
Jednakowoż musiał jeszcze przebyć zwarte koło ciał ludzkich, żywą, 
nieprzeniknioną barierę utworzoną przez wyjący, oszalały tłum.

Posuwał się wciąż jednak 
naprzód. Nagle zauważył jakieś indywiduum, które czołgało się podstępnie ku jego 
koniowi, trzymając w ręku szeroki kordelas. Zrozumiał jego zamiary; podłe 
indywiduum pragnęło podciąć Kapitanowi żyły u nóg.

Teraz zrozumiał, że jest 
zgubiony. Jednocześnie jednak uczuł, że siły wzmogły się w nim stokrotnie. W 
chwili gdy człowiek z kordelasem przypadł do Kapitana, jeździec pochylił się, 
porwał podłą kreaturę za pas, podźwignął i przerzucił sobie przez siodło.

Człowiekiem tym był Garconio, 
Ragastens jednak nie poznał go, nie patrzył wcale na niego... natarł znowu na 
żywą barierę, która podwoiła obelgi, jakimi obrzucała go i zaczęła z kolei 
nacierać na jeźdźca.

Wtedy puścił cugle, porwał 
oburącz rzucającego się na siodle i wyjącego napastnika, podniósł go aż ponad 
głowę, stanął sam w strzemionach i straszliwym wysiłkiem mięśni i nerwów 
rozbujał ciało mnicha, a potem z całych sił, jak żywym taranem, cisnął nim w mur 
ludzkich ciał.

Jednocześnie prawie pochwycił 
znowu za cugle i poderwał Kapitana do skoku. Wierzchowiec oszalały zebrał się w 
sobie i cudownym wysiłkiem mięśni przesadził kilka rzędów napastników... 
opadając na ziemię już po tamtej stronie żywej bariery.

Mnich się potoczył jak ciśnięty 
kamień, pociągając za sobą w swym upadku kilku najbliżej stojących mężczyzn. 
Przez chwilę leżał na ziemi bez pamięci, potem ocknął się i powstał.

— To szatan, nie człowiek! — 
szepnął. Tymczasem osłupiały ze zdumienia tłum spoglądał na oddalającego się w 
stronę wielkiej bramy zamkowej Ragastensa.


 

 

 

 

 

IX

Maga

 


Rzym, jak większość ówczesnych 
wielkich miast, posiadał specjalną dzielnicę zwaną Ghettem. Dzielnica ta 
stanowiła poplątany kłąb ciemnych uliczek z powybijanym brukiem, których 
środkiem płynęły strumienie pomyj i nieczystości, tworząc zatoczki, w zatoczkach 
tych wszystkie odpadki dogniwały, zatruwając powietrze.

Uliczki te roiły się od 
dziwacznego tłumu półnagich chłopaków, starych kobiet przykucniętych na progach 
nędznych domków... pełno szwendało się tam psów i kotów...

Rozlegały się tu wszystkie języki świata; rzekłbyś, że po 
zniszczeniu wieży Babel wszystkie narody wyznaczyły tu sobie spotkanie.

Każde drzwi wiodły do kramiku, w 
każdym zaś kramie można było dostać wszystko.

Dzielnica ta, której mieszkańcy mogli wychylać się poza jej 
granice jedynie w pewnych, ściśle określonych godzinach, owo Ghetto, od którego 
chrześcijanie stronili ze wstrętem i lękiem, było przeznaczone na mieszkanie dla 
niewiernych i niedowiarków.

Tu znalazłeś kupców handlujących 
czarodziejstwami, Cyganów zatrudnionych wróżeniem, Żydów sprzedających i 
kupujących drogie kamienie i materie, Maurów wyrabiających broń, zbroje i 
stalowe kolczugi.

Biła jedenasta, gdy jakiś 
mężczyzna w towarzystwie czterech służących zagłębił się w labiryncie pokrętnych 
uliczek Ghetta.

Jeden ze służby szedł przodem, oświetlając drogę latarnią, 
którą niósł w ręku, trzej pozostali, uzbrojeni w pistolety i puginały, osłaniali 
tyły.

Tajemniczy nocny gość 
przekroczył przez łańcuch zamykający wejściową uliczkę, a który pachołek niosący 
latarnię uprzednio odwiązał, potem wszyscy weszli do Ghetta; pan od czasu do 
czasu wydawał rozkaz słudze niosącemu latarnię, a ten, stosując się do woli 
pana, skręcał to w tę, to znów w inną z ciasnych uliczek, oświetlając swemu panu 
drogę.

Wreszcie zatrzymano się przed 
niskim, rozsypującym się w gruzy domkiem z popękanymi i porysowanymi ścianami; 
domek ten wyglądał jeszcze nędzniej i smutniej niż sąsiednie.

Nocny gość skinieniem ręki kazał 
swej służbie zaczekać na siebie na ulicy; bez chwili wahania zaczął piąć się 
zwinnie po drewnianych bardzo stromych schodach, wreszcie stanął przed drzwiami, 
które otworzył.

Wszedł do wnętrza i zamknął za 
sobą drzwi.

Znalazł się w pokoju oświetlonym 
mdłym światłem smolistej szczapy. W głębi izdebki siedziała na macie albo raczej 
przykucnęła z podbródkiem wspartym o kolana jakaś kobieta pozornie dziwnie 
stara, twarz jej bowiem była zbrużdżona zmarszczkami; kobiecie tej jednak baczny 
obserwator nie dałby więcej nad lat sześćdziesiąt – tak żywe było jej 
spojrzenie.

Na widok wchodzącego do izby 
gościa nie poruszyła się, nie wyrzekła ani słowa. Jedynie ledwo dostrzegalne 
drżenie świadczyło, że widok tego człowieka obudził w jej duszy jakieś głębokie 
i tajne cierpienie.

— Czekasz na mnie. Mago, to 
dobrze...

— Uprzedzona o odwiedzinach 
przygotowałam się drogą szeregu zaklęć do dania ci godnej odpowiedzi... Teraz 
jestem gotowa...

Przybyły odpiął płaszcz i 
odrzucił kaptur, który zakrywał mu całą głowę. I teraz jednak nie można było 
dojrzeć twarzy... Była przykryta maską...

Poza tym rękawiczki okrywały mu ręce a włosy nikły pod 
czepcem, który z tyłu opadał aż na ramiona. Stara znowu się wzdrygnęła.

Tajemniczy gość oparł się o 
poręcz fotela, na którym usiadł, i zaczął błądzić po izbie pełnym zadumy 
spojrzeniem. Urządzenie izby było dziwne fantastyczne.

W rogu stojący szkielet ludzki 
wykrzywiał się ohydnie. Na ramieniu kościotrupa siedział czarny kogut, który od 
czasu do czasu bił skrzydłami i otwierał groźnie dziób. U stóp starej zwijały 
się dwa węże, wyciągając z sykiem głowy. U stropu sufitu wisiały pęki 
skłębionych ze sobą jaszczurek, a na odrzwiach była przybita sowa z 
rozpostartymi skrzydłami. Na szerokim stole stały puchary, rogi, przyrząd do 
destylacji, a na ognisku, nad płonącymi głowniami, wisiał buchający parą kocioł, 
w którym wrzała dziwna jakaś mieszanina wonnych ziół.

Czarownica zamieszkująca tę 
izdebkę miała na sobie malownicze szaty przypominające strój kobiet ze Wschodu. 
Nikt nie wiedział o tym, ani jak się nazywała, ani skąd pochodziła.

Mieszkała tu od długiego szeregu 
lat; przychodzono do niej po poradę w wielu okolicznościach; bano się jej, 
przypisując jej wiedzę pochodzącą od diabła, i ochrzczono ją imieniem Maga 
(czarodziejka). W twarzy jej doczytać się można było pochodzenia hiszpańskiego.

— Czy wiesz, z kim mówisz? — 
zapytał gość.

Stara milczała.

— Jestem Lorenzo Vicini, bogaty 
mieszczanin, który nie pożałuje pieniędzy, jeśli potrafisz spełnić jego 
życzenie...

Czarownica pokiwała głową.

— Mówiono mi dużo o twej 
wiedzy... i jakkolwiek wiara, jaka żyje w mej duszy, potępia twe czarodziejskie 
praktyki, jednakowoż postanowiłem zwrócić się do ciebie... Daj Boże, abym nie 
pożałował tego, że się do ciebie zwróciłem... po raz pierwszy i, mam nadzieję, 
po raz ostatni w mym życiu,..

Maga uśmiechnęła się dyskretnie, 
lekko zgrzytnąwszy resztkami zębów, jakie jej jeszcze pozostały.

— Hola! Co to ma znaczyć? 
Miałażbyś mi nie wierzyć?

Nagle kogut siedzący na ramieniu kościotrupa poruszył się i 
zaczął hałaśliwie bić skrzydłami.

— Uspokój się, Altairze! — rzuciła rozkaz stara.

Potem ciągnęła spokojnie dalej:

— Po raz już trzeci przychodzisz 
do mnie, panie.

Gość wzdrygnął się, ogarnięty 
przerażeniem.

— Pierwszy raz byłeś tu dawno... 
och! Bardzo dawno temu! Przyszedłeś prosić mnie o radę, jak masz zabić kogoś bez 
wzbudzenia podejrzeń, że ów ktoś zmarł nienaturalną śmiercią. Przygotowałam 
wodę, która zabija, a z której zrobiłeś tak cudowny użytek. Każdy, kto wypije 
bodaj parę jej kropli domieszanych do jakiegokolwiek napoju, pozostaje pozornie 
zdrów i spokojny; wypity przezeń zatruty napój nie zmienia ani swej barwy, ani 
smaku, ani wyglądu. Lecz po ośmiu dniach przychodzą dreszcze, gorączka, lekarze 
stwierdzają wylew krwi do mózgu... puszczają ją pacjentowi, lecz wszystko na nic 
się zdało: chory umiera w ataku furii zabity bezbarwną wodą nie posiadającą 
żadnego smaku, zabity wodą, która jest bez litości; chory nic nie wie, kto go 
zabił, nie wie nawet, że został otruty... umiera, jak już powiedziałam, na 
skutek przygotowanej przeze mnie na twe żądanie subtelnej trucizny... otruty 
trucizną zwaną aqua toffana aqua toffana (łac.) - była to sławna trucizna, którą posługiwali się Borgiowie i której składniki nigdy nie zostały zbadane mimo doświadczeń chemików-toksykologów. (Przypis tłum.).

Nocny gość siedział w fotelu 
niemy, jakby zdruzgotany jej słowami.

— Po raz drugi, panie, 
przyszedłeś do mnie prosić o środek przeciw dziwnemu znużeniu, jakie zżerało 
powoli, lecz niechybnie twój organizm. Wzywałeś medyków z Francji i z Niemiec, a 
żaden z nich nie był w stanie przywrócić ci steranych sił... Wręczyłam ci 
flaszkę z płynem, który przez szereg nocy przygotowywałam dla ciebie. Po 
miesiącu byłeś już znowu krzepki i silny jak za czasów twej pierwszej młodości. 
Było to dziesięć lat temu, panie!

— Ależ ty jesteś naprawdę 
czarownicą! — wykrzyknął gość, drżąc z przerażenia.

Stara uśmiechnęła się i 
pochyliła się w jego stronę.

— Za pierwszym razem nazwałeś 
się Stefano; za drugim – Giulio de Faenza; dziś znowu Lorenzo Vicini… A więc! 
Wymienię ci twe prawdziwe, groźne imię... tak groźne, że sam nawet czujesz przed 
nim lęk!

Nachyliła mu się do ucha i 
szepnęła coś. Gość drgnął jakby za dotknięciem rozpalonego żelaza.

— Nieba! stara jędzo, za dużo 
wiesz... Umrzesz!...

Gwałtownym ruchem sięgnął po 
sztylet. Stara jednak wyciągnęła rękę i powstrzymała go:

— Nie umrę — rzekła dziwnie 
uroczystym tonem... — nie zamordujesz mnie, bo godzina moja jeszcze nie 
wybiła... bo ani twój, ani mój los jeszcze się nie dopełnił... Nie zamordujesz 
mnie, wiesz bowiem doskonale, że cię nie zdradziłam... i że ci jeszcze jestem 
potrzebna!

Nieznany gość walczył przez 
chwilę ze sprzecznymi uczuciami, wreszcie się uspokoił.

— Masz słuszność, jędzo; mogłaś 
mnie zdradzić, nie uczyniłaś tego... Ufam ci! Lecz moje imię... imię, które ci 
odsłoniła twoja piekielna wiedza...

— Panie — przerwała mu Maga — 
imię to jest pewniejsze w mym sercu niż w twojej myśli...

— Wierzę ci!

— Otóż po raz pierwszy — mówiła 
dalej Maga — żądałeś pan ode mnie środka na śmierć, po raz drugi – na życie... 
Czego chcesz teraz?

— Miłości! — odpowiedział głucho 
przybyły.

Stara zadrżała, jej blada twarz 
zbladła jeszcze bardziej. Ostre spojrzenie błysnęło dziwnym ogniem. Ogromna 
boleść wykrzywiła jej pomarszczoną twarz, powoli jednak odzyskała dawny 
tajemniczy spokój. Nieznajomy mówił dalej gorącym tonem:

— Dałaś mi moc zabijania, dałaś 
mi moc przedłużania życia, o, Mago, daj mi moc zdobywania miłości! Szukaj, 
pomyśl, przygotuj dla mnie napój miłosny, boski napój, który by sprawił nie 
tylko to, że dziewczyna, którą kocham, pokocha mnie, lecz który by również 
pobudził do życia me zmęczone nerwy i krew. Jestem stary, Mago, wiesz o tym! 
Krew moja powoli lodowacieje, pragnę jednak jeszcze pocałunków i miłości.. 
pragnę kochać... chociażby przez jedną tylko noc, chociażby tylko przez godzinę, 
chociażby ta godzina miłości miała zgasić chwiejny płomień mego życia... jedna 
noc miłości, Mago, a skarby rzucę ci pod nogi...

Maga potrząsnęła głową, przybyły 
opuścił bezradnie wyciągnięte do niej ramiona.

— Odmawiasz? — powiedział 
gorzko.

— Odmawiam przyjęcia twych 
skarbów! Co zaś do napoju, o który mnie prosisz, to dla mnie dziecinna zabawka. 
Jutro już możesz go mieć.

— Pomyśl jednak i o tym, że 
napój ten musi dać wybranej przeze mnie dziewczynie zapomnienie... Musi ona 
zapomnieć o tym, że jestem stary... musi pokochać mnie!

— Muszę wiedzieć, kto jest ona! 
— rzekła stara z bolesnym westchnieniem, którego nie mogła powstrzymać.

— Kto jest ona! Sam prawie nie 
wiem o tym. Widziałem ją raz jeden tylko, dzisiaj! Dzisiejszego rana nie 
podejrzewałem nawet jej istnienia... Jej portret jednak obudził we mnie gorące 
pragnienie ujrzenia jej. Był to portret anioła! Lecz czym jest portret wobec 
boskiej piękności oryginału! Widziałem ją dzisiejszego popołudnia... Ukryty w 
mej loży w katedrze świętego Piotra, mogłem przyjrzeć się jej dokładnie, 
podziwiać jej królewską piękność... nigdy, nigdy przez cały ciąg mego życia nie 
doznałem większego wzruszenia.

— Nigdy! — przerwała mu 
czarownica dziwnie posępnym tonem.

— Tak, nigdy!

— A jak się ona nazywa?

— To biedna dziewczyna z ludu... 
fornarina... nikt nie zna jej imienia ani jej rodziny.

Stara zadrżała, przyciskając 
rękę do serca, aby powstrzymać jego bicie.

— A któż robił jej portret? — 
zapytała pozornie obojętnym głosem.

— Młody malarz imieniem Rafael 
Sanzio... lecz to nieważne! Czy zgadzasz się, Mago? Czy uczynisz to, o co cię 
prosiłem?

— Uczynię!

— Ile na to potrzebujesz czasu?

— Miesiąc.

— Miesiąc! Nie będę w stanie tak 
długo czekać.

— Tak trzeba!

— Lecz czy ci się przynajmniej 
uda?

— Uda mi się.

— W takim razie – zgadzam się; 
za miesiąc, ściśle za miesiąc ujrzysz mnie znowu.

— Wszystko będzie gotowe.

Tajemniczy gość podniósł się z 
miejsca i zmierzył ku drzwiom. Przed przekroczeniem progu skinął raz jeszcze w 
stronę Magi, a gest ten był jednocześnie gestem błagania i groźby. Potem zszedł 
po schodach, połączył się ze swą eskortą i udał się ciemnymi ulicami w stronę 
Zamku Świętego Anioła.

Gdy znalazł się już na placu, 
podał każdemu z towarzyszących mu ludzi srebrną monetę. Obdarowani, po 
podziękowaniu mu, oddalili się.

Gdy już znikli nieznajomemu 
mężczyźnie sprzed oczu, udał się wprost do Zamku i, rzuciwszy straży hasło, 
wszedł do wnętrza.

Po kilku chwilach znikł w 
ciemnym potajemnym przejściu, którym Cezar Borgia wychodził tegoż dnia z pałacu. 
Po minięciu podziemi Zamku Świętego Anioła tajemniczy mężczyzna wszedł wreszcie 
potajemnymi drzwiami do jednego z pokoi Watykanu, po czym zdjął maskę. Rozebrał 
się i spoczął w szerokim łożu ozdobionym herbami oraz tiarą i dwoma kluczami. 
Już leżąc w łóżku, uderzył małym młoteczkiem w srebrny gong.

Nadbiegł służący.

— Moje ziółka! — rzucił rozkaz 
spoczywający w łóżku mężczyzna.

Służący pośpiesznie wykonał 
rozkaz.

— A teraz przyślij mi mego 
lektora!

Służący znikł cicho jak cień, a 
za chwilę w pokoju ukazał się młody ksiądz.

— Angelo, moje dziecko, już od 
dwóch godzin przewracam się w łóżku z boku na bok, nie mogąc usnąć. Poczytaj mi 
trochę... weź czwartą księgę Eneidy!

— Natychmiast, Ojcze Święty — 
odpowiedział ksiądz.
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Gdy tajemniczy gość opuścił 
mieszkanie Magi, nie ruszyła się ze swego kąta, w którym siedziała skurczona tuż 
przy wężach. Jej szeroko otwarte oczy zdawały się wpatrywać chciwie w jakieś 
niejasne obrazy.

Obrazy te były niewątpliwie 
bardzo smutne, były obrazami bolesnych wspomnień, suche bowiem oczy, zdawało się 
nieskłonne do płaczu, tym razem się zamgliły, potem jęły ronić kropla po kropli 
gorące strugi łez spływających po jej pomarszczonych policzkach. Maga płakała.

— Wkrótce będzie dzień! — 
szepnęła w chwili, gdy w pokoju rozległo się pianie koguta witającego wschód 
słońca, które tam, za oknem, zapaliło różowe błyski na ciemnym błękicie nieba, 
oświetlając pobliskie dachy domów.

Powstała z miejsca, chwiejnym 
krokiem podeszła do starego kufra, który otworzyła. Nacisnęła sprężynę, 
potajemna szufladka otworzyła się nagle.

Z szufladki tej wyjęła szkatułkę 
z klonowego drewna cudownie rzeźbioną i inkrustowaną złotem.

W szkatułce tej znajdowały się 
dwa przedmioty.

Sztylet z wąskim ostrzem, wyrobu 
mauretańskiego. Sztylet ten był skromny, posiadał czerwoną aksamitną pochwę 
bardzo już wyblakłą.

Drugim przedmiotem była 
miniatura oprawna w srebrną ramkę cudnie rzeźbioną i wysadzoną diamentami i 
rubinami. Ramka ta przedstawiała wielką wartość, posiadaczka jej mogłaby 
otrzymać za nią pokaźną sumę, gdyby tylko zechciała ją sprzedać.

Miniatura przedstawiała 
młodzieńca ubranego w strój studenta hiszpańskiego z XV wieku. Twarz młodzieńca 
była wyrazista, tchnęła wyniosłą stanowczością, czarne jego oczy miały ostry 
wyraz, nad oczami wznosił się łuk ostrych brwi; usta miały wyraz ironiczny a 
twarz cała była nadzwyczaj zuchwała, gwałtowna i uparta.

Jej ostry i okrutny wyraz 
łagodziła jedynie młodość. Maga zaczęła przyglądać się miniaturze z wyrazem 
bezgranicznego bólu.

— Młodości moja! miłości! — 
szepnęła. — Gdzie jesteście? Tam, w tej szkatułce, której nie ośmieliłam się 
otworzyć już od dziesięciu lat, od czasu jego ostatniej bytności... tu spoczywa 
me serce! Nieszczęśliwe serce, zbyt młode w zbyt starej piersi... Dlaczego nie 
miałam odwagi wyrwać jej... gdy...

Nagle padła na kolana i wybuchła 
szlochaniem... przycisnęła drżące wargi do zimnych ust portretu na miniaturze...

— Matko! biedna mateczko! ciągle 
płaczesz, znowu płaczesz!

Jakiś nieskończenie czysty głos 
wymówił te słowa z niewypowiedzianą słodyczą. Maga podniosła się gwałtownie, 
zatrzasnęła szkatułkę, zamknęła szufladkę i kufer, a potem odwróciła się do 
drzwi wiodących do sąsiedniego pokoju.

— Gdzie jesteś, matko? — 
powtórzył głos. — Słyszałam przecież twój płacz...

Maga zapaliła smolną szczapę. W 
obramowaniu drzwi stanęła młoda, szesnastoletnia dziewczyna.

Była prześliczna: oczy jej były 
jasne i czyste; usta rozchylał pełen niewinnej filuterności uśmiech. Była 
uosobieniem dziewiczości.

Gdy szczapa zapłonęła, bosonoga 
dziewczyna zbliżyła się do starej, zarzuciła na jej pomarszczoną szyję swe jak z 
marmuru utoczone ramiona oślepiającej białości i złożyła swą cudną głowę na jej 
wychudłej piersi.

— Rosita! Mój skarbie! moja 
jedyna pociecho! — rzekła Maga.

— Jak gwałtownie bije ci serce, 
biedna matko Różo!

Dziewczyna podniosła wzrok na 
czarownicę, we wzroku tym był cały świat tkliwości.

— Płaczesz, matko Różo — mówiła 
dalej. — Masz wielki smutek i nie chcesz się zwierzyć z niego przede mną, przed 
twoją córką!

Czarownica zadrżała.

— Moja córka! tak, moja 
córka!... moja córeczka!

W duszy zaś dodała:

— Niech on będzie 
przeklęty za to, że złamał dziś serce matki, jak ongiś złamał me serce – 
kochanki!

Głośno zaś rzekła:

— To prawda, moja Rosito, mam 
wielkie zmartwienie, zmartwienie, które zabija mnie powoli. Nie mogę się jednak 
z niego zwierzyć przed tobą, wtedy bowiem musiałabym, moje dziecko, opowiedzieć 
ci całe me życie, a to zachmurzyłoby twoją radość i niewinność. Czy mnie 
rozumiesz?

— Rozumiem tylko jedno — że 
kocham cię z całego serca i że cierpię, widząc, jak ty cierpisz; chciałabym 
poznać przyczynę twego smutku, aby podzielić go... aby cię pocieszyć...

— Rosito, obecność twoja jest 
dla mnie bezgraniczną pociechą. Każda twoja pieszczota zabija we mnie pamięć o 
strasznym bólu, jaki żre me serce... Patrz, już nie płaczę, a wobec tego, że się 
zbudziłaś, porozmawiajmy trochę... Mam ci dużo rzeczy do powiedzenia... Już od 
dawna chcę mówić i waham się, teraz sądzę, że przyszła odpowiednia chwila.

Światło dzienne zaczęło wdzierać 
się do izby. Rosita usiadła, Maga zgasiła smolną szczapę.

— O czym chcesz ze mną mówić, 
moja matko? — zapytała dziewczyna.

Stara przyglądała się jej przez 
chwilę, wreszcie odpowiedziała:

— Niestety! Dlaczego naprawdę 
nie jestem twoją matką!

Obłok smutku przysłonił czoło 
dziewczyny.

— Jesteś nią! — odpowiedziała. — 
Jesteś moją matką, ponieważ prawdziwa matka... opuściła mnie.

— Tak! Opuściła cię... O tym 
właśnie chcę z tobą pomówić, moje dziecko.

— Czy to warto, matko Różo! Po 
co budzić te wspomnienia...

— Tak trzeba, moja córko. 
Powiedz mi jednak, czy masz dziś pójść do pracowni Rafaela?

Na te słowa Rosita wydała okrzyk 
radości. Twarz jej rozjaśniła się.

— Rafael! — szepnęła.

Stara wzięła ją za rękę.

— Bardzo go kochasz?

— Tak, matko Różo! Kocham go z 
całej duszy, on kocha mnie również... Jest piękny… taki dobry...

— To prawda, ma piękną duszę 
poety i artysty, zasługuje na miłość takiego anioła jak ty.

— Wyznaczyliśmy już datę naszego 
ślubu, matko! Rzecz oczywista za twoją zgodą! Rafael przyjdzie jutro do ciebie, 
aby się o tym rozmówić...

— Drogie dziecię! Nieważne są 
daty! Bądź szczęśliwa, to tylko mnie obchodzi... Lecz nie odpowiedziałaś mi, czy 
masz się dziś z nim zobaczyć.

— Nie, matko, wczoraj wykończył 
obraz Madonny, taki piękny… obraz, do którego mu pozowałam — dodała naiwnie. — 
Powiedział mi, że zobaczymy się jutro u ciebie. Miał zanieść swój obraz Ojcu 
Świętemu.

— Papieżowi! — zawołała głucho 
Maga.

— Tak, matko! Obraz mego Rafaela 
godny jest zaszczytu figurowania między arcydziełami sztuki malarskiej Watykanu.

Zaległa cisza.

Wreszcie dziewczynka uśmiechnęła 
się marzycielsko i zabrała głos:

— Gdy pomyślę o moim szczęściu, 
zadaję sobie pytanie, czy nie będę musiała okupić go jakimś nagłym 
niepowodzeniem, jakąś katastrofą...

Maga wzdrygnęła się.

— Co chcesz przez to powiedzieć, 
moje dziecko? — zapytała z niepokojem.

— Och! Nic... To szaleństwo... 
lecz pomyśl sama, alboż nie jestem naprawdę zbyt szczęśliwa... od sześciu lat, 
od czasu, kiedy jestem z tobą. Przypomnij tylko sobie, jak cierpiałam przedtem, 
zanim cię poznałam.

Maga wzdrygnęła się znowu 
boleśnie.

— Z mojej winy! — szepnęła tak 
cicho, że dziewczyna nie dosłyszała jej szeptu.

— Miałam wtedy dziesięć lat — 
mówiła Rosita dalej, wpatrując się przed siebie. — Jak daleko sięgnę pamięcią, 
widzę się bitą, poniewieraną i pogardzaną. Jedni nazywają mnie bękartem, inni 
zapewniają, że nie jestem chrzczona... wszystko to jednak jeszcze nic... 
kobieta, która się mną opiekowała, biła mnie strasznie; za najmniejsze 
przewinienie spadał mi na plecy ciężki kij.

Nieruchoma, z czołem okrytym 
potem, stara słuchała tego opowiadania uważnie, jakkolwiek słyszała je już wiele 
razy.

— Ta zła kobieta nosiła miano 
Strzygi, nie znałam jej innego imienia, a ona również mówiła, że ja nie mam 
żadnego. Oto dlaczego ludzie przyzwyczaili się nazywać mnie Fornariną. Imię to 
przykleiło się do mnie, nawet Rafael nazywa mnie tak najczęściej. Och! matko, 
jakże smutny był to okres mego życia! Okryta łachmanami, boso, musiałam pracować 
przy piecu przez cały dzień. Byłam chuda tak, że wygląd mój budził litość. 
Strzyga nie dawała mi prawie jeść, czasem walczyłam z psem o resztki jadła, 
które mu rzucała. Pewnego dnia zdawało mi się, że już ostatnia godzina moja 
wybiła. Widziałam w piecu Strzygi bochenki chleba, widok ten podniecił jeszcze 
bardziej głód. Tak dawno nie miałam nic w ustach. Zaczekałam do nocy, zakradłam 
się do piekarni i ukradłam bochenek, malutki... W chwili gdy ukryłam się niszy, 
w której sypiałam na wiązce słomy, stanęła przede mną Strzyga, śledziła mnie, 
widziała, jak ukradłam chleb! Powaliła mnie jednym uderzeniem na ziemię... Byłam 
bardzo osłabiona! Potem zaczęła mnie tratować nogami, wreszcie pochyliła się i 
ukąsiła mnie tak silnie, że trysnęła krew! Zlodowaciała z przerażenia – 
zemdlałam. Gdy wróciłam do przytomności, byłam już tu, w twych ramionach, matko 
Różo... Szlochałaś zupełnie tak, jak przed chwilą! Dlaczego płaczesz, matko? To 
wszystko już dawno minęło!

Maga powoli otarła oczy.

— To wszystko już minęło, lecz 
wspomnienie pozostało w mym sercu i piecze je rozpalonym żelazem...

— Dobra matko! — zawołała 
dziewczyna. — Jakże jestem głupia, że powiększam jeszcze twe zmartwienia, mówiąc 
o rzeczach, o których nic nie wiedziałabyś, gdybym ich nie wypaplała... Odpędź 
te wspomnienia od siebie... już wszystko skończone!...

— Nie są skończone jednak 
wyrzuty sumienia — rzekła stara.

— Wyrzuty sumienia! — 
wykrzyknęła Fornarina.

— Tak, moja córko! Powiedziałam 
już ci, że wybiła godzina, w której musisz się dowiedzieć tego, o czym nie 
wiedziałaś...

— Przerażasz mnie, matko...

— Och, gdybym mogła wzbudzić w 
tobie lęk; byłoby to słuszną dla mnie karą!

— Matko! Matko! — wyjąkała 
Fornarina — co się z tobą dzieje? Opamiętaj się... słowa twe mnie przerażają...

— A jednak musisz się dowiedzieć 
wszystkiego! — rzekła Maga, łamiąc ręce. — Tak trzeba, tego wymaga 
sprawiedliwość, to jest konieczne. Posłuchaj mnie... Jeśli byłaś torturowana, 
moje biedne dziecko, jeśli cierpiałaś, jeśli twe dzieciństwo było jednym długim 
szlakiem boleści, działo się to za moją wolą...

Maga uklękła, dotykając czołem 
zakurzonej podłogi...

— Przeklnij mnie, Rosito! To ja 
byłam twoim katem...

— Ja mam cię przekląć! przekląć 
ciebie, któraś mnie uratowała, dzięki której poznałam radość życia i wzajemnej 
miłości!

— Posłuchaj: to ja wydałam cię w 
ręce Strzygi!

— To jakiś straszny sen! — 
wybełkotała Fornarina.

— Nie tylko że cię wydałam w 
ręce tego szatana, lecz jej płaciłam za to, aby cię nienawidziła, biła i 
zadawała ci cierpienia.

— Och! matko Różo! straciłaś 
zmysły! przestań... błagam cię...

— Nie wcześniej, aż dowiesz się 
o wszystkim! Śledziłam z dala twe cierpienia, poiłam się nimi. Twoje łzy 
odświeżały ranę mego serca. Tak trwało aż do owej nocy, gdy cię ujrzałam prawie 
umierającą od ukąszenia Strzygi. Wtedy w sercu mym zaszła niezrozumiała 
przemiana. Porwałam cię, zaniosłam do siebie i oddałabym życie za to, abyś 
zapomniała o twych męczarniach,.. lecz ty nie mogłaś zapomnieć... nie 
zapomniałaś... Och, straszne godziny, w których słuchałam twego słodkiego głosu, 
jakim opowiadałaś mi o twej nędzy... Wyrzuty sumienia dławiły mnie za gardło... 
ja byłam bowiem ową nędznicą, która kazała cię torturować. Teraz, gdy wiesz już 
wszystko... przeklnij mnie!

Fornarina wydala okrzyk, 
pochyliła się, podniosła starą kobietę i zaczęła tulić ją w swych ramionach.

— Matko! — rzekła drżącym głosem 
— matko, kocham cię... a ty... nie kochasz już swojej córki?

Maga jęknęła, w głosie jej 
zabrzmiały dziwne nuty bólu i bezgranicznej radości.

— Panie! Panie! — zawołała. — 
Ona mi przebacza! Ona mnie nie odtrąca... ona nazywa mnie jeszcze swą matką...

Przez kilka chwil nędzna 
lepianka rozbrzmiewała jękami kobiet, które tak cierpiały i które w tej chwili 
gorzkiej radości czuły jeszcze resztę dawnego bólu!

Stara Róża pierwsza otarła oczy, 
powściągając gwałtowne wzruszenie, jakie ją dusiło za gardło, potem ciągnęła 
dalej:

— Teraz, moja córko, trzeba, 
żebyś dowiedziała się o wszystkim.

— Matko — rzekła Fornarina, 
muszę już iść do piekarni Nuncia.

— Nie pójdziesz tam dziś, moje 
dziecko.

— A jednak moja matko, jeśli nie 
pójdę, zabraknie mam pieniędzy, stanowiących zapłatę za jeden dzień pracy.

— Rosito! Powiedziałam już ci, 
że dowiesz się wszystkiego — rzekła Maga z gorączkową żywością. — Twój nędzny 
zarobek! Patrz tylko!

Pociągnęła dziewczynę w stronę 
kufra, otworzyła nową skrytkę. Skrytka ta była napełniona złotymi i srebrnymi 
monetami. Fornarina spojrzała na starą ze zdumieniem.

— Czy nie rozumiesz? — zawołała 
czarownica. — Czy nie widzisz, że kazałam ci pracować tylko dlatego, aby się nie 
domyślono... aby nikt nie odgadł... Dzisiaj, moje dziecko, nie pójdziesz do 
piekarni, nie pójdziesz i jutro, ani dni następnych.

Stara urwała nagle.

— Och! — szepnęła. — Był tu! 
Przyszedł! Siedział tam, w tym fotelu.

Potem, wracając do Fornariny, 
drżącej na całym ciele, dodała:

— Posłuchaj mnie, Rosito! 
Dowiesz się, dlaczego jesteś opuszczonym dzieckiem bez imienia i bez rodziny. 
Dowiesz się dlaczego nazwałam cię Rositą, ja, która noszę imię Róży.

…— Dowiesz się, dlaczego 
nienawidziłam się gwałtownie, ja, która oddałabym me życie, aby oszczędzić ci 
smutku. Dowiesz się o wszystkim, bo wybiła godzina, okropna godzina! 
Nieszczęście bowiem, które ci grozi, przechodzi w swej ohydzie wszystko, co w 
dniach dzieciństwa wycierpiałaś. Sama nawet Strzyga wydałaby się słodka w 
porównaniu z tygrysem, który czatuje na ciebie w ukryciu.


 

 

 

 

 

XI

Krucyfiks papieski

 


Była już blisko dziesiąta rano.

Lektyka pocztowa zatrzymała się 
w pobliżu Bramy Florenckiej, niedaleko od kilku dębów, w których cieniu można 
się było ukryć przed słońcem. Jakaś czarno ubrana kobieta wysiadła z powozu i, 
minąwszy bramę, weszła do miasta, zmierzając w stronę Watykanu. Nie udała się 
jednak do głównego wejścia. Poza pałacem ciągnął się ogród dosyć rozległy i 
otoczony murem. Do tej części Watykanu wiodła niska furtka od dawna już nie 
otwierana.

Kobieta w czerni, z twarzą 
zasłoniętą gęstym woalem, szła pod murem, wreszcie stanęła przy furtce, włożyła 
do zamka klucz. Zardzewiały zamek zgrzytnął przeciągle, zaciął się, wreszcie 
ustąpił pod naciskiem klucza.

Kobieta znalazła się w ogrodzie. Na chwilę przystanęła, 
chcąc uśmierzyć bicie serca, potem szybkim krokiem skierowała się w stronę 
eleganckiego pawilonu tonącego w gęsto rozrośniętych oleandrach.

Przed gankiem pawilonu stary 
sługa w skromnej czarnej liberii spacerował melancholijnie. Nagle zauważył 
nieznajomą i wydał gniewny okrzyk.

— Pani! kędyś tu weszła! Precz! 
żywo!

Bez słowa odpowiedzi kobieta 
dobyła zza gorsu mały złoty krucyfiks i podała go służącemu, który nagle 
skurczył się we dwoje w ukłonie.

— Zechciej oddać ten 
krucyfiks... niewątpliwie wiesz już komu... — rzekła kobieta stłumionym ze 
wzruszenia głosem.

— Wiem, signora! — szepnął 
służący z uśmiechem.

Wziął od czarno ubranej kobiety 
krucyfiks, usunął się z drogi, aby ją wpuścić do pawilonu, a sam rzucił się w 
stronę pałacu.

Nieznajoma weszła do zacisznego 
pokoju, usiadła i zaczęła czekać, nadstawiając bacznie ucha... Serce jej biło 
gwałtownie.

Upłynęła godzina, długa godzina 
martwej ciszy i samotności. Wreszcie żwir na dróżce ogrodowej zaskrzypiał pod 
stopami; jakiś mężczyzna ukazał się w progu i obrzucił nieznajomą ciekawym, 
nieufnym i jednocześnie niespokojnym spojrzeniem.

Nieznajoma szybko powstała. 
Powolnym ruchem ręki odsłoniła twarz...

— Hrabina Alma! — wykrzyknął 
głucho mężczyzna.

— Niegdyś nazywałeś mnie, 
Rodrygu, Honoratą! — odpowiedziała kobieta.

— Pani, nie ma tu ani Rodryga, 
ani Honoraty... Widzę przed sobą tylko hrabinę Alma... kobietę wrogą 
Kościołowi... Ja sam jestem jedynie biednym grzesznikiem, który przepędza 
ostatnie dni swego życia na błagalnych modłach zanoszonych do Wszechmocnego, aby 
okazał swe miłosierdzie i zechciał przebaczyć wszystkie grzechy i błędy, lecz... 
siadaj, pani.

Kobieta usłuchała, drżąc ze 
wzruszenia. Łzy zabłysnęły w jej oczach. Mężczyzna przyglądał jej się badawczo.

— Siedemnaście lat! — szepnęła 
kobieta, rozglądając się dokoła. Już siedemnaście lat upłynęło od czasu, gdy 
byłam tu po raz ostatni. Mówisz o twych grzechach... Lecz kto przebaczy mi mój 
grzech.

— Bóg jest wielki!

Z głową spuszczoną, ze złożonymi 
rękami czekał, nie zadając dalszych pytań.

— Och — mówiła dalej czarna pani 
— od owej oddalonej epoki cierpię, płaczę; niewierna krzywoprzysiężna żona, 
która sprzeniewierzyła się swym obowiązkom... Minuta dumy i ambicji rzuciła mnie 
w twoje ramiona. Jakże okrutną poniosłam karę: Dziecko! moje dziecko, które, jak 
ostatnia nędznica, porzuciłam na progu kościoła... Ileż razy myślałam o 
nieszczęsnym opuszczonym maleństwie! Ileż również razy powiedziałam sobie, że 
nieszczęścia, które dotknęły nasz dom, były jedynie sprawiedliwą karą za mój 
grzech!

— Bóg jest sprawiedliwy!...

— I to ty mówisz mi to! — 
wykrzyknęła hrabina Alma w odruchu buntu. — Ty, Rodrygu, który sam mi doradziłeś 
porzucić dziecko. Ty, przez którego ród Almów tyle wycierpiał, jak zresztą 
cierpiały wszystkie rody szlacheckie całych Włoch! Rodrygu!

— Papież nie jest odpowiedzialny 
za błędy kochanka — zabrzmiała odpowiedź.

— Och! — odrzekła z goryczą 
księżna... — Tak... Ojcze Święty... istotnie nie jesteś już Rodrygiem ani ja 
Honoratą... A więc zwracam się do Ojca Świętego... do najwyższego arcykapłana, 
zwracam się z moją błagalną prośbą...

— Mów, moja córko... i jeśli to 
tylko będzie w mojej mocy, postaram się dopomóc ci.

— Ojcze Święty — odparła hrabina 
głosem, którego drżenie na próżno starała się opanować — gdyby chodziło jedynie 
o mnie, szybko wyrzekłabym się tego świata... Za furtą klasztorną, jak w mogile, 
ukryłabym mój wstyd i moją boleść... no i me wspomnienia...

— To piękny zamiar! — zawołał 
papież z żywością.

— Nie mam jednak prawa go 
wykonać! Jeśli chodzi o hrabiego Almę, jego słabość duchowa, przystosowałaby się 
szybko do zamiany, jaką Wasza Świątobliwość mogłaby mu ofiarować: zamianę 
Monteforte na mury cytadeli…

— Hrabia Alma — przerwał jej 
papież z tą samą żywością — może być pewny, że znajdzie w Rzymie i w samym 
Watykanie wspaniałą sytuację, z chwilą gdy zechce opuścić swe orle gniazdo... 
Upoważniam cię do powiedzenia mu tego.

— Nie muszę informować go o tym, 
Ojcze Święty, hrabia wie doskonale, jakie czekają go korzyści w razie poddania 
się... Często marzy o tym!

— A więc? Któż mu broni wykonać 
ten zamiar?! Powitam go z otwartymi ramionami...

— Kto broni mu poddać 
Monteforte? Kto broni mi pogrzebać się za życia w klasztorze?... Moja córka... 
Beatrix...

— To dziecko?... Wywianuję ją po 
królewsku... Nadam jej tytuł książęcy. Uczynię dla niej jeszcze więcej... 
wyszukam dla niej konkurenta, który możliwe, iż kiedyś zasiądzie na tronie. A 
wtedy córka twoja zostanie królową! Czy słyszysz, Honorato! Królową!

— Wasza Świątobliwość nazwał 
mnie Honoratą!

— Imię to wyrwało mi się pomimo 
mej woli!

— A któż jest owym konkurentem 
do ręki Beatrix, którego masz na myśli?

Papież wyprostował się i 
uroczystym głosem rzucił odpowiedź:

— Ów kandydat do jej ręki nazywa 
się Cezar Borgia, na razie książę...

— Twój syn?!

— We własnej osobie! Ach! hrabino, zastanów się tylko nad tym, że 
w dniu dzisiejszym składam ci dowód wyjątkowej życzliwości...

— Nie znasz Beatrix! Krew, jaką 
jej przekazałam po przodkach, jest szlachetną krwią dumnych Sforzów. Otóż, jeśli 
ja zapomniałam o tym, że w żyłach moich ich krew płynie, w niej przemówiła ona z 
gwałtownością, która mnie przeraża. Przypuszczasz niewątpliwie, Ojcze Święty, że 
to hrabia Alma bronił Monteforte, jedynej fortecy, która oparła się Cezarowi 
Borgii. Wszyscy przypuszczają, że to on się bronił... Otóż – to Beatrix dodała 
ducha załodze, to ona spowodowała niepowodzenie twego syna... Dziś jeszcze 
gotowa jest się bić. Ach! Ojcze Święty — mówiła dalej księżna, padając na kolana 
— o tych właśnie sprawach pragnęłam z tobą mówić. Przybyłam prosić cię o łaskę 
dla mego dziecka. Twój syn przygotowuje nową wyprawę przeciw Monteforte... Wiem 
o tym... Na miłosierdzie Boskie, Ojcze święty, na miłość, jaką ongiś żywiłeś do 
Honoraty, Rodrygu, w imię tej małej opuszczonej, może już nieżyjącej... ocal 
dziecko, które mi jeszcze pozostało... Nie pozwól twemu synowi wykonać jego 
zamiaru... Księstewko Monteforte będzie to jeszcze jeden skromny kwiatek dodany 
do twej korony. Ojcze święty, pozostaw nam ten skalny zakątek... Pozwól mi 
dokończyć tam me życie, które, jak możesz wnosić z mych siwych już w 
czterdziestym roku życia włosów, nie oszczędziło mnie... Pozwól hrabiemu wieść 
tam dalej żywot spokojnego myśliwego, jakim jest w istocie... W zamian zaś 
przysięgam, że do czasu, póki będę przy życiu, ani jeden zamach nie będzie 
knowany w Monteforte przeciw potędze Borgiów.

Papież przez dłuższą chwilę nie 
dawał odpowiedzi, księżna tymczasem szlochała u jego stóp.

Wreszcie z nadzwyczajną 
zręcznością odpowiedział jej pytaniem na pytanie.

— A więc nie życzysz sobie 
małżeństwa między Cezarem a Beatrix?

Księżna podniosła głowę 
zaskoczona.

— Nie mam nic przeciw niemu, 
mimo to jednak jest ono niepodobieństwem... Beatrix żywi do was nienawiść, którą 
jej dyktuje krew Sforzów.

— Niech się dzieje wola Stwórcy!

— Ojcze Święty! czekam na twą 
decyzję. Jaką odpowiedź mam zawieść do Monteforte, skąd przybywam i dokąd 
powracam?

— Niestety, moja córko, nie mam 
żadnego wpływu na Cezara... od dawna już wyzwolił się zupełnie... Wyprawy swe 
organizuje wbrew mej woli... Sądzę, że żadna potęga świata nie powstrzyma go od 
marszu na Monteforte...

Księżna podniosła się powoli. 
Rzuciła ostatnie pełne rozpaczy spojrzenie na papieża.

— Żegnaj, Rodrygu! — rzekła.

— Niech Bóg cię ma w swej 
opiece, moja córko.

Hrabina Alma oddaliła się 
chwiejnym krokiem. Zaledwie wyszła z pokoju, papież wyprostował swą wyniosłą 
postać.

— Per bacco! — zawołał. — 
Cóż za widmo! Oto odwiedziny, których nie spodziewałem się wcale... Ta poczciwa 
Honorata! Zapomniałem o niej prawie! Szczęśliwie sama przypomniała mi o swej 
egzystencji.

Uśmiechnął się złośliwie, 
otworzył drzwi wiodące do sąsiedniego pokoju i wszedł tam. W półmroku siedział 
jakiś mężczyzna.

Był to Cezar Borgia, którego 
papież przyprowadził do pawilonu ze sobą, udając się na spotkanie z hrabiną 
Alma.

— Słyszałeś? — zapytał stary 
Borgia.

— Wszystko... Piekło przywołam 
na pomoc... zmiotę z powierzchni ziemi to wronie gniazdo... Monteforte!

— Jeśli tylko ta amazonka 
Beatrix…

— Primavera! — rzekł Cezar, 
blednąc.

— Słyszałeś, jaką sympatią cię 
darzy?

— Zmuszę ją! — mruknął Cezar 
posępnym głosem.

— Tymczasem jednak, po zawodzie, 
jakiego tu hrabina doznała, mamy o jednego wroga więcej. Ta hrabina!... W 
gruncie rzeczy liczyłem właśnie na nią, że dopomoże nam w doprowadzeniu do 
skutku tego małżeństwa, teraz zaś, zamiast sprzymierzyć się z nami, zwróci się 
przeciw nam i wpłynie na zmianę w śmiertelną nienawiść uczucia prostej 
antypatii, jaką Beatrix mogła żywić dla ciebie.

— Tak się stanie, jeśli powróci 
do Monteforte... Córka zaś jej może się z nią nie spotkać w drodze powrotnej...

— Co chcesz przez to powiedzieć?

— Że widziano Beatrix w 
okolicach Rzymu.

— W okolicach Rzymu! — zawołał 
papież, wzdrygając się. — Ach! ci Sforzowie to straszni ryzykanci... Idź, 
Cezarze... Idź, mój synu... Ja chcę się pomodlić... aby niebo nie pozwoliło 
matce spotkać się z córką!...

— Biorę to na siebie! — warknął 
Cezar.

Rzucił się do wyjścia. 
Aleksander VI zatrzymał go.

— Ale, ale — rzekł. — Księżna 
zostawiła tu drobny klejnocik... Widzisz... ten złoty krzyżyk... Myślę, że 
musisz ją dogonić i oddać jej go; przypuszczam bowiem, że jej na tej pamiątce 
bardzo zależy...

Cezar obrzucił ojca badawczym 
spojrzeniem.

— A przy tym — ciągnął stary 
Borgia dalej — jeśli nawet nie jest to jej krzyżyk, podobny jest do niego 
łudząco... z nieznaczną jedynie różnicą... Patrz, Cezarze... Na krucyfiksie 
hrabiny Chrystus nie ma przy koronie cierni... tutaj zaś głowa Umęczonego jest w 
kłującej cierniowej koronie... Patrz... oto jeden cierń, bardzo ostry... per 
bacco!... może ukłuć boleśnie...

— Daj mi to, mój ojcze! — 
zawołał Cezar ochrypłym głosem.

Wyrwał mu z rąk złoty krucyfiks 
i wypadł z pawilonu.

 

* * *

 

Hrabina Alma pośpiesznym krokiem 
wróciła do lektyki pocztowej czekającej na nią w cieniu dębów w pobliżu Bramy 
Florenckiej. Powóz ruszył z miejsca.

Nie ujechał nawet pięciuset 
kroków, gdy ujrzano od strony miasta galopującego jeźdźca, który dawał 
pocztylionowi znaki, aby się zatrzymał. Pocztylion usłuchał.

Wtedy jeździec pochylił się do 
drzwiczek powozu i skłonił się z powagą. Hrabina podniosła głowę i poznała 
mężczyznę, który ją dogonił.

— Cezar Borgia! — szepnęła, 
blednąc.

— We własnej osobie. Jakkolwiek 
rody nasze dzieli nienawiść, chciałem złożyć ci, pani, dowód poważania, jakie 
dla niej czuję; toteż, gdy mój czcigodny ojciec chciał odesłać ci przez 
służącego zapomniany przez ciebie, pani, przedmiot, nie chciałem, by tym 
posłańcem był ktoś inny nade mnie!

— Zapomniany przeze mnie 
przedmiot! — wykrzyknęła hrabina.

— Ten oto krucyfiks. Mój ojciec 
zapewnił mnie, że utrata jego sprawiłaby ci niewątpliwie przykrość... Chciałem 
ci jej oszczędzić...

Usta hrabiny drgnęły smutnym 
uśmiechem.

— Dziękuję panu — rzekła, 
rumieniąc się.

Wyciągnęła rękę po złoty krzyżyk, który podał jej Cezar. W 
tej samej chwili wydała lekki okrzyk.

Chropowata powierzchnia krzyża 
zadrapała ją w dłoń. Draśnięcie to było tak delikatne, że zaledwie można je było 
dostrzec.

— Jakiż ze mnie niezgrabiasz! — 
wykrzyknął Cezar. — Czy bardzo panią skaleczyłem? Nigdy sobie tego nie 
przebaczę!

— To bagatelka...

— Żegnaj więc, pani. Misja moja 
dopełniona. Pozwól mi dodać jeszcze słów parę: cokolwiek bądź się stanie, 
jakiekolwiek bądź będą racje polityczne, czy wojenne, zachowam dla pani i jej 
najbliższych uczucie gorącej sympatii.

Z tymi słowy zawrócił konia i 
pogalopował z powrotem. Przed wjechaniem do miasta zatrzymał się, odwrócił i 
wpatrzył się przez chwilę w oddalający się powóz.

— Za trzy dni lektyka ta 
przybędzie do Monteforte — szepnął, — przywiezie jednak już tylko trupa hrabiny.

Leksyka jednak nie udała się do 
Monteforte. Zatrzymała się wkrótce przed oberżą Pod Widłami, w której 
kawaler de Ragastens zawarł znajomość z Cezarem Borgią.

Hrabina Alma zamknęła się w 
gościnnym pokoju, gdzie spędziła cały dzień. Z nastaniem dopiero nocy dosiadła 
konia i już zupełnie sama puściła się w dalszą drogę.

Wkrótce zjechała z traktu 
florenckiego i po dwugodzinnej jeździe przez pola na przełaj, zbliżyła się do 
szczeliny skalnej ciągnącej się między dwoma rzędami skał. W głębi tej szyi stał 
mały, bardzo skromnie wyglądający domek.

W chwili gdy hrabina zbliżyła 
się do tego domku, spomiędzy zwałów skalnych porośniętych krzewami mirtu 
wysunęła się biała postać kobieca.

— Beatrix! — zawołała hrabina z 
wybuchem radości.

— Moja matko! Ile sprawiłaś mi 
niepokoju! Jak późno powracasz! — odpowiedziała Primavera, biorąc hrabinę w 
ramiona.

Obie kobiety weszły pośpiesznie 
do domku; uzbrojony od stóp do głowy służący pozamykał za nimi starannie 
wszystkie drzwi.

— No i cóż, moja matko? Czy ci 
się udało? — zapytała Beatrix, gdy się już znalazły w pokoju położonym na 
parterze. — Czy widziałaś się z osobami, z którymi chciałaś się zobaczyć?

— Nie ma ich w tej chwili w 
Rzymie! — odpowiedziała hrabina głuchym głosem.

— Ach, moja matko, jakże się z 
tego cieszę... Kiedyś mi wczoraj powiedziała o tym, że postanowiłaś udać się do 
Rzymu, aby postarać się zawrzeć bodaj pozorny pokój z Borgiami, nie mogłam 
poskromić w sobie uczucia smutku i lęku... Nie może być teraz mowy o 
jakimkolwiek pokoju we Włoszech, do czasu gdy rządzą nimi takie potwory...

— Uspokój się — rzekła z goryczą 
hrabina — sądzę, że wojna jest nieunikniona...

— Odwagi, matko! Jestem 
zdecydowana walczyć aż do końca! Lecz powiedz mi, czy jesteś pewna, że ta 
kryjówka nie zostanie wyśledzona, że nikt nie skradał się za tobą?

— Jestem pewna, że nie! 
Zastosowałam się do powziętego przez ciebie planu. Lektyka pozostała w oberży 
Pod Widłami.

— Dobrze, moja matko! Zresztą 
kryjówka ta już nie będzie nam potrzebna. Jutro wieczór odbędzie się w Rzymie 
ostatnie zebranie... Pojutrze zaś o świcie opuścimy ten zakątek, w którym 
kryjemy się już od miesiąca, i udamy się do Monteforte...

— Masz bohaterską duszę, 
Beatrix.

— Tak trzeba, jeśli mężczyźni 
mają serca niewieście.

Hrabina drgnęła.

— Myślisz o twoim ojcu...

— Tak, ojciec nie odważył się 
przybyć tu... Lecz co się z tobą dzieje, mateczko... Bledniesz...

— To głupstwo... Chciałam wziąć 
do ręki tę szklankę wody... dręczy mnie bowiem palące pragnienie... i ręka 
moja... nie jest w stanie utrzymać szklanki...

— Napij się, mateczko — rzekła 
Beatrix, podając hrabinie szklankę z wodą.

Wyciągnięta po szklankę ręka 
była sztywna, palce zmartwiałe. Szklanka wypadła z ręki i zbiła się.

— Nie wiem... co mi jest... Od 
paru minut rękę mam jakby sparaliżowaną...

— Istotnie, moja matko — 
zawołała z przerażeniem Primavera, — ręka twoja biała jak wosk… palce 
pokurczone... Matko!... matko! Co ci jest. Drżę o ciebie...

— Ach! czuję, że ramię moje 
drętwieje... Chłód... śmiertelny chłód przenika mnie... sięga łokcia... W głowie 
mi się kręci... Och! domyślam się!

Okrzyk ten pełen był lęku i 
rozpaczy. Primavera porwała matkę w ramiona, jakby chcąc ją osłonić przed 
niewidzialnym niebezpieczeństwem.

— Co robić? Co robić? — szeptała 
zrozpaczona.

— Nic, moje dziecko... — 
odpowiedziała hrabina. — Nic. Wszystkie zabiegi na nic się nie zdadzą; trucizna, 
jaka płynie w mych żyłach, nie zna litości...

— Trucizna! — wykrzyknęła 
przerażoną Primavera.

— Trucizna Borgiów!

Dziewczyna osłupiała; pełna lęku 
i zdumienia zadawała sobie pytanie, czy rozum matki się nie pomieszał. Księżna 
jednak mówiła dalej coraz bardziej przerywanym głosem:

— Sięgnij mi za gors, ja nie 
mogę, mam martwe ręce.

Primavera pośpieszyła spełnić 
jej żądanie.

— Krzyżyk! Weź go...

— Oto jest... moja matko.

— Pokaż mi go... Widzę teraz... 
To nie mój krzyżyk... Zamieniono go... W tym kryje się trucizna... w cierniowej 
koronie... Beatrix... strzeż się tego krzyża...

— Och! niepodobna! — wybełkotała 
dziewczyna — to jakiś straszny sen.

— To straszna rzeczywistość, 
moja córko. Posłuchaj mnie... Umieram...

— Nie! och! nie!

— Powtarzam ci, że umieram. Za 
godzinę nie będę już żyła. Wysłuchaj mnie, nie przerywając... To, co mam ci do 
powiedzenia, jest bardzo ważne.

Beatrix uklękła... oplotła kibić 
matki ramionami złożyła głowę na jej kolanach i zaczęła cicho szlochać.

— Beatrix — mówiła hrabina — 
jesteś młodą dziewczyną... masz jednak duszę mocną i nieustraszoną. Jesteś z 
tych, które mogą wszystko wysłuchać...

— Och, czego się dowiem?!

— Aby ci powiedzieć to, co ode 
mnie usłyszysz, muszę się zdobyć na odwagę, której mi dodaje jedynie świadomość 
zbliżającej się śmierci... jedynie pewność, że cię już nigdy więcej nie ujrzę i 
że nie będę się rumieniła na twój widok...

— Rumienić się!... Ty... Moja 
matka!... Córa rodu Sforzów!

— Beatrix, jestem kobietą, która 
popełniła wielki grzech! Posłuchaj, kiedyś, dawno już temu, zjawił się pewien 
mężczyzna... twój ojciec wyjechał z Monteforte... Oby niebo przebaczyło mi 
straszliwą myśl, jaka w tej chwili przeszyła mój mózg! Jakkolwiek bądź rzecz się 
miała istotnie – ojciec twój wyjechał z domu na tydzień... Pewnego wieczoru 
ogarnął mnie jakiś szał... ów mężczyzna skusił mnie... uległam...

Straszny szloch wstrząsnął 
piersią Primavery. Nie wyrzekła jednak ani słowa.

— Spotkałam się z tym 
człowiekiem... również... w Rzymie... w jego pałacu... Jeśli ci wyznaję swój 
grzech, Beatrix, to dlatego, że stosunek ten pociągnął za sobą skutki, o których 
trzeba, żebyś wiedziała... Zostałam matką... Urodziłam córeczkę...

Mówiąc to hrabina rzuciła 
płonące ogniem spojrzenie na Beatrix. Ta jednak klęczała z głową wspartą o 
kolana matki tak, że nie widać było jej twarzy.

Słuchała drżąc z przerażenia. 
Cały jej kult dla matki rozsypał się w gruzy.

— Z występnej małżonki — mówiła 
dalej hrabina — stałam się występną matką. Wyrzekłam się własnego małego, 
biednego, niewinnego dzieciątka, za namową tamtego... człowieka, Porzuciłam je! 
Złożyłam je na progu małego kościoła znajdującego się tuż przy dzielnicy Ghetto, 
na progu kościółka Aniołów. Od tego dnia, dręczona wyrzutami sumienia, szukam 
nadaremno. To było największą moją zbrodnią. Czy słyszysz mnie, moje dziecko?

Primavera skinęła potakująco 
głową.

— Zbrodnię tę okupiłam nie 
śmiercią, lecz straszliwymi wyrzutami sumienia, które zżerają mi serce… Owo 
dziecko... Beatrix... twoja siostra... żyje… Czuję to… i może, a nawet 
niewątpliwie... cierpi… jest nieszczęśliwa! Otóż... to, czego ja nie zdołałam 
dokonać, ty dokonaj... Twoja umierająca matka błaga cię o to... Szukaj! odnajdź 
ją... Postaraj się, by siostra twoja nie była nieszczęśliwa, aby nie przeklinała 
nieznanej matki, która wydała ją na świat! O, Beatrix, o moja córko... czekam...

Primavera podniosła na hrabinę 
Almę wzrok, w którym odzwierciedliło się wstrząsające nią wzruszenie.

— Moja siostra! — wyjąkała.

— Tak! twoja siostra! Czy 
uczynisz to, o co cię proszę?

— Uczynię, moja matko! — rzekła 
Beatrix szeptem. — Uczynię to! Ta siostra, o której istnieniu dowiedziałam się w 
tak doniosłej chwili... Odnajdę ją... będę ją kochała... moja matko!

W oczach hrabiny błysnęła 
bezgraniczna radość i wdzięczność.

— Och! — zdołała jeszcze 
wymówić, jakkolwiek z trudem, bo język jej coraz bardziej się plątał. — Och! 
umieram, mając twe przebaczenie...

— Kocham cię, matko, tak samo, 
jak zawsze byłaś przeze mnie kochana!

Primavera podniosła się z 
klęczek, zbliżyła swe czyste usta do czoła swej cudzołożnej matki i złożyła na 
nich długi, czuły pocałunek.

— Nie myśl już o przeszłości — 
szepnęła błagalnie.

Umierająca potrząsnęła głową.

— Muszę wymienić ci... imię!

— Imię?

— Tak... Musisz wiedzieć, kto 
jest ojcem... twojej siostry! To człowiek, który zalał Włochy potokami krwi... 
to ten, który polecił swemu synowi otruć mnie! To... Borgia... Rodryg Borgia!

Okrzyk przerażenia wydarł się z 
ust dziewczyny.

Porwała matkę za rękę i 
potrząsnęła nią gwałtownie.

— Chyba źle słyszałam... 
Powtórz... Czy jest możliwe to, coś mi powiedziała?

Lecz na ustach hrabiny Almy 
legła już pieczęć wiecznego milczenia. Wstrząśnięta śmiertelnym dreszczem wydała 
ostatnie tchnienie... Primavera padła na kolana zrozpaczona, zlodowaciała 
przerażeniem, obłąkana bólem.


 

 

 

 

 

XII

Rafael Sanzio

 


Przenieśmy się teraz do dużego i 
pięknego domu położonego na zboczach Pincio – jednego ze wzgórz Rzymu.

Na pierwszym piętrze tego domu 
znajdował się ogromny pokój, do którego przez szerokie okno wychodzące na taras 
wdzierają się potoki światła dziennego. Była to pracownia Rafaela Sanzia.

Przy pomocy młodzieńca, będącego 
mniej więcej w jego wieku, malarz żwawo zdejmował ze ścian zawieszone na nich 
płótna. W miarę tego jak obraz za obrazem znikał ze ścian, dwaj młodzieńcy 
zawieszali go na końcu długiego sznura i spuszczali z balkonu na wózek stojący 
na dole, przed drzwiami domu; po czym robotnicy układali obrazy kolejno z wielką 
starannością. Krzątanina ta robiła wrażenie pośpiesznej przeprowadzki albo 
przygotowań do ucieczki.

Zajęci pracą młodzieńcy 
rozmawiali z wielkim ożywieniem.

— A więc — mówił przyjaciel 
Rafaela — mam ci to wszystko dostarczyć do Florencji?

— Tak, drogi Machiavelli... do 
Florencji... Tam mam nadzieję uzyskać pomoc i protekcję, dzięki wpływom mego 
szanownego mistrza Peruggina Vanuccio zwany Perugginem (1446-1524) - malarz włoski urodzony w Peruzie, jeden z nauczycieli Rafaela. Obrazy jego były przeważnie treści religijnej. (Przypis tłum.).

— Najpóźniej za dwa tygodnie 
wszystkie twoje skarby będą już we Florencji; ręczę ci za to, mój Sanzio.

— Dziękuję ci, Machiavelli. 
Wiem, że mogę liczyć na twoją przyjaźń. Ale dlaczego zamiast tego, by wysyłać 
swoje skarby, nie chcesz ich przewieźć osobiście? Przyjedź do mnie... Rzym jest 
umarłym miastem... Florencja zaś to mózg Włoch...

Machiavelli potrząsnął głową 
przecząco.

— Tak — powiedział — kocham 
Florencję, jak ty... I któregoś dnia tam się udam, aby uporządkować moje notatki 
i rozpocząć pisanie dzieła, które nie daje mi spać... Tu jednak mam materiały, 
jakich nigdzie indziej nie znajdę.

— O czym mówisz?

— O tym, że chcąc stworzyć moje 
dzieło, nie znajdę lepszego modelu nad Borgię. Cóż to za wspaniały typ 
kryminalisty! Czy można sobie wymarzyć bardziej doskonale połączenie 
okrucieństwa, chytrości i gwałtu? Cóż za wspaniały okaz despoty budzącego w 
tłumie uczucie lęku przed despotyzmem. Ach! Jakże jestem szczęśliwy, że nie 
urzeczywistniłem mego zamiaru zasztyletowania go! To prawda, że wyzwoliłbym 
Włochy!... Pragnę jednak, aby moje dzieło było owym śmiertelnym pchnięciem 
sztyletu przebijającego tyranów. Chcę dać ludzkości portret despoty, króla, 
księcia tak ostry, aby wstrząśnięta dreszczem przerażenia poprzysięgła pozbyć 
się na zawsze swoich królów i swoich książąt... Czy rozumiesz mnie, Rafaelu? 
Chcę pozostać w Rzymie, chcę zbadać z bliska sumienie i czyny tego potwora 
mającego na imię Borgia!

Machiavelli nagle zamilkł. Potem przesunął po czole 
rozpaloną dłonią i rzekł do Rafaela, który nie spuszczał z niego oczu:

— Przebacz mi, przyjacielu, że 
dałem się unieść marzeniom właśnie wtedy, gdy tobie grożą poważne 
niebezpieczeństwa... Lecz o czym ty myślałeś?

Rafael Sanzio wzdrygnął się.

— Rosita! — szepnął pełen 
nagłego niepokoju.

— Twoja Fornarina! — dokończył 
Machiavelli. — Ale, ale, miałeś mi powiedzieć o przyczynach tego nagłego 
wyjazdu... tej ucieczki.

— Machiavelli... czas jest 
drogi... W dniu kiedy przyjedziesz do nas, czy to do Florencji, czy do Urbino, 
dowiesz się wszystkiego... Dziś dowiedz się tylko tego, że Rositce grozi 
straszne niebezpieczeństwo... To, co mi wczoraj opowiedziała Maga z Ghetta, 
przeraziło mnie. Jutro o świcie Fornarina i ja będziemy już poza murami Rzymu na 
trakcie wiodącym do Florencji. Lecz przed odjazdem nasz związek serc będzie 
uświęcony przez Kościół, będzie to ślub potajemny, wzięty w nocy, w obecności 
jedynie koniecznych świadków.

— Dobrze. A gdzie ma się odbyć 
ten ślub?

— Dziś w nocy w małym kościółku 
Aniołów położonym tuż przy dzielnicy Ghetto. Tam Maga znalazła ongiś Fornarinę; 
w tym kościółku Rosita, wiedziona jakąś wzruszającą zabobonnością, chce zostać 
moją żoną.

— O której?

— Przy pierwszej rannej mszy... 
o drugiej rano... zaraz po zawarciu ślubu opuścimy Rzym pieszo i udamy się do 
lektyki podróżnej, która ma na nas czekać w miejscu, które zechcesz nam wskazać, 
drogi Machiavelli.

— Bądź spokojny, wszystko będzie 
gotowe... powóz mocny, konie rącze... Podejmuję się załatwić tę sprawę... Ale, 
ale, mam jakieś pięćdziesiąt dukatów ukryte w czeluści szufladki... Czy będą ci 
potrzebne?

— Nie, jestem bogaty; podjąłem u 
skarbnika papieskiego zapłatę za moją Madonnę.

Wkrótce zdejmowanie płócien 
zostało ukończone.

Dwaj przyjaciele zeszli na dół i 
pożegnali się, wyznaczając sobie spotkanie na obrzędzie zaślubin w kościele 
Aniołów. Postanowiono, że Machiavelli będzie świadkiem po stronie Fornariny.

Rafael udał się do kościoła 
Aniołów i wszedł do jego wnętrza. Malarz poszukał wzrokiem księdza, a nie widząc 
go, udał się do zakrystii, gdy nagle ujrzał wychodzącego z niej mnicha, który ze 
spuszczonym na twarz kapturem szedł w stronę nawy kościelnej. Rafael zaczepił 
go.

— Mój ojcze — zapytał mnicha — 
może mógłbyś mi powiedzieć, czy wikariusz tego kościoła znajduje się tu w tej 
chwili?

Mnich rzucił na młdzieńca bystre 
spojrzenie i nie mógł powstrzymać się od gestu zdziwienia, które zresztą bardzo 
szybko opanował.

— Ten szanowny kapłan jest chory 
— odpowiedział — lecz ja go zastępuję... Czy potrzebujesz pan pomocy religijnej?

— Mój ojcze — rzekł Rafael po 
chwili krótkiego wahania... — chodzi tu o małżeństwo...

— Dobrze, moje dziecko... A 
więc?

— Małżeństwo... bez parady... 
bez rozgłosu... Narzeczona... z kaprysu... pragnie, aby ono się odbyło w nocy.

— Pan jesteś narzeczonym?

— Tak, wielebny ojcze.

— A kim jest narzeczona?

— To nie ma znaczenia... 
Usłyszysz imiona w odpowiedniej chwili...

— Dobrze... dobrze... moje 
dziecko...A więc chcesz, aby ślub odbył się w nocy! A może w ogóle ma to 
pozostać w tajemnicy? Możesz zwierzyć mi się ze wszystkim, mój synu... Tajemnica 
pozostanie nienaruszona...

— A więc tak, czcigodny ojcze... 
Związek ten powinien pozostać w tajemnicy...

— Bene, bene Bene, bene (wł., łac.) - Dobrze, dobrze... 
Odprawiamy pierwszą mszę o pierwszej w nocy... drugą o drugiej...

— Ta mi odpowiada...

— To dobrze... Jakiego dnia.

— Dzisiejszej nocy, mój ojcze! 
Czy widzisz w tym jakąś przeszkodę?

— Żadnej! żadnej! Bądź tu dziś o 
drugiej w nocy wraz z narzeczoną i świadkami... Dam wam ślub.

Rafael podziękował mnichowi i 
wybiegł z kościoła. Czcigodny ojciec zaczekał, aż młodzieniec oddalił się, potem 
wrócił pośpiesznie do zakrystii. Stary księżulek, który się tam znajdował, 
zajęty był robieniem porządków w szafie zawierającej wszystkie akcesoria 
potrzebne przy mszy.

— Bracie Dominiku — odezwał się 
mnich — wrócisz do siebie.

Ksiądz podniósł zdumiony wzrok 
na mówiącego.

— Jesteś bowiem chory...

— Ja? Chory, ojcze Garconio!

— Tak. Aż do jutrzejszego dnia! 
Czy słyszysz? — zapytał rozkazującym tonem.

Ksiądz skłonił się pokornie.

— Niech się stanie wedle twej 
woli, ojcze Garconio! — szepnął.

— Jutro od samego rana możesz 
wrócić do kościoła. Aż do tej chwili jednak, wierzaj mi, najlepiej będzie, jeśli 
położysz się do łóżka.

Ksiądz westchnął, wręczył 
zakonnikowi klucze od kościoła i oddalił się. Wtedy mnich również wyszedł przed 
kościółek, zamknął drzwi jego na klucz i pośpieszył szybkim krokiem do Watykanu.

 

* * *

 

— Pierwsza godzina... Panowie 
mieszczanie, śpijcie spokojnie!

Stróż nocny rzucił ten okrzyk 
tuż przy wejściu do Ghetta, sam jednak nie przekroczył granic tej dzielnicy.

W ciemnej izdebce mieszkanka 
Magi, Rafael Sanzio i Rosita, mała Fornarina, jego narzeczona, żegnali się ze 
starą czarownicą. Pozornie spokojna i nieledwie obojętna Maga pieściła i 
pocieszała Fornarinę szlochającą w jej ramionach.

— Matko — błagała — jedź z 
nami... Jeszcze czas...

— Muszę pozostać! — odparła 
czarownica stanowczym głosem. — Później przyjadę do was... może! Lecz teraz 
zadanie moje jeszcze niespełnione.. Muszę je spełnić! W przeciwnym razie nie 
byłoby sprawiedliwości na świecie!

Słowa te, wypowiedziane z 
niezrównaną stanowczością, zdawały się tchnąć głuchą groźbą.

Przeciw komu? Rafael zadał sobie 
mimo woli to pytanie; potem jednak, wracając do rzeczywistości, rzekł wzruszonym 
głosem:

— Uczynisz tak, jak będziesz 
chciała, Mago. Szczęście Rosity nie będzie zupełne do czasu, nim nie połączysz 
się z nami. Z chwilą, gdy się na to zdecydujesz, gdy zechcesz wziąć rozbrat z 
tym okropnym żywotem, jaki pędzisz w Ghetcie, będziesz miała dwoje dzieci, które 
osłodzą ci starość i uczynią cię szczęśliwą.

— Matko! matko! jak będę żyła 
zdała od ciebie! — odezwała się z kolei Fornarina.

Maga westchnęła. Twarz jej się 
zasępiła.

— Idźcie już, moje dzieci! Już 
czas!

— Ostatnie słowo! — rzekł 
Rafael. — Nie zapomnij o tym, że obiecałaś mi zawiadomić mnie o tym, jacy 
wrogowie grożą Rosicie i kto jest jej ojcem.

— Kto jest ojcem Rosity! Tak! 
Dowiesz się o tym, ale we właściwym czasie... W tej chwili, moje dzieci, myślcie 
jedynie o waszej miłości... A przede wszystkim, Przede wszystkim uciekajcie z 
Rzymu jak najszybciej...

— Lektyka pocztowa czeka na nas. 
Za kilka dni będziemy we Florencji...

— Wtedy dopiero odetchnę 
swobodnie... Idźcie już... Już najwyższy czas...

Maga przytuliła Rositę 
konwulsyjnie do piersi. Potem usunęła się do sąsiedniej izdebki, w której 
mieszkała Fornarina. Zalała się łzami.

Gdy już została sama w domu, 
przykucnęła swoim zwyczajem na ziemi, wspierając głowę o kolana; bezgraniczna 
boleść wykrzywiła jej twarz.

— Teraz już koniec — szepnęła. — 
Cała moja radość odeszła, cała moja pociecha znikła, wszystko, co było jeszcze 
czystego i jasnego w mym ponurym życiu, rozwiało się jak dym. Pogrążam się we 
mroku, godzina bowiem zemsty wybiła...

Rafael i Rosita szybko przeszli 
przestrzeń dzielącą ich od kościoła Aniołów. Była druga gdy stanęli w kaplicy.

W głębi nawy kościelnej boczna 
kaplica mrugała do przybyłych mdłym światłem dwóch świec, świadkowie: 
przyjaciele Machiavellego i Rafaela, czekali na młodą parę... Ksiądz w 
towarzystwie chłopaka-ministranta wyszedł z zakrystii.

Nad głowami zgromadzonych 
zawisła mrożąca krew cisza. Rosita dygotała, lecz uścisk ręki Rafaela dodał jej 
otuchy.

Ksiądz odprawił mszę. Nowożeńcy 
zamienili pierścionki. Gdy wszystko się skończyło, Machiavelli zbliżył się do 
Sanzia:

— Powóz czeka przed bramą 
Florencką, poza murami miasta... biegnę naprzód, aby otworzono wam wrota. 
Pośpiesz się...

Zniknął. Sanzio i Rosita 
opuścili kościół. Wtedy trzej pozostali świadkowie podeszli do młodej pary, 
pozdrowili pannę młodą i oddali się pospiesznie.

Rafael i Fornarina pozostali 
sami. Udali się również w drogę pośpiesznym krokiem i zagłębili się w 
czeluściach wąskiej i wyboistej uliczki.

Nagle otoczył ich przeszło 
dziesiątek milczących cieni; wynurzyli się z mroku nocy z przodu, z tyłu, z 
boku, natarli na Sanzia, który pochwycił za sztylet, Rosita wydała okrzyk 
przerażenia.

W milczeniu, jakby skupiając 
wszystkie swe siły do walki, Rafael otoczył kibić swej młodej żony jednym 
ramieniem i podniósł ją z ziemi, z podniesionym do ciosu sztyletem w drugim ręku 
rzucił się na napastników. Lecz nie zdążył jeszcze dać dwóch kroków naprzód, gdy 
zachwiał się na nogach, potknął i potoczył się na bruk... straszliwy cios w 
głowę pozbawił go przytomności....

Niejasno, jakby gdzieś bardzo 
daleko, usłyszał rozpaczliwy krzyk... W tej samej prawie chwili zemdlał.

Gdy oprzytomniał była jeszcze 
noc. Tam, u góry, między szczytami stykających się prawie ze sobą dachów ujrzał 
rój błyszczących gwiazd.

— Rosito! — zawołał niespokojnym 
z obawy głosem.

Ręce jego zaczęły błądzić, 
szukając jej dokoła nadaremno. Czuł pod palcami tylko zimne kamienie bruku. 
Uczucie przerażenia dodało mu sił. Zdołał uklęknąć... Spoglądał przed siebie w 
osłupieniu.

— Rosito! — zawołał znowu.

Nic jednak nie ujrzał i nikt mu 
nie odpowiedział.

Wtedy dopiero błyskawica 
strasznej prawdy przeszyła jego mózg nagłą jasnością. Rosita znikła! Rositę 
porwano!

Sanzio nie wydał jednego 
okrzyku, jeden bodaj jęk nie wydarł się z jego piersi... Pozostała mu jeszcze 
jedna nadzieja: uprzedzić Magę!

Stara czarownica dużo wiedziała. 
Wiedziała niewątpliwie w czyim interesie było porwanie Fornariny, sama bowiem 
zapewniała, że pozostając w Rzymie, naraża się ona na poważne niebezpieczeństwo; 
sama przecież doradziła im – nieledwie kazała – uciekać do Florencji!

Odurzony jeszcze uderzeniem 
rękojeścią szpady po głowie, Rafael skierował się chwiejnym krokiem w stronę 
Ghetta i wkrótce stanął przed nędzną lepianką Magi.

Zdyszany – zatrzymał się w 
progu. W kącie izby dopalała się smolista szczapa. W jej świetle ujrzał otwarty 
kufer i powyciągane bezładnie wewnętrzne szufladki.

— Mago! Mago! — zawołał głosem 
ochrypłym ze wzruszenia.

Rzucił się do pokoiku Rosity, 
przypuszczając, że stara tam się znajduje. Z ust jego wydarł się okrzyk bólu i 
przekleństwo. Pokoik był pusty.

Maga znikła!


 

 

 

 

 

XIII

Via Appia

 


Tej samej nocy, w której Rafael 
Sanzio i Fornarina wzięli ślub, kawaler de Ragastens opuścił oberżę Pod 
pięknym Janusem, w której jeszcze mieszkał.

Przedarł się przez tłum, nie 
bacząc na to, że uważał go on za zabójcę Aleksandra Borgii. Co prawda Cezar 
ofiarował mu mieszkanie w Zamku Świętego Anioła, lecz Ragastens, który wolał 
zachować swobodę ruchu, odmówił.

— Wasza książęca mość — 
powiedział — udusiłbym się w pięknej klatce ofiarowanej mi przez ciebie 
łaskawie; tkwi we mnie trochę duszy włóczęgi, jakim byłem w młodzieńczych 
latach... Lubię zależeć tylko od siebie, wracać do domu, kiedy mi się podoba, a 
drzwi twego pałacu zamykają się o dziewiątej wieczór.

Cezar Borgia nie nalegał, 
podziwiając niefrasobliwość kawalera, jak miał sposobność podziwiać jego odwagę 
wobec tłumu.

Kawaler przeszedł puste ulice, 
wreszcie znalazł się na Via Appia. Ulica była zupełnie ciemna, z obu jej stron 
wznosiły się starożytne grobowce, na które księżyc kładł białe plamy swego 
światła.

— Powiedziała mi: dwudziesty 
trzeci grobowiec na lewo — szepnął kawaler. — Co zaś do hasła, chętnie go 
wygłoszę, oby to był dla mnie dobry omen!

Szedł naprzód, licząc grobowce 
już to stojące tuż przy sobie, już też oddzielone dużymi pustymi przestrzeniami 
porośniętymi krzewami tamaryszków i mastyksowych drzew.

Myślał o tym, że już po raz 
trzeci spotka się z dziwną dziewczyną, której los był dla niego jeszcze zagadką, 
ową Primaverą, o której nie przestawał myśleć. Gdy wreszcie stanął przy 
dwudziestym trzecim grobowcu, serce zabiło mu silniej.

Obszedł grobowiec dokoła, lecz 
nie ujrzał nikogo.

  Przyszedłem za wcześnie 
albo za późno — pomyślał.

W tej samej chwili, tuż przy nim 
z ciemnych zarośli rozległ się szept:

— Roma!

— Amor! — odpowiedział kawaler z 
radosnym drżeniem.

Z zarośli dzikich krzewów 
wysunął się jakiś mężczyzna. W milczeniu pchnął małe brązowe drzwiczki 
zamykające wejście do grobowca i usunął się na bok, dając przejść Ragastensowi.

Kawaler wszedł do wnętrza i 
znalazł się w wąskiej celi słabo oświetlonej pochodnią. Na podłodze widać było 
szerokie płyty kamienne. Jedna z nich, wyjęta ze swego miejsca i oparta o mur, 
otwierała przejście do czarnego, wąskiego korytarza.

Ragastens pochylił się nad 
otworem i ujrzał półzrujnowane schody wiodące w głąb podziemia. Zaczął zstępować 
nimi bez wahania.

U podnóża schodów zaczynała się 
galeria; na jej końcu dostrzegł światełko. Skierował się wprost na nie.

Galeria kończyła się obszerną 
salą, na którą wychodziły liczne podziemne korytarze, podobne do tego, którym 
Ragastens zszedł na dół

— Katakumby! — pomyślał.

Powiódł spojrzeniem dokoła siebie. Sala była okrągła. 
Wzdłuż ścian stały zwykłe krzesła ustawione w szeregi. Było ich blisko 
dwadzieścia. Na każdym z krzeseł siedział mężczyzna. Jeden z nich wskazał 
kawalerowi na niezajęte miejsce. Ragastens usiadł i zaczął czekać.

Minął kwadrans w głębokiej 
ciszy. Ragastens wzruszony uroczystym i tajemniczym widokiem, który miał przed 
oczami, zaczął studiować twarze otaczających go ludzi.

Większość z nich byli to 
młodzieńcy. Znać było, że należą do wyższej klasy, że są przedstawicielami 
włoskiej arystokracji. Na twarzach ich rozlana była energia i niezłomna wola.

— Tam do diabła! To mi dopiero 
ludzie! Jeśli konspirują, jak można przypuszczać, nie winszuję tym, przeciw komu 
chcą wystąpić. Ale jaki mogą knuć zamach? A ona? gdzie jest ona? Jaka 
jest jej rola w tym strasznym dramacie, który czytam z ich twarzy? Jaką rolę 
przeznaczyła dla mnie? Na co może jej się przydać biedny kawaler, awanturnik bez 
grosza przy duszy?

W tej samej chwili rozległ się 
szelest sukni, zabrzmiał odgłos lekkich kroków w galerii, którą przyszedł 
Ragastens. Głowy zgromadzonych odwróciły się w tamtą stronę.

Bystrym spojrzeniem kawaler 
obrzucił raz jeszcze tajemnicze zgromadzenie. Wydał głębokie westchnienie.

Prawie wszystkie twarze wyrażały 
niecierpliwość, lecz kilka spośród nich tchnęło uczuciem, którego istotę wyczuł 
Ragastens; nie mógł się mylić – była to miłość.

U wylotu korytarza ukazała się 
postać kobiety. Ragastens wyczuł, że to była Primavera. Twarz przybyłej zakrywał 
długi czarny welon. Cała była spowita w kir.

Na widok żałobnych jej sukien 
pomruk zdziwienia przebiegł po zgromadzonych; wszyscy mężczyźni podnieśli się z 
miejsc i otoczyli dziewczynę, która, wsparta o mur, wybuchnęła płaczem, którego 
nie mogła już powstrzymać. Jeden ze spiskowców, starzec z długą siwą brodą, 
zbliżył się do niej i wziął ją za rękę.

— Co znaczy ten żałobny strój, 
droga Beatrix — powiedział. — Mów, jakie nieszczęście cię spotkało?

Beatrix podniosła welon.

— Nieszczęście! — odpowiedziała. 
— Zgadłeś, książę Manfredi. Nieszczęście dotknęło mnie, łamiąc me najgorętsze 
uczucia, moją miłość dziecka do matki! — dodała cichutko.

Zgromadzeni zamilkli, witając 
jej słowa niemym zdumieniem, ona zaś dodała:

— Moja matka nie żyje!

— Nie żyje! Hrabina Alma!

— Zamordowana! Otruta! Tego 
wystarczy! Panowie, książęta, baronowie i hrabiowie, wszyscy ograbieni i wyzbyci 
z mienia, czy trzeba jeszcze więcej zbrodni? Po tylu ludziach, którzy marzyli o 
wolności Włoch, po tylu przedstawicielach ludu, po tylu przedstawicielach 
szlachty, którzy bronili zaciekle swych posiadłości... teraz moja matka padła z 
kolei ofiarą... i kto wie, może jedynie dlatego, że była moją matką... Ciągle ta 
sama ręka uderza, niezmordowana, nienasycona, ciągle żądna zbrodni... Ciągle ten 
sam człowiek... ten sam tyran dokonuje morderstw! Ciągle ten sam człowiek, ten 
sam tygrys rzuca się na upatrzoną przez siebie ofiarę, tygrysem tym jest syn 
pierwszego tyrana... Cezar Borgia!

— Cezar Borgia! — wykrzyknął 
głucho kawaler de Ragastens, blednąc. — Cezar! Mój protektor! Ten który 
wyznaczył mnie na dowódcę kompanii! Ten, z którym mam udać się na wyprawę 
wojenną!

Na imię Borgii wszyscy spiskowcy 
wzdrygnęli się; żaden krzyk nie wydarł się z ich piersi, lecz z wyrazu twarzy 
można było wyczytać śmiertelną nienawiść.

— Beatrix! — zabrał głos książę 
Manfredi — moja córko! pozwól mi nazwać cię tym imieniem, wobec tego, że twój 
ojciec jest nieobecny tam, gdzie być powinien... Moje dziecko, na próżno szukam 
słów, które mogłyby wlać pociechę do twego serca... A więc Borgiowie ośmielili 
się podnieść rękę na hrabinę Almę! Matka, którą tak wielbiłaś, już nie żyje! To 
straszne nieszczęście, moje dziecię... Pocieszyć cię może jedynie myśl, powiem 
więcej, pewność, że zemsta jest już bliska i krwawa. Wszyscy nasi przyjaciele, 
którzy zgromadzili się tu dzisiaj po raz ostatni, przynoszą nam dobre wieści. 
Rzymianie się burzą... Florencja jest zaniepokojona potęgą Borgiów... Bolonia i 
Piombino gotują się do powstania... Forli, Pesaro, Imola, Rimini – również... 
Wystarczy iskry, aby wzniecić pożar, który już tli.

Beatrix otarła oczy. Na jej 
zachwycającej twarzy rozlał się wyraz niewzruszonej energii.

— Drodzy panowie — zabrała głos 
— boleść, która na mnie spadła, nie złamała wcale mego zapału. Jakkolwiek 
straszny jest cios, który mnie dotknął, nie powiększy on już mej nienawiści, nie 
zmieni mej decyzji... Nie po raz pierwszy Monteforte oparło się Cezarowi... Tym 
razem również z Monteforte popłynie hasło wolności... Wiem, że Cezar 
przygotowuje się do marszu na fortecę rodu Almów, jest to ostatni wał naszej 
wolności. Panowie, w Monteforte musimy zgromadzić wszystkie nasze siły. Tam 
naznaczam wam miejsce zbiórki. Jeśli który z was ma lepszy plan, niech się 
wypowie...

— Do Monteforte!!

Okrzyk ten wydarł się ze 
wszystkich piersi.

— A teraz rozstańmy się — mówiła 
znowu Bearix — przede wszystkim jednak muszę dopełnić względem was obowiązku i 
przedstawić wam nowego towarzysza, który nam przybył.

Wszystkie spojrzenia zwróciły 
się z pełnym sympatii zaciekawieniem na Ragastensa.

— Istotnie — rzekł książę 
Manfredi — widzieliśmy przed chwilą wchodzącego kawalera, lecz, wobec tego, że 
tylko Beatrix mogła zakomunikować mu hasło, nikt z nas nie wyraził najmniejszym 
ruchem zdziwienia, jakie nas ogarnęło na jego widok.

Primavera porwała Ragastensa za 
rękę.

— Panowie — rzekła — oto kawaler 
de Ragastens, świetna szpada i szlachetne serce. Zrozumiecie ufność, jaką we 
mnie wzbudził, gdy się dowiecie, że, chcąc mnie ocalić, nie zawahał się narazić 
na nienawiść Borgiów.

Rozległ się pomruk sympatii; 
książę Manfredi wyciągnął do Ragastensa rękę.

— Kawalerze — powiedział — witam 
cię w naszym gronie.

Ku ogólnemu jednak zdumieniu 
Ragastens nie przyjął podanej sobie ręki. Spuścił głowę na piersi. Wyraz 
wielkiego smutku rozlał się na jego zazwyczaj wesołej twarzy.

Groźne i pełne nieufności 
milczenie zaległo w krypcie katakumby. Primavera cofnęła się o dwa kroki. 
Zbladła, a oczy jej z niepokojem zwróciły się na Ragastensa.

Podniósł głowę; jego męskie 
spojrzenie obiegło zgromadzonych i spoczęło na twarzy Primavery.

— Pani — rzekł — i wy, panowie, 
straszliwe nieporozumienie stanęło między nami. Nie wypada mi ukrywać prawdy. 
Jakiekolwiek bądź będą skutki mojej szczerości, muszę wyznać, że od chwili mego 
przybycia do Rzymu jestem stronnikiem Cezara Borgii.

— Zdrada! — zawołał książę 
Manfredi, wszyscy zaś obecni porwali za sztylety.

— Nie, nie zdrada, mości 
książę! — odpowiedział Ragastens wyniosłym tonem... — To tylko nieporozumienie, 
za które nie jestem odpowiedzialny. W innych okolicznościach, mój panie, 
zapłaciłbyś życiem za wyraz, który przed chwilą padł z twych ust. Lecz widok 
twej starości, twego niepokoju, a zwłaszcza wobec myśli, jakie powstały w mej 
głowie... przebaczam ci.

— Pan mi przebaczasz! — zawołał 
starzec. — Na Boga! Po raz pierwszy w życiu ktoś ośmiela się przemawiać w ten 
sposób do księcia Manfredi!

— Tak, panie, mam prawo to 
powiedzieć, ponieważ obraziłeś mnie pan fałszywym posądzeniem, nawet gdybyś był 
pan królem, nawet gdyby najwyższym dostojnikiem kościoła, ja, nędzny rycerz, 
jestem wyższy ponad ciebie, potrafię bowiem sobie nakazać spokój a zakazać 
gwałtu...

Ragastens wymówił te słowa z 
dziwną słodyczą. W całej jego postawie było tyle szlachetności i takim smutkiem 
brzmiał jego głos, że wszyscy ci ludzie, znający się doskonale na prawdziwej 
odwadze, doświadczeni w dziedzinie prawdziwie pięknych pobudek, nie mogli 
powstrzymać się od uczucia podziwu.

Primavera, stojąc na uboczu, 
przyglądała się tej przykrej scenie; nikt by się nie domyślił, jakie uczucia 
wstrząsały jej sercem.

Książę Manfredi przygryzł wargi.

— Wytłumacz się pan — rzekł 
krótko.

Ragastens zwrócił się do 
Primavery.

— Pani — rzekł — w chwili gdy 
miałem szczęście spotkać się z panią, gdy stanąłem między panią a tym 
bezwstydnym mnichem, nie wiedziałem, jakich masz pani przyjaciół i jakich 
wrogów. Jeśli nawet, czyniąc to, co każdy porządny mężczyzna uczyniłby na moim 
miejscu, naraziłem się przez to na nienawiść księcia Borgii, nie wiedziałem nic 
o tym... Gdybym nawet o tym wiedział, poczytałbym jednak za wielki dla siebie 
zaszczyt wystawić się na niebezpieczeństwo dla pani... Lecz, powtarzam, nie 
wiedziałem o niczym; stąd jasny wniosek, że nie zasłużyłem wcale na pochwały, 
jakimi mnie pani obdarzyła. Dodam jeszcze, że biedny, sam zupełnie na świecie, 
przybyłem do Włoch, aby zaofiarować me usługi jego książęcej mości księciu 
Cezarowi Borgii.

— A więc, mój panie — rzekł z 
żywością książę Manfredi — jeśliś się pan jeszcze nie zaangażował...

— Już jestem zaangażowany! — 
przerwał Ragastens. — Widziałem się z księciem Borgią. Przyjęcie, 
jakiego doznałem, przeszło wszelkie me oczekiwania. Cokolwiek bądź ma się mu 
do zarzucenia, jego życzliwość dla mnie była tak wielka, że proste uczucie 
wdzięczności zakazuje mi sądzić go przedtem, nim się nie przekonam osobiście o 
jego złych intencjach względem ludzi.

— A więc udając się tutaj?

— Idąc tutaj, przysięgam, że nie 
wiedziałem, iż mam się spotkać z wrogami księcia Borgii.

Wtedy Primavera zbliżyła się do 
rozmawiających.

— Moi drodzy panowie — rzekła 
stanowczym tonem — kawaler de Ragastens ma słuszność, znalazł się tutaj skutkiem 
nieporozumienia, za które ja przede wszystkim jestem odpowiedzialna. Mości 
Ragastens, możesz pan oddalić się bez przeszkód... Wystarczy mi pańskie słowo, 
że nie wyjawisz nikomu tego, coś słyszał tu i widział.

Ragastens zbladł. Doznał 
dziwnego wrażenia, że jakaś olbrzymia przepaść otwiera się między nim, a tą, 
którą uwielbiał, jakkolwiek nie zdawał sobie z tego jeszcze dokładnie sprawy. 
Odpowiedział wzruszonym głosem:

— Pani przebaczam również... 
Żądasz pani ode mnie słowa na to, że nie wyjawię nikomu tajemnicy, której stałem 
się mimo woli posiadaczem. To każe mi przypuszczać, że posądzasz mnie pani o to, 
iż mógłbym jednak was zdradzić, gdybym nie był związany słowem. Lecz wobec tego, 
że pani tego słowa żądasz, masz je pani...

Spiskowcy zdumieni prostotą, 
pewnością siebie i szlachetnością, jaką tchnęły jego słowa, skłonili się w 
milczeniu.

Ragastens z bolesną melancholią 
przyjął ten hołd od tych nieustraszonych ludzi. Skłonił się również i krokiem 
pewnym zagłębił się w korytarzu, wiodącym ku wyjściu

Primavera patrzyła za 
oddalającym się. Wydało jej się w tej chwili, że boleść po stracie matki jest 
jeszcze boleśniejsza niż przed chwilą. Wydało jej się, że byłaby nieskończenie 
szczęśliwa, mogąc ukryć głowę na łonie tej, która już odeszła na zawsze, i 
pozwolić płynąć swobodnie łzom, które paliły jej oczy i które bohaterskim 
wysiłkiem powstrzymywała.


 

 

 

 

 

XIV

Męka duchowa

 


Gdy Ragastens wyszedł z 
podziemi, był blady jak prawdziwy wychodźca z tamtego świata. Jakieś nowe, 
bardzo głębokie uczucie, wplątało się do jego życia. Było to ostre uczucie 
rozpaczy, a jednocześnie dumnej, ledwie dostrzegalnej radości. Czuł, że stał się 
większy, uważał, że jest zdolny podjąć się nadzwyczajnych dzieł, jednocześnie 
zaś uczucie ogromnej pustki budziło w nim dreszcz.

Szedł wolno między dwoma rzędami 
grobowców starając się zrozumieć, co się dzieje w jego duszy.

— Ongiś, gdy mi się przytrafiło 
zadrżeć na widok jakiejś kobiety, wiele już razy w mym życiu mówiłem sobie, ze 
kocham. Potem zabawa w winiarni, kłótnia, pojedynek sprawiały, iż zapominałem o 
kochanej kobiecie. Byłem znowu wolny. Ileż upojenia zawiera się w tym słowie! 
Iść w świat, wracać, robić co się podoba, włóczyć się z kraju do kraju, zawierać 
przygodne znajomości i przyjaźnie witać, jak dobrych znajomych, drzewo kiwające 
przychylnie gałązkami, deszcz spływający po płaszczu, wiatr rozwiewający pióro 
beretu... Być wolnym, nie przywiązanym ani do miejsca, ani do ulicy, ani do 
domu. Przebiegać świat cały w radosnym poczuciu, że wszędzie jest się u siebie.

Zatrzymał się, otarł czoło dłonią, potem szepnął:

— Wolny! i sam!

Wstrząsnął nim gwałtowny gniew.

— Sam! No i cóż? Miałożby mnie 
to przerażać? Wolny. Sam! Alboż dziś się co zmieniło? Czyż nie jestem już wolny? 
Tam do licha! Kio przeszkodzi mi pożegnać tego przeklętego Borgię, pożegnać 
Włochy? Kto przeszkodzi mi jutro osiodłać Kapitana i znowu wędrować przez góry i 
doliny, pod palącym słońcem i pod deszczem?... Tak, kto może mi przeszkodzić?

Przed oczami ujrzał mglisty 
obraz… Ujrzał ją taką, jaką widział przed chwilą, piękną w swych czarnych 
welonach, budzącą litość, załzawioną... Chętnie oddałby swą krew za to, aby 
otrzeć jej łzy. Zrozumiał wtedy, że obraz tej dziewczyny nie opuści go już. W 
sercu wezbrał mu gniew na siebie samego.

— Primavera! — szepnął.

Odruchowo zasłonił ręką oczy; 
oczy płonęły mu gorączką... Uczuł, że ręka jest wilgotna...

— Płakał.

Łzy te przeraziły go.

— Tam do licha! — zaklął — 
jestem wzruszony do głębi! To już zanadto, to przechodzi już wszelkie granice... 
Kocham! Tak! tu całe nieszczęście... Kocham... nie ma żadnych wątpliwości. Lecz 
czyż nie ma na to rady, do wszystkich diabłów! Przede wszystkim, czego mogę się 
spodziewać? Widziałem ją otoczoną panami, a każdy z nich jest co najmniej 
księciem albo hrabią, najbiedniejsi z nich przewodzą całym oddziałom takich 
biedaków jak ja! W ich gronie są młodzi, piękni, odważni... kochają ją... Jest 
tak niewątpliwie... A więc? Czy mogę się z nimi równać? Ja, którego całym 
bogactwem jest rapier i nędza? Ejże! Ejże! Jedź swoją drogą, kawalerze! Pójdź 
jutro rano pożegnać księcia Borgię...

Zadrżał. Nowa myśl zbudziła się 
w jego głowie.

— Porzucić Borgię! Porzucić go, 
gdy cała moja przyszłość jest zapewniona przy nim. Uczynił mnie kapitanem, dał 
mi możność zdobycia sławy, o której już tak dawno marzę... I w chwili gdy jestem 
bliski celu, wyrzec się wszystkiego... Dlaczego?... Tak, dlaczego?

Z wielką goryczą odpowiedział:

— Dla niej! Wyrzekam się dla niej mojej szarży kapitana! 
Wyrzekam się władzy, majątku, a może i sławy! Opuszczam Borgię, ponieważ Borgia 
jest wrogiem rodu Almów... Uciekam od Cezara, który zapewnił mi los, ponieważ 
Cezar podniósł rękę na matkę Primavery... Tak, uczynię to, a ona nie będzie o 
tym wiedziała... W świat! Ragastensie! Tam znajdziesz ratunek! Przypasz szpadę 
do pasa i jedź gdzie indziej, wlokąc za sobą nędzę, narażając się na śmierć bez 
sławy, tylko dlatego, że pozwoliłeś sobie na szaleństwo miłości!


 

 

 

 

 

XV

Spotkanie

 


Ragastens wrócił do Rzymu.

Udał się do oberży Pod 
pięknym Janusem. Jadąc ulicą wiodącą prosto, jak wystrzelił, do zajazdu, 
natknął się na jakąś przeszkodę.

— Co to być może, do diabła? — 
szepnął do siebie, schylając się. — Człowiek... Pewnie pijak! A może ranny? Hej, 
człowieku, zbudź się!

Pochylił się jeszcze niżej i 
potrząsnął leżącym, który ani się poruszył.

— Stan biedaka jest opłakany — 
pomyślał. — Jednakowoż nie jest ranny… Ręce moje dotknęłyby krwi.

W mdłym świetle wschodzącego 
dnia, który zaczynał przesączać się poprzez dachy domów, Ragastens stwierdził, 
że nieznajomy był młodzieńcem o falistych ciemnokasztanowatych włosach i czole 
wyniosłym i szerokim. Twarz miał wyrazistą, mimo iż w tej chwili była 
nieruchoma; młodzieniec ten był po prostu zemdlony, kawaler bowiem, dotknąwszy 
ręką jego piersi, uczuł wyraźnie bicie serca.

Rzucił dokoła siebie wzrokiem i 
zauważył, że znajduje się o kilkadziesiąt kroków od oberży Pod pięknym 
Janusem. Podźwignął nieznajomego, zarzucił go sobie na plecy i poniósł go.

Zbudzony odgłosem silnego 
kopnięcia w drzwi nogą oberżysta, imć pan Bartłomiej, pospieszył otworzyć 
podwoje swej oberży i sypiąc okrzykami w rodzaju: Santa Maria!, pomógł 
Ragastensowi przenieść młodzieńca, wciąż jeszcze zemdlonego, do pokoju kawalera.

Złożono nieznajomego na łóżku, 
Ragastens i gospodarz oberży zaczęli go rozcierać, klepać i zwilżać mu czoło 
zimną wodą.

— Czyżby miał nie żyć? — rzekł 
pan Bartłomiej... — Ale — dodał nagle — znam go! Przychodzi tu czasem ze swymi 
przyjaciółmi napić się dobrego białego winka i przegryźć kawałkiem ryby. To 
malarz... Nazywa się Rafael Sanzio...

Imię to nic nie mówiło 
kawalerowi. Toteż cucił zemdlonego dalej, nie odpowiadając na paplaninę 
oberżysty.

— Nareszcie! — szepnął.

Młodzieniec otworzył oczy.

Nagle wróciła mu przytomność.

— Czujesz się pan lepiej? — 
zapytał Ragastens.

— Dziękuję... Tak, lepiej... 
dużo lepiej... Kim pan jesteś?

— Nazywam się kawaler de 
Ragastens, jestem rycerzem.

— A ja, malarzem, jestem Rafael 
Sanzio. Dziękuję panu za jego opiekę. Lecz kto mnie tu przyniósł?

— Ja. Znalazłem pana na ulicy. 
Leżałeś jak długi, nie dając znaku życia... o jakieś dwadzieścia kroków stąd.

— Tak... szedłem ulicą Czterech 
Fontann...

Rafael przesunął ręką po twarzy, 
z piersi jego wydarło się chrapliwe westchnienie podobne raczej do szlochu.

— Co za straszliwy sen! — 
szepnął.

Ragastens przyglądał się mu z 
żywą sympatią. Chciałby się dowiedzieć, jaka była przyczyna zemdlenia, pragnął 
ofiarować mu swą pomoc, wygląd bowiem młodzieńca świadczył, iż przeżywa on jakąś 
wielką boleść.

— Panie — rzekł do Rafaela — 
widzę z twej twarzy, że cierpisz, chciałbym wiedzieć, jaka jest przyczyna twego 
cierpienia... Jeśli ktokolwiek może w twym nieszczęściu przyjść ci z pomocą, 
byłbym szczęśliwy, będąc owym kimś. Jakkolwiek nie mam przyjemności znać pana, 
nie ukrywam, że zbudziłeś pan we mnie wielką sympatię.

Rafael spoglądał na mówiącego, a 
jego serdeczność wpłynęła kojąco na cierpiącego.

— Tak — rzekł łagodnie po chwili 
— widzę, że mogę panu zaufać. Czuję w panu przyjaciela.

Obaj młodzieńcy jednocześnie 
wyciągnęli do siebie ręce, a uścisk tych rąk był pierwszym węzłem wzajemnej 
przyjaźni, jaka się w nich zrodziła.

— Panie — zawołał Ragastens — 
wobec tego, że chcesz uważać mnie za swego przyjaciela, rozporządzaj mną, 
proszę, i powiedz, czym mógłbym ci być pożyteczny?

Rafael czuł potrzebę zwierzenia 
się ze swego nieszczęścia.

— Kawalerze, widzisz w mojej 
osobie najnieszczęśliwszego człowieka w całym Rzymie.

Ragastens uśmiechnął się gorzko. 
Czy mógł być ktoś bardziej nieszczęśliwy od niego?

— Czy miałbyś nieszczęście 
kochać i nie być kochany? — zapytał.

Rafael potrząsnął głową.

— Kocham i jestem kochany, moje 
nieszczęście jednak jest przez to jeszcze większe. Lecz pan, sądząc z twoich 
słów, cierpisz również silnie jak ja.

— Och! nie mówmy o mnie. Jestem 
biedakiem, którego całym majątkiem jest szpada i chęć sławy; byłem szalony i 
pokochałem kobietę stojącą tak wysoko, że zadaję sobie pytanie, czy nadzieja, 
jaką jeszcze wczoraj żywiłem, była śmieszna, czy głupia... Kocham, to prawda, 
i... nie jestem kochany.

Twarz Ragastensa skurczyła się 
wysiłkiem, z jakim starał się powstrzymać nabiegłą pod powieką łzę.

— Mój panie — zawołał Rafael, 
składając ręce — współczuję panu z całej duszy.

Wzruszający był widok dwóch 
młodzieńców, z których każdy, zapominając o własnym bólu, starał się pocieszyć 
drugiego. Ragastens zaśmiały się smutno.

— Przygoda jest zabawna — 
powiedział — pan cierpisz, pan potrzebujesz pomocy, a ja się skarżę i szukam 
pociechy! Nie mówmy już o mnie. Zresztą znam swój charakter, wiem, że za jakieś 
parę tygodni, gdy będę już stąd daleko, gdy rozpocznę znowu mój wędrowny żywot 
pod gołym niebem – zapomnę już o wszystkim...

— A więc opuszczasz pan Rzym?

— Jak najrychlej! — odpowiedział 
bez namysłu kawaler. — Chyba, że pomoc moja byłaby panu potrzebna... W takim 
razie chętnie odwlokę mój wyjazd,

Ragastens mówił w dobrej wierze. 
Był zdecydowany na ucieczkę. Nie przyznawał się w duchu do tego, że czułby się 
szczęśliwy, mogąc pozostać, uczepić się jeszcze bodaj promyka nadziei, z myśli 
tej jednak nie zdawał sobie sprawy.

Rafael mówił dalej poważnie:

— Wierzę istotnie, że pańska 
pomoc, tak uprzejmie mi ofiarowana, będzie cenna. W walce z wrogami, których nie 
znam, lecz którzy, niewątpliwie, są bardzo potężni, jestem zupełnie sam. Z 
przyjacielem, do którego właśnie szedłem...

— Mów pan w takim razie i bądź 
pewien, że pomoc moja przyda ci się.

Rafael zamyślił się.

Świt zaczął zaglądać do małej 
izdebki Ragastensa, który, patrząc na młodą i zadumaną twarz malarza, czuł, jak 
rośnie w nim sympatia dla tego nieznajomego.

— Kawalerze — odezwał się 
wreszcie Rafael — mniej więcej rok temu przybyłem do Rzymu z listami 
polecającymi od mego mistrza, sławnego i powszechnie szanowanego Perugginiego. 
Przyjechałem z Urbino, mego rodzinnego miasta, po krótkim pobycie we Florencji, 
chcąc poznać dzieła mistrzów znajdujące się w pałacach rzymskiej arystokracji, a 
zwłaszcza w Watykanie. Zabrałem się do pracy z zapałem, który budził we mnie 
samym zdumienie, byłem przekonany, że malarstwo będzie jedynym celem mego życia. 
Pewnego jednak dnia w biednej dzielnicy miasta ujrzałem wychodzącą z jakiegoś 
domu młodą dziewczynę nadzwyczajnej piękności...

— Była to pewnie twoja 
księżniczka? — zapytał z uśmiechem Ragastens.

— Była to ta, którą 
pokochałem... którą zacząłem uwielbiać tak, że bez niej wszelkie szczęście zdało 
mi się być niemożliwe. Poszedłem za nią. Udała się do dzielnicy Ghetto. Jakby 
pociągnięty magnesem szedłem za nią do domu, w którym mieszkała... wraz ze starą 
czarownicą zwaną Maga. Na razie uczułem rozczarowanie, jej towarzyszka raziła 
mnie, wkrótce jednak czarownica wydała mi się istotą godną szacunku, a Fornarina 
w swej nędznej lepiance jeszcze piękniejszą niż przedtem...

— Fornarina?

— Tak... ta, którą kocham... 
Była to biedna dziewczyna, znajda, którą Maga przygarnęła i która pracowała w 
piekarni. Zapytałem ją, czy zechce mi pozować w mej pracowni. Dopiero po kilku 
odwiedzinach Maga pozwoliła na to, przejrzała prawdopodobnie moją miłość, 
zrozumiała jak bezgranicznie szanuję cnoty i niewinność dziewczęcia.

— Które nie omieszkało na pewno 
pokochać pana również?

— To prawda, kawalerze! Nasza 
wzajemna miłość wzrastała z każdym dniem. Postanowiliśmy się pobrać. Rosita – 
jest to imię, które Maga jej nadała – Rosita kochała mnie prostą i naiwną 
miłością młodego dziewczęcia. Moje uczucie wzrastało ciągle. Wreszcie przed 
kilku dniami wyznaczyliśmy datę naszego ślubu; nagle Maga zaczęła mnie błagać, 
abym przyśpieszył tę datę. Żądała, by nasze małżeństwo było zachowane w 
tajemnicy i abyśmy zaraz po ślubie opuścili Rzym. Jakie ogromne 
niebezpieczeństwo groziło Rosicie, co to było za niebezpieczeństwo? Nie mogłem 
wydobyć z Magi tajemnicy. Była jednak tak wstrząśnięta, że postanowiłem usłuchać 
jej rad. Przygotowałem wszystko do naszego wyjazdu, dzisiejszej nocy poszedłem 
po Rositę, zaprowadziłem ją do kościoła Aniołów, gdzie wzięliśmy ślub. Ach! 
kawalerze, wtedy to nastąpiła straszna katastrofa!

Rafael zbladł zimny pot okrył 
jego czoło.

— Odwagi! — rzekł Ragastens.

— Istotnie, trzeba mieć jej 
dużo... Opuściliśmy kościół trochę po drugiej, śpiesząc do Bramy Florenckiej, 
gdzie czekała na nas lektyka podróżna; nagle zostaliśmy napadnięci... Zdzielono 
mnie silnie po głowie, straciłem przytomność. Gdy ją odzyskałem, Rosita znikła. 
Pobiegłem do Magi... nie zastałem jej również w domu!

— I co pan przypuszczasz?

— Czy ja wiem! — zawołał Rafael 
z rozpaczą. — Rositę porwano. Przypuszczam, że jest to właśnie owo 
niebezpieczeństwo, o którym mówiła mi Maga. Przypuszczam, że Magę porwano 
również. Lecz kto? Jacy wrogowie? Czego oni chcą? Oto pytanie, nad którym się 
nieustannie biedzę. Po wyjściu od Magi chciałem się udać do mego przyjaciela, 
który miał przygotować powóz, lecz ból był ponad me siły... Padłem na ziemię, 
mgła przysłoniła mi oczy, miałem wrażenie, że umrę na ulicy… Umarłbym może 
istotnie, gdyby nie pańska pomoc. Oto cała moja historia.

Ragastens słuchał uważnie 
opowiadania. Sanzio wymówił ostatnie słowa zaledwie dosłyszalnym głosem. Widać 
było, że młodzieniec cierpi strasznie i że jedynie gwałtownym wysiłkiem woli 
powstrzymuje swój ból.

Ragastens wziął go za ręce:

— Odwagi! — rzekł do niego. — 
Pańska przygoda jest smutna, to prawda, lecz nie ma jeszcze powodu do rozpaczy. 
Czy nie domyślasz się pan, kim są owi wrogowie, o których mówiła stara Maga?

— Ani trochę! Ach! dlaczego nie 
znam ich!

— Co byś pan uczynił?

— Rzuciłbym się na nich. 
Żelazem, ogniem zmusiłbym ich do przyznania się, napadłbym na nich, kimkolwiek 
by byli... rozprawiłbym się z nim szybko, przysięgam panu: śmierć albo życie, 
przynajmniej nie cierpiałbym. Albo bym zginął, albo Rosita wróciłaby do mnie.

— Sposób pana jest dobry, 
brakuje małej rzeczy: wiedzieć, kim jest ów wróg. Czy pan masz wrogów?

— Ja – wrogów? Nie.

— A może rywala?

Rafael drgnął.

— To właśnie jest przyczyną mej 
rozpaczy! — zawołał. — Ta myśl pali mnie i rozsadza mózg. Ach! masz pan rację, 
nie należy tracić nadziei. Był ktoś, kto się kochał w Rosicie... Maga wiedziała, 
kto to jest... uprzedziła mnie, lecz za późno!

Młody malarz załamał ręce.

— Wierzaj mi pan — rzekł 
Ragastens wzruszony — zwyciężysz pan, tylko spokoju i zimnej krwi.

Rafael machnął ręką z 
przygnębieniem.

— Tak, tylko zachowując zimną 
krew, potrafisz zachować pan przewagę i przyjrzeć się jasno sytuacji. Przypuśćmy 
najgorsze; przypuśćmy, że pańską Fornarinę porwał pański rywal... Dziewczyna 
kocha pana?

— Ach! tego jestem pewny!

— Kobieta, która kocha, jest 
silna! Nie wyobrażasz pan chyba sobie, że przyjmie ze spokojem sytuację, jaką 
jej narzucono. Niewątpliwie będzie strzeżona. Lecz możesz pan być pewny, że już 
teraz pracuje nad tym, aby pana uprzedzić.

— Och! wracasz mi życie! Nie 
pomyślałem o tym!

— Z drugiej znów strony, mówiłem 
już, że mam pewne wpływy. Jeden z rzymskich najmożniejszych panów jest mi 
życzliwy... To prawda, że mam go opuścić... Lecz nie wątpię wcale, że się zgodzi 
na zarządzenie energicznych poszukiwań.

Rafael rzucił się Ragastensowi w 
objęcia.

— Jesteś jedynym moim ratunkiem 
— zawołał. — Podwójnym ratunkiem. Gdy pomyślę, że jeszcze przed godziną nie 
znałem cię, że mogłeś przejść koło mnie i nie zauważyć mnie; gdy pomyślę nad 
zbiegiem okoliczności, które uczyniły z ciebie nagle mego przyjaciela, 
najdroższego przyjaciela, czuję, że się odradzam i że nasze spotkanie jest 
najszczęśliwszym wypadkiem z mego życia, po mym spotkaniu z Rositą...

Ragastens uśmiechnął się. Ta 
wylewna radość, która była ostatecznie jego dziełem, uśmierzyła nieco jego 
własne cierpienie.

— A teraz odejdź i bądź spokojny 
aż do czasu, gdy się zobaczymy ze sobą!

— A kiedy to nastąpi? — zapytał 
skwapliwie Rafael.

— Za dwie godziny najpóźniej... 
Powiedz mi pan, gdzie pana zastanę?

— U przyjaciela, o którym ci 
wspominałem. Ma na imię Machiavelli i mieszka przy ulicy Czterech Fontann, na 
wprost pomnika noszącego tę samą nazwę.

— Dobrze. Czekaj mnie więc pan u 
swego przyjaciela. Bądź dobrej myśli...

Dwaj przyjaciele uścisnęli się 
za ręce; Rafael wybiegł z oberży pokrzepiony na duchu, pełen nadziei i otuchy. 
Ragastens westchnął i szepnął:

— Jaki z niego szczęśliwy 
człowiek… jest kochany!


 

 

 

 

 

XVI

Prawdziwa władczyni

 


Ragastens przez całą ubiegłą noc 
ani zmrużył oka. Jednakowoż nie czuł potrzeby wypoczynku. Podniecony wypadkami 
ubiegłej nocy i myślami, które wirowały w jego rozgorączkowanym mózgu, nie mógł 
usnąć.

Polecił Kapitana opiece imć pana 
Bartłomieja i udał się pieszo do Zamku Świętego Anioła. Godzina była jeszcze 
wczesna. Wiedział jednak, że książę Borgia wstaje wcześnie.

Gdy wszedł na pokoje 
poprzedzające apartamenty Cezara, nie zastał w nich nikogo – ani dworzan, ani 
oficerów. Intendent podszedł do Ragastensa.

— Jego książęca mość znajduje 
się w tej chwili w Watykanie, — oświadczył. — Polecono mi uprzedzić pana.

— W Watykanie?

— Tak. Dzisiaj jest dzień 
uroczystej audiencji u Jego Świątobliwości.

— I pan powiadasz, że książę 
polecił panu uprzedzić mnie?

— Jego książęca mość polecił mi 
nawet dodać, że czeka na kawalera w salach audiencjonalnych...

Ragastens opuścił zamek. Po 
kilku minutach był już w Watykanie i wchodził na urzędowe salony.

Tam, śród stłumionego pogwaru 
głosów, wyczekiwał tłum, kierując wciąż spojrzenie na olbrzymie drzwi.

Od czasu do czasu drzwi te się 
otwierały. Mistrz ceremonii, w towarzystwie dwóch heroldów trzymających się 
sztywno w swej ciężkiej białej satynowej liberii, występował naprzód; wymieniał 
czyjeś imię, a jeden z heroldów powtarzał je donośnym głosem.

Natychmiast jeden z kardynałów 
lub oficerów, albo jakaś delegacja ruszała za mistrzem ceremonii.

Po wielkiej ciszy, jaka zalegała 
salę, zaczął rozlegać się głuchy pomruk półgłosem prowadzonych rozmów; tłum 
czekał ponownego ukazania się mistrza ceremonii.

Na sali byli: kardynałowie, 
biskupi siedzący w głębokich fotelach i rozmawiający ze sobą powoli, wymachując 
białymi rękami; byli i oficerowie straży papieskiej pobrzękujący złotymi 
ostrogami; byli młodzi, uperfumowani księża, tak wypieszczeni jak piękne 
kobiety; byli wreszcie dworzanie, którzy czatowali na ukazanie się pana, aby 
ubiegać się o jeden bodaj jego łaskawy uśmiech.

Ragastens pomyślał w duchu, że 
wiele przedsionków królewskich wyglądałoby bardzo mizernie w porównaniu z 
przedpokojem apartamentów papieskich. W tej chwili zbudziło się w nim 
wspomnienie Beatrix, owej nieustraszonej i czarującej Primavery, która prawie 
zupełnie sama na terenie poskromionych Włoch śmiała stawić czoła takiej potędze.

Służący dotknął jego ramienia. 
Wzdrygnął się.

— Pan wybaczy — szepnął służący.

— Czego chcesz?

— Może pan zechce pójść za mną — 
rzekł służący.

— Dokąd chcesz mnie zaprowadzić?

— Do sali przyjęć, mam taki 
rozkaz.

— I zastanę tam księcia Borgię?

— Jego książęca mość czeka na 
pana.

Ragastens bez namysłu poszedł za 
lokajem, który prześlizgiwał się między zgromadzonymi na sali interesantami. Ze 
spojrzeń pełnych zazdrości, jakimi go przeprowadzano, mógł sądzić, że 
nadspodziewane łaski pańskie przypadły mu w udziale.

Westchnął, myśląc o tym, że 
wszystko to było mu już niepotrzebne. I rzeczywiście, postanowił sobie stanowczo 
pożegnać Cezara. Sama myśl walki po stronie przeciwników Primavery budziła w nim 
uczucie grozy. Z drugiej zaś strony przyjęcie, jakiego doznał u Cezara, czyniło 
niemożliwym wystąpienie przeciw niemu... Mógł jednak przynajmniej wyzyskać 
wyraźną łaskę Borgii, aby dopomóc swemu nowemu przyjacielowi Rafaelowi Sanziowi.

Tak rozmyślając, wszedł na salę 
przyjęć nie olbrzymimi i urzędowymi drzwiami, lecz mniejszymi, prywatnymi, 
zarezerwowanymi dla sprzymierzeńców i bliskich – ta ostatnia łaska wywołała w 
szeregach dworaków pomruk prawdziwego podziwu.

Tuż przy drzwiach stał mistrz 
ceremonii z dwoma heroldami. Przy wysokim oknie dwunastu księży pełniących 
obowiązki sekretarzy, pochylonych nad olbrzymim stołem, pisało gorączkowo. 
Dokoła sali stojąca straż honorowa ze szpadą w ręku trzymała się sztywno i 
surowo, nie czyniąc najmniejszego gestu.

Pośrodku sali, przy stole, 
siedziała kobieta, otwierając energicznie nagromadzony przed nią stos listów. O 
kilka kroków od niej mężczyzna w długich butach i w kirysie kirys - zbroja osłaniająca pierś lub pierś i plecy, siedział w 
fotelu. Założoną nogą na nogę bujał w powietrzu.

Mężczyzną tym był Cezar.

Kobietą – Lukrecja Borgia.

— Ach! — wykrzyknął Cezar na 
widok wchodzącego — oto kawaler, dzielny Ragastens, którego jak jego rodaka 
Bayarda, można by nazwać rycerzem bez strachu i zmazy!

— Wasza książęca mość — przerwał 
mu Ragastens zakłopotany.

— Moja siostro — mówił dalej 
Cezar — nie widziałaś tego, jak kawaler porwał żołnierza i posiłkował się nim 
jak taranem, wywalającym całe bloki skalne. Nie widziałaś, jak kawaler na swym 
koniu przesadził potrójny rząd uzbrojonych w sztylety odrapańców...

— Opowiadałeś mi to wszystko, 
mój bracie — rzekła Lukrecja. — Siadaj, straszliwy rycerzu... Mamy ze sobą do 
pomówienia.

Ragastens skłonił się przed 
młodą kobietą; nagle wspomnienie rozkosznych chwil spędzonych w Pałacu Śmiechu 
stanęło mu żywo przed oczami.

— Dobrze więc — ciągnęła dalej 
Lukrecja, przebiegając wzrokiem jeden z listów. — Oto kardynał Vincenti 
protestuje przeciw dziesięcinie, jakiej wymagamy od każdego ślubu i pogrzebu... 
Napisz do niego — dodała, zwracając się do jednego z księży-sekretarzy, że 
powinien przestudiować paragrafy naszej ostatniej bulli Esto matrimonium. 
Dopomóż mi, kawalerze! Otwórz tę paczkę.

Ragastens spełnił jej żądanie 
osłupiały ze zdumienia.

Lukrecja rządziła tak, jakby 
była papieżem! Nie była to już Lukrecja z Pałacu Śmiechu. Była to królowa z 
twardym spojrzeniem, krótkim rozkazem na ustach, władczym gestem; 
przedzierzgnęła się w dyplomatę, w ministra załatwiającego sprawy stanu.

— Ach! — wykrzyknął Cezar ze 
śmiechem — jesteś, kawalerze, zdumiony... Przyznaj się, że jesteś zdumiony... 
Zobaczysz lepsze jeszcze rzeczy... Nasza Lukrecja to najlepsza głowa spośród nas 
wszystkich.

— Wasza książęca mość! — rzekł 
Ragastens — podziwiam, lecz nie jestem wcale zdziwiony żywością umysłu i potęgą 
pracy księżnej de Bisaglii.

— List od naszego wysłannika w 
Pesaro! — rzekła Lukrecja. — No, no! Uprzedza nas, że poczciwi mieszkańcy Pesaro 
buntują się... Dwa tysiące mężczyzn pod bronią... To dotyczy ciebie, Cezarze!

— Dobrze! Załatwimy tę sprawę od 
ręki!

— Napisz do ambasadora 
Hiszpanii, że to, czego żąda, jest niepodobieństwem — mówiła dalej. — Papież nie 
może tolerować podobnej uzurpacji jego praw. Król Hiszpanii jest zbyt dobrym 
katolikiem, aby tego nie zrozumiał. Jeśli zaś zajdzie tego potrzeba, postaramy 
się, aby to zrozumiał...

— Do diabła! Gniewasz się, 
Lukrecjo? — zaśmiał się szyderczo Cezar. — Co się stało?

— Nic... błahostka.

Ragastens przyglądał się tej 
scenie ze wzrastającym zdumieniem. Lukrecja odkrywała swe karty. Była papieżycą! 
Doznawał uczucia obrzydzenia na widok tego bezczelnego zuchwalstwa. Usunął się 
nieco w ciemną niszę. Stamtąd jednak widział i słyszał wszystko.

— Pisz — rzekła w tej chwili 
Lukrecja, zwracając się do jednego z sekretarzy — napisz do kardynała Orsiniego, 
że Jego Świątobliwość prosi go jutro na śniadanie do swej willi, do Belwederu...

— Więc ten biedny kardynał 
Orsini je z nami jutro śniadanie? — zapytał Cezar półgłosem.

— To go oduczy czynić wywiady w 
sprawie śmierci naszego drogiego Franciszka — odparła Lukrecja tym samym tonem.

Ragastens usłyszał ich słowa. 
Wydało mu się, iż pochwycił posępne znaczenie tych zaprosin na śniadanie.

— Ale, ale — odezwała się 
Lukrecja głośno — czy morderca naszego drogiego brata wykryty?

— Kazałem aresztować kilkunastu 
łotrzyków — odpowiedział niedbale Cezar. — Niektórych z pośród nich brano już na 
tortury, lecz żaden z nich do niczego się nie przyznał... A jednak złoczyńca 
musi być wykryty... taka zbrodnia nie może ujść bezkarnie...

— Jestem tegoż samego zdania — 
rzekła zimno Lukrecja.

Ragastens słuchał chciwie, nie 
tracąc z rozmowy ani słowa; zadawał sobie pytanie, czy nie śni... Nie mając 
istotnej pewności, miał wewnętrzne przeświadczenie, że Franciszek Borgia został 
zamordowany w Pałacu Śmiechu. Toteż z uczuciem prawdziwej grozy słuchał słów 
Cezara?... Patrzył na jego okrutny uśmiech, z jakim ten mówił o torturach, na 
które skazano biedaków, którzy „musieli” przyznać się do niepopełnionej przez 
siebie zbrodni.

Już chciał powiedzieć Cezarowi, 
że przyszedł z tym, aby go pożegnać, lecz obietnica dana Rafaelowi powstrzymała 
go od tego zamiaru. Postanowił wyczekać do końca.

W chwili gdy chciał się zbliżyć 
do stołu, przy którym siedziała Lukrecja, małe boczne drzwiczki otworzyły się. 
Wszedł jakiś mnich i skierował się w jej stronę. Ragastens drgnął; poznał w 
mnichu Garconia.

Ten nie zauważył kawalera. 
Zatrzymał się przy stole odwrócony plecami do Ragastensa.

— A więc? — zapytała Lukrecja 
mnicha.

— A więc! Księżno, sprawa 
załatwiona.

— Dobrze! Ojciec mój będzie 
bardzo zadowolony.

— Samo się wszystko zrobiło. 
Malarza zdzieliło się po łbie...

— Lecz mam nadzieję, że żyje? 
Memu ojcu zależy niezmiernie na tym, aby dokończył swoje Przemienienie 
Pańskie. Kaprys starca...

— Tak, księżno pani, żyje!... 
niezabity, a przynajmniej tylko przez pół... Wyliże się z tego... Co zaś do 
małej, porwaliśmy ją i stosownie do twych rozkazów odstawiliśmy do Tivoli...

— Świetnie! Możesz odejść, 
Garconio... Mości mistrzu ceremonii — dodała podniesionym głosem — zechciej 
oznajmić, że audiencja skończona...

Mnich odszedł. Ragastens blady, 
z czołem oblanym zimnym potem, przygryzł wargi do krwi, aby nie krzyczeć.


 

 

 

 

 

XVII

Dobra myśl

 


A więc to Garconio porwał 
Rositę... A więc porwania dokonano, spełniając rozkaz Borgii. Młodą kobietę 
umieszczono w Tivoli! Oto trzy prawdy, jakie się zrodziły w głowie Ragastensa, 
który w osłupieniu zadawał sobie pytanie, z jak strasznych bandytów składał się 
ów ród Borgiów, którym ofiarował swe usługi!

Lecz jaki miało cel to porwanie? 
Nie śmiał po prostu dać sobie odpowiedzi na to pytanie. A jednak podsłuchany 
wyraz Tivoli rzucił promień światła na tę sprawę. Przypomniał sobie, co 
mówiono w Rzymie o owej willi papieża... przypomniał sobie wszystkie opowieści o 
orgiach, jakie się tam odbywały Opowiadano to sobie na ucho, szeptem.

Zadrżał na myśl o Rafaelu, który 
wzbudził w nim uczucie gorącej sympatii. Pomyślał, że przede wszystkim powinien 
go uprzedzić o tym, czego się dowiedział.

Poszukał wzrokiem drogi, kędy mógłby się wymknąć, nie 
zwracając na siebie uwagi Cezara, gdy nagle jakaś miękka rączka porwała go za 
rękę.

— O czym myślisz, piękny 
rycerzu?

Ujrzał przed sobą Lukrecję.

Uczynił gwałtowny wysiłek, aby 
powściągnąć odruch grozy i niesmaku. Udało mu zmusić się do uśmiechu.

— Co tam za spiski? — zawołał z 
daleka Cezar.

— Dziś wieczór o dziesiątej w 
Pałacu Śmiechu — szepnęła Lukrecja. — Pozostawiam ci twego kawalera, mój bracie 
— dodała głośno. — Do widzenia, kawalerze.

Ragastens skłonił się nisko, aby 
ukryć swe zmieszanie.

— Moja siostra — to naprawdę 
kobieta z głową, nieprawdaż? — zapytał Cezar, zbliżając się do Ragastensa i 
biorąc go poufale pod rękę.

— To zachwycający minister, 
wasza książęca mość.

— Tak. Ona załatwia sprawy 
bieżące Ona załatwia sprawy 
bieżące - Historyczne. (Przyp. tłum.), ona odbiera listy, ona odpowiada na nie, ona również przyjmuje 
ambasadorów... Mój ojciec bywa nieraz zmęczony... Tyle się napracował w ciągu 
życia... Pójdź jednak, kawalerze, przedstawię mu cię. Właśnie w tym zamiarze 
czekałem tu na ciebie.

— Wasza książęca mość — zaczął 
się tłumaczyć... — później... bardzo proszę... Nie jestem przygotowany do tego 
zaszczytu... Wolałbym...

— Ba! ba! — przerwał mu Cezar, 
pociągając go za sobą — mówiłem mu o tobie... Chce cię poznać... Chodź...

Ragastens nie opierał się 
dłużej. Wrzał niecierpliwością. Musiał jednak panować nad sobą i robić dobrą 
minę.

Po chwili znaleźli się w 
gabinecie, który był oddzielony od sali przyjęć jedynie portierą. Stamtąd, jak 
to było jego zwyczajem, Aleksander VI słuchał wszystkiego, co się na sali 
mówiło.

Cezar minął szybko gabinet i 
znalazł się w oratorium. Siedział tam papież z łaskawym uśmiechem na ustach.

Przenikliwym spojrzeniem 
obrzucił Ragastensa, pragnąc ocenić go należycie. Kawaler ukłonił się i 
przyklęknął, jak tego wymagała etykieta. Papież jednak wziął go za rękę:

— Siadaj, mój synu — rzekł 
łagodnie i z uprzejmością, która zmieszała niezmiernie kawalera — to nie 
najwyższy kapłan przyjmuje cię, to ojciec Cezara i Lukrecji. Słyszałem od moich 
dzieci tyle pochwał na twoją cześć, że zapragnąłem poznać ciebie.

— Ojcze Święty — wybełkotał 
Ragastens — jestem naprawdę zmieszany nadmiarem zaszczytu i życzliwości, jaką 
Wasza Świątobliwość mi okazuje..

Ragastens dobrze określił swoje 
uczucia.

Wszystko, czego się dowiedział w 
przededniu... zamordowanie hrabiny Almy, zbrodnie, o które pomawiali Borgiów, 
porwanie Rosity, owa scena, w której Cezar i Lukrecja wykazali niepojęty po 
prostu cynizm, wszystko to wytworzyło w nim pojęcie o papieżu, jako o istocie 
straszliwej, budzącej uczucie przerażenia i niesmaku. Tymczasem oto stał teraz 
przed poczciwym staruszkiem o melancholijnym wyrazie twarzy, uśmiechu niezwykłej 
uprzejmości na ustach, czarującym w obejściu.

Aleksander VI zauważył wrażenie, 
jakie wywarł na młodzieńcu, lekki uśmieszek szyderczego zadowolenia przewinął mu 
się po ustach.

— Uspokój się, moje dziecko — 
zabrał znowu głos jeszcze słodszym tonem — odrzuć wszelkie względy etykiety... 
Jeśli chcesz sprawić mi przyjemność, mów ze mną śmiało, jak syn z ojcem.

— Postaram się uczynić tak, 
Ojcze Święty — odparł Ragastens, zajmując miejsce w fotelu, który papież mu 
przeznaczył.

— A więc przybyłeś do Włoch 
zaciągnąć się do służby przy boku mego syna?

— Istotnie, Ojcze Święty, miałem 
ten zamiar...

— Możesz mieć jeszcze inne, moje 
dziecko... Wszystko świadczy o tym, że jesteś jednym z owych śmiałków, którzy, 
wprowadzeni na drogę dobra, mogą dokonać wielkich rzeczy.

— Ach! mój ojcze, gdybyś go 
widział w dniu pogrzebu Franciszka!

— Biedny Franciszek! — szepnął 
starzec, ocierając oczy. — Niestety, nie mam prawa poddawać się uczuciu boleści 
rodzicielskiej... Troski państwowe górują nawet nad żałobą serca... Och! 
kawalerze, nie wiesz nawet, ile bólu związane jest z każdą władzą na tym 
świecie!

W miarę tego jak papież mówił, 
Ragastens czuł, że serce rozsadza mu piersi. Ten przynajmniej zrozumie jego 
uczucia i nie będzie się starał wciągnąć go w walkę przeciw Primaverze... I... 
kto wie? A może uda mu się wzruszyć go losem tej dziewczyny, przecież tak wielbi 
nieustraszone męstwo! Szalona nadzieja zaczęła sączyć się powoli do jego serca.

— Ojcze Święty — rzekł ze 
wzruszeniem — twój święty ból znajduje oddźwięk w mym sercu... Błagam Waszą 
świątobliwość, by zechciał uwierzyć w to, że jestem mu całkowicie oddany...

— Wiem o tym, kawalerze... Masz 
szlachetne serce, ramię, które nie zadrży w boju, a duszę pełną skarbów 
poświęcenia... Otóż do tego poświęcenia, do tej wierności odwołuję się w tej 
chwili, moje dziecko, ponieważ w tak wzruszającym odruchu ofiarowujesz mi to 
wszystko...

— Mój ojcze — przerwał Cezar z 
żywością — ręczę za kawalera Ragastensa... Jest pod każdym względem godny 
wielkiej misji, jaką chcesz mu powierzyć.

Ragastens drgnął. A więc chciano 
mu powierzyć jakąś misję! Usługa, jaką miał wyświadczyć, musiała być bardzo 
ważna, jeśli sam Ojciec Święty wszczynał z nim o tym rozmowę.

Czy nie mógłby więc w zamian za 
nią ubłagać ich i otrzymać obietnicę wyrzeczenia się zamiaru wyprawy przeciw 
Monteforte?

Los rzeczywiście uśmiechał się do niego! Szczęśliwy zbieg 
okoliczności pozwalał mu służyć uczciwie temu dobremu staruszkowi i jednocześnie 
uratować tę, którą kochał.

Aleksander VI śledził bacznie 
wyraz twarzy kawalera; odbijało się na niej wzrastające w jego duszy uczucie 
oddania się. Zadowolony, pewny, że uzyska wszystko, czego tylko zażąda, skupił 
przez chwilę myśli.

— Kawalerze — rzekł wreszcie — 
mam wrogów... Największą zaś boleścią, jaką odczuwam u schyłku mych dni, jest 
przeświadczenie, że wszystkie moje myśli są źle zrozumiane, wszystkie zamiary 
tłumaczone opacznie... Przez całe moje życie usiłowałem walczyć z możnymi tego 
świata, aby się przybliżyć do maluczkich... Chciałem osłabić siłę i zuchwalstwo 
książąt, aby polepszyć dolę pokornych, wydziedziczonych i tych, którzy, jak ty, 
są odsunięci od szeregów wyższej szlachty jedynie dlatego, że mają pusty 
mieszek. A jednak te właśnie cele stworzyły całe zastępy potężnych wrogów... I 
gdyby jeszcze walczono ze mną uczciwie... lecz używają oni zatrutej broni 
oszczerstwa... rozsiewają tak gorszące słuchy o mych obyczajach, o moim życiu i 
taktyce, że na samo wspomnienie podobnie bezecnych bredni rumieniec wstydu 
oblewa mi czoło.

Ragastens zamyślił się nad 
słowami papieża... Oskarżano go istotnie i powszechnie o ohydną rozpustę... 
Mówiono, że zaproszenie kogoś do jego stołu równało się wyrokowi śmierci...

Przypomniał sobie o porwaniu 
Rosity. Rozmowa Lukrecji i Garconia błysnęła w jego pamięci jak błyskawica.

Gubił się w przepastnej 
ciemności faktów. Czy podobna uwierzyć, aby ten wspaniały starzec był istotnie 
owym potworem, za jakiego go poczytywał?

Aleksander VI mówił dalej:

— Bóg pozwolił mi, moje dziecko, 
zatryumfować nad wrogami... Lecz są oni jeszcze silni... toteż ostatnie dni mego 
żywota pełne są troski.

— Mój ojcze — wykrzyknął 
Cezar... — umrzemy za ciebie, jeśli tego zajdzie potrzeba... Mam wady, do licha, 
jestem gwałtowny, nawet brutalny... lecz, do wszystkich diabłów, w piersi mej 
żyje serce nie z kamienia!

Wystąpienie Cezara wywarło 
zdumiewające wrażenie.

Papież spojrzał na syna z 
podziwem. Podziw ten był usprawiedliwiony. Okrzyk Cezara mógł przekonać kawalera 
jeszcze bardziej niż mądra dyplomacja Aleksandra VI.

— Wasza książęca mość — rzekł 
Ragastens gorąco — dzień, w którym oddasz życie w walce za Jego Świątobliwość, 
będzie również dniem mojej śmierci.

— Kawalerze — ciągnął dalej 
Aleksander VI — usługa, której żądam od ciebie, jest dużo łatwiejsza...

— Słucham cię, Ojcze Święty...

— Oto, pomiędzy mymi wrogami 
jest szczególnie jeden, który za żadną cenę nie chce złożyć broni...

Ragastens nadstawił chciwie 
ucha: wydało mu się, że papież ma na myśli Primaverę. Westchnął jednak z ulgą, 
gdy usłyszał dalszy ciąg:

— Jest to człowiek opanowany 
dumą albo raczej ambicją... Gdy ten człowiek zniknie z horyzontu, pokój Włoch 
jest zapewniony. Wojna, którą mój syn, Cezar, będzie zmuszony rozpocząć, stanie 
się już zbędna. Pewne nieszczęsne dziecię, które kochałem, jak ojciec i które 
dało się wciągnąć do obozu buntowników, odzyska znowu możność szczęśliwego i 
spokojnego życia.

Słowa te tak wyraźnie stosowały 
się do Primavery, że kawaler był jakby olśniony swym odkryciem.

A więc był jakiś mężczyzna, 
czyje losy wiązały się z losami Beatrix! Nie mógł już teraz w to wątpić. 
Mężczyzna ten ją kochał... Instynktowo znienawidził go w tej chwili.

— Tak — ciągnął dalej papież — 
gdyby wróg ten mógł zniknąć w ten lub w inny sposób, jestem pewny, że wszystko 
by się unormowało...

— Czy chce mi zaproponować 
zamordowanie go? — zadał sobie w duchu pytanie. — Wszystko, tylko nie to!

Aleksander VI, czytając w jego 
myślach, mówił wciąż dalej:

— Naturalnie nie pragnę śmierci 
grzesznika... Nie chcę przelewu krwi... Po prostu chodzi tu o porwanie wroga... 
i o przywiezienie go tutaj...

— O porwanie! —- wykrzyknął 
Ragastens.

— Spieszę dodać, że porwanie to 
nie jest związane ze zbyt wielkimi trudnościami... Zrozum, moje dziecko... osoba 
ta chętnie ulegnie przemocy – jest bowiem niewolnikiem w ręku swych 
przyjaciół...

— Rozumiem, Ojcze Święty. Jest 
twoim wrogiem, pragnąc gorąco stania się twoim przyjacielem.

— Zrozumiałeś mnie, kawalerze! A 
więc... czy zgadzasz się na to, o co cię proszę?

— Nie przypuszczam, Ojcze 
Święty, aby wyprawa była związana z jakimiś wielkimi niebezpieczeństwami. 
Wolałbym zaczekać na sposobność prawdziwego niebezpieczeństwa...

— Uspokój się, kawalerze. 
Wyprawa ta jest bardzo niebezpieczna… Wymaga tyleż subtelności, co męstwa, tyleż 
zimnej krwi, co odwagi. Wymaga również tajemnicy... Człowiek, który się podejmie 
tego przedsięwzięcia, winien działać zupełnie sam. Będzie musiał połączyć 
ostrożność dyplomaty ze ślepym męstwem zawodowego żołnierza. Pan posiadasz 
wszystkie te zalety! Wierzę głęboko, że tylko pan zdołasz przeprowadzić tę 
sprawę... Pomyśl pan tylko, że trzeba będzie przedostać się w pojedynkę do 
dobrze bronionej fortecy, manewrować między groźnymi wrogami, porwać siłą albo 
namówić dowódcę garnizonu i przywieść go tutaj... Słowem należy wystawić własne 
życie na szwank.

Twarz Ragastensa rozjaśniła się. 
Proponowano mu walkę.

Czuł, że się odradza.

— Kiedy mam się tam udać? — 
zapytał.

— Natychmiast! Tymczasem Cezar 
zgromadzi wojsko i twierdza Monteforte, pozbawiona dowódcy, zda się na naszą 
łaskę i niełaskę.

— Monteforte! — powtórzył 
Ragastens, blednąc.

— Tak... tam się udasz. 
Mężczyzna, którego masz porwać, to hrabia Alma!

— Ojciec Beatrix — wybiegł ledwo 
dosłyszalny szept z ust Ragastensa.

Wszystkie jego marzenia rozpadły 
się w gruzy. Znowu dręczące go zmory wróciły; wróciło straszliwe wyjście: 
konieczność ucieczki! Nawet pod pchnięciem sztyletu nie zbladłby więcej.

— Co ci jest, kawalerze? — 
zawołał Cezar.

— Hrabia Alma! Forteca 
Monteforte! — bełkotał Ragastens.

— Tak! — oświadczył twardo 
Cezar. — Cóż w tym jest tak dziwnego?

— Nigdy! Nigdy!

— Co pan mówisz?

— Że nigdy nic nie przedsięwezmę 
przeciw hrabiemu, ani przeciw fortecy Monteforte... Nigdy!

— Z powodu? — zagadnął Cezar 
zdławionym głosem; oczy jego rzucały przy tym groźne błyski, a w głowie 
zawirował cały rój podejrzeń.

Ragastens nie zauważył ani jego 
tonu, ani jego przekrzywionych gniewem oczu.

— Ojcze Święty — wybuchnął 
rozpaczą — i ty, książę, posłuchajcie! Żądajcie ode mnie życia... żądajcie, abym 
w pojedynkę wystąpił przeciw wszystkim waszym wrogom... Jestem gotów na 
wszystko... Lecz przeciw Almie, przeciw Monteforte... nigdy! To niepodobna!

— Z powodu? — zapytał go po raz 
drugi Cezar, pijany wściekłością. Tymczasem papież powstał z miejsca, podniósł 
zasłaniającą drzwi kotarę i dał komuś jakiś tajemniczy znak.

— Z powodu? — zawołał 
nieszczęsny, tracąc panowanie nad sobą. — Kocham ją jak szaleniec... kocham jak 
wariat... kocham na śmierć i życie... Wolę najokrutniejszą śmierć niż myśl, że 
może mną pogardzać lub nienawidzić mnie...

— Kochasz? Kogo? Kogo?

— Córkę hrabiego Almy... 
Beatrix... Primaverę...

Cezar wydał jakiś nieludzki ryk. 
Porwał za sztylet i rzucił się na kawalera, który jednym susem uskoczył w bok i 
stanął w pozycji obronnej.

Aleksander VI jednak dopadł 
syna.

Starzec ten, który przed chwilą 
jeszcze mówił o swej bliskiej śmierci, a słowa jego zdały się być wyrazem 
najszczerszej prawdy, pochwycił Cezara za rękę i uwięził ją w żelaznym uścisku 
swej dłoni.

— Oszalałeś, Cezarze! — 
wykrzyknął po hiszpańsku. — Pozwól mnie działać...

Cezar odstąpił.

— Kawalerze — odezwał się 
starzec dziwnie łagodnym tonem — wybacz memu synowi... Jest gwałtowny, sam ci to 
mówił. Jestem jednak pewny, że żałuje już w tej chwili swego ślepego gniewu, na 
który sobie pozwolił...

— Jego książęca mość może 
postępować, jak uważa za stosowne — odparł zimnym tonem Ragastens, odzyskując 
już panowanie nad sobą w obliczu grożącego mu niebezpieczeństwa.

— A tobie, kawalerze, wolno czuć 
tak, jak ci się spodoba — ciągnął papież dalej z niezmierną słodyczą. — Misja, 
którą chciałem ci powierzyć, nie przypadła ci do gustu? Niech i tak będzie! 
Rozumiesz jednak, że nie możemy zatrzymać na naszym dworze człowieka, tak 
oddanego naszym wrogom, zwłaszcza jeśli człowiekiem tym jest człowiek taki jak 
pan... kawalerze... Poproszę więc jedynie o opuszczenie Rzymu, jak tylko 
będziesz mógł. Nie przynaglam cię... Daję ci na to miesiąc... w nadziei, że po 
dłuższym namyśle wrócisz do nas...

— Dziękuję Waszej Świątobliwości 
— rzekł Ragastens pośpiesznie. — Skorzystam z udzielonej mi zwłoki.

W duszy zaś dodał:

— Dziś wieczór jeszcze wyjadę 
stąd!

— A więc nie żegnam się z tobą, 
kawalerze — rozległ się niezmącenie łagodny głos papieża. — W głębi serca żywię 
nadzieję, że zobaczymy się jeszcze... Odejdź, mój synu, odejdź w spokoju...

Kawaler pożegnał Cezara Borgię 
ukłonem, skłonił się jeszcze niżej papieżowi i wyszedł drzwiami zawieszonymi 
portierą.

— Coś uczynił, mój ojcze! — 
wykrzyknął Cezar. — Człowiek ten jest od tej chwili moim śmiertelnym wrogiem... 
Jedno zręczne pchnięcie sztyletu...

— Per bacco! jest na 
świecie coś lepszego od sztyletu... Jest kat!

— Kat!

— Tak! Nie wykryłeś jeszcze 
mordercy Franciszka? Nieprawdaż? Otóż ja – wykryłem go! Już od jutra rozpocznie 
się proces... Po ośmiu dniach głowa jego spadnie pod uderzeniem topora... 
Mordercą tym... mój synu... jest człowiek, który wyszedł stąd przed chwilą... 
Czekaj... posłuchaj tylko... W tej chwili aresztują go...

Istotnie, do uszu ich doleciał 
odgłos gwałtownej walki... Trwała ona kilka minut, wreszcie ucichła... W 
obramowaniu drzwi ukazała się postać męska: był to Garconio.

— I co? — zapytał papież.

— Skończone, Ojcze Święty. Już 
jest w więzieniu przykuty mocnymi łańcuchami za ręce i nogi do muru. Lecz sprawa 
była ciężka... pięciu zabitych i trzech rannych...

— Uprzątnąć trupy i rozdać po 
pięćdziesiąt dukatów rannym — rzekł zimno papież.

— Ale, wasza książęca mość — 
oświadczył Garconio z twarzą, rozpromienioną dziką radością — miałem słuszność, 
zapewniając, że należy go się wystrzegać.

— Miałeś słuszność, mój poczciwy 
Garconio — odpowiedział Cezar. — Ale, ale, mój ojcze, obiecałem mu beneficja 
klasztoru Marianów Młodszych...

— Już je ma!

Garconio ukłonił się aż do ziemi 
i ulotnił się.

— No i cóż, mój synu — zapytał 
Aleksander VI — czy przypuszczasz, że sztylet twój wyświadczyłby nam podobną 
usługę, czy dopomógłby do wykrycia mordercy Franciszka, czy dowiódłby ludowi 
Rzymu, że Borgiowie umieją wymierzać sprawiedliwość szybko i dobrze?

— Podziwiam cię, mój ojcze. 
Mądrość twoja jest bezgraniczna...

— Wiem o tym... Tymczasem jednak 
musimy mieć kogoś, kto by mógł porwać i przywieść tu Almę...

— Mój ojcze, użyjemy do tego 
barona Astorrego. Ten poczciwy Astorre, do którego miałem lekką urazę od chwili 
ukazania się przeklętego Ragastensa...

— Niech będzie i Astorre! A 
teraz odejdź, Cezarze, muszę się rozmówić z twoją siostrą Lukrecją... — o 
polityce... i o innych jeszcze sprawach, które by cię nie zajęły wcale.
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Piąty krąg

 


Ragastens szedł pośpiesznym 
krokiem, jakby chcąc jak najszybciej oddalić się od Cezara Borgii, którego 
wczoraj jeszcze uważał za wielkiego dowódcę i u którego służbę uważał za 
zaszczyt dla siebie.

Nagle uczul, że go gwałtownie 
porwano za ramiona. Jednocześnie zarzucono mu na głowę gruby kaptur i ściągnięto 
mocno jego zawiązki przy szyi.

Zdradziecko ujęty, przez pół uduszony pod gęstą materią 
kaptura, Ragastens nie wyrzekł ani słowa, nie wydał ani jednego okrzyku. Zebrał 
wszystkie siły, naprężył mięśnie i potężnym a nieprzewidzianym ruchem strząsnął 
z siebie czepiające się go ramiona napastników.

— Wiązać go! Trzymamy go już! — 
odezwał się głos Garconia.

— Jeszcze nie! — odpowiedział 
Ragastens.

W kapturze na głowie poskoczył 
naprzód, wyciągając przed siebie ręce i wpadł do niszy w ścianie, gdzie się 
zatrzymał, opierając plecami o mur. Chciał dobyć rapieru, lecz, w chwili gdy 
sięgał po rękojeść, mnich sprzątnął mu broń, wybuchając śmiechem.

— Kieł dzika wyrwany! — bluzgnął 
szyderstwem.

— Pozostał jeszcze jeden! — 
odparł Ragastens, dobywając zza pasa duży sztylet.

Zadał nim wściekły cios na 
chybił trafił. Cios padł w próżnię, Ragastens zaś zdyszany, skupiony w sobie, 
czekał z ramieniem podniesionym do ataku, lewą zaś ręką usiłował bezskutecznie 
uwolnić się od kaptura.

Teraz Garconio zbladł ze 
wściekłości. W milczeniu ustawił swych ludzi w półkole, zamykając drogę 
Ragastensowi wtulonemu w niszę.

Dwaj z jego zbirów mieli przy 
sobie powrozy. Reszta, a było ich kilkunastu, stała osłupiała, głupio 
spoglądając po sobie.

Nagle mnich skinął na nich. 
Napastnicy rzucili się do ataku zwartą ławą.

Rozpoczęła się straszna, 
zaciekła, milcząca walka... Ciszę zakłócał jedynie krótki charkot, głuche 
przekleństwo, stłumiony okrzyk... Walka trwała zaledwie minutę. Co chwila ramię 
Ragastensa podnosiło się, sztylet spadał jak piorun, uderzając w pierś, ramię, 
rękę... na oślep, na chybił trafił... Wymierzał ciosy w uwijającą się dokoła 
niego, jak rój dokuczliwych os, masę ludzką.

Nagle, osaczony, padł na ziemię; 
Garconio zarzucił mu powróz na nogi i zaciągnął pętlę. Wszystko było skończone.

W chwilę potem rozbrojonego i 
skrępowanego powrozami wyniesiono z pokojów.

 

* * *

 

Ragastens, jakkolwiek głowę 
miał owiniętą grubym kapturem, czuł, że go znoszą schodami na dół, potem przez 
szereg korytarzy idą z nim coraz dalej i dalej… Usłyszał więcej otwierających 
się drzwi… Brzęknęło żelazo, uczuł lodowate dotknięcie... złożono go na 
podłodze.

Wreszcie okuto go w kajdany; 
rozległ się zgrzyt kłódki, zamykającej okowy. Głos z góry rzucił rozkaz:

— Zdjąć mu kaptur! 

Przez chwilę oślepił go blask 
pochodni, która płonęła tuż przy nim; znajdował się w wąskim lochu; był przykuty 
czterema łańcuchami do muru.

Loch miał bardzo wysokie 
sklepienie. Czarne, oślizgłe mury upstrzono były plamami saletry... Po 
kamiennych płytach pełzały różne nieczyste stworzenia, potworne pająki, które 
spłoszył blask pochodni.

Podłogę stanowiła ubita ziemia. 
Z kałuż zatęchłej wody płynęły nieznośnie ciężkie wyziewy. Nie było w lochu ani 
ławy do siedzenia, ani słomy, która by mogła służyć za posłanie.

Kajdany na nogach były tak tylko 
długie, aby więzień mógł uczynić dwa kroki naprzód; więzy na rękach dawały mu 
możność poruszać rękami, krzyżować je na piersiach i posługiwać się nimi.

Tuż przy nim stał dzban 
przykryty plecionką; w dzbanie była woda. Na plecionce, przykrywającej dzban, 
leżał chleb.

 

* * *

 

W Zamku Świętego Anioła 
znajdowało się sześć rzędów cel więziennych położonych jeden nad drugim; rząd 
pierwszy na pierwszym piętrze, rząd drugi na parterze, a cztery następne już w 
podziemiach.

Każdy rząd następny posiadał 
mniejszą ilość cel więziennych. Podczas gdy na pierwszym piętrze było ich 
dwanaście, w ostatnim podziemiu była tylko jedna cela. Wszystkie te 
rozmieszczone kolejnymi rzędami cele tworzyły rodzaj przewróconej piramidy, 
której wierzchołek tkwił we wnętrznościach ziemi.

Cezar Borgia nazywał wszystkie 
te piętra więzienne: sześcioma piekielnymi kręgami.

Cele pierwszego piętra były 
zarezerwowane dla oficerów zamkowych, których karano aresztem, oraz dla 
rzymskich wielmożów, którzy coś przeskrobali.

Był to krąg pierwszy.

Drugim kręgiem był parter, 
składający się ze zwykłych cel, przeznaczonych dla żołnierzy garnizonu.

Teraz następowały podziemia. 
Znajdował się w nich rząd cel dostatecznie widnych i przewietrzanych przy pomocy 
okienek, opatrzonych w żelazne kraty. Był to krąg trzeci, przeznaczony dla 
złodziei i morderców.

O jedno piętro niżej leżał krąg 
czwarty: sześć cel, w których więźnia nie przykuwano do muru. W każdej celi 
znajdowała się ława do siedzenia i słoma do spania. W celach tych umieszczano 
więźniów, skazanych na śmierć.

Po kręgu czwartym następował 
piąty: trzy cele identycznie podobne do wyżej opisanej. W celach tych osadzano 
więźniów uznanych za niebezpiecznych, a którzy mieli stanąć przed sądem za 
jakieś straszne winy.

Wreszcie krąg szósty i ostatni 
stanowiła jedna tylko cela. Tworzyła ona rodzaj ciemnej studni mającej zaledwie 
parę stóp średnicy.

Nieszczęsny, którego spuszczano 
do tej przepaści za pomocą powroza, nie mógł ani usiąść, ani się położyć: nie 
było miejsca. Zresztą gdyby nawet mógł się jakoś umiejscowić, sam nie uczyniłby 
tego: studnia pełna była wody. Dochodziła do połowy łydek; była to brudna, 
cuchnąca woda, do której wrzucano różne płazy, ropuchy i olbrzymie szczury.

Gdy skazańca spuszczano do 
studni, cała wygłodzona banda, a przede wszystkim szczury, rzucała się na 
nieszczęśliwego, już to aby nasycić głód, już też aby ukryć się na jego ciele 
przed wodą.

Ragastensa wtrącono do jednej z 
trzech cel piątego kręgu.

Gdy zdjęto mu z głowy kaptur, 
obrzucił celę bystrym spojrzeniem. Garconio skinieniem ręki odprawił wszystkich, 
sam wyszedł ostatni, rzucając na więźnia tchnące nienawiścią spojrzenie.

— Nieprzyjaciel wycofał się! — 
szepnął Ragastens, gdy już pozostał sam. — Zdaje mi się, że to już po mnie! Lecz 
nie zrobię im tej przyjemności i nie będę jęczał, umierając.

Był jednak młody i pełen żądzy 
życia. Zdawało mu się, że nic go już nie ocali przed zemstą Borgiów. Mimo jednak 
całej rozpaczliwości jego sytuacji był teraz o wiele mniej zrozpaczony niż 
wtedy, gdy opuścił katakumby na Via Appia w przeświadczeniu, że między nim a 
Primaverą powstała nagle niczym nie dająca się wypełnić przepaść.

Dziwna przemiana dokonała się w 
jego żywym i bystrym umyśle! Czuł, że się uwolnił od Borgiów.

Gdyby był zupełnie wolny, nigdy 
by nie został wrogiem tego człowieka, który ostatecznie złożył jaskrawe dowody 
swe dla niego życzliwości. Wiązało go uczucie wdzięczności!

Lecz każąc go aresztować bez 
żadnej racji, Cezar zwalniał go z wszelkich zobowiązań. Uwięzienie stało się dla 
niego jednocześnie wolnością. Powtarzał sobie teraz, że gdyby kiedykolwiek mógł 
wydostać się na wolność, mógłby bez żadnych skrupułów ofiarować swe usługi 
Primaverze.

Tymczasem godziny płynęły 
powoli. Więzień próbował na razie wyrwać z muru żelazne klamry przytrzymujące 
kajdany. Wkrótce jednak musiał stwierdzić, że nawet posiadając jakieś mocne 
narzędzie, nie oderwałby żelaza wcześniej jak za kilka dni.

Wtedy spróbował rozbić kłódki, 
uderzając jedną o drugą; jedynie się pokaleczył.

Wreszcie zawisł całym ciężarem 
ciała na swych łańcuchach w nadziei, że może jakieś zardzewiałe, osłabłe ogniwo 
puści. Wszystko było daremne. Usiadł pod ścianą i bezmyślnie zjadł chleb. Powoli 
wzięło górę zmęczenie – usnął.

Nagle się zbudził na dźwięk 
odsuwanej zasuwy. W celi błysnęło światło.

Weszli dwaj dozorcy, każdy z 
nich trzymał w ręku pochodnię. Za nimi kroczyło czterech żołnierzy z rusznicami; 
za żołnierzami trzej mężczyźni, z których każdy miał głowę osłoniętą kapturem 
mnisim. Wszyscy stanęli przed jeńcem; na korytarzu Ragastens ujrzał piki, 
halabardy... blisko dwudziestu żołnierzy rzuciłoby się na niego na pierwsze 
skinienie.

Jeden z zakapturzonej trójki 
zbliżył się do niego, drugi zaś przygotował wszystko do pisania.

— Czy ty jesteś kawalerem de 
Ragastens? — zapytał pierwszy.

— Tak, panie... a pan?

— Ja jestem sędzią najwyższego 
trybunału wydającego bezapelacyjne wyroki w imieniu najwyższej władzy duchownej 
i sprawiedliwości boskiej, od której świecka bierze początek. Oskarżony! 
Przybyłeś do Włoch, aby uknuć spisek przeciw naszemu Ojcu Świętemu i jego 
rodzinie.

— Przybyłem do Wioch, aby 
ofiarować mą broń na usługi księcia Borgii — odparł Ragastens.

— Świadkowie dowodzą, że twoje 
intencje dalekie były od tego, co waść zeznajesz. Nie chcemy jednak badać twych 
myśli... Podtrzymujemy jedynie oskarżenie o morderstwo...

— Morderstwo! — rzekł Ragastens 
bardziej zdziwiony niż wstrząśnięty.

— Znienacka, tchórzliwie, czając 
się zdradliwie, zasztyletowałeś waść jego książęcą mość Franciszka księcia 
Gandii.

Ragastens osłupiały ze zdumienia 
wzruszył jedynie ramionami.

— Odpowiedz na czyniony ci 
zarzut... Milczysz...

— Milczę, bo oskarżenie jest 
niedorzeczne... Morderca... Znasz go pan pewnie również dobrze, jak ja. Wątpiłem 
dotychczas w to, co zdawało mi się, że widziałem… wątpiłem, nie wierząc własnym 
oczom... Teraz widzę, że się nie omyliłem... Powiedźcie jego książęcej mości, 
księciu Cezarowi, że na przyszły raz przy najbliższej aferze ze sztyletem 
rozsądnie uczyni, staranniej wycierając ślady krwi.

Mężczyzną, stojącym na prawo od 
sędziego, wstrząsnął gwałtowny dreszcz.

— Na próżno starasz się waść 
zaimponować sprawiedliwości, wygłaszając ohydne oszczerstwo — pośpieszył 
przerwać mu sędzia. — Czy możesz, waść, dowieść, że nie zasztyletowałeś 
Franciszka, księcia Gandii?

Ragastens zaczął gwizdać przez 
zęby jakąś pieśń myśliwską.

— Pisz pan, że oskarżony 
przyznaje się do winy! — zawołał sędzia.

— Napisz pan również, że 
najwyższy trybunał skłamał — dodał Ragastens.

Bez słowa odpowiedzi sędzia 
wziął w rękę pergamin, który mu podał skryba, i zaczął czytać pośpiesznie. 
Zakończył czytanie słowami:

— Oskarżony, wyrok zostanie 
wykonany za trzy dni. Masz więc trzy dni na ubłaganie Boga o miłosierdzie...

— A wy macie przed sobą całe 
życie, aby zmyć z sumienia waszego plamę zbrodni, której dokonujecie.

Po upływie kilku minut był już 
sam. Parodia sądu odbyła się tak szybko, że zadawał sobie mimo woli pytanie, czy 
mu się to wszystko nie śniło.

Wkrótce jednak odtworzył w 
pamięci bardzo wyraźnie wszystkie szczegóły tej zdumiewającej sceny. Tekst 
wyroku brzmiał mu teraz w uszach.

— Skazany na wtrącenie do 
ostatniej celi i do przebywania tam dwa razy po dwanaście godzin, aby skrucha 
mogła napełnić tę występną duszę. Następnie ma być wzięty na męki, kołowany, kat 
na placu publicznym ma uciąć żywemu czy martwemu obie ręce... Jednocześnie 
przysięgły kat ma ściąć go na pieńku toporem albo też mieczem... Wreszcie zwłoki 
jego mają być wystawione pod pręgierzem przez dwa dni po dokonanym wyroku.

Jaką była ta ostatnia cela, o 
której wspominał wyrok, Ragastens nie wiedział dokładnie. Lecz za to wiedział 
doskonałe, że kat utnie mu głowę. Myślami powrócił do Cezara Borgii.

— Ładnego sobie wybrałem pana! — 
szepnął. — Przybyłem, aby się uczyć sławy, a tymczasem o mały włos nie nauczono 
mnie sztuki mordowania. Szczęśliwie wykręciłem się w porę!


 

 

 

 

 

XIX

Róża

 


Gdy Rafael wraz z Fornariną 
opuścili mieszkanko starej Róży, ta schroniła się do pokoiku dziewczyny zdjęta 
napadem rozpaczy.

— Teraz zupełnie sama! sama na 
świecie! Sama z mymi przeklętymi myślami... z moją zemstą...

Te słowa bez związku wydzierały 
jej się z piersi wraz z gwałtownym szlochaniem. Być może jednak, że serce Magi 
zatwardziało w bólu i w tych przeklętych myślach. Wkrótce, zdawało się, 
odzyskała zupełny spokój.

Wróciła do izdebki, w której 
przyjmowała papieża. Otworzyła stary kufer, dobyła z niego szkatułkę, nasypała 
do trzosa złota i drogich kamieni, które wyjęła z jednej z potajemnych 
szufladek. Gdy już wszystkie przygotowania były skończone, obrzuciła izdebkę 
ostatnim spojrzeniem, potem rzekła, nie wiedząc nawet, że mówi głośno:

— Już po wszystkim. Nigdy już 
teraz nie nazwie mnie matką... Teraz nie jestem już matką; nie jestem już żoną; 
nie jestem już kochanką – ani kobietą; jestem zemstą, która czai się w nocnym 
mroku.

Wyszła na ulicę.

Po przekroczeniu przez łańcuchy 
zamykające wstęp do dzielnicy Ghetto, zdawało się, odzyskała nieco zimnej krwi. 
Po dziesięciu minutach stała już przed Pałacem Śmiechu.  

Okrążyła go i, stanąwszy w 
miejscu, gdzie wody Tybru omywały prawie mury budowli, otworzyła z kluczyka małą 
furtkę. 

Zupełnie możliwe, że stara Róża 
posługiwała się nim nie po raz pierwszy i że już kilkakrotnie bywała w pałacu 
Lukrecji. Istotnie bez chwili wahania przeszła przez małe podwórko i zapuściła 
się w korytarz, na którego końcu widać było wąskie schody.

Po przybyciu na pierwsze piętro 
Maga weszła w labirynt korytarzy; znać było, że zna doskonale ich położenie, 
szła pewnym, spokojnym krokiem. Wreszcie stanęła przy jakichś drzwiach, do 
których leciutko zapukała.

Po krótkim wyczekiwaniu uczyniła 
to raz jeszcze, lecz tym razem już specjalnie kunsztownie, jakby dając umówiony 
jakiś znak. Po chwili drzwi otworzyły się i jakiś głos mruknął w ciemnościach 
pokoju:

— Czy to ty, signora? Chryste 
Jezu! Jaką masz lodowatą rękę! Siadaj proszę... tam... Za chwilę... zapalę 
pochodnię...

Maga dała się wieść za rękę, 
wreszcie usiadła, zachowując ciągle milczenie. Mężczyzna, który zagaił rozmowę a 
potem pośpiesznie zapalił pochodnię, był to mały staruszek z twarzą Mefista i 
szyderczym uśmiechem na ustach. Był to ten sam staruszek, którego widzieliśmy 
już w oberży Pod pięknym Janusem, w chwili gdy przyniósł Ragastensowi 
worek pistolów. Był to intendent Pałacu Śmiechu – signor Giacomo.

— Szal na plecy, pani Różo, 
poduszkę pod nogi... Czy wygodnie pani w tym fotelu? — krzątał się, usługując 
gościowi.

Wreszcie stanął przed kobietą 
siedzącą w fotelu, w pozie pełnej szacunku, nieledwie czci.

— Giacomo — rzekła Maga — chcę 
widzieć ją...

Stary zadrżał, składając ręce.

— Co pani mówisz?! — zawołał.

— Chcę widzieć Lukrecję!

— Signora, czego ty ode mnie 
żądasz?!

— Rzeczy bardzo prostej i bardzo 
naturalnej...

— Lecz jakże chcesz, żebym ją 
zbudził, żebym zaanonsował twe odwiedziny?

— Nikt nie każe ci tego 
czynić... Nie chcę jej budzić... chcę wejść do jej pokoju... ot, i wszystko...

— Podczas snu...

— Ależ tak!

Starzec załamał ręce.

— Zbudzi się... zamorduje 
panią... to tygrysica...

— Mówisz niepotrzebnie, Giacomo, 
wtedy kiedy

powinieneś jedynie być posłuszny... Alboż nie mogę już liczyć na ciebie? Zresztą 
byłoby to w porządku rzeczy — dodała z goryczą — najpierw przysięga 
posłuszeństwa i wierności, przysięga na Ewangelię, że na pierwsze wezwanie z mej 
strony oddasz życie, a potem – gdy owo wezwanie przychodzi – wykręty...

— Pani — zabrzmiała głucha 
odpowiedź — droga i szlachetna pani, ciągle jestem, gotów umrzeć dla ciebie.

— Lecz i nie wpuścić mnie do 
pokoju Lukrecji, nieprawdaż? Posłuchaj mnie, Giacomo... kiedyś, przed laty 
przybyłeś śladem człowieka, którego przysiągłeś sobie zamordować... nieprawdaż?

— Człowiek ten zatruł mi 
życie... Miałem w Jativie żonę, która mnie kochała, a którą ja ubóstwiałem. Otóż 
człowiek ów wciągnął ją w zasadzkę... Przez osiem dni oszalały rozpaczą szukałem 
jej po całym mieście i w górach... Wreszcie pewnej nocy zjawiła się do domu, 
lecz tak blada, że nie miałem sił wypytywać jej... Wtedy... głosem mocnym 
wyznała mi straszliwą prawdę... Ów mężczyzna popełnił zbrodnię gwałtu... a gdy 
się już nasycił, kazał jej odejść... Z ostatnimi słowy swego opowiadania, 
przebiła się sztyletem w moich oczach, a ja nie przeszkodziłem jej tego uczynić. 
Bo, gdyby ona tego nie uczyniła, ja sam uczyniłbym to za nią. Przysiągłem nad 
jej trupem zemstę... Zacząłem iść śladem owego mężczyzny, śledziłem go w dzień i 
w nocy Przybyłem do Rzymu... został kardynałem... wreszcie papieżem... Był tak 
potężny, nie śmiałem po prostu żywić nadziei, że go dosięgnę. Wtedy to spotkałem 
się z tobą... Mimo twych nędznych sukni poznałem w tobie możną damę widywaną 
nieraz w Jativie... jadącą powozem...

— Tak, mój Giacomo. Byłeś 
smutny, pocieszałam cię; byłeś biedny – dałam ci pieniędzy; byłeś słaby, 
obiecałam cię wesprzeć i, zdaje mi się, dotrzymałam słowa...

— Ach! signoro, istotnie! 
uratowałaś bowiem jedyny skarb, jaki mi pozostał w życiu... Opuszczając Jativę, 
zabrałem ze sobą moją córkę... Ninę, tak piękną i tak podobną do swej 
nieboszczki matki, że czasem, spoglądając na dziewczynę, zapominałem na chwilę, 
że moja nieszczęśliwa żona nie żyje..

— Mów dalej, Giacomo, lubię 
czasem stwierdzić, że masz dobrą pamięć.

— Już od szeregu lat mieszkałem 
w Rzymie. Stosując się do twych, pani, rad i niewątpliwie dzięki twym stosunkom 
dostałem się na dwór papieski w charakterze drugiego intendenta. Również z 
twoich rozkazów postarałem się pozyskać całkowite zaufanie signory Lukrecji, tak 
że w końcu zaszczycono mnie godnością pierwszego intendenta jej pałacu. Pewnego 
wieczoru – Nina miała wtedy czternaście lat – odwiedziłaś mnie pani; poradziłaś 
mi wynająć dla Niny mały domek, w którym mogłaby mieszkać ze służącą, wychodząc 
na świat tylko w nocy. Otóż owego to wieczoru ocaliłaś pani mój ostatni skarb... 
Czyjś wzrok padł na Ninę... Owym kimś był Cezar, syn papieża! Ojciec zgwałcił 
moją żonę, a syn chciał to samo uczynić z moją Niną!... Lecz pani czuwałaś! 
Owego wieczoru, kiedyś pani raczyła mnie odwiedzić, udaliśmy się razem w stronę 
domku, gdzie mieszkała Nina... Nic mi nie powiedziałaś... lecz ukryta wraz ze 
mną za jakąś ruderą, bacznie przyglądałaś się wszystkiemu, co się dokoła domku 
działo... Nic nie rozumiałem z twego postępowania... Nagle ukazało się 
kilkunastu zbrojnych mężczyzn... wdarli się do domku... Pijany wściekłością i 
rozpaczą, chciałem rzucić się na nich... — Moja Nina! moja biedna Nina! — 
wołałem. — Powiedziałaś: — Jest w bezpiecznym miejscu... milcz! — Rzekłaś 
prawdę. Spenetrowałaś już przedtem całą sprawę i, nie uprzedzając mnie o tym, 
oddaliłaś z domku moją córkę. Żołnierze ruszyli z powrotem; minęli nas, klnąc ze 
wściekłością... Poznałem – na ich czele kroczył Cezar... Od tej chwili żywię dla 
ciebie pani tyleż uczucia wdzięczności, ile zemsty dla Borgiów...

— Żywisz dla mnie uczucie 
wdzięczności i odmawiasz...

— Nie, signora! Nie odmawiam ci 
niczego! Żądaj ode mnie życia, a chętnie dam ci je... Jeśli jestem przerażony 
tym, co chcesz uczynić... drżę o panią... jedynie o panią...

— O mnie! Och! czy nie 
rozumiesz?... Posłuchaj, Giacomo... Czy chcesz się pomścić, czy nie?

— Jak to, czy chcę?

Poderwał się z miejsca; na 
twarzy jego rozlał się wyraz straszliwej mściwości.

— Czy ja chcę zemsty?! Ależ ja 
tylko nią żyję! Pragnienie to musiało być silne, jeśli przez tyle lat godziłem 
się znosić męki wyczekiwania.

Maga patrzała na niego z 
posępnym zadowoleniem.

— Otóż zrozum, że moim celem 
również jest dopełnienie aktu zemsty... Zrozum, że moje zranione serce również 
znosi męki oczekiwania... Czy nie rozumiesz, że moja nienawiść zmierza do tego 
samego celu, co twoja? Zrozum to przynajmniej, że zbliżyła się już, zdaje się, 
upragniona chwila!

Czarownica słowa te 
wypowiedziała z dziwną i uroczystą energią. Jej zmięte rysy twarzy opromienił 
blask młodości.

— Och! — wykrzyknął Giacomo — 
zdaje mi się, że widzę panią taką, jaką byłaś przed laty!

— To nienawiść odmłodziła mnie!

— Tak... Wyglądasz pani w tej 
chwili prawie tak, jak tam – w Hiszpanii, w Jativie!

— Hiszpania! — szepnęła stara 
Róża. — Jativa! Och! jak to daleko! Jak to dawno było!

Mówiła powoli i tak niewyraźnie 
i głucho, że Giacomo z trudem mógł zrozumieć jej słowa:

— Szczęśliwa! Tak, byłam wtedy 
szczęśliwa! Bogata, szanowana, byłam dumą i radością możnego domu Vanozzów; 
ubiegali się o mą rękę synowie z najmożniejszych domów... byłam piękna w swej 
osiemnastej wiośnie życia... myślałam jedynie o radości i szczęściu... rodzice 
moi ubóstwiali mnie... Każdy mój kaprys był prawem dla mieszkańców naszego 
wspaniałego zamku w Vanozzo. Piękni młodzieńcy ubiegali się o każdy mój 
uśmiech... Lecz nie kochałam żadnego z ich grona. Pewnego dnia zjawił się on... 
Przemknął nad naszym zamkiem, jak złowróżbna kometa. Ród Vanozzów dostąpił 
zaszczytu goszczenia pod swym dachem Rodryga Borgii, potomka królów Aragonii, 
siostrzeńca papieża Kaliksta III... Podejmowano go u nas tak, jak grandowie 
hiszpańscy zwykli podejmować książąt krwi...

— Rodryg Borgia! — wykrzyknął 
Giacomo mściwym tonem. — On! ten nikczemnik! Ten okrutnik... ten gwałciciel 
bezbronnych kobiet!

Maga mówiła dalej, jakby nie 
słysząc jego okrzyku.

— Ujrzałam go i poznałam, co to 
jest miłość. Był piękny... jakąś posępną, złowrogą pięknością... Jego gorące 
spojrzenie wstrząsnęło mym sercem, jego namiętne słowa upoiły mnie... Całe 
szczęście mego życia widziałam w tym, by zostać jego... ciałem i duszą... na 
zawsze. Odjechał, a ja na pierwsze jego skinienie udałam się za nim, porzucając 
ojca, matkę, dom, rodzinę.. Poszłam za nim, szczęśliwa, że mogę stać się jego 
niewolnicą... Poszłam za nim tylko dlatego, że on powiedział do mnie: — 
Chodź!

…Od tego dnia rozpoczęły się 
moje męczarnie, przypomniałam Rodrygowi o tym, że mi obiecał uświęcić nasz 
związek, wybuchnął śmiechem. Wkrótce już nabrałam strasznej pewności, że miłość, 
jaką czytałam w jego oczach, była, kłamstwem, że kłamstwem były jego słowa... 
kłamstwem wszystko, co mówił i co czynił... Popłynęły długie posępne dni... 
Rodzice moi umarli z rozpaczy... Przyszły na świat dzieci. Próbowałam znaleźć 
oporę i cel życia w miłości macierzyńskiej... Pewnego dnia Rodryg oświadczył mi, 
że go krępuję... Padłam mu do nóg, błagałam go o litość... płakałam... Nazajutrz 
znikł, pozostawiając tej treści bilecik: Ponieważ ty nie chcesz odejść, 
odchodzę ja. Oszalała bólem wpadłam do dziecinnego pokoju... dzieci me 
również znikły...

— Zgroza! — szepnął Giacomo z 
głuchym przekleństwem.

— Dziw, że nie zwariowałam! 
Dziw, że nie umarłam z rozpaczy! Gdy po sześciomiesięcznej chorobie wróciłam do 
zdrowia, z przerażeniem stwierdziłam, że kocham jeszcze Rodryga... Niestety! 
Kochałam go jeszcze przez długie lata! Kochałam go z daleka! Udałam się za nim 
do Rzymu... Całe me życie strawiłam na śledzeniu go, na wykrywaniu jego 
miłostek... powoli, powoli wzrastała w mym sercu potrzeba zemsty... Długo miłość 
i nienawiść toczyły w mej duszy ze sobą zaciekłą walkę... zemsta zatryumfowała!

— Ach! pani! jakże musiałaś 
cierpieć! Lecz twoje dzieci...

— Moje dzieci! Gdy już dorosły, 
chciałam się z nimi zobaczyć, odkryć im całą prawdę... Cezar omal mnie nie 
zabił... Franciszek miał chęć zamknąć mnie jak niebezpieczną wariatkę... 
Lukrecja wyrzuciła mnie na ulicę...

— Signora, te wspomnienia są 
zbyt bolesne...

— Robią mi dobrze... Gdy 
rozszarpię stare rany, mam wrażenie, że dręcząca mnie choroba słabnie... chorobą 
tą jest nieszczęśliwa miłość... Śród licznych kochanek Rodryga była jedna, 
której nienawidziłam więcej, niż inne... Zdawało mi się bowiem, że Rodryg kocha 
ją naprawdę... Dowiedziałam się... dzięki stosunkom, jakie sobie wyrobiłam w 
Watykanie... dowiedziałam się, że jest ona w ciąży... Przyszło na świat 
dziecko... Była to dziewczynka... trudno wyrazić słowami moją do niej nienawiść, 
a potem straszliwą radość na wieść o tym, że matka, również nikczemna, jak 
okrutnym był ojciec, postanowiła porzucić swe dziecko.

— Przerażasz mnie, pani!

— Matką tą była hrabina Alma! 
Dziecko zostało porzucone na stopniach kościoła Aniołów. Podniosłam je... 
porwałam... zabrałam do siebie... Cała ma mściwość skupiła się na tym niewinnym 
stworzeniu... Oddałam je strasznej jędzy, która je torturowała... trwało to tak 
długo, aż wreszcie kiedyś zrozumiałam, że wszystko buntuje się we mnie na widok 
cierpień dziecka. Miała wtedy sześć lat. Zabrałam ją do siebie... stała się dla 
mnie jasnym promieniem słońca rozwidniającym mrok mego życia. Nazwałam ją 
Rositą... Różyczką... Wyrosła na piękną... nieskończenie piękną dziewczynę, a 
ja, patrząc na nią... zapomniałam o mym najwyższym celu... o zemście! Rodryg 
jednak sam przypomniał się mej pamięci. Starzec... zgrzybiały starzec... zapałał 
miłością do mojej Rosity. A wiesz, kto był ten rozkochany w niej starzec? Był to 
Rodryg Borgia, ojciec moich dzieci, był to kochanek hrabiny Alma, ojciec Rosity.

— Morderca mojej żony — dodał 
Giacomo, który słuchał opowiadania z przerażeniem, wpatrując się w Magę szeroko 
otwartymi, pełnymi grozy oczyma.

Maga uśmiechnęła się; dziwny to 
był uśmiech.

— Jak ocaliłam twoją córkę Ninę, 
tak samo ocaliłam Rositę. Dziś w nocy opuści Rzym... w tej chwili jest już 
pewnie bezpieczna... Dowiedz się tedy, że godzina zemsty wybiła! Ty również 
będziesz mógł pomścić twe krzywdy! Wahałam się, póki miałam przy sobie Rositę, 
teraz jednak nic mi już nie pozostało w życiu... prócz zadania cierpień tym, 
przez których sama cierpiałam.

— Tak, signoro! Dopomogę ci w 
miarę mych sił...

— Na początek więc Rodryg musi 
wiedzieć, gdzie może mnie znaleźć...

— Przypuszczasz pani, że zechce 
się z tobą widzieć? — rzekł Giacomo zdziwiony.

— Jestem tego pewna! Sam 
przyjdzie albo przyśle po mnie do Ghetta. Nie znalazłszy mnie tam, będzie chciał 
się dowiedzieć, co się stało z Magą... Czy podejmujesz się udzielenia mu 
informacji?

— Będzie to bardzo proste.

— Czy znasz świątynię Sybilli?

— W Tivoli… w pobliżu willi 
papieża... Byłem tam kiedyś z panią Lukrecją.

— Dobrze mam wszelkie dane 
przypuszczać, że papież zechce spędzić w willi kilka dni... To główna kwatera 
jego rozpustnych praktyk... — dodała półgłosem. — Otóż ja będę tam... O 
dwadzieścia kroków od świątyni Sybilli znajduje się tuż nad przepaścią naturalna 
grota... Zamieszkam w niej... Już w niej kiedyś mieszkałam... Tam znajdzie mnie 
Rodryg, gdy będzie miał do mnie interes... A wkrótce będzie go miał! Musi więc 
wiedzieć, gdzie ma mnie szukać.

— Będzie o tym wiedział, 
signoro. Podejmuję się tego.

— Dobrze, Giacomo; jesteś 
uczciwym sługą... A teraz, gdy wiesz, że jestem matką Lukrecji, zaprowadź mnie 
do niej...

— Signora! Signora! Pilnuj się! 
— wykrzyknął ze drżeniem Giacomo. — Jeśli się zbudzi, zabije cię!

— Nie, Giacomo, nie zabije mnie! 
A zresztą!... lubię ryzyko... Przed pożegnaniem się z przeszłością, a może i z 
życiem, chcę zobaczyć moją córkę... Chcę tego, Giacomo!

— Chodź, pani! Jestem posłuszny 
— rzekł starzec wstrząsany konwulsyjnym dreszczem.

Zgasił pochodnię i wziął Magę za 
rękę. Stara zadrżała z radości. Wyszli z pokoju i zaczęli kroczyć długimi 
ciemnymi korytarzami, chodzić i wchodzić po schodach, przechodzili przez ciche 
salony wreszcie stanęli w wąskim gabineciku.

— To tu — szepnął starzec Madze 
na ucho. — Nikt nigdy nie wchodzi do tego pokoju.         
Drzwi, których próg przekroczyliśmy, nie otwierają się nigdy. Tylko pani 
Lukrecja posiada od nich klucz… lecz, stosownie do pani rozkazów, zdobyłem jeden 
również dla siebie. Tam jest sypialnia... łóżko stoi na wprost drzwi. Służebne 
pełniące nocną służbę, sypiają w sąsiednim pokoju.

— Zaczekaj na mnie tu! — rzekła 
Maga z niezmierną ostrożnością, otwierając małe drzwiczki, łączące sypialnię z 
gabinetem.

Matka Lukrecji uchyliła drzwi i zatrzymała się przez chwilę 
w progu.

— Och! — rzekła w myśli — jakże rozkoszna jest myśl o 
zemście! Ona śpi tam! To moja córka! To ta, która kazała wyrzucić mnie na ulicę! 
To ta, która nie miała litości nad mymi łzami! I ja nie będę miała litości ani 
nad jej młodością, ani nad pięknością... To nie jest moja córka!... to 
odrażający potwór... jak jej bracia... jak jej ojciec... Na wszystkich przyjdzie 
kolej... cierpliwości! Lecz ona, niecna córka, musi paść pierwsza ofiarą.

Sięgnęła za gors wydobyła 
miniaturowy flakonik, prześlizgnęła się raczej, niż podeszła, do łóżka... 
powoli, bez najlżejszego wzruszenia otworzyła flakonik...

— Jedna kropla... jedna jedyna 
kropla spadnie ci na usta... i już po Lukrecji... Agonia będzie straszna... 
Jutro Borgiowie przywdzieją żałobę... jutro dusza starego Borgii ugnie się po 
raz pierwszy pod ciężarem mej zemsty.

W świetle nocnej lampki ujrzała 
Lukrecję. Spała; na ustach jej błądził uśmiech.

Jedno ramię zwisło, drugie 
miała, podłożone pod głowę, otoczoną falą rozpuszczonych włosów... Była 
królewsko piękna...

— Moja córka! — pomyślała Maga.

Nieruchoma jak posąg przyglądała się w milczeniu Lukrecji. 
Młoda kobieta poruszyła się, westchnęła, wybełkotała parę niewyraźnych słów i 
uśmiech jej stał się jeszcze słodszy...

Gdy znowu usnęła twardo, stara 
prześlizgnęła się tuż do łóżka.

— Marzy... — pomyślała. — Marzy, 
szczęśliwa... uśmiech jej jest spokojny... Ongiś... tam... przychodziłam do jej 
pokoju i, jak teraz, pochylałam się nad jej kolebką... Czasem budziła się... 
wyciągała wtedy do mnie rączyny, śmiejąc się, i mówiła: — Dobranoc, mateczko!... 
A teraz chcę ją zabić!

Pierś jej podniosło chrapliwe 
westchnienie. Szloch ścisnął ją za gardło...

— Jakeś mnie wtedy kochała! Jak 
kochałaś mnie, twą mateczkę! Uśmiechałaś się na mój widok... Podczas długich 
naszych spacerów... wiodłam cię zawsze za rączkę... czepiałaś się mej sukni... 
ciągnęłaś mnie w swoją stronę... byłaś zawsze, uparta... wiodłaś twą mateczkę 
tam, dokąd ci się zamarzyło.

Czarownica pochyliła się nad 
Lukrecją, prawie dotykając jej twarzy. Przeżywała dziwny stan duchowy: widziała 
wyraźnie Lukrecję... malutką dziewczynkę... którą pieściła i tuliła w swym 
ramionach. Uśmiechnęła się przez łzy.

— Jaki z ciebie był żarłok, 
kiedyś jeszcze ssała moją pierś, — szepnęła w duchu... Pewnego dnia tak rwałaś 
się do jedzenia, że ugryzłaś mnie w pierś do krwi...

Biedna stara matka płakała w tej 
chwili gorzko. Bezwiednie zupełnie zatkała flakonik i włożyła go sobie za 
pasek... Nie kropla trucizny padła na usta śpiącej Lukrecji... Była to łza... 
ciepła, słodka, a jednocześnie tak gorzka łza! Łza, czysta i wzniosła, w której 
ukrył się drobny lecz bezcennej wartości brylant serca matczynego.

 

* * *

 

Lukrecja drgnęła... Przez chwilę 
walczyła ze snem, potem nagle przebudzona podniosła rękę do ust.

— Kto tam jest?! Kto tam?! — 
zawołała z przerażeniem, wyskakując z łóżka.

W chwilę potem przebudzone 
służebne wpadły do sypialni z pochodniami. Lukrecja rzucała gniewne rozkazy.

— Szukać! Niech przeszukają 
każdy kąt! Ktoś tu był, jestem tego pewna... Czułam... na ustach... Och! to był 
pocałunek widma!

Przeszukano cały pałac. Nie 
znaleziono nic.

Tymczasem Giacomo odprowadził 
Magę aż do małej furtki, którą czarownica weszła do Pałacu Śmiechu.

— Czy jesteś zadowolona, 
signora? — zapytał ją w chwili, gdy się już miała oddalić. — Widziałaś panią 
Lukrecję?

— Nie! — odpowiedziała stara 
dziwnym tonem... — lecz widziałam... moją córkę.

Rozpłynęła się w mroku nocy, 
idąc w kierunku jednej z bram miejskich. Wyczekała tam aż do świtu.

Bramę otwarto, opuściła miasto 
i poszła przed siebie przez pola krokiem stanowczym i pewnym.


 

 

 

 

 

XX

Rada wojenna

 


W dwa dni po aresztowaniu Ragastensa w ulubionym przez Aleksandra 
VI prywatnym bibliotecznym saloniku, około ósmej wieczór, przy szeroko otwartym 
oknie, z którego rozciągał się widok na całe miasto, znajdowali się: papież, 
Cezar i Lukrecja. Rozmawiali ze sobą półgłosem.

— Rada familijna! — szeptali sobie na ucho z tajemniczą 
miną prałaci i liczni możnowładcy napełniający salony zamku Co z tego wyniknie? 
Jaka nowa bulla? Jaka wojna?

Aleksander VI siedział w fotelu.

Cezar rozciągnął się na stosie 
poduszek.

Lukrecja leżała na brzuchu na 
dywanie i spoglądała przez okno na rozległą panoramę Rzymu.

— Czy Astorre pojechał? — 
zapytał papież.

— Dziś rano — odparł Cezar.

— Sam?

— Nie, dałem mu do towarzystwa 
Garconia, jakeś mi, ojcze, doradził; już są w drodze. Lecz, mój ojcze, wszystko 
to zbyt długo się wlecze.

— Cierpliwości... Corpo di 
bacco, mój Cezarze!... Masz czas... Całe życie przed tobą. Co powiedziałbyś, 
gdyby ci pozostawało zaledwie parę miesięcy?

— Do diabła! Byłoby mi jeszcze 
pilniej! Rdzewieję... Są chwile, w których tęsknię za bitwą... za walką... Marzę 
o tytanicznych czynach, widzę tłum ludzki szarpany przeze mnie i przez mych 
konnych towarzyszy. Widzę jak klin żelazny wbijany w żywe ciało szarpie to 
ciało... Taki tumult i zamieszanie... to piękna muzyka... A ta radość 
zniszczenia! Radość zatapiania stali w ludzkiej piersi! Ten rozkoszny widok 
wytryskującego ze zmiażdżonej końskim kopytem czaszki mózgu... te czarne kałuże 
krwi, w której brodzą konie... Marzę o tym, nudzę się, nie mogąc zabijać.

Słowa Cezara były tym 
okropniejsze, że wygłaszał je przyciszonym, skupionym głosem... Tylko oczy, 
nabiegłe krwią, świadczyły, jaka burza wrzała w jego duszy.

Ojciec przyglądał mu się z 
pełnym podziwu zaciekawieniem.

— Cóż za wspaniały tygrys! — 
pomyślał.

Lukrecja milczała, wpatrując się 
w jakieś mgliste obrazy, które roztaczała przed nią jej wyobraźnia.

— Otóż, mój ojcze — mówił Cezar 
dalej — im prędzej, tym lepiej. Należy skończyć z tym niezwłocznie, w przeciwnym 
bowiem razie całe Włochy powstaną przeciw nam... Tak... tak... im prędzej, tym 
lepiej! Musimy zdobyć Monteforte, to gniazdo żmij!

— Jak tylko będę miał wiadomość 
o hrabim Almie, przystąpimy do czynu. Ty marzysz jedynie o ranach i guzach... ja 
jednak chcę zapewnić powodzenie i zapobiec wszelkim niespodziankom... Zresztą 
sam będę pilnował z bliska całej afery.

— Jak kto, mój ojcze, chciałbyś 
osobiście wziąć udział w wyprawie?

— Nie, lecz zamieszkam w Tivoli, 
które leży po drodze. Stamtąd łatwiej mi będzie obserwować bieg wypadków w 
Rzymie i w Monteforte. Będę blisko ciebie, który będziesz kierować wojną, i 
Lukrecji trzymającej w ręku nici dyplomacji. Ale, ale, Lukrecjo, trzeba będzie 
uprzedzić Magę z Ghetta, że ktoś złoży jej wizytę... ktoś, komu obiecała pewien 
napój...

— Magi nie ma w Rzymie — rzekła 
niedbałym tonem Lukrecja.

Papież poderwał się z fotela i 
zmarszczył brwi.

— Jest w Tivoli — dodała 
Lukrecja

— W Tivoli! — zawołał stary 
Borgia nieledwie z przerażeniem. — Można by przypuszczać, że ta stara czarownica 
odgaduje moje myśli... Chciałem jej właśnie rozkazać, aby się tam udała. Lecz co 
może ona robić w Tivoli?

— Pewnie oddaje cześć swej 
prababce... czarownicy starożytności, bo, o ile wiem, zamieszkała w grocie 
przylegającej do świątyni Sybilli.

— Znam tę grotę... Wszystko więc 
dobrze się składa, moje dzieci!

— Dla was — zauważyła Lukrecja z 
lekkim skrzywieniem ust. — Cezar będzie walczyć pod murami Monteforte, może 
pławić swego konia w potokach krwi, czym niewątpliwie pozyska serce niewinnej 
Beatrix przezwanej przez jej licznych kochanków Primaverą, tak podobno jest 
świeża i ładna...

Pod wpływem uszczypliwych słów 
Lukrecji Cezar zbladł ze wściekłości.

— Czy kocha mnie, czy nie — 
warknął — będzie moja!

—- Ty, mój ojcze — ciągnęła 
dalej Lukrecja — będziesz sobie siedział w raju rozkoszy noszącym miano 
Tivoli... Będziesz mógł poić się do syta widokiem pól roztaczających się dokoła; 
sądzę, że zachwyt twój będzie tym żywszy, że jeszcze ktoś będzie go dzielić z 
tobą... to znaczy niewinna Fornarina, która wyczekuje na ciebie, wzdychając 
niewątpliwie do chwili, w której zechcesz jej udzielić szeregu wiadomości ze 
sztuki... życia...

Teraz Aleksander VI zadrżał. 
Lukrecja mówiła dalej:

— Ja tylko będę się tu nudziła 
jak potępieniec.

— Ba! zabawisz się zwodzeniem 
twego ukochanego małżonka — rzekł Cezar.

— Księcia de Bisaglia! Biedak! 
Alboż zasługuje na to, by się interesować jego nicością!

— Wynajdziesz sobie jakąś 
rozrywkę. Potrafisz... jeśli tylko zechcesz!

Lukrecja wzruszyła ramionami.

— Ale, ale, gdy już mówimy o 
rozrywkach — zabrał głos stary Borgia — nasi Rzymianie będą mieli świetną.

— Tak... egzekucję pana de 
Ragastensa? — dorzucił Cezar.

Teraz Lukrecja wzdrygnęła się 
nagle.

— Kiedy go zetną? — zapytała 
zimno.

— Pojutrze o wschodzie słońca, 
moja siostro. Będziesz na placu?

— Naturalnie.

— Dzielny chłopiec. Mnie 
osobiście ubawi najbardziej widok tego bohatera, wtrąconego do lwiej jamy.

Cezar nadawał tę szyderczą nazwę 
celi z gadami i szczurami.

— Jutro spuszczę go do niej, 
będę przy tym, aby wyrazić temu drogiemu przyjacielowi me najszczersze 
współczucie. Do wszystkich diabłów! Sam dopilnuję, aby nie zbrakło mu tam na 
towarzystwie. Wysyłam dziś dziesiątek myśliwych, polecając im przeszukać 
okoliczne lasy i doły i zgromadzić wspaniałą kolekcję żmij, węży i ropuch... Już 
go widzę w tym cudownym gronie...

Cezar zaśmiał się i zgrzytnął 
zębami. Był straszny. Nagle wsparł się łokciem o kolana, czoło jego przecięła 
zmarszczka troski.

— Kocha Primaverę — pomyślał. — 
Kto wie, czy ona nie kocha go również? Kto wie, czy nie zamienili już ze sobą 
pocałunków miłości? Och! Jeśli tak było, pragnę wymyślić jakąś specjalną… 
nieznaną męczarnię… Ach, zobaczymy! Ty nędzniku!

Siedział w milczeniu, gryząc 
pięść. Gdyby Lukrecja i Aleksander widzieli go w tej chwili, widok jego 
przeraziłby ich na pewno.

Lecz oni nie patrzyli na mego.

Stary Borgia był myślami w 
Tivoli... Błądził w cieniu drzew, trzymając w ramionach dziewczynę, która miała 
stać się osłodą jego starczych zapałów. Lukrecja nieruchoma leżała na brzuchu i 
myślała.

— Och! ta niewypowiedziana 
rozkosz! Zejść do podziemi w chwili, gdy dusza jego będzie konała ze strachu w 
obliczu zbliżającej się śmierci! Oddać mu się, jemu – skutemu w kajdany! Czuć 
jego miłość wzmożoną uczuciem grozy... Przylgnąć do jego ust, pokaleczyć ciało o 
jego kajdany... i to w chwilę przedtem, zanim zostanie spuszczony na samo dno 
tego piekła! Sprawić, by okrzyk przerażenia na widok potwornych stworów zlał się 
z okrzykiem rozkoszy pod moim pocałunkiem... pragnę takiej chwili!

Głęboka cisza zawisła nad 
pogrążoną w zadumie trójką.

Minęła godzina.

Gdy wreszcie ocknęli się z 
zadumy, spojrzeli po sobie i zdumieli się na widok bladości, jaka okrywała ich 
twarze.

— Dobranoc, moje dzieci, idę na 
spoczynek — rzekł stary Borgia.

— A ja pójdę do siebie ułożyć 
plan kampanii — oświadczył Cezar.

— A ja będę szukała pomysłu 
jakiejś jeszcze nieznanej rozrywki — dokończyła Lukrecja.

W kilka chwil później znalazła 
się w swym pokoju w Pałacu Śmiechu. Wzięła kąpiel, kazała się wymasować i 
namaścić wonnościami, potem położyła się do łóżka i odprawiła służbę.

Z głową wtuloną w koronki 
poduszki, którą gryzła i szarpała koniuszkami zębów, postanowiła zobaczyć się z 
Ragastensem. Uda się do jego celi i to w chwili, kiedy nieszczęśliwego więźnia 
będą mieli wtrącić do lwiej jamy.

Ani przez chwilę nie przyszło 
jej do głowy, by go ocalić. Najbardziej podniecała jej zmysły myśl pocałunku 
skazańca, uścisków człowieka, za którego plecami czai się śmierć, człowieka, 
który wie, że nic w świecie nie jest zdolne go ocalić.

Około trzeciej nad ranem wstała 
z łóżka, ubrała się, nie wzywając służących do pomocy.

Owinęła się w szeroki płaszcz, 
wyszła z pałacu i pieszo udała się szybkim krokiem do Zamku Świętego Anioła.

Rzym spał. Wielka cisza spłynęła 
na Wieczne Miasto.

Lukrecja szła wśród tej 
uroczystej ciszy, goniąc za rozkoszą, pragnąc jej szukać aż u progu śmierci.


 

 

 

 

 

XXI

Cezar Borgia

 


Cezar Borgia po powrocie do swej 
sypialni padł na fotel i ukrył głowę w dłoniach.

Myśl jego udręczona, zawiła i 
niezdecydowana wyraziła się w słowach:

— Kocha ją... Primaverę... Lecz 
ona?! Czyżby go również kochała?!

Cezar był dzikiem zwierzęciem. 
Często kochał, lecz jak u zwierzęcia – miłość jego była podobna do szybko 
przemijającego okresu rui. Był samcem podnieconym widokiem przechodzącej samicy 
– brał samicę i było po wszystkim. Nigdy jeszcze nie przeżywał uczucia zazdrości 
w chwili, gdy zmysły nie były podniecone widokiem kobiety.

Otóż po raz pierwszy w życiu w 
świadomości tego dzikiego zwierzęcia zrodziło się uczucie ludzkie. Po raz 
pierwszy myśl o posiadaniu upragnionej kobiety nie 
zadowoliła go całkowicie. Po raz pierwszy zainteresowały go uczucia jej, 
owej ukochanej kobiety.

Zdziwienie ogarnęło go po 
zrobieniu tego odkrycia, a potem gwałtowny gniew. Porwał się z miejsca, zaczął 
przebiegać pokój wzdłuż i w poprzek, rozbił jakaś statuetkę i dwa wspaniałe 
porfirowe wazony, pienił się, klął. Wreszcie padł w ubraniu na łoże i wrócił do 
przerwanych myśli:

— Kocha go. Nie ma wątpliwości! 
Widzieli się ze sobą. Skłamał, mówiąc mi, że jej nie zna... Ona kocha go... 
Niech tam! Lecz czy należała do niego? Och! — ryknął — ta niepewność! Gdybym 
przynajmniej wiedział, byłby już koniec z myślami! Lecz nie wiem nic.

Porwał się nagle z łóżka i 
zaczął chodzić, rzucać się po pokoju jak prawdziwe dzikie zwierzę, które ryczy i 
czyha na zdobycz.

— Co mnie to może obchodzić! Co 
mnie to może obchodzić, czy należała do niego, czy nie! Przecież to mnie 
dotychczas nigdy nie obchodziło! Nie chcę myśleć o tym... Nie, nie chcę! Była 
jego kochanką?! No, to i cóż stąd! Będzie moją! Wielkie rzeczy!!!

Lecz mimo, iż się irytował, 
wściekał się i klął, dręczyło go ciągle to samo pytanie. Nasuwała się odpowiedź.

— Zapytać go o to? Zejść do 
celi! Zbadać!

Odtrącał jednak tę myśl z rozpaczą. Wreszcie wybuchnął śmiechem:

— Ja, Cezar Borgia, zapytujący 
kawalera de Ragastensa o to, czy moja przyszła kochanka jest czysta! Ładna 
historia! Och! można oszaleć!

Przez część nocy przewracał się 
po łóżku, chwilami wpadając w stan jakiegoś chorobliwego przygnębienia, chwilami 
wstrząsany atakiem gorączkowej maligny, a jego krzyki, rozlegające się donośnie 
po sąsiednich nawet salach, budziły ze snu przerażonych lokai. Wreszcie złamany, 
zmęczony tą wyjątkową jak na niego – u którego przeważały instynkty zwierzęce – 
walką duchową ułożył plan, który pozornie godził wszystkie gmatwające się w jego 
myśli uczucia.

— Otóż, pójdę do niego — 
mruczał przez zęby — pójdę! Muszę wiedzieć. Nie mogę dłużej tego znosić... Już 
świta dzień... Gdy Ragastens zniknie w ostatniej celi, nigdy już nie będę mógł 
się dowiedzieć... A wiedzieć muszę!... Och! poniżę się... Przemówi... Zaofiaruję 
mu w razie potrzeby wolność w zamian za prawdę. Nie będzie tak szalony, aby 
odmówić wyjaśnienia!

Z uśmiechem mówił dalej:

— Co do tej jego wolności... 
dotrzymam słowa... otworzę mu drzwi... lecz, gdy już mi powie... jedno zręczne 
pchnięcie sztyletem między łopatki...

Nie dokończył... Upewnił się 
tylko, czy ma sztylet za pasem.

Zszedł natychmiast do wartowni 
położonej na parterze, wziął klucz od celi, w której był osadzony Ragastens, 
klucz ten otwierał również kłódki kajdan, potem zagłębił się w korytarzach 
podziemi.


 

 

 

 

 

XXII

Noc skazańca

 


Podczas gdy Lukrecja i Cezar 
przygotowywali się, każdy na swoją rękę, do odwiedzenia Ragastensa w jego lochu, 
podczas gdy oboje szukali w duszy coraz to nowych form rozkoszy i okrucieństwa, 
Ragastens spał.

Oparł się o mur, obierając 
możliwie wygodną pozycję. Mimo to jednak pozycja ta była okropna. Słusznie 
jednak uważał, że jeśli już niepodobna jest polepszyć sytuację, należy 
przynajmniej wybrać najmniejsze zło i wejść ze swą nędzą w jakiś kompromis.

Wiedział już w tej chwili, co ma 
sądzić o owej ostatniej celi, którą groził mu sędzia. Garconio postarał 
się poinformować go w tej mierze dokładnie.

Gdy czcigodny mnich dowiedział 
się o tym, że ma towarzyszyć Astorremu w jego podróży do Monteforte, był tą 
wiadomością niemile zaskoczony.

Nie będzie mógł być obecny przy 
torturach! Jaka szkoda!

Słodki Garconio pomyślał, że 
trudno mieć wszystko na tym padole i że należy czasem umieć poświęcić zasłużoną 
przyjemność. Postanowił przynajmniej poinformować osobiście kawalera o tym, co 
go czeka.

— Bądź co bądź okoliczność ta da 
jakiś kwadrans przyjemności. Nie mogąc być przy całym przebiegu sprawy, postaram 
się objaśnić przynajmniej dokładnie wszystko młodzieńcowi.

Uczynił to z wielką radością. 
Nie oszczędził żadnego szczegółu. Ragastens zadowolił się odpowiedzią:

— Jeśli tylko osadzą mnie tam z 
tobą, będzie to dla mnie największa przyjemność.

Od ostatniej wizyty mnicha nie 
widział już nikogo więcej prócz dozorcy, który przychodził trzy razy, aby mu 
przynieść chleba i wody.

A więc Ragastens spał.

Nagle zbudziło go światło, jakie 
zabłysło w celi. Otworzył oczy i ujrzał Cezara Borgię. Nie mógł opanować 
dreszczu.

— Nadeszła chwila, w której 
spuszczą mnie na dół. Żegnaj, życie.. żegnaj, Primavero!

Jednakowoż spoglądał Cezarowi 
prosto w twarz, nie dając poznać po sobie wzruszenia. Ku swemu wielkiemu 
zadowoleniu stwierdził, że Borgii nie towarzyszy żaden dozorca ani strażnik. 
Rzucił spojrzenie na korytarz przez drzwi, które Cezar pozostawił otworem i z 
przyjemnością stwierdził, że jest on pusty.

— Pomyliłem się... to jeszcze nie pora... Lecz po co tu 
przyszedł? Ach! tak, rozumiem... Jak jego wierny Garconio, przyszedł nasycić 
swoją zemstę. Pokażemy mu, jak przedtem jego Garconiowi, że się myli, jeśli 
przypuszcza, że zblednę na jego widok.

Wtedy podźwignął się z ziemi i 
zawołał szyderczym głosem:

— Witam waszą książęcą mość... 
Wybacz mi, że nie ofiaruję ci fotela... ale zapomniano wstawić ten mebel do mych 
apartamentów...

Cezar wbił w ziemię przyniesioną 
przez siebie pochodnię, odwrócił się w stronę mówiącego i spojrzał nań ponuro 
bez słowa odpowiedzi.

— Przychodzisz pan podziwiać swe 
dzieło? — mówił dalej Ragastens — przychodzisz przyjrzeć się wyrazowi twarzy, 
jaki miałbyś pan, siedząc w norze, która jest właściwie dla pana przeznaczona. 
Ja ze swej strony żałuję niezmiernie, że nie możesz pan dostrzec na mej twarzy 
tak pożądanego dla siebie uczucia strachu, na które liczyłeś.

Cezar skrzyżował ręce na 
piersiach.

— Bo, co tu dużo gadać, siedzę w 
więzieniu, za pana... Pan popełniłeś zbrodnię, a ja jestem zakuty w kajdany... 
Nie wymawiając panu, wydaje mi się, że jest to trochę nielogiczne... Ale, ale, 
jak się ma pański ojciec? Zręczny zeń człowiek... Za tę zręczność czuję dla 
niego wielki szacunek... Rzadko kiedy udało mi się spotkać równie cynicznego i 
podstępnego kuglarza, który by potrafił przybrać tak łudzące pozory człowieka 
uczciwego... Były one tak łudzące, że w chwili, gdy do mnie przemawiał, byłem 
nieomal pewny, że nie jest on ani mordercą, ani trucicielem, ani 
krzywoprzysięzcą, ani hipokrytą, jak zapewniają ludzie. Przeproś go pan w moim 
imieniu za tę omyłkę... Powiedz mu, że najbardziej podziwiam jego słodycz, z 
jaką oddał mnie w ręce zbirów, których na mnie nasadził. Naprawdę! Pomyliłem się 
i szczerze tego żałuję.

Cezar wciąż milczał; wpatrywał 
się tylko w Ragastensa posępnym i badawczym wzrokiem.

Ragastens wybuchnął śmiechem. 
Śmiech ten dziwnie jakoś zabrzmiał pod sklepieniem tego okropnego więzienia.

— Zapytasz pan, z czego się 
śmieję? Z siebie, wasza książęca mość! Nie przypuszczałem, że można być aż tak 
dziecięco naiwnym człowiekiem, jak ja nim byłem. Wyobraź pan sobie, że wziąłem 
pana za wielkiego wojownika, podczas gdy jesteś pan tylko zwykłym łotrzykiem... 
W ręku pańskim widziałem ognisty miecz – a tymczasem był to... tylko sztylet. 
Wreszcie taki, jakiego pana sobie wyobrażałem, przed godziną jeszcze miałeś pan 
przynajmniej swój styl! Do diabła! cóż za wspaniałe dzikie zwierzę! Byłeś w mych 
oczach przynajmniej zbrodniarzem w wielkim stylu! To też coś warte! I oto 
zeszedłeś nagle z tego piedestału, który tak bardzo do ciebie pasował. Zeszedłeś 
i to tak nisko, że zrównałeś się ze swoim Garconiem. On również był tu, aby się 
przyjrzeć, z jaką miną będę umierał... A pan, mości Cezarze? Czy przychodzisz 
sprawdzić, jak bardzo kajdany pokaleczyły mi ręce albo czy bladość twarzy 
skazańca jest dostateczną rekompensatą za zawód, jakiego doznałeś w stosunku do 
mojej osoby? Powiedz! Po co tu przyszedłeś?

— Aby ofiarować ci wolność — 
rzekł Cezar.

— Wolność?!

— Tak jesteś skazany na śmierć. 
Wiem, że nie zamordowałeś Franciszka... Ja to uczyniłem... Wszystko to jest 
prawda. Lecz ty zostałeś skazany na śmierć... Ty umrzesz... Za chwilę otworzę 
kłódki, zdejmę twe kajdany i będziesz wolny... Czy chcesz tego?

— Nie rozumiem pana...

— Otóż wytłumaczę ci... — mówił 
Cezar łamiącym się ze wzruszenia głosem. — Ta dziewczyna... Beatrix... Kochasz 
ją?

— Kocham!

Ręka Cezara ścisnęła kurczowo 
rękojeść sztyletu. Powstrzymał się jednak od wybuchu gniewu.

— A ona... odpowiedz... ona!

— Co znaczy pańskie pytanie?

— Chcę wiedzieć, czy ona kocha 
ciebie... czy cię kochała?

— Rozumiem — wykrzyknął 
Ragastens, w którego oczach zapaliła się nagła błyskawica — a więc o to chodzi 
panu?!

Cezar przystąpił do więźnia. 
Czuł, że w piersi jego zawrzała nagle fala wściekłego gniewu, który wstrząsnął 
nim, zamieniając go w dzikie zwierzę niezdolne do rozumowania...

— Przemówisz! — warknął, 
zapominając o wszystkich uplanowanych przez siebie wybiegach dyplomatycznych — 
przemówisz! Chcę wiedzieć!

Myśl Ragastensa, pracowała z 
szaloną jasnością. Błysnął nagle promień nadziei.

— Panie — rzekł zimno i 
spokojnie — pomyliłeś się... Nie dowiesz się niczego... Promienna prawda zniknie 
wraz ze mną w czeluściach lochu, do którego chcesz pan mnie wtrącić!

— Nędzniku! — ryknął Cezar. — 
Domyślam się! Była twoja! Śmierć ci, nędzniku!

Rzucił się na Ragastensa z 
podniesionym do góry sztyletem.

Ragastens, który czekał na atak, 
wiedział, że musi nastąpić, zebrał się w sobie, czyniąc nadludzki wysiłek, i 
zakutą w kajdany ręką porwał za rękę Cezara.

Zaskoczony znienacka Cezar 
próbował wyrwać się z tego uścisku. Lecz druga dłoń Ragastensa porwała go za 
gardło.

— Jesteś w mojej mocy! — syknął 
Ragastens ochrypłym z radości głosem.

Walka trwała zaledwie 
kilkadziesiąt sekund. Jedną ręką wykręcił Cezarowi rękę, ściskając ją niby 
żelaznymi kleszczami, drugą nie przestawał go dusić za gardło. Cezar najpierw 
upuścił na ziemię sztylet, potem padł na kolana.

Straszliwy uścisk Ragastensa nie 
zelżał ani na chwilę. Borgia zachrapał... legł na ziemi bez życia.

Ragastens jął gorączkowo go 
przeszukiwać.

— Och! jeśli skłamał! — szepnął 
z czołem, okrytym zimnym potem — jeśli nie ma przy sobie kluczy!

Nagle drgnął radośnie, tłumiąc 
głośny okrzyk; ręka jego namacała w kieszonce pasa mały żelazny kluczyk.

Włożył go do kłódki zamykającej 
jego kajdany na lewym ręku. Po paru minutach wszystkie zamki były otwarte... 
Wtedy pochylił się nad nieruchomym ciałem Cezara i położył mu rękę na sercu.

— Nic mu się nie stanie! — 
szepnął do siebie. — Gdybym miał naturę Borgiów, sposobność byłaby 
nadzwyczajna... Jaką usługę wyświadczyłbym ludzkości dopełniając dzieła 
podjętego przez moje dziesięć palców... Ha! Nie do mnie to należy...

Tak rozmawiając ze sobą, 
rozwiązał pas Cezara i owinął go sobie dokoła bioder. Potem włożył na głowę 
czarny aksamitny beret, w którym zwykle paradował młody Borgia, w końcu zarzucił 
sobie na ramiona jego płaszcz.

— Zdaje mi się — zaśmiał się — 
że mogę z powodzeniem ujść za Cezara.

Obrzucił raz jeszcze spojrzeniem 
zemdlonego i zmierzył do drzwi. W chwili gdy miał już przekroczyć próg, uderzył 
się w czoło i zawrócił z drogi.

Pochylił się nad leżącym i 
pogrążył się w jakiejś tajemniczej czynności. Po chwili wyprostował się i 
wybuchnął cichym śmiechem.

Czynność jego polegała na tym, 
że, niedługo myśląc, założył Cezarowi kajdany na ręce i nogi i pozamykał je na 
kłódki.

Cezar Borgia, potęga Rzymu, 
znalazł się w tej samej sytuacji, w jakiej znajdował się Ragastens jeszcze przed 
kwadransem...

 

* * *

 

Ragastens opuścił celę. Na prawo 
ciągnął się krótki korytarz słabo oświetlony blaskiem pochodni.

Pod samą ścianą korytarza ujrzał 
okrągły otwór. Zbliżył się do niego.

— Aa... — rzekł z mimowolnym 
dreszczem grozy — widzę studnię, o której była mowa! Do pioruna, pan Cezar 
Borgia ma dobre pomysły... Zgnić w takiej jamie! Fe! Ładną kanalię wybrałem 
sobie na protektora!

Odstąpił od otworu, wstrząsając 
się z niesmakiem i lękiem.

Na lewo korytarz mógł mieć około 
piętnastu kroków długości i ciągnął się aż do podnóża kamiennych schodów; 
zwrócił kroki w tamtym kierunku i zaczął iść schodami w górę.

Nagle błysnęło światło. 
Ragastens był już prawie u szczytu schodów; stał tam dozorca, trzymając w ręku 
ślepą latarkę.

Owinięty w płaszcz Cezara, 
ściskając w ręku rękojeść sztyletu, Ragastens szedł prosto na dozorcę, zgiętego 
wpół w ukłonie.

— Wasza książęca mość każe sobie 
poświecić? — zapytał.

Ragastens nie odpowiedział ani 
słowem i szedł dalej. Dozorca przekonany, że książę chce pozostać sam, bowiem 
nie raczył dać odpowiedzi, nie ruszył się z miejsca. Na drugim zakręcie schodów 
nie było nikogo. Ragastens westchnął. Pozostało do przejścia już tylko jedno 
piętro. Jeszcze jedno piętro i... wolność... Ragastens zaczął piąć się w górę. 
Lecz, zaledwie przekroczył parę stopni zatrzymał się; zimny pot oblał mu 
skronie. Ktoś szedł schodami na dół.

Były to zwykłe sobie wąskie 
kręcone schody.

Ragastens znieruchomiał... 
czekał...

Jego subtelna, uczciwa natura 
brzydziła się morderstwem... chodziło tu jednak o życie... Jeśli więc człowiek, 
który w tej chwili schodził schodami, pozna go, będzie musiał przypłacić to 
śmiercią.

Wkrótce zabłysło światło 
latarki, zaczęło pełgać no ścianach, ciągle zbliżając się do niego. Za 
światełkiem wynurzył się z mroku nocy nieznajomy gość. Ragastens nasunął na oczy 
beret i wtulił nos w fałdy płaszcza.

— Mój brat! — rozległ się nagle 
stłumiony okrzyk.

Ragastens podniósł wzrok na 
nieznajomego.

— Kobieta! — szepnął. — Pani 
Lukrecja.

Nieostrożnym ruchem odsłonił 
sobie nieco twarz.

Lukrecja poznała go. 
Powściągnęła gest zdumienia; z ironicznym uśmiechem zapytała:

— Zdaje mi się, że widzę 
kawalera de Ragastensa?

— We własnej osobie...

Jednocześnie Ragastens wyciągnął 
z pochwy sztylet, gotując się drogo sprzedać swą niechybną śmierć, w razie gdyby 
księżna zechciała przywołać służbę.

— Zdaje mi się również, drogi 
panie, że chcesz opuścić więzienie — ciągnęła dalej, już całkowicie opanowana.

— Pani, umierałem z nudów, w tej 
nędznej dziurze, przeznaczonej mi przez twego ojca na mieszkanie.

— I uczułeś pan potrzebę 
zaczerpnięcia świeżego powietrza?

— Istotnie! A potem... Musiałem 
złożyć komuś wizytę... Sumienie mnie gryzło, że zwlekałem z tym obowiązkiem 
grzeczności...

— Wizytę? Komu? Pewnie gdzieś po 
drodze do Francji?

— O, nie! łaskawa pani! Tym kimś 
jesteś ty – pani!

— Ja?

— Niestety, zarozumiałość moja 
jest wielka!... Wyobrażałem sobie jednak, że pani nie zapomniałaś o wyznaczonej 
mi łaskawie przez ciebie schadzce w Pałacu Śmiechu. Widzę, pani, z twego 
surowego wyrazu twarzy, że gniewasz się na mnie, za mą niesłowność. Wybacz mi... 
Ojciec pani jednak wynalazł dla mnie taki rodzaj zajęcia, który mi naprawdę 
przeszkodził.

— Więc szedłeś pan do mnie? — 
zapytała Lukrecja zdumiona tym spokojem i pewnością, siebie.

— Jako żywo!...

Lukrecja zamyśliła się na 
chwilę.

— A więc, chodź pan — zawołała 
nagle.

— Jestem do pani usług.

Lukrecja zajrzała mu w oczy.

— Muszę uprzedzić pana, 
kawalerze, że u szczytu tych schodów znajduje się wartownia, a w niej dyżurny 
oficer i dwudziestu żołnierzy: halabardników i strzelców... Za wartownią trzeba 
przejść przez paradny podwórzec, gdzie możesz spotkać dużo ciekawych... Za 
podwórzem jeszcze jeden posterunek i jedne drzwi... Sam – nie ujdziesz pan 
dziesięciu kroków, gdy już zostaniesz poznany i ujęty... Wreszcie, muszę pana 
uprzedzić, że, gdyby po opuszczeniu murów Zamku jakieś bardzo pilne zajęcie 
zmusiło pana do odroczenia wizyty, którą...

— Och! pani — przerwał jej z 
wielką powagą Ragastens — z chwilą gdy raczysz uczynić mi ten zaszczyt i 
przystać na to, że cię będę eskortować do twego pałacu, nie ma takiej czynności, 
która by mogła mnie skłonić do niedotrzymania pani towarzystwa; nawet potrzeba 
uniknięcia kontaktu ze śmiertelną w skutkach przyjaźnią Borgiów!

Lukrecja drgnęła.

— Ten jest prawdziwym mężczyzną! 
— ;pomyślała. Głośno jednakże rzekła: — Chodź pan!

Jak to powiedziała, u szczytu 
schodów znajdowała się wartownia. Księżna otworzyła wiodące do niej drzwi i 
weszła wsparta na ramieniu Ragastensa. Oficer, dowodzący posterunkiem, rzucił 
rozkaz; dwudziestu żołnierzy wyciągnęło się w dwa długie szeregi, sztywniejąc w 
pełnej szacunku pozie i ściskając w ręku oręż.

— Ach, mój bracie — rzekła 
Lukrecja podniesionym głosem — szczęśliwa jestem, że cię tu spotkałam. Naprawdę 
te podziemia budzą we mnie uczucie strachu. Nie chcę już ich zwiedzać, a 
przynajmniej nie nocną porą... Tchórz ze mnie.

Oficer otworzył drzwi wychodzące 
na podwórzec zamkowy i pochylił się w bardzo niskim ukłonie. W chwilę potem 
Lukrecja i jej towarzysz znaleźli się na podwórcu.

Ragastens z rozkoszą odetchnął 
pełną piersią świeżym powietrzem nocy, przepojonym wonią kwiecia.

Stanęli przed główną bramą 
zamku.

Była tu również wartownia, 
oficer i żołnierze. Posterunek ten różnił się od poprzedniego jedynie podwójną 
ilością żołnierzy. Na widok Lukrecji i tego, którego wzięto za Cezara, odbył się 
ten sam powitalny ceremoniał... żołnierze również zasalutowali bronią.

Znaleźli się za bramą zamkową... 
na placu.

— Uff! — zawołał Ragastens z 
lekkim westchnieniem ulgi.


 

 

 

 

 

XXIII

Rozkochana tygrysica

 


Droga z Zamku Świętego Anioła do 
Pałacu Śmiechu była niedaleka. Lukrecja, wciąż jeszcze uwieszona na ramieniu 
Ragastensa, zapuściła się w labirynt drobnych, wąskich uliczek. Szła w milczeniu 
pośpiesznym krokiem.

Kilkakrotnie podczas przejścia 
Ragastens zadawał sobie pytanie, czy nie byłoby lepiej jednym susem uskoczyć w 
bok i zniknąć w którejś z bocznych uliczek.

Jednakowoż jego nieustraszona odwaga, a jednocześnie 
czujność, lubowanie się w wyzywaniu niebezpieczeństwa, wielka ufność, jaką 
pokładał w zdumiewającej sile swych mięśni i w swej cudownej zręczności robienia 
bronią, bezgraniczne zaufanie do swej pomysłowości – i wszystko to razem – 
sprawiło, że szedł za księżną de Bisaglia i wraz z nią wkroczył do Pałacu 
Śmiechu.

Wszystko w pałacu spało, bo 
Lukrecja opuściła go potajemnie, pieszo, nie budząc nikogo.

Wprowadziła Ragastensa do 
buduaru, gdzie go już raz przyjmowała pewnej nocy.

— Siadaj pan — rzekła. — Służę 
panu za chwilę.

Znikła.

— Czego może chcieć ode mnie? — 
zadał sobie w duchu pytanie. — Już najwyższy czas opuścić mury Rzymu. Poczciwy 
Cezar pewnie już odzyskał przytomność... Niebezpieczne to będzie przebudzenie!

Minęło kilka minut, weszła 
Lukrecja, niosąc srebrny półmisek zastawiony przekąską. Ragastens zauważył, że 
na półmisku stoi jeden tylko pucharek do wina.

— Może to panu pozwoli zapomnieć 
o chlebie i wodzie, którą pana częstowano w Zamku Świętego Anioła — rzekła z 
uśmiechem.

— Co pani robi? — zawołał 
Ragastens.

— I cóż?... Usługuję panu!...

— Pragniesz wbić mnie w dumę! 
Być obsłużonym przez księżnę de Bisaglia, przez znakomitą signorę Lukrecję... To 
za wiele, to za wiele, jak na biednego awanturnika...

Głos jego drżał. Lukrecja zadała 
sobie pytanie, czy istotnie wzruszenie, czy też tylko ironia jest tego 
przyczyną.

— Ilokrotnie jestem w Watykanie, 
te oto ręce — dodała bardzo poważnie — obsługują papieża. Po nim nikt, żaden 
inny wielmoża, nie mógłby się poszczycić tym, że widział Lukrecję nalewającą mu 
wino, jak czynię to w tej chwili... kawalerze...

Istotnie księżna zaczęła 
napełniać winem jedyny pucharek stojący na półmisku. Ragastens ujrzał pieniącą 
się strugę wina i wbił w pucharek przenikliwy wzrok, jakby chcąc odgadnąć, co 
zawiera w sobie tak zachęcająco pieniste winko.

Co jest na dnie pucharu? Życie, 
czy śmierć?

— Słowa pani przyprawiają mnie o 
rozpacz.

— Dlaczego, kawalerze?

— Ta niezapomniana chwila 
pozostanie na zawsze wyryta w mym sercu, jak długo, czy też jak krótko, 
przeznaczone mi jest żyć... Lecz widzi pani, mam pecha... Nie chce mi się ani 
jeść, ani pić... Nie mógłbym nic przełknąć w tej chwili...

— Nareszcie widzę, że ktoś na 
świecie obudził lęk w nieustraszonej duszy Ragastensa — zawołała Lukrecja, 
klaszcząc w dłonie. — I owym kimś jestem ja!

— Lęk, powiadasz pani?

— Ależ tak, kawalerze, to wino 
budzi w panu lęk.

— Do kroćset! łaskawa pani — 
zawołał Ragastens, porywając za pucharek — jesteś pani w błędzie... Gdyby w tym 
winie była nawet domieszka trucizny, nikt nie będzie mógł nawet 
bąknąć, że się przestraszyłem... A oto dowód...

Z tymi słowy opróżnił pół 
pucharka.

— Teraz moja kolej — rzekła 
Lukrecja.

Z wielkim spokojem wychyliła 
czarę do dna, przylegając do niej ustami w tym samym miejscu, na którym 
spoczywały przed chwilą usta Ragastensa.

— Widzisz pan — dodała — jeśli 
nawet jesteś otruty, umrzesz w godnym towarzystwie.

— Cóż za dziwna kobieta! — 
pomyślał Ragastens. — Igra pogrzebowymi tematami z najżywszą przyjemnością...

— Nigdy w życiu się jeszcze tak 
dobrze nie ubawiłam! — śmiała się. — A więc, kawalerze, przypuszczasz, że jestem 
zdolna do mordowania ludzi za pomocą trucizny?

— Pani, uważam, że jesteś zdolna 
do o wiele większych czynów; zdaje mi się, że jeśli na drodze wiodącej do 
obranego przez ciebie celu znajdzie się jakaś przeszkoda – bodaj nawet człowiek 
– jesteś pani jednym z tych wyższych umysłów, które jak rozpalony meteor palą 
wszystko na swej drodze... toteż napotkana przez panią przeszkoda jest z góry 
skazana dlatego jedynie, że los zetknął ją z meteorem.

Jak przed chwilą, głos 
Ragastensa był wibrujący dziwną jakąś mocą; Lukrecja zrozumiała jednak tym 
razem, że nie jest to uczucie lęku i że pozostał on na polu szermierki słów i 
szermierki uczuć równie nieugięty jak na innych terenach.

Ragastens w tej chwili rzucił 
jej w twarz posądzenie o to, że uważa ją za trucicielkę. Przyjęła to straszliwe 
oskarżenie jak komplement.

W głębi duszy Ragastens uczuł 
przerażenie na widok uśmiechu, jaki ukazał się na ustach Lukrecji.

— A teraz wytłumacz mi pan — 
zapytała — jak wydostałeś się z twej celi i skąd przyszedłeś do beretu, płaszcza 
i szpady mego brata?

Ragastens w swej niebezpiecznej 
sytuacji, w jakiej się znajdował, postanowił iść na przebój... Brutalna 
szczerość miała mu być puklerzem, toteż odpowiedział na jej pytanie z naiwnym 
wyrazem twarzy, który obudził zachwyt w Lukrecji.

— Och, to bardzo prosta sprawa! 
Brat pani zjawił się u mnie, proponując mi popełnienie niecnego czynu; ofiarował 
mi wolność za wyjawienie mu najtajniejszej myśli pewnej kobiety... – gdyby, 
rzecz oczywista, owe myśli były mi znane.

— A kim jest ta kobieta?

— Panna Beatrix, córka hrabiny 
Alma, właśnie dopiero co otrutej.

— Ach!... A więc?...

— A więc wyczekałem, aż książę 
Cezar, podniecony do najwyższych granic mymi słowami, rzuci się na mnie, pragnąc 
mnie zabić. Tak się też nie omieszkało stać... Pochwyciłem brata pani w ramiona, 
przydusiłem go nieco, aby się nie był w stanie bronić, zakułem go w moje własne 
kajdany i... wyszedłem z celi.

— Zakułeś pan Cezara w twoje 
własne kajdany?

Ragastens kiwnął potakująco 
głową.

— I pan mnie to mówisz?
Mnie?

— Wobec tego, że pani mnie 
pytasz? — rzucił odpowiedź ze zdwojoną naiwnością i skupieniem całej uwagi.

Lukrecja lekko zbladła. Pod 
oczami jej legły błękitnawe cienie a oczy stały się przez to jeszcze bardziej 
błyszczące, jeszcze czarniejsze i jeszcze powłóczystsze. Powstała i przeszła się 
po pokoju, tłumiąc westchnienie.

— Oto decydująca chwila! — 
pomyślał Ragastens. — Trzymajmy się mocno... Zaraz przywoła swych zbirów, każąc 
im zasztyletować mnie, jak swego biednego brata Franciszka....

Lukrecja podeszła do Ragastensa.

— Czy wiesz pan, że to, coś 
uczynił, było cudowne?!

— Zawstydzasz mnie pani!

— Nie! Podziwiam!

— Ostatecznie, chodziło tu o 
moje życie, ot i wszystko! Bardzo mi przykro, że musiałem tak potraktować 
księcia Cezara... lecz w takich wypadkach, rozumie pani, człowiek radzi sobie, 
jak może.

— Nie potępiam pana 
bynajmniej... Powtarzam – podziwiam cię... a wierzaj mi pan, że słowem tym nie 
szafowałam dotychczas.

Ragastens rzucił badawcze 
spojrzenie na Lukrecję.

Zrozumiał wszystko!

— Tam do diabła! — pomyślał. — 
Trucicielka przedzierzga się w nierządnicę. Jeśli pozwolę się uśpić, jestem 
stracony. Mesalina Mesalina (25-48) - trzecia żona cesarza Klaudiusza słynąca z rozwiązłych obyczajów zdaje się być bardziej niebezpieczna niż Locusta. Za pięć 
minut muszę już być na ulicy.

Lukrecja zaczęła mówić dalej 
lekko drżącym głosem:

— Tę kobietę, kawalerze... tę 
dziewczynę... kochasz pan? Nieprawdaż?

— Pani, nie mówmy o tym, błagam.

— Kochasz ją... Mówił mi o tym 
mój brat... zresztą — widzę, że tak jest... Ale, niech tam! Co mnie to obchodzi! 
Jeśli tylko zechcesz, dam ci tę dziewczynę!

Widząc zaś gwałtowne żachnięcie 
się Ragastensa, dodała:

— Dziwi to pana? Zdziwię cię 
jeszcze bardziej... Pragniesz posiąść tę kobietę... Dam ci ją, powtarzam ci! 
Ach! bo ty nie wiesz, do czego jestem zdolna dla szczęścia tego, którego 
kocham... A ja cię kocham, Ragastensie... Kochaj więc ją, jeśli ci się tak 
podoba, lecz kochaj mnie również... Kochaj mnie! Głęboko wyryło się w mej 
pamięci wspomnienie tych dwóch godzin, które spędziliśmy razem. Należysz do 
mnie... bodaj trochę... bo ja jestem cała twoja...

— Pani...

— Pokochaj mnie, Ragastensie, 
pokochaj!... Będę tym, czym zechcesz, żebym była... Pragniesz opuścić Rzym? 
Zbiec? Na Morzu Śródziemnym, na wyspie Caprerze posiadam ufortyfikowany już 
przeze mnie zamek... Nikt nie ośmieli się szukać cię tam... Zawiozę cię tam... 
pokochasz mnie...

— Zgroza! przysięgam ci pani, że 
budzisz w mym sercu uczucie przerażenia...

— Tak! Wiem o tym... i kocham 
cię za to jeszcze bardziej... Ragastensie... Pragnę twej pogardy... Pluń mi w 
twarz, jeśli taka jest twoja wola, kochaj mnie jednak... Nie chcesz zbiec? 
Dobrze więc! A może chcesz zostać drugim Cezarem, lecz jeszcze większym, jeszcze 
silniejszym, jeszcze potężniejszym? Czy chcesz? Znam sposób sterroryzowania mego 
ojca... będzie posłuszny mej woli... Jeśli się oprze – zabiję go i uczynię cię 
papieżem na jego miejscu...

Ragastens powstał; czepiając się 
go jedną ręką, szarpiąc na sobie okrywające ją powiewne szaty, Lukrecja drugim 
ramieniem usiłowała przytulić do swej piersi głowę Ragastensa.

— Kochaj mnie! — szeptała 
chrapliwie — pokochaj mnie!

— Pani! raczej najgwałtowniejsza 
z twych trucizn... raczej najostrzejszy sztylet... raczej wszystko, co ci się 
tylko spodoba, lecz nie twój uścisk. Puść mnie! Puść mnie, nierządnico! Mdli 
mnie, gdy słucham twej mowy... Trącisz zbrodnią... budzisz odrazę.

— Bądź mój! Bądź mój!

— Oddałbym raczej mój język psom 
na pożarcie, niżbym chciał obrazić kobietę! Lecz ty, lecz ty potworna samico, ty 
– nie jesteś kobietą... jesteś upiorem, strzygą... mam prawo cię obrażać.

Gwałtownym ruchem wyzwolił się z 
jej uścisku. Ramiona Lukrecji opadły... cofnęła się blada, dzika...

— A więc nie chcesz 
mnie pokochać! — warknęła.

— Przysięgam ci pani, że słowa 
twoje przed chwilą sprawiły, iż byłaś o włos od przypłacenia ich życiem.

— Nikczemnik!

— Istotnie, nikczemnik, ponieważ 
nie uwalniam ludzkości od twej osoby! ponieważ, nie wiem, z jakiej przyczyny, 
nie zabijam wstrętnego potwora, który mi proponuje podłość i zbrodnię! I to 
jakie zbrodnie! Morderstwo własnego brata... morderstwo swego ojca! Cóż to za 
podłość! a potem te twoje bezecne myśli, kalające najczystszą pod słońcem 
dziewczynę!

— Nikczemnik! — zgrzytnęła 
zębami, gotując się, jak pantera, do skoku. — Boisz się kilku trupów... Miałam 
cię za prawdziwego mężczyznę, a ty jesteś jedynie lokajem kobiet... Nie chcesz 
potęgi mej miłości... Wolisz najgwałtowniejszą z mych trucizn, wolisz 
najostrzejszy z mych sztyletów... Ciesz się! Masz tu oto i jedno, i drugie!

Poskoczyła do stołu i gwałtownie 
porwała leżący na nim sztylet, a potem rzuciła się na Ragastensa. Ostrze 
sztyletu było zatrute! Najlżejsze jego ukłucie sprowadzało natychmiastową, 
nieuniknioną śmierć...

Ragastens uskoczył w bok, kryjąc 
się za stołem.

— Och! — szepnął ze wściekłością 
— dlaczego nie jest ona mężczyzną? Zabić ją! Nie! nie! Nie mogę... nie mogę!

Lukrecja pochwyciła nagle stół, 
szarpnęła go i przewróciła gwałtownie... Przypadła do Ragastensa.

Ten, stojąc w pozycji obronnej, 
czekał na atak. Oba jego ramiona wyprężyły się nagle jak dwie potężne sprężyny, 
wiążąc obie ręce Lukrecji w żelaznym uścisku.

Pieniła się ze złości

— Umrzesz! — ryczała wściekle.

— Pani — zabrzmiał jego zimny, 
straszliwy głos — pilnuj się, aby się nie skaleczyć tą zatrutą zabawką, którą 
trzymasz w swym ręku...

Jego nerwowe palce zacisnęły się 
dokoła rąk Lukrecji; wydała bolesny okrzyk; sztylet wypadł jej z ręki; ostrze 
utkwiło głęboko w posadzce, drżąc przez chwilę.

Lukrecja padła w tej chwili na 
wznak.

Ragastens przyklęknął, nie 
zwalniając uścisku swych ramion. Pochwycił sztylet. Lukrecja zbladła...

— Już koniec ze mną! — 
wybełkotała.

— Ułaskawiam panią! — odparł 
zimno. — Przed chwilą darowałem również życie innemu mordercy... twemu bratu... 
Lecz teraz dość... już tego... Nie nawijajcie mi się nigdy pod rękę, ani jedno, 
ani drugie... Zduszę was, jak szkodliwe gadziny...

Powstał z klęczek i, zabierając 
ze sobą sztylet, rzucił się do sąsiedniego pokoju.

Lukrecja również powstała blada, 
warcząca wściekle. Uderzyła w gong, wołając:

— Do mnie! straż moja! Do mnie! 
Jest tu zbój!

Stuknęły drzwi, do pokoju 
wbiegli zbrojni mężczyźni i na pół ubrane kobiety. Wszyscy byli przerażeni.

— Jest tu, w pałacu! Nie może 
zbiec! Pilnować wszystkich wyjść! To morderca księcia Gandii... Chciał 
zamordować mnie również!

Z tymi słowy rzuciła się śladem 
Ragastensa, za nią pobiegło kilkunastu strażników i tyluż lokai, tymczasem 
reszta rzuciła się do drzwi, chwytając za rusznice.

Ragastens przebiegł parę pokoi. 
Znalazł się nagle w obszernej sali, której przepych miał już sposobność 
podziwiać: była to sala biesiadna.

Usłyszał krzyki, wołania, które 
wciąż rosły... odgłos licznych kroków wciąż się przybliżał... Rozległ się głos 
Lukrecji.

— Miałżebym tu umrzeć? — 
pomyślał — umrzeć jak młody lis, który nie zna jeszcze sprytnych forteli i daje 
się zaskoczyć w swej kryjówce?

Jego przenikliwe spojrzenie 
obiegło salę.

— Och! — szepnął — krwawy ślad! 
Krwawa droga! Droga zbrodni, która dla mnie stanie się drogą wolności!

Przypomniał sobie, że ślady 
krwi, jakimi szedł owej nocy, kiedy służąca tak tajemniczo zostawiła go samego w 
tej sali... wiodły do Tybru... Rzucił się w tamtą stronę...

W chwili gdy zniknął w drzwiach, 
Lukrecja stanęła na przeciwległym końcu sali.

— Oto jest! Trzymać go! — 
zawołała zdyszana.

Paru skokami przebiegła 
biesiadną salę. Była to straszliwa gonitwa. Dosięgła wreszcie ostatniego pokoju 
w chwili, gdy Ragastens wywalał pchnięciem ramienia oszklone drzwi wychodzące na 
wybrzeże Tybru.

— Już go trzymamy! Łapać go!

Ragastens w odpowiedzi wybuchnął 
śmiechem. Zbiry Lukrecji zatrzymali się przerażeni. Lukrecja rzuciła pełne 
rozpaczliwej wściekłości przekleństwo i padła na wznak zemdlona.

Ragastens, pochylony naprzód, 
skoczył do rzeki i znikł w żółtych wodach Tybru.

Wschodzące słońce okryło niebo 
płaszczem królewskiej purpury.


 

 

 

 

 

XXIV

Sprzedaż kapitana

 


Zaledwie na niebie błysnęła pierwsza zorza, jakiś mężczyzna 
– Żyd – zapukał do drzwi oberży Pod pięknym Janusem. Pan Bartłomiej, 
czcigodny oberżysta, przytknąwszy nos do okna, poznał rannego gościa.

— Dobrze już! Schodzę! — 
powiedział

Wkrótce otworzył wrota i Żyd 
wślizgnął się na podwórze oberży.

— Jak się masz, poczciwy 
Efraimie! Jesteś słowny... to dobrze...

— Jestem zawsze słowny, mości 
Bartłomieju, chociaż wyznam szczerze, że nie lubię rannego wstawania. Powiedz mi 
pan jednak, dlaczego o takiej porze, kiedy wszyscy uczciwi ludzie chrapią 
jeszcze smacznie, kazałeś mi zjawić się u ciebie na ubicie tego drobnego 
interesu?

— Pst! Dlatego, żeby nikt nie 
był obecny przy naszym interesie...

— Ajaj! tyle słów i o co? O 
jednego starego osła, którego mi na pewno zechcesz sprzedać, jak to było 
niedawno temu... Wielki mi interes!

Bartłomiej zamiast odpowiedzi, 
wziął Efraima za rękę i powiódł go w stronę filarów podtrzymujących rodzaj 
wysokiego tarasu. Na jednym z tych filarów był nalepiony ręcznie pisany papier.

— Przeczytaj to, mości Efraimie.

Żyd jął czytać półgłosem. Było 
to obwieszczenie o egzekucji Ragastensa, mającej się odbyć tegoż dnia na placu 
na wprost oberży.

Po przeczytaniu obwieszczenia 
Żyd spojrzał na właściciela oberży Pod pięknym Janusem.

— Efraimie... wezwałem cię po 
to, aby ci sprzedać odzież i konia wraz z rzędem — rzekł oberżysta.

— Po cóż mi tedy kazałeś, waść, 
czytać to obwieszczenie; przecież wszyscy mieszkańcy Rzymu wiedzą o egzekucji, 
jaka ma się tu dziś odbyć...

— Nic nie rozumiesz? Odzież... 
koń...

— Cóż więc stąd?

— Jest to odzież bandyty... To 
koń straszliwego bandyty, Ragastensa... Mogłoby to zaszkodzić opinii naszego 
zakładu.

— Istotnie — przytaknął Żyd 
skinieniem głowy.

— Ty zaś, mój zacny Efraimie... 
możesz z wielkim zyskiem odprzedać tę odzież i tego konia... Rzeczy te wobec 
tego, że należały do tak strasznego bandyty, tylko wzrosną w cenie, związana 
jest bowiem z nimi sensacja, jaka towarzyszy zawsze rzeczom, których dotykały 
ręce sławnych ludzi.

— Pokorny sługa, nie chcę 
ściągać na siebie uwagi panów sędziów. Zbyt dużo mają w sobie skłonności do 
brania wszystkiego ze złej strony... Sprzedawaj pan sam swoje łachy i swego 
konia... Wobec tego, że związana jest z nimi owa pańska sensacja, nie omieszkasz 
pan uzyskać za nie pokaźnej ceny.

— Tak, lecz ja się boję — rzekł 
żałośliwie imć pan Bartłomiej.

— Boisz się pan o siebie, lecz 
nie czujesz obawy o mnie!

— Zgódź się przynajmniej na 
obejrzenie tych szmat i tego konia... Zgodzimy się co do ceny.

— Dobrze! Widzę, że stajesz się 
pan rozsądniejszy. Chętnie obejrzę pański towar... Uprzedzam jednak, że nie wiem 
nic zgoła, skąd pochodzi to wszystko... Nie chcę nic wiedzieć. Podam panu 
odpowiednią cenę i na tym koniec!

— Chodź pan! Zaczniemy od 
odzieży? Rozłożona jest pięknie na łóżku.

Po kilku chwilach imć pan 
Bartłomiej i Efraim stali już w pokoju Ragastensa i targowali się zawzięcie. W 
końcu doszli do porozumienia.

— Zabierz pan to i chodźmy 
obejrzeć konia — rzekł oberżysta...

— Nie, zostawmy tę odzież 
tutaj... Jeśli bydlak nie będzie mi odpowiadał, interes w ogóle nie dojdzie do 
skutku, nie warto więc włóczyć rzeczy ze sobą.

Udali się do stajni.

Stojący tam Kapitan rżał, 
grzebał zawzięcie nogą, szarpał uzdę i odwracał głowę w stronę drzwi. Biedne 
zwierzę wyczekiwało na swego pana, nic nie rozumiejąc, dlaczego nie widać go tak 
długo; zaczynał już biedak niecierpliwić się z powodu swego przydługiego pobytu 
w stajni.

Efraim obszedł konia dokoła, 
zajrzał mu w zęby, oglądnął kopyta, obmacał pęciny i obrzucił wspaniałego rumaka 
zachwyconym spojrzeniem znawcy.

Wreszcie kupiec i sprzedający 
ugodzili cenę, Efraim pomyślał o tym, żeby zabrać z pokoju odzież; toteż w 
towarzystwie oberżysty udał się do pokoju Ragastensa.

Tam jednak z ust obu mężczyzn 
wydarł się okrzyk zdumienia. Rzeczy z łóżka znikły.

— Co to ma znaczyć? — zapytał 
Żyd podejrzliwie.

— Nic nie rozumiem! — 
odpowiedział Bartłomiej, drżąc na całym ciele.

— Tu był złodziej... to jego 
sprawka...

— Hm... jeszcze wszyscy śpią w 
całej oberży...

— Cóż więc pan o tym sądzisz?

— Sądzę, że to są czary...

— Czary, czy inne licho, 
zwrócisz mi pan pieniądze, jakie dostałeś ode mnie za odzież i zatrzymasz sobie 
jedynie należność za konia.

Z tymi słowy Efraim, który w 
gruncie rzeczy silnie podejrzewał imć pana Bartłomieja o zrobienie mu tego 
brzydkiego kawału, skierował się, pomrukując, do stajni, za nim postępował 
oberżysta wystraszony tym niezrozumiałym zniknięciem rzeczy. Weszli do stajni 
i... zatrzymali się przerażeni jeszcze bardziej, niż przed chwilą... Byli 
zdumieni... osłupiali... stali bez słowa przed boksem, w którym jeszcze przed 
chwilą znajdował się Kapitan. Koń Ragastensa znikł również.

Oberżysta i kupiec spojrzeli po 
sobie wylękli.

Tym razem podejrzenia Efraima 
się rozwiały. Że oberżysta mógł ukryć zawiniątko z odzieżą – było rzeczą 
możliwą... ale ukryć konia!

— Nic nie rozumiem... — szepnął.

— Ani ja... dorzucił imć pan 
Bartłomiej, szczękając ze strachu zębami.

— Przypuszczam, że jakiś sprytny 
nicpoń zręcznie sprzątnął nam konia sprzed nosa. Tym bardziej, że opuszczając 
stajnię, zostawiłeś pan drzwi otwarte... — zauważył Efraim, wychodząc ze stajni 
na podwórze. — Widzisz więc pan...

— Tego to już nadto... Waśnie 
jestem pewien, że drzwi starannie zamknąłem... Nie otwierają się same z 
zewnątrz.

Żyd nie wiedział już, co ma na 
to powiedzieć.

— Wszystko to jakaś ciemna 
sprawka, istotnie — rzekł po chwili milczenia. — Tak, czy owak, żałuję, że 
fatygowałem się na próżno... Nic ci teraz nie pozostaje innego, jak zwrócić mi 
pieniądze, które wyliczyłem ci za rzeczy i za konia.

— A więc muszę wszystko zwrócić?

— Żartujesz chyba, mój panie? 
Pieniądze, jeśli łaska, w przeciwnym bowiem razie opowiem zaraz całą przygodę 
sędziemu pańskiej dzielnicy.

— Nie, nie, nie trzeba, milcz 
pan! — zawołał oberżysta przerażony.

Ach, jakaż to była ciężka dla 
pana Bartłomieja chwila, gdy musiał zwrócić kupcowi tak uczciwie zdobyte od 
niego dukaty ze sprzedaży konia, który nie był jego własnością.

Podczas gdy Efraim oddalił się 
do domu, Bartłomiej wszedł do ogólnej sali blady i drżący, padł na taboret i 
szepnął:

— Moja oberża jest nawiedzona 
przez duchy!

Był przybity tym wielkim 
nieszczęściem i pogrążył się w posępną zadumę.


 

 

 

 

 

XXV

Dzwon na trwogę

 


Wskakując do żółtych fal Tybru, kawaler de Ragastens 
kierował się pewną myślą: chciał w ten sposób dopłynąć do stopni schodów 
wiodących do oberży Pod pięknym Janusem. Popłynął pod wodą, co było 
bardzo przezorne z jego strony, w chwili bowiem, gdy dał nurka, od strony Pałacu 
Śmiechu rozległy się wystrzały z pistoletu.

Gdy wynurzył się na powierzchnię 
wody, był już dosyć daleko od posiadłości Lukrecji Borgii. Zaczerpnął powietrza 
i znowu się zanurzył.

Raz jeszcze wysadził nos z wody 
i ujrzał, że się znajduje przed stopniami schodów wiodących do oberży.

Kilku machnięciami ramion 
dosięgnął ich i uczepił się rękami w tym samym miejscu, gdzie się wynurzył 
Franciszek Borgia.

Wydostał się z wody i, stojąc 
już na schodkach, otrząsnął się jak pudel.

— Oby febra porwała w swe obroty 
i siostrę, i braciszka! — szepnął. — Czy widział kto kiedy zawziętszych nad nich 
ludzi? On chciał mi ściąć głowę, a ona znowu szykowała się do tego, aby mnie 
zasztyletować tym ślicznym sztylecikiem, który utopiłem w Tybrze. To niemiła 
sprawa... mam wrażenie, że powietrze Rzymu zaczyna być dla mnie niezdrowe.

Tak monologując, Ragastens 
wszedł do swego pokoju. Ujrzał pięknie rozłożone na łóżku swoje rzeczy i cały 
swój wojenny ekwipunek, który sobie przygotował przed samym aresztowaniem, 
zbierając się na wyprawę wojenną z Cezarem Borgią. W mgnieniu oka przebrał się w 
suchą odzież zdającą się na niego czekać.

— Tam do licha! — rzekł ze 
śmiechem — można by przypuszczać, że poczciwy Bartłomiej chciał oszczędzić mi 
trudu grzebania się w szafie...

Dokończył toalety. Był już 
ubrany od stóp do głowy: miał na sobie śliczny kirys z żółtej skóry, który nabył 
przed projektowaną wyprawą, opasał się pasem Cezara Borgii, przy którym wisiała 
świetna szpada. Ragastens obejrzał ją, próbując jej giętkości.

— Mój biedny rapier! — 
westchnął. — Wierny towarzysz mych przygód! Pozostał w ręku tego cudu ohydy 
noszącego miano Garconia! Basta! Ta broń też nie jest zła... Nic nie tracę na 
zamianie. Ci Borgiowie dobrze są zaopatrzeni we wszystko, co kraje, kłuje, rżnie 
i zabija; należy im oddać sprawiedliwość.

Ragastens o tyle mniej stracił 
na zamianie, że jego rapier posiadał jedną tylko zaletę – co prawda poważną — 
rapier ten był do wszystkiego. Jednakowoż szpada Cezara, którą sobie 
przywłaszczył, była ozdobiona wspaniałą rękojeścią, na której stwierdził z 
widocznym zadowoleniem obecność bardzo pięknego diamentu i kilku rubinów nieco 
mniejszej wartości.

— A teraz komu w drogę, temu 
czas!... — rzekł kawaler. — Ach! do diabła, nie zostawiajmy po sobie śladów...

W jednej chwili zwinął w tobołek 
rzeczy zdjęte ze siebie: a więc beret, buty, mokry kaftan. Potem wrzucił 
wszystko do Tybru. Wreszcie wymknął się na korytarz, na który wychodziły drzwi 
jego pokoju, przebiegł korytarz na czubkach palców, wydostał się na podwórze i, 
sunąc pod murem, zakradł się do stajni.

Podszedł do Kapitana i zaczął go 
siodłać.

— No, i to już zrobione! — 
mruknął prawie bez zdziwienia, tak dużo działo się z nim w ciągu nocy dziwnych 
rzeczy. — Jaki nieznany przyjaciel powziął myśl przygotowania mi konia do drogi? 
Jak się masz, Kapitanie? Jak się masz! Jesteś szczęśliwy, że mnie widzisz? Co? 
Ja również... No, no, milcz!

Kapitan zarżał z radości i 
zaczął bić o ziemię kopytem. Ragastens pogłaskał go, uspokoił; potem poprowadził 
za uzdę w stronę drzwi.

— Nie ma nikogo! — szepnął. — 
Jazda!

Stanął przed wrotami, otworzył 
je i przeprowadził przez próg Kapitana; potem skoczył na siodło i ruszył kłusem.

— To pewne, że zaczną gonić za 
mną w kierunku północnym, drogą do Francji, drogą do Florencji... Jedźmy więc na 
południe, w stronę Neapolu!

Skierował się ku bramie 
południowej. W kilka minut był już na ulicy wiodącej do niej, a jeszcze za 
chwilę stanął przed bramą. Właśnie otwierano ją, słońce bowiem wyłoniło się zza 
linii horyzontu.

Ragastens zbliżał się do bramy 
truchtem; nie chciał wyglądać na człowieka, któremu bardzo jest pilno opuścić 
miasto. Człowieka biegnącego każdy widzi, człowieka idącego spokojnie, gdy nawet 
jest widziany, na pewno nikt nie pamięta, nie wie, jak on wygląda.

W chwili gdy kawaler powstrzymał 
konia w biegu, spoglądając z utęsknieniem na bramę, która była dla niego 
uosobieniem wolności i życia, jakiś jeździec wynurzył się z pobliskiej uliczki, 
zdziwił się niezmiernie ujrzawszy Ragastensa i pospieszył w jego stronę, witając 
go pełnym najgłębszego szacunku ukłonem.

Jeździec ten mógł liczyć lat 
około trzydziestu; był mały, suchy, kościsty, twarz miał opaloną, nerwową, a na 
tej twarzy sterczała para olbrzymich czarnych wąsów; oczy nieznajomego 
błyszczały jak karbunkuły karbunkuł - kamień szlachetny barwy czerwonej (rubin, granat).

Jakkolwiek koń pod nim był 
bardzo piękny, jeździec sam wyglądał ubogo, ubranie miał odrapane, a płaszcz 
stary i zniszczony. Usiłował zwrócić na siebie uwagę Ragastensa, kłaniając się 
raz po raz bardzo nisko, przy czym szeptał pokornym głosem:

— Wielmożny panie... pański 
pokorny sługa... gotów do usług...

Lecz Ragastens nie słyszał jego 
słów; nie widział ani jeźdźca, ani jego konia; nie dostrzegł pełnych szacunku 
ukłonów…

Bo oto właśnie odezwał się 
donośny głos dzwonu na kościele Świętego Jana, a w ślad za nim jęły grać dzwony 
wszystkich trzystu rzymskich kościołów; zaczęto otwierać okna; ukazały się w 
nich wylękłe twarze mieszczan; nieopisany gwar napełnił nagle ulice miasta, 
które przed chwilą były jeszcze uśpione i zbudziły się na głośny alarm dzwonów.

— Alarm! — ryknął Ragastens, 
wyrzucając z ust straszne przekleństwo. — O mnie tu chodzi! Teraz pozamykają 
bramy miejskie! Naprzód, Kapitanie, naprzód!

Ragastens popuścił cugli. 
Kapitan, który po trzydniowym wypoczynku pienił się z niecierpliwości, szarpnął 
się gwałtownie naprzód z przeraźliwym rżeniem i pognał przed siebie, prosto we 
wrota; spod kopyt jego pryskały kamyki i piasek.

— Stój! Przejazd wzbroniony! 
Stój! Stój! — wołali żołnierze, spiesząc zamknąć bramę, tak bowiem nakazywało 
bicie dzwonów.

Kapitana od bramy dzieliło 
jeszcze blisko dwadzieścia kroków. Ragastens ścisnął swemu wierzchowcowi boki, 
kalecząc je ostrogami aż do krwi.

— Stój! Stój! Nie wolno 
opuszczać miasta! — ryczał oficer dowodzący posterunkiem.

— A jednak mimo wszystko 
przejadę! — wrzasnął Ragastens.

Nastąpiło gwałtowne zderzenie... 
Oficer upadł potrącony; trzech żołnierzy potoczyło się również; Kapitan minął 
bramę z szybkością huraganu, przeleciał jak kula armatnia, jak trąba 
powietrzna...

Ragastens był ocalony...

 

* * *

 

Pierwsza jego myśl była o koniu.

Począł go głaskać, klepać po 
karku; wierny przyjaciel pędził wciąż naprzód wyciągniętym galopem.

— Dziękuję ci, mój Kapitanie, 
dziękuję, mój wierny towarzyszu... Zrobiłem ci krzywdę... Co? To spięcie 
ostrogami... To było potrzebne... Bez tego zginęlibyśmy marnie...

Odwrócił głowę w stronę miasta i 
zobaczył, że żołnierze kończyli zamykać bramę.

Hen, w dali ciągle jeszcze 
dzwony biły na alarm.

— Wyj, Cezarze! — zawołał, 
upojony wolnością i szaloną jazdą — wyj, Cezarze! wyj Lukrecjo! wyjcie, wszyscy 
Borgiowie – samce i samice! Wasze dzwony biją, aby uczcić moją wolność i moją 
radość!

Istotnie tylko Borgia mógł wydać 
rozkaz uderzenia w dzwony na alarm... Alarm zaś ten nie mógł mieć innego celu, 
jak dać znać o tym, że więzień zbiegł i nakazać aresztowanie śmiałka,

Ragastens raz jeszcze odwrócił 
głowę w stronę miasta. Wtedy spostrzegł, że ktoś jedzie jego śladem. Jakiś 
mężczyzna gnał za nim, co koń wyskoczy.

Po stwierdzeniu, że ma do 
czynienia z jednym tylko wrogiem, Ragastens wzruszył ramionami i uśmiechnął się. 
Uśmiech ten był całym poematem siły i wiary w siebie. Gdy się zbliżył do 
jakiegoś strumyka, powstrzymał galop swego konia, zeskoczył na

ziemię i, zaczerpnąwszy wody w dłonie, zaczął obmywać ranę, jaką zadał 
Kapitanowi swymi ostrogami.


 

 

 

 

 

XXVI

Spadacape

 


Jednocześnie przyglądał się spod 
oka wrogowi, który zbliżał się teraz szybko. Wkrótce stanął w miejscu obranym 
przez Ragastensa na popas. Był to ten sam jegomość, który tak pokornie witał 
Ragastensa ukłonami w chwili, gdy dzwony zaczęły bić na alarm.

Ragastens, trzymając rękę na 
rękojeści szpady, miał się na baczności. Lecz ku jego wielkiemu zdumieniu, 
nieznajomy podjechał, zsiadł z konia i zaczął zbliżać się do niego, składając za 
każdym krokiem głęboki ukłon. Kawaler zauważył, że ów pokorny człeczyna nie miał 
przy boku szpady.

— Hola, mój przyjacielu! — 
zawołał — czy do mnie masz interes?

— Wielmożny panie... pański 
pokorny sługa... zawsze gotowy do usług...

— Czego sobie życzysz?

— Chwili rozmowy... jeśli jaśnie 
wielmożny pan raczy mi okazać tę łaskę...

— Cóż to za figura? — pomyślał 
Ragastens. — Zbir? Włóczęga? Szpieg? Masz mi coś do powiedzenia? — zapytał 
głośno.

— Pragnę przedłożyć Waszej 
Ekscelencji pewną propozycję.

— Przede wszystkim, mój chłopie, 
zrób mi tę przyjemność i odrzuć wszystkich twych wielmożnych, jaśnie 
wielmożnych i ekscelencje. Twoja uprzejmość jest zabójcza.

— Zwracam się w tej formie do 
pana, aby wyrazić moją chęć służenia panu... mości kawalerze...

— Skąd wiesz, że jestem 
kawalerem? — zapytał Ragastens z jeszcze większą podejrzliwością.

— To bardzo proste. Wiem nawet, 
jak masz pan na imię. Znam pana. Bo któż nie zna pana w Rzymie? Mówią tam teraz 
jedynie o pańskich przygodach, o tym, jak urządziłeś pan hrabiego Astorrego, 
mówią o pańskim tryumfalnym wtargnięciu do Pałacu Śmiechu. Mój Boże, lokaje 
wypaplali wszystko! A potem w dniu, w którym mieliśmy pana zabić...

— Oo... co za szczerość!

— Mój Boże, kawalerze, robi się, 
co można. Byliśmy opłaceni przez ojca Garconia; musieliśmy drzeć się, że to pan 
jesteś zabójcą księcia Gandii... Polecono nam również przyśpieszyć pana ostatnią 
godzinę dobrze wymierzonym pchnięciem sztyletu między łopatki...

— Do jasnej cholery, mój zuchu! 
Wesoły z ciebie pasażer!

— Tak! Lecz, do wszystkich 
diabłów, porwałeś pan Garconia jak psa za kark... za skórę i cisnąłeś go jak 
zgniłą śliwkę na ziemię tak, że się przejechał po niej swą piękną gębusią! Co to 
był za rzut! Na Herkulesa! co to był za rzut, wielmożny panie.

— Znowu!

— Przepraszam, już więcej nie 
będę, kawalerze. Byłem jednym z tych, których stratował zacny mnich, padając.

— Otóż, gdy ujrzałem pański 
rzut, ja, który kocham podobne rzeczy, gdy ujrzałem pana przeskakującego ponad 
naszymi sztyletami, uczułem dla pana... jakby to powiedzieć... podziw...

— Pochlebiasz mi, mój zuchu!

— Ośmielam się tak wyrazić... Uczułem gorący zachwyt... 
Wtedy to powiedziałem sobie... że gdybym mógł służyć pod takim, jak pan, panem, 
byłoby to dla mnie wielkim szczęściem i karierą.

— Jak się nazywasz, mój zuchu?

— Moi towarzysze nazywają mnie 
Spadacappa.

— Szpada i opończa! Bandyckie 
przekleństwo! To przecież nie jest żadne imię!

— Jakie jest, takie jest, a 
jednak innego nie mam!

— Niech będzie i Spadacape! A 
więc, mój przyjacielu Spadacape – czy widzisz tę drogę, co? Ja jadę tędy, na 
południe, a tobie radzę udać się tamtędy – na północ; proponuję ci przy tym 
ulotnić się jak najprędzej, aby nie zawrzeć znajomości z kijem, który specjalnie 
dla ciebie wytnę z tego drzewa, aby nim ukoronować odwrotną stronę twego medalu.

Spadacappa albo też Spadacape, 
jak go z francuska przezwał Ragastens, złożył błagalnie ręce i wykrzyknął z 
komicznym lękiem:

— Wielmożny kawaler odpędza 
mnie! Święci Pańscy, co ja teraz pocznę?!

— Ba — rzekł ze śmiechem 
Ragastens — święci, których wzywasz, są prawdopodobnie dla ciebie łaskawi i 
wskażą ci jakiegoś poczciwego mieszczanina, którego będziesz mógł ograbić.

— Mości kawalerze, wysłuchaj 
mnie pan, błagam o to. Życie, jakie dotychczas prowadziłem, obmierzło mi. Och! 
Żyć spokojnie, nie myśląc o zbrodni, jak musi być przyjemnie! Móc spać spokojnym 
snem, nie budzić się nagle z przerażeniem, z włosami jeżącymi się ze strachu! 
Móc sobie powiedzieć, że nikt z przechodniów nie spogląda na ciebie z odrazą! 
Marzyłem o tym, mości kawalerze...

— Aa... mnie tedy obrałeś sobie 
za nauczyciela cnoty... to ślicznie... Ale dlaczego właśnie mnie?

— Myślałem o panu, kawalerze, 
widziałem bowiem, że jesteś pan nie tylko silny jak Herkules i dzielny jak 
Achilles... lecz... w oczach pańskich wyczytałem również dobroć serca.

— Biedak! — szepnął Ragastens.

— Przysięgam ci, panie, że mam 
dosyć dawnego życia! A ten Garconio, ten mnich, który przemykał się pomiędzy 
nami, wskazując na ofiary przeznaczone nam na łup, wierzaj mi pan, zaczął budzić 
we mnie w końcu grozę! Toteż, mości kawalerze, gdy się dowiedziałem o pańskim 
areszcie, gdy na drzwiach wszystkich kościołów poprzybijano obwieszczenie o tym, 
że będziesz miał obcięte dłonie, a potem zostaniesz skazany na gardło... 
zapłakałem... Tak, ja, Spadacappa, nielitościwy awanturnik, ja, włóczęga bez 
czci i wiary... zapłakałem.

— Hm! to bardzo uprzejmie z 
twojej strony... Jednakowoż – to jeszcze nie racja...

— Wtedy — mówił dalej Spadacape 
— wtedy, panie kawalerze, zapragnąłem ocalić pana i poprosiłem moich towarzyszy 
o pomoc... Tchórze, odmówili mi... Postanowiłem więc opuścić Rzym, udać się do 
Neapolu, zostać lazzaronem lazzarone (wł.) - żebrak raczej, niż trzymać się nadal tego obrzydliwego 
zawodu. Wyspekulowałem sobie konia...

— Wyspekulowałeś?

— To mój ostatni zły czyn... 
lecz musiałem tak postąpić! Ujrzałem tego konia o zmierzchu... stał sobie 
przywiązany do drzwi jakiejś oberży. Odwiązałem go... ot i cała afera... Zresztą 
był tak słabo uwiązany, że tylko czekał sposobności, aby się urwać i zwiać.

— Czekał aż skiniesz na niego – 
nieprawdaż?

— Dziś rano — ciągnął Spadacape 
dalej, udając, że nie słyszał nieco złośliwej uwagi Ragastensa — dziś rano 
jechałem sobie spokojnie w stronę Bramy Neapolitańskiej... Nagle ujrzałem 
pana... Możesz pan sobie wyobrazić, jak silne było moje zdziwienie i radość. 
Chciałem dogonić pana. Nagle rozlega się bicie dzwonów na alarm. Pan rusza w 
szalonym pędzie naprzód... gonię za panem... Mija pan bramę szybko jak huragan, 
który wszystko wywraca na swej drodze... Przejeżdżam przez bramę tuż za panem... 
Spinam konia ostrogami... Pan zatrzymuje konia... no, i koniec!... Ach! panie 
kawalerze, uratuj mnie od tego piekielnego życia, jakie musiałem pędzić!

Spadacape był szczery. Ragastens 
wyczuł to. Świadomość ta wzruszyła go.

— Ostatecznie, jaki diabeł 
zmusił cię do obrania sobie fachu bandyty, jeśli czujesz powołanie do fachu 
uczciwego człowieka?

— Nie wiem! Przykład, 
potrzeba... wpływy… Kawalerze, pytałeś mnie pan o moje imię? Nie mam imienia. 
Mój ojciec? Nie znam go. Moja matka? Nie znałem jej również! Jako dziecko 
żebrałem, jako mężczyzna kradłem, aby zaspokoić głód. Jestem nędzarzem... tak, a 
chciałbym bardzo napotkać rękę, która by się wyciągnęła do mnie, spojrzenie, w 
którym mógłbym wyczytać litość, usta, które by mnie nie przeklinały.

Ragastens uczuł straszne 
zmieszanie. W gruncie rzeczy pragnąłby bardzo mieć sługę, który by go rozumiał, 
który by się przystosował do jego awanturniczego usposobienia. A ten Spadacappa 
bardzo mu przypadł do gustu.

Ale cóż, w chwili obecnej 
podobną zmianę w jego życiu komplikowała ta okoliczność, iż, chcąc sobie 
zafundować tak zbytkowną rzecz jak służący, należy temu służącemu płacić. 
Ragastens zaś był biedny jak Hiob Hiob; Job - postać biblijna. Został przez Boga pozbawiony majątku i rodziny oraz dotknięty trądem, co miało wystawić jego wiarę na próbę., biedny jak najostatniejszy rybak znad 
Tybru.

Istotnie w chwili jego 
aresztowania zabrano mu szpadę i pas, w którym miał schowaną sakiewkę.

Co prawda szpada Cezara, którą 
sobie przywłaszczył, była przyozdobiona kilku rubinami i pięknym diamentem. Lecz 
kiedy może się nastręczyć sposobność spieniężenia tych klejnotów? Postanowił 
więc sobie pożegnać się ze Spadacapem, ton jednak, jakim przemówił do niego, 
brzmiał o wiele łagodniej niż przed chwilą:

— Posłuchaj mnie; wierzę, jestem 
przekonany, że wyznałeś mi całą prawdę. Z drugiej strony przyznam ci się, że – 
mimo twych sprawek – podobasz mi się... żałuję tego, że potraktowałem cię trochę 
szorstko przed chwilą.

— Panie kawalerze, jesteś dla 
mnie zbyt dobry.

— Widzisz jednak... nie jestem 
dosyć bogaty, abym mógł sobie pozwolić na służącego...

— Och, jeśli tylko o to 
chodzi...

— Zdaje mi się, że powód jest 
wystarczający...

— Nie, mości kawalerze, nie! 
Pozwól, że ci będę służyć. Przysięgam panu, że nie pożałujesz tego, iż się na to 
zgodziłeś! Nie jesteś bogaty? Będziesz nim nieco później. Nie możesz mi nic 
płacić? Zapłacisz mi, kiedy zdobędziesz majątek.

— Tam do licha, mój chłopcze! 
mówisz z wielkim zapałem... Sprawia mi to przyjemność... A więc, niech tam, 
jeśli ci tak bardzo na tym zależy... Przyjmuję cię do służby. Od tej chwili 
jesteś członkiem mego domu!

Trudno wyrazić ową pełną 
melancholii ironię i wesoły sceptycyzm, jakim zabrzmiał głos Ragastensa, 
mówiącego o swym domu. Spadacape wyrzucił w powietrze beret.

— Niech żyje słońce i radość! — 
zawołał. — Żegnaj, Rzymie i twoje pułapki! Niech żyje kawaler de Ragastens, mój 
pan! Evviva! Evviva! (wł.) - Niech żyje!

— Biedak! — powtórzył w myśli 
Ragastens wzruszony tą radością.

W swej młodzieńczej ufności, 
szlachetnej i pełnej zapału, nie zadał sobie nawet pytania, czy ów zuch nie był 
szpiegiem, czy nie w zdradliwych zamiarach przystał do niego.

Co prawda posądzenie takie 
byłoby najniesprawiedliwsze pod słońcem. Spadacape był szczery, a dzieje jego 
życia były zupełnie prawdziwe.

Ragastens dosiadł konia i 
galopem pomknął na trakt neapolitański. Spadacape, dumny ze swego nowego 
stanowiska, jechał za nim w odległości jakichś piętnastu kroków, jak to nieraz 
obserwował, przyglądając się przejeżdżającym ulicami Rzymu możnym panom i ich 
koniuszym. Ragastens jednak przywołał go do swego boku.

— Czy znasz jakąś drogę 
poprzeczną, którą by można było wykręcić na trakt florencki?

— Mości kawalerze, widzisz tę 
kępę dębów korkowych o jakieś sto kroków przed nami? Za nimi stoi opuszczona 
kapliczka, w której spędzałem czasem noc pod opieką świętego Pankracego, jej 
patrona. Otóż o kilkadziesiąt kroków od kapliczki, po lewej ręce, ciągnie się 
dróżka wiodąca na trakt florencki. A więc pan nie jedziesz do Neapolu?

— A pan chcesz wszystko 
wiedzieć, mości Spadacape?

— Och! przepraszam, stare 
przyzwyczajenie.

— Tak... przyzwyczajenie żądania 
od ludzi odpowiedzi... Albo czasem pieniędzy lub życia.

— Panie kawalerze, nie jesteś 
pan wspaniałomyślny? — wykrzyknął były łotrzyk tak smutnym tonem, że Ragastens 
uczuł głębokie wzruszenie.

— No, no! — odparł. — Masz 
słuszność. Twój bunt sprawił mi przyjemność... teraz ja z kolei przepraszam 
cię...

— W tej chwili jesteś, 
kawalerze, zbyt wspaniałomyślny! — rzekł Spadacape, promieniejąc radością.

Wjechali właśnie w dębowy 
zagajnik. Ragastens zatrzymał się, odwrócił się w stronę Rzymu, stanął w 
strzemionach i rozejrzał się po okolicy.

W dali, bardzo daleko, ujrzał na 
trakcie tuman kurzu.

— Gonią za mną! — powiedział.

Rozejrzał się: okolica była 
pusta, płaska; każdego jeźdźca widać tu było jak na dłoni, jak daleko wzrok 
sięgał. Jedynie dębowy lasek mógł być chwilową osłoną przed wrogiem.

Co robić? Uciekać? W każdym 
kierunku byłby jednakowo łatwo dostrzeżony. Teraz ocalenie zależało jedynie od 
szybkości jazdy... a prześladowcy, zdawało się, mieli dobre konie...

— Podążaj za mną, jeśli możesz! 
— rzekł do Spadacape’a.

W chwili jednak, gdy już miał 
rzucić się do ucieczki, wąsal zatrzymał go ruchem ręki:

— Nie należy uciekać, mości 
kawalerze. Złapią pana na pewno... Wpadną na pański ślad za parę minut.

— Cóż tedy mam uczynić? 
Niepodobna przecie ukryć się w tym lasku.

— Chodź pan za mną! Chodź!

Obaj rzucili się naprzód i w 
kilku susach minęli mały, rzadki lasek... Za nim stała już prawie rozpadająca 
się w gruzy kapliczka. Spadacape zeskoczył z konia i przy pomocy ostrza sztyletu 
wprowadzonego do zamku u drzwi otworzył je.

— Proszę wejść, panie kawalerze. 
To szczęście, że znam ten manewr — zawołał.

— Do diabła! Pomysł jest 
dobry... Wejdźmy... Idź pierwszy.

— Nie, panie... musisz wejść pan 
sam... Szybko! Och! — dodał Spadacape, widząc błysk nieufności w oczach kawalera 
— możesz pan mi zaufać!

Kawaler obrzucił swego świeżo 
upieczonego sługę raz jeszcze badawczym spojrzeniem, na co ten odpowiedział 
niemym protestem; wtedy, zdając się na los, zsiadł z konia i, wziąwszy swego 
wiernego Kapitana za uzdę, wprowadził go za sobą do kaplicy. Spadacape 
zatrzasnął za nim drzwi i dosiadł znowu wierzchowca.

Ragastens przez szparę mógł 
dobrze widzieć i słyszeć wszystko, co się działo na drodze. Jedną ręką ściskał 
rękojeść swej szpady, drugą nozdrza Kapitanowi, aby nie mógł zarżeć; czekał na 
bieg wypadków z ową zimną niezłomnością, która była jego wielkim atutem; układał 
już w myśli plan możliwej walki z napastnikami.

— Jeśli człowiek ten jest 
zdrajcą — zginąłem. Nie miałem jednak wyboru! Ach! Oto i pogoń!

Istotnie w dębowym lasku ukazał 
się pędzący galopem oddziałek złożony blisko z pięćdziesięciu konnych; pędzili 
jak wicher. Na czele oddziału jechał oficer.

Spadacape truchtem zbliżał się 
do nich od strony tej, dokąd jeźdźcy pędzili.

— Stać! — zawołał oficer na 
widok nadjeżdżającego. — Hola! skąd jedziesz?

— Z Neapolu, wielmożny panie... 
Jadę do Rzymu dopełnić ślubu i postarać się ujrzeć naszego ukochanego Ojca 
Świętego.

— Czy spotkałeś po drodze 
jeźdźca, który by wyglądał na uciekającego przed pogonią?

— Jeźdźca? Tak, wasza 
wielmożność; nawet z nim rozmawiałem.

— Aa... i cóż on powiedział?

— Zapytał, czy droga ta wiedzie 
do Neapolu, a gdy mu odpowiedziałem, że tak, puścił się galopem zupełnie tak, 
jakby za nim gonił cały legion diabłów z piekła rodem.

— Trzymamy go! Powiedz mi, jak 
wielka dzieli nas od niego przestrzeń?

— Najwyżej godzina drogi... Lecz 
jeśli chcecie panowie ją sobie skrócie, mam na to sposób.

— Mów, a w nagrodę podejmuję się 
postarać się o to, abyś mógł uzyskać audiencję.

— Ach! wielmożny panie, jakaż to 
dla mnie radość! Otóż po mniej więcej pół godzinie drogi staniecie na 
rozstajach. Droga na prawo tworzy długą pętlicę... to droga, którą pojechał 
uciekający... druga – na lewo przecina teren... jedźcie więc, a wygracie co 
najmniej pół godziny...

— Naprzód! — ryknął oficer. — 
Już go mamy! Dzielny człowieku, przyjdź jutro do mnie do Zamku Świętego Anioła; 
będę pełnił służbę, zostaniesz nagrodzony za twą usługę.

Oddziałek pomknął naprzód 
wściekłym galopem. Po paru minutach gruby tuman kurzu podniósł się i opadł na 
drodze wiodącej do Neapolu. Wtedy dopiero Spadacape otworzył drzwi kaplicy. 
Ragastens opuścił ją i dosiadł konia.

— No i cóż, panie kawalerze, czy 
widziałeś pan wszystko?... Czy słyszałeś całą rozmowę?

— Nie nie widziałem i nic nie 
słyszałem. Rozmawiałem wtedy właśnie ze świętym Pankracym, patronem tego 
kościółka — odparł Ragastens z uśmiechem.

— Aa... — zawołał Spadacape, 
osłupiały ze zdumienia. — I cóż on panu powiedział?

— Powiedział mi, że odpuścił ci 
wszystkie twoje dawne grzechy.


 

 

 

 

 

XXVII

Oberża Pod Widłami

 


Ragastens wjechał na ścieżkę 
wskazaną mu przez Spadacape’a. Przez dwie godziny jechał dobrym kłusem w 
milczeniu, odwracając się jedynie od czasu do czasu, aby zapytać wzrokiem swego 
towarzysza albo, innymi słowy, koniuszego, czy obrany przez niego kierunek jest 
dobry.

Około południa znaleźli się tuż 
pod Wiecznym Miastem od strony północnej, podczas gdy opuścili je przez bramę 
południową. Głód zaczynał szarpać wnętrznościami Ragastensa. Przywołał 
skinieniem Spadacape’a.

— Co robisz, gdy ci się chce 
jeść? — zapytał go — gdy czujesz głód, a nie masz pieniędzy na to, aby udać się 
do oberży?

Koniuszy wskazał ręką na kilka 
drzew, stojących pośrodku pola; ich pokręcone gałęzie były okryte szerokimi, 
głęboko powycinanymi liśćmi.

— Figi! — odparł lakonicznie.

— Figi! Jest czym orzeźwić się a 
jednocześnie zaspokoić głód!

— Tak, tylko że nie są jeszcze 
dostatecznie dojrzałe...

— Och! Nic nie szkodzi... 
Śpieszmy po figi!

Gdy stanęli pod drzewem, 
Spadacape zaczął rozglądać się za tym, aby się wdrapać na drzewo.

— Zostaw! — zawołał Ragastens. — Chcę 
przypomnieć sobie czasy, kiedy pustoszyłem gniazda srok w lasach Montrouge i 
gniazda kosów na Montmartre.

Zeskoczył z konia i szybko 
zaczął się wspinać na drzewo. Lecz gdy dosięgnął wyższych gałęzi, wykrzywił się 
wzgardliwie; nie tylko że figi były niedostatecznie dojrzałe, lecz nie było ich 
w ogóle wcale.

— Smętne śniadanie! — szepnął. — 
Tęsknię za chlebem i wodą, tak wspaniałomyślnie dostarczanymi mi przez pana 
Cezara.

Jednakowoż wyszperał między 
liśćmi trochę owoców; zaczął je zrywać i rzucać Spadacape’owi na dół. Nagle 
koniuszy imć pana Ragastensa wydał przenikliwy okrzyk.

— Figi! — zawołał, podnosząc na swego pana twarz 
wykrzywioną zdumieniem i nieledwie lękiem.

— No i cóż takiego? Figi?!

— Otóż te figi są złe.

— Co? Oszalałeś?

— Spojrzyj pan tylko! Oto 
ostatnia, którą pan mi zrzuciłeś...

Spadacape wyciągnął rękę i podał 
kawalerowi złotego dukata, który pięknie błyszczał w słońcu.

— Ciekawe! Ciekawe! — zawołał 
Ragastens.

— Jeszcze jedna! Jeszcze jedna! 
Cały deszcz złotych fig! — darł się Spadacape, który zeskoczył z konia i jął 
zbierać około dziesiątka złotych dukatów spadłych z drzewa.

Ragastens zdumiony, rozejrzał 
się dokoła, szukając wzrokiem ukrytego skarbu, gdy nagle wzrok jego padł na pas, 
który ściskał mu biodra.

Jakaś ostra gałązka zahaczyła 
się o materię i naddarła ją. Z tej to dziury jął padać cudowny deszcz dukatów. Z 
piersi Ragastensa wypłynął rozgłośny śmiech.

— Pas Cezara Borgii! — zawołał.

Zlazł pośpiesznie z drzewa i 
rozwiązał pas; pełny był złota! Cezar, który zawsze prawie musiał być 
przygotowany na to, że może potrzebować pieniędzy, aby opłacić usługi jakiegoś 
nicponia, nie wychodził z domu bez pokaźnej sumki pieniędzy. Miał zwyczaj 
trzymać je w małych kieszonkach rozmieszczonych wzdłuż pasa, przy którym wisiała 
szpada.

Otóż Ragastens wraz z pasem i 
szpadą Cezara zabrał mu również jego mały skarb. Zaczął liczyć pieniądze.

Było przeszło sto dukatów w 
złocie, nie licząc dobrej garści pistolów i kilku dukatów srebrnych: cały 
majątek.

— Tam do licha! — zawołał wesoło 
— pan Cezar, gdy się już do czego zabierze, czyni to solidnie... Dzięki ci, 
Cezarku! Te figi nie są jadalne, a zwłaszcza teraz. Czy znasz jakąś oberżę, w 
której moglibyśmy w spokoju zjeść śniadanie... i gdzieby nam nic nie groziło?

— Na florenckim trakcie, panie 
kawalerze, o godzinę drogi stąd znajduje się oberża Pod Widłami; w niej 
będziesz pan również bezpieczny, jakbyś się znajdował o co najmniej dwieście mil 
od Rzymu i od Borgiów. Znam oberżystę. To nasz człowiek. Dopomagał nam, ot, po 
prostu z życzliwości, przechowując w swych piwnicach niektóre ambarasujące 
towary aż do czasu, kiedy mogliśmy zbyć je uczciwym sposobem... brał za to 
jedynie drobny odsetek…

— Uhm! Krótko mówiąc, uczciwy 
paser! Lecz nie mam wyboru... Niech będzie i oberża Pod Widłami; 
zwłaszcza że jest mi już trochę znana...

Ragastens uśmiechnął się na 
wspomnienie swego pierwszego spotkania z Cezarem Borgią i pojedynku ze 
straszliwym Astorrem, któremu tak zręcznie podziurawił kaftan.

Było około pierwszej po 
południu, gdy stanęli przed oberżą Pod Widłami. Podczas gdy Spadacape 
umieszczał konie w stajni, Ragastens wszedł na niską salę ogólną, w której 
wilgotne prześcieradła wisiały pod oknem; był to sposób odświeżania nieco 
dusznej atmosfery lokalu. Umierał z głodu.

Pierwszą jego czynnością było zamówienie u dziewki 
służebnej obfitego śniadania; gdy już zaczęła 
nakrywać do stołu, wszedł na salę oberżysta i, witając gościa ukłonem, 
szepnął półgłosem:

— Jak mnie objaśnił pański 
służący, jest pan naszym człowiekiem?

— Waszym? Ach! Tak.

Gospodarz mrugnął 
porozumiewawczo.

— Oo... możesz się pan niczego 
nie obawiać... Jeśli zechcesz pan udać się za mną, zaprowadzę pana do zupełnie 
bezpiecznego zakątka, w którym będę miał zaszczyt sam mu usługiwać.

— Wspaniała przygoda! — rzekł do 
siebie Ragastens, śmiejąc się serdecznie. — Oto dostąpiłem zaszczytu figurowania 
w szeregach panów łotrzyków miasta Rzymu.

Udał się za oberżystą. Ten 
wprowadził go do pokoju położonego na pierwszym piętrze, do którego się 
wchodziło wąskimi schodami położonymi od strony małego podwórka. Wejście na nie 
było zamaskowane gęstymi krzewami.

— Nikomu na myśl nie przyjdzie 
szukać tu pana — oświadczył oberżysta. — Może pan tu przebyć kilka dni bez 
żadnego ryzyka.

— Dziękuję, mój zuchu. Na 
początek poproszę o śniadanie.

Pokoik był mały, lecz umeblowany 
dostatnio. Było tam łóżko, kanapa, fotel, stół, kilka woskowych pochodni, a 
nawet książki dla zabicia czasu. Malutkie okno z zasłoniętymi żaluzjami 
wychodziło na drogę. W razie nadzwyczajnego niebezpieczeństwa można było ratować 
się przez nie ucieczką.

Oberżysta zjawił się niebawem, 
niosąc koszyk wypchany przeróżnymi zapasami.

— A Spadacape? — zapytał 
Ragastens, zabierając się z wilczym apetytem do soczystego pasztetu z węgorza.

— Służący pański je śniadanie w 
kuchni.

— Niech przyjdzie tutaj, gdy 
skończy jedzenie.

Nie przestając jeść, Ragastens 
rozmyślał:

— Dziwna rzecz; otarłem się o 
możnych panów miasta Rzymu i zetknąłem się jedynie ze strasznymi zbrodniami, ze 
szkaradą myśli, z despotyzmem jednych i niską służalczością drugich. Spotkałem 
na mej drodze łotrzyka – i ten ocalił mi życie! Zatrzymuję się u prostego 
oberżysty i ten bierze mnie pod swą opiekę. Aby znaleźć szlachetność serca, 
należy szukać jej jak najdalej od szlachectwa zadokumentowanego w herbarzu?

Wejście Spadacape’a przerwało mu 
jego filozoficzne rozmyślania.

— Czy już podjadłeś sobie? — 
zapytał kawaler.

— Nie najadłem się tak chyba już 
od dziesięciu lat, panie! To dziwne, jak dodaje apetytu myśl, że chleb, który 
się spożywa, nie jest splamiony krwią bliźniego.

— Dobrze już, dobrze. Czy 
wypocząłeś trochę?

— Mogę usiedzieć w siodle aż do 
nocy, jeśli tego zajdzie potrzeba.

— To się składa wspaniale. 
Wrócisz do Rzymu.

— Do Rzymu! — zawołał Spadacape 
z przerażeniem. — Czy pan ma już dosyć mej nędznej osoby?

— Nie, nie! Uspokój się... Otóż 
dobrym kłusem udasz się do Rzymu. Czy znasz ulicę Czterech Fontann?

— Myślę! Woda z tej fontanny 
wypływająca z czterech gąb zastępowała mi często pieniste Asti Asti Spumante - włoskie białe wino musujące... a pan 
wiesz, że Asti jest...

— Otóż — przerwał mu Ragastens — 
zapukasz do drzwi domu stojącego na wprost fontanny. Powiesz, ze chcesz się 
rozmówić z panem Machiavellim. Czy zapamiętasz sobie to imię?

— Machiavelli, już je pamiętam!

— Gdy się z nim zobaczysz, 
powiesz mu tyko, żeby uprzedził swego przyjaciela Rafaela Sanzia, że jestem tu i 
że będę czekał na niego aż do jutra. Potem wrócisz. Zrozumiałeś?

— Doskonale. Kiedy mam się udać 
w drogę?

— Natychmiast.

Spadacape pośpieszył spełnić rozkaz. Już po paru minutach 
Ragastens usłyszał donośny tętent kopyt końskich, który zamilkł wkrótce w 
oddali.

— Teraz — rzekł do siebie — mam 
parę godzin dla siebie. Postarajmy się zużytkować je pożytecznie, to znaczy 
pokrzepić nieco nadwątlone siły.

Z tymi słowy wyciągnął się jak 
długi na kanapie. Po chwili wyobraźnia postawiła mu przed oczami mętne obrazy 
Primavery, Lukrecji i Cezara. Wkrótce usnął twardo.

 

* * *

 

Silny organizm Cezara Borgii 
dopomógł mu znieść bezkarnie żelazny uścisk palców Ragastensa; powoli, powoli 
zaczęła mu wracać przytomność. Trudno opisać jego zdumienie na widok kajdan 
skuwających mu ręce i nogi, na widok więziennego lochu oświetlonego mdłym 
światłem dogasającej pochodni.

Zdumienie to, bardzo zresztą 
krótkie, ustąpiło miejsca szalonemu gniewowi. Zaczął wyć ze wściekłości.

Potem wściekłość ta przeszła w 
przerażenie. Nikt nie słyszał jego krzyków. Nikt nie śpieszył uwolnić go. Włosy 
zjeżyły mu się ze strachu, gdy sobie pomyślał, że mogą tu o nim całkowicie 
zapomnieć.

Nagle doleciał do jego uszu 
odgłos pośpiesznych kroków; z twarzy jego, jakby za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki, znikł wyraz przerażenia, oczy błysnęły dziką wściekłością. Milczał, 
żując w duszy plany straszliwej zemsty.

Gdy do celi jego wdarł się tłum 
oficerów, strażników i dozorców, huknął jedynie ochrypłym głosem:

— Skruszyć te kajdany!...

— Ach, wasza książęca mość, 
wasza książęca mość! — bełkotali nieszczęśni, drżąc na widok wściekłości Cezara 
i czując, że cała burza skrupi się na nich.

Upłynęło dziesięć minut, w 
których przeciągu słychać było jedynie zgrzyt piłek i obcęgów o stal. Wreszcie 
przepiłowane kajdany opadły; Cezar był wolny.

Oczami nabiegłymi krwią powiódł 
po stłoczonych dokoła niego dozorcach. Okropna, brzemienna mordem cisza zawisła 
nad ich głowami.

— Kto pełnił służbę w czwartym 
kręgu więzienia? — zapytał Cezar.

— Ja, wasza książęca mość! — 
wyjąkał kolos ze skudłaczoną głową i straszliwymi pięściami, zbliżając się do 
pana i władcy o jeden krok, zgięty wpół i wybladły z lęku.

— Nie słyszałeś moich krzyków?

— Nie, wasza książęca mość!...

— Ach! nic nie słyszałeś! Spałeś 
sobie – nieprawdaż? Czekajże, uśpię ja ciebie na zawsze...

Porwał olbrzyma za rękę i zaczął 
pchać go przed sobą; tymczasem widzowie całej tej sceny przylgnęli do ściany, 
rozpłaszczyli się po prostu na murze ze strachu, chwiejąc się na nogach. 
Herkules dał się pchać jak dziecko. Cezar wtrącił go do małego korytarzyka na 
prawo... zatrzymał się waz ze swą ofiarą przed okrągłą czarną paszczą lwiej 
jamy... szóstego kręgu Borgiowego piekła!...

— Skacz! — rzucił zimnym głosem 
rozkaz.

Kolos padł na kolana, składając 
błagalnie ręce.

— Łaski, wasza książęca mość!

— Skacz, bydlę!

— Łaski dla mojej żony i dzieci! 
Łaski!

Nie zdążył powiedzieć więcej. 
Nagłym kopnięciem Cezar strącił go do studni. Nieszczęsny usiłował jeszcze przez 
chwilę uczepić się brzegów ocembrowania. Płyty kamienne jednak były gładkie i 
oślizgłe... Spadł w głąb z przerażającym wyciem. Plusnęła woda, potem z głębi 
studni zaczęło płynąć jakieś głuche warczenie, jakiś niesamowity skowyt; to 
biedny dozorca rozpoczął w ciemnościach ohydną walkę z wygłodzonymi szczurami.

Cezar odwrócił się do 
otaczających go oficerów.

— Kto dowodził strażą na 
głównym piętrze? — zapytał.

— Ja, wasza książęcą mość — 
odpowiedział jeden z oficerów, wysuwając się naprzód.

Nagłym ruchem Borgia pochwycił 
sztylet jednego z żołnierzy stanowiących straż, który stał tuż przy nim, i wbił 
jego ostrze aż po rękojeść oficerowi w plecy. Biedak padł, nie wydawszy jednego 
okrzyku; zaczął oddawać krew ustami, w końcu zesztywniał.

Cezar obrzucił wtedy spojrzeniem 
innych oficerów i żołnierzy. Drżał w ataku nieokiełzanej, wściekłej furii. 
Trochę białej piany ukazało się w koniuszkach jego ust.

Stało przy nim dwudziestu 
czterech chłopa; policzył ich wzrokiem; byli to najdzielniejsi oficerowie, 
którzy kilkadziesiąt już razy wystawili na sztych swe życie – olbrzymiego 
wzrostu dozorcy więzienia, którzy mogliby go zmiażdżyć jednym uderzeniem pięści; 
żaden z nich nie drgnął nawet. Byli bladzi jak trupy... czekali.

— A wy!... — zawołał nagle 
Cezar.

Szukał. Na chwilę zaległa cisza 
straszliwa, ponura, słychać było jedynie wściekły pomruk szaleńca miotającego 
się po dnie lwiej jamy.

— A wy — podjął wreszcie, 
wpadając nagle na pomysł — marsz, tam!

Wskazał na celę, w której był 
zamknięty Ragastens. Bez niepotrzebnych próśb, bez jednego błagalnego gestu 
weszli do celi. Cezar zatrzasnął żelazne drzwi. Wtedy tylko z piersi jego 
wydarło się chrapliwe i głębokie westchnienie ulgi.

— Niech zdechną! — szepnął. — 
Niech zdechną z głodu i pragnienia... wszyscy!

 

* * *

 

Po blisko piętnastu latach 
znaleziono w tej celi dwadzieścia cztery kościotrupy w ohydnie fantastycznych 
pozach; rzekłbyś, iż były to szkielety dzikich zwierząt, które zaskoczyła śmierć 
w chwili, gdy usiłowały pożreć się wzajemnie.

 

* * *

 

Cezar wyszedł na korytarz leżący 
na lewo od celi Ragastensa; szedł drogą, którą przechodził kawaler. U stóp 
schodów wyrósł przed nim jakiś cień.

— Ktoś ty? — zawołał.

Odpowiedział mu na pytanie 
wybuch śmiechu. Cień ludzki rozchylił płaszcz, oświetlając sobie twarz trzymaną 
w ręku latarką.

— Lukrecja! — wykrzyknął Cezar. 
_

— We własnej osobie! To ja się 
zjawiłam, alarmując straż, by przyszła ci z pomocą.

— Ty? Jakeś się o tym 
dowiedziała?

— Pójdź... opowiem ci całą 
przygodę... Sam Ragastens miał tyle cynizmu, że pochwalił się przede mną swym 
czynem... Nędznik usiłował następnie przebić mnie sztyletem... Pójdź, opowiem ci 
wszystko szczegółowo.

Już po upływie kilku minut z ust 
Cezara padał rozkaz po rozkazie; wysyłał sztafetę za sztafetą, na trzystu 
wieżach rzymskich kościołów biły dzwony na trwogę, wszyscy miejscy heroldowie 
przebiegali ulice, urabiając swymi obwieszczeniami i obietnicami umysły tłumu:

 

Każdemu, tak szlachcicowi jak 
chłopu, mieszczaninowi albo też mężowi stanu rycerskiego, duchownemu czy też 
laikowi, Rzymianinowi czy cudzoziemcowi Ojciec nasz Święty, papież Aleksander VI 
obiecuje i przysięga uroczyście, że udzieli:

Całkowitego przebaczenia win 
albo nawet popełnionych zbrodni; odpuści wszystkie grzechy dawne i obecne, 
udzieli odpustu na całe życie, w zamian za ujęcie strasznego, wściekłego 
zbrodniarza Ragastensa;

Powyżej tysiąca dukatów, 
jeśli dostarczy sądom papieskim głowę bandyty Ragastensa oskarżonego o zdradę, 
odszczepieństwo, morderstwo i usiłowanie morderstwa.

Poza tym trzy tysiące dukatów 
w złocie temu, kto przywiedzie wyżej wymienionego bandytę Ragastensa i odda go 
żywego w ręce przedstawicieli sprawiedliwości papieskiej.


 

 

 

 

 

XXVIII

Lektyka podróżna

 


Słońce skryło się już za linię 
horyzontu, gdy odgłos kroków na drewnianych schodach zbudził śpiącego słodko w 
oberży Pod Widłami Ragastensa. Zerwał się na równe nogi i otworzył drzwi. 
Do izdebki wszedł Spadacape, a za nim Rafael Sanzio i Machiavelli.

— Jesteście! — zawołał wesoło 
kawaler, wyciągając obie ręce do młodego malarza.

— Drogi przyjacielu! — 
odpowiedział Rafael — co to się stało? Dowiedziałem się o twym areszcie... 
Dowiedziałem się o bliskiej egzekucji... A potem, dziś rano, całe miasto 
zawrzało... zaczęły bić dzwony na trwogę... heroldowie jęli obwoływać, że na 
głowę twą nałożono cenę.

— Trzymajmy się porządku — rzekł 
Ragastens zdziwiony widokiem Rafaela uśmiechniętego i, zdawało się, zupełnie 
pogodzonego ze zniknięciem Rosity. — Zechciej, proszę, przedstawić mnie panu.

— Mój przyjaciel Machiavelli, 
wielki myśliciel, rycerz, słowem człowiek, który niedługo zadziwi cały świat.

— Na razie jednak — rzekł 
Machiawelli, podając dłoń Ragastensowi — kawaler jest owym człowiekiem, który 
wprawił w podziw Wieczne Miasto!... Ach, kawalerze, tylko o tobie mówią dziś w 
całym Rzymie... zwłaszcza zaś od chwili, gdy Borgia ocenił głowę pańską na trzy 
tysiące złotych dukatów... Do cholery, przyjmij pan me powinszowanie, kawalerze!

— Ech! — wykrzyknął ze śmiechem 
Ragastens — nie ocenią mnie nigdy tak, jak ja sam siebie cenię, za głowy jednak 
wszystkich Borgiów w kupie nie dałbym jednego nawet talara... Wstrętne potwory. 
A więc nałożyli cenę na moją głowę? I ty wiedziałeś o tym! — dodał, zwracając 
się do Spadacape’a.

— Pierwszą rzeczą, na którą padł 
mój wzrok w chwili, gdy wjeżdżałem do Rzymu, była tabliczka, którą przybijano do 
drzwi jednego z kościołów. Ujrzałem wtedy edykt papieski, kontrasygnowany przez 
jego książęcą mość Cezara.

— I co wtedy pomyślałeś?

— Że jestem dumny, mogąc służyć 
tak drogiemu i tak bardzo cenionemu panu! — odparł z całą naiwnością Spadacape.

— Brawo! Przynieś nam tedy kilka 
butelek Chianti, najzimniejszego!

Spadacape wypadł z pokoju, jak 
bomba.

— Panowie — rzekł wtedy 
Ragastens — człowiek, którego mieliście możność poznać, trudnił się jeszcze 
przed dwoma dniami szlachetnym rzemiosłem okradania ludzi. Znam go zaledwie od 
dziś rana. Wysłałem go do Rzymu, tam się dowiedział, że za wydanie mnie może 
zarobić trzy tysiące dukatów w złocie. A mimo to nie wydał mnie! Czy rozumiecie 
co z tego?

— Jakaż to nieostrożność z 
pańskiej strony, zaufać tak temu biedakowi. — Zawołał Sanzio. — Nagroda jest 
wysoka, kawalerze, a uczciwość ludzka chwiejna.

— Tak — dodał Machiavelli — to 
prawda; lecz kawaler, dając temu łotrzykowi dowód tak bezgranicznego zaufania, 
przywiązał go do siebie na zawsze.

Ten, o którym właśnie toczyła 
się rozmowa, zjawił się w izbie obładowany flaszkami wina.

— A teraz porozmawiajmy — zabrał 
głos Ragastens, gdy już wszyscy zasiedli przy stole. — Pytaliście mnie, co mnie 
spotkało... Rzecz bardzo prosta...

Opowiedział bardzo szczegółowo o 
swej bytności w Zamku Anioła, opuścił jednak w swym opowiadaniu podsłuchaną 
przez siebie rozmowę Lukrecji z Garconiem o porwaniu Rosity.

Słuchając fantastycznej opowieści, Rafael i Machiavelli 
parokrotnie wzdrygnęli się zdjęci przerażeniem... Byli zachwyceni 
niefrasobliwością, werwą i nieustraszonością, a jednocześnie wielką prostotą 
Ragastensa.

— Oto moja odyseja — rzekł, 
kończąc swą opowieść. — Teraz kolej na was. Powiedz mi, Rafaelu, czemu się to 
dzieje, że, jakkolwiek pożegnałeś mnie pełen rozpaczy, teraz jesteś prawie 
pocieszony? Czyżbyś odnalazł tę, którą ci porwano?

— Nie! — odparł Rafael — lecz 
sprawa jest na dobrej drodze.

— Hm! — wtrącił Machiavelli 
pełen rezerwy.

— Wiecznie wątpisz!

— Nie, Rafaelu, nie wątpię; 
niczego tak nie pragnę, jak móc wierzyć. Przyznaj mi jednakże, że po tym, co nam 
opowiedział, kawaler również podzieli mą nieufność do tego człowieka... Nie – 
powinienem raczej nazwać go potworem!

— To prawda — przytaknął Rafael, 
wpadając nagle w zadumę. A jednak... obietnice jego były tak określone... Czyżby 
to było możliwe, żeby?...

— Panowie, nic nie rozumiem, o 
czym mówicie? — przerwał im Ragastens.

— Zaraz zrozumiesz, mój 
przyjacielu... Po rozstaniu się z tobą udałem się do Machiavellego, który na 
próżno starał się mnie pocieszyć... Zbędne będzie opisywanie ci niecierpliwości, 
z jaką wyczekiwaliśmy twego przybycia. Opowiedziałem bowiem Machiavellemu 
pobieżnie o tym, jak ocaliłeś mi życie, i o tym, że chciałeś dopomóc mi w mym 
nieszczęściu, ratując mnie z większej biedy... niż śmierć.

— To dziwne — pomyślał Ragastens 
— teraz znowu sprawia wrażenie również silnie rozkochanego.

— Godzina płynęła za godziną — 
mówił dalej Rafael. — Nie mogąc się ciebie doczekać, wyszliśmy z domu, chcąc się 
udać do oberży Pod pięknym Janusem w nadziei, że dowiemy się czegoś o 
tobie. Nowiny były straszne; imć pan Bartłomiej opowiedział nam to, o czym 
wiedział już cały Rzym, to znaczy o twym areszcie i o okropnym oskarżeniu, jakie 
na tobie ciążyło. Nie potrzebuję chyba dodawać, drogi przyjacielu, że przez 
jedną nawet sekundę nie postało mi w głowie, aby tak dobry, tak szlachetny, tak 
rycerski jak ty człowiek mógł być nędznym mordercą. Jedynie Machiavelli starał 
się pogodzić możliwość zamordowania Franciszka Borgii z twoją osobą, tak dobrze 
przeze mnie opisaną...

— Mój drogi — przerwał mu 
Machiavelli — pozbawienie życia Borgii, nie jest wcale morderstwem... Byłoby to 
jedynie słusznym wymiarem sprawiedliwości! Ugodzenie sztyletem w pierś takiego 
despoty niczym się nie różni od zgniecenia obcasem głowy jadowitego gada.

— Byłem więc — ciągnął dalej 
Rafael — zrozpaczony tym, co cię spotkało. Wyznam szczerze ku memu wielkiemu 
wstydowi, że do uczucia żalu przyłączyły się również pobudki lekko egoistycznej 
natury… Nie wiem, jak się to stało, lecz obudziłeś we mnie uczucie bezgranicznej 
ufności. Przy twej pomocy wierzyłem niezłomnie, że odzyskam Rositę. Bez ciebie – 
czułem, że jestem zgubiony... Zbyt długo by trwało tu opowiadanie wszystkich 
planów, z których każdy był bardziej bezsensowny od poprzedniego. Wystarczy, że 
ci powiem, iż ciągle jeszcze wierzyłem w ciebie. Powtarzałem sobie, że zaszło 
jakieś nieporozumienie, że nie omieszkają cię wypuścić z więzienia... Niestety! 
dowiedzieliśmy się, że masz być sądzony i skazany!

— Ładny sąd! — przerwali mu 
Ragastens. — Sprawę odwalono w dziesięć minut. Oo... ci panowie szybko 
załatwiają swe interesy!...

— Wreszcie dziś rano ogarnęła 
mnie rozpacz... wtedy powziąłem myśl...

— Myśl, przeciw której walczyłem 
jak najenergiczniej — rzekł Machiavelli.

— Słucham, słucham — odezwał się 
Ragastens.

— Otóż powziąłem myśl zwrócić 
się do papieża...

— Do papieża! — wykrzyknął 
Ragastens, wzdrygając się mimo woli.

— Tak! mimo wszystkich swych 
wad, mimo nawet występków, jakie mu przypisują, starzec ten posiada w mych 
oczach cenną zaletę: kocha sztukę. Kilkakrotnie przy tym dał mi dowód 
wzruszającej po prostu życzliwości względem mnie. Pomyślałem tedy, że nie odmówi 
mi poparcia w nieszczęściu, jakie mnie dotknęło!

— On się zwrócił do papieża! — 
powtórzył Ragastens przerażony.

— A więc dziś rano udałem się do 
Watykanu — mówił Rafael, nie zwracając uwagi na zdumienie Ragastensa. — Pierwszą 
radością, jakiej tam doznałem, była wieść, o twej ucieczce z Rzymu Bramą 
Neapolitańską; wykradzenie się z więzienia i ucieczka była tematem wszystkich 
rozmów. Po przybyciu do Watykanu zostałem wprowadzony niezwłocznie na pokoje 
papieża, jakkolwiek nie miałem na piśmie zezwolenia na audiencję. Podziękowałem 
mu za tę łaskę; odpowiedział mi na to, że chciał ze mną właśnie pomówić o 
Przemienieniu, którego szkic już widział; wtedy oświadczyłem mu, że praca w 
tej chwili stała się dla mnie niepodobieństwem; opowiedziałem mu w paru słowach 
historię porwania Rosity. Zaczął mnie pocieszać, dodawać mi otuchy i kazał 
przywołać markiza de Rocasanta, głównego szefa policji. Z rozkazu papieża 
opowiedziałem mu całe zajście. Ku mojej wielkiej radości markiz odpowiedział mi 
z uśmiechem, że słyszał już o tym porwaniu i że jest już, jak mu się zdaje, na 
tropie zaginionej dziewczyny.

…W mojej obecności papież dał mu 
rozkaz rozpocząć natychmiast jak najstaranniejsze poszukiwania, w końcu 
oświadczył mu, że grozi mu utrata stanowiska, jeśli wszystkie te zarządzenia nie 
zostaną ściśle wykonane. Markiz zaklął się, że zadowoli w zupełności Jego 
świątobliwość, po czym oddalił się. Nie wiedziałem, jak mam dziękować 
znakomitemu starcowi. Wtedy powiedział mi, że tegoż dnia będzie musiał wyjechać 
na jakiś czas na wypoczynek do Tivoli, jak to czynił co roku; pożegnał mnie 
bardzo łaskawie, polecając mi zachować spokój i obiecując, że, jakkolwiek 
nieobecny w Rzymie, dopilnuje załatwienia sprawy jak najkorzystniej dla mnie. Za 
całą nagrodę zażądał ode mnie jedynie wytężonej pracy, co mu przyobiecałem. 
Widzisz więc, mój przyjacielu, oto co mnie uspokoiło.

Ragastens słuchał uważnie tego opowiadania. Rafael rzucił 
na niego pytające spojrzenie, jakby pragnąc usłyszeć jego zdanie w tej mierze.

— Co myślisz pan o tym 
wszystkim, mości Machiavelli? — zapytał w końcu kawaler.

— Myślę, że Aleksander VI jest 
najdoskonalszym okazem pełnego okrucieństwa egoizmu. Ja tedy osobiście nie 
czułbym żadnego zaufania do jego obietnic i jego łaskawość zbudziły we mnie 
tylko wzmożoną czujność.

— Ale — mówił Ragastens dalej w 
zamyśleniu — czy nie wspomniałeś, mój drogi, że dziś ma odjechać do Tivoli?

— Jest już w drodze — 
odpowiedział Rafael. — Minęliśmy jego eskortę, jadąc dróżką przecinającą trakt. 
Wkrótce na pewno będzie przejeżdżać koło tej oberży... Posłuchajcie tylko... czy 
słyszycie?

Z oddali nadpłynął głuchy tętent 
kopyt szybko zbliżającej się kawalkady. Ragastens podszedł do okna.

O jakieś pięćset kroków od 
oberży ujrzał dużą lektykę ze spuszczonymi zasłonami; lektykę ozdabiały czerwone 
herby papieskie; ciągnęło ją dwanaście mułów. Lektykę otaczał tłum panów na 
koniach; śród nich kardynałowie wyróżniali się swymi czerwonymi kapeluszami. 
Oddziałek był poprzedzany przez silny pluton straży honorowej; drugi pluton 
zamykał kawalkadę.

Tuż przy firance osłaniającej 
wnętrze lektyki przed wzrokiem ciekawych jechał Cezar Borgia – zadumany, 
posępny, z całego barwnego tłumu wspaniale wystrojonych wielmożów wyróżniający 
się swymi żałobnymi szatami z czarnego aksamitu.

Machiavelli i Sanzio podeszli do 
okna. Lektyka zbliżała się coraz bardziej. Już pierwsze oddziały straży minęły 
oberżę.

— Gdyby Cezar wiedział, że się 
tu znajdujesz! — szepnął Rafael, chwytając Ragastensa za rękę.

Ten nie spuszczał oka z lektyki. 
Nagle powiew wiatru podniósł lekko firankę; we wnętrzu lektyki ukazała się 
postać papieża półleżącego na poduszkach siedzenia. Czytał książkę. Jego biała 
zupełnie głowa na tle tej pięknej dekoracji przepychu i siły wyglądała 
wspaniale. Była to gwałtowna wizja, która znikła w tejże chwili, gdy zapadły 
firanki.

— Widziałeś? — rzekł Ragastens.

— Papież!

— A teraz może chcesz się 
dowiedzieć, co warta jest przyjaźń Aleksandra Borgii? Czy chcesz wiedzieć, jak 
należy cenić jego obietnice? Czy chcesz wiedzieć, dokąd jedzie ten starzec, 
który jeszcze dziś rano obiecywał ci, że odnajdzie twoją ukochaną?

— Mów! — szepnął Sanzio blednąc, 
przerażony poważną miną Ragastensa.

— Chcę ci oznajmić, że znam 
tego, który kazał porwać Rositę.

Rafael wydal stłumiony okrzyk 
lęku.

— Mów! Mów! — powtórzył drżącym 
głosem.

— Bądź mocny... bądź odważny! 
Wróg bowiem, z którym chcesz się zmierzyć, jest bezgranicznie potężny, nic nie 
powstrzyma jego chęci zaspokojenia swych zachcianek. Wyszydził cię, obiecując ci 
zwrócić tę, po której płaczesz.

— Papież!

— Tak, Rafaelu, papież!

— Och! To niemożliwe! To byłoby 
zbyt straszne!

— Tak jednak jest! Ten starzec 
zatrzymał spojrzenie na promiennej młodością postaci Rosity... Jak wilkołak z 
bajki lubi on świeże mięso... Nie mylę się w mych przypuszczeniach; dziś rano 
słyszałem na własne uszy; widziałem na własne oczy.

Sanzio padł na krzesło 
przygnębiony.

— Och! — powiedział — 
przypominam sobie! Tak... nie omyliłeś się! Kiedy przyniosłem mu ostatnio moją
Madonnę, rzucił na obraz dziwne jakieś spojrzenie, którego nie 
zrozumiałem. Zaczął wypytywać mnie o model... powiedział, że chce go poznać... 
Teraz rozumiem wszystko! To niecna podłość!

— O, tak — przyświadczył 
Machiavelli — to czyn godny Borgii.

— Teraz — zabrał głos Ragastens 
— należy zdać sobie dokładnie sprawę z całej grozy sytuacji. Papież jedzie do 
Tivoli, nieprawdaż? Otóż Rosita została odwieziona właśnie tam... Hola, co 
chcesz uczynić? Dokąd spieszysz?...

— Nędznik! Chcę go dogonić! 
Zaraz wybije jego ostatnia godzina!

— Trochę cierpliwości, do 
diabła, albo wszystko jest stracone! Przedtem nim zdążysz wymówić słowo, uczynić 
jeden bodaj gest, padniesz zmiażdżony, jak tylu innych przed tobą... Nie twoja 
śmierć ocali Rositę, do licha!

— To prawda! — szepnął Rafael, 
przesuwając ręką po czole — lecz wobec tego, co robić? Co robić?

— Przede wszystkim – nie tracić 
nadziei. Borgia jest silny; niebezpieczeństwo, na jakie jest narażona twoja 
Rosita – bardzo groźne! Lecz jeśli przeciwstawimy sile inteligencję, a pogróżce 
niezłomną decyzję – zwyciężymy. Zachowaj więc całą twą zimną krew! Rozumiem, że 
sytuacja nie jest wesoła; lecz pomyśl, proszę, że jeszcze przed kilku zaledwie 
godzinami ja sam byłem przykuty do muru, oddzielony od świata żelaznymi 
podwojami, siedziałem pięćdziesiąt stóp pod ziemią skazany na ścięcie, a oto – 
jestem wolny, żyję, jestem zdecydowany uczynić wszystko, aby cię wyciągnąć z tej 
brzydkiej sytuacji. Widzisz więc, że nie ma tak złej sytuacji, z której nie 
można by było wyjść obronną ręką!

Ragastens mówił z takim zapałem; 
oczy jego błyszczały takim męstwem i wiarą w swe siły, że, mimo całego swego 
chłodu, Machiavelli porwał go za rękę.

— Jakaż w panu jest siła! — 
zawołał.

Rafael również uczuł nagły 
dopływ energii.

— Ocaliłeś mi życie, a teraz, 
mój drogi, ratujesz mnie od rozpaczy! Niech będzie błogosławiona godzina, w 
której los zetknął cię ze mną! — rzucił pełnym wzruszenia głosem.

— Dobrze już, dobrze! Nabrałeś 
nieco ducha. Teraz musimy ułożyć plan kampanii.

— Mów, drogi przyjacielu, co 
mamy czynić?

— Przede wszystkim obiad. Pusty 
żołądek nie sprzyja powstawaniu wielkich i praktycznych myśli. Mimo, iż to głosi 
legenda, nie wierzę, by można było znaleźć prawdę na dnie pustej studni, podczas 
gdy nieraz się ona kryła w łonie flaszki dobrego wina. Hola, mości Spadacape!

Sługa nadbiegł pośpiesznie, a 
Ragastens ułożył menu obiadu, któremu nadał pompatyczną nazwę obiadu bojowego. 
Wkrótce trzej przyjaciele siedzieli już przy stole. Sanzio pokrzepiony na duchu 
dobrym humorem przyjaciela, Machiavelli zamyślony, a Ragastens zdenerwowany, 
kryjąc swój niepokój pod płaszczykiem wylewnego zapału.

Opowiedział im podsłuchaną w 
papieskiej audiencjonalnej sali rozmowę Cezara Borgii z Lukrecją w sprawie 
porwania Rosity.

— Znam tego mnicha — rzekł 
Machiavelli. — Zaskarbiłem sobie jego łaski; toteż za jego pośrednictwem 
otrzymuję nieraz bardzo cenne wiadomości, za które płacę mu komplementem, ten 
nicpoń bowiem ma pretensje do grania roli wielkiego polityka.

— Dobrze! To się może nam 
przydać na przyszłość.

Już noc zapadła, gdy obiad 
dobiegł końca. Mimo wysiłków Ragastensa upłynął on w dosyć posępnym nastroju. 
Tworzono i odrzucano cały szereg przeróżnych projektów. Wreszcie postanowiono, 
że wszyscy udadzą się również do Tivoli, a tam ułoży się nowy plan działania, 
stosowny do okoliczności.

 

* * *

 

Nazajutrz o świcie Ragastens, 
Machiavelli i Sanzio udali się w drogę wraz ze Spadacape’em. Ragastens przeżuwał 
plany zaatakowania wroga. Rafael pogrążył się w rozpaczliwych myślach, a 
Machiavelli starał się odtworzyć szczegółowy rozkład wilii Aleksandra Borgii, 
którą miał sposobność poznać.

Wkrótce wstało słońce, zapalając 
krwawą łunę na horyzoncie. Ragastens otrząsnął się, jak ptak po nawałnicy.

— Tam do diaska! — zawołał — 
mamy takie miny, jakbyśmy jechali za konduktem pogrzebowym. A przecież chcemy 
walczyć o życie, o młodość, o miłość! Gdy sobie pomyślę, że to wspaniałe słońce 
miało przyświecać mojej egzekucji! Dziś bowiem miano mnie ściąć i 
poćwiartować... Wiecie, o czym myślę?

— Powiedz! — rzekł Machiavelli.

— Myślę o biednym kacie miasta 
Rzymu. Naprawdę żal mi go. Chłopak na pewno nie darzy mnie sympatią. Pozbawiłem 
go takiej gratki, jaką jest obcięta głowa i ręce... W najważniejszej chwili 
główny uczestnik tej zabawy robi zawód. Cóż za brak taktu z mej strony! Można 
się rozczarować do zawodu ścinacza głów.

Machiavelli i Rafael nie mogli 
się powstrzymać od śmiechu.

— Pozostaje mi jeszcze zrazić 
mego Borgię do fachu porywacza dziewcząt. Do cholery, mości Borgio, ten ładny 
buziak nie dla ciebie, dziadu! Ale, ale, czy nie zmyliliśmy drogi?

— Ani na włosek! — rzekł 
Machiavelli.

— Dzięki ci, przyjacielu — 
oświadczył Sanzio. — Ramię twe jest silne, a umysł bystry. Jedno i drugie 
oddajesz na usługi zakochanego biedaka, którego prawie nie znasz... Nie wiem, 
jak mam ci dziękować?

— Ba! Uwiecznisz mój profil na 
jednym z twych obrazów. Ja przysporzę ci trochę szczęścia, a ty dasz mi 
nieśmiertelność... To ja będę twym dłużnikiem, mój drogi!

Ten delikatny hołd złożony jego 
talentowi, ta wielka pewność siebie, z jaką Ragastens mówił o szczęściu 
przyjaciela, do którego on ma się przyczynić, wszystko to wywarło niezwykłe 
wrażenie na Rafaelu.

— Kawalerze, masz moją przyjaźń 
do grobowej deski! Na śmierć i życie...

— Liczę na to, do licha! — 
brzmiała odpowiedź Ragastensa.

Już od dwóch godzin skręcili z 
drogi florenckiej i, idąc za wskazówkami Machiavellego, zmierzyli w stronę 
łańcucha gór podobnych do jakichś olbrzymich apokaliptycznych koni, których 
fantastyczne sylwetki galopowały lazurowym gościńcem niebios.

— Tivoli! — rzekł nagle 
Machiavelli.

Ręką wskazał na skupione przy 
sobie białe domki kryjące się w bujnej zieleni ogrodów zwieszających się nad 
przepaściami, na których dnie toczyły swe fale z wielkim pogwarem górskie 
potoki, tworząc pieniste wodospady. Zatrzymali się w miejscu.

Rafael z niedającym się określić 
wzruszeniem zaczął wpatrywać się w tę wieś, dokąd zawleczono jego młodą 
małżonkę, jak sęp zawleka bezbronnego ptaka do swego gniazda zawieszonego na 
zboczach poszarpanych skał.

— Rosita! — szepnął zdławionym 
ze wzruszenia głosem.

Machiavelli zrozumiał jego stan 
duchowy.

— Patrz! Widzisz tam, na lewo, 
tę głęboką szyję, która tworzy przepaść skalną? Widzisz... Ginie w tej 
rozpadlinie Anio, ale pomruk jego wód dolatuje do naszych uszu...

— Widzę... widzę... mów dalej!

— Otóż na prawo od świątyni, o 
tysiąc kroków od przepaści Anio – widzisz te budowle ocienione cyprysami i 
sykomorami, otoczone tym wspaniałym ogrodem obwiedzionym wysokimi murami... To 
willa Aleksandra Borgii!

— Moja Rosita! — powtórzył 
głucho Rafael, wyciągając ramiona do eleganckiej ukwieconej willi, pełnej 
odurzających woni – willi, której czar i kwiecie kryły tajemnice ohydnego 
dramatu mogącego zmiażdżyć dwa czyste, kochające się serca...

Wstrząśnięci litością Ragastens 
i Machiavelli pociągnęli za sobą nieszczęśliwego młodzieńca. Po godzinie wszyscy 
trzej wjeżdżali do małego miasteczka Tivoli i stanęli w skromnej gospodzie 
stojącej na uboczu.

Wstrząśnięci litością Ragastens 
i Machiavelli pociągnęli za sobą nieszczęśliwego młodzieńca. Po godzinie wszyscy 
trzej wjechali do małego miasteczka Tivoli i stanęli w skromnej gospodzie 
stojącej na uboczu.


 

 

 

 

 

XXIX

Starość Aleksandra Borgii

 


Willa, do której Rafael Sanzio 
wyciągnął ręce z rozpaczą, była duża i urządzona tak, aby zapewnić jak 
największy spokój dla ducha i przyjemność dla oczu.

W ogrodzie, w gęstych zaroślach 
drzew granatowych, w którego samej głębi stał marmurowy Amor bawiący się z 
Satyrem o kabłąkowatych nogach, na ławce z różowego granitu siedziała młoda 
dziewczyna. Jej piękne oczy, w których chwilami błyskały łzy, błądziły bez celu 
po otaczających ją wspaniałościach.

Dziewczyną tą była Rosita.

W pobliżu niej 
czterdziestoletnia, silnie zbudowana kobieta śledziła bacznie każdy jej ruch. Za 
matroną ukryci za krzewami czatowali dwaj mężczyźni gotowi nadbiec na pierwsze 
wezwanie.

Już od czterech dni dziewczyna 
była zamknięta w Tivoli, biedząc się nad tym, aby zrozumieć co ją spotkało. 
Dlaczego trafiła tu? Dla kogo był dokonany ten brutalny akt porwania?

Nic nie wiedziała... nie 
rozumiała nic zupełnie. Gdyby przynajmniej była w stanie płakać! Gdyby mogła 
ulżyć sercu łzami!

Ale nie... tuż przy niej tkwi 
ciągle, niezmiennie ta kobieta. Nawet w nocy nie zostawiano jej samej; owa 
matrona słodka jak lukrecja, owa dozorczyni czeka aż ona zamknie oczy, wtedy 
dopiero lokuje się na noc na kanapie...

Co się stało z Rafaelem?

Pytanie to nie daje jej 
spokoju... boi się tego pytania. Cała groza sytuacji zawarła się w tym pytaniu. 
Pali ono jej serce i usta.

A jednak ani przez chwilę nie 
zrodziła się w niej myśl zapytania o cośkolwiek dozorującej ją kobiety, cienia 
śledzącego każdy jej krok, złowróżbnego ptaka, którego szerokie skrzydła 
załopotały tuż nad nią. Ta kobieta budziła w niej uczucie lęku.

 

* * *

 

Pewnego poranka zrozumiała, że 
wszystko, co ją otacza, zawrzało jakimś niezwykłym życiem. Usłyszała turkot 
kilku powozów, tętent i parskanie licznych koni, wreszcie snucie się tam i z 
powrotem po korytarzu. Wreszcie po godzinie wszystko znowu pogrążyło się w 
milczeniu. Rosita była w tym czasie w swym pokoju.

Wkrótce potem weszła jakaś 
kobieta i szepnęła coś do dozorczyni, w końcu ulokowała się w fotelu, rzucając 
ciekawe spojrzenie na Rositę.

— Mam teraz innego stróża — 
pomyślała dziewczyna, nie doznając ani uczucia radości, ani smutku, nie darząc 
jednym nawet spojrzeniem przybyłej.

Tymczasem dozorczyni opuściła 
pośpiesznie pokój. Udała się do skrzydła, w którym mieściły się apartamenty 
papieskie. Młody ksiądz wprowadził ją do dużego pokoju, w którym Jego 
Świątobliwość, znużony drogą, wypoczywał w samotności i ciszy.

— No i co, Pierino? — zapytał, 
gdy dozorczyni weszła do pokoju.

— Ojcze Święty... — szepnęła 
„czcigodna matrona”, przyklękając z udaną czcią i wzruszeniem.

— Moja Pierino — rzekł sucho 
starzec — raz na zawsze zakazuję ci wszystkich tych nudnych demonstracji. 
Corpo di bacco, nie chodzi tu wcale o twe padanie na kolana... Pamiętaj o 
tym, że jestem tylko hrabią Faenza... Rodryg Faenza... zrozumiała.

— Tak, panie hrabio — 
odpowiedziała, podnosząc się z kolan.

— A więc zdaj mi sprawę z 
powierzonej ci misji!

— Podróż odbyliśmy bez żadnych 
przeszkód, panie hrabio... Mała po całym morzu wylanych łez, po krzykach i 
jękach, zdaje mi się, zaczyna się powoli przystosowywać do nowego trybu życia

— Dobrze. Oswaja się. I co mówi?

— Nic.

— Do diabła. To komplikuje 
sprawę. Powiedz mi, czy nie próbowałaś wyciągnąć jej na rozmowę? Chociaż o 
głupstwach... Po prostu dla rozrywki?

— Wszystkie moje starania 
spełzły na niczym; prędzej przemówiłby biały marmurowy posąg stojący w ogrodzie 
niż ona.

Aleksander VI zamyślił się na 
chwilę, spuszczając głowę nisko na piersi. Matrona przyglądała mu się ponuro.

— Pierino! — odezwał się 
wreszcie Borgia, podnosząc wzrok na starą.

— Panie hrabio?

— Trzeba by... Zrozum mnie tylko 
dobrze... trzeba by obmyślić moje widzenie się z tą dziewczyną... Muszę 
powiedzieć jej dużo, dużo... rzeczy sam na sam, rozumiesz? Tajemnie... o jej 
pochodzeniu i rodzinie... ona tylko może to słyszeć.

— Pan hrabia jest tu panem... 
wystarczy rozkazu...

— Tak, istotnie jestem tu panem 
— rzekł Borgia, marszcząc brwi. — Lecz to dziecko, które zostało porwane siłą 
jedynie ze względu na jego własne dobro, nie wie o tym... Mogłoby przypuszczać, 
że chcę ja więzić, a tymczasem chodzi tu o przywrócenie jej należnego jej 
tytułu, praw i przywilejów... Chodzi o to, o nic innego, czy słyszysz Pierino?

— Słyszę, panie hrabio... Trzeba 
więc przygotować dziewczynę do pańskiej wizyty, do wysłuchania pańskich słów.

— Tak, do wysłuchania ojcowskich 
słów! Nie, per bacco, nie ojcowskich... przyjacielskich... słów 
prawdziwego przyjaciela, dbałego o jej szczęście. Idź, moja Pierino.

Na ustach jejmość pani Pieriny, 
wykwitł ohydny uśmiech, potem wysunęła się dyskretnie z pokoju.

 

* * *

 

Nazajutrz Aleksander Borgia 
odbył w tym samym pokoju innego rodzaju konferencję.

Papież siedział w fotelu z 
niskim oparciem. Owinięty był aż po samą szyję w szeroki biały płaszcz z płótna. 
Przed nim, na małym stoliku, były porozstawiane różnej wielkości żelazka do 
fryzowania, słoiki z kosmetykami – słowem cały arsenał toaletowy.

Przy oknie faworyt papieski, 
ksiądz Angelo, czytał mu na głos. Dookoła fotela, na którym siedział papież, 
uwijał się szczupły, zwinny mężczyzna; chodził tam i z powrotem, chwytając to 
jakiś słoik, to flakon, to znów żelazko do włosów. Jego zręczne palce biegały po 
twarzy starca.

Od czasu do czasu podawał mu 
zwierciadło, wtedy papież po dokładnym przyjrzeniu się jego dziełu chwalił je 
lub też ganił. Trwało to przeszło godzinę. Gdy już toaleta była skończona, 
Aleksander VI przyjrzał się sobie raz jeszcze i rzekł:

— Dobrze jest... prawdziwy z 
ciebie artysta...

— Ach! Gdyby pan hrabia zechciał 
mnie upoważnić! Drobiażdżkiem po prostu odmłodziłbym go o lat dwadzieścia; nic, 
tylko zlać włosy zawartością tej oto flaszki...

— Nie, wolę moje siwe włosy! Tam 
do diabła! Nie jestem przecież smarkaczem lecącym za przygodami miłosnymi! 
Wystarczy najzupełniej zamaskowanie najgłębszych rys na twarzy i zmarszczek. 
Dobrze już.

„Artysta” złożył ukłon i opuścił 
pokój.

— Jak ci się podobam, Angelo? — 
zapytał stary Borgia, podnosząc się z fotela.

Ksiądz-lektor przyjrzał się 
starcowi uważnie i odpowiedział z niezmąconą powagą.

— Widzę piękność surową i 
majestatyczną.

Nie skłamał.

Rodrygowi Borgii trudno było w 
tej chwili dać siedemdziesiąt lat. Jego czarne oczy błyskały spod krzaczastych 
brwi posępnym ogniem. Włosy miał co prawda białe, lecz nadawały one całej jego 
twarzy wyraz melancholii łagodzącej jej nadmierną ostrość. Mógł w tej chwili 
ujść za człowieka, którego postarzył nadmiar trosk, lecz który umiał zachować 
pełną siły piękność wieku dojrzałego.

Do pokoju wszedł lokaj i zaczął 
ubierać papieża w fioletowy aksamitny strój rycerza, na który narzucił 
elegancki, lekki, krótki płaszcz z również fioletowego jedwabiu. Opasał się 
wzorzystym jedwabnym pasem, do którego była przypięta cienka paradna szpada ze 
wspaniałą rękojeścią. Na głowę włożył beret, spod którego z pewnym wdziękiem 
spływały włosy na szeroki koronkowy kołnierz.

Angelo wydał okrzyk zupełnie 
szczerego podziwu. Wola zwyciężyła w Borgii starość. Chciał stać się godnym 
uwagi; wiedziony subtelnym zmysłem dyplomacji, nie usiłował odmłodzić się; 
starannie jednak obmyślony strój, zabiegi kosmetyczne, wreszcie siła woli – 
uczyniły zeń mężczyznę zasługującego na uwagę każdej kobiety.

Uśmiechnął się i, żegnając 
skinieniem ręki swego lektora, opuścił pokój.

 

* * *

 

Idąc do Rosity, nie miał 
najmniejszej wątpliwości co do wyniku swej z nią rozmowy. Dziewczyna ulegnie mu 
na pewno – był tego pewny – jeśli nie tegoż samego dnia to w każdym bądź razie w 
najbliższej przyszłości. Był więc zupełnie spokojny, jedynie niecierpliwość 
zmysłów budziła w nim chwilami gwałtowny dreszcz.

Wszedł do pokoju dziewczyny i 
zatrzymał się w progu, pozdrawiając ją ukłonem.

— Oto pan hrabia Faenza, który 
przyszedł do ciebie z wizytą — rzekła czcigodna jej opiekunka, wysuwając się z 
pokoju.

Borgia zamknął za nią drzwi i 
zbliżył się do dziewczyny.

— Moje dziecię, czy pozwolisz, 
że pomówimy ze sobą? Mam ci do powiedzenia rzeczy, które cię na pewno 
zainteresują.

Rosita jednak cofnęła się, 
szeroko otwierając oczy, w których ukazał się wyraz niewysłowionego zdumienia; 
ze złożonymi jak do modlitwy rękami stała, jakby gotując się do tego, by paść na 
kolana. Szepnęła:

— Papież!

Borgia żachnął się gniewnie. 
Cały jego tak cierpliwie obmyślany plan rozpadł się w gruzy. Rosita poznała go! 
Rosita znała go już z twarzy! Na chwilę stracił pewność siebie.

— Mylisz się — wybełkotał. — 
Jestem tylko hrabia Faenza.

Dziewczyna uklękła.

— Nie, nie mylę się! Ojciec 
Święty! Widziałam Waszą Świętość kilka razy podczas procesji, podczas sumy, na 
Wielkanoc, w dniu świętego Piotra... O, nie! Ojcze Święty! Jesteś wszechpotężnym 
władcą Rzymu i całego świata... toteż wierzę głęboko, że jestem teraz ocalona.

— Uspokój się moje dziecko... 
powstań!

— Ojcze Święty — przerwała z 
zapałem dziewczyna — jestem ofiarą zbrodni... gwałtu... Porwano mnie w nocy 
przemocą, gwałtem... Wydarto z ramion mego męża, mego młodego męża... Potem 
przywieziono mnie tutaj... Ojcze Święty, proszę o uczynienie sprawiedliwości! A 
raczej proszę tylko o jedno: niech mi otworzą drzwi tego domu, niech mnie 
uwolnią od dozoru tej ohydnej kobiety, niech mi pozwolą wrócić do mego męża – do 
Rafaela, który mnie kocha... Ojcze Święty, znasz go, byłeś dla niego zawsze 
życzliwy... Jeszcze tak niedawno temu taki był szczęśliwy, mogąc ci zawieźć 
obraz wyobrażający Madonnę. Och! Wyobraź tylko sobie, Wasza Świętość... 
przepraszam bardzo za mą poufałość, nie umiem się dobrze wyrażać... umiem mówić 
tylko to, co czuję... Wracam więc do moich myśli... byłam tak zrozpaczona, że, 
zdawało mi się, iż przypłacę to wszystko śmiercią... Lecz teraz jesteśmy 
ocaleni, ujmiesz się przecież za nami!?

Wybuchnęła łkaniem. Borgia nie 
słyszał prawie jej słów. Nie spuszczał z dziewczyny wzroku. Oceniał wszystkie 
szczegóły jej idealnej piękności, w wyobraźni zdzierał już z niej szatki, 
odsłaniał jej cudne kształty.

Lekki pot zaperlił mu się na 
czole. Czuł, że zaczyna tracić panowanie nad sobą. Pochylił się, porwał Rositę 
za rękę.

— Powstań! — rzekł, jak mu się 
zdawało, pewnym zupełnie głosem, który jednak drżał za każdym słowem... — 
Powstań, nie mogę patrzyć na to, jak tarzasz się u moich nóg.

Jego ręka dotknęła ręki 
Fornariny, która zaczęła drżeć konwulsyjnie. Zdumienia dziewczyny niepodobna 
było określić. Zachowanie się papieża było dla niej niezrozumiałe. Wzburzona 
myśl podsuwała jej straszliwe obrazy ohydnej prawdy; obrazy te starała się 
odtrącać od siebie najwyższym wysiłkiem woli. Łagodnie wyzwoliła swą dłoń z 
uścisku palców Borgii i, nie mogąc ustać na nogach, padła na fotel ze słowami:

— Przebacz, Ojcze Święty, lecz 
wzruszenie dusi mnie. Tyle wycierpiałam od kilku dni...

— Moje dziecko, jeśli tylko 
zechcesz, nie będziesz już więcej cierpiała...

— Och! nieprawdaż? Pozwolisz mi 
odjechać? Każesz mnie odwieść do Rafaela?

— Tak... istotnie... obiecuję ci 
to..

Z piersi Rosity wydarł się 
okrzyk szalonej radości. Sama z kolei porwała za rękę papieża i podniosła ją do 
ust.

— Och! jesteś dobry! Wiedziałam, 
że mnie ocalisz! Będę mogła odjechać stąd niezwłocznie... Nieprawdaż?

— Nie, moje dziecko, nie 
zaraz... Posłuchaj mnie... Musisz spędzić tu jeszcze kilka dni...

Rosita cofnęła się, zbladła. 
Znowu odżyła straszna myśl, którą na razie odtrąciła od siebie... Myśl ta 
stanęła przed nią z nieprzepartą gwałtownością.

— Och! — zawołała, — to ty 
kazałeś mnie porwać! Ty! Papież! Och!

Borgia dygotał; tracił głowę; 
przystąpił brutalnie do Rosity i porwał ją za ręce.

— Tak, tak... to ja! — rzucił 
jej prosto w twarz zdławionym głosem... — To ja kazałem cię porwać. Tak, ja... 
papież... Czy ośmielisz się stawiać opór rozkazom głowy całego Kościoła?

Rosita nie dała żadnej 
odpowiedzi... Wyprężyła się, ogarnięta przerażeniem, starając się uchylić się od 
jego uścisku, od jego pocałunku, który czuła już prawie na swych ustach.

— Mów do mnie jeszcze — bełkotał 
Aleksander VI pijany nagle rozgorzałą namiętnością — mów do mnie... Powiedz mi 
tylko, że osoba moja nie budzi w tobie odrazy, że mnie nie nienawidzisz... 
Pozwól? Och! Pozwól mi dotknąć twych włosów, tylko musnąć je ustami.

— Nędznik! — wydarło się z 
trudem ze zdławionego przerażeniem gardła dziewczyny.

— Chcesz zostać księżną... 
księżną krwi... Ja wszystko mogę... Jesteś moją!

Zawrzała krótka walka. Borgia z 
obwisłą wargą z rozbłysłym okiem, obłąkany, uczynił ostatni wysiłek, mamrocząc:

— Jesteś moja... Trzymam cię...

Nagle zatrzymał się osłupiały ze 
zdumienia, przerażony, niemy: Rosita zwinna i silna swą rozpaczą wyślizgnęła mu 
się z rąk; odskoczyła w tył, porywając za jego szpadę-cacko wiszącą raczej jako 
upiększenie u jego pasa.

— Ojcze 
Święty — rzekła zimno — jeśli uczynisz bodaj jeden krok w moją stronę, 
skłonisz mnie do zbrodni: – zabiję cię.

Niezwykły spokój, z jakim 
wyrzekła te słowa, wskazał mu, że to dziecko jest u szczytu podniecenia. Słowa 
jej podziałały na niego jak zimna woda.

— Nie obawiaj się niczego — 
rzekł.

— Nie obawiam się teraz niczego! 
— odpowiedziała, odgradzając się od napastnika stalowym ostrzem szpady.

Borgia pokiwał głową.

— Do widzenia, wrócimy jeszcze 
do naszej rozmowy, cara mia cara mia (wł.) - moja droga.

Patrzyła za odchodzącym, bojąc 
się nawet poruszyć.

Gdy już znalazła się sama, z tym 
samym co przed chwilą niezmiennym dzikim spokojem ułamała kawałek ostrza szpady, 
pozostawiając tylko nieznaczną jego część przy samej rękojeści. Miała teraz 
mały, ostry sztylet. Wtedy piersią jej wstrząsnęło łkanie.

Papież, po doprowadzeniu swego 
zmiętego szamotaniem się z dziewczyną ubrania do porządku, wrócił do swego 
pokoju dręczony myślami.

— Starzeję się już — myślał z 
uśmiechem. — Wszystko zepsułem zbyt wielką gwałtownością. A potem znowu ogarnął 
mnie strach, cofnąłem się... Ach! dawniej widok szpady w pięknej rączce nie 
powstrzymałby mnie... Basta! Mimo wszystko jednak sprawy stoją zupełnie 
dobrze... Pierwszy cios zadany, to najważniejsze... Namyśli się...

Gdy się już znalazł u siebie, 
gdy ujrzał swego lektora, księdza Angelo, idącego pośpiesznie na jego spotkanie, 
zapytał go:

— Ale, ale, czy znasz przepaść 
Anio?

— Tę przy świątyni Sybilli?... 
Tak, Ojcze Świę... panie hrabio.

— Teraz możesz mnie już 
tytułować po dawnemu; ukrywanie się już nie jest potrzebne. Otóż, mój Angelo, 
nad samym brzegiem przepaści znajduje się coś w rodzaju jaskini. Przespaceruj no 
się tamtędy natychmiast i sprawdź, czy jaskinia nie posiada swej Sybilli Sybilla - w mitologii greckiej wieszczka przepowiadająca przyszłość, 
innymi słowy, czy w niej nie mieszka pewna stara znana w Rzymie pod imieniem 
Magi...

— A jeśli stara tam będzie, 
Ojcze Święty?

— Powiedz jej, żeby dzisiejszej 
nocy czekała na odwiedziny.


 

 

 

 

 

XXX

Pan ogrodnik w opałach

 


Ragastens i jego dwaj 
przyjaciele obrali siedlisko w nędznej na pozór oberży Pod koszem z kwiatami. 
Oberża to znajdowała się przy samym wjeździe do Tivoli.

Gdy Spadacape umieścił już konie 
w stajni i gdy trzej przyjaciele pokrzepili już nieco swe nadwątlone drogą siły, 
Ragastens wyszedł na miasto sam.

Wrócił po godzinie z 
zawiniątkiem pod pachą. Znikł natychmiast w zajmowanym przez siebie pokoju.

Tymczasem Machiavelli był zajęty 
utrwalaniem na papierze planu willi papieskiej. Zwiedzał ją przed rokiem, teraz 
usiłował przypomnieć sobie cały jej rozkład w głównych zarysach.

Gdy Ragastens stanął znowu przed 
przyjaciółmi, był zmieniony do niepoznania. Był łudząco podobny do jednego z 
niemieckich studentów, którzy w owej epoce często zawijali do Włoch, aby czerpać 
wiedzę starożytnych Rzymian z samego jej źródła.

— Sam pan Cezar nie poznałby 
mnie — oświadczył. — Teraz mogę pokusić się o zbadanie terenu na miejscu.

— Pójdziemy z tobą — zawołał 
Rafael.

— Nie, mój przyjacielu... Dziś 
chodzi mi tylko o to, aby zdobyć „amunicję”, to znaczy zasięgnąć języka... Nie 
obawiaj się, gdy trzeba będzie wypowiedzieć otwartą bitwę, weźmiesz w niej 
udział... Nie bój się!

— Lecz czy nie mogę ci być 
pomocny dzisiaj? — nastawał młody malarz, płonąc niecierpliwością.

— Pozostawmy kawalerowi wolne 
pole do działania — wtrącił Machiavelli.

— Dzięki Bogu! Tymczasem możecie 
obaj zbierać siły do bardzo trudnego dzieła.

— Czy masz już plan porwania 
Rosity?

— Nie! — odpowiedział Ragastens. 
— Będziemy musieli porwać kogoś zupełnie innego...

— Innego? Kogo?

— Papieża!

Wyszedł, pozostawiając 
przyjaciół osłupiałych ze zdumienia.

— Ma słuszność — oświadczył 
wreszcie Machiavelli. — Myśl jest wspaniała... Istotnie... Wykonanie tego planu 
przecięłoby zło w zarodku... Kto grozi Rosicie? Stary Borgia. Należy więc przede 
wszystkim wymierzyć w niego. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jeśli 
położymy na nim rękę, Rosita będzie ocalona. Rafaelu, ten Ragastens to 
opatrznościowy człowiek. Dzielny, uczciwy, rycerski, posiada żywy umysł i wielką 
inteligencję, jest on jedną z owych wybranych natur, których wartość rzucona na 
szalę wypadków stanowi przeciwwagę nikczemności i zepsucia.

Ragastens w całej tej sprawie 
był bardziej jeszcze godny podziwu, niż się to Machiavellemu zdawało. Sam kochał 
również i cierpiał! Myśl jego również rwała się do ukochanej, do jej 
niezapomnianych błyszczących jak gwiazdy oczu, które wzięły serce jego w srogi 
jasyr jasyr - niewola. Jednakowoż ani puścił o tym pary z ust.

Krył w samej głębi serca swe 
osobiste bóle i troski sercowe.

Wyprawa do Tivoli, podjęta w 
interesie Rafaela, pod jednym tylko względem odpowiadała jego osobistym planom. 
Oto, Tivoli znajdowało się na drodze do Monteforte, mógł ze swej tu kryjówki 
śledzić poruszenia Cezara i jego wojsk i w razie potrzeby powziąć jakąś decyzję.

— Zobaczymy... — mruczał do siebie, idąc szybkim krokiem w 
stronę willi papieskiej, dokoła której błąkał się przez cały dzień. Już późnym 
wieczorem, po powrocie Pod kosz z kwiatami, rzekł do swych przyjaciół:

— Już mam pierwsze wyniki 
wywiadu. Znamy już liczebność wroga: w samej wilii i przyległych do niej 
budowlach znajduje się pięćdziesięciu zbrojnych strażników, około trzydziestu 
różnego rodzaju lokai, blisko dwudziestu sekretarzy, duchownych, panów i 
biskupów. To pewne, że mamy do czynienia z bardzo silnym przeciwnikiem. Lecz tym 
większa zasługa, do licha!

Nazajutrz udał się znowu na 
wywiad o bardzo wczesnej godzinie. Ubiegłego dnia pociągnął za język jednego ze 
służących. Tym razem miał nadzieję, że mu się uda jeszcze lepiej.

Ukryty za zwałami skalnymi i 
wysokimi kępami paproci przyglądał się bacznie willi i jej otoczeniu; wobec 
tego, że był ukryty w miejscu górującym nad Tivoli, mógł nawet widzieć część 
wewnętrznych ogrodów.

Już od godziny znajdował się na 
swym punkcie obserwacyjnym, studiując starannie ruchy snującej się tam i z 
powrotem służby, gdy nagle ujrzał zmierzającego w jego stronę starca. Szedł 
powoli, ocierając pot z czoła. Staruszek wyszedł z willi małą ogrodową furtką 
wychodzącą na trakt wiodący do miasteczka Tivoli.

— Teraz może zrobię dobry 
interes! — pomyślał Ragastens,

Opuścił swą kryjówkę i zmierzył 
w stronę starca ubranego w pół mieszczański, pół wiejski strój. Gdy się już z 
nim zrównał, skłonił mu się uprzejmie z tak serdecznym uśmiechem, że zdumiony 
poczciwina przystanął.

— Guten Morgen! Guten Morgen! (niem.) - Dzień dobry! — 
odezwał się Ragastens.

Był to jedyny zwrot niemieckiej 
mowy, jaki znał.

— Non capisco, signor! Non capisco, signor! (wł.) - Nie rozumiem, panie! 
— odpowiedział staruszek.

— W takim razie będziemy mówić 
po włosku — odparł Ragastens, uśmiechając się coraz to jowialniej i zaczynając z 
rozmysłem niemiłosiernie kaleczyć język Dantego. — Pan mi wybaczy, że tak źle 
się wyrażam!

— Jesteś więc pan cudzoziemcem?

— Jestem Niemiec, Niemiec do 
usług... Jadę do Rzymu w różnych sprawach, ale przede wszystkim dlatego, żeby 
zobaczyć chociaż z daleka znakomitego Ojca Świętego, Aleksandra Borgię, oby Bóg 
go miał w swojej opiece!

Zdjął beret z głowy. Staruszek 
uczynił to samo mówiąc:

— Amen... Mój młodzieńcze, 
obawiam się, że ci się nie uda doprowadzić twego pobożnego zamiaru do skutku... 
Jego Świątobliwości bowiem nie ma w tej chwili w Rzymie.

— Ach! co za nieszczęście! 
Przybywam z tak dalekich stron i w dodatku pieszo.

— Ojciec Święty jest w tej 
chwili tu, w willi, której nie opuszcza wcale.

— Skąd wiesz pan o tym? Czy masz 
zaszczyt i szczęście należeć do jego otoczenia?

Starzec wyprostował się dumnie:

— Jestem ogrodnikiem w jego 
willi; widuję go prawie co dzień podczas spacerów, jakie odbywa po ogrodach.

— Ogrodnik! — zawołał Ragastens. 
— Podajmy sobie ręce! Ja również studiuję tę sztukę... Ach! ogrodnictwo... 
Najwyższa sztuka, której tajemnice coraz bardziej idą w zapomnienie!

— Jak to, młodzieńcze — zagadnął 
starzec ogromnie zadowolony z tego, że ktoś tak pochlebnie odzywał się o jego 
zawodzie — a więc i ty również studiujesz sztukę hodowania kwiatów i roślin?

— To znaczy, że nie miałem nigdy 
innych nad tę ambicji. Muszę się panu przyznać, że poza chęcią ujrzenia Ojca 
Świętego (tu zdjął z głowy beret, a staruszek bąknął Amen) pchnęło mnie 
do Włoch pragnienie poznania wspaniałych ogrodów Tivoli, których głośna sława 
dosięgła Niemiec.

— Co takiego? W Niemczech mówią 
o ogrodach Tivoli.

— Panie, o tych ogrodach mówią 
na całym świecie!

Poczciwy staruszek wzniósł oczy 
do nieba; pierwszy raz w życiu doznał uczucia upojenia sławą. Przekonany, że owe 
ogrody Tivoli, cieszące się wszechświatową sławą, nie mogły być żadnymi innymi 
ogrodami, tylko papieskimi – to znaczy jego ogrodami – uśmiechnął się 
rozkosznie. Po kliku sekundach delektowania się nektarem pochwał ciągnął dalej:

— A więc, młodzieńcze, chcesz 
zostać ogrodnikiem?

— Jest to moim dążeniem i 
przypuszczam, że poczynię jakieś ulepszenia w tej sztuce, którą studiuję już od 
kilku lat...

— Czy umiesz szczepić?

— Och! Sztuka szczepienia nie ma 
już dla mnie żadnych tajemnic. Zamieniam drzewa gruszkowe w jabłonie, 
wyhodowałem nawet owoce pomarańczy na drzewach cytrynowych...

— A to ci dopiero! No, a jak 
stoisz, waść, z kwiatami?

— Oo... to moja specjalność! 
Znam dwa tysiące odmian róż, trzysta odmian rodziny geranium, na pierwszy rzut 
oka określę panu wiek rezedy, goździka, mogę panu wyliczyć jednym tchem 
wszystkie odmiany lilii i maków...

Ogrodnik papieski słuchał tej 
paplaniny z otwartymi ze zdziwienia ustami.

— Ten młodzieniec — to studnia 
wiedzy, pomyślał. No, a owoce, mój panie, owoce? dodał głośno.

— Ach! Owoce! owoce!

— Czyżbyś zaniedbał tak ważną 
gałąź.

— A fe! Ja? miałbym zaniedbać 
owoce? Ależ to najcenniejsza korona naszej wiedzy... Słuchaj pan... coś panu 
powiem...

Wziął staruszka pod rękę.

— Mów pan, mów — szepnął stary 
ogrodnik drżącym ze wzruszenia głosem.

— Otóż... ja jeden... Nie wiem, 
czy mogę panu powiedzieć?... Nie wiem, czy pan dochowa tajemnicy?

— Przysięgam na Madonnę, na 
świętego Bonifacego i na świętą Petronelę.

— O, wobec tego... Otóż, ja 
jeden posiadam tajemnicę pewnej zupełnie nieznanej i przez nikogo, prócz mnie, 
nie posiadanej odmiany brzoskwini!

— Czy podobna! — wykrzyknął 
stary ogrodnik, blednąc.

Ragastens pokiwał głową, 
potwierdzając tym ruchem swe słowa. Poczciwina usiadł na kamieniu. Sprawa 
zaczęła przybierać poważny obrót; musiał się skupić i zastanowić. Ragastens 
zajął miejsce tuż przy nim.

— Mistrzu — rzekł nagle — pokaż 
mi ogrody papieskie, dla których ujrzenia przywędrowałem z tak daleka.

Ogrodnik drgnął z radości i ze 
strachu.

Z radości – po raz pierwszy 
bowiem w swym długim życiu napotkał człowieka mianującego go mistrzem. I 
ze strachu – uświadomił sobie bowiem, że nagła propozycja Ragastensa była to 
wielka pokusa diabelska. Zwrócił na niewzruszenie spokojnego kawalera badawcze 
spojrzenie.

— Młodzieńcze — zapytał go — jak 
się nazywasz?

— Petrus Meiningbaumkirscher.

— Amen! — rzekł ogłupiały tym 
niebywałym imieniem staruszek. A ja, panie Piotrze, jestem Bonifacy Bonifazi... 
A więc, mości Piotrze, widzisz przed sobą człowieka pogrążonego w rozpaczy.

— Istotnie, w chwili gdy miałem 
zaszczyt spotkać pana, zauważyłem od razu pański smutek... Czy mogę się 
dowiedzieć o jego przyczynie?

— Ach! przed takim, jak pan, 
kolegą, nie chcę nic ukrywać... To ciekawe! Budzisz pan we mnie uczucie 
niedającego się objaśnić zaufania.

— Zaufania wzajemnego, znakomity 
mistrzu... A więc mówiłeś, że...

Bonifacy Bonifazi nie mógł się 
dostatecznie nadelektować nazwą mistrza, którą go darzono. Wreszcie 
ciągnął dalej bardzo wzruszony:

— Otóż, mości Piotrze... Nigdy 
nie zapamiętam pańskiego nazwiska... Dowiedz się, że brzoskwinie są ulubionym 
przysmakiem naszego Ojca świętego. Między nami mówiąc, zdaje mi się, że 
przyjeżdża tu jedynie po to, żeby się ich najeść do syta.

— Słowa pańskie wprawiają mnie w 
zachwyt. Ja również wolałem zawsze brzoskwinie ponad wszystkie inne owoce.

— Pokrajane w plasterki, włożone 
do pucharu i zalane portem, lekko ocukrzone – są wspaniałe. To przepis pani 
Lukrecji i tak zwykle spożywa je Jego Świątobliwość. Lecz brzoskwinia winna być 
zupełnie dojrzała a przede wszystkim nienakłuta. Dwa warunki prawie 
niewykonalne. Ponieważ, jeśli zerwę z drzewa owoc jeszcze nie nakłuty, nie 
będzie on całkowicie dojrzały, a jeśli wyczekam owej dojrzałości, ukaże się 
również przeklęte nakłucie... Jednakowoż aż do dziś dnia jakoś brnąłem... Lecz w 
tym roku..

— W tym roku?

— To straszne, mój panie... Będę 
miał same nakłute brzoskwinie... Mogłem uratować jedno tylko drzewko... Lecz czy 
mi się uda uchronić je przed niebezpieczeństwem aż do końca? A wiesz pan, co się 
stanie, jeśli nie będę miał dla Ojca Świętego brzoskwiń?

— Powiedz no, mistrzu!

— Zostanę powieszony!

— Przerażasz mnie! Powieszony! 
Powieszony za brak brzoskwiń!

— A jednak tak będzie! W roku 
ubiegłym, gdy powiedziałem Jego Świątobliwości, że jedno z moich brzoskwiniowych 
drzewek zginęło uszkodzone nakłuciem owadów, Ojciec Święty odpowiedział mi ze 
spokojem: Rób co chcesz! W dniu jednak, w którym zabraknie ci brzoskwiń, każę 
cię obwiesić na jednym z drzewek najbardziej dotkniętych zarazą. Może to uleczy 
bodaj ciebie.

— Widzę, że Jego Świątobliwość 
nie gardzi żartami... lecz pociesz się, mistrzu... uratuję cię! Nie obawiaj się 
niczego! Mam niezawodny sposób ochrony brzoskwiniowych drzewek przed...

— Ach! Młodzieńcze — wykrzyknął 
stary ogrodnik, porywając Ragastensa za obie ręce, niebo ulitowało się nade mną, 
zsyłając mi ciebie na pomoc. Wyznaj mi twą tajemnicę, a wdzięczność moja...

— Niepodobieństwo! — przerwał mu 
Ragastens, potrząsając głową. Muszę sam dokonać zabiegu...

— Ale — wybełkotał ogrodnik, byś 
mógł dokonać zabiegu, musisz znaleźć się w ogrodzie...

— Tak, jest to konieczny 
warunek.

— Ależ w takim razie znowu 
zostanę powieszony! Albo spotka mnie jeszcze sroższa kara!

— Jak to?

— Posłuchaj! Ja tylko mam prawo 
wchodzić do prywatnego ogrodu Jego Świątobliwości... Tylko ja mogę tam wejść 
wraz z moimi pomocnikami, których muszę bardzo starannie pilnować. Jego 
Świątobliwość ma tylu wrogów... Rozumiesz pan?

— Nie, nie rozumiem — 
odpowiedział de Ragastens najnaiwniej pod słońcem.

— Dobry młodzieńcze! — 
westchnął ogrodnik. — Nie wierzysz widocznie w istnienie zła. Są jednak na 
świecie źli ludzie zdolni zatruć owoce przeznaczone na stół Ojca Świętego!

— To straszne!

— Tak... Jego Świątobliwość tedy 
zastrzega się przed wypadkiem zamachu na jego życie. Pokłada we mnie całe 
zaufanie. Uprzedził mnie, że jeśli z jakiegokolwiek bądź powodu nawet na chwilę 
jakiś cudzoziemiec wejdzie do ogrodów, będę żywcem kołowany albo co najmniej 
powieszony...

— Do diabła! Powieszony, za to, 
że jakiś głupi owad ośmielił się nakłuć brzoskwinię, albo powieszony za to, że 
zechcesz wprowadzić do ogrodu cudzoziemca, jedynego człowieka, który potrafi 
ocalić przed szkodnikami drzewka brzoskwiniowe... Zbyt sroga alternatywa.

— Niestety, nie musisz mi pan 
tego mówić.

— Nie mówmy więc o tym, mistrzu. 
Zresztą może bez mojej pomocy uda ci się ocalić twe ostatnie drzewko.

— Hm! wątpię bardzo..

- Co prawda pan tylko wiedziałby 
o tym, że byłem w ogrodzie; co prawda ukryłbym się starannie i Ojciec Święty nie 
wiedziałby nigdy o tym lekkim nadużyciu jego zaufania.

— Młodzieńcze kusisz mnie!

— Co prawda ocaliłbym cię, 
mistrzu, od powieszenia, ocalając zagrożone brzoskwinie, okryłbym cię poza tym 
wieczystą sławą, wtajemniczając cię w nowe sposoby szczepienia wynalezione 
przeze mnie.

— Ach, panie Piotrze, zamilcz, 
na Boga, nie kuś mnie!

— Co prawda wreszcie znalazłbyś 
się w posiadaniu nieocenionych tajemnic sztuki ogrodniczej, lecz skoro to jest 
niemożliwe – nie mówmy już o tym!

— Młodzieńcze! młodzieńcze! 
Zdecydowałem się: wpuszczę cię do ogrodu!

— Po cóż się wystawiać na 
niebezpieczeństwo! Jakkolwiek nie wierzę, żeby Ojciec Święty zdolny był do 
powieszenia cię za takie głupstwo...

— Wobec tego, że nikt się nie 
dowie...

— To prawda! Ukryję się tak 
dobrze, że nikt prócz ciebie, mistrzu, nie ujrzy mnie! Lecz twoje sumienie! Czy 
nie będziesz sobie wyrzucał złamania swej obietnicy? Nie, nie mówmy o tym!

— Mój Boże, jakże jesteś naiwny, 
młodzieńcze! Nie zaprzątaj sobie głowy moim sumieniem! Muszę cię wpuścić do 
ogrodu!

— No, skoro sobie tego życzysz! 
Lecz zgadzam się jedynie dlatego, żeby uczynić zadość twej prośbie!

— Słuchaj, mieszkam w małym 
pawilonie w ogrodzie... Wieczorem, o ósmej, moi pomocnicy odchodzą do domu: 
mieszkają poza terenem ogrodu. Wtedy zamykam wszystkie furtki i nikt już nie 
może wejść do ogrodu z wyjątkiem Jego Świątobliwości, który czasem przychodzi 
tam, aby śród kwiatów zapomnieć przez chwilę o troskach swego szczytnego zawodu. 
Dziś wieczór, o dziesiątej, stań pod tamtą małą furtką... Widzisz ją stąd, 
nieprawdaż? Czy widzisz? Wpuszczę cię i będziesz mógł zająć się drzewkami przez 
całą noc... W dzień, ukryjesz się w moim mieszkaniu...

— Zgoda, chcę wyświadczyć ci, 
mistrzu, tę przysługę!

— W zamian za to pozwolę ci 
zwiedzić wszystkie ogrody i nastręczę ci sposobność oglądania Ojca Świętego, nie 
będąc widzianym przez niego.

— Ach! spełniasz me najgorętsze 
życzenia! — wykrzyknął Ragastens. — To więcej, niż się mogłem spodziewać.

— A więc do wieczora przy małej 
furtce?

Z tymi słowy poczciwy starowina 
ścisnął serdecznie dłoń Ragastensa i skierował się w stronę willi papieskiej. 
Ragastens zawrócił do miasta, zmuszając się do powagi i spokoju, aby nie 
zdradzić, jak wielką czuł radość z ubitego interesu.

— Już Borgia wpadł w potrzask! 
— rzekł, wchodząc do oberży. Teraz tylko skupmy całą naszą uwagę, moi 
przyjaciele. Dziś wieczór rozpoczniemy kampanię.


 

 

 

 

 

XXXI

Schadzka w grocie Anio

 


W pobliżu ruin, które lud nazywał i dotychczas nazywa 
ruinami świątyni Sybilli, Anio, mały wartki strumień górski spadał z groźnym 
pomrukiem w czeluście głębokiego parowu. Oba brzegi strumienia były zupełnie 
strome, tworząc wysokie skaliste ściany, olbrzymie, nagromadzone na sobie zwały 
skalne, między którymi krzewiły się bujne chwasty.

Na dnie parowu szumiały wody 
strumienia, rozbijając się o zielonkawe skały; strumień rozlewał się w jednym 
miejscu w mały staw, potem płynął dalej w kapryśnych zakrętach, przedzierając 
się poprzez ogromne bryły granitu. Była to przepaść Anio.

U szczytu urwiska, nad samym 
stawem, poszarpane skały tworzyły naturalną grotę, o której krążyły dziwne 
słuchy. Dla większości okolicznych mieszkańców były to wrota wiodące do piekła. 
Najlepszym tego dowodem – dowodem niezaprzeczalnym – było to, że z groty tej od 
czasu do czasu wydzierały się dziwne jakieś cuchnące dymy i opary.

W ogóle miejsce to było 
podejrzane i żaden rozsądny człowiek nie poważyłby się zapuścić się w tamte 
strony z nastaniem nocy.

Wnętrze groty oświetlone było 
blaskiem płonącej pochodni; po ścianach pełgały dziwaczne, upiorne cienie. W 
jednym z kątów leżała kupa suchych liści służących za posłanie starej kobiecie 
zajętej dziwną jakąś robotą.

Kobietą tą była Maga, albo 
raczej Róża Vanozzo. Zajęta była obracaniem olbrzymiego granitowego bloku 
leżącego przy otworze znajdującym się w głębi pieczary.

— Dobrze — szepnęła wreszcie — 
mechanizm działa... ucieczka moja w razie potrzeby jest zapewniona...

Odłam granitu przykryła wreszcie 
suchymi liśćmi i grudkami ziemi. Zadowolona z wyników swej pracy wyszła z groty 
i wąską ścieżką, idącą od pieczary nad brzeg przepaści, weszła na nieduży płaski 
wierzchołek dominujący nad okolicą; stamtąd wpatrzyła się w mrok nocny badawczym 
spojrzeniem i nadstawiła ucha.

— Idzie — szepnęła — idzie! Za 
parę minut ten, który był wielką miłością mego życia, będzie już tylko zimnym 
trupem, który potok Anio uniesie w odmęt skalnej przepaści... Idzie pełen 
ufności i nie wie o tym, że ja wyglądam jego przyjścia! Idzie po miłość, jak mi 
to zapowiedział w Rzymie, a znajdzie zemstę... Och! tym razem będę twarda... 
Teraz wszystko się skończyło... Rosita, jedyna istota łącząca mnie z życiem, 
odjechała... W tej chwili nic już jej nie grozi... na pewno przybyli już do 
Florencji... A więc... przyszedł kres... Dziś Rodryg, jutro Cezar... a potem ja 
sama... Rozpoczyna się zagłada przeklętego rodu.

Nagle pochyliła się. Ucho jej 
pochwyciło lekki odgłos zbliżających się kroków...

— Oto on! Za kilka minut dowie 
się, kim jestem! A potem... jedno pchnięcie! A potem nie zostanie już nic... 
żadnego śladu po kochanku Róży!

Nie spiesząc się, zadumana 
weszła do groty i przykucnęła w pobliżu płonącej pochodni, wspierając podbródek 
o kolana, jak to było jej zwyczajem.

Nie omyliła się. Ktoś 
nadchodził. Owym kimś był stary Borgia. Wkrótce wyłonił się z mroku nocy, 
okrążył ostrożnie zwały kamieni, spojrzał w stronę przepaści i stanął u wejścia 
do groty.

Wszedł do wnętrza, Maga jednak 
nie podniosła nawet głowy. Usiadł na jednym z wielkich kamieni służących za 
pierwotne fotele w tym prymitywnie urządzonym siedlisku.

Maga czekała, aż zacznie mówić, 
czekała bez ruchu, w lodowałem milczeniu.

— No i cóż, Mago — zabrał nagle 
głos — opuściłaś Rzym?

— Opuściłam, aby tu zaczekać na 
ciebie...

— Skąd wiedziałaś, że tu 
przyjadę? — zapytał Borgia, wzdrygając się. — Posiadałażbyś istotnie dar 
jasnowidzenia?

Maga wzruszyła ramionami.

— Alboż nie zjeżdżasz do Tivoli 
co roku? Alboż nie zjeżdżasz tu zawsze mniej więcej o tej samej porze, aby tu 
spędzić parę tygodni?

— To prawda. Twoje czary są w 
gruncie rzeczy jedynie olbrzymią zdolnością obserwacji — rzekł szyderczo papież. 
A jednak znasz rzeczy, o których inni nie mają pojęcia...

— Zbadałam jedynie własności 
roślin i na tym koniec.

— Gdzie? W Egipcie?

— Nie, w Hiszpanii.

— W Hiszpanii! — wykrzyknął 
głucho Borgia. — Mieszkałaś w Hiszpanii?

— Tak... Lecz — ciągnęła dalej z 
obojętnością, która nagle zbudziła dziwny niepokój w sercu Aleksandra VI — 
uczyłam się i nabyłam swą wiedzę we Włoszech, w samym Tivoli... Znam rośliny 
kojące, umiem wydobywać soki, które leczą i takie, które zabijają, takie, które 
przynoszą śmierć i takie, które dają miłość...

— Miłość!

— Miłość… śmierć: dwa pojęcia 
równoważne, a każde z nich jest jednakowo okropne...

— Mówisz z taką goryczą.

— Dużo cierpiałam.

— A teraz?

— Wkrótce przestanę już 
cierpieć...

— Dziwna z ciebie kobieta! 
Powiedz, mi jednak, dlaczego chciałaś zdobyć twoją wiedzę? Jaka myśl pchnęła cię 
ku studiom niedozwolonej magii?

— Myśl, która do dziś dnia 
utrzymała mnie przy życiu: chęć zemsty!

Raz jeszcze zadrżał. Zaczynał 
widzieć w Madze jakąś straszliwą istotę; wydało mu się nagle, że tajemnica, jaką 
się okrywała, stoi w dziwnym związku z nim samym! Wkrótce jednak potrząsnął 
głową.

— Mago — powiedział — czy 
pamiętasz obietnicę, jaką mi uczyniłaś w Rzymie? Miałaś przygotować dla mnie 
napój, który miałby moc zmuszenia kobiety, która go wypije, do pokochania 
mnie... Mówiłaś, że potrzebujesz na to miesiąca... A może jednak udało ci się go 
przygotować?

— Napój już gotów! — 
odpowiedziała odruchowo, aby tylko coś powiedzieć, aby mieć jeszcze trochę czasu 
do namysłu.

Myśli jej były straszne. 
Postanowiła i ułożyła sobie wszystkie szczegóły śmierci Rodryga Borgii, swego 
kochanka, ojca swych dzieci, tego, za którego sprawą zniosła już tysiące mąk... 
W chwili, gdy Borgia cofnie się do wyjścia, rzuci się na niego i jednym 
pchnięciem strąci go do przepaści, która nigdy jeszcze nie zwróciła życiu swego 
łupu.

Tak... stanie przed nim 
płomienna zemstą, podobna do straszliwego geniusza zemsty, podobna do archanioła 
śmierci, ciśnie mu w twarz swe imię, którego dźwięk zabrzmi jak ponura muzyka 
dzwonu pogrzebowego, ciśnie mu w twarz imieniem Róży Vanozzo, przed którym 
Rodryg uchyli czoła.

Oto o czym myślała Róża. Aby 
zyskać na czasie, aby dobrać odpowiednie słowa, dodała, słysząc radosny okrzyk 
Rodryga:

— Napój już gotów... Ale czy 
wrócisz z nim do Rzymu?

— Do Rzymu ? A niby po co? — 
zapytał zdziwiony.

— Powiedziałeś mi wtedy, że 
napój ten potrzebny ci jest dla pewnej dziewczyny, której portret namalował 
jakiś młody malarz... mówiłeś, że to fornarina...

— Tak... Otóż nie muszę wracać 
do Rzymu, bo fornarina jest tu... w Tivoli... — dodał bardzo spokojnym tonem.

Można sobie wyobrazić zdumienie, 
przestrach i grozę, jaka ogarnęła Magę na dźwięk tych słów, które spadły na nią 
jak piorun z jasnego nieba.

Tak jednak umiała panować nad 
sobą, tak potężne było jej przyzwyczajenie do milczenia, że z ust jej nie wydarł 
się najlżejszy okrzyk... ani jedno słowo... Cała jej wola, cała jej myśl 
skierowała się do jednego, jedynego celu: do pytania, czy zdoła wydrzeć Rositę 
temu potworowi i w jaki sposób dokona tego dzieła.

Wyprostowała się tylko, sztywna 
jak kamień. Drżała konwulsyjnie wstrząsana nadludzkim wysiłkiem woli, aby się 
tylko nie zdradzić. Szczękała zębami, a oczy rozszerzone przerażeniem błyszczały 
w ciemności, jak oczy dzikiego zwierzęcia, samicy broniącej swych małych przed 
niebezpieczeństwem. Borgia zerwał się również z kamienia, kładąc rękę na 
rękojeści sztyletu.

— Hola! — zawołał — co się z 
tobą dzieje, stara wariatko?!

Maga przemogła się, aby rzucić 
Rodrygowi kilka słów odpowiedzi, która by uspokoiła nagle rodzące się w nim 
podejrzenie.

— Nie zwracaj pan na mnie 
uwagi... żadnej uwagi... to atak nerwowy... napada mnie czasem... to minie... 
nie obawiaj się... to minie.

Wytłumaczenie było wiarygodne... 
stara, półwariatka miała na pewno lekko pomieszane zmysły, był to niechybnie 
wpływ trucizn, z którymi ciągle miała do czynienia; toteż schował sztylet do 
pochwy i usiadł znowu na dawnym miejscu; wróciła mu pewność siebie; chciał 
przede wszystkim zdobyć napój, po który przyszedł. Czekał cierpliwie, aż atak 
minie.

Róża tymczasem myślała:

— Jeśli zabiję Rodryga, Rosita 
może zginąć... Jest w rękach Cezara i Lukrecji... To pewne, że Lukrecja ma duszę 
szatana; dlaczego ją oszczędziłam? Wie, że Rodryg jest tu... Domyśli się 
wszystkiego, gdy zobaczy, że stąd nie wrócił... Tak, jeśli zabiję Rodryga, 
Rosita zginie również...

Myśli te przelatywały jej po głowie, jak błyskawice po 
niebie podczas burzy. Stanęła wobec strasznej alternatywy, a 
myśli ścisnęły jej czaszkę jak ciężkie żelazne obcęgi.

A więc trzeba oszczędzić Borgię. 
Wtedy jednak nie tylko że odraczała sposobność dokonania swej zemsty i to może 
na zawsze, ale jednocześnie wydawała Rositę w ręce tego potwora. A więc zabić 
go. W przeświadczeniu, że Lukrecja i Cezar znajdują się również w willi 
papieskiej nie wątpiła nawet przez chwilę, że dziewczyna zostanie również 
zamordowana.

Nagle uśmiech rozpogodził jej 
udręczoną twarz. Usiadła, otarła czoło ociekające zimnym potem i niezwykle 
spokojnym głosem rzekła:

— A więc dziewczyna jest w 
Tivoli? Dobrze... bardzo dobrze... to ułatwia wielce sytuację...

— Masz słuszność, Mago; 
zwłaszcza, że gdybym zostawił ją w Rzymie, nie zastałbym już jej po powrocie...

— Aa... patrzcie! patrzcie!

— Mało brakowało do tego, żeby 
mi się wymknęła. Lecz to nieważne... Ten napój, Mago, ten napój, który mi 
obiecałaś... Mówisz, że już gotów?

— Już gotów, panie...

— Daj więc! — rzekł skwapliwie 
Borgia.

Maga zaczęła szukać w woreczku 
wiszącym u pasa jej sukni. Ręce jej drżały. Z dziwnym wyrazem twarzy przyjrzała 
się małej flaszeczce, którą wzięła w ręce.

— Oto jest!

Borgia pochwycił flaszeczkę z 
okrzykiem radości.

— Co mam z tym uczynić?

— Wlać do wody lub wina.

— Wszystko?

— Nie. Trzy krople. Cztery 
zabijają.

— Trzy. Dobrze.

— Tak. Trzy.

— A skutki?

— Zobaczysz!

Pytania i odpowiedzi krzyżowały 
się jak ostrza szpad szermierzy; głosy brzmiały głucho. Potem zaległa cisza. 
Borgia owinął się w swój płaszcz; rzucił na ziemię pękatą sakiewkę, na którą 
Maga nawet nie zwróciła uwagi, i w milczeniu opuścił grotę.

Maga przez chwilę jeszcze 
przysłuchiwała się odgłosowi jego kroków; zagłuszył je wkrótce ryk Anio 
szalejącego na dnie przepaści; wtedy dopiero padła na wznak wyczerpana... bez 
tchu... zemdlała.


 

 

 

 

 

XXXII

Dzwon pogrzebowy w nocy

 


Pan Bonifacy Bonifazi, główny 
ogrodnik willi papieskiej w Tivoli, był swego rodzaju znaczną osobistością. 
Aleksander VI wielce go cenił; Lukrecja zaszczycała go swą życzliwością.

Borgia, który tylu już ludzi 
wysłał na tamten świat za pomocą trucizny, wiecznie się obawiał, że zginie od 
takiej samej broni. Toteż ojciec Bonifacy otrzymał cały szereg jak 
najściślejszych instrukcji dotyczących dozoru nad ogrodem.

Dla większej zresztą pewności 
Aleksander VI wydał rozkaz, aby sam pan Bonifacy przynosił mu na początku obiadu 
owoce przeznaczone do jego deseru. Papież wybierał na chybił trafił parę sztuk i 
podawał je Bonifacemu, który musiał zjeść owoce w obecności swego pana. Przez 
cały czas obiadu pan ogrodnik musiał stać przed papieżem, a gdy po upływie 
godziny przychodziła kolej na owoce, Aleksander VI jadł je spokojnie, widział 
bowiem, że imć panu Bonifacemu nic nie dolega. Tak samo poczynał sobie Borgia ze 
swym piwniczym i kucharzem.

Tak tedy Bonifacy Bonifazi 
poważany i ceniony podług swoich zasług, mając pod swymi rozkazami całą armię 
pomocników spełniających prostszą robotę w ogrodzie, mieszkał w małym 
odosobnionym pawilonie, który znajdował się w specjalnym ogrodzie papieża, dokąd 
on jeden tylko miał prawo wstępu. W nocy pomocnicy ogrodnika odchodzili. Nie 
trudno zrozumieć, z jak niezłomną ścisłością wykonywał Bonifacy wydane sobie 
rozkazy: chodziło tu bowiem o jego życie.

Staruszek żywił do swych owoców 
i swych kwiatów tak namiętną miłość, jaką prawdziwi artyści żywią do swego 
dzieła. Owa nadmierna miłość doprowadziła go do zbrodni złamania zakazu 
pańskiego.

Nadzieja uratowania brzoskwiń od 
szkodników, jeszcze bardziej pociągająca nadzieja poznania nowej odmiany 
brzoskwini otrzymanej rzekomo przez Ragastensa, stała się w nim silniejsza ponad 
lęk przed śmiercią. Jednakowoż nie bez straszliwego niepokoju wprowadził on 
Ragastensa do ogrodu papieskiego o oznaczonej przez siebie godzinie. Ulokował go 
potem w swym pawilonie.

Po tamtej stronie muru 
ogrodowego Machiavelli i Rafael czekali na dalszy ciąg wypadków ukryci w cieniu 
gęstych starych cyprysów o jakieś sto kroków od małej potajemnej furtki. 
Postanowili przepędzić noc pod gołym niebem, a nawet cały dzień i noc następną, 
jeśli tego zajdzie potrzeba. Spadacape miał snuć się, jak czółenko tkackie w 
warsztacie, między oberżą a grupą drzew cyprysowych i dostarczać żywności. 
Osiodłane konie uwiązano do pni drzew w pobliżu, aby w każdej chwili móc ich 
dosiąść. Właśnie po załatwieniu tych wszystkich szczegółów Ragastens, gdy noc 
zapadła, stanął przy małej furtce ogrodowej i został wpuszczony do wnętrza. Gdy 
się już znalazł w pawilonie, dokąd wprowadził go Bonifacy, i gdy przy świetle 
świecy ujrzał bladą i wzruszoną twarz ogrodnika, zrozumiał wtedy, jaką ofiarę 
ponosił staruszek.

Pośpieszył pocieszyć biednego 
kochanka Flory, jak nazywano poetycznie ogrodników owej epoki.

— Mistrzu — zawołał — tak jestem 
szczęśliwy, znalazłszy się śród tych sławnych ogrodów, że postanawiam podzielić 
się z tobą wszystkimi mymi zawodowymi tajemnicami.

— Nawet tą, która dotyczy nikomu 
nieznanej odmiany brzoskwini?

— Nawet tą.

— Ach, młodzieńcze — zawołał 
zachwycony Bonifacy — będę ci zawdzięczał więcej niż życie!

Tymczasem Ragastens wciąż 
zerkał w stronę ogrodu.

— No, a sposób ocalenia od 
szkodnika moich nakłutych brzoskwiń — zaindagował Bonifacy.

— Ach! to sprawa bardziej złożona. Dam 
ci jutro cały spis roślin, które mi dostarczysz, a których będę potrzebował 
do spreparowania ochronnego proszku. Nie ma owada ani gąsienicy, które by się 
oparły jego działaniu.

— A więc do jutra...

— Ale, powiedz mi, mistrzu, czy 
nie wspominałeś, że Ojciec Święty czasem przychodzi do tego ogrodu na spacer?

— Tak, w nocy; prawie co wieczór 
Ojciec Święty lubi sobie połazić w samotności pomiędzy grządkami. Ale na dziś 
nie ma obawy... już późno... papież śpi o tej godzinie...

— Dobryś! A właśnie miałem 
nadzieję ujrzenia Jego Świątobliwości!

— Ujrzysz go jutro, młodzieńcze. 
Z tego okna, spoza firanki... będziesz mógł mu się napatrzyć do woli... o ile w 
ogóle można coś widzieć po nocy.

— Wobec tego, że spacer Ojca 
Świętego odbędzie się dopiero jutro, może byśmy skorzystali z tej okoliczności i 
poszli obejrzeć twe chore drzewka... Tym sposobem będę mógł jutrzejszej nocy 
zabrać się szybciej do pracy, będąc już obznajmiony z terenem.

— Masz słuszność... Chodź pan.

Po zgaszeniu światła wymknęli 
się do ogrodu.

Zasługiwał on całkowicie na 
pochwały, którymi Ragastens zasypał trochę na chybił trafił ogrodnika. Gdyby 
uwaga kawalera nie była zajęta sprawami dużo ciekawszej dla niego natury, mógłby 
zupełnie szczerze podziwiać wspaniałe grzędy, nieposzlakowany porządek, w jakim 
były one utrzymywane, i zachwycającą czystość drzew. Chore brzoskwinie były 
również obejrzane, po czym Ragastens oświadczył, że czuje się na siłach je 
uleczyć.

Wrócili wreszcie do pawilonu 
obaj zadowoleni: Ragastens z tego, że zbadał dokładnie pole bitwy, Bonifacy z 
tego, że mu z taką łatwością przyszło zdobycie cudownych przepisów i recept.

Noc minęła spokojnie.

Przez cały dzień następny 
Ragastens siedział ukryty w pawilonie ogrodnika zajęty rozcieraniem i tłuczeniem 
roślin dostarczonych przez Bonifacego, który notował sobie skrupulatnie 
wszystkie szczegóły przygotowania przez młodego Piotra zbawiennego lekarstwa. 
Należy zaznaczyć, że Ragastens znał teraz na wylot cały rozkład pawilonu. Ukrył 
w kącie dwie wiązki sznurów i dwa rodzaje knebli, które sfabrykował z bielizny.

— Jeden dla mistrza Bonifacego, 
a drugi dla Jego Prześwietnej Świątobliwości — szeptał w czasie czynionych przez 
siebie przygotowań.

Jednego nie mógł wypenetrować 
mimo całej swej przenikliwości: gdzie ogrodnik kryje klucze od małych 
potajemnych drzwi.

Dzień wlókł się powoli. Zżerany 
niecierpliwością, musiał wciąż wieść rozmowy o kwiatach i owocach, musiał 
udzielać odpowiedzi na tysiące pytań o sztuce ogrodniczej w Niemczech zadawanych 
mu przez Bonifacego. Wreszcie nadszedł wieczór.

Ogrodnik zasłonił starannie 
żaluzje pawilonu i zapalił świecę.

— Być może, że Jego 
Świątobliwość wyjdzie dziś na przechadzkę do ogrodu — rzekł.

— O której Ojciec Święty odbywa 
ja zazwyczaj?

— Około dziewiątej. Spaceruje 
mniej więcej pół godziny. O dziesiątej wszystko na terenie willi śpi z wyjątkiem 
przeklętych nocnych owadów, które pożerają moje brzoskwinie — dodał z 
westchnieniem Bonifacy.

Ragastens nie dał żadnej 
odpowiedzi. Był zdenerwowany i nie mógł usiedzieć na jednym miejscu. Wybiła 
dziewiąta. Zajął miejsce za żaluzją. Mijały minuty... potem kwadranse...

— Już dziesiąta — rzekł 
wreszcie Bonifacy... Ojciec święty nie zejdzie już do ogrodu... Ujrzymy go 
zapewne dopiero jutro, rzadko się bowiem zdarza, żeby przez dwa dni z kolei nie 
przyszedł poodychać czystym powietrzem i nie pomedytować w samotności.

Ragastens powściągnął gest 
zniecierpliwienia.

Już stary ogrodnik, wracając do 
swego ulubionego tematu, opowiadał mu o swych troskach, których stał się ofiarą 
jedynie przez owo nieszczęsne drzewko brzoskwiniowe... Zapadła noc.

— No — powiedział wreszcie — 
czas już na nas, młodzieńcze... chodźmy spać.

Mogła być już blisko dwunasta. 
Nagle rozległ się ponury głos dzwonu.

— Co to jest? — zapytał 
Ragastens z nagłym drżeniem.

— To sygnaturka kaplicy 
miejscowej obwieszcza, że śmierć przeszła ponad willą. Ktoś tu zakończył 
życie... i to ktoś dostojny... w przeciwnym bowiem razie dzwon nie biłby pośród 
nocy...

Jakieś straszne przeczucie 
wstrząsnęło sercem Ragastensa. Stary ogrodnik zbliżył się do okna. Dzwon od 
czasu do czasu słał światu i nocy złowieszczą swą skargę.

— To podzwonne po kobiecie! — 
dodał starzec.

— Po kobiecie! — krzyknął 
Ragastens głosem nabrzmiałym przerażeniem.

— Tak, gdyby to był mężczyzna, 
każde uderzenie byłoby podwójne... Posłuchaj pan... Ach! — zawołał nagle.

— Co się stało?

— Papież!

Ragastens poskoczył do okna; 
Bonifacy wskazał mu palcem cień, spacerującego nerwowo mężczyzny.

— Co się dzieje? — szeptał stary 
ogrodnik. — Aby Ojciec Święty nie spał o tej godzinie i aby zdradzał tak wielkie 
zdenerwowanie, musiało stać się istotnie...

Nie zdążył dokończyć zdania, na 
ustach jego legł ciężar grubego knebla, którego końce owinięto mu dokoła głowy. 
Chciał się odwrócić przerażony, nagle potknął się i padł na wznak, blady ze 
strachu.

Ujrzał Ragastensa zręcznie 
krępującego mu nogi.

W mgnieniu oka był omotany 
sznurem, jak półgęsek, nie mogąc ani zipnąć.

Ragastens pochylił się nad nim;

— Jeśli spróbujesz tylko bodaj 
kiwnąć palcem, umrzesz! Gdzie jest klucz od małej ogrodowej furtki? Prędko! 
Wystarczy, abyś wskazał wzrokiem.

Bonifacy po bohatersku zamknął 
oczy. Było to znakiem, że nie powie nic. Ragastens porwał za sztylet i przyłożył 
jego ostrze do gardła poczciwiny.

— Pośpiesz się! — syknął z zimną 
decyzją w głosie.

Bonifacy spojrzał na niego z 
rozpaczliwym wyrzutem, potem przemógł strach; przeniósł wzrok na swą pierś.

Ragastens jął obszukiwać go 
pośpiesznie. Palce jego dotknęły żelaza: był to klucz... Wsunął go do kieszeni, 
potem porwał drugi knebel i drugi zwój sznurów, porzucone na stole w chwili, gdy 
się rzucił na ogrodnika... Wymknął się do ogrodu.

Noc była ciemna, jakkolwiek 
miliardy gwiazd błyszczących na firmamencie słało na ziemię jakąś przedziwną 
poświatę znaną jedynie mieszkańcom okolic krain południowych. Od drzewa do 
drzewa, pełznąc raczej niż biegnąc, Ragastens dotarł do alei, po której 
spacerował papież.

Podwójny rząd lip w alei lipowej 
rzucał na ziemię płaszcz gęstego cienia, Ragastens jednak poznał od razu Borgię, 
który chodził nerwowo z rękami skrzyżowanymi na plecach, ze zwieszoną głową; z 
ust jego wydzierały się oderwane zdania.

Nagle Ragastens przyskoczył doń 
i powalił go na ziemię. Osłupiały ze zdumienia Borgia przez chwilę nie mógł 
wydać głosu; chwila ta wystarczyła Ragastensowi. Gdy Aleksander VI ochłonął już 
nieco i zechciał zawołać na trwogę – było już za późno: miał zakneblowane usta.

Ragastens skrępował go potem 
równie starannie i szybko jak Bonifacego; podźwignął go, zarzucił sobie na 
ramiona i, uginając się pod ciężarem jego ciała, wrócił do pawilonu ogrodnika. 
Złożył Borgię na łóżku; oczy papieża ciskały błyskawice gróźb; Ragastens jednak 
nie zwracał na to wcale uwagi.

Gdy już ta część programu 
została załatwiona, wybiegł znowu do ogrodu, otworzył małą furtkę. Machiavelli i 
Rafael byli na swych posterunkach, Spadacape pilnował koni pod cyprysami.

— Prędzej! — szepnął 
Ragastens... Już go mamy.

Wszyscy trzej wślizgnęli się do 
ogrodu i zaczęli przemykać się chyłkiem w stronę pawilonu.

Rafael czuł, że serce rozsadza 
mu piersi. Machiavelli był zimny i zdecydowany na wszystko, jak zwykle. 
Ragastens w tej chwili doznawał niewątpliwie uczucia wielkiej dumy zupełnie 
zresztą zrozumiałego u człowieka, który trzyma w swym ręku życie jednego z 
władców świata.

I to jakiego władcy! 
Najpotężniejszego... największego despoty! Tego, który dawał rozkazy nie tylko 
ludziom, lecz i ich władcom, lecz i duszom całych narodów.

Podczas gdy tak mknęli ogrodem, 
podczas gdy w głowie każdego z nich wirował rój przedziwnych po prostu myśli, z 
wieżyczki kaplicy dzwon pogrzebowy bił bezustannie, śląc głuche, ponure dźwięki, 
które płynęły, wsiąkając w wielką ciszę nocy.


 

 

 

 

 

XXXIII

Napój miłosny

 


Po swej nocnej wizycie u Magi, 
Rodryg Borgia powrócił do swego pokoju. Nikt nie zauważył jego nieobecności.

W Tivoli, jak i w Watykanie, jak 
zresztą w każdym zamieszkiwanym przez niego pałacu lub willi, były potajemne, 
jemu tylko znane, wyjścia i wejścia.

Stanąwszy w pokoju, wyjął z 
fałdów swej sukni miniaturowy flakonik wręczony mu przez czarownicę i zaczął mu 
się przyglądać. Obracał go i potrząsał nim z głuchą radością.

— Jutro! — szepnął z 
westchnieniem ulgi. — Jutro będzie już moja... Nigdy jeszcze nie odczuwałem tak 
gwałtownej żądzy. Gdyby dziewczyna ta zechciała mi się dłużej opierać, byłbym 
zdolny...

Zacisnął pięści; usta nabrały 
twardego wyrazu, wzrok błysnął złowieszczym ogniem. Uspokoił się jednak.

— Przy takiej pomocy nie wymknie 
mi się!

W naszej epoce sztuka 
przygotowywania napojów miłosnych już umarła; w epoce Borgiów żyła jeszcze. 
Nieraz już uciekał się do niej w razie potrzeby; znał dobrze jej skutki.

Był więc pewny, że małemu 
flakonikowi napoju ofiarowanego mu przez Magę będzie zawdzięczał to, iż niewinna 
dziewczyna zamieni się nagle w kapłankę miłości.

Przez resztę nocy leżał bez 
ruchu, bez słowa, pogrążony w myślach; układał sytuacje, tworzył obrazy, w 
których namiętność graniczyła nieomal z okrucieństwem. Błysnął świt; dzień 
zaczął wlec się z powolnością doprowadzającą do rozpaczy jego napięte do 
najwyższych granic zmysły. Obwieścił wszystkim, że chce zostać sam.

Nad wieczorem przywołał Pierinę, 
czcigodną matronę, która miała sobie powierzony dozór nad biedną ofiarą jego 
namiętnych żądz.

— Pierino — zapytał — gdzie jest 
dziewczyna?

— W ogrodzie.

— Czy prędko powróci do siebie?

— Za parę minut.

Zapadła cisza.

— Powiedz mi, Pierino, czy ma 
ona zwyczaj pić cośkolwiek przed zaśnięciem?

— Pije dużo; pewnie ma gorączkę.

— Co pije?

— Wodę; wodę, którą ma w 
karafce... na stoliku.

Matrona, mówiąc, wpatrywała się 
uporczywie w Borgię. Milczał; nie dlatego, że nie był zdecydowany; nie! Ot po 
prostu żądza stawiała mu co chwila obrazy, bardzo dalekie od chwili obecnej, a 
absorbujące go całkowicie. Marzył tak przez chwilę z półprzymkniętymi oczami. 
Nagle wysiłkiem woli wrócił do przerwanej rozmowy. Wtedy jednak stwierdził, że 
Pierina znikła.

Tupnął nogą z niecierpliwością i 
już pochwycił za młoteczek, aby przywołać ją uderzeniem gongu, gdy w tejże samej 
chwili matrona stanęła w progu.

Trzymała karafkę w ręku.

Stary Borgia uśmiechnął się. W 
uśmiechu tym była duma z posiadania tak urobionej służby, że rozumiała nawet 
każdą myśl swego pana, oszczędzając mu potrzeby wyrażenia jej słowami.

— Pomyślałam sobie — rzekła 
Pierina — że należy może pokazać karafkę. Poszłam po nią. Jest do połowy 
wypełniona wodą świeżą i przezroczystą.

Postawiła karafkę na stole. 
Najdrobniejszy bodaj ruch nie zdradzał, czy aprobuje jej postępek, czy też nie. 
Powiedział tylko:

— Pierino, powiedz księdzu 
Angelemu, że nie potrzebuję dziś jego usług. Chce mi się spać i czytanie 
zmęczyłoby mnie. Potem wróć do mnie.

Matrona wyślizgnęła się z 
pokoju; wtedy Borgia zbliżył się pośpiesznie do karafki. Zupełnie pewną ręką 
pochwycił flakonik, otworzył go i wlał trzy krople zawartego w nim płynu do 
wody. Woda nie zmieniła barwy; powąchał: nie uczuł żadnego specjalnego zapachu. 
Usiadł w fotelu.

Gdy matrona wróciła do pokoju, 
pierwsze jej spojrzenie padło na karafkę z wodą. Czekała w milczeniu, wiedząc z 
góry, co ma nastąpić.

— Możesz odejść, Pierino — rzekł 
spokojnie papież. — Już cię nie potrzebuję... Ale, ale, zabierz tę karafkę, 
którą tu przyniosłaś. Co chcesz, u diabła, żebym z nią zrobił?!

Matrona pochwyciła karafkę, 
osłaniając ją ostentacyjnie końcem swego szala, jakby podkreślając to, że musi 
być ukryta przed oczami ciekawych. Oddaliła się.

 

* * *

 

Tonąc w poduszkach fotela 
papież rozmyślał nad tym, co się stało. Wkrótce skronie jego zaczęły pulsować 
gorączkowo. Powstał, przeszedł się po pokoju, wyczekując.

Około pół do dziesiątej opuścił 
swój pokój i miarowym, zdecydowanym krokiem udał się do Rosity. W ciemnym 
korytarzu wynurzyła się przed nim postać Pieriny.

— Wypiła — szepnęła — wkrótce 
potem usnęła. Zamknęłam drzwi. Oto klucz.

Borgia wziął go z jej rąk. 
Matrona usunęła się i znikła jak widmo.

Papież stanął pod drzwiami 
wiodącymi do pokoju Rosity; otworzył je powoli. Był blady na twarzy, ręce drżały 
mu lekko, czuł suchość w kurczowo ściśniętym gardle. Przestąpił próg pokoju.

 

* * *

 

W pokoju panował półmrok.

Łóżko stało na lewo od drzwi, 
osłaniały je olbrzymie kotary z barwnej jedwabnej materii. Tuż przy wezgłowiu 
stał mały elegancki stolik, na nim kryształowa taca. Na tacy fatalna karafka, 
przy niej szklanka z wodą prawie pusta. U stóp łoża przed kotarą stał drugi 
stolik, na którym umieszczono woskową pochodnię płonącą łagodnym światłem. 
Postać śpiącej dziewczyny tonęła w mroku.

Borgia zaledwie mógł rozróżnić 
jej kontury. Wyobrażał sobie raczej niż widział fale bujnych włosów otaczających 
jej twarzyczkę, zarysy jej ciała pod kołdrą i jedno nagie ramię, spoczywające na 
kołdrze, ramię, którego śnieżna biel majaczyła w mroku. Zadrżał...

Zamknął po cichu drzwi i 
podszedł do łóżka na palcach. Pochylił się.

Jak miał ją zbudzić, jeśli nie 
płomiennym pocałunkiem, pod którym zerwie się z łoża wstrząsana namiętnością 
zbudzoną działaniem czarodziejskiego napoju? Szukając ust dziewczyny, dotknął 
płonącą żarem dłonią jej nieskazitelnej białości ramienia.

Wyprostował się nagle 
przerażony, cofając gwałtownie rękę... usta jego nie zdążyły dotknąć 
dziewczęcych ust; zimny pot wystąpił mu na czoło, groza rozwiała szeroko jego 
oczy.

Ramię, którego dotknął, było 
zimne... wiał od niego mogilny chłód. Usta, nad którymi się pochylił, były 
martwe, nie poruszał ich najlżejszy bodaj oddech.

Cofnął się i przyjrzał się raz 
jeszcze dziewczynie: była zupełnie nieruchoma; kontury ciała były trupio 
sztywne.

Osłupiały ze zdziwienia i grozy 
cofał się wciąż... wreszcie stanął u stóp łoża i pochwycił woskową pochodnię. 
Nie chciał jednak oświetlić nią twarzy.

Zaczekał chwilę, starając się 
powściągnąć nerwowe wzruszenie; dygotał... Wreszcie, trochę spokojniejszy, 
przystąpił bliżej, światło pochodni padło na twarz Fornariny.

Stłumił okrzyk przerażenia, 
które ścisnęło go za gardło: dziewczyna nie żyła!

Półotwarte oczy były szkliste; 
woskowa bladość rozlała się na twarzy, usta wykrzywione były przedśmiertnym 
skurczem, ukazując rząd małych, białych jak kość słoniowa zębów.

Wtedy nagle, jakby w obawie, aby 
nie zaskoczono go na miejscu zbrodni, zgasił pochodnię. Mrok jednak, jaki zaległ 
sypialnię, napełnił serce jego lękiem... Z osłabłej dłoni wysunęła się 
pochodnia, z głuchym stukiem padając na ziemię... Cofnął się do drzwi, 
powstrzymując oddech... Dopiero gdy przekroczył próg odzyskał nieco panowania 
nad sobą.

Przez chwilę, która wydała mu 
się długą godziną, stał oparty o drzwi przytłoczony uczuciem niewymownego 
zdumienia.

Wreszcie otrząsnął się z 
przygnębienia. Starannie zamknął drzwi na klucz, chowając klucz do kieszeni. 
Oddalił się... W głowie wirował mu rój gorączkowych myśli:

— Nie żyje... Jak to?... Nie 
żyje! A jednak to prawda... Napój! A więc to ja ją zabiłem... Zadrżała mi 
ręka... Stara powiedziała, że... trzy krople... Nie żyje! Czy to możliwe? Kto 
wie, czy nie ma jakiegoś ratunku, jakiegoś środka na to? Może jeszcze jest 
czas... Nie żyje... Jeśli jest na to jakaś rada, Maga musi o tym wiedzieć...

Po chwili biegł już do groty 
Anio... Gdy się znalazł na dworze, uspokoił się trochę, a gdy stanął w grocie, 
wróciła mu całkowicie jego zimna rozwaga, która była jego siłą.

Maga czekała może na niego. 
Siedziała przy wejściu do groty, wpatrzona uporczywie w mrok nocy.

— Mago, stała się rzecz bardzo 
doniosła. Być może, że wlano twego napoju więcej, niż poleciłaś... może ty sama 
pomyliłaś się w określeniu dozy... Tak czy owak dziewczyna jest chora... bardzo 
chora... Czy masz jakąś odtrutkę?...

— Ach! Jest chora? Cierpi 
bardzo?

— Nie wiem... Mago, ona 
umiera... Czy masz odtrutkę?

— Umiera? Tylko umiera?

— Mago! Dawaj odtrutkę! Czy masz 
jakąś, do diabła?!

— Nieraz napoje miłosne płatają 
figle tym, którzy ich używają. Mężczyzna pochyla się nad ubóstwianą kobietą... 
chwyta w ramiona ukochane jej ciało i nagle zdjęty przerażeniem, widzi, że 
obejmuje zimnego trupa.

— Mago! — warknął Borgia, 
potrząsając za rękę dziwaczną czarownicę, która nawet wobec takiej katastrofy 
zachowała niezmącony spokój. Mago, czy słyszysz? Powiadam ci, że ona umiera! 
Powiadam ci, że wygląda jak martwa! Czy masz odtrutkę. Odtrutkę na twój eliksir 
miłości!

— A więc nie mów pan, że jest 
umierająca, tylko powiedz po prostu, że umarła.

— A odtrutka?

— Czy widziałeś jej oczy? Jakie 
są jej oczy? Odpowiedz pan!

— Szkliste... nic niewidzące.

— A usta? Zauważyłeś, jakie ma 
usta?

— Wykrzywione... Wargi zupełnie 
blade... rozchylone...

— Jeszcze jedno pytanie? A ręce? 
Czy zwróciłeś uwagę na jej paznokcie?

— Paznokcie mają błękitną 
obwódkę... Odtrutkę! Dawaj odtrutkę! Jestem pewny, że można ją jeszcze uratować.

Stara potrząsnęła głową i rzekła 
krótko:

— Tak.

— Ach! Masz odtrutkę? 
Niepodobna, żebyś jej nie miała! Masz... nieprawdaż?

— Tak.

Stary Borgia odetchnął z ulgą.

— Prędko! Dawaj!

— Nie dam! — odparła Maga.

Borgia przez chwilę nie mógł 
wymówić ani słowa. Wstrząs, jakiego doznał, był może jeszcze bardziej 
nieprzewidziany, jeszcze straszniejszy, niż ten, który przeżył przy łóżku 
Fornariny. Nie rozumiał nic. Dziewczyna otruta umiera: tak! Lecz stara jest w 
posiadaniu odtrutki mogącej wskrzesić zmarłą. Prosi czarownicę o tę odtrutkę, a 
w odpowiedzi słyszy: Nie dam! Co to wszystko ma znaczyć?

— Słuchaj, Mago — zabrał głos, 
przypuszczając, że znalazł odpowiedź na swe pytanie — opamiętaj się Masz napad 
szału... trzeba uratować tę dziewczynę!

Potrząsnęła głową i 
odpowiedziała:

— Nigdy jeszcze nie byłam tak 
przytomna jak w tej chwili, Borgio!

Papież wzdrygnął się. Po raz 
pierwszy Maga wymieniła głośno jego imię. Doznał wrażenia, że za chwilę dotknie 
go jakieś nieszczęście.

— A więc nie chcesz mi dać 
odtrutki? Dlaczego?

— Bo chcę, żebyś cierpiał, 
Rodrygu!

Tym razem Borgię ogarnęło 
przerażenie. Głos Magi się zmienił... Zdawało mu się, że znał już ją kiedyś... 
Gdzie mógł ją poznać? Kiedy słyszał ten głos?

Cofnął się o kilka kroków, jakby 
na widok wychodźcy z tamtego świata.

— A więc nie chcesz uratować 
życia tej nieszczęśliwej? — wybełkotał przytłoczony uczuciem jakiegoś 
tajemniczego lęku.

— Nie, Rodrygu — odpowiedziała 
Maga, cofając się w głąb groty, tak że Borgia nie mógł zupełnie jej dostrzec. — 
Nie! Nie chcę uratować dziewczyny... bo... znam ciebie!

— Ty mnie znasz? — powtórzył 
osłupiały ze zdziwienia.

— Znam również ją! Posłuchaj, 
Rodrygu! Szesnaście lat temu dziewczynę tę podrzucono na stopniach kościoła 
Aniołów... Jej występna matka... Nie mogła być inna... przecież należała do 
ciebie! Jej matka porzuciła ją... Czy słyszysz?

— Kościół Aniołów! — wybełkotał 
Rodryg. — Och! przypominam sobie!... Przypominam!... Matka jej... była to...

— Hrabina Alma, twoja 
kochanka!... Podrzucone dziecko... dziecko, które podniosłam... dziecko, które 
splamił nieczysty podmuch twej żądzy... dziecko, któreś ty otruł, mości 
Borgio... to twoja córka!...

Rodryg zachwiał się... nogi 
ugięły się pod nim.

Ponury głos Magi, wwiercał mu 
się w mózg, jak rozpalona do białości śruba.

— Moja córka! — szepnął.

— A teraz czy chcesz wiedzieć, 
Rodrygu, dlaczego, mogąc ją uratować, nie czynię tego? Czy chcesz wiedzieć?

Borgia jednak nie słuchał już 
jej dalej... nie słyszał nic... Pijany lękiem i grozą wymknął się z groty i 
zaczął uciekać na oślep. Zgarbiony, zataczając się, biegł przed siebie, a z ust 
jego padały słowa, które spadły nań jak grom:

— Moja córka! Moja córka!

— To początek kary! — szepnęła 
Róża Vanozzo.


 

 

 

 

 

XXXIV

Ojciec

 


Rodryg Borgia włóczył się 
blisko godzinę po górach, krwawiąc sobie ręce o kolce krzaków, przeskakując 
przez zwały skał.

Ta nocna włóczęga uśmierzyła 
jego podniecenie nerwowe. Uczucie przerażenia rozwiało się powoli. Zdenerwowanie 
ustąpiło miejsca zimnemu rozsądkowi i rachubie. Nie był człowiekiem tracącym 
czas na wzdychanie; krzyk, który wydarł mu z piersi instynkt ojcowski, prędko 
zamarł na jego ustach. Z całego wzruszenia, jakie go na razie prawie 
przytłoczyło swym ogromem, pozostało wkrótce jedynie zdziwienie i coś w rodzaju 
chorobliwego odrętwienia.

— Nie myślmy już o tym! — 
szepnął do siebie, zmierzając w stronę willi.

Mimo wszystko jednak, wbrew 
swemu postanowieniu – myślał; zbyt silny był wstrząs. Przypomniał sobie nagle, 
że oto dwaj jego wysłannicy zabiegają w tej chwili o to, by sprowadzić do niego 
hrabiego Almę. Za tą myślą przyszła inna: Cezar gromadził wojsko, aby na jego 
czele wyruszyć na Monteforte bronione przez Beatrix... siostrę zmarłej!... drugą 
córkę hrabiny Almy!

— Fatalność! Fatalność! Dwie 
rodziny walczą ze sobą... jedna z nich musi wymordować wszystkich członków 
drugiej!

Gdy powrócił do willi, nie 
usiłując nawet tym razem kryć się z tym, z całego wstrząsu, pozostało mu jedynie 
wewnętrzne zdenerwowanie, które niezupełnie dobrze potrafił opanować. Wracała 
jeszcze chwilami fala przerażenia, przychodziły nawroty politowania nad losem 
jego ofiary, wszystkie te jednak odruchy tłumił niezwłocznie.

Udał się do pokoju, w którym 
biedna dziewczyna spała wiecznym snem mogiły. Chciał przyjrzeć się, jaka jest 
jego córka; chciał spojrzeć na nią okiem ojca, już nie wzrokiem kochanka. 
Zawrócił jednak z drogi, opanowany niebywałym u niego uczuciem zabobonnej 
trwogi. Myśl, że się znajdzie w obliczu trupa, przyprawiła go o dreszcze... 
Musiał koniecznie pomówić z jakąś żywą istotą ludzką.

Tak rozmyślając, przechodził 
właśnie koło drzwi pokoju księdza Angela; zapukał głośno. Ksiądz otworzył i 
wydał okrzyk zdumienia.

— Mój Boże, Ojciec Święty... 
Czyżby Wasza Świętość był chory?

— Nie, nie, Angelo.

— Jeszcze na nogach o tej 
godzinie... północ już blisko... Cóż za nieostrożność!

— Chciałem się z tobą zobaczyć! 
— bąkał Borgia.

Ksiądz zdumiony, pełen niepokoju 
– czekał.

— Ach, tak, oto co chciałem ci 
powiedzieć... Każ dzwonić po umarłym...

— Po umarłym! Wśród nocy!

— Ja tak chcę...

— A kto umarł, Ojcze Święty? — 
zawołał ksiądz lektor nieledwie z przerażeniem.

— Młoda dziewczyna... To 
dziecko... wiesz? Ta, którą Pierina przywiozła z Rzymu... Idź, Angelo, każ 
uderzyć w dzwon za spokój jej biednej duszyczki... Ulży mi to...

— Słucham cię, Ojcze święty! 
Ach! cóż to za nieszczęście! Taka młoda... taka ładna... Każesz mi wrócić do 
ciebie, Ojcze Święty?

— Nie, Angelo... udam się na 
spoczynek... Czuję potrzebę wypoczynku... Idź już... idź!

Angelo pobiegł do kaplicy. 
Borgia nie ruszył się z miejsca; stał ze spuszczoną głową pogrążony w myślach. 
Nagle rozległo się pierwsze uderzenie pogrzebowego dzwonu.

Wtedy uczuł, że nie ma odwagi wejść do swego pokoju... To 
bicie dzwonu, które sam zarządził, raz jeszcze obudziło w nim zabobonny 
strach... Zaczął skradać się do ogrodu, dokąd się dostał niewidziany ani przez 
nikogo ze służby, z której nieliczni zaledwie byli jeszcze na nogach, ani też 
przez tych, których zbudziły ze snu dźwięki dzwonu pogrzebowego.

W ogrodzie odetchnął głęboko i 
uczuł, że znowu zaczyna panować nad sobą i że posępne myśli odlatują.

Nagle jakieś ręce pochwyciły go 
i zatrzymały, korzystając z absolutnego mroku. Duży knebel zamknął mu usta. 
Jednocześnie potknął się, padł na wznak.

Natychmiast skrępowano mu ręce i 
nogi. Mężczyzna, który to uczynił, pochylił się nad nim, szepcąc szyderczo:

— Proszę zachowywać się 
spokojnie, w przeciwnym razie, ku memu wielkiemu żalowi, będę zmuszony ścisnąć 
pana za gardziołko odrobinę za mocno. Taki już mam zwyczaj... Pański synek, wie 
coś o tym...

Ragastens złożył Rodryga Borgię 
na łóżku, potem pobiegł do małej ogrodowej furtki i wprowadził swych przyjaciół. 
Znalazłszy się pospołu w obecności Aleksandra VI, trójka przyjaciół zajęła 
miejsce na taboretach.

Rafael był bardzo wzruszony, 
Ragastens bardzo zimny, w Machiavellim zaś cała ta przygoda zdawała się budzić 
niezwykłe zaciekawienie. Ragastens pierwszy zabrał głos:

— Uwaga, Ojcze Święty. 
Odknebluję ci usta; przysięgam, że nie stanie ci się żadna krzywda; cała nasza 
trójka postanowiła dokonać wymiaru sprawiedliwości, my jednak nie 
jesteśmy mordercami.

Ton, jakim Ragastens wymówił 
wyraz my przejął Borgię dreszczem, brzmiał bowiem jak dotkliwe 
oskarżenie.

— Jednakowoż — ciągnął Ragastens 
dalej — jakkolwiek jesteśmy zdecydowani uszanować życie starca i jakkolwiek 
wielce szanujemy osobę Waszej Świątobliwości, uprzedzam wyraźnie, że przy 
pierwszym okrzyku, jaki chciałbyś wydać, wpakuję ostrze tego oto sztyletu w samo 
gardło.

Aleksander zerknął W stronę 
Ragastensa i stwierdził z jego miny, że jest zdecydowany wykonać groźbę. Dał 
więc znak, że będzie posłuszny.

Ragastens odkneblował mu usta i 
umieścił go na łóżku w wygodnej, siedzącej pozycji.

Borgia zaczął powoli nabierać 
otuchy, obecność Rafaela Sanzia bardzo się do tego przyczyniła. Przybrał 
niewzruszony wyraz twarzy, uciekając się do swej przebiegłej dyplomacji.

— Ty również padłeś ofiarą, 
biedny mój Bonifacy — rzekł, spostrzegając skrępowanego również i nieruchomo 
leżącego ogrodnika. — Pociesz się, mój zuchu, ci panowie są zbyt dobrymi 
chrześcijanami, aby mieli nadużyć sytuacji... W każdym bądź razie mam nadzieję, 
że gniew ich – jeśli nawet dałem do niego powód – spadnie tylko na mnie i 
oszczędzi wiernego i bezbronnego sługę.

W gruncie rzeczy pragnął się 
dowiedzieć, jaką rolę mógł odegrać nieszczęśliwy ogrodnik w całej tej 
przygodzie. Ragastnes zrozumiał to i postanowił ocalić biedaka.

— Na Boga, Ojcze Święty — 
powiedział — to jeszcze jednak nie powiedziane, czy daruję życie temu staremu 
podwórzowemu psu... Tam do licha, cóż to za wściekły kundel! Mało brakowało, 
żeby swą rozpaczliwy obroną i swym szamotaniem się nie ściągnął na nas 
powszechnej uwagi... Chciał gryźć! Darł się jak opętany, że pragnie zginąć za 
Waszą Świątobliwość itp., itp.! Lecz nicpoń ze mną będzie miał do czynienia!

— Bonifacy — rzekł wtedy papież 
— obiecuję ci, jeśli tylko wyjdę cało z tej przygody, podwyższyć twą pensję o 
sto talarów w złocie rocznie, a na razie daję ci moje błogosławieństwo. Teraz — 
ciągnął dalej — czekam na to, żeby usłyszeć od pana, jakie masz do mnie 
pretensje. Nie będę krzyczał, nie! Nie będę usiłował się bronić! Sytuacja taka 
jednak nie może przedłużać się w nieskończoność. Jeśli macie coś do mnie, 
zabijcie mnie – i już!

— Ojcze Święty, mówiłem już, że 
ani ci panowie, ani ja nie chcemy godzić na twe życie...

— Czego wiec chcecie?

— Sprawiedliwości! — zawołał 
Rafael. — Sprawiedliwości, Ojcze Święty!

— Moje dziecko, niczego sam tak 
nie pragnę, jak aby wszelkiej sprawiedliwości mogło stać się zadość... Gwarancją 
prawdy mych słów może być mój charakter i godność, jaką piastuję...

— Ojcze Święty — przerwał mu z 
żywością Ragastens, nie mówmy, proszę, ani o twym charakterze, ani o twej 
godności... Nie o to chodzi... Nie o to nam w tej chwili chodzi... Rafaelu 
kochany, pozwól mi mówić i pozwól, że w tym wypadku uchronię ciebie samego i nas 
przed niebezpiecznymi odruchami twego dobrego serca... Jesteśmy zdecydowani 
żądać wymiaru sprawiedliwości za popełnioną zbrodnię.

— Któż jest owym zbrodniarzem? — 
zapytał Rodryg Borgia?

— Ty sam, Ojcze Święty.

— Obrażasz Głowę Kościoła!

— Pozwól mi mówić! W tej chwili 
nie jesteś już papieżem. Składamy cię z piastowanej przez ciebie godności.

Borgia zbladł i znowu zbudziła 
się w nim obawa przed tym, że przygoda może się źle skończyć.

— Tak — mówił Ragastens — jesteś 
w tej chwili tylko jeńcem wojennym... zdobytym w przegranej przez niego 
bitwie...

— Ładna mi bitwa... Trzech 
młodych mężczyzn przeciw jednemu siedemdziesięcioletniemu starcowi!

— Mylisz się; trzech mężczyzn 
przeciw władcy, otoczonemu strażą, wojskiem, służbą, przeciw starcowi, przed 
którego zmarszczeniem brwi drży cały świat.

— Lecz ostatecznie... jeśli już 
mam być owym zbrodniarzem, jakaż jest ta moja zbrodnia? Uważajcie, moi panowie, 
aby nie wydawać nieopatrznie fałszywego sądu o...

— Przekonasz się pan, czy jest 
on fałszywy. Mógłbym zarzucić ci śmierć hrabiny Almy, która niedawno została 
otruta za twą sprawą...

— Nic nie mam wspólnego ze 
śmiercią tej nieszczęśliwej, której zgon opłakiwałem w głębi serca... Almowie 
mają w Rzymie nieubłaganych wrogów.

— Mógłbym zarzucić ci — ciągnął 
Ragastens dalej — moje aresztowanie i niecny „wymiar sprawiedliwości”, jakiego 
padłem ofiarą...

— Twoje aresztowanie! Kimże waść 
jesteś? — zawołał papież z tak dobrze udanym zdziwieniem, że wydarło ono z 
piersi Machiavellego okrzyk podziwu.

Istotnie zdziwienie Borgii było 
udane, od pierwszej bowiem chwili poznał Ragastensa.

Kawaler odpowiedział mu:

— Jestem Ragastens, przeciw 
któremu zorganizowałeś prawdziwą zasadzkę... a to dlatego, że nie chciałem wziąć 
udziału w twych przewrotnych planach; kazałeś mnie tedy aresztować twym zbirom 
nastawionym na drodze, którą sam mi wskazałeś.

— Ach! mój synu! jakże mi jest 
przykra ta niefortunna gorliwość mnicha, który wziął na siebie zadanie 
aresztowania ciebie! Nie wiedziałem o niczym. Nie podejrzewasz nawet, jak mnie 
odsuwają od urzędowania! Nie wiedziałem o niczym, nawet o wydanym na ciebie 
wyroku sądowym... Dowiedziałem się o wszystkim już wtedy, kiedy na głowę twą 
została nałożona cena... bez mego rozkazu... Wtedy zniosłem od razu to niecne 
rozporządzenie... Możesz przekonać się o prawdzie mych słów, wysyłając kogoś do 
Rzymu na zwiady.

Ragastens zdumiał się. Stary 
Borgia miał odpowiedź na wszystko.

— Jeśli mówi prawdę — pomyślał — 
w takim razie bardzo się co do niego pomyliłem. Jeśli kłamie, cudowny z niego 
komediant.

Istotnie twarz Borgii była 
smutna i pełna zdumiewającej powagi. We wzroku nie dostrzegłbyś ani gniewu, ani 
wyrzutu, jedynie bolesną słodycz, rezygnację czcigodnego ze wszech miar 
człowieka, którego intencji nie zrozumiano.

— Jedźmy dalej — znowu zabrał 
głos Ragastens. — Pozostaje mi jeszcze specjalna okoliczność, której 
zawdzięczamy naszą tu obecność... Pewna młoda kobieta została porwana w Rzymie, 
w nocy; dokonała tego banda zbirów i uprowadziła ją siłą. Porwanie to, ów 
brutalny, wstrętny, niepojęcie po prostu zuchwały czyn był dokonany z twego, 
Ojcze Święty, rozkazu... mam na to niezbite dowody...

— Chcesz mówić — rzekł spokojnie 
papież — o młodej dziewczynie, która została porwana w kościele Aniołów zaraz po 
obrzędzie zaślubin z moim przyjacielem Rafaelem Sanziem – tu obecnym?

— Och, tak, Ojcze Święty! — 
wykrzyknął zdławionym głosem Rafael. — Jej żądam od ciebie! Mam po temu prawo 
małżonka, święte prawo, którego nie możesz w żaden sposób zakwestionować.

— Niestety! niestety! — szepnął 
papież.

Jedna łza potoczyła mu się po 
policzku.

— Czy chcesz powiedzieć, że nic 
nie wiesz również o porwaniu? Czy chcesz zaprzeczać?

— Nie zaprzeczam... Oświadczam 
głośno, że tak się stało...

— Przechodzi to wszystkie 
granice... Ta dziewczyna, mój panie... Przecież to gwałt! W jakim niecnym celu 
dokonałeś tego czynu? Mów! Bo, daję słowo, nie potrafię zmusić się do cienia 
nawet względów dla twych siwych włosów!

— Mówisz o niecnym celu! Ach! 
panie! obyś gorzko nie pożałował poniżających podejrzeń, jakimi kalasz to czyste 
dziecię!

— Tego już za wiele! Dlaczegóż 
więc porwałeś ją waść!

— Bo miałem do tego prawo!

— Prawo?! Posiadasz więc prawo 
rozporządzania życiem i śmiercią ludzi?

— Tak, posiadam prawo do tej 
dziewczyny, o, szalony! Ojcowskie to prawo! zmuszasz mnie do wyspowiadania się 
przed wami z tej tajemnicy! Tak, prawo ojcowskie, bo ta dziewczyna –
to moja 
córka!


 

 

 

 

 

XXXV

Ona nie żyje

 


Ragastens, Machiavelli i Sanzio 
spojrzeli po sobie z nieopisanym zdumieniem!

— Jego córka!

Okrzyk ten wydarł się 
jednocześnie z trzech piersi; Borgia przyglądał się im z wyrazem przebiegłości 
na twarzy.

Najbardziej zmieszany był 
Rafael. Rój sprzecznych myśli wirował mu w głowie. Słowa Aleksandra VI 
wstrząsnęły nim. Przybył tu wstrząsany gorączką gniewu i bólu, a oto teraz czuł, 
że nowe przemożne uczucie zaczęło budzić się w jego sercu.

Człowiek, któremu chciał 
wymierzać karę był ojcem Rosity!

Ach! jakże się teraz wszystko 
tłumaczyło! Gniew jego ustąpił miejsca uczuciu pełnego czułości poważania; 
wstydził się teraz tego, że oburzył się na czyn Borgii, który w tej chwili wydał 
mu się zupełnie prawny.

— Ojcze Święty — wyjąkał — 
jesteś dla mnie teraz podwójnym świętym, bo jesteś ojcem tej, którą uwielbiam.

Nie namyślając się nad tym, co 
czyni, zerwał się z miejsca i rozwiązał więzy starego Borgii. Ragastens wzruszył 
ramionami i cofnął się, jak gdyby jego interwencja przestała już teraz być 
potrzebna. Machiavelli czekał spokojnie końca.

— Mój synu — rzekł łagodnie 
Borgia — moje drogie dziecię... wiedziałem o miłości, jaką żywiłeś do mojej 
córki... Serce moje krwawiło na myśl, że muszę się uciec do tak gwałtownego 
pozornie sposobu...

— Zaprowadzisz mnie do niej, 
nieprawdaż? Ojcze święty?... Och, powiedz… nie odmówisz tego szczęścia jej i 
mnie?!

— Zaprowadzić cię do niej! — 
zawołał papież. — Niestety! Nie wiesz wszystkiego! Panowie, zbliżcie się... 
Macie prawo usłyszeć to, co za chwilę powiem! Wystarczy mi, jeśli dacie słowo, 
że nigdy nie zdradzicie mej tajemnicy! Zbliż się, kawalerze.

— Wasza Świątobliwość może 
mówić. Słyszę dobrze stąd! — odparł Ragastens.

Z chwilą gdy Rafael rozwiązał 
krępujące go więzy, Borgia wstał z łóżka. Bystrym spojrzeniem obrzucił izdebkę, 
chcąc się przekonać, czy mógłby zbliżyć się do drzwi. Lecz o drzwi właśnie stał 
oparty Ragastens; skrzyżował na piersi ramiona, zasłaniając sobą wyjście, a 
jednocześnie bacznie śledził, co się dzieje za oknem. Gdy papież zmierzył w 
tamtą stronę, kawaler odezwał się najspokojniejszym, na jaki mógł się tylko 
zdobyć, głosem:

— Ojcze Święty, pozostań w 
miejscu, proszę cię o to! Zbliżając się zanadto do okna, narażasz się na 
działanie nocnej wilgoci.

Papież podniósł wzrok ku niemu i 
usiadł.

— Mój ojcze — szepnął Rafael — 
pozwól, że nazwę cię tym imieniem... mów mi o Rosicie... powiedz, czy mógłbym ją 
prędko ujrzeć?

— Miała na imię Rosita! — rzekł 
Borgia z bolesnym zachwytem.

— To imię nadane jej przez tę, 
która ją przygarnęła.

— Biedna Maga... nieprawdaż? 
Tak; wiem o tym... Biedna kobieta, taka miłosierna i taka dobra! Ile razy 
chciałem ją wydrzeć nędzy, w której się tak lubowała... Lecz, niestety, jej 
zmęczony umysł widział wszędzie wrogów...

Ostatnie słowa Borgii przekonały 
do reszty Rafaela.

— Panowie — ciągnął dalej papież 
swe opowiadanie — musicie dowiedzieć się wszystkiego... Spowiedź ta jest dla 
mnie bardzo ciężka...

— Ojcze święty, niedobrze by 
było z naszej strony zmuszać cię do uginania głowy pod ciężarem wspomnień, 
wypadków, których nie mamy prawa sądzić...

— Pozwól mówić Jego 
Świątobliwości, mój drogi — wtrącił Ragastens.

— Tym bardziej jest to potrzebne 
— zabrał głos Borgia, przygryzając wargi — że masz teraz prawa do... mojej 
córki... Lecz to, co się stało, jest tak straszne, że nie uwierzyłbyś mi, gdybym 
nie opowiedział ci całej prawdy.

— Tak straszne! Ach! co też mi 
powiesz?! Drżę ze strachu... Och! ten dzwon! ten dzwon! — krzyknął Sanzio 
rozdzierającym głosem.

Borgia podniósł się z miejsca. 
Twarz jego, otoczona aureolą białych jak mleko włosów, była w tej chwili 
naprawdę pełna dostojeństwa. Jego drżący, tchnący majestatem bólu głos, wzruszył 
nawet Machiavellego.

— Rafaelu — odezwał się 
uroczyście — moje drogie dziecię, wiesz, że wśród wszystkich artystów, którzy 
zgromadzili się w Rzymie, ciebie jednego wybrało moje serce... Jeśli kiedy 
żywiłeś do mnie jakieś uczucie, odwołuję się do niego... Wysłuchaj mnie ze 
spokojem chrześcijanina, człowieka mocnego...

— Mów — szepnął Sanzio głuchym 
głosem, blednąc straszliwie.

— Muszę sięgnąć wspomnieniem do 
dosyć odległych dziejów... Tak, moi panowie, zgrzeszyłem... Demon zmysłów 
podsunął mi pewnego dnia pokusę... Uległem... Jakim morzem łez i iloma 
modlitwami okupiłem potem mój grzech, Bóg tylko jeden raczy wiedzieć, ja sam 
bowiem straciłem już rachubę łez i modłów... Gdy hrabina Alma została matką, 
ktoś doniósł hrabiemu o cudzołóstwie. Wtedy szalona lękiem podrzuciła dziecko! 
Co wycierpiałem wtedy! Och! za cenę korony nie chciałbym przeżywać raz jeszcze w 
życiu podobnych mąk...

Papież zamilkł na chwilę, jakby 
nie mogąc złapać oddechu, potem mówił dalej:

— Czuwałem z oddalenia nad 
dzieckiem, które przygarnęła Maga... Niestety! ktoś jeszcze czuwał również, 
knując w ukryciu srogą zemstę; owym kimś był hrabia Alma! Cała jego nienawiść do 
mnie skupiła się na głownie niewinnego maleństwa. Jak drżałem wtedy o nią! 
Uspokoiłem się tylko wtedy, gdy się upewniłem, że hrabia nic nie wie o tym, 
gdzie jest dziecko. Aby ją uchronić przed zemstą hrabiego, postanowiłem w ogóle 
pozostawić ją na wychowaniu u Magi, aby tam wzrastała jako biedna dziewczyna z 
ludu... Przez szereg lat żywiłem nadzieję, że uda mi się ją uchować...

— Droga Rosita! — szepnął gorąco 
Sanzio.

— Pewnego dnia — był to dzień 
radości i szczęścia — dowiedziałem się, że jest kochana... uwielbiana przez 
młodzieńca godnego również miłości. Wezwałem go do siebie; dałem mu dowody mej 
przyjaźni, składając ją na karb mego zamiłowania do pięknych obrazów... 
Nieprawdaż, Rafaelu?

— Prawda, Ojcze święty.

— Czas płynął... żywiłem 
nadzieję, że hrabia Alma zapomniał o swej nienawiści. Niestety! niebo nie 
chciało uczynić takiego cudu... Nagła wieść spadła na mnie jak piorun z jasnego 
nieba. Dowiedziałem, się, że hrabia nasadził zbirów, polecając im porwać Rositę. 
Uprzedziłem o tym Magę...

— Ach! teraz rozumiem wszystko! 
— zawołał Rafael. — To wtedy Maga zaczęła mnie błagać o to, abym przyśpieszył 
ślub i uciekał z Rositą do Francji.

— Tak — potwierdził papież, 
zamykając oczy, aby nie zdradzić się ze swą radością. — To ja podsunąłem jej tę 
myśl... prosiłem ją o to... Niestety! niestety! Wieczorem tego dnia, kiedy miał 
odbyć się ślub, o czym zawiadomiła mnie Maga, dowiedziałem się, że hrabia 
nasadził zbirów, polecając im porwać nieszczęsne dziecko... Wtedy postanowiłem 
działać... Trzeba było dochować najświętszej tajemnicy... Nie mogłem uprzedzić 
Sanzia, nie wyznając mu mego grzechu, który miałem nadzieję, że uda mi się 
unieść ze sobą do grobu... Kazałem porwać moje dziecko! Zamiarem moim było 
przywieźć ją tutaj, a potem odstawić aż do Florencji, w końcu zawiadomić cię o 
tym, Rafaelu, przez mego szefa policji, jak gdybym ja nie miał z tym nic 
wspólnego... Przypominasz sobie pewnie, że, kiedy przyszedłeś do mnie w twej 
sprawie, margrabia de Rocasanta obiecał ci odnaleźć twą żonę.

— To prawda, Ojcze Święty!

— Był wtajemniczony w mój plan. 
Szefowi policji można powierzać podobne tajemnice... A więc Rocasanta, który 
zorganizował porwanie, przywiózł dziewczynę tutaj, powierzając ją opiece pewnej 
pobożnej i cnotliwej kobiety; ten sam Rocasanta miał clę zawiadomić o tym, gdy 
mała znalazłaby się już w zupełnym bezpieczeństwie we Florencji... Teraz Rafaelu 
muszę przywołać na pomoc całe moje męstwo, aby móc mówić dalej...

— Och! drżę cały!... Boję się, 
Ojcze Święty... boję się...

— Pośpieszyłem do Tivoli — mówił 
dalej papież, wzdychając. — Przyjechałem... postarałem się upewnić moją córkę, 
że jej już nic nie grozi, nie mówiąc jej jednocześnie całej prawdy... Rzecz 
straszna! Widziałem, jak blednie i niknie z godziny na godzinę... Co się stało? 
Straszne nieszczęście, moje dziecko! Albo raczej ohydna zbrodnia!

Rafael zbladł, jak trup, z 
piersi jego wydarł się straszliwy jęk:

— Rosita! Rosita!

Nie był w stanie mówić dalej; 
padł na wznak, tracąc przytomność. Machiavelli porwał go w ramiona, Ragastens z 
kolei próbował go ocucić, zwilżając mu skronie zimną wodą.

— Do licha, mój panie! — 
zawołał, krzątając się koło zemdlonego — torturujesz pan tego chłopca! Czyż 
chciałbyś go zabić?

Borgia wzniósł oczy do nieba z 
miną nieszczęśnika, który postanowił wychylić do dna swój kielich goryczy.

— Nie powiem już ani słowa 
więcej, jeśli milczenie moje jest potrzebne — szepnął z przygnębieniem w głosie.

Rafaelowi zaczęła wracać 
przytomność. W ciszy zalegającej izdebkę słychać było przez kilka minut jedynie 
jego bolesne łkanie.

— Och! — szeptał — chcę wiedzieć 
wszystko... wszystko... Prawdy, przez litość, Ojcze Święty, prawdy!

— Chcesz tego, Rafaelu... 
dziecię moje... Dobrze więc! Otóż prawdą jest, straszną, gorzką prawdą, że na 
kilka godzin przed waszym ślubem podsunięto mej córce truciznę...

— Zgroza! Zgroza! Niepodobna!

— Uczyniła to kobieta... 
potwór... przekupiona przez hrabiego Almę... Sama Rosita wszystko opowiedziała 
lekarzom! Wszystko sobie biedaczka przypomniała! Było już za późno. Och! 
nieszczęsny ze mnie ojciec! Jestem przeklęty, niebo bowiem zezwoliło na to, aby 
podobna rzecz się stała! Wszystkie środki okazały się bezskuteczne! Wszystkie 
odtrutki zawiodły. Było za późno! Och! moja córko! moja córko.

Papież padł na łóżko, kryjąc 
głowę w dłoniach; szlochał tak, jakby długo powstrzymywana boleść stała się nie 
do zniesienia.

Teraz Rafael już nie płakał... 
Błędne spojrzenie przenosił z papieża na Machiavellego... szeptał:

— Ten dzwon! Ten straszny 
dzwon... Słyszycie, jak bije! To podzwonne po Rosicie!

Nagle zerwał się i zawołał 
nieprzytomnym głosem:

— Chcę ją widzieć!

Borgia podniósł głowę; wstał z 
łóżka wziął Sanzia za rękę.

— Pójdź, moje dziecko... 
będziemy płakać razem... Pójdźcie wy również, panowie...

Pociągając za sobą Rafaela, 
skierował się pośpiesznie w stronę drzwi.

— Przepraszam! — rzekł zimno 
Ragastens, zasłaniając sobą drzwi.

— Co chcesz pan uczynić, mój 
panie! Chciałbyś przeszkodzić temu chłopcu spojrzeć po raz ostatni na anioła, 
którego kochał?

— Czego ja chcę? Po prostu chcę 
nie wracać do podziemi Świętego Anioła! Chcę również przeszkodzić temu, aby ten 
chłopiec, jak pan go nazywasz, nie został tam wtrącony.

— Podzielam całkowicie pańskie 
zdanie — dodał zimno Machiavelli.

— Panowie... wasze 
podejrzenia... po uczynionych przeze mnie strasznych wyznaniach...

— To nie są podejrzenia, to 
przezorność, nic więcej!

— Moi przyjaciele! — szepnął 
Sanzio... — To ojciec Rosity! Łaski dla niego! łaski dla mnie!

Ragastens pokręcał nerwowo wąsa. 
Dał znak Machiavellemu, który odpowiedział mu milczącym skinieniem głowy.

— Rafaelu — rzekł wtedy 
Ragastens — rozumiemy i umiemy uszanować twą bezgraniczną boleść, podzielamy 
ją... Przyjmujemy za prawdę to wszystko, co Jego Świątobliwość nam tu 
opowiedział... Lecz jesteśmy jednak przeświadczeni, że Jego Świątobliwość nie 
gardzi zemstą... Przyszliśmy tutaj zmusić Ojca Świętego do wydania nam Rosity... 
Okazało się, że jest ona jego córką! Okazało się, że pomyliliśmy się co do 
intencji Jego Świątobliwości. Okazuje się wreszcie, że nasza interwencja jest 
niepotrzebna... ponieważ... stało się straszne nieszczęście... Lecz nie mniej 
pewną rzeczą jest, że obraziliśmy Ojca Świętego i że nie upłynie parę minut, a 
wszyscy trzej możemy się znaleźć w lochu... Otóż, jak już powiedziałem, jestem 
przezorny... Chodźmy, Machiavelli...

Machiavelli porwał za rękę 
Sanzia:

— Chodź, przyjacielu!

— Och! zostaw mnie! Idź, jeśli 
chcesz! — wyjąkał zrozpaczony biedak

— Rafaelu! Chcesz więc być 
przyczyną naszej śmierci?

Sanzio potoczył błędnym 
spojrzeniem po Machiavellim i po Ragastensie. Ból uczynił go niezdecydowanym jak 
małe bezbronne dziecko; uczepił się tylko jednej myśli; ujrzeć raz jeszcze 
Rositę.

Ostatnie słowa Machiavellego 
wstrząsnęły nim gwałtownie; puścił rękę Borgii. Machiavelli skorzystał z tej 
chwili niezdecydowania. Uchylił drzwi i wymknął się do ogrodu, pociągając za 
sobą gwałtownie przyjaciela, który dał się wieść, nie stawiając żadnego oporu. 
Wtedy Ragastens zwrócił się do papieża:

— Panie — rzekł — pozwól, że 
ci...

— Panie — odpowiedział Borgia — 
po wyjściu stąd, uciekaj! Nie wpadaj mi nigdy w ręce albo, na Boga, zginiesz 
marnie!

— Aa... Wolę pana takiego jak w 
tej chwili! Do licha! Była chwila, że mnie wzruszyłeś!

Tak rozmawiając, Ragastens 
skrępował ponownie ramiona i ręce Borgii, który z twarzą wykrzywioną 
wściekłością pozwolił, że... jak powiedział kawaler.

— Żegnaj, panie Borgia — rzekł 
do Aleksandra VI. — Skorzystam z pańskiej rady. Nie zawiązuję panu ust; widzisz, 
że jestem szlachetny i że gra moja jest uczciwa... Krzycz! Krzycz! Twoi ludzie 
nie omieszkają pośpieszyć na twe wołanie.

Z tymi słowy Ragastens skłonił 
się z powagą i wypadł do ogrodu. Zaledwie się tam znalazł, usłyszał krzyk Borgii 
wzywającego pomocy.

— Nie usłyszą go wcześniej niż 
za dziesięć minut — szepnął, biegnąc. — Pięć minut na odszukanie go, tyleż na 
osiodłanie koni; tymczasem będziemy już daleko.

Dogonił Machiavellego i Sanzia:

— Żywo! Śpieszmy do Spadacape’a 
i uciekajmy! Za kwadrans zacznie nam deptać po piętach cała banda papieskich 
przyjaciół... Szczęśliwie noc — ciemna... Uciekajmy!

— Uciekajcie — odparł z posępnym 
spokojem Rafael.

Ragastens wzniósł ręce do nieba 
i opuścił je bezradnym ruchem.

— Dobrze jest! — bąknął.

Machiavelli spojrzał na niego, a 
wzrok jego zdawał się mówić:

— Cóż chcesz! Nic się nie da 
zrobić.

— Uciekajcie — powtórzył Rafael. 
— Niebezpieczeństwo grozi wam tylko; przysięgam wam, moi drodzy, że papież nie 
zrobi mi żadnej krzywdy... Uciekajcie... uciekajcie, na Boga! Nie chcecie chyba, 
żebym oszalał z żalu?! Co to wam szkodzi, że spojrzę na nią jeszcze raz ostatni? 
A zresztą, jeśli nawet zginę, tym lepiej! Jak chcecie, żebym teraz żył?!

— Ostatecznie, umrzeć tu, czy 
gdzie indziej... — rzekł zimno Ragastens, siadając na kamieniu.

— Uciekajcie! — powtórzył 
Rafael, łamiąc ręce.

— Słuchaj! — rzekł nagle 
Machiavelli — pójdź z nami!

Rafael potrząsnął przecząco 
głową, jak uparte dziecko.

— Przysięgam ci, że nie 
odejdziemy sami. Chodź... Znam kryjówkę o jakieś najwyżej pięćdziesiąt kroków 
stąd... Spędzimy w ukryciu noc... Jutro rano będziesz mógł uczynić wszystko, co 
tylko zechcesz.

— Przysięgasz mi to?

— Przysięgam!

Wszyscy trzej zmierzyli ku 
wyjściu.

— Był najwyższy czas! — rzekł 
Ragastens, wskazując na willę, w której okna rozbłysły ogniami pochodni.

— O moja Rosito! — szlochał 
głucho Rafael.

Szli ciągle; Machiavelli 
wskazywał drogę.

— To tu! — zawołał nagle. — 
Miejsce jest dobre.

Znaleźli się w grocie Magi. 
Machiavelli znał tę grotę. Zwiedzał ją kiedyś wiedziony ciekawością, wszystkie 
bowiem kursujące o niej słuchy były mu dobrze znane.

— Nie myślę, żeby chciano nas tu 
szukać, w razie gdyby wyruszono w pogoń za nami. Pieczara ta jest strzeżona 
przez smoka; a tak groźna osobistość, przynajmniej w nocy, powstrzyma na pewno 
zapały nawet najodważniejszych.

— A jakie imię nosi ów smok? — 
zapytał Ragastens.

— Zabobon! Cała okolica wierzy w 
to, że diabeł wchodzi i wychodzi tym naturalnym otworem łączącym świat 
zewnętrzny z podziemnym.

Nagle o uszy ich obiło się echo 
bardzo dalekiego gwaru... Ragastens pośpiesznie wybiegł przed grotę, wdarł się 
na jeden z odłamów skalnych, obrzucił wzrokiem okolicę i powrócił do groty ze 
słowami:

— Mój drogi, cały twój smok nie 
wart ani grosza... wszyscy ciągną właśnie tutaj i, jeśli mam sądzić z ilości 
pochodni, niemała gromada przypuści szturm do naszej kryjówki.

Zaledwie skończył mówić, jakiś 
cień oddzielił się od wewnętrznej ściany pieczary. Cień ten ruszył w ich stronę. 
Ragastens i Machiavelli przyglądali mu się ze zdumieniem. Na dworze gwar głosów 
wzrastał.

— Trzeba uciekać! — wykrzykną! 
Machiavelli, nie zwracając już wcale uwagi na tajemniczą istotę, która tak 
niespodziewanie ukazała się w grocie.

— Uciekać! Łatwo powiedzieć... 
Lecz kędy? Jesteśmy osaczeni. Myślmy o obronie. Przedtem nim wpadniemy w ich 
ręce, strącimy dobry dziesiątek tych zbójów do przepaści... Rafaelu! żywo 
Rafaelu!

Położył rękę na ramieniu Sanzia, 
który drgnął, jak człowiek nagle zbudzony ze snu.

— Rafael! — szepnął tajemniczy 
cień.

Przyskoczył do malarza, porwał 
go za rękę, zajrzał mu chciwie w twarz i wydal okrzyk radości.

— To ty! To ty, mój Rafaelu!

— Maga! — rzekł Rafael bez najmniejszego zdziwienia, jakby 
po ciosie, jaki spadł na niego, nie był już w stanie dziwić się niczemu.

— Huzia! huzia! — ryknęły w 
mroku nocy liczne głosy pogoni. — Brać ich żywcem! Huzia na czarownicę i na 
diabłów!

— Och! że też nie mamy nawet 
przyzwoitej broni!

— Chodźcie! Chodźcie za mną! — 
zawołała Maga, rozumiejąc tylko to, że Rafael jest prześladowany i że należało 
mu przyjść z pomocą.

Pociągnęła go w głąb groty, 
gdzie rozgrzebała pośpiesznie kupę suchych gałęzi. Ukazał się okrągły, ziejący 
mrokiem otwór.

— Żywo! Zejdźcie na dół! — 
rzekła, zwracając się do Machiavellego i Ragastensa, nie pytając wcale o to, kim 
byli owi obcy ludzie... na pewno przyjaciele, skoro znaleźli się w towarzystwie 
Rafaela.

Skała zasłaniająca otwór 
usunięta była w tej chwili z miejsca, podparta dwoma krótkimi sękatymi kawałkami 
drewna zwieszała się nad otworem, jak z gruba sfabrykowana klapa.

Pamiętajmy, że za bytności 
Borgii w jej pieczarze Maga starannie zasłoniła wylot otworu gałęziami i suchymi 
liśćmi.

— Uratowani! — zawołał 
Ragastens, który jednym rzutem oka ocenił cenną wartość tej kryjówki.

Machiavelli znikł już tymczasem 
w otworze, pociągając za sobą Sanzia, za którym szła Maga. Ragastens wszedł 
ostatni...

— Podpórki! — rzuciła Maga.

— Wiem! Widziałem... rozumiem...

Wyciągnął spod skały 
podtrzymujące ją kawałki sękatego drewna, blok skalny ciężko się osunął i 
zamknął wejście otworu.

— Huzia! huzia! Stój! Poddaj 
się!

Okrzyki rozległy się nagle w 
grocie zalanej olbrzymim tłumem prześladowców... Ragastens wyczekał jeszcze 
kilka minut... Znowu zabrzmiały głosy tchnące wściekłością z powodu 
zawiedzionych nadziei. Wtedy dopiero zaczął ostrożnie zstępować na dół.

Wąskie przejście biegło pod 
górę, obniżając się naturalnymi schodami wykutymi ręką Matki-Natury w skale. O 
parę kroków przed sobą ujrzał nagle światełko: to Maga zapaliła smolną szczapę. 
Przy świetle tej pochodni zaczęli schodzić coraz niżej.

Maga wysunęła się teraz naprzód. 
Ze swą pochodnią wzniesioną nad głową zdała się być uosobieniem jakiegoś 
fantastycznego geniusza światów podziemnych. Zatrzymali się wreszcie; wąskie 
przejście przeszło w galerię tworzącą poziomo biegnący szeroki korytarz. Maga 
zagłębiła się w nim bez namysłu.

W tej samej chwili Ragastens 
usłyszał nad głową jakiś groźny pomruk; i zrozumiał, że wszyscy oni znajdują się 
pod korytem Ania... Po ujściu koło stu kroków poziom korytarza zaczął się powoli 
podnosić, kończąc się wreszcie obszerną grotą, jak się zdawało, bez drugiego 
wyjścia. Maga zatrzymała się.

— Jesteśmy po drugiej stronie 
przepaści — oświadczyła — na samym dnie parowu. Tą oto rozpadliną, zasłoniętą od 
zewnątrz krzakami, może prześlizgnąć się człowiek... Potem już pozostanie tylko 
iść z biegiem Ania...

— Doskonale — rzekł Machiavelli. 
— A ty?

— Ja... zostanę... Nie pytajcie 
mnie o nic... Niech wystarczy wam to, że wam ocaliłam życie...

— Chodź, Rafaelu! — zwrócił się 
wtedy Machiavelli do przyjaciela.

— Rafael zostanie — 
odpowiedziała stara z żywością.

— A więc i my zostajemy!

Maga porwała Sanzia za rękę. Ten 
zbudził się z odrętwienia.

— Rafaelu — zapytała go — kto są 
ci dwaj panowie?

— Przyjaciele... drodzy 
przyjaciele... wszystko, co mi zostało w świecie....

Maga drgnęła, zauważyła teraz 
dopiero przygnębienie młodzieńca, którego na razie, ogarnięta gorączką ucieczki 
i własnych myśli, nie zauważyła.

— Wszystko, co mi zostało na 
świecie — powtórzył głosem nabrzmiałym coraz to bardziej wzmagającą się 
boleścią. — Wszystko! Wraz z tobą, droga Różo! Z tobą, której ona dawała imię 
matki. Och! matko Różo! Ty nie wiesz! Nie! ty nie możesz wiedzieć! To 
straszne... ja tego nie przeżyję...

Przyszedł gwałtowny atak. Łkania 
wstrząsały jego ciałem, niby dreszcz śmiertelnej gorączki; z rozdzierającym 
jękiem padł w ramiona starej.

— Na Boga! — zawołała przerażona 
widokiem jego bezgranicznej rozpaczy, której przyczyna nie była jej wiadoma. — 
Powiedz, co cię tak dręczy, mój Rafaelu, moje dziecię! Powiedz twej starej 
Róży...

— Och! gdybyś wiedziała... Ona 
nie żyje! nie żyje! nie żyje...

— Nie żyje! — zawołała Róża, 
doskakując do niego. — Kto nie żyje? Kto? mów! Masz na myśli Rositę?

Sanzio za całą odpowiedź kiwnął 
głową. Maga wydała głośny okrzyk:

— Fatalność! Trzeba też było, 
żeby Rafael dowiedział się o wszystkim i był wystawiony na taką mękę! Chodź, 
moje dziecko! Chodź mój synu! Panowie, zatrzymajcie się chwilę.

Pociągnęła Sanzia w głąb groty i 
usiadła na kamieniu. Rafael, wyczerpany atakiem nerwowym, złożył głowę na jej 
kolanach, bełkocąc jakieś wyrazy bez związku.

Ragastens i Machiavelli 
przyglądali się z daleka jego rozpaczy, bezradni wobec takiego nieszczęścia. 
Nagle ujrzeli dziwną zmianę.

Oto Maga zbliżyła usta do ucha 
Rafaela i zaczęła coś szeptać... Nagle jęki i westchnienia zrozpaczonego 
młodzieńca ustały... Podniósł głowę! Zdawał się pytać starą spojrzeniem, pełnym 
niedowierzania i gorączkowego niepokoju... Odpowiedziała energicznym 
potakiwaniem głową...

W końcu Rafael zerwał się na 
równe nogi, przypadł jak oszalały do przyjaciół, padł im w ramiona i zaczął 
wołać na cały głos:

— Żyje! żyje! Ona żyje! Czy 
słyszycie! Żyje! żyje!

Powtarzał wyraz ten z tak 
szaloną radością i przejęciem, że Ragastens i Machiavelli zdumieni spojrzeli po 
sobie, kiwając głowami.

— Nie, moi przyjaciele, moi 
drodzy, kochani przyjaciele! Nie zwariowałem! Radość nie odbiera człowiekowi 
rozumu! Powtarzam wam, że Rosita żyje!

Maga podeszła do nich.

— Matko Różo — zawołał Sanzio — 
powiedz im, że twoja najukochańsza córka żyje! Powtórz im to, coś mi 
opowiedziała.

— Wobec tego, że ci panowie są 
twymi przyjaciółmi... mogę im zaufać... Tak. moi panowie, Rosita żyje!

— A więc pan Borgia skłamał! A 
więc dzwon obwieszczał nie jej śmierć! — wykrzyknął Ragastens. — Jednakowoż 
proponował sam, że zaprowadzi nas tam, gdzie stoją jej zwłoki...

— Opowiedz! opowiedz wszystko! — 
zawołał Rafael pijany radością, jak przed chwilą jeszcze był pijany rozpaczą.

— Niech i tak będzie! — mruknęła 
Maga po krótkim wahaniu.

Oto co opowiedziała zdumionym: 
Ragastensowi i Machiavellemu:

Napój miłosny, który doręczyła 
staremu Borgii był to silny narkotyk, po którego wypiciu zapadało się w głęboki 
sen łudząco podobny do snu śmierci. Była to istotnie chwilowa śmierć z tą 
różnicą, że po zastosowaniu w porę odpowiedniego antidotum „nieboszczyk” 
wracał do życia.

Stara Maga, mając przed sobą 
przerażającą alternatywę, powzięła szaloną i ryzykowną decyzję zagrać ze 
śmiercią w niebezpieczną grę.

W tej chwili Rosita była zimnym 
trupem; do mózgu Magi wwiercało się niepokojące, groźne pytanie:

— Jak się zakraść do grobowca 
zmarłej?... Jak przybyć na czas i zbudzić ją ze snu mogiły?
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Gdy Róża Vanozzo zamilkła, w 
grocie zaległa przez kilka minut głęboka męcząca cisza, brzemienna niepokojem i 
gwałtownym wzruszeniem, kiedy słowo jest niepotrzebne i bezsilne.

Ragastens opanował się pierwszy, 
usiłując zorientować się w sytuacji.

— Pozostaje uczynić jedną rzecz 
— oświadczył. — Należy wydrzeć młodą kobietę z rąk wroga i dokończyć śmiało 
podjęte przez panią dzieło wybawienia.

Wskazał na Magę, potem, 
zwracając się do niej, dodał:

— Jak długo może pozostawać 
bezkarnie pod działaniem narkotyku? Czy można coś wiedzieć na pewno?

— Dwa dni i dwie noce — brzmiała 
odpowiedź Magi — ze ścisłością do kilku minut.

— Dobrze, to dłużej niż nam jest 
potrzebne... Istotnie, pogrzeb odbędzie się jutro... Odwagi, Rafaelu... 
najgorsze już minęło, do diabła!

Na dźwięk wyrazu pogrzeb 
Sanzio zadrżał i zachwiał się na nogach.

— Mów dalej, mój drogi — rzekł, 
opanowując wzruszenie. Słowa twoje są straszne... lecz... tak trzeba... Mów 
dalej, mów...

— Otóż, jak powiedziałem, pogrzeb ma się odbyć jutro, dla 
wszystkich bowiem Rosita nie żyje... Żyje tylko dla nas... żyje... śpi spokojnym 
snem, aż do chwili, w której zbudzisz ją pocałunkiem, szczęśliwy małżonku!

Rafael uścisnął rękę Ragastensa, 
jakby chcąc mu podziękować; był jednak wciąż jeszcze przerażająco blady.

— Teraz sprawa jest już bardzo 
łatwa, ciągnął dalej Ragastens... Czekamy nocy, wydostajemy się na cmentarz 
Tivoli i w przeciągu kilku minut budzimy śpiącą królewnę.

— Ja nakreśliłam sobie ten sam 
plan, rzekła z kolei Maga. Wykonałabym go sama; tym większa racja mieć nadzieję, 
że się uda przy pomocy panów.

— To prawda! — Przytaknął 
Ragastens. — Otóż, moi drodzy, ponieważ nie mamy dziś nic lepszego do roboty i 
wobec tego, że potrzebujemy na jutro dużego zapasu sił, kładźmy się spać, a 
zbiry Borgii mogą sobie myszkować po całej okolicy do woli... Albo raczej... 
kładźcie się spać... ja bowiem muszę jeszcze powiedzieć słów kilka biednemu 
Spadacape’owi, który czeka na nas przy koniach.

— Rada kawalera jest słuszna — 
zgodził się Machiavelli. — Chodźmy spać, Rafaelu.

Maga i dwaj mężczyźni ulokowali 
się jak mogli najwygodniej, aby przetrwać noc, Ragastens zaś wymknął się z groty 
przez rozpadlinę w skale wskazaną im przez Magę.

Znalazł się na dnie parowu, w 
pobliżu Ania spadającego ze skał z wielkim hałasem, przeorując głęboką bruzdą 
wtulone między skały jeziorka, aby wypłynąć dnem szyi górskiej na dolinę. Po 
drugiej stronie urwiska, hen, wysoko znajdowała się grota, do której wdarły się 
zbiry Borgii.

Ragastens zwrócił wzrok w tamtą 
stronę. Okolica tonęła w mroku; panowała głęboka cisza... Zaczął wdzierać się na 
strome zbocze urwiska, stanął na wierzchołku i jął rozglądać się dokoła. Nie 
ujrzał jednak nic podejrzanego.

Możliwe było, że pogoń była już 
daleko, jeśli w ogóle nie wrócili już wszyscy do willi. W obu wypadkach 
najbliżej nich położona okolica nie była strzeżona.

Ragastens rzucił się w kierunku 
małej furtki, którą przy pomocy imć pana Bonifacego Bonifazi wszedł do ogrodu. 
Wkrótce znalazł się w małym lasku, gdzie się ukrył Spadacape, mający pilnować 
osiodłanych koni, gotowych w każdej chwili do drogi.

— Oby tylko ich nie odkryto! — 
pomyślał.

Szedł ostrożnie, nagle tuż przy 
sobie usłyszał rżenie.

— To Kapitan — szepnął. — Nie 
musi mnie widzieć, aby poznać, że to ja się zbliżam... Czuje mnie... Ach! mój ty 
wierny towarzyszu!

Po chwili był już przy 
Spadacapie.

— To pan? — zapytał wąsal. — Już 
od paru minut zdawało mi się, że pan jest w lasku... Kapitan z uporem próbował 
zwiać...

— Nic nie widziałeś? — zapytał 
Ragastens, głaszcząc wierzchowca.

— Widziałem z dala snujące się 
pochodnie... słyszałem krzyki... potem zdawało mi się, że oddział konny opuścił 
willę i zaczął zjeżdżać z góry... Zrozumiałem, że gonią za panami, i, gdyby nie 
pański bezwzględny zakaz opuszczania stanowiska, cokolwiek by się stało, udałbym 
się w tamtą stronę wraz z końmi w nadziei, że spotkam się z panami... Ach, mości 
kawalerze... sądziłem, że nigdy już więcej nie ujrzę pana!

— Powiadasz, że większość 
jeźdźców zjechała na dół?

— Jestem tego pewny... żaden 
jeszcze nie wrócił do Tivoli...

— Wszyscy więc są 
przeświadczeni, że uciekamy florenckim traktem... Jeśli tak jest, Tivoli nie ma 
specjalnego dozoru... Wszystko cudownie się składa... Odprowadzisz konie do 
oberży, potem zaczekasz tam. Jeśli zaczną się wypytywać, powiesz, że udaliśmy 
się na pieszą wycieczkę, chcąc zwiedzić wszystkie osobliwości okolicznych gór. 
Jeśli zaś w miasteczku zaczną pogadywać o tym, co zaszło w willi, zaczekasz na 
mnie, aby mnie uprzedzić.

— Rozumiem.

— Następnie o samym świcie 
zdobędziesz solidny powóz zaprzężony w dwa konie... Oto pieniądze… Powóz 
powinien wytrzymać ewentualną gonitwę po dobrych i złych drogach; przez cały 
dzień konie muszą być zaprzężone... Wymyślisz jakiś pretekst... Dostarczysz mi 
wreszcie ubrania, jakie noszą okoliczni mieszkańcy Tivoli... Jutro rano, to jest 
po paru godzinach, zobaczymy się... Czy dobrze zrozumiałeś?

Spadacape skinął głową, co miało 
oznaczać, że można mu zaufać, po czym oddalił się, pociągając za sobą konie.

Wierząc w przebiegłość i odwagę 
dawnego łotrzyka, Ragastens wrócił uspokojony nieco do pieczary, rozciągnął się 
natychmiast jak długi na stosie suchych liści i zasnął twardo jak suseł.

Promień słońca przesączył się 
już poprzez poplątany gąszcz gałęzi jeżynowych zasłaniających wejście do groty, 
gdy się zbudził ze snu. Ujrzał Rafaela i Machiavellego rozmawiających w głębi 
pieczary z Magą.

— Dzień dobry! — zawołał wesoło. 
— Czy będziemy dziś jeść śniadanie? I co?

— Przewidziałam to, że będę, być 
może, zmuszona spędzić tu kilka dni — odpowiedziała Maga. — Mam wino na dodanie 
sił, biscotello biscotello (wł.) - rodzaj placków w specjalny sposób przygotowywanych we Włoszech. Przechowywane przez czas dłuższy nie czerstwieją. (Przyp. 
tłum.) oraz kilka kawałów wędzonego mięsiwa.

Jedynie Ragastens i Machiavelli 
zaszczycili ten skromny posiłek swą uwagę. Kawaler zdał sprawę z tego, jakie 
rozporządzenie wydał Spadacape’owi i oświadczył, że, nie zwlekając, przystępuje 
do dzieła.

— Czy będę ci potrzebny? — 
zapytał Machiavelli.

— Nie, lepiej będzie, gdy zacznę 
działać sam; nawet jest to konieczne. Gdy będziemy we dwóch, mogą na nas zwrócić 
uwagę, a wtedy wszystko stracone. Nie ruszajcie się stąd, a nad wieczorem zjawię 
się tu, aby oznaczyć wam chwilę, w której i wy weźmiecie udział w grze.

— Drogi przyjacielu! — zawołał 
Sanzio. — Co począłbym, gdyby nie ty?

— Obyś mógł kiedyś być 
szczęśliwy i zdobyć szczęście, na które zasługujesz! — rzekła Maga dziwnie 
uroczystym tonem.

Ragastens drgnął.

— Z czego widzicie, matko, że 
tęsknię za czymś w tej chwili? — zapytał, siląc się na uśmiech.

— Dziecko! Jestem stara i dużo 
wycierpiałam... Nauczyłam się czytać z ludzkich twarzy. Widzę, odgaduję, że 
jakiś tajony ból kryje się w twym sercu. Życzę ci gorąco, abyś był kochany tak, 
jak na to zasługujesz!

Ragastens bardziej wzruszony, 
niż sobie na to chciał pozwolić, zamienił z przyjaciółmi uścisk ręki i z głową 
zaprzątniętą myślami o planowanym przez niego przedsięwzięciu wybiegł z groty.

Wszedł na ścieżkę wijącą się 
między wysokimi skałami. Stanąwszy u szczytu urwiska, stwierdził, że nic 
osobliwego nie działo się w górach. Tylko cień zwinnej kozicy mignął czasem na 
tle zalanego różowym światłem zorzy porannej nieba... Willa papieska była niema 
i tajemnicza jak poprzednio. Jedynie sygnaturka kapliczna biła wciąż 
melancholijnie z miarowymi przerwami, głosząc żałobną wieść.

Widocznie pogoń oddaliła się 
znacznie. Istotnie tak było.

Rodryg Borgia po odejściu 
Sanzia, Machiavellego i Ragastensa jął krzyczeć i wzywać pomocy. Usłyszano go w 
końcu i uwolniono z więzów. Papież po odbytej z trzema młodzieńcami rozmowie 
przyszedł do wniosku, że znali oni Magę, że wiedzieli, gdzie przebywa i że się 
na pewno udadzą do pieczary. Tam więc wysłał swych zbirów, tym bardziej, że 
chciał jednocześnie ująć Magę. Pieczara jednak była pusta.

Wtedy pomyślał, że wszyscy wraz 
z Magą rzucili się do ucieczki, zmierzając na florencki trakt. Pogoń więc gnała 
jeszcze traktem, gdy Ragastens, ciągle kołując, zbliżył się do miasteczka. 
Jeszcze we wsi przylegającej do niego spotkał się ze Spadacape’em.

— Co mówią w Tivoli? — zapytał 
go.

— Nic, prócz tego, że nocy dzisiejszej zmarła w willi 
papieskiej jakaś kobieta i że pogrzeb odbędzie się dzisiaj.

— Bardzo dobrze. A powóz?

— Gotów. Stoi zaprzężony w 
konie na podwórzu oberży. Mocny to wóz. Konie również, mogą pędzić z góry nawet 
galopem. Chłopski strój przygotowałem również.

— Spadacape, jesteś nieocenionym 
człowiekiem.

— Mówiłem to panu — brzmiała 
skromna odpowiedź Spadacape’a.

Stanęli przed oberżą Pod 
koszem z kwiatami, do której weszli tylną furtką wychodzącą na pola. Już po 
dziesięciu minutach Ragastens opuszczał oberżę niezauważony przez nikogo. Miał 
na sobie strój wieśniaka udającego się do roboty z motyką na ramieniu.

Przez cały dzień błądził w 
pobliżu willi, nie tracąc jej z oczu. Wreszcie słońce zbliżyło się do linii 
horyzontu.

Zaczął się już obawiać, czy 
uroczystości pogrzebowej nie odłożono do następnego dnia, gdy nagle wszystkie 
dzwony zagrały głośno pieśń żałoby.

Wkrótce główna brama miejska 
rozwarła się na oścież. Ukazało się kilku księży odmawiających modlitwy za 
umarłych, na czele orszaku niesiono krzyż; dalej ośmiu służących w liberii 
papieskiej niosło trumnę przykryta białym suknem.

Na myśl o dziewczynie, 
spoczywającej w tej trumience sercem Ragastensa szarpnął niepokój. Przecież to 
żywego człowieka miano złożyć w mogile. Mimo całego swego męstwa, nie mógł 
zapanować nad uczuciem grozy.

Za trumną postępowało dwudziestu 
żołnierzy, tworząc eskortę, za nimi szli mieszkańcy willi. Pochód przeszedł o 
jakieś pięćdziesiąt kroków od Ragastensa ukrytego w zaroślach.

Zaczął iść za orszakiem z 
daleka. Gdy wreszcie orszak pogrzebowy wszedł na ulice miasta, tłum zaczął się 
do niego przyłączać; teraz już i Ragastens mógł, nie zwracając na siebie uwagi, 
wmieszać się w tłum.

Orszak pogrzebowy przybył do 
kościoła; Ragastens wraz ze wszystkimi wszedł do wnętrza.

Zaczęły się śpiewy żałobne, 
wreszcie zaległa cisza.

Ksiądz okrążył trumnę, 
skrapiając ją wodą święconą; wreszcie ustawiono ją na katafalku pośrodku 
kościoła. Czterech żołnierzy z obnażonymi szpadami stanęło na warcie po czterech 
rogach katafalku, tuż przy czterech wielkich gromnicach... Ksiądz wrócił przed 
ołtarz, potem znikł w zakrystii, wraz z nim odeszli chłopcy-ministranci, 
zakrystian i reszta kleru.

Ceremoniał został skończony. 
Tłum zaczął się rozchodzić... Po kilku minutach kościół był już zupełnie 
pusty... W kościele prócz Ragastensa została jedynie jakaś staruszka, która 
również jęła już zabierać się do wyjścia.

— A więc! — zagadnął ja 
Ragastens — trumny nie odniosą dziś na cmentarz?

— Jak to? — wykrzyknęła 
staruszka, zachwycona, że może się z kimś podzielić nowiną — nie wiesz pan nic?

— Nie! Nie wiem nic! — szepnął 
Ragastens wstrząśnięty nagłym przeczuciem nowej komplikacji.

— Otóż, Ojciec Święty kochał 
niewymownie tę dziewczynę.

— No i?

— Postanowił tedy, że zwłoki jej 
będą przewiezione do Rzymu, jutro włożą trumnę na wóz...

Ragastensowi świat zawirował 
przed oczami... Zimny pot okrył mu czoło.

— Mają ją przewieźć do Rzymu? — 
wybełkotał.

— Ależ tak! Nie wiedzieliście o 
tym? Jego Świątobliwość, chcąc uhonorować biedaczkę, postanowił, iż straż 
honorowa ma stać przy trumnie przez całą noc. Widzicie tych żołnierzy w 
paradnych płaszczach? Czy widzicie jak stoją niczym martwe posągi? Ach! jakież 
to piękne! Mój Boże!

Ragastens, blady jak trup, 
chwiejnym krokiem opuścił kościół. Szedł powoli uliczką, wiodącą do ich oberży; 
ważył w głowie straszliwe pytanie:

— Jak otworzyć trumnę, której 
pilnują żołnierze?

O kilkadziesiąt kroków od 
kościoła ujrzał szopę przylegającą do małej oberży; w szopie tej rozłożył się 
oddziałek wojska, który eksportował orszak pogrzebowy. Żołnierze poskładali już 
broń, zwinęli paradne płaszcze; kilku z nich stało przed drzwiami oberży, 
ziewając.

Ragastens zrozumiał, jak rzeczy 
stały; szopa miała służyć za posterunek dla eskorty, która miała pełnić straż 
honorową w paradnych płaszczach, zmieniając się kolejno. Ragastens porachował 
ich: strażników było szesnastu.

— Z czterema, stojącymi przy 
trumnie w kościele — dwudziestu, jak obszył! — szepnął do siebie.

W niskiej sali oberży oficer 
dowodzący oddziałkiem zasiadł przy stole, przekomarzając się z młodą dziewką 
służebną, która właśnie przyniosła mu coś do napicia się. Ragastens chłonął 
chciwie każdy szczegół, wszystko jednak zdało mu się być przesłonięte jakąś 
mgłą.

— Jak otworzyć trumnę?

Pytanie to ciągle wracało, 
podczas gdy przyglądał się halabardnikom z miną gapia, którego dziwiła obecność 
żołnierzy w spokojnej mieścinie. Wreszcie opuścił oberżę.

— Czterech pełni honorową wartę! 
— pomyślał. — Zmiana będzie co dwie godziny. Czterech! To dużo, ale to jeszcze 
nie przekracza mych sił. Najważniejsze jest działać cicho i dyskretnie.

Działać?! Sam jeszcze nie 
wiedział, co uczyni. Szukał, kombinował, nie mogąc na razie znaleźć żadnego 
praktycznego wyjścia.

Po powrocie do swej oberży, 
zrzucił z siebie pośpiesznie strój wieśniaka i przebrał się w suknie rycerskie. 
Wtedy dopiero zauważył, że jest bardzo głodny.

Istotnie, nie jadł nic od samego 
rana, dzień cały bowiem zszedł mu na dozorowaniu willi.

— Każ podać mi obiad — rzekł do 
Spadacape’a.

Ten rzucił się do drzwi, 
Ragastens jednak odwołał go od progu.

— Nie, nie trzeba... zmieniłem 
zamiar...

— Pan wygląda na bardzo 
zmęczonego... Dobry obiadek nie szkodziłby...

— Wiem, wiem o tym... Toteż nie 
uchylam się od dobrego obiadu... Tylko, że zjem go gdzie indziej!

— Wychodzi pan?

— Tak. Ty czuwaj i czekaj tutaj.

— A powóz? Czy należy go 
zatrzymać?

— Więcej niż kiedy. Ale, ale, 
mój Spadacape, czy podejmujesz się w razie czego ogłuszyć mężczyznę jednym 
uderzeniem pięści, tak żeby padł, nie wydając jednego nawet okrzyku!

— Hm! zdarzała mi się czasem 
taka sztuczka!

— A gdyby trzeba było ogłuszyć 
aż dwóch?

— Można spróbować. Tak, sądzę, 
że podołałbym dwóm takim, których zaskoczyłbym znienacka... Ale, proszę pana, co 
czynić, gdyby uderzenie pięścią okazało się niewystarczające?

Ragastens wzdrygnął się. Myśl, 
że może zajść potrzeba odebrania życia aż czworgu ludziom, stanęła przed nim z 
błyskawiczną jasnością. Perspektywa ta zbudziła w nim uczucie grozy; wydała mu 
się ona najwstrętniejszym z czynów, jakie może będzie zmuszony dokonać. A 
jednak!

— Co robić? co robić? — myślał blady z niepokoju.

Opuścił oberżę, nie dając żadnej odpowiedzi nawróconemu 
łotrzykowi. Udał się do gospody, której szopa służyła oddziałowi halabardników 
za wartownię. Wszedł rezolutnie na Ogólną salę.

Oficer ciągle jeszcze tam siedział. Ragastens zaczął wzywać 
gospodarza, klnąc, starając się zwrócić na siebie uwagę oficera.

— Do stu diabłów! Obwiesiu! Nicponiu! Psiamać!

— Dobra nasza! — zawołał oficer, siedzący w kącie stołu. 
Spożywał właśnie obiad, który mu przed chwilą podano.

— Jeśli oficer przybył z Rzymu i 
jeśli mnie tam widział, pozna mnie, pomyślał Ragastens. Ano, zobaczymy!

Ciągnął jednak dalej swoje 
klątwy, uderzając rękojeścią swej szpady po stole. Nadbiegło kilku przerażonych 
służących.

— Czym możemy służyć wielmożnemu 
panu.

— Jeść, do cholery! Umieram z 
głodu! Do pioruna! Prędzej! Wystarczy już tego, że mam zasiąść do stołu sam! A 
tu na domiar złego muszę jeszcze czekać!

Oficer podniósł się od stołu i 
podszedł do Ragastensa.

— Uwaga! — szepnął ten ostatni 
do siebie.

— Panie — odezwał się oficer, 
pozdrawiając go ukłonem — widzę, że należysz pan do stanu rycerskiego.

— Istotnie, mój panie.

— Drażni to pana, że musisz 
zasiąść do obiadu sam?

— Doprowadza mnie to do 
wściekłości! W Neapolu, skąd przybywam, nie mieliśmy zwyczaju żyć jak odludki. 
Lubimy uczciwe uczty równie dobrze jak porządną walkę na szpady... Możesz więc 
zrozumieć mój zły humor.

— Mój panie — zawołał oficer 
radośnie rozpromieniony — wyobraź pan sobie, że jestem w zupełnie tym samym 
położeniu co pan. Czy nie zgodzisz się pan na to, abyśmy połączyli nasze nudy... 
i zechcesz może łaskawie dotrzymać mi towarzystwa przy obiedzie?

— Daję słowo, mości oficerze, że 
uprzejmość twoja wzruszyła mnie! Rozporządzaj pan moją osobą. Pod jednym jednak 
warunkiem...

— Słucham...

— Pozwól, ażebym cię traktował 
jak przyjaciela i wziął na siebie całe koszty.

— Nie widzę w tym nic 
niewłaściwego, jeśli tylko pozwolisz pan z kolei, żebym ja postawił wino — 
odpowiedział coraz bardziej ucieszony oficer. — Do stołu więc, drogi mój gościu!

— Nie poznaje mnie — pomyślał 
Ragastens, sadowiąc się naprzeciwko oficera.

Potem dodał głośno:

— Czy możesz, drogi mój panie, 
wytłumaczyć mi, jak się to stało, że oficer dowodzący oddziałem halabardników 
papieskich znalazł się w tej wiejskiej gospodzie? Przybyłeś pan na pewno z 
Rzymu?

— Z Rzymu! — westchnął oficer. — 
Już od sześciu miesięcy nie postała tam moja noga. Masz pan przed sobą 
wygnańca...

— Wygnańca? Naraziłeś się pan na 
niełaskę?

— Nie, to tylko przenośnia. Jego 
Świątobliwość powierzył mi dowództwo oddziałem halabardników w swojej willi. 
Możesz pan sobie wyobrazić, jak się nudzę. Gdy sobie pomyślę, że już od sześciu 
miesięcy nie zagrałem jednej partyjki tryktraka tryktrak; backgammon - gra planszowa dla dwóch graczy z poważnym partnerem!

— Urządzimy sobie zaraz 
partyjkę, jeśli pan sobie tego życzysz.

— Jesteś pan naprawdę 
zachwycającym człowiekiem i prawdziwym, rycerzem.

— Mówiłeś więc, mości oficerze, 
że dowodzisz oddziałem halabardników, stojącym w Tivoli?

— Tak. Teraz przybył tu Jego 
Świątobliwość. Mam nadzieję, że wrócę wraz z nim do Rzymu. Pańskie zdrowie.

— I pańskie. To porto jest 
wspaniałe! Lecz, jeśli Ojciec Święty znajduje się w willi, dlaczego pan jesteś 
tutaj?

— To cała historia! Dzisiejszej 
nocy zaszły w willi niezwykłe wypadki...

— Ba! Opowiedz mi pan chociaż 
cośkolwiek...

— Przede wszystkim, o mały włos 
nie porwano Jego Świątobliwości...

— Porwanie?! Ojca świętego?!

— A tak! To sprawka całej bandy 
opryszków, którzy chcieli otrzymać za niego okup.

— To dziwne.

— Sam Ojciec Święty powiedział 
to nam, gdy przybiegliśmy na jego krzyk... Znaleźliśmy go w pawilonie ogrodnika; 
miał skrępowane ręce i nogi... Wytłumaczył nam, jak się to wszystko stało... i 
jak bandyci go porwali...

— A cóż się z nimi stało?

— Któż to może wiedzieć? Znikli, 
jakby ich diabeł powlókł do piekła! Myśl o diable powstała nie pod wpływem 
zabobonnej wiary w diabła, lecz...

— Nie wątpię w to ani chwili, 
panie oficerze, wiara bowiem w diabła to nie prosty jedynie zabobon, o, nie! — 
rzekł szyderczo Ragastens.

— Masz pan słuszność. Zresztą 
przekonasz się pan za chwilę o prawdzie tych słów. Opierając się na 
przypuszczeniach Ojca Świętego, zaczęto mniemać, że owi bandyci ukryli się w 
pieczarze cieszącej się zresztą bardzo złą opinią...

W tej samej chwili halabardnik 
wszedł na główną salę. Oficer przerwał opowiadanie i rzekł, zwracając się do 
żołnierza:

— Czego chcesz? Czy nie można 
nawet chwili spędzić spokojnie przy lampce wina?

— Panie poruczniku, chcę panu 
przypomnieć, że czas już zmienić honorową wartę. Taki wydałeś mi pan rozkaz.

— Dobrze już! Zwrot na prawo!

Halabardnik znikł.

— Oto jedyne przyjemności tej 
pańszczyzny! I pomyśleć tylko, że taka przyjemność czeka mnie co dwie godziny w 
ciągu całej nocy. Lecz na czym to stanąłem?

— Na grocie nie cieszącej się 
dobrą sławą.

— Aha! Otóż opryszkowie ukryli 
się tam w towarzystwie starej czarownicy, ich wspólniczki; ano! wpadamy do 
groty, a tu: nikogo!

— Cud prawdziwy!

— Święte słowa. No bo grota 
otoczona wojskiem, najbliższe jej okolice również – i raptem taki kawał! Chyba 
że zdecydowali się z wolnej i nieprzymuszonej woli rzucić się w przepaść Anio, 
skąd sam diabeł tylko mógł ich uprowadzić cało. Toteż wszyscy wierzą święcie, że 
się tak stało! — dodał oficer, wychylając jednym tchem swoją szklankę i 
podnosząc się z miejsca.

— Dziwny wypadek, jako żywo! — 
rzekł Ragastens.

— Och! to jeszcze nie wszystko! 
— dodał oficer plączącym się językiem. — Chcesz pan pójść ze mną? Zobaczysz coś 
ciekawego...

— Czy aby tylko nie za daleko? — 
zapytał Ragastens tonem człowieka, któremu się nie bardzo chce odrywać się od 
jedzenia.

Drżał wewnętrznie z radości, 
radość tę jednak ukrył pod płaszczykiem obojętności.

— Ależ to zupełnie blisko... w 
kościele.

— Ależ, bój się pan Boga! to nie 
jest pora ani na mszę, ani na niespory! — zawołał, śmiejąc się na całe gardło.

— Nie, ale chodź pan… zobaczysz 
coś ciekawego…

— Niech tam! Dla towarzystwa dał 
się Cygan powiesić!

— Jesteś waść wzorem 
uprzejmości! Po powrocie zagramy partyjkę tryktraka.

— Mądra myśl!

Oficer w towarzystwie Ragastensa 
opuścił oberżę. Przed szopą czekało już na niego czterech halabardników z 
halabardami w ręku. Wszyscy ruszyli w dalsza drogę. Noc już zapadła; drzwi domów 
w całym miasteczku były pozamykane. Wreszcie stanęli przed kościołem.

Zmieniono wartę; oficer, któremu 
się śpieszyło do partyjki tryktraka, zawrócił do oberży, zabierając ze sobą 
zwolnionych z posterunku żołnierzy.

— Widziałeś pan? — zapytał 
Ragastensa, gdy już zasiedli do gry.

— Tak. Ponury obraz, ta trumna 
otoczona halabardnikami, zupełnie jakby nieboszczyk miał zamiar uciekać!

Oficer wybuchnął śmiechem.

— Nie ma obawy! Lecz trzeba panu 
wiedzieć, że ów nieboszczyk, to nieboszczka... a moi żołnierze pełnią straż nie 
dlatego, aby jej pilnować, lecz dlatego, by jej oddać należne honory.

— Nieboszczka, powiadasz pan!

— Psyt! Zdaje się, że jest to 
krewna Jego Świątobliwości... bardzo bliska krewna... coś w rodzaju... córki!

— Che! che! Powiadają, że papież 
za młodu...

— Tak, tak... a nawet i teraz!

— A więc ta nieboszczka?...

—   To owoc jego miłostek, którymi od czasu do czasu 
zaszczycał rzymskie panie... Biedaczka... Zaledwie szesnaście lat!

— Widziałeś ją pan?

— Tak, pewnego wieczoru, w 
ogrodzie! Zaczynałem już nawet podkochiwać się w niej!

— Tam, do diabła! — pomyślał 
Ragastens — wino uczyniło z tego durnia liryka!  — Jeśli tak rzeczy stoją — 
dodał głośno — rozumiem teraz wystawienie przy trumnie honorowej warty! Lecz, 
jak pan słusznie zauważyłeś, jest to dla pana ciężka pańszczyzna!

— Tym cięższa, że wkłada na mnie 
obowiązek odrywania się od… zajęć... co dwie godziny, co przeszkodzi mi 
skorzystać ze wspaniałej sposobności...

— Z jakiej?

— Czy widzisz pan tę dziewkę 
służebną z nóżką margrabiny, wyglądającą spod krótkiej spódniczki... a te jej 
płomienne oczy!...

— Widzę ją i podziwiam.

— Otóż, szaleje za mną... 
Właśnie mi to powiedziała! Lecz służba przede wszystkim! Mam dwa razy po sześć i 
wygrywam! — wykrzyknął nagle z radością!

Zgarnął stawkę.

— Proszę o rewanż! — zawołał 
Ragastens z żalem w głosie.

— Aha! Trzymaj się pan! Jestem 
niezwyciężony w tryktraku.

— Do diabła! a przecież mam 
zamiar pokonać pana!

— Nie uda się to!

— Zobaczymy! Pięć i dwa... pańska kolej!

Ragastens co chwila dolewał winka oficerowi, który grał już na chybił trafił, co 
jednak nie przeszkadzało, że ciągle wygrywał. Radość jego była coraz to 
głośniejsza.

— Ach! — westchnął, rzucając spojrzenie na służącą snującą 
się po sali — gdyby nie ta przeklęta pańszczyzna!

— Któż przeszkodzi panu godzić pańszczyznę z miłością? — 
zapytał nagle Ragastens.

Oficer spojrzał na niego osłupiałym wzrokiem.

— Co chcesz pan przez to powiedzieć? — wybełkotał.

— Tam do diabła! Albo się jest towarzyszem po fachu, albo 
nie! Zastąpię pana!

— Pan?

— Ja! Dlaczegóżby nie? Po koleżeńsku!

— Ale rozkaz! — bąknął oficer, z 
trudem nakazując sobie zimną krew. — Nie chcę... nie! Pan jednak jesteś bardzo 
uprzejmy... Trzeba to przyznać!

— Do diabła z rozkazem! Patrz na 
tę ślicznotkę, jakie rzuca na ciebie powłóczyste spojrzenia! Do licha! Trzeba 
posiadać ogromny hart...

— Hart! Tak!... Zdobędę się na 
niego... Pić!

Ragastens skinął na dziewczynę, 
która pośpieszyła napełnić szklanki. Nie było już w oberży nikogo więcej prócz 
nich. Oberżysta i jego żona spali smacznie; drzwi wejściowe były zamknięte. 
Ragastens podniósł się z miejsca i wycisnął na obu policzkach dziewczyny 
siarczyste pocałunki.

— Tam do licha! świeże toto, 
puszyste jak brzoskwinia! No, kolego, wobec tego, że nie chcesz złamać rozkazu, 
zastąpię cię przy niej.

Służąca słabo się broniła. 
Ragastens pchnął ją na kolana oficerowi.

— Ach! szelmutka! — zawołał! — 
nie chce mnie.

— Tak — odpowiedział oficer 
głosem przerywanym czkawką — ona mnie kocha...

— Idź więc spać... a ja 
dopilnuję warty.

Oficer wstał od stołu, zatoczył 
się i wsparł się na ramieniu Ragastensa.

— Prawdziwy z ciebie 
przyjaciel... Jak masz na imię?

— Czy to nie wszystko jedno, mój 
drogi? Korzystaj z okazji... Biorę na siebie wszystko...

— Nie! Wpadnę w niełaskę... a 
może i jeszcze gorzej!

— Dajże spokój! Zbudzę cię za 
dwie godziny!

— Jeśli tak, to co innego... 
Świetna myśl...

— A widzisz! Idź, mój drogi! 
Idź! Szczęśliwy chłop!

Ragastens żartował, serce jego 
jednak ściskał niepokój, a zimny pot spływał mu z czoła.

— Posłuchaj więc — rzekł nagle 
oficer. — Hasło brzmi... Tyber i Tivoli... Posiadając hasło, 
możesz rządzić moimi chłopcami tak, jakbyś był mną! Przysięgnij mi jednak... że 
co dwie godziny...

— Przysięgam!

— Daj pyska!

Ragastens ucałował oficera i, 
podtrzymując go i popychając, odprowadził go aż na schody, gdzie czekała już na 
niego dziewczyna. Po chwili usłyszał trzask otwierających się i zamykających 
drzwi.

Westchnął głęboko z ulgą.

— Za pięć minut będzie już 
chrapał — pomyślał. — Nie zbudzi się aż jutro rano!

Wyszedł głównymi drzwiami, 
zmierzając do szopy.

Halabardnicy widzieli go 
siedzącego przy stole w towarzystwie ich przełożonego. Byli przekonani, że jest 
on kolegą oficera, który przybył mu do pomocy. Upewnili się w tym 
przeświadczeniu, gdy, stanąwszy w szopie, przywołał sierżanta, podał mu hasło i 
rozkazał wyznaczyć żołnierzy na nową zmianę warty w kościele.

Sierżant zasalutował i wykonał 
rozkaz. Ragastens zadrżał z radości. Wynik jego fortelu przechodził wszelkie 
oczekiwanie.

Ragastens dokonał zmiany warty 
zupełnie tak, jak to czynił przy nim oficer. Jego przesadna ostrość tonu i 
brutalność żołnierska zrobiły na halabardnikach dodatnie wrażenie. Po powrocie z 
kościoła dokonał ścisłego przeglądu całej warty.

— Spać — rzekł jeszcze surowszym 
tonem. — Sierżancie, odpowiadasz za porządek. Musi być cicho jak makiem zasiał!

Wyszedł z szopy z miną człowieka wykonującego jak 
najściślej wydane mu rozkazy i zdecydowanego na czuwanie.

Na ulicy wysunął się przed nim z 
mroku jakiś ludzki cień. Był to Spadacape. Ragastens pociągnął go do najbliższej 
wnęki w murze.

— Panie — rzekł Spadacape — 
pańscy dwaj przyjaciele są w oberży Pod koszem z kwiatami; jest tam z 
nimi również i stara kobieta; wszyscy są nad wyraz niespokojni... Wysłali mnie, 
polecając odszukać pana.

— Dobrze! Otóż pójdziesz do 
nich, aby im oznajmić, że wszystko dobrze się składa... słyszysz? Wszystko 
dobrze…

— Biegnę... Czy mam oznajmić 
pański powrót?

— Nie. Posłuchaj... Czy możesz, 
nie czyniąc hałasu, sprowadzić powóz na mały placyk przed kościołem?

— Tak. Owinę koła słomą, a 
kopyta końskie szmatami... Odpowiadam za ciszę...

— Czy możesz być na placu za 
kwadrans.

— Tak, lecz nie wcześniej.

— Dobrze, bądź więc w umówionym 
miejscu za dwadzieścia minut. Dwaj moi przyjaciele i stara kobieta muszą być 
również w powozie... Lecz niech się nie ruszają z miejsca przedtem, nim się z 
nimi rozmówię.

Spadacape poskoczył w stronę 
swej oberży, Ragastens zmierzył pośpiesznie do kościoła.

Chciał być sam.

Dużo później przyznał się do 
tego, że po wejściu do wnętrza wzdrygnął się, jakby pod wpływem wielkiego zimna, 
jakkolwiek noc była parna. Sytuacja jednak, w jakiej się znajdował, mogła 
wywołać dreszcz

Niechby tylko jeden żołnierz 
powziął cień podejrzenia... wszystko by przepadło!... Należało przeciąć węzeł 
gordyjski jednym cięciem, a cios winien być trafny!

Ujrzał w półmroku postacie 
czterech halabardników... Stali, podpierając się na swych halabardach, z póz ich 
widać było, że walczą ze snem. Jeden z nich spał nawet; spał na stojąco, a sen 
jego był prawie tak głęboki, jak gdyby leżał w łóżku; do snu takiego są 
przyzwyczajeni żołnierze, których obowiązek zmusza często do stania w miejscu 
przez długie godziny.

Ukryty w głębi mrocznego 
kościoła Ragastens badał przez chwilę sytuację, ściągając brwi pod wpływem 
wysiłku myślowego; nigdy żaden generał obmyślający plan bitwy przed decydującą 
chwilą nie doznawał większego wzruszenia.

Nagle powziął ostateczną 
decyzję! Ruszył w stronę śpiącego żołnierza i położył mu gwałtownie rękę na 
ramieniu, żołnierz się wzdrygnął. Trzej pozostali zastygli w sztywnych pozach 
podobni do martwych posągów.

— Hej, przyjacielu — odezwał się 
Ragastens — zdaje mi się, że śpisz! Na posterunku! To sprawa poważna.

— Panie oficerze — wybełkotał 
śpioch — zmęczenie...

— Dobry żołnierz nie wie, co to 
zmęczenie.

Żołnierz zbladł...

— Zdam sprawę twemu oficerowi, 
który upoważnił mnie do zastąpienia go... Zdaje mi się, że wobec specjalnych 
okoliczności, dwa miesiące celi więziennej wydłużą się znacznie.

— Panie oficerze... 
przysięgam...

— Ależ ty upadasz ze snu... Nie 
możesz nic obiecywać... I wy trzej również. No, no, nie jestem taki zły, na 
jakiego wyglądam... Idźcie spać do szopy... łajdaki!

Ze śmiertelnym niepokojem czekał 
na skutek swych słów. Każdy, kto byłby w stanie zajrzeć do jego duszy w tej 
chwili, zdumiałby się nad jego siłą woli, widząc szeroki, niefrasobliwy uśmiech, 
jaki rozjaśnił mu twarz.

Oczy żołnierzy błysnęły 
niepokojem, jak oczy dzieci którym obiecano ni stąd, ni zowąd zbyt piękną 
zabawkę.

— Idźcie spać, powtarzam, do 
diabła! Nie chcę, żeby moje zastępstwo zostawiło po sobie niemiłe wspomnienie w 
sercach dzielnych żołnierzy Jego Świątobliwości. Idźcie spać! Zastąpię was! 
Porucznik pułku strzelców będzie przez tę godzinę pełnił straż przy nieboszczce: 
to warte czterech halabardników...

Żołnierze jeszcze się wahali. 
Ragastens uczuł, że czoło jego okrywa się zimnym potem.

— Idźcie spać, albo się 
pogniewam! — mruknął.

— Dziękuję, panie oficerze! — 
rzekł nagle śpioch, zmierzając szybko do drzwi.

Trzej pozostali ruszyli za nim 
ze słowami:

— Dziękujemy, panie oficerze!

Ragastens przygryzł wargi, aby 
powstrzymać okrzyk radości. Dobył ostentacyjnie szpady, jakby gotując się do 
rozpoczęcia warty.

Żołnierze znikli w drzwiach; 
Ragastens wyjrzał za nimi... Ujrzał ich cienie roztapiające się w mroku nocy.

Wyczekał parę minut pożerany 
niecierpliwością; serce waliło mu w piersi, jakby chcąc ją rozsadzić... Wreszcie 
stało się jasne, że nic nie przeszkodzi mu już w doprowadzeniu powziętego planu 
do końca. Nagle gdzieś daleko usłyszał głuchy, ledwie dosłyszalny gruchot... 
Przez chwilę znieruchomiał... Stał, ściskając w ręku rękojeść sztyletu, 
zdecydowany na morderstwo, jeśli tego zajdzie konieczność.

Odetchnął. Przed kościół 
zajechał powóz.

Wrócił pędem do katafalku. Zdarł 
gwałtownie całun, ukazała się trumna oświetlona blaskiem płonących gromnic.

Podważył wieko ostrzem sztyletu; 
pierwszy gwóźdź ustąpił pod naciskiem, za nim drugi i następne... Już mógł 
swobodnie wsunąć do trumny ręce.

Ukląkł, napręży! mięśnie... 
szarpnął... Rozległ się zgrzyt żelaznych gwoździ o drzewo... Wieko odskoczyło.

Ukazała się postać zmarłej tak 
blada, tak pozornie wyglądająca na prawdziwego trupa, że sercem jego szarpnęło 
straszliwe zwątpienie. Powstał gwałtownie z klęczek, nie mogąc oderwać oczu od 
twarzy młodej kobiety... Otrząsnął się z przygnębiającego wrażenia, okropna 
rzeczywistość wzięła go w swe posiadanie.

Z drżeniem pochylił się nad 
trumną, aby porwać nieruchome ciało i unieść je... W tej chwili czyjaś ręka 
legła mu na ramieniu.


 

 

 

 

 

XXXVII

Ragastens zostaje sam

 


Po odejściu Ragastensa wszyscy 
mieszkańcy groty Magi trwali w niespokojnym oczekiwaniu.

Ragastens nie wracał.

Zapadł wieczór... przyszła noc. 
Niepokój Machiavellego wzrastał z minuty na minutę. A może wpadł w ręce wroga? 
Co mogło mu stanąć na przeszkodzie?

Rafael był zupełnie 
nieprzytomny... Wreszcie, nie mogąc już dłużej wytrzymać, zawołał:

— Chodźmy!

— Zaczekajmy jeszcze!

— Już dłużej nie mogę.

Machiavelli zrozumiał, że dalsza 
niepewność przechodzi siły przyjaciela.

— Chodźmy! — zgodził się. — Lecz 
działajmy, zachowując wielką ostrożność... Pójdziemy do naszej oberży; może tam 
zastaniemy jakie wieści.

— Wszystko co chcesz, tylko 
chodźmy stąd! Nieprawdaż, Mago? Nieprawdaż, że ty obawiasz się również jakiegoś 
strasznego nieszczęścia, że nie możesz tu dłużej pozostawać w niepewności?

— Tak! — odparła ze smutkiem w 
głosie.

Udano się w drogę. Po upływie 
pół godziny byli już w oberży Pod koszem z kwiatami.

— Spadacape! — rzekł 
Machiavelli, wskazując mężczyznę, który, zdawało się, wyczekiwał na coś na 
podwórzu.

Podszedł do niego pośpiesznie. 
Wkrótce Spadacape podzielił się z nim wiadomościami o Ragastensie.

— Gdzie jest teraz kawaler?

— Na pewno w miasteczku, 
postaram się go odszukać, wszystko jest przygotowane w myśl jego instrukcji.

— Mój Spadacape — rzekł 
Machiavelli z troską w głosie — musisz go koniecznie odszukać. Powiedz mu o tym, 
że tu jesteśmy i że umieramy z niecierpliwości.

— Podejmuję się tego.

Wiemy, już jak się skończyła 
jego wyprawa; już po nocy powrócił do oberży.

— A kawaler? — zapytał 
gorączkowo Machiavelli.

— Czeka na panów przy 
kościele... Żywo... moi panowie, dopomóżcie mi!

Spadacape zabrał się pośpiesznie 
do owijania kół powozu sianem. Sanzio i Machiavelli zrozumieli od razu, na co 
się zanosi. Jęli tedy dopomagać mu z gorączkowym pośpiechem.

— Ragastens żąda powozu — 
szepnął Machiavelli. — A więc wszystko już gotowe.

Nadzieja zaświtała im znowu. W 
kilka minut koła powozu i kopyta końskie były już owinięte. Wsadzono Magę do 
powozu.

— W drogę! — rzucił rozkaz 
Rafael.

Powóz wyjechał poza wrota 
oberży; na koźle siedział Spadacape. Machiavelli i Sanzio pośpieszyli przodem; 
wkrótce znaleźli się na placu kościelnym.

— Nikogo! — rzekł Machiavelli.

— Wejdźmy do kościoła! — dodał 
Sanzio.

Ze sztyletami w rękach 
przekroczyli próg. Po chwili stali już w nawie oświetlonej blaskiem gromnic. 
Machiavelli porwał Sanzia za rękę i wskazał mu na fantastyczny widok Ragastensa 
zmagającego się z wiekiem trumny. Rafael poskoczył naprzód i w chwili, kiedy 
Ragastens pochylił się nad trumną, aby wziąć w ramiona Rositę, dotknął ręką jego 
ramienia.

Ragastens podniósł głowę z 
pomrukiem lwa, któremu chcą odebrać zdobycz, złożył ciało dziewczyny w trumnie i 
porwał za sztylet... Poznał jednak Rafaela; na usta wybiegł mu pełen dumy 
uśmiech.

— Tam do licha, drogi 
przyjacielu! — zawołał — przybywasz w porę! Zajmij się nią! Ostatecznie ty 
przecież jesteś małżonkiem!

Rafael spojrzał z zachwytem na 
Rositę; na słowa Ragastensa cofnął się, odsłonił głowę, potem, zbyt wzruszony, 
by zdobyć się na słowa, gestem tylko wskazał przyjacielowi na dziewczynę.

Ragastens zrozumiał szlachetną 
myśl malarza. Sanzio pozostawiał mu zaszczyt odniesienia dziewczyny do powozu, 
pozwalając mu dokończyć tego, co rozpoczął i czego dokonał sam, bez niczyjej 
pomocy! Znowu uśmiech opromienił twarz dzielnego młodzieńca, tym razem był on 
dziwnie czuły i łagodny.

Pochylił się nad trumną, 
podniósł ciało dziewczyny, wziął ją w ramiona, zaniósł do powozu i złożył na 
kolanach Magi.

Rafael chciał przemówić, wyrazić 
mu całą swą radość i wdzięczność... lecz tylko krótki szloch wydarł się z jego 
piersi. Był to jedyny przejaw uczuć, jakie wstrząsały jego sercem. Uściskali się 
tak, jak się ściska dwoje ludzi, ślubujących sobie wieczną przyjaźń, ślepe 
zaufanie i bezgraniczne oddanie... Potem Ragastens rzucił rozkaz:

— Spadacape! nasze konie: mój i 
twój! Konie tych panów pozostaw w stajni.

Spadacape poskoczył spełnić 
rozkaz.

— Machiavelli niech siada na 
koźle — ciągnął dalej. — Czy umiesz powozić? Przypuszczam, że tak.

— Nie mylisz się, generale! — 
odparł Machiavelli z uśmiechem.

Rafael był już w powozie 
pochylony nad Rositą, czekając na działanie lekarstwa wlanego jej do ust przez 
Magę.

Spadacape wrócił; Ragastens 
dosiadł swego wierzchowca; powóz ruszył, przejechał wolniutko ulicami 
miasteczka, potem pomknął jak strzała.

 

* * *

 

Po godzinie szalonej jazdy we 
mroku górskimi drogami, unikając na razie gościńca wiodącego do Florencji, 
Rafael zaczął wołać, żądając zatrzymania koni. Machiavelli spełnił jego prośbę i 
zeskoczył z kozła. Ragastens i Spadacape, jadący przy drzwiczkach powozu, 
zatrzymali się również. Wtedy Rafael wysiadł z powozu; Ragastens zeskoczył z 
siodła.

— Moi drodzy! moi drodzy! — 
bełkotał Sanzio, upojony radością.

Wyciągnął ramiona... W 
obramowaniu drzwiczek ukazała się Rosita blada jeszcze – zachwycająca w swym 
zmieszaniu i pełna uroku; spoglądała niepewnie, jakby jeszcze nie mogła w to 
uwierzyć, że wszystko to, co ją otacza, nie jest snem tylko.

— Rosito — rzekł Rafael z 
bezgranicznym wzruszeniem — oto kawaler de Ragastens, a oto Machiavelli, dwaj 
drodzy przyjaciele, o których opowiadałem ci przed chwilą... dla których oddania 
nie mogę po prostu znaleźć słów.

— Bądźcie błogosławieni za to, 
żeście mi zwrócili mego Rafaela — odezwała się z nadzwyczajną słodyczą w głosie, 
wyciągając do nich obie ręce. — Dzięki wam jestem szczęśliwa... Nigdy nie 
zapomnę o żadnym z dwóch braci!

— Bracia! — wykrzyknął Rafael. — 
Znalazłaś odpowiednią nazwę, moja słodka Rosito!

— W takim razie — rzekł 
uroczyście Ragastens — proszę o jeden pocałunek, do którego to cenne imię nadało 
mi prawo!

Rosita nadstawiła mu policzek; 
kawaler ucałował dziewczynę, na próżno siląc się ukryć swe wzruszenie.

— Życzę ci wiele szczęścia, 
siostrzyczko! — szepnął dziwnie łagodnie.

Potem przyszła kolej na 
Machiavellego.

Każdy z obecnych przeżył 
niezapomnianą na wieki chwilę tak całkowitego szczęścia, jakich, niestety, zbyt 
mało bywa w życiu ludzkim.

Niebo usiane gwiazdami; noc 
tchnąca wonią górskiej lawendy i macierzanki były świadkami tej pięknej chwili.

 

* * *

 

Gdy Rosita i Rafael weszli z 
powrotem do powozu, z piersi ich wydarł się głośny okrzyk: Maga znikła!

— Niestety! — szepnął Sanzio — 
postanowienie jej było niezłomne; nawet łzy Rosity niezdolne były go zmienić... 
Jeszcze w Rzymie na próżno usiłowaliśmy namówić ją, aby odjechała wraz z nami... 
Biedna matka Róża!

Rosita cicho płakała.

— No — odezwał się Machiavelli — 
musimy ruszyć w dalszą drogę.

— Jedźmy! — rzekł Sanzio z 
westchnieniem.

Powóz ruszył. Wtedy Maga wyszła 
z zarośli, w których się ukryła. Wbiła wzrok w oddala jacy się powóz. Spod 
powiek jej wypłynęły dwie duże łzy.

Zawróciła i zaczęła iść szybkim 
krokiem w stronę Tivoli. Teraz wzrok jej błyszczał już nie czułością, lecz 
niezłomną i dziką wolą.

 

* * *

 

O świcie, po długim kołowaniu, 
powóz wyjechał na trakt florencki. Wtedy Ragastens dał Machiavellemu znak, aby 
się zatrzymał.

— Przyjacielu — oświadczył — 
musimy się rozstać. Droga bezpieczna i wolna przed wami! Jedźcie prosto do 
Florencji; ja mam jeszcze kilka spraw do załatwienia w tym kraju.

— Mamy się rozstać?! — zawołali 
jednocześnie Sanzio i Machiavelli.

Próbowali odwieść kawalera od 
jego zamiaru. Lecz ani ich prośby, ani namowy, ani słodkie słowa Rosity nie 
zdołały złamać postanowienia Ragastensa.

Musiano się pogodzić ze smutną 
koniecznością. Z wielkim wzruszeniem zaczęto się żegnać.

Uczyniono moc obietnic; 
uciekający przystali na rozstanie tylko po tym, gdy Ragastens dał słowo, że 
wkrótce odwiedzi ich we Florencji.

Powóz z Machiavellim w roli 
woźnicy ruszył w dalszą drogę. Rosita i Rafael, wychylając się z niego, żegnali 
Ragastensa, przesyłając mu ręką ostatnie pozdrowienie. Potem nagle powóz znikł 
na zakręcie drogi.

Wtedy kawaler zwrócił się do 
Spadacape’a.

— Spadacapie — rzekł do wąsala — 
nie chcę cię oszukiwać! Chcę przedsięwziąć coś, przy czym możemy oberwać... i to 
nieraz...

— Z panem nie obawiam się 
niczego... A więc mamy się znowu bić?

— Tak. Czy ci to odpowiada?

— Tak, panie. Tylko czy mogę o 
coś zapytać?

— Pozwalam ci.

— Otóż... Dotychczas walczyliśmy 
z całą kupą ludzi: ze zbirami, z możnymi panami, jak na przykład z Cezarem, 
nawet z samym papieżem! No, a teraz z kim mamy się zmierzyć.

— Z całym wojskiem! — 
odpowiedział skromnie Ragastens.


 

 

 

 

 

XXXVIII

Altana pod oknem

 


Przez kilka dni Ragastens 
błądził po górach niezdolny do czynu, niezdecydowany, walcząc z myślami, już to 
postanawiając wrócić do Francji, już też decydując się na udanie się do 
Florencji.

Mimo całego jego niezdecydowania 
i walki ze sobą samym, zupełnie podświadomie, mimo swej woli, zbliżał się ciągle 
do Monteforte.

Pragnął raczej znaleźć się od 
niego jak najdalej; był zupełnie szczery, powtarzając to sobie, jednakowoż 
widocznie jakiś magnes ciągnął go w tamtą stronę.

Piątego dnia swej samotnej 
włóczęgi nagle stwierdził, że jest najwyżej o dwa dni drogi od fortecy.

Odkrycie, które wywarło wpływ 
decydujący na jego życie, uczynił w nędznej oberży, jedynym zajeździe małej 
wioszczyny, dokąd przybył przed dwiema godzinami. Siedział właśnie przy stole 
nad flaszka ciemnego wina wstawioną do wiadra z zimną, studzienną wodą.

Owo sam na sam Ragastensa z 
butelką miało miejsce w gęsto umajonej kwieciem ogrodowej altanie, która 
przylegała prawie do oberży, oddzielało ją bowiem od niej jedynie wąskie 
przejście.

W ścianie domu znajdowało się 
jedno parterowe okno: było to okno małej izdebki, którą sąsiedztwo altany 
osłaniało przed słońcem i niedyskretnym wzrokiem ludzkim. W izdebce tej 
siedziało właśnie kilka osób zajętych rozmową; wobec tego, że okno izdebki stało 
otworem, Ragastens ze swej altany mógł wszystko widzieć i słyszeć, co się działo 
w izdebce, sam nie będąc widzianym.

Tak się też i stało.

Kilka słów, zamienionych 
głośniej, zwróciło na siebie jego uwagę. Nadstawił ucha i nie uronił już ani 
sylaby z tego, co mówiono w izdebce. Rozmowa nadzwyczaj zainteresowała 
Ragastensa. Powoli podniósł się od stołu, podszedł, jak mógł najbliżej, do 
firanki z liści, i zaczął słuchać z błyszczącym wzrokiem.

Wreszcie, gdy ta ciekawa rozmowa 
dobiegła końca, wychylił się cichutko z altany i skinął na mężczyznę, który na 
podwórzu czyścił uprząż. Mężczyzna nadbiegł pośpiesznie.

— Spadacape — szepnął mu 
Ragastens na ucho — widzisz ten pokój, nieprawdaż? Drzwi jego wychodzą na 
korytarz przecinający oberżę. Staniesz pod tymi drzwiami i nie ruszysz się z 
miejsca.

— Dobrze... idę już.

— Czekaj! Trzymaj sztylet w 
ręku. Jeśli kto otworzy drzwi i jeśli zechce wyjść...

— Będzie musiał się natknąć na 
ostrze sztyletu?

— Właśnie... Idź, mój drogi... 
Zrozumiałeś mnie świetnie!

Ragastens przeczekał chwilę. 
Potem, gdy już obliczył, że Spadacape stoi na stanowisku, wyszedł z altany, 
wszedł w wąskie przejście dzielące ją od domu, stanął pod oknem i wskoczył do 
izdebki, mówiąc szyderczym głosem:

— Dzień dobry, moi panowie... 
Jestem zachwycony nieoczekiwanym spotkaniem!


 

 

 

 

 

XXXIX

Małżeństwo Primavery

 


Był piękny wieczór letni. Na 
ulicach Monteforte panowało dziwne wrzenie. Ludność miasta, tłum żołnierzy, 
wszystko to zalało wielki plac, w którego głębi wznosił się piękny pałac we 
florenckim stylu stanowiący własność hrabiów Alma.

Fasada pałacu płonęła ogniami. W 
wielkiej, balowej sali zgromadził się tłum wielmożów w wojennym rynsztunku, śród 
nich znajdowali się wszyscy spiskowcy z rzymskich katakumb.

W głębi sali wznosił się tron 
hrabiowski, jeszcze pusty. Czekano z niecierpliwością na przybycie hrabiego Almy 
i jego córki Beatrix.

Kilku młodzieńców, stojących o 
kilka kroków od tronu, otaczało pięknego starca z długą siwą brodą. Był to 
książę Manfredi, który mimo swych siedemdziesięciu lat był jednym z pierwszych z 
grona przybyłych na wezwanie hrabiego Almy. Rozpoczynała się znowu wojna domowa.

Hrabia Alma rad nie rad stał się 
duszą wielkiego spisku, do którego należeli wszyscy ci, których wydziedziczyła 
łupieska polityka Cezara Borgii. Zgromadzenie miało powziąć ostateczne decyzje.

Szpieg przybyły po południu 
przyniósł wiadomość, że Cezar opuścił Rzym na czele blisko piętnastotysięcznego 
wojska złożonego z oddziałów piechoty i jazdy. Miał poza tym dziesięć kolubryn 
polowych i osiem kusz artyleryjskich wyrzucających na odległość co najmniej 
dwustu kroków wielkie kamienne pociski.

Hrabia Alma spóźnił się z 
przybyciem na naradę. Zaczęto szemrać. W grupie otaczającej księcia Manfredi 
rozległ się czyjś donośny głos:

— Hrabia Alma jest naszym 
przywódcą, zdaniem moim jednak zaszczyt to zbyt wielki dla niego. Być może 
dowództwo jednym z pułków Cezara byłoby dla niego lepszym interesem.

Po słowach tych, będących 
wyrazem niepokoju i głuchych oskarżeń, jakie dławili w sobie poszczególni 
przywódcy, zaległa głucha lodowata cisza. W tejże chwili drzwi znajdujące się w 
głębi, za tronem, rozwarły się z łoskotem. Wszystkie oczy zwróciły się w tamtą 
stroną. Beatrix weszła sama!

Zgromadzeni się zdumieli; serca 
ich drgnęły niepokojem. Co się stało z hrabią Almą? Zdumienie to ustąpiło 
miejsca ciekawości, gdy Beatrix skierowała się stanowczym krokiem w stronę tronu 
i zajęła na nim miejsce... Zgromadzenie milczało.

Stojąc, ubrana w długą szarą, 
aksamitną suknię, Beatrix powiodła po zgromadzonych pełnym stanowczości 
spojrzeniem.

— Drodzy panowie — rzekła głosem 
mocnym, muszę wam zakomunikować, złą wiadomość: hrabia Alma znikł z Monteforte.

Na te słowa na sali zawrzało jak 
w ulu.

— Zdrada! — zaczęli wołać 
niektórzy przywódcy.

Beatrix wyciągnęła rękę, a 
wpływ jej na tych wielmożów był tak wielki, że jedno skinienie jej małej rączki 
nakazało spokój starym i dzielnym wojakom.

— Ci, którzy się boją, mogą 
opuścić zebranie. Reszta niech zostanie, mam jednak nadzieję, że, gdyby nawet 
liczba pozostałych była zupełnie znikoma, uda mi się, mimo wszystko, obronić raz 
jeszcze moje miasto przed napaścią Borgii. Niech służba otworzy drzwi na oścież!

Nikt nie opuścił sali. Beatrix 
obwiodła salę swym słodkim a jednocześnie wyniosłym spojrzeniem, które na chwilę 
błysnęło dumą.

— Teraz — zawołała — mogę rzec z 
wszelką pewnością, że Monteforte zostanie uratowane od zagłady, a przy tej 
sposobności całe Włochy od despotyzmu... Drodzy panowie, dzięki wam! Jesteście 
wszyscy prawdziwie odważnymi ludźmi, dzielnymi rycerzami, wobec czego w was 
pokładam niepłonną nadzieję zwycięstwa.

Wszyscy słuchali chciwie jej 
słów budzących w sercu każdego z obecnych wzmożone pragnienie absolutnego 
oddania i wierności. Nie było pośród nich żadnego, który z radością w sercu nie 
poszedłby na śmierć za jeden uśmiech Primavery. Wszystkie te uczucia wyraziły 
się w gorących okrzykach, jakimi powitano jej słowa.

Beatrix zrozumiała, że jest 
najwyższą ich władzą i że wszystkie jej żądania i decyzje uzyskają powszechną 
aprobatę. Usiadła na tronie, jak gdyby od zniknięcia hrabiego Almy rządy 
przeszły w jej ręce.

Wtedy jakiś młodzieniec o dumnym wyglądzie wstał z miejsca i głosem donośnym 
odezwał się w te słowa:

— Ja, Jan Malatesta, syn Gwidona 
Malatesty zamordowanego w Rimini, podczas kiedy bronił swych praw, swych 
prerogatyw i swej wolności, ja tedy oświadczam, że Włochy muszą znieść hańbiącą 
niewolę i że obowiązkiem naszym jest odebrać Borgiom to, co nam ukradli. Po 
uratowaniu Monteforte od zagłady, odbierzmy Rimini; po Rimini – Imolę, Bolonię, 
Piombino, Urbino, wreszcie Pesaro, Faenzę i Comerino. Czy przystajecie na to, 
aby dziś jeszcze zawiązana święta liga obrała sobie ten wzniosły cel? Aby po 
odrzuceniu Cezara Borgii spod murów Monteforte przystąpić do dzieła wyzwolenia 
Włoch!

Rozległ się zgodny, okrzyk 
entuzjazmu.

— A więc — ciągnął dalej Jan 
Malatesta — mieliśmy najwyższego wodza: hrabiego Almę. Przystał na dowodzenie 
naszymi połączonymi siłami... Lecz hrabia Alma znikł. Co się z nim stało? Musimy 
się dowiedzieć... i, jak mi się zdaje, ja wiem o tym!

Primavera poruszyła się 
niespokojnie. Cisza stała się uroczysta.

— Dwoje ludzi, dwóch pielgrzymów 
weszło przed paru dniami do Monteforte. Nikt nie zwrócił na nich uwagi!

— Kilka razy widziałem hrabiego 
Almę rozmawiającego z pielgrzymami w głębi ogrodu otaczającego pałac 
hrabiowski... Wczoraj mogłem się przybliżyć nie o tyle, by móc podsłuchać 
rozmowę, o tyle jednak, by móc zauważyć twarz jednego z przybyszów.

Zgromadzenie słuchało słów jego 
z głęboką uwagą. Jan Malatesta mówił dalej:

— Widziałem moi panowie, tak, 
widziałem twarz tego człowieka i poznałem go. Wiecie kim jest ten pielgrzym? Czy 
wiecie, z kim hrabia Alma miewał tajemne narady? Narady, co do których chciałem 
dziś właśnie zażądać od niego wyjaśnień publicznych wobec całego zgromadzenia! 
Otóż jest to człowiek zaprzedany Cezarowi Borgii, jeden z najruchliwszych 
szpiegów Aleksandra VI, mnich, którego w Rzymie nazywają Garconiem.

— Garconio! — szepnęła 
Primavera, blednąc. — Okropny mnich!

Przy ostatnich słowach Jana 
Malatesty prawdziwa burza podniosła się wśród zgromadzonych; znowu rozległy się 
wołania: Zdrada! Malatesta wyciągnął rękę, jakby chcąc zapanować nad 
wzburzonymi umysłami.

Cisza zapadła znowu.

— Nie ma nic teraz łatwiejszego jak 
odtworzyć prawdę — mówił dalej młodzieniec. — Ci dwaj piegrzymi, emisariusze 
papieża i Cezara, zjawili się tutaj, aby omówić z hrabią Almą warunki, na jakich 
ma on zdradzić naszą sprawę… Skoro hrabia znikł z Monteforte, jest to 
świadectwem, że jest zdrajcą… że przyjął warunki proponowane przez Aleksandra 
Borgię… Hrabia Alma zaprzedał się... Jeśli nie uradzimy czegoś, co by było 
przykładną karą dla zdrajcy, należy spodziewać się wszystkiego po dyplomacji 
papieża, jeszcze więcej niż po orężu jego syna...

— To prawda! — zawołało kilka 
głosów, klnąc się na Madonnę, że nie darują zdrajcy.

— Należy dosięgnąć karzącą ręką 
hrabiego!

— Echo przykładnej kary musi 
rozbrzmieć szeroko po kraju!

— Panowie — zagaił znowu rozmowę 
Jan Malatesta — proponuję, aby hrabia Alma, zdrajca i tchórz, był publicznie 
ogłoszony jako taki, który zhańbił swój tytuł i stracił prawo do swych 
posiadłości. Niech zostanie polecone każdemu ścigać go zaciekle i pojmać...

— Tak! tak!

— Panowie! drodzy panowie! — 
wykrzyknęła Primavera blada z rozpaczy.

Głos jej jednak utonął w 
rozgwarze, w szczęku dobywanej w gniewnym zapale broni... Padła na fotel 
bezsilna... Zresztą jakżeby teraz mogła dłużej stawać w obronie ojca?

Nagle przy Janie Malateście 
stanęła postać jakiegoś starca. Był to książę Manfredi.

Cieszył się on wielkimi wpływami 
na wszystkich tych surowych przywódców insurekcji, którymi dowodził w niejednej 
już bitwie, którym udzielił niejednej mądrej rady. Gdy się podniósł z miejsca, 
znowu wielka cisza zaległa salę obrad.

— Panowie — rzekł głosem, 
którego wiek nie zdołał osłabić — ja również patrzyłem na moje posiadłości 
zalewane potokami wojsk nieprzyjacielskich, ja również widziałem krew i trupy 
tam, gdzie niegdyś panował pokój i falowały obsiane pola... Nie mówię o 
zrabowanych mi bogactwach, o podeptanych, należnych mi z dziada, pradziada 
przywilejach. Jestem stary, lecz chodzi tu o zbawienie Włoch, toteż ramiona moje 
są jeszcze dosyć mocne, aby udźwignąć zbroję. Panowie, byłem jednym z pierwszych 
adherentów adherent - stronnik; zwolennik; poplecznik walki wolnościowej. Słyszeliście mnie przemawiającego na 
zgromadzeniach, widzieliście mnie walczącego na polu bitwy... Sądzę, że wolno mi 
będzie wyrazić jasno moją myśl.

— Mów pan! mów! — rozległy się 
ze wszystkich stron glosy.

— Otóż, zdaje mi się, że zapał 
młodzieńczy poniósł za daleko walecznego Jana Malatestę... Zdaje mi się, że w 
stosunku do hrabiego Almy, nie powinniśmy wypowiadać zbyt pochopnie naszej 
opinii. Panowie, zapominacie chyba, że na tronie tym siedzi córka hrabiego Almy, 
nasza ukochana Beatrix. Spójrzcie na to delikatne dziecię, które nam wszystkim, 
nam, mężom zaprawnym do wojennego rzemiosła, dawało zawsze przykład 
nieustraszonej odwagi... Patrzcie na jej blednącą twarz...

Wszystkie spojrzenia zwróciły 
się na Primaverę. Dreszcz litości przebiegł po zgromadzonych. Niejeden pomyślał 
o tym, że nieszczęśliwe dziewczę było zupełnie samo... samo! Matka zginęła 
skrytobójczą śmiercią... Ojciec zniknął! Toteż jednogłośny okrzyk był 
odpowiedzią na propozycję księcia Manfredi:

— Panowie, proponuję odroczenie 
wszelkich postanowień co do ojca Beatrix.

Jan Malatesta również spojrzał 
na Beatrix. Widział jej coraz większą bladość. Głosem drżącym głębokim 
wzruszeniem i gwałtownym, acz tajonym uczuciem oświadczył:

— Panowie, propozycja 
czcigodnego Manfrediego odpowiada mi całkowicie. Zgoda na odroczenie… Lecz na 
jak długo?

Wszyscy spojrzeli po sobie 
niepewni, zmieszani.

— Panowie — ciągnął Jan 
Malatesta dalej — podobnie jak książę Manfredi, podobnie jak wy wszyscy, jestem 
wzruszony położeniem hrabianki; dodam tedy, że poprzednia moja propozycja 
wiązała się ściśle z tą, jaką chcę uczynić w tej chwili…. Mówię głośno, jawnie, 
jak do braci... nie chcę niczego ukrywać przed wami. 

Zdawał się być bardzo wzruszony. 
Niektórzy młodzi ludzie, uczestnicy zebrania, wbili w mego rozbłysłe spojrzenia, 
jakby się domyślając, co ma on na myśli. Co zaś do Primavery – niepokój jej był 
tak widoczny, że książę Manfredi, stanął przy jej boku, aby jej dodać odwagi. 
Tymczasem Jan Malatesta zwrócił się do niej ze słowami:

— Droga Beatrix — zawołał 
nerwowo — droga i kochana hrabianko, jesteś istotnie naszym przywódcą, a my 
jesteśmy ci oddani całą duszą. Twój to młodzieńczy zapał obudził w nas nadzieję. 
Niech psy pożrą mi język, jeśli miałem albo też jeśli mam na myśli słowa, które 
mogłyby cię dotknąć.

— Nie obraziłeś mnie, Janie 
Malatesto!

— A więc — rzekł młodzieniec ze 
wzrastającą mocą wymowy — wszyscy jesteśmy zdecydowani umrzeć za ciebie, jeśli 
tego zajdzie potrzeba... To najmocniejsze słowa, jakie mogę dobrać, aby ci 
wyrazić oddanie wszystkich tych panów – i moje! Hrabia Alma opuścił nas... Lecz 
również i ciebie, Beatrix! Proponując pozbawienie go wszelkich tytułów, myślałem 
również o najszczytniejszym,... o tytule ojca. Niech sobie ostateczna decyzja 
będzie odroczona, przystaję na to... Konieczne jest jednak, abyśmy w naszym 
przedsięwzięciu mieli przywódcę... człowieka, który mógłby stanąć na naszym 
czele na polu walki... Hrabia Alma musi być zastąpiony... Panowie i ty, Beatrix, 
wysłuchajcie mej propozycji...

Młodzieniec zamilkł na chwilę, 
powściągając wzruszenie; potem wśród uroczystej ciszy, jaka zaległa na sali, 
ciągnął dalej:

— Proponuję trzy dni zwłoki. 
Jeśli po upłynięciu tego terminu, ze ścisłością co do godziny, Hrabia Alma nie 
wróci, zostanie złożony ze swych godności... Czy przystajecie?

— Przystaję! — rzekł książę 
Manfredi.

— Przystajemy! — powtórzyło za 
nim zgromadzenie.

Primavera skinięciem głowy 
wyraziła swą zgodę.

— Otóż po upływie trzech dni 
możemy zostać bez przywódcy; a hrabianka Beatrix będzie zupełnie sama... 
zupełnie sama... w mieście, które lada dzień oblegnie nieprzyjaciel... Musimy 
mieć przywódcę... Musimy znaleźć dla Beatrix opiekuna.

Primavera zbladła jeszcze 
bardziej.

— Sama hrabianka musi dziś sobie 
obrać tego opiekuna... Po upływie trzech dni, co do minuty, jeśli hrabia Alma 
nie wróci do nas, wybrany przez nią zajmie miejsce hrabiego, stanie się 
najwyższym dowódcą naszej insurekcji i małżonkiem hrabianki... Skończyłem.

Głuchy pomruk przebiegł po sali. 
Wielu spośród zgromadzonych kochało Beatrix potajemnie; niejedna ręka ścisnęła 
nerwowo rękojeść ozdobnego sztyletu; niejedno zawistne i posępne spojrzenie 
wybiegło w stronę Malatesty zdającego się wszystko określać i przewidywać 
dlatego, aby zostać głównym wodzem i małżonkiem Beatrix.

Wstrząsana tysiącem sprzecznych 
uczuć dziewczyna wodziła niepewnym wzrokiem po sali... Wreszcie powstała i 
cichym głosem zaczęła mówić:

— Drodzy panowie! propozycja 
Jana Malatesty przeraża mnie i przychodzi znienacka...

— Jednakowoż jest ona rozsądna! 
— ozwały się liczne głosy.

Primawera zrozumiała, że jeśli 
nie ustąpi, dzieło wyzwolenia, któremu się poświęciła, rozpadnie się w gruzy.

Łza błysnęła jej pod powieką... 
Przed oczami jej stanął nagle obraz cudownego oliwnego gaju tchnącego wonią ziół 
leśnych, a w pobliżu strumienia postać młodego jeźdzca, jednym susem 
przesadzającego strumień, aby ucałować jej rękę.

Nagle spoważniała. Wzrok jej 
błysnął odwagą i dziwną słodyczą, czyniąc ją nad wyraz uroczą i pociągającą.

— Dobrze — powiedziała. — 
Przystaję na propozycję!

Zgromadzeni zadrżeli. Zapadła 
cisza.

— Drodzy i kochani panowie, 
człowiekiem, którego wybieram, wobec tego, że zaszczycono mnie tym prawem, 
człowiekiem, którego wybieram na naszego przywódcę a mego małżonka, jest mąż 
budzący we wszystkich zaufanie, szacunek i miłość, jest to człowiek łączący w 
sobie wszystkie zalety najzacniejszych ludzi... to książę Manfredi.

Burza wiwatów powitała jej 
słowa. Większość zgromadzenia uważała księcia Manfrediego za godnego posłuchu 
wodza tak na radzie, jak też na polu bitwy.

Jedynie paru spośród obecnych 
pobladło z zawiści, nikt jednak nie założył protestu, nawet Jan Malatesta.

Książe Manfredi, ochłonąwszy ze 
zdziwienia, nie mógł ukryć przyjemności, jaką mu sprawił wybór Primavery. 
Zbliżywszy się do hrabianki, pochylił przed nią w głębokim ukłonie swą wyniosłą 
postać, jakby stworzoną do noszenia ciężkiej zbroi rycerskiej, i podniósł rączkę 
swej przyszłej narzeczonej do ust. Pocałunek ten wstrząsnął dziewczyną... Chmura 
przesłoniła jej piękne czoło. Czego się spodziewała? Dlaczego coś niby 
przerażenie zakradło się jej do serca w chwili, gdy pochylony przed nią w 
ukłonie starzec szepnął:

— Bądź błogosławiona, droga 
Beatrix, za to, żeś zgotowała mi na moje stare lata taką radość. Traktowałem cię 
jak córkę... zechciałaś abym został twym małżonkiem... Wielka to dla mnie chluba 
i, jakkolwiek biały włos okrywa moją głowę, przysięgam na Madonnę, że wszyscy 
zapomną teraz o tym, ty bowiem opromieniłaś ją aureolą miłości!

Starzec wyprostował się zwrócony 
do zgromadzenia; błyskając oczami, szeroki w piersiach, barczysty w ramionach, 
zdawał się być uosobieniem siły.

— Przyjmuję podwójny zaszczyt, 
jaki mi uczyniłaś. Panowie, mianuję Walentego Ricarda dowódca naszej kawalerii, 
a Trivulca z Piombono dowódcą piechoty. Wyznaczam Rodryga Imola, Jana Malatestę 
i Juliusza Orsiniego na członków rady.

Zgromadzenie przywódców 
potwierdziło ten wybór wiwatami, a Primaverę pozdrowiło również głośnymi 
okrzykami radości.

 

* * *

 

Upłynęły trzy dni. Książę 
Manfredi rozesłał konnych na wszystkie strony; wszystkie jednak przeszukiwania 
były bezowocne. Zdrada hrabiego Almy stała się jasna.

Czwartego dnia rozległo się 
głośne bicie dzwonów; zabrzmiały na placu zamkowym fanfary; na ulicach i przed 
pałacem zgromadziły się olbrzymie, hałaśliwe, wesołe tłumy.

W południe hrabianka Beatrix 
Alma ukazała się u szczytu olbrzymich schodów... Otaczał ją rój dam dworskich i 
możnych panów. Książę Manfredi podał jej rękę. Głośne okrzyki powitały ukazanie 
się pary narzeczonych. Książę i Beatrix zaczęli schodzić powoli ze schodów 
przykrytych drogim dywanem; on – promieniał; ona – blada, we wspaniałej sukni z 
białego brokatu, w złotej koronie na jasnych włosach, zdawała się być 
monarchinią otwierającą wspaniałą uroczystość ludową... Uroczystością tą był jej 
własny ślub.
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Spotkanie

 


Jan Malatesta nie pomylił się; 
dwaj pielgrzymi, których przyłapał na naradzie z hrabią Almą, byli to dwaj 
emisariusze Aleksandra VI: baron Astorre i mnich Garconio.

Hrabia Alma w owej epoce był to 
pięćdziesięcioletni mężczyzna, zwykle milczący, słabego zdrowia, dręczony od 
dawna długotrwałą melancholią. Usposobienie miał niezdecydowane, dzikie, nie 
ufał nikomu, wiecznie wszystkich posądzał o knowanie zamachów na jego życie, 
zmuszony do walki, uciekał się do podstępów, przede wszystkim jednak namiętnie 
kochał spokój.

Gdy zauważył w charakterze córki 
do wysokich granic posuniętą odwagę popychającą ją do najzuchwalszych nieraz 
poczynań – zaczął drżeć z trwogi.

Beatrix kochała polowanie i 
ćwiczenia fizyczne; drżała z gniewu, ilekroć ojciec podejmował na swym dworze z 
wielkimi honorami wysłannika papieskiego; pewnego dnia obiła szpicrutą jakiegoś 
rzymskiego panka, który w jej obecności ośmielił się powiedzieć:

— Monteforte będzie kiedyś 
jeszcze jednym kwiatkiem ozdabiającym tiarę papieską.

Cezar zapragnął zdobyć miasto. 
Beatrix wtedy zaczęła objeżdżać okolicę, wzywając do walki. Nawet śród 
mieszkańców miasta zbudziła taki entuzjazm, że wojska nieprzyjacielskie musiały 
się cofnąć. Hrabia Alma jednak wiedział o tym, że Beatrix organizuje ligę, w 
skład której wchodzą wszyscy wyzuci przez Borgiów z mienia – przeraził się. 
Udał, że przyjmuje naczelne dowództwo, albo raczej Beatrix przyjęła tę godność w 
jego imieniu.

Jednakowoż już podminowany przez 
Aleksandra VI hrabia Alma powziął własną decyzję. Toteż gdy baron Astorre i 
Garconio, przebrani za pielgrzymów, przedłożyli mu propozycje papieskie, hrabia 
Alma opierał się im na razie jedynie dla formy. W przededniu walnego 
zgromadzenia wszystkich szefów insurekcji, opuścił potajemnie swój pałac, 
wyszedł na miasto i spotkał się z baronem i mnichem, którzy na niego czekali. W 
tej samej jednak chwili ogarnął go wielki wstyd.

— Panowie — rzekł — będę wam 
towarzyszyć do Rzymu, chcę bowiem zobaczyć się z Ojcem Świętym; a to jedynie 
dlatego, aby zapobiec nowej wojnie domowej. Pośpieszmy się... chcę jak 
najprędzej powrócić do Monteforte.

— Och, nie musisz nawet, panie 
hrabio, jechać aż do Rzymu — rzekł Garconio z przebiegłym uśmiechem. — Jego 
Świątobliwość wybierał się właśnie do Tivoli, w chwili gdy go pożegnaliśmy, musi 
więc już tam być.

Udali się w drogę; hrabia jechał 
między Astorrem a Garconiem zupełnie tak, jakby był jeńcem. Faktycznie był nim; 
poddał się przed bitwą.

— Co do propozycji, któreście mi 
poczynili — mówił do nich, chcąc dodać sobie ducha — nie chcę nad nimi 
dyskutować.

— Są jednak wspaniałe — dorzucił 
Astorre. — Pałac i renta roczna w wysokości dwóch tysięcy dukatów w złocie.

— Godność wielkiego chorążego 
kościelnego wraz ze wspaniałymi poborami do niej przywiązanymi — bąknął 
Garconio.

— Prawo utrzymywania straży 
osobistej złożonej z dwudziestu zbrojnych.

— Dowodzenie gwardią Jego 
Świątobliwości...

— Tytuł radcy, członka rady 
osobistej Ojca Świętego...

— Jest to ostatecznie 
najwspanialsze stanowisko w Rzymie... po Jego Świątobliwości i jego książęcej 
mości Cezarze!

— Nie mówmy o tym! — rzekł 
hrabia Alma, który notował starannie w myśli różne korzyści, jakie za wolą 
Aleksandra VI mogły dlań wypłynąć ze zdrady.

Mały oddziałek posuwał się 
szybko naprzód, postanawiając zatrzymać się tylko na noc. Nazajutrz od samego 
rana wyruszono znowu dalej, a nad wieczorem zatrzymano się w oberży stojącej 
przy drodze, która wiodła z Monteforte do Tivoli. W tej samej oberży zatrzymał 
się właśnie na popas Ragastens, jadący w kierunku z Tivoli do Monteforte.

Trzej podróżni, siedząc w 
najchłodniejszej izbie, spożywali obiad z wielkim apetytem. Rozmawiano wesoło i 
przy końcu obiadu winko rozwiązało wszystkim języki.

— Gdy pomyślę o tym, jakie miny 
mają w tej chwili wszyscy ci Malatestowie, Manfrediowie i Orsiniowie! — 
wykrzyknął Astorre, któremu wychylone szklanice wina nie przysparzały taktu.

Hrabia uśmiechnął się z 
przymusem i szepnął:

— Zmieńmy temat, moi panowie, 
proszę bardzo.

— Tak, zmieńmy temat — 
przytaknął Garconio, który podpił sobie trochę również. — Baronie, wiesz, o czym 
w tej chwili myślałem?

— Słucham... drogi Garconio.

— Myślę o jednym z mych 
znajomych i o tym, jaką musiał mieć minę, w chwili gdy leciał na łeb na szyję do
lwiej jamy...

— Aa...

— Albo kiedy kat zmiótł mu z 
karku główkę! Doprawdy nie mogę odżałować, że nie mogłem być obecny na takiej 
zabawie!

— Niestety zabawa ta już się nie 
powtórzy, bo pan Ragastens zakończył już żywot, odwalił kitę i grabarz 
przyklepał go łopatą!

Nagle cień jakiś zamajaczył w 
obramowaniu okna; cień ten skoczył zwinnie do pokoju, a drgający ironią głos 
zawołał:

— Dzień dobry, moi panowie! 
Jestem zachwycony nieoczekiwanym spotkaniem!

Astorre zerwał się z krzesła, 
Garconio zaś pozostał w miejscu skamieniały ze zdumienia.

— Ragastens! — wybełkotał.

Hrabia Alma, zdziwiony tą 
nieoczekiwaną scena, przyglądał się jej w milczeniu.

— Tam do diabła, drogi baronie — 
ciągnął dalej szyderczo Ragastens — umarli, których ekspediujecie na tamten 
świat, czują się jakoś dobrze... jak mi się zdaje.

— Kawaler de Ragastens! — 
powtórzył ogłupiały do reszty Astorre.

— Tak jest, kawaler de 
Ragastens, zdrów i cały... Co prawda nie jest to zasługą tego czcigodnego 
mnicha, że mnie oglądasz, drogi przyjacielu, lecz oglądasz mnie mimo wszystko – 
a to grunt. Uspokój się, proszę! Zdaje mi się, że przerywam rodzinną 
pogawędkę... Przeszkadzam panom... Przyznajcie się, do diabła!

Zwrócił się do hrabiego Almy.

— Panie hrabio, pozwól pan, że 
mu się przedstawię; jestem kawaler de Ragastens, poszukuję pana, mam bowiem 
najciekawsze pod słońcem rzeczy do zakomunikowania.

— Ruszaj opowiedzieć je w 
piekle, skąd cię diabli przynieśli! — ryknął Garconio.

Z tymi słowy zakonnik rzucił się 
na Ragastensa z podniesionym sztyletem w ręku. Ragastens jednak nie spuszczał z 
niego oka; zauważył w porę, co knuje. Szybko jak strzała odskoczył do okna i 
dobył szpady. Sztylet mnicha zadał cios w próżnię.

— Astorre! I pan, panie hrabio! 
Huzia! na tego nicponia! Musi umrzeć!

Baron ochłonął ze zdumienia i 
również sięgnął po broń.

— Ucieknie przez okno! — dodał 
Garconio. — Huzia! huzia!

— Nie obawiaj się, ty milutki 
zbirze! — rzucił mu w odpowiedzi Ragastens, odparowując ciosy barona.

— Na pomoc! na pomoc! — wył 
Garconio.

Widząc, że nie poradzi sam z 
Ragastensem rzucił się do drzwi.

Tymczasem hrabia Alma ani się 
ruszył z miejsca. Nie wiedział zupełnie, kim jest nieznany przybysz, nie chciał 
się wtrącać do kłótni, jak mu się zdawało, osobistej mnicha z Ragastensem.

Garconio otworzył drzwi na 
korytarz.

— Piekło niech cię pochłonie! — 
warknął, cofając się przed sztyletem Spadacape’a.

— Nie żałuj go! — rzucił rozkaz 
Ragastens.

Spadacape pchnął mnicha 
sztyletem, Garconio padł na ziemię że słowami:

— Przekleństwo! Zabił mnie!

Jednocześnie szpada Ragastensa 
przeszyła na wylot ramię barona Astorrego, który padł na ziemię.

— To siódma dziura, jeśli się 
nie mylę? — zapytał Ragastens z uśmiechem.

— Do diabła, mój panie — warknął 
baron — dobrze pan rachujesz; naprawdę. Bądź pan jednak spokojny, zwrócę panu 
ten dług jednym pchnięciem.

— Nigdy w to nie wątpiłem, panie 
baronie... Tymczasem jednak, czy nie potrzebujesz pan czego? Może mam panu 
przewiązać ranę?

— Dziękuję... Nie potrzebuję 
niczego... prócz tego, abym mógł podjąć dalszą podróż w towarzystwie pana...

— Aa... w tym cała trudność, 
drogi panie... Miałem bowiem chęć zaproponować panu hrabiemu mały spacer.

Mnich, leżący na ziemi, usłyszał 
te słowa; podźwignął się z trudem i zacharczał:

— Uciekaj, hrabio! Uciekaj!

— Och! pan hrabia nie musi wcale 
uciekać! — zaoponował Ragastens.

— Czego chcesz pan ode mnie, 
mości kawalerze? — zapytał zimno hrabia Alma.

Ragastens zbliżył się do 
hrabiego.

— Chcę tylko powiedzieć panu 
parę słów — szepnął mu na ucho. — Przybywam z Rzymu, skąd uciekłem w przeddzień 
mej egzekucji, na którą zasłużyłem, odmawiając udania się do Monteforte, aby 
porwać pana, panie hrabio!

— Nie słuchaj go pan! Ten 
człowiek kłamie! To diabeł wcielony! — charczał Garconio, czołgając się na 
kolanach i usiłując dosięgnąć Ragastensa. Spadacape położył mu rękę na ramieniu 
i gwałtownym szarpnięciem odrzucił go w tył. Baron zemdlał.

Słowa Ragastensa wstrząsnęły 
hrabią Almą. Nie wątpił w to ani na chwilę, że były one prawdą, bo poważna i 
tchnąca szczerością twarz Ragastensa zaprzeczała wszelkiej myśli o kłamstwie, a 
również wszystko, co powiedział, stało w związku z wypadkami.

Ragastens dodał:

— Odmówiłem papieżowi mego 
udziału w tak niecnym przedsięwzięciu... Baron Astorre jednak przystał na 
wszystko!

— Dalej? — zapytał hrabia, wciąż 
jeszcze z wielką rezerwą.

— Dalej? Tego dnia, w którym 
zostałem aresztowany, słyszałem na własne uszy, jak Cezar Borgia wydał rozkazy 
przygotowania dla pana, panie baronie, w tajemnicy, jednej z cel Zamku Świętego 
Anioła.

Hrabia Alma zamyślił się 
głęboko.

Przypominał sobie o kilku 
możnych panach, których, jak jego, ściągnięto do Rzymu ponętnymi obietnicami, a 
którzy padli w końcu ofiarami nieszczęśliwych wypadków mniej lub bardziej 
dziwnych. Ragastens zrozumiał, co się działo w duszy hrabiego.

— Panie — oświadczył — na głowę 
moją nałożono cenę; nasadzono na mnie drabów miejskich; w tej chwili mógłbym już 
być bardzo daleko i w zupełnie bezpiecznym miejscu, gdybym nie zboczył z drogi i 
nie udał się do Monteforte, a uczyniłem to dlatego, aby ocalić od straszliwej 
śmierci dzielnego i czcigodnego szlachcica zwiedzionego przez tego mnicha, tego 
godnego sługę niezwykłego łotra mającego na imię Borgia. Teraz mam spokojne 
sumienie. Jeśli wciąż jeszcze chcesz pan jechać do Rzymu, jedź pan... Chodźmy, 
Spadacape... czas już.

Ragastens uczynił ruch, jakby chcąc opuścić izbę. Jednak 
jego ostatnie słowa, poważny ton, jakim były wypowiedziane, wzruszenie i 
widoczne jego dobre intencje, nie usiłował bowiem zatrzymać hrabiego gwałtem, 
wreszcie ruch, jaki uczynił, zmierzając do wyjścia, wszystko to razem przekonało 
ostatecznie hrabiego.

— Zaczekaj pan… — zawołał.

Ragastens zatrzymał się 
niespokojny… zdecydowany w gruncie rzeczy uciec się do gwałtu, jeśliby Alma nie 
zechciał wrócić do domu z wolnej i nieprzymuszonej woli.

Hrabia spojrzał na wciąż jeszcze 
zemdlonego barona, potem na mnicha, którego rana nie pozwalała mu wcale się 
ruszyć i który rzucał tylko pełne wściekłości spojrzenia... Spojrzenia te 
przechyliły szalę zwycięstwa na stronę Ragastensa.

— Panie — zabrał głos Alma — 
pojadę z panem kawałek, muszę bowiem pomówić z panem, a nie chcę zatrzymywać 
pana i przeszkadzać mu w ucieczce, ale — dodał, spoglądając na Garconia — wrócę 
tutaj... Chcę jechać do Rzymu... tak trzeba!

— Spadacape, konie! — rzekł 
Ragastens, powściągając swą radość.

— Panie — zapytał Spadacape — 
czy mam dobić mnicha?

— Ba! na co się to przyda? — 
odparł niefrasobliwie Ragastens. — Umrze kiedyś pobity własną bronią, będzie to 
gorsze niż śmierć od sztyletu.

Po chwili jechali już razem 
drogą, wiodącą do Monteforte.

Hrabia Alma wcale nie był 
zdecydowany ostatecznie na powrót do Monteforte; zaledwie postanowił sobie nie 
jechać do Rzymu; jednakowoż rozmyślał, jadąc, jeśli wróci do Monteforte i jeśli 
wojna wybuchnie na dobre, stanie wobec dwojakiej sytuacji: jeśli liga baronów 
zwycięży, on będzie panem sytuacji, ponieważ, jeśli już nie istotnie, to 
przynajmniej z imienia tylko, posiadał naczelne dowództwo. Jeśli, przeciwnie, 
zwycięży wojsko Cezara, będzie mógł zawsze powiedzieć, że odwieziono go do 
Monteforte siłą.

Ragastens zerkał na niego spod 
oka i usiłował zdać sobie z tego sprawę, o czym też mógł on tak rozmyślać.

— Oto — powtarzał sobie w duchu 
— oto ojciec Primavery! Jak mogła ta posępna figura, ten biedak niemający odwagi 
nawet do zdrady, jak takie indywiduum mogło dać życie takiemu cudowi szlachetnej 
odwagi jak Beatrix? Czy podobna, aby ten małoduszny, ten chory człeczyna mógł 
być ojcem tak zdrowej i drgającej życiem istoty, jaką jest Beatrix?

Hrabia Alma z kolei rzucał 
chwilami przelotne spojrzenie na kawalera, podziwiając ukradkiem jego męską, 
smukłą budowę, a zwłaszcza jego stanowczość. Przyglądał mu się w milczeniu, 
chcąc wyczytać z jego zachowania, czym się rządził, występując tak rycersko w 
jego obronie.

— Panie — rzekł w końcu — czy 
jesteś pan zupełnie pewny intencji Cezara Borgii co do mnie? Teraz, gdy już 
jesteśmy sami, kiedy już nie musisz pan obawiać się ani tego głupca, barona 
Astorrego, ani zjadliwego, przewrotnego mnicha.

— Panie hrabio — przerwał 
Ragastens — zdaje mi się, że pomieszałeś pan role...

— Jak to, młodzieńcze?

— Zdaje mi się, że to baron i 
mnich nie muszą obawiać się mnie, teraz kiedy uczyniłem im łaskę z tej odrobiny 
życia, jakie im pozostało.

— A więc nie obawiasz się pan, 
że podburzą przeciw panu Cezara Borgię i jego ojca?

— Panie hrabio, gniew papieża i 
jego rodziny nic mnie nie obchodzi, przysięgam panu na to. Widzisz pan, 
wyrobiono wszystkim tym Borgiom opinię ludzi mocnych, co jest naprawdę wielką 
przesadą. Umieją działać tylko za pomocą trucizny!... Lecz z chwilą tylko, gdy 
się wysuną poza obręb działania retort i probówek, gdy tylko umyślą zabijać 
inaczej niż zaproszeniem na śniadanie, mocni Borgiowie zamieniają się w 
tchórzliwych bandytów.

— Swobodnie się waść o nich 
wyrażasz — zawołał hrabia.

— No, bo im się przyjrzałem z 
bliska... Cezar Borgia wtrącił mnie do jednej z najciemniejszych i bardziej 
zapowietrzonych cel Zamku Świętego Anioła... tymczasem ja wydostałem się 
stamtąd, pozostawiając na moim miejscu Cezara zakutego w moje kajdany. Lukrecja 
chciała mnie zabić za pomocą zatrutego sztyletu, no i sama zawdzięcza życie 
jedynie temu, że mierzi mnie myśl podniesienia ręki na kobietę. Papieża również 
miałem w moim ręku; mogłem go albo zabić, albo uprowadzić ze sobą, gdybym 
widział w tym jaki interes. Wierzaj mi pan, panie hrabio, ci okrutni Borgiowie, 
przodują jedynie w komedianctwie. Tego jeszcze za mało, aby się ich bać!

Hrabia spoglądał ze wzrastającym 
wciąż zdumieniem na tego, który w ten sposób mówił o władcach, przed którymi 
całe Włochy padały na kolana, dygocąc ze strachu.

— Wracam jednakowoż do mego 
pierwszego pytania — rzekł po chwili milczenia. — Czy jesteś pan pewien intencji 
Borgiów?

— Słyszałem na własne uszy 
rozkaz Cezara przygotowania dla pana hrabiego celi więziennej.

Hrabia spuścił głowę. 
Bezcelowość jego zdrady przygnębiła go jeszcze bardziej niż sama myśl o tym, że 
popełnił zdradę. Teraz dopiero stanęła mu jasno przed oczami cała okropność jego 
sytuacji.

Mimo wrodzonej słabości ducha 
nie bez walki wewnętrznej zdecydował się na opuszczenie córki, przyjaciół, 
stronników – słowem wszystkiego i wszystkich! – a uczynił to dlatego tylko, by 
zapewnić sobie poniżający spokój, raczej fizyczny niż moralny. I oto nagle 
spokój ten okazał się mrzonką! Jazda do Rzymu – to cela więzienna w pałacu 
Borgiów! Nie wątpił już w to w tej chwili. A więc co począć?

Wrócić do Monteforte? Lecz 
jakiego dozna tam przyjęcia? Kto wie, czy po powrocie nie zostanie aresztowany i 
wtrącony do więzienia w swej własnej stolicy? Nie jest że możliwe, a nawet 
zupełnie prawdopodobne, że motywy jego nieobecności na zgromadzeniu przywódców 
insurekcji staną się dla nich wszystkich zupełnie jasne?! Wszędzie, dokąd się 
zwrócił myślami, wszędzie czyhały na niego: hańba, ruina i nędza.

Na chwilę błysnęła mu w mózgu 
myśl o samobójstwie, samobójstwo jednak wymaga siły woli i odwagi fizycznej, 
których to cech hrabia Alma nie posiadał. Toteż zadowolił się westchnieniem: 
Jestem zgubiony!

Wrócił do rozmowy z Ragastensem:

— Czy nie mówiłeś mi pan, że na 
twą głowę nałożono cenę?

— Niestety, tak! Jestem tym 
bardzo strapiony!

— I chcesz pan opuścić Włochy?

— Tego nie wiem jeszcze na 
pewno, panie hrabio!

— Jakie jednak masz pan 
najbliższe plany? Ratujesz się pan ucieczką, nie możesz więc ani zatrzymywać się 
dłużej w jednym miejscu, ani zaprzątać sobie czym innym głowy.

— Nie kłopocz się pan o mnie, 
panie hrabio — pośpieszył z odpowiedzią... — Mówmy lepiej o panu.

— O mnie! Moja sprawa bardzo 
prosta — odpowiedział hrabia Alma z goryczą. — Poproszę o gościnność którego z 
wielmożów, który zechce może przygarnąć mnie i dopomóc w mej biedzie.

— Lecz dlaczego nie masz pan 
wrócić do Monteforte?

Hrabia spojrzał na Ragastensa z 
niemą rozpaczą. Ragastensowi żal się go zrobiło.

— Panie hrabio — rzekł nagle — 
czy zechcesz pan być ze mną szczery? Co powiesz pan na to, gdybyśmy postarali 
się przy pewnej dozie odwagi rozplątać pańską zawikłaną sytuację?!

— Moją zawikłaną sytuację! Ja 
tylko mogę być tu sędzią! — odpowiedział wyniośle hrabia.

— Pomyłka, panie hrabio! Ja 
jestem tym sędzią również!

— Pan? Z jakiego tytułu?... Nie 
znam pana prawie.

— Chociażby dlatego, że ocalam 
panu więcej niż życie: ocalam go przed... piętnem zdrajcy!

— Panie!...

— Słowo nie jest gorsze od 
czynu! Nie znasz mnie pan wcale. Ja znam pana niewiele więcej, lecz to, co 
słyszałem o panu w pewnych okolicznościach, dało mi możność przewidzenia tego, 
co się stało... Rozmowa Astorrego i Garconia upewniła mnie do reszty; otóż, 
opuściłeś pan twoje miasto i twoje hrabstwo w chwili, kiedy Cezar miał przeciw 
niemu wystąpić... To się nazywa zdradą, jak mi się zdaje!

— Dalej! dalej! — przynaglał 
hrabia, blednąc.

— Spotkałem się z panem; 
opowiedziałem o zamysłach nieznających litości Borgiów, o ich zdradliwych 
obietnicach, o tym, że przygotowują dla pana celę więzienną... Wtedy w myślach 
pańskich nastąpił zwrot. Spoglądasz pan wstecz i ogarnia cię przerażenie na 
widok drogi, jaką przebyłeś. Jesteś pan teraz pewny, że między tobą a twymi 
przyjaciółmi i żołnierzami, nawet miedzy tobą a rodziną rozwarła się nagle 
przepaść, której nie zdołasz pan teraz przebyć.

Ragastens mówił z porywającą 
mocą. Szlachetność biła mu z oczu. Hrabia Alma słuchał go ze zdziwieniem. 
Drgnął, gdy kawaler nagle oświadczył:

— Otóż ja dopomogę panu przebyć 
tę przepaść!

— Niepodobna?!

Już się skłaniał przynajmniej do 
dyskusji na ten temat.

— Niepodobna?! — powtórzył 
Ragastens. — Ba! Zobaczymy. Najważniejsze jest — chcieć. Kto chce – ten może!

— Lecz ostatecznie, mój panie, 
dlaczego interesujesz się pan tak bardzo tym, co ja robię i co się ze mną może 
stać?

Teraz Ragastens z kolei się 
zmieszał. Nie przewidział tego pytania. Nie mógł przecież odpowiedzieć hrabiemu:

— Jeśli chcę odstawić pana do 
Monteforte, jeśli chcę powstrzymać pana od zdrady – to dlatego, że kocham pańską 
córkę!

Opanował się jednak szybko i 
powiedział:

— Panie hrabio, interesują mnie 
pańskie losy tak samo jak losy każdej z ofiar prześladowania Borgiów... 
Cierpiałem przez tę cudowną rodzinkę, nic więc dziwnego, że sympatie moje są po 
stronie tych, których oni prześladują.

— Więc przypuszczasz pan, że 
jest jednak możliwość wyjścia z godnością z mojej sytuacji? — zagadnął wreszcie 
hrabia Alma.

— Nie tylko przypuszczam, lecz 
jestem tego pewny. Zależy to zresztą tylko od pana.

— Wyjaśnij mi pan swój plan i, 
jeśli dopomożesz mi pan istotnie, nie będziesz mógł pan narzekać na mą 
niewdzięczność.

— Panie hrabio, obym kiedyś nie 
skorzystał z obietnicy i nie przypomniał jej panu!

— Będziesz zawsze mile 
wysłuchany, kawalerze! Ale teraz mów!

— Wszystko zależy jedynie od 
twej woli, panie hrabio. Jeśli pozwolisz mi być brutalnie może szczerym, powiem 
ci, że sytuacja jest jedną z najstraszniejszych, jakie mogą się przytrafić. 
Gdybym ja znalazł się w podobnej, zdaje mi się, że śmierć tylko mogłaby mnie z 
niej wybawić.

— A więc proponujesz mi pan 
samobójstwo!

— Nie. Chcę tylko zaznaczyć, że 
nawet śmierć w podobnych okolicznościach nie powinna być straszna, że 
przeciwnie, winna się raczej wydawać wybawicielką.

— Mój panie, śmierć nie przeraża 
mnie bardziej niż każde inne nieszczęście… nie znoszę tylko rwetesu i 
komplikacji….

— Jeśli myśl o śmierci nie 
przeraża pana, nie powinieneś się namyślać i stanąć odważnie na czele twych 
dzielnych sojuszników, którzy czekają na ciebie z całym zaufaniem. Finał może 
być tylko dwojaki: albo padniesz pan na polu chwały, umierając z pożytkiem, bo w 
obronie ziemi ojczystej i przywilejów, albo wyjdziesz pan z zawieruchy cało, 
utrzymując wszystkie prawa przywiązane do tytułu hrabiowskiego i do jednego z 
najpiękniejszych hrabstw.

— Wszystko to jest zupełnie 
słuszne, mój panie; nie usuwam się od wykonania... Zasadnicze jednak pytanie 
pozostaje do rozstrzygnięcia... Oto ono. Opuściłem Monteforte; uczyniłem to z 
powodów, które zdały mi się być dobre. Zresztą to nieważne! Ważne jest to, co 
uczyniłem. Otóż teraz nie mogę wrócić do Monteforte, gdzie mój odjazd musi być 
osądzony...

— I to, powiedzmy, surowo — 
przerwał Ragastens. — Lecz czy, na przykład, nie mogłeś pan zapuścić się w 
celach wywiadowczych w stronę Rzymu?

— A może kto widział emisariuszy 
papieskich?!

— To i cóż? Wciągnęli pana w 
zasadzkę. Porwali pana siłą. Spotkaliśmy się na szczęście w drodze, dopomogłem 
panu do ucieczki, no i wracasz pan do Monteforte szczęśliwy, że możesz jeszcze 
ofiarować twe imię i twą wierność sprawie, której obrońcy mogli już może 
poczytać pana, za człowieka straconego.

— Tam do licha! dodałeś mi pan 
ducha!

— A jeśli przypadkiem ktoś 
ośmieli się wyrazić wątpliwość, będę przy panu i moją szpadą wypiszę mu na 
skórze całe zdarzenie, punkt po punkcie!

— A więc zechcesz mi pan 
towarzyszyć do Monteforte?

— Nie tylko, że będę, lecz nie 
pragnę nic więcej nad to, by pozostać przy panu, dopomóc ci do lekkiego 
wyłojenia skóry imć panu Cezarowi, który, jak mi się zdaje, potrzebuje dobrej 
nauczki.

— Ach! kawalerze — wykrzyknął 
hrabia Alma — mogę śmiało powiedzieć, że wracasz mi pan jednocześnie życie i 
honor! Podaj mi pan, proszę, rękę!

Ragastens podał hrabiemu rękę, 
którą ten uścisnął z wielkim wylaniem. Serdeczność ta nie pogłaskała zbytnio 
miłości własnej Ragastensa; był jednak zdecydowany na towarzyszenie hrabiemu do 
Monteforte.

Postanowiono odbyć drogę jak 
najszybciej. Noc spędzono w jakiejś stojącej na uboczu oberży. O świcie 
puszczono się znowu w drogę, która trwała aż do wieczora. Wreszcie hrabia 
oświadczył, że znajdują się teraz o jakieś kilka zaledwie godzin od Monteforte.

— Jeśli przynaglimy konie, 
przybędziemy tam o pierwszej w nocy — dodał.

Ragastens odgadł jego myśl.

— Chcesz pan wjechać do miasta 
po nocy?

— Tak będzie lepiej! Pozwoli mi 
to wejść potajemnie do pałacu.

— Otóż, panie hrabio, mnie się 
zdaje, że lepiej jest wrócić za dnia, jak wraca każdy pan z długiej podróży 
odbytej dla dobra powszechnego... Zapewniam pana, że nasz wjazd do miasta w 
biały dzień wywrze wrażenie.

— Masz, kawalerze, słuszność... 
Och! dlaczego nie poznałem pana wcześniej!

Postanowiono tedy, żeby dać 
wypocząć koniom przez całą noc… Nazajutrz ruszono w drogę o ósmej rano.

Okolica była górzysta, 
poszarpana rozpadlinami; droga biegła w górę po granitowych zboczach między 
dwiema ścianami skał. Nagle stanęli na płaskim wierzchołku. Hrabia Alma 
zatrzymał konia i wyciągając ramię w kierunku grupy białych domków skupionych 
przy sobie w odległości jakiejś mili od nich, obwieścił:

— Monteforte!
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Na widok Monteforte Ragastens zbladł.

Nagły widok Monteforte i 
świadomość, że wkrótce ujrzy Beatrix dały mu do poznania, jak doniosłą rolę 
zajęła postać dziewczyny w jego wyobraźni. Drżał myśląc o tym, że stanie 
niedługo już przed nią... drżał tak, jak nigdy jeszcze w swym życiu. Bał się.

— Losy moje rozstrzygną się 
dzisiaj! — pomyślał ogarnięty owym głębokim wzruszeniem, które z najsilniejszego 
mężczyzny czyni nagle istotę słabą jak dziecko. Jej pierwsze spojrzenie będzie 
dla mnie zorzą nadziei, której po prostu nie śmiem mieć, albo jeszcze 
straszliwszym wyrokiem niż wyrok Borgii.

Poskromił jednak wzruszenie, na 
twarzy rozlał się znowu wyraz niefrasobliwego zuchwalstwa charakterystyczny dla 
niego. Gdy Alma zwrócił się w jego stronę, zdając się pytać go spojrzeniem o 
radę, odpowiedział bardzo naturalnym głosem:

— Ach! oto pańska stolica, panie 
hrabio!... Piękne miasto! Winszuję panu...

— A co powiesz pan o 
fortyfikacjach?...

— Że za takimi wałami można 
stawiać opór bodaj przez cały rok nawet przeciw dwudziestu tysiącom 
oblegających.

— Są jednak miejsca słabe...

— Widzę to: przesmyk górski, 
którym jechaliśmy przed chwilą, ułatwia przybliżenie się do fortecy i 
zaskoczenie znienacka.

— Tak. Tędy właśnie Cezar w 
ubiegłej wyprawie przypuścił szturm.

— I został odparty?

— Z wielkim trudem! — rzeki 
hrabia z westchnieniem. Jedźmy jednak, puścimy się kłusem i niebawem już 
staniemy w Monteforte.

— Gdzie zostaniesz pan powitany 
wiwatami. Ręczę za to.

Hrabia Alma potrząsnął głową i z 
gwałtownością słabego człowieka, który wreszcie decyduje się na coś, puścił się 
galopem. Ragastens ruszył jego śladami, notując w pamięci wszystkie zakręty i 
przeszkody na drodze usianej sterczącymi po prawej i po lewej stronie zwałami 
skalnymi.

Słyszeli teraz wyraźnie dziwny 
tumult płynący od strony miasta, bicie w dzwony, głos trąb i echa fanfar.

— Co to ma znaczyć? — szepnął 
hrabia, blednąc.

— Zobaczymy. Odwagi, do diabła! 
Wjedź pan do miasta, jak dowódca powracający z wyprawy, a nie jak skruszony 
dezerter!

Brutalne i ostre słowa 
Ragastensa były dla miękkiej natury hrabiego zacięciem bata.

— Tam do licha! — warknął — masz 
pan rację!

Po chwili hrabia Alma zatrzymał 
się przed bramą miejską, przy której kończyła się górska ścieżka. Strażnicy 
stojący przy zwodzonym moście spojrzeli na niego ze zdumieniem. Dyżurny oficer 
osłupiał również. Ragastens natarł na niego.

— Mój panie, zawołał, widzę, że 
straciłeś pan zupełnie głowę! Twój pan, jaśnie oświecony pan hrabia Alma, wraca 
z niebezpiecznego rekonesansu, na którym ledwie nie postradał życia. Na co 
czekasz pan, że nie oddajesz mu należnych honorów?

Słowa te, wyjaśniające 
zniknięcie hrabiego, były jednocześnie ostrą wymówką, toteż wywarły wrażenie, na 
jakie Ragastens liczył.

Przeświadczony, jak zresztą 
wszyscy, że hrabia Alma opuścił Monteforte, aby się udać do Rzymu, oficer nie 
mógł na razie zrozumieć nieoczekiwanego powrotu. Zręczny manewr Ragastensa 
zrobił piorunujące wrażenie.

— Panie hrabio — wyjąkał oficer 
— proszę o przebaczenie!... Nie spodziewałem się... Tak nagle… radość… Wszyscy 
byliśmy tak niespokojni!

Ustawił pośpiesznie w ordynku 
bojowym dwudziestu swych podkomendnych żołnierzy

— Przemów pan do nich — 
podszepnął Ragastens hrabiemu.

— Mości oficerze — odezwał się 
hrabia do oficera — wybaczam panu pańskie roztargnienie ze względu na dobre 
wiadomości, jakie przywożę. Żołnierze, udało mi się ustalić, jakie są siły 
nieprzyjaciela; nie chciałem nikomu powierzać tego zadania. Odwagi i ufności. 
Jesteśmy silniejsi. Zwyciężymy!     

— Niech żyje nasz hrabia! — 
krzyknęli żołnierze zgodnym chórem.

Wszystko zakończyło się 
pomyślnie. Hrabia Alma nabrał otuchy, widząc z jaką łatwością przełamane zostały 
pierwsze lody; myślał że napotka na swej drodze nieprzebyte przeszkody. Skinął 
na Ragastensa.

— Panie — rzekł kawaler do 
oficera — zechciej pan towarzyszyć wraz z żołnierzami panu hrabiemu do pałacu.

Gdy oficer ze zdumieniem 
spojrzał na nieznajomego, który pozwalał sobie na wydawanie rozkazów, hrabia 
dodał:

— Wykonaj pan rozkaz mego 
dowódcy sztabu, mości oficerze!

Oficer zasalutował i pośpieszył 
ustawić w szeregi swych ludzi.

— Kolego — rzekł Ragastens, 
nachylając się do niego — miej się na baczności po drodze do pałacu i staraj się 
wykonać ściśle moje rozkazy; odpowiadam za twą karierę.

Oficer przeczuł, że dzieje się 
coś nienormalnego i że ślepe posłuszeństwo może mu istotnie zapewnić karierę. 
Zdecydował się w jednej chwili. Stanął na czele swego oddziałku z podniesioną 
szpadą i ruszył z miejsca z okrzykiem:

— Niech żyje pan hrabia! Cześć 
hrabiemu Almie!

Oddziałek zbliżył się do pałacu; 
za nim ciągnęli napotkani po drodze żołnierze i odświętnie przystrojony tłum. 
Wszyscy wołali: Niech żyje hrabia!

Wieść o powrocie hrabiego Almy 
obiegła miasto z błyskawiczną szybkością. Podawano sobie z ust do ust jego 
przemówienie do żołnierzy. Hrabia wracał z rekonesansu. Hrabia ryzykował życie. 
Cała ludność Monteforte wyległa na ulice, witając owacyjnie swego pana, którego 
tegoż samego jeszcze dnia rano chciano powiesić lub zamordować.

— Nie mówiłem? — szepnął 
Ragastens rozpromieniony.

— Miałeś słuszność, kawalerze... 
Lecz co mogą znaczyć te fanfary i te odświętne stroje?

Orszak, towarzyszący hrabiemu 
wszedł na plac pałacowy. W tej samej chwili z drugiej ulicy wyległ również na 
plac drugi, jeszcze świetniejszy i głośniejszy. Podczas gdy pierwszy wolał: 
Cześć panu hrabiemu!, z drugiej płynęły wołania:

— Niech żyje nasz przywódca, 
książę Manfredi! Cześć młodej księżnej Manfredi!

Ragastens podniósł się w 
strzemionach. O kilkadziesiąt kroków przed sobą, ponad głowami rozkołysanego 
tłumu, ponad morzem czapek i szali powiewających w powietrzu ujrzał we 
wspaniałej karocy jakąś białą postać. Była to Primavera.

Ujrzał ją wyraźnie. Obok niej 
siedział książę Manfredi, szczęśliwy, uśmiechnięty. Kłaniał się tłumowi.

Zrozumiał...

Księżną Manfredi, witaną przez 
tłum okrzykami, była córka hrabiego Almy!

Uczuł, że mgła przesłoniła mu 
oczy, musiał uczynić nadzwyczajny wysiłek, aby nie spaść z siodła. Wszystko 
runęło... Wszystko, czego dokonał, stało się niepotrzebne. Aż do tej chwili 
zdawało mu się ciągle, że co dzień podnosi się o stopień wyżej dzięki swej 
odwadze, inteligencji i zręczności. Nagle stoczył się... coraz niżej... coraz 
niżej... Uczuł dziwną słabość... Wydał się śmiesznym we własnych oczach... uczuł 
lód w sercu...

 

* * *

 

Dwa orszaki spotkały się u stóp 
olbrzymich schodów wiodących do pałacu. Książę Manfredi ujrzał nieopisane 
zdumienie i nieufność na twarzach otaczających go wielmożów. W chwili gdy hrabia 
Alma zeskoczył z konia, książę wysiadł z powozu i zawołał:

— Sprawa jest zbyt doniosła, aby 
ją roztrząsać publicznie. Rada musi zebrać się niezwłocznie!

Potem zwrócił się do hrabiego.

— Hrabio — oświadczył zimnym 
tonem — kazałem zwołać Radę.

— Stawię się na niej, mój 
książę! — odparł hrabia wyniośle, co wywołało wielkie poruszenie.

 

* * *

 

Rada zgromadziła się w sali 
obrad. Na dworze czekał tłum w pełnym skupienia nastroju.

Dokoła wielkiego stołu zasiedli: 
książę Manfredi, jeszcze w paradnych szatach, hrabia Alma, okryty pyłem, blady, 
gryząc nerwowo wąsy, Walenty Ricardo, dowódca kawalerii, Trivulce z Piombina, 
Jan Malatesta, Juliusz Orsini i Rodryg z Immoli.

W chwili gdy hrabia Alma 
zmierzył na salę obrad, Ragastens, który go aż do tej chwili nie odstępował, 
uczynił ruch, jakby chciał się oddalić. Hrabia zatrzymał go skinieniem ręki.

— Czy nie słyszałeś waść, że cię 
mianowałem szefem sztabu? — zapytał.

— Owszem, panie hrabio — 
odpowiedział Ragastens obojętnym tonem.

— Otóż, szefowi sztabu 
przysługuje prawo zasiadania w Radzie. Chodź pan, proszę, za mną.

Ragastens wszedł na salę. 
Zatrzymał się przez chwilę w progu oślepiony, drżący... Ujrzał Primaverę 
zmierzającą ku ojcu. Była bardzo blada.

— Mój ojcze — ozwała się głosem, 
łamiącym się ze wzruszenia. — Jestem szczęśliwa, że wróciłeś, bardziej 
szczęśliwa, niż mogę to wypowiedzieć.

— Beatrix — odpowiedział hrabia 
wesoło, usiłując zamaskować w ten sposób swój niepokój — dowiaduję się o twym 
ślubie z ust tłumu... Zaiste dziwna to droga, moje dziecię!.

— Mój ojcze... gdy się dowiesz 
wszystkiego...

— Małżeństwo to jest 
nieskończenie zaszczytne dla mego domu — dodał hrabia. — Jakkolwiek więc zawarte 
zostało bez mego przyzwolenia, nie jest ono jednak przeciwne woli mego serca. 
Książę podaj mi, proszę, rękę!

Manewr hrabiego był równie 
śmiały jak zręczny. Książę Manfredi, widząc, że hrabia aprobuje czyn, który, jak 
mu się zdawało, mógł być podłożem sporu, uczuł, że chłód jego taje.

Tymczasem Primavera wbiła w 
Ragastensa spojrzenie. Stanęła przed nim, czekając może, aż z nią zagai rozmowę. 
Wzrok jej zdawał się mówić:

— Dobrze wiedziałam, że 
przyjdziesz! Wiedziałam dobrze, że nasze losy znowu się zetkną... Co wyniknie z 
tego spotkania? Jedno twoje słowo określi mi...

Ragastens jednak ukłonił się 
tylko głęboko. Nie widział spojrzenia Primavery. Nie słyszał lekkiego 
westchnienia, jakie jej się wydarło z piersi. Lodowato spokojny, jak gdyby nigdy 
w swym życiu nie znał córki hrabiego Almy, wyminął ją.

Jan Malatesta pospieszył 
ofiarować rękę księżnej, aby ją odprowadzić do fotelu. Zauważył i zanotował 
sobie spojrzenie Primavery i Ragastensa.

 

* * *

 

— Panowie — rzekł hrabia Alma — 
teraz, kiedy możemy mówić ze sobą z całą szczerością, czekam, ażebyście 
wytłumaczyli mi wszystko, co się dzieje w stolicy... Jakkolwiek dumny jestem z 
małżeństwa mej córki z księciem Manfredim, czekam, abyście mi powiedzieli, ty, 
książę, i ty, Beatrix, jak podobnie ważny krok mógł być postanowiony i dokonany 
pod moją nieobecność.

Taktyka hrabiego była taktyką 
ludzi słabych: gdy miał sobie coś do wyrzucenia, sam zaczynał innym czynić 
wyrzuty.

Jan Malatesta podniósł się z 
miejsca, aby udzielić wyjaśnień.

— Hrabia Alma — rzekł cierpkim 
tonem — nie wie wszystkiego. Małżeństwo to jest jednym z dwóch wydarzeń, które 
zaszły pod jego nieobecność. Walne zgromadzenie przywódców uchwaliło to 
małżeństwo, lecz uchwaliło ono również coś innego jeszcze, również dotyczącego 
pana, a o czym wypada zawiadomić hrabiego...

— Cóż to jest za uchwała? — 
zapytał hrabia, blednąc.

— Uchwała?... To wyrok... który 
wykonano dzisiaj.

— Wyrok! Janie Malatesta, 
zapominasz, gdzie jesteś i do kogo mówisz!

— Mówię: wyrok, bo nie znam 
innego właściwszego wyrazu: hrabia Alma został złożony wczoraj ze swej godności, 
ze swych praw i ze swych prerogatyw, córkę zaś jego obwołano bezpośrednią 
zastępczynią, pozostającą pod opieką Rady. Hrabia Alma wczoraj został uznany za 
zdrajcę i nikczemnika. Hrabia Alma tedy nie ma prawa zadawania Radzie 
jakichkolwiek pytań. Musi po prostu sam odpowiadać na pytania.

Ten gwałtowny i brutalny atak, 
nerwowy i tchnący groźbą ton, jakim przemawiał Jan Malatesta, wywarły na innych 
członkach Rady niesmaczne i niemiłe wrażenie. Hrabia powstał, jakby chcąc 
odpowiedzieć, usiadł jednak z powrotem zmiażdżony przerażeniem. Primavera 
podeszła do hrabiego.

— Panowie — rzekła pełnym bólu 
wewnętrznego głosem — kiedy ojciec mój znikł i kiedy straszne pozory oskarżały 
go, nakazałam milczenie mej miłości dziecięcej, zdławiłam mą boleść, zakazałam 
mej twarzy wyrażania uczuć, które szarpały mi serce. To wyrzeczenie się uczuć 
osobistych daje mi dziś prawo żądania sprawiedliwości, której brak w słowach 
Jana Malatesty.

— Co chcesz powiedzieć, księżno? 
— wykrzyknął Jan Malatesta.

Zbladł. W głosie, jakim 
przemawiała Beatnx, wyczytał wyrok na siebie, tak, na siebie! Nigdy już Beatrix 
nie pokocha go, przemawiała bowiem do niego tonem, w którym taił się głuchy 
gniew.

Co było przyczyną tego gniewu? 
Prawie bezwiednie Jan Malatesta spojrzał na Ragastensa, który nieruchomy, 
lodowato zimny czekał na zakończenie tej sceny. Z Ragastensa wzrok Malatesty 
zwrócił się znowu na Primaverę.

— Co chcę powiedzieć? — 
zawołała. — Prawdę, bijącą wszystkim w oczy prawdę. To, że nieoczekiwany powrót 
dobrowolny do naszego grona jest jawnym dowodem, jak niesprawiedliwe były 
podejrzenia i jak straszny popełniono błąd!

— Istotnie! — wykrzyknął z kolei 
książę Manfredi — toteż, jeśli tylko hrabia objaśni nam szczerze przyczyny swego 
zniknięcia, będziemy musieli upokorzyć się przed nim i przyznać do winy.

— Panowie — rzekł hrabia Alma — 
prawda jest bardzo prosta: zostałem wciągnięty w zasadzkę i, jeśli widzicie mnie 
w tej chwili śród was, zawdzięczam to jedynie panu de Ragastensowi.

Wszystkie spojrzenia zwróciły 
się na młodzieńca.

— Popełniłem błąd — mówił hrabia 
dalej. — Zgodziłem się na potajemne przyjęcie dwóch emisariuszy Aleksandra VI i 
Cezara. Jeśli ich nie kazałem aresztować, jeśli powściągnąłem me oburzenie, to 
tylko dlatego, że miałem nadzieję, udając uległość, zdobyć jakieś cenne 
wskazówki... Stało się jednak, że ci nędznicy przeczuli moją myśl i odgadli mą 
taktykę. Postanowili wtedy porwać mnie... Wyznaczyli mi schadzkę poza murami 
miasta: było ich tylko dwóch. Sądziłem, że nie mam powodu do obaw i że zbędne 
było budzić w nich podejrzenia, idąc na schadzkę z eskortą. Niestety, moi 
panowie, nie obliczyłem się wcale z herkulesową siłą jednego z wysłanników – 
barona Astorrego. Porwano mnie mimo rozpaczliwej obrony. Wsadzono mnie siłą na 
mego konia… rozpoczęła się szalona nocna jazda... Wreszcie moi dozorcy osądzili 
widocznie, że są już dostatecznie daleko od Monteforte, aby pozwolić sobie na 
popas w oberży. Szczęśliwy przypadek zrządził, że w oberży tej znajdował się 
kawaler de Ragastens. Zrozumiał w lot moją sytuację, zaatakował barona 
Astorrego, raniąc go, jak również i jego kamrata, mnicha, zwanego Garconiem. Po 
uwolnieniu mnie z rąk tych drabów, kawaler zechciał uprzejmie odprowadzić mnie 
aż do Monteforte. Oto, moi panowie, jak się rzecz miała.

Opowiadanie to, wygłoszone tonem 
spokojnym, pełnym bolesnej godności, zdało się być jak najściślejszą prawdą. 
Wywarło ono na słuchających go wrażenie niezłomnej prawdy. Słowa księcia 
Manfrediego stały się wyrazem tej wiary.

Pochylił się przed hrabią w 
ukłonie, mówiąc:

— Panie hrabio, zawiniliśmy...

— Nie — wykrzyknął hrabia — 
pozory były przeciw mnie. Okoliczności zmuszały. Postąpiłeś tak, jak ja 
postąpiłbym na waszym miejscu. Panowie, jeśli chcecie zrobić mi przyjemność, nie 
mówmy już więcej o tej wstrętnej przygodzie.

— Jednakowoż, panie hrabio, pod 
pańską nieobecność zapadły postanowienia... mianowano dowódców...

— Niech każdy zostanie przy 
czynnościach, które zostały mu powierzone — rzekł wesoło hrabia, zadowolony w 
gruncie rzeczy z tego, że ostatecznie cały kłopot spadł mu z głowy.

— Nie pozostaje mi tedy nic 
innego — rzekł książę Manfredi — jak ogłosić przez heroldów powrót do władzy 
Jaśnie Wielmożnego hrabiego Almy, niesłusznie podejrzewanego, a który raczył 
udzielić nam wyczerpujących i dostatecznych wyjaśnień.

Nagle Jan Malatesta zabrał znowu 
głos.

— Wierzę we wszystko, co nam 
powiedział pan hrabia. Wszystkie okoliczności potwierdzają świetnie prawdę jego 
słów. Jest jednak, mimo to, jeden punkt, na który chcę zwrócić waszą uwagę, moi 
panowie. Jaśnie wielmożny pan hrabia Alma wrócił do nas za sprawą kawalera de 
Ragastensa.

Malatesta położył nacisk na tym 
nazwisku. Tak wyraźna była jego intencja, że hrabia zadrżał i Ragastens wyrwany 
z zadumy spojrzał ostro na mówiącego.

Malatesta mówił dalej, a co 
najdziwniejsze, wpatrywał się w Primaverę:

— Moi panowie, już po raz drugi 
spotykamy się z panem Ragastensem. Za pierwszym razem było to w katakumbach... 
Wtedy to kawaler wyznał nam, niestety… Co mówię, obwieścił, że jest po stronie 
Cezara Borgii. Czy nie jest to dziwne, w gruncie rzeczy, że hrabia Alma, który 
opuścił Monteforte, aby wpaść w ręce szpiegów Borgii, powraca do swej stolicy z 
jeszcze jednym ze szpiegów tegoż samego Borgii!

Na te słowa Primavera zbladła 
śmiertelnie, hrabia zaś, już skłonny do zdradzenia Ragastensa i do pozostawienia 
go jego własnemu losowi, odpowiedział:

— Panowie... przysięgam... nic 
nie wiedziałem...

Ragastens pod smagnięciem obelżywych słów Malatesty zebrał się w sobie, jakby 
gotując się do skoku... Nagle, zdawało się, zmienił zdanie... rysy twarzy 
straciły swą martwą sztywność, pogardliwy uśmiech wykrzywił mu usta. Zjadliwym 
głosem odpowiedział:

— Pan Jan Malatesta pragnie 
zapewne zdobyć trzy tysiące dukatów w złocie ozdobionych wizerunkiem Aleksandra 
Borgii...

Malatesta gwałtownym ruchem 
położył rękę na rękojeści sztyletu.

— Wytłumacz się pan — warknął 
ochrypłym ze wściekłości głosem. — Wytłumacz się niezwłocznie bo przysięgam, że 
padniesz waść trupem!

— Źle pan czynisz, lekkomyślnie 
szafując przysięgą — odpalił Ragastens, krzyżując na piersiach ręce z wyrazem 
najwyższej wzgardy na twarzy. — Co zaś do wyjaśnień – udzielę ich dlatego, że mi 
się tak podoba, a nie dlatego, że waść ich tak gorąco pożądasz. Panowie, bądźcie 
sędziami. Nasz Ojciec Święty, Aleksander VI, w porozumieniu ze swym godnym 
synalkiem, Cezarem, nałożył na mą głowę cenę za to, że nie chciałem służyć im 
pomocą w pewnych konszachtach przeciw Monteforte. Głowę mą oceniono na trzy 
tysiące dukatów w złocie. To dużo, wiem o tym i skromność moja cierpi wskutek 
tego bardzo. Otóż, panowie, towarzysząc panu hrabiemu Almie do Monteforte, 
wolnego miasta, miasta niepodległego władzy Borgiów, miasta, do którego podbicia 
nie chciałem się przyczynić, miałem nadzieję, że uniknę pogoni drabów papieskich 
sunących moim śladem. Pan Jan Malatesta, lżąc mnie, zmusza mnie jednocześnie do 
opuszczenia murów Monteforte, odmawiając mi przytułku, którego każdy szlachcic 
włoski poczytałby za obowiązek nie odmówić takiemu jak ja wygnańcowi. Mam więc 
prawo oświadczyć, że imć pan Malatesta wydaje mnie w ręce Borgii i że chce 
widocznie ubiegać się o nagrodę trzech tysięcy dukatów. Zasłuży na tę nagrodę 
godnie!

Przemowa Ragastensa była 
szczytem sprytu. Przede wszystkim informował o wszystkim Primaverę, na czym mu 
najwięcej zależało; potem zdobywał sobie za jednym zamachem sympatię i szacunek 
całego zgromadzenia; wreszcie odpowiadał na obelgę Jana Malatesty jeszcze 
bardziej dotkliwą obelgą.

Przelotny rumieniec radosnej 
dumy zalał twarz Primavery. Ragastens nie widział tego, ujrzał go jednak 
Malatesta.

Pijany wściekłością rzucił się 
na kawalera z podniesioną do góry ręką.

Zanim jednak ręka ta zdążyła 
opaść, zanim któryś z obecnych zdążył uśmierzyć zajście, Ragastens porwał 
Malatestę za ową groźnie wzniesioną dłoń, wykręcił ją, zmiażdżył, teraz już 
straszny w swym gniewie, z twarzą konwulsyjnie wykrzywioną, pochylając się nad 
młodzieńcem na próżno usiłującym wydrzeć się ze straszliwego uścisku.

— Kiedy chcesz, żebym cię zabił? 
— zapytał Ragastens straszliwym głosem.

— Powiedz raczej, że boisz się 
śmierci! — ryknął Malatesta, — w przeciwnym bowiem razie dawno byś już zauważył, 
że łaknę twej krwi!

Ragastens uwolnił z uścisku dłoń 
Malatesty, pewny że nie będzie w stanie podnieść ją w tej chwili znowu.

— Panie, zapyta! zimno — gdzie 
mam na pana czekać?

— Na wielkim placu.

— Kiedy?

— Dzisiejszego wieczoru.

Blady ze wściekłości chwiejnym 
krokiem Jan Malatesta opuścił salę. Starcie nastąpiło błyskawicznie; nikt z 
dowódców, zgromadzonych na posiedzeniu Rady, nie zdążył interweniować. Gdy 
Malatesta opuścił już salę, Ragastens zwrócił się do zgromadzenia.

— Panowie — oświadczył z pełnym godności spokojem — teraz, 
gdy skończyłem ze sprawą niesłusznego i obelżywego posądzenia, chcę z wolnej i 
nieprzymuszonej woli udzielić panom wyjaśnień... Poznaję w panach spiskowców 
widzianych w katakumbach. Słyszeliście wtedy, że odmówiłem wam wzięcia udziału w 
akcji przeciw Cezarowi Borgii. Muszę więc panom wytłumaczyć, dlaczego jestem 
dziś w waszym gronie.

— Panie — przerwał mu Juliusz 
Orsini, jeden z członków Rady, — wyjaśnienia pańskie będą mile przez nas 
widziane, jeśli w ogóle uważasz pan za potrzebne udzielić nam ich. Ja jednak z 
mojej strony muszę oświadczyć, że podejrzenie Jana Malatesty jest wysoce 
niesprawiedliwe. Mogę twierdzić, że Borgiowie istotnie uważają pana za jednego 
ze swych śmiertelnych wrogów. Byłem potajemnie w Rzymie w dniu pańskiej ucieczki 
z Zamku Świętego Anioła. Czytałem obwieszczenie o nałożeniu ceny na pańską 
głowę. Sądząc z wysiłków, jakie czyniono, aby cię pojmać, można wnioskować o 
uczuciu strachu, jakie budzisz w Borgiach. Od owej chwili pragnąłem gorąco 
poznać pana i jestem szczęśliwy, że okoliczności pozwalają mi dzisiaj na podanie 
panu przyjacielskiej dłoni.

Ragastens uścisnął z radością 
dłoń Orsiniego. Inni członkowie Rady zaczęli go również zapewniać o swej 
sympatii.

Wtedy Ragastens opowiedział im 
koleje swego życia od pierwszej chwili przybycia do Włoch. Opowiadał swe 
przygody prosto, a najbardziej zachwycający był spokój, z jakim malował scenę 
zakucia w miejsce siebie Cezara Borgii w kajdany, albo gdy opowiedział o tym, 
jak trzymał papieża w swym ręku.

Zdawało się wszystkim, że 
słuchają jakiejś cudownej odysei. Po twarzy Primavery nie znać było nurtujących 
ją uczuć. Jedynie uwaga, z jaką słuchała opowiadania, była tak głęboka, że w 
chwili gdy kawaler przestał mówić, zadrżała nagle, jak gdyby nagła cisza 
zbudziła ją gwałtownie z jakiejś zadumy.

 

* * *

 

Wszystkie zarządzenia podjęte w 
nieobecności hrabiego Almy były potwierdzone przez niego. Uprosił nawet księcia 
Manfrediego o zatrzymanie godności naczelnego dowództwa. Jego urodzona miękkość 
usposobienia wolała nawet takie wyjście.

Hrabia Alma chciał również potwierdzić nominację Ragastensa 
na stanowisko szefa sztabu; Ragastens jednak odmówił stanowczo przyjęcia tej 
godności.

— Wolę zawsze działać z wolnej 
ręki — brzmiała jego odpowiedź.

— Myślisz więc pan o opuszczeniu 
nas?

— Aż, do tej chwili, panie 
hrabio, wiodłem trochę włóczęgowski żywot; ma on swoje niebezpieczeństwa i swoje 
przykrości, lecz posiada również swoisty wdzięk. Przyznaję, że z trudem by mi 
przyszło wyrzeczenie się go. Nie mógłbym tedy określić dokładnie dzisiaj, gdzie 
będę jutro. Zresztą wynik mego pojedynku z panem Malatestą...

— Pojedynek ten nie odbędzie 
się! — rzekł hrabia z żywością.

— Nie trzeba, ażeby dwaj dzielni 
szlachcice przelewali bez słusznej racji krew! — dodał książę Manfredi. — Każcie 
przywołać Jana Malatestę.

Juliusz Orsini wypadł z sali 
obrad i wkrótce powrócił z Malatestą, który teraz był już zupełnie zimny.

— Mój drogi Janie — rzekł książę 
— jesteś niesprawiedliwy względem kawalera de Ragastensa. Posiadamy niezbite, 
oczywiste dowody, że podejrzenia twoje były bezpodstawne... Nasz ukochany hrabia 
powrócił do nas po przygodzie, w której zawinił jedynie brakiem dostatecznej 
ostrożności, powrócił, aby odzyskać wszystkie swe prawa; chce jednak pozostawić 
nam wszystkie uchwalone przez Zgromadzenie stanowiska.

— Jestem ze wszech miar 
szczęśliwy, słysząc, że hrabia jest godny naszego posłuszeństwa! — rzekł 
Malatesta.

— Dobrze już, Janie! Co zaś do 
kawalera Ragastensa, zbyt masz szlachetne serce i posiadasz zbyt dużo męstwa, 
aby nie przyznać w jego obecności, że nie miałeś racji.

— Przed udzieleniem panu 
odpowiedzi, mój książę, chcę powiedzieć kawalerowi na osobności parę słów.

— Niech i tak będzie! — przystał 
książę Manfredi ze zdumieniem.

Jan Malatesta usunął się wraz z 
Ragastensem do framugi okna. Primavera, która stała w tej chwili za ojcem, 
cofnęła się również, kryjąc się na uboczu.

— Panie — rzekł Malatesta do 
Ragastensa — od chwili gdy cię ujrzałem w katakumbach, w sercu mym zbudził się 
szczery podziw dla pańskiego zachowania i odwagi. Opinii tej nie zmieniłem ani 
na jotę, kiedyś przywiózł nam hrabiego Almę... Jestem przeświadczony, że waćpanu 
tylko winien zawdzięczać nieskalany honor...

— Zapewniam pana...

— Pozwól mi dokończyć... 
Chciałem panu oświadczyć, że obelga, jaka padła przed chwila z mych ust, nie 
płynęła z przekonania. Lżąc pana słowami, podziałem pana i, niestety, 
zazdrościłem mu.

Ragastens osłupiał. Niepodobna 
było posądzać Jana Malatesty o tchórzostwo. Czym więc należało tłumaczyć jego 
postępowanie?

— Kawalerze — mówił dalej 
Malatesta — przeproszę pana wobec całego zgromadzenia; obraziłem pana bowiem 
niecnie, a pan nie zasłużyłeś na obelgę...

— Ja zaś nie pozwolę na to, aby 
tak godny szlachcic poniżał się przeprosinami. To, coś powiedział, zmywa wszelką 
zniewagę. Nie tylko, że wystarcza mi to, ale nie żądałem nawet aż takiego 
zadośćuczynienia...

— Dziękuję ci, kawalerze — rzekł 
gorączkowo Malatesta — pozwól mi jednak dokończyć; przeproszę pana i 
dzisiejszego wieczoru pojedynek nasz nie odbędzie się... Mimo to jednak bić się 
musimy...

— Nie rozumiem...

— Powiadam panu, że musimy się 
bić. Tak, jeden z nas musi umrzeć!

— Niech i tak będzie! Zgadzam 
się na pojedynek z panem, jakkolwiek postępowanie pańskie wydaje mi się...

— Godne wariata! Mów pan, co 
chcesz!

— Kiedy chcesz pan, żebyśmy się 
spotkali? — rzekł Ragastens coraz bardziej zdziwiony.

— Jutro, gdy noc zapadnie...

— Dobrze. Miejsce?

— Przy Głowie...

— Gdzie mam szukać owej głowy? 
Wybacz pan, nie znam jeszcze tak dobrze Monteforte...

— Miejsce to znajduje się poza 
murami miasta, w połowie wąwozu, którym pan tu przybyłeś, jak mi mówiono... Czy 
zauważyłeś pan dwie olbrzymie skały? Jedna z nich po prawej stronie podobna jest 
nieco do głowy mężczyzny; oto dlaczego skała ta otrzymała nazwę Głowa...

— Dobrze. Jutro więc, w nocy, 
przy Głowie. Stawię się.

— Dziękuję, kawalerze — zawołał 
Malatesta.

— Jeszcze jedno pytanie! U 
diabła, przecież uczciwy szlachcic, za jakiego się uważam, nie pójdzie pod nóż 
drugiego zacnego szlachcica, jakim pan jesteś, nie wiedząc przynajmniej, o co w 
ogóle idzie!

— Chcesz pan wiedzieć, dlaczego 
cię wyzwałem? Chcesz pan wiedzieć, dlaczego, mimo iż żałuję wyrzeczonych przeze 
mnie słów niegodnych mnie, dlaczego, mimo wszystko, chcę pana zabić albo też 
chcę być przez pana zabity?

— Do licha! Pewnie że chciałbym 
to wiedzieć!

— Otóż, dlatego, że kocham 
Beatrix! Czy rozumiesz mnie?! Kocham ją do utraty rozumu, jeśli już pozwoliłem 
sobie na fałszywe oskarżenie pana. Kocham ją tak silnie, że wolę śmierć nad 
pewność, że nie jestem kochany!

Ragastens zbladł.

— Kochasz pan księżnę Manfredi — 
wybełkotał. — Ale w jakim stopniu ta miłość?...

Malatesta porwał go za rękę:

— Kocham ją — szepnął, tłumiąc 
westchnienie. — Otóż jeden z nas musi umrzeć, a to dlatego, że ona kocha ciebie, 
kawalerze!

Ragastens osłabł, oniemiał... 
nogi ugięły się pod nim. Chciał zatrzymać Malatestę, ten jednak był już w 
połowie sali. Otarł się prawie o Primaverę. Ujrzał, jak podniosła do czoła obie 
ręce; usłyszał, jak wyszeptała:

— O, ja nieszczęsna!

— Panowie — rzekł Jan Malatesta 
podniesionym głosem — panowie, wobec wszystkich tu zgromadzonych, którzy 
słyszeliście me obelżywe słowa, przepraszam za nie kawalera de Ragastensa. 
Postępowanie moje, mam nadzieje, nie zdziwi nikogo…

— Nie, nie, moje dziecko — 
zawołał książę Manfredi. — Wszyscy znają twą dzielność i męstwo toteż nie zdziwi 
ich to bynajmniej, że chcesz i masz odwagę naprawić swój błąd.

Wszystkie dłonie wyciągnęły się 
do Malatesty, który, śmiejąc się i rozmawiając jakby nigdy nic, wraz z innymi 
wielmożami opuścił salę obrad.

Ragastens zabierał się również 
do wyjścia. Nagle wzdrygnął się. Drobna rączka lekko legła na jego ramieniu. 
Była to ręka Primavery.

— Dziś wieczór — szepnęła — w 
pałacowym ogrodzie... chcę z panem pomówić.

Zmieszany Ragastens skłonił się 
głęboko, ledwie mogąc utrzymać się na nogach. Gdy podniósł głowę, ujrzał jak 
księżna Manfredi opuszczała salę. Hrabia Alma podał jej ramię. Tuż przy niej, 
pochylając swą wysoką postać, aby z nią mówić, szedł książę Manfredi 
uśmiechnięty... szczęśliwy!

— Malatesta powiedział, że ona 
mnie kocha! — pomyślał Ragastens, nie mogąc ruszyć się z miejsca, zmiażdżony tym 
odkryciem. — Niemniej jednak została małżonką księcia Manfrediego! Na zawsze dla 
mnie stracona! Stracona! Ach! Malatesta się pomylił. Oślepiła go zazdrość! Nie 
kocha mnie... nie może mnie kochać! Wszystko to czcze mrzonki! Szaleństwo! Jan 
Malatesta powiedział, że jeden z nas musi zginać... Wiem już teraz, który z nas 
zostanie na placu!


 

 

 

 

 

XLII

Księżna Bisaglia

 


A teraz cofnijmy się o parę 
tygodni, przenosząc się do Pałacu Śmiechu.

Był to jeden ze wspaniałych, 
tchnących wonią kwiecia wieczorów, jakie w promiennych Włoszech następują po 
jeszcze piękniejszych dniach.

Lukrecja Borgia, wyciągnięta jak 
długa na dywanie w Sali Posągów, z głową wspartą o stos poduszek – marzy. Z 
półprzymkniętymi oczami słucha w roztargnieniu orkiestry mandolinistów i 
flecistów grającej gdzieś z daleka. Młoda służebna dużym wachlarzem rozsiewa 
dokoła Lukrecji miłą świeżość płynącą od strony fontanny wyrzucającej w górę 
snopy diamentów i pereł, które spadają potem z lekkim szmerem do dużego 
alabastrowego basenu.

Wspaniały to obraz oprawny w 
cudowną ramę przepychu: młoda kobieta w całym blasku swej zdumiewającej urody 
marzy o miłości i o poezji... Lukrecja Borgia marzy; Lukrecja Borgia się nudzi. 
Jaka zbrodnia kiełkuje w jej duszy?...

 

* * *

 

Lukrecja marzy...

Na ekranie jej pożeranej 
gorączką wyobraźni przesuwają się mdłe, poplątane cienie jakichś ambitnych 
planów... Mdłe wizje zaczynają nabierać życia... Już wie... Tak... Czymże jest w 
Rzymie? Jakie ma stanowisko? Żadne!.. Jest niczym! Mniej niż niczym!

...Zabawy! Nic, tylko zabawy! 
Kto się bawi? Ona? Ooo... nie! To bawią się możni panowie, których tłum zalewa 
wspaniałe komnaty jej pałacu!... A potem to całe uganianie się za dziełami 
nieznanych, a wielkich artystów... Ta pogoń za pięknem gwoli uciechy tłumów... 
to tylko chęć zaimponowania Rzymowi przepychem, na jaki stać jedynie Borgiów... 
Zabawa! Nic, tylko zabawa!... Aby tylko możni feudalni baronowie, hrabiowie i 
książęta, starci przez Borgiów w proch, zapomnieli o swej niewoli odurzeni 
perspektywą rozkoszy, jakie zdaje się im obiecywać widok pięknych kształtów 
Lukrecji. Oto jakie jest jej życie.

Przeciw tej niewoli w złotej 
klatce, przeciw temu zgnębieniu jej silnej woli, powstaje cała jej dusza, burzy 
się, buntuje, chociaż usta się uśmiechają, błyskając rzędem śnieżnych ząbków. Co 
takiego?! Wiecznie więc ma być jedynie narzędziem w ręku Aleksandra VI i Cezara! 
Och! Przewodzić! Rozkazywać! Być królową! Stać się absolutną, despotyczną, 
nietykalną władczynią państwa, które sama sobie zbuduje!

Chcąc jednak zrealizować to 
marzenie, trzeba mieć przy boku mężczyznę. Mężczyznę!... Samca, siłacza 
nieznającego co to lęk, kpiącego ze wszystkich zasadzek, takiego, którego 
zuchwalstwo i przebiegłość byłaby potężniejsza od potęgi samych Borgiów!

Ach! Znała takiego! Taki mężczyzna-tytan istniał. Zdawało 
jej się przez chwilę, że opanowała go!... Wymknął jej się... to prawda... Lecz 
nie chciała uważać się za zwyciężoną; odnajdzie go, upoi go swymi pieszczotami, 
odurzy swym zmysłowym czarem, a potem, gdy już będzie zupełnie pod jej wpływem, 
napuści go na Włochy ze słowami:

— Czynię z ciebie króla! Uczyń 
mnie królową!

Tego mężczyznę kochała i 
podziwiała, uważając go za pana i władcę swego losu. Sponiewierana przez niego, 
wzgardzona, podziwia go jeszcze bardziej. Tak, to on musi być królem królestwa, 
w którym ona będzie królową! Wtedy ona będzie miała własny dwór. Własne wojsko! 
Własnych poetów! Własnych rzeźbiarzy, muzyków, malarzy! Będzie to cały świat 
piękna, którego ona zostanie władczynią; boginią darzącą zaszczytami, rozrywką, 
miłością, sławą, wszystkim tym, co odurza i pociąga wyobraźnię człowieka!

I oto na samym wstępie, na 
samym początku tej drogi do wymarzonej przez nią potęgi... przeszkoda! 
Przeszkoda! śmieszna, wstrętna, głupia: tylko życie jednego człowieka! 
Lukrecja nie jest wolna! Nosi imię księżnej Bisaglii.

A więc dlatego, że gdzieś tam w 
Rzymie istnieje mężczyzna, którego imię nosi, któremu przysięgła w obliczu Boga 
i w obliczu swego ojca wierność i posłuszeństwo... tylko dlatego ma się cofnąć z 
drogi? Co znowu? Lukrecja Borgia nie jest stworzona do tego, by poświęcić swe 
życie jednemu tylko mężczyźnie... nawet gdyby tym mężczyzną był jej mąż!...

 

* * *

 

Następnego dnia książę de 
Bisaglia padł przed samym Pałacem Śmiechu ugodzony sztyletem w plecy przez 
samego Cezara Borgię, w którego Lukrecja wmówiła, że jej małżonek rozsiewa o nim 
uwłaczające jego czci słuchy Historyczne (Przyp. tłum.).

Lukrecja przywdziała grubą 
żałobę. Wyprawiono księciu Bisaglii wspaniały pogrzeb. Od czasu pogrzebu księcia 
Gandii Rzymianie nie widzieli nic bardziej wspaniałego; teraz Borgiowie dawali 
ludowi takie widowiska. Rzym zaczynał się bawić tylko wtedy, gdy Borgia-ojciec 
albo Borgia-syn kogoś zabili.

Lukrecja – wdowa po mężu, który 
jej nigdy nie krępował, zauważyła nagle dziwne zjawisko: większość nieżonatych 
wielmożów, którzy do tej chwili uwijali się koło niej, przestali nagle bywać w 
jej domu, ukazując się w Pałacu Śmiechu prawdopodobnie jedynie dlatego, by nie 
ściągnąć na siebie gniewu Borgiów.

Lukrecja nic sobie jednak nie 
robiła z tej pustki, jaka się utworzyła dokoła niej. Pustka ta nawet podobała 
się jej. Mogła swobodnie marzyć i tworzyć plany na przyszłość.

Pierwszym krokiem podjętym w tym celu zaraz po pozbyciu się 
męża, było jej oświadczenie Cezarowi, że chce udać się wraz z nim na Monteforte.

— Jednakowoż — odpowiedział na 
to — było postanowione, że pod moją nieobecność będziesz dawała baczenie na 
Rzym.  

— Tak; chcę jednak przyjrzeć się 
wojnie z bliska. W mieście zresztą panuje spokój. Nigdy jeszcze rzymianie nie 
byli tak potulni.

Cezar wiedział o tym doskonale, 
że gdy Lukrecja coś sobie wbiła w głowę, zamiar jej musiał być wykonany mimo 
wszystkich przeszkód. Nie nastawał zatem dłużej. Tego więc dnia, kiedy obozujące 
pod Rzymem wojska ruszyły na wyprawę wojenną, Lukrecja udała się na nią również 
wraz ze swym bratem.

Lektyka podróżna odstawiła ich 
aż do Tivoli, gdzie cała armia miała się ostatecznie ukonstytuować. Lukrecja 
opowiedziała papieżowi o śmierci swego męża.

— Nie płacz, moja córko — 
zadowolił się krótką odpowiedzią Aleksander VI. — Biedak ten był do szczętu 
zrujnowany!

Po tak lakonicznej mowie 
pogrzebowej ojciec i dzieci pośpieszyli zagaić rozmowę na bardziej interesujące 
ich tematy.

Rzecz oczywista, Aleksander VI 
zakomunikował im o porwaniu Rosity przez Ragastensa. Stary Borgia, siejąc 
dowcipami, opowiedział o tym, jak on – stary szczwany lis, dał się złapać w 
potrzask; jak uwierzył w śmierć Rosity i jak zastał jej trumnę pustą.

— A więc człowiek ten pobił 
kolejno całą naszą trójkę — oświadczył Cezar.

— Tak — odpowiedział papież, 
wpadając w zamyślenie. — To wielkie nieszczęście, że taka siła nie jest po 
naszej stronie!

— Masz słuszność, mój ojcze; 
tymczasem jednak zadrwił sobie z nas i wyszydził nas jak najhaniebniej. Człowiek 
ten musi umrzeć. Chociażby pełzał u mych nóg, błagając o łaskę, padnie z mej 
ręki.

Na ustach Lukrecji ukazał się 
lekki uśmiech. Papież ciągnął dalej:

— Umrze, powiadasz? Kto wie, 
gdzie jest teraz? Może we Francji!

Do pokoju, w którym toczyła się 
rozmowa, wszedł paź.

— Co się stało? — zapytał Cezar.

— Baron Astorre i brat Garconio 
przybyli przed chwilą. Proszą Waszą Świątobliwość o łaskawe udzielenie im 
posłuchania.

— Przywołać ich w tej chwili! — 
wykrzyknął papież.

Baron i mnich, którzy 
podsłuchiwali pode drzwiami, pośpiesznie weszli.

— Sami! — żachnął się gwałtownie 
stary Borgia, blednąc ze złości.

— I ranni! — dodał Cezar.

Istotnie, baron miał rękę na 
temblaku, a mnich opatrunek założony na ramieniu. Obaj mieli opłakany wygląd; 
twarze ich okrywała bladość. Mnich przyklęknął przed papieżem.

— Ojcze święty! — zawołał — Bóg 
mi świadkiem, że uczyniliśmy wszystko możliwe, aby przywieść tu hrabiego Almę...

— Odmówił więc! Należało 
ściągnąć go siłą, corpo di bacco! Co masz z tego za pożytek, że jesteś 
zbudowany jak Herkules?! Co ci z tego, Garconio, że jesteś przebiegły jak 
diabeł! Połączyłem obie wasze wartości: brutalną siłę jednego i inteligencję 
drugiego, a tymczasem ponieśliście sromotną porażkę... Drogo zapłacicie mi za 
to!

— Ojcze Święty! — wyjąkał mnich 
nieprzytomny ze strachu —hrabia Alma wcale nie odmawiał swej zgody! Udało mi się 
w końcu przekonać go, pojechał z nami...

— A więc! Per bacco, mów, 
co się stało.

— Ojcze święty, bywają moce, o 
które rozbija się wszelkie przewidywanie ludzkie... Byliśmy już daleko od 
Monteforte, wszystko szło świetnie, gdy nagle nieszczęście chciało, abyśmy 
wpadli w sidła samego Szatana. Szatan rzucił się na nas! Szatan porwał hrabiego 
Almę i odstawił go na pewno z powrotem do Monteforte!

— Ejże! mnichu! czy masz źle w 
głowie?! Co to ma wszystko znaczyć? Kim jest ów szatan?

Lukrecja wybuchła śmiechem.

— Ragastens! Na pewno znowu 
Ragastens! — wykrzyknęła.

— Skąd pani wie o tym? — 
zagadnął mnich zdumiony.

— Zgadłam. To był on, 
nieprawdaż?

— Niestety, wasza książęca mość, 
niestety, Ojcze Święty, tak jest istotnie!

Garconio jął opowiadać o swych 
przygodach, wdając się w najdrobniejsze szczegóły.

Papież był blady ze wściekłości; 
Cezar czuł, że przychodzi na niego atak ślepego, szalonego gniewu, który mógł 
uśmierzyć jedynie przelaniem krwi...

— Głupcy! — warknął, gdy 
Garconio skończył opowiadanie. — Tchórze!

Chciał rzucić się na mnicha. 
Niewątpliwie byłby dokończył dzieło, rozpoczęte przez Spadacape’a, powstrzymał 
go jednak stary Borgia.

— Czy nie widzisz — szepnął mu 
na ucho — jaką tchną nienawiścią do Ragastensa? Wierzaj mi, aby się pomścić, 
zdolni są uczynić może nawet więcej niż my.

Rozumowanie to uderzyło Cezara.

— Idźcie — rzekł głośno papież. 
— Odejdź, baronie, i ty, Garconio; możecie liczyć na moją wdzięczność za to, 
coście uczynili. Nie udało wam się, lecz gra nie jest jeszcze skończona.

Baron i mnich, szczęśliwi, że 
cała sprawa uszła im na sucho, pośpiesznie opuścili pokój.

— Co myślisz o tym wszystkim? — 
zapytał stary Borgia Cezara.

— Myślę że człowiek ten jest 
złym geniuszem naszego domu.


 

 

 

 

 

XLIII

Marzenia o sławie

 


W ciągu całej tej sceny 
Lukrecja milczała. Uśmiechała się tylko od czasu do czasu; padłaby niezwłocznie 
od sztyletu Cezara, gdyby zacny braciszek mógł przeniknąć w tej chwili myśli 
godnej siebie siostrzyczki. Stary Borgia po pierwszym wybuchu gniewu siedział 
posępny i przygnębiony. Cały jego plan rozpadł się w gruzy. Był przekonany, że 
hrabia Alma po powrocie do Monteforte nie da się już skusić żadną namową.

— Od pewnego czasu nic mi się 
nie udaje! — szeptał zgnębiony. — Ach! moje dzieci! czuję, że zbliża się koniec. 
Ambitne plany młodzieńczych lat, dzieło wieku dojrzałego, nadzieje uwieńczonej 
powodzeniem starości, wszystko roztapia się, rozpada w gruzy, ucieka!

— Co mówisz, ojcze? Jesteśmy 
przecież my! Jesteśmy, aby prowadzić dalej, rozpoczęte przez ciebie dzieło, aby 
skonsolidować...

— Cezarze! Cezarze! — mówił 
dalej papież z rzadkim u niego wzruszeniem. — Cezarze, pośpiesz się przed tym, 
zanim umrę! Jeśli jeszcze w tym roku nie włożysz na głowę żelaznej korony, 
należy się pożegnać ze sławą naszego rodu. Wszystkie moje marzenia umrą wraz ze 
mną! Pośpiesz się, sprawa nie cierpi zwłoki!

Cezar i Lukrecja zbledli. Po raz 
pierwszy mówił z nimi tak szczerze o swych planach; po raz pierwszy zrozumieli, 
jak tragiczne i jak wielkie jednocześnie były jego myśli.

A więc zamierzał ugruntować 
panowanie dynastii Borgiów.

A więc marzył o wyniesieniu syna 
na tron włoski, o włożeniu mu jeszcze przed swoją śmiercią berła królewskiego do 
ręki.

Po tylu latach zrozumieli cały 
głęboki sens dramatu, jaki rozgrywał się w Watykanie; teraz dopiero przeniknęli 
najtajniejsze plany papieża, teraz zrozumieli, dlaczego tyle głów spadło z 
karków, dlaczego nawet w łonie ich rodziny, każdy, kto mógł być przeszkodą, 
został usunięty przy pomocy żelaza lub też trucizny.

Cezar zrobił w myśli 
błyskawiczny przegląd tych, którzy uszli cało... Nie było żadnego groźnego 
współzawodnika... Pozostał sam!... Sam! Przewyższał o całą głowę tych, którzy 
żyli jeszcze... Zrozumiał!

Ojciec pragnął utworzyć dokoła 
niego pustkę. Ojciec pozbył się nawet Franciszka, aby on, Cezar, mógł być 
zupełnie sam, aby nikt nie mógł wystąpić do walki z nim, aby on mógł być królem! 
Lukrecja zrozumiała również sytuację. Zamyślona, zamknięta w sobie, szepnęła:

— Zobaczymy, kto zostanie 
królem!

Ona również żądna była władzy. 
Ona również chciała być jedyną władczynią. Ona również pragnęła utworzyć 
królestwo, wyciągnąć z nicości i z biedy człowieka, którego wyniosłaby do 
godności królewskiej, aby ona przy nim była królową, a może, aby w końcu 
pozostać z czasem jednak niepodzielną panią Włoch, mordując tego, którego sama 
kreowała na króla.

Twarz Cezara okrył rumieniec 
dumy.

— Co mam uczynić; mój ojcze? — zawołał zgorączkowany, 
pijany swą przyszłą władzą... Mów! Rozkazuj! Nigdy jeszcze nie zdawałeś mi się 
być tak wielki jak dziś!

— Co masz uczynić? — rzekł stary 
Borgia. — Przede wszystkim zostać zwycięzcą!

— Będę nim!

— Musisz zdobyć to gniazdo żmij 
– Monteforte!

— Zdobędę je!

— Zmieść z powierzchni ziemi 
fortecę, splądrować i zniszczyć całe hrabstwo Alma, puścić z dymem wsie, 
stratować pola, do krzyża, który każesz postawić na ruinach fortecy, przybić 
głowę Almy, dać wreszcie straszliwą nauczkę, zatruć całe Włochy strachem… Ach! 
Cezarze, musisz dać tak straszny przykład kary, aby cisza grozy zawisła nad 
całym światem, aby w chwili, gdy będziesz wieńczył głowę koroną, w chwili, gdy 
cię będą namaszczać na króla Włoch, aby wszystkie narody leżące w prochu nie 
ośmieliły się nawet podnieść wzroku, aby oglądać ten uroczysty akt, który ma się 
dokonać; aby nikt nie ośmielił się oglądać uroczystości objęcia władzy przez 
Borgię, który przekaże ją swym dzieciom, polecając im powiększać dziedzictwo, 
powiększać je aż do chwili, kiedy świat cały stanie się jednym wielkim 
królestwem Borgiów!

Oszołomiony potężną wizją, którą 
papież roztoczył mu przed oczami, Cezar zawołał:

— Dam im przykład grozy, mój 
ojcze! Chcę na jesieni obsiać zbożem miejsce, na którym wznosiło się 
Monteforte... Chcę, aby nikt z tych, którzy się połączyli do walki z nami, nie 
uszedł cało! Wystawię nie jeden krzyż, aby przybić na nim głowę zdrajcy, lecz 
dziesięć, sto, tysiąc krzyży! Bądź spokojny, mój ojcze: będzie to straszny 
widok!

Nagle rozległ się szyderczy głos 
Lukrecji:

— A co zrobisz ze słodką 
Beatrix?

Wyraz dzikiej nienawiści 
wykrzywił twarz Cezara.

— Och! ona! — warknął. — To ona 
była przyczyną wszystkich naszych niepowodzeń! To ona podjudza na nas całe 
Włochy! Gorze jej!

— A więc już jej nie kochasz, 
mój braciszku?

— Kocham ją bardziej niż 
kiedykolwiek. Jej zawdzięczam bezsenne noce, ona jest przyczyną, że umysł mój 
stracił jasność sądu, która pozwalała mi dotychczas być w walce zawsze górą. 
Przez nią cierpiałem straszliwie i nie przestaję znosić niewypowiedzianych mąk. 
Miłość moja jednak idzie w parze z nienawiścią. Moja zemsta zapewni mi 
zaspokojenie piekielnej namiętności, której nie jestem w stanie poskromić. Gdy 
już wymorduję jej obrońców, gdy ukrzyżuję jej ojca, gdy obrócę miasto w perzynę, 
wtedy wezmę ją! Miłość moja będzie dla niej obelgą!

— Brawo, mój bracie! Nareszcie 
jesteś sobą! — rzekła Lukrecja posępnym tonem. — Strzeż się jednak, stolica 
Almów będzie zaciekle broniona!

— Niech mają sto razy tyle 
żołnierzy, niech wały ich nagle się podwyższą o sto łokci, niech wszystkie ich 
wrota będą żelazne, a fosy napełnią się zamiast wody ogniem… wytępię ród Almów!

Cezar wygłosił tę obietnicę tak 
zawziętym tonem, że nawet Lukrecję zdjął lęk; Aleksandrowi VI wydało się, że 
patrzy na geniusza niszczycielstwa, którego podjudził ku zagładzie całych Włoch.

Uczuł przypływ dumy, Lukrecja 
jednak mówiła dalej:

— Almowie mają więcej niż to 
wszystko jest warte, mój ojcze!

— Cóż takiego mogą oni mieć? Kto 
jest po ich stronie, kogo nie zdołałbym zgnębić? Mów! Na Rany Boskie!... wiem, 
co chcesz powiedzieć!

— Tak! Chcę wymienić nazwisko 
tego, który zwyciężył każdego z nas kolejno! Myślę o Ragastensie!

— Człowiek ten zwyciężył nas 
znienacka... chytrością. Posiada siłę istot słabych. W bitwie, jaka się 
przygotowuje, jego sposobiki zawiodą go. Rezerwuję go dla siebie. Od niego 
rozpocznę dzieło zniszczenia. Przede wszystkim dlatego, żeby zapłacić za 
wyrządzoną mi krzywdę, wreszcie dlatego, żeby cierpiała ona.

— Cezarze! — odezwał się papież, 
ja żądam tego człowieka... Musi być moim łupem!

Cezar spojrzał na ojca i 
zrozumiał, że zemsta w ręku tego starca będzie czymś, co przewyższy w swej 
grozie wszelką wyobraźnię.

— Dobrze! — powiedział — 
będziesz go miał, ojcze! Ja go pochwycę i ja ci go przywiodę!

— Kiedy udajesz się w drogę?

— Już jutro!


 

 

 

 

 

XLIV

Noc poślubna

 


Pałac Almów, jak większość 
pałaców włoskich, otoczony był pięknym obszernym ogrodem. Ogromne frontowe 
schody wychodziły na ogromny plac obrośnięty stuletnimi klonami; drugie schody 
wiodły ze wspaniałego tarasu przylegającego do tyłów pałacu; po ich marmurowych 
stopniach schodziło się do portu.

Primavera z nastaniem 
wieczornego mroku zeszła tymi schodami bardzo powoli do parku, rozkazując swym 
służebnym, aby zostawili ją samą. Pogrążona w zadumie, znalazłszy się w parku, 
usiadła na ławce wyciosanej z granitu. Ławka stała tuż przy marmurowym posągu, 
na którym Herkules klęczał u stóp Omfali Omfala; Omphale - według mitologii greckiej królowa Lidii, która kupiła Heraklesa na targu niewolników. Późniejsze wersje mitu głoszą, że Herakles zakochał się w Omfale.. Tuż przy posągu rosła olbrzymia 
rozłożysta wierzba, której giętkie cienkie gałązki otaczały posąg potokiem 
bladej zieleni.

Primavera lubiła niezmiernie ten 
zaciszny kącik, ani się domyślając, że stanowił on przedziwną ramę dla jej 
piękności. Osoba jej dopełniała artystyczną harmonię tego zakątka, tak w liniach 
jak w kolorycie.

Jeszcze jako dziecko bawiła się 
na tej ławce przy boku swej matki; jako młoda dziewczyna przychodziła tu marzyć 
podczas ciepłych wieczorów, kiedy horyzont o zachodzie płonął purpurą i złotem. 
Marzyła tu o pięknym królewiczu, równie młodym jak ona, który zjawi się pewnego 
dnia śmiały, promienny męstwem i rozumem.

Teraz ten, którego kochała, 
przyjdzie... lecz ona nie jest już panią swej woli! Nie będzie mogła uśmiechnąć 
się do niego, wyciągnąć doń ręki i rzec:

— Czekałam na ciebie... jestem 
twoja.

W chwili gdy z westchnieniem 
zaczęła myśleć o swych rozwianych snach, o swej młodości, którą fatalizm pchnął 
w ramiona starca, rozległ się lekki chrzęst żwiru pod stopami, potem w 
obramowaniu alei ukazała się jakaś postać, a głos, który wstrząsnął nią do 
głębi, odezwał się:

— Oto jestem; stawiłem się 
posłuszny pani rozkazowi.

Primavera, nie podnosząc wzroku 
na przybyłego, poznała w nim Ragastensa. Stał przed nią, trzymając w ręku beret.

W zachowaniu jego nie było ani 
wyrzutu, ani rozmyślnego chłodu, tylko bezgraniczny szacunek, pod którym krył 
się smutek, jak mu się zdawało, głęboko pogrzebany na dnie jego serca. Jaką 
zresztą mógł mieć pretensję do księżnej Manfredi? Jakie miałby prawo okazywać 
jej chłód lub smutek?

Primavera jednak odczuła jego 
niemą boleść... Zmieszała się, zarumieniła, jak gdyby istotnie miała coś sobie w 
stosunku do niego do zarzucenia. Zbyt jednak dumna, aby się zdradzić ze swymi 
tajnymi myślami, podniosła na niego wzrok jasny i spokojny.

— Panie — rzekła — pragnęłam 
panu podziękować… Przy świadkach nie mogłabym tego tak swobodnie, jak bym tego 
pragnęła, uczynić… Oto dlaczego prosiłam pana, abyś tu przyszedł...

Ragastens ukłonił się w 
milczeniu.

— Chciałam panu podziękować — 
powtórzyła ze wzruszeniem, którego nie była w stanie całkowicie opanować. — 
Tylko ja mogę dokładnie zrozumieć i dostatecznie ocenić pańskie poświęcenie…

— Poświęcenie? — zapytał z 
prawdziwym zdziwieniem.

— Czy może być inne istotniejsze 
określenie? Przypuszczasz pan, że owej nocy, kiedy na moje życzenie przybyłeś do 
katakumb, czy sądzisz pan, że nie zrozumiałam wszystkiego: Cezar Borgia 
zaproponował ci świetne stanowisko! Zrozumiałam, że jesteś biedny, zrozumiałam, 
że pozyskałeś łaski Cezara; z biedaka mogłeś stać się bogaty, z ciemności 
zapomnienia mogłeś pan nagle zajaśnieć glorią zaszczytów sławy. Niejeden 
szlachcic rzymski poczytałby za nieoczekiwane szczęście sytuację w jakiej 
znalazłeś się tak nagle... Kawalerze, wyrzekłeś się majątku i zaszczytów, 
ściągnąłeś na siebie śmiertelną nienawiść Borgiów, naraziłeś się na straszliwy 
wyrok, żeby tylko nie być w obozie mego wroga... Szlachetnie to z twej strony, 
daremnie szukam słów, którymi mogłabym wyrazić ci moją wdzięczność...

— Pani, gdybym nawet, czyniąc 
to, co poczytywałem dla siebie za honor, uczynił istotnie poświęcenie, słowa 
pani wynagrodziły mnie za nie stokrotnie.

— Wreszcie — ciągnęła dalej 
Primavera — ocaliłeś pan mego ojca. Uważałabym się za niegodną pańskiej 
wspaniałomyślności, gdybym nie mówiła z panem zupełnie szczerze. Hrabia Alma, 
którego słabość tak boleśnie mi jest sądzić, zdradził swoich. Pan uchroniłeś 
imię, które noszę, od plamy wieczystej hańby.

— Imię, które pani nosiłaś! — 
przerwał jej Ragastens z głuchym wzruszeniem.

Primavera zadrżała. Zrozumiała 
ukryte znaczenie tych słów.

— Imię, które nosiłam! — 
powtórzyła, blednąc.

Potem nagle duma wzięła w niej 
górę, toteż pełna godności mówiła dalej:

— Zresztą, prawie nie zmieniłam 
nazwiska. Nie wiesz pan niewątpliwie o tym, że Manfrediowie i Almowie to jedna 
rodzina. Obie jej gałęzie byłyby jednakowo dotknięte... wyjazdem hrabiego 
Almy... Znowu wystawiłeś pan swe życie na szwank, aby nam oszczędzić wstydu i 
boleści.

Nagle zamilkła jakby pod wpływem 
nadmiernego wzruszenia.

— Pani — oświadczył Ragastens — 
przestając służyć Borgiom, przywożąc hrabiego Almę do jego stolicy, starając się 
w miarę sił odsunąć od pani bodaj cień smutku, dotrzymałem jedynie słowa.

— Wytłumacz się pan!

— Czy pamięta pani dzień, w 
którym miałem zaszczyt spotkać się z nią w oliwnym gaju przy strumieniu? 
Zapomniałaś jednak pani niewątpliwie o tym wydarzeniu?

— Nie zapomniałam! — 
odpowiedziała Beatrix, przymykając oczy.

— W takim razie może pani 
pamięta i to, co do niej powiedziałem wtedy... A mianowicie, że gotów jestem 
przelać za nią krew, jeśli tego zajdzie potrzeba, i że całe me życie jest na jej 
usługi. Widzisz więc, pani, że od owej chwili nie miałem prawa postępować 
inaczej, niż postępowałem.

Ragastens, mówiąc to, 
wyprostował się. W błękitnawym mroku zapadającej nocy jego smukła sylwetka 
dziwnie śmiałymi liniami odcinała się na ciemnym tle nieba. Jego gorące słowa, 
tchnące jakąś niezwykłą dla niego melancholią, chwyciły Primaverę za serce.

Uczuła, że pierś jej podnosi 
westchnienie, oczy napełniają się łzami, jakkolwiek nie mogła dokładnie zdać 
sobie sprawy z przyczyny tego wzruszenia... Starała się wytłumaczyć je sobie 
wrażeniem, jakie wywarła na niej pełna szlachetności prostota Ragastensa. 
Zaległa przez chwilę cisza pełna tajemniczych wzruszeń dla niej, a goryczy dla 
niego.

— Och — pomyślał z rozpaczą — 
gdyby mnie kochała, jak mówi Jan Malatesta, nie mówiłaby ze mną z takim chłodem. 
Przyjmuje ofiarę mego życia i sądzi na pewno, że czyni dla mnie bardzo wiele, 
dziękując mi za to… Istotnie… tego najzupełniej wystarczy. Gdyby traktowano 
biednych błędnych rycerzy jak książąt, nie istniałaby różnica między takim 
Manfredim a takim Ragastensem.

Tymczasem Primavera zabrała 
znowu głos, już nieco opanowana wewnętrznie.

— Nie tylko chciałam panu 
podziękować, lecz chciałam również zapytać... chciałam się dowiedzieć... czy nie 
zechciałbyś pan powiedzieć mi, jakie są pańskie zamiary na najbliższą 
przyszłość... Mój ojciec, zdaje mi się, mianował pana swym szefem sztabu... 
Odmówiłeś pan przyjęcia tego stanowiska?

— Tak, pani.

— To prawda, że zalety pańskie o 
wiele więcej są warte niż takie stanowisko.

— Myli się pani. Godność szefa 
sztabu jest bardzo zaszczytna i daje duże pole do wyróżnienia się. Byłby to 
raczej zaszczyt przewyższający moje marzenia.

— A więc dlaczego nie chcesz pan 
przyjąć tej godności? — rzekła Primavera z żywością. — Och! błagam pana, nie 
myśl, że jestem tak niewdzięczna, by uważać ofiarowanie tego stanowiska za 
wystarczający dowód uznania... W pańskiej jednak zgodzie widziałabym z kolei 
dowód tego, że... chcesz pan pozostać z nami... że pańskie męstwo i szpada nie 
opuszczą nas w tej strasznej opresji, w jakiej się znaleźliśmy... i że w 
końcu... pozostaniemy na zawsze... przyjaciółmi...

Primavera wyrzekła ostatnie 
słowa tak cicho, głos jej był tak drżący, że Ragastens odgadł je raczej, niż 
słyszał. Doznał nagłego olśnienia. Chciał paść jej do nóg i wyznać... krzyczeć 
jej o swej miłości. Za radością jednak przyszła rozwaga, bolesna, okrutna 
rozwaga.

— Uspokój się pani — odparł z 
goryczą — szpada moja będzie nadal na twe usługi... Będziemy zawsze... 
przyjaciółmi... używając pani łaskawego określenia.

Primavera nie zwróciła uwagi na 
ton, jakim były wypowiedziane te słowa; może nawet nie zrozumiała w nich 
posądzenia jej oto, że przede wszystkim pragnie mieć przy swym boku o jednego 
obrońcę więcej.

— Jeśli więc tak jest — zawołała 
— dlaczego odrzucasz pan propozycję hrabiego Almy?

— Łaskawa pani — odparł zimno 
Ragastens — jestem zwykłym żołnierzem-awanturnikiem i świetne stanowisko szefa 
sztabu przewyższa wszystkie moje marzenia… Stanowisko to związane jest jednak z 
obowiązkami, które, wyznam szczerze, przerażają mnie. Żyłem dotychczas z dnia na 
dzień, mając za jedynego pana moja fantazję, a za jedynego przewodnika chwilowy 
kaprys; jechałem przed siebie, wracałem i znowu udawałem się w drogę, rządząc 
się jedynie tym, co mi fantazja podyktuje... Wybacz więc pani, że nie przystaję 
na tak ponętną propozycję... Wolę działać z wolnej ręki.

  Ostatecznie jednak 
zostaniesz pan w Monteforte!

— Nie wiem!

Raz jeszcze uczuła, że do oczu 
jej nabiegły łzy... Odpowiedź Ragastensa zabrzmiała sucho, nieledwie brutalnie:

— W każdym bądź razie — mówił 
dalej — jeśli zobaczę, że usługi moje mogą być pani na coś przydatne, pozostanę 
aż do, jak przypuszczam, bliskiego już dnia, w którym zwyciężony Cezar będzie 
zmuszony cofnąć się... Wtedy jednak nic mnie już więcej nie zatrzyma we 
Włoszech... Wtedy wrócę do Francji.

— Nic już więcej! — westchnęła 
Beatnx.

— Nic więcej! — powtórzył 
Ragastens.

— Uczynisz pan tak, jak będziesz 
chciał — szepnęła.

Ragastens złożył głęboki ukłon i 
chciał się już oddalić. Serce miał pełne miłości, rozpaczy i gniewu. Primavera 
powstrzymała go skinieniem ręki.

— Wybacz mi pan... — rzekła 
cichutko. — Chciałam z panem również pomówić... o wypadku... jaki miał miejsce 
dzisiaj...

— Mów pani.

— Mam na myśli spór pański z 
panem Malatestą.

Ragastens zadrżał. Wydało mu 
się, że teraz dopiero zrozumiał wszystko.

— Tu tkwi cała prawda! — szepnął 
do siebie, gryząc wargi do krwi, aby nie krzyczeć z rozpaczy i wściekłości. — A 
więc kocha Malatestę... Tam do diabła! Trzeba być takim wariatem, takim ślepcem 
jak ja, aby tego nie zauważyć od razu! Kazała mi tu przyjść, aby mnie prosić o 
to, żebym się z nim nie bił! Boi się o niego!

Czekał w milczeniu na 
wyjaśnienie. Beatrix zdawała się w tej chwili być bardzo wzruszona. Uspokoiła 
się jednak; bardzo równym, nie zdradzającym wstrząsających ją uczuć, głosem 
zapytała:

— Chcecie się bić z Janem 
Malatestą?

— Ależ pani widziała, że pan 
Malatesta przeprosił mnie najlojalniej pod słońcem... Pojedynek więc, na który 
mnie wyzwał, nie odbędzie się.

— Wiem. Lecz wiem również, że 
będziecie się bić! Kawalerze, dlaczego ukrywasz przede mną prawdę? Ja nie kryję 
się z tym, że słyszałam, co Jan Malatesta mówił panu, stojąc w niszy okiennej.

Nadzieja błysnęła w sercu 
Ragastensa.

— Czy słyszałaś pani 
wszystko?

Nagły rumieniec zalał twarz 
Primavery; w parku jednak panował już gęsty mrok i Ragastens nie widział tego 
rumieńca. Znowu ogarnęło go zniechęcenie, gdy księżna odpowiedziała mu 
najbrutalniejszym pod słońcem głosem:

— Słyszałam tylko to, że Jan 
Malatesta wyznaczył panu na jutro wieczór spotkanie przy Głowie. Nie chciałam 
słuchać dalej; zrozumiałam bowiem…

— A więc tak; Malatesta wyzwał 
mnie i pojedynek odbędzie się jutro.

Primavera usiłowała powstrzymać 
ręką gwałtowne bicie serca.

— A gdybym pana poprosiła... — 
szepnęła niepewnym głosem.

Zamilkła, przeżywając w duszy 
najcięższą walkę duchową, jaką w ciągu całego swego życia przeżyła.

— O co chcesz mnie pani prosić? 
— zapytał zimno Ragastens.

— Abyś się nie bił! — 
odpowiedziała szeptem. — Pozwól, że ci wytłumaczę... Nie może być między 
Malatestą a panem żadnej istotnej nienawiści... Znam Malatestę... Ma gwałtowny 
charakter, lecz żyje w nim duch rycerski... Jeśli mu powiesz... jeśli dasz do 
zrozumienia, że ani on, ani pan nie macie w tej chwili prawa przelewać krwi... 
jestem pewna... że się wyrzeknie...

— Ach, pani! — wybuchnął 
Ragastens — dajesz się pani ponosić uczuciu... Prosisz mnie pani o to, abym się 
cofnął, poniżył! Tego nie uczynię! Lecz bądź pani spokojna — dodał chrapliwym 
głosem — w pojedynku tym padnie nie Malatesta... Żegnaj, pani.

Uciekł jak szalony, wściekły 
zazdrością. Primavera pozostała przez chwilę zgnębiona, zmartwiała... Nareszcie 
zrozumiała, co miał na myśli. Nie wiedząc, co czyni, zesztywniała z bólu 
wyciągnęła ramiona, wołając:

— Ragastensie!

Kawaler jednak był już daleko; 
nie słyszał jej wołania. Padła na ławę i wybuchnęła łkaniem.

Nagle w parku zamigotały światła 
pochodni; rozległy się nawoływania... Beatrix drgnęła... Poznała w gwarze 
zmieszanych głosów głos księcia Manfrediego. Po chwili książę ukazał się przed 
nią.

— Nareszcie cię znalazłem — 
zawołał starzec. — To ty, droga Beatrix. Dręczył mnie śmiertelny niepokój. 
Pozwól ofiarować sobie ramię... i odprowadzić cię do domu.

— Za chwilę! — odpowiedziała. — 
Chcę jeszcze chwilkę pooddychać świeżym nocnym powietrzem. — Książe zwrócił się 
do służących trzymających w ręku pochodnie i odesłał ich do pałacu skinieniem 
ręki. Gdy już zostali sami, usiadł przy swej młodej żonie.

— Masz słuszność, słodkie są 
chwile spędzone na samotnym dumaniu z dala od natrętności ludzkiej... Piękna 
jest noc dzisiejsza! Jaka cisza! Jak daleki zda się być od nas cały świat! Czy 
podzielasz moje szczęście, Beatrix?

Wziął jej dłoń w swoje ręce. Nie 
broniła się. Lekkim bezwiednym jedynie ruchem cofnęła się od niego, lecz starzec 
nie zauważył tego.

— Nieprzewidziane, nieoczekiwane 
szczęście! — mówił dalej książę Manfredi. — Kto mógłby przypuścić, że spośród 
tylu młodych, zachwyconych twą urodą, nie wyróżnisz żadnego, i że to ja – 
starzec stojący już nad grobem – zostanę przez ciebie wybrany!

— Książę...

— Nie, droga Beatrix... Pozwól, 
niech ci się zwierzę z uczucia radosnej dumy, jaka przepełnia mi serce...

Książe Manfredi pochylił się 
nad ręką Beatrix, złożył na niej gorący pocałunek. Nie był to już jedynie 
konwenans... Był to pocałunek miłosny! Primavera wydała lekki okrzyk i nieledwie 
gwałtownie wyrwała swą rękę z jego uścisku.

— Co ci się stało, Beatrix? — 
zapytał książę zdumiony jej gwałtownością.

Co jej się stało?

Gdy, przerażona propozycją 
Malatesty, stanęła przed alternatywą oporu albo wyrzeczenia się i walki, i 
oporu, nagle przyszło jej na myśl wybrać na męża starego Manfrediego. Nie 
myślała w tej chwili o tym, że starzec, odmłodzony dumą i radością, zechce 
zostać jej małżonkiem nie tylko z imienia!

Jak osaczona sarna pomyślała 
jedynie o uniknięciu najbliższego niebezpieczeństwa. A niebezpieczeństwem tym 
było zostanie żoną Malatesty lub jednego z młodych wielmożów, których uczucia od 
dawna już nie były jej tajne. Schroniła się w ramiona starca, którego uważała za 
ojca. I oto widzi nagle, że książę Manfredi jest zakochany płomienny miłością i 
skwapliwie domagający się swych praw.

Od pierwszej chwili zrozumiała 
swą straszliwą pomyłkę. Przeklinała teraz siebie, za to, że nie stawiała oporu, 
że nie odparła zakusów na swą wolność.

Stary Manfredi przez chwilę 
zachował milczenie. Potem zabrał głos:

— Pójdź, droga Beatrix... 
wracajmy do domu... — Raz jeszcze chciał wziąć ją za rękę. Tym razem jednak 
Primavera cofnęła się z tak widocznym przestrachem, że książę zbladł i ponowił 
zapytanie:

— Co ci jest, Beatrix?

— Nic — odpowiedziała miękko.

— Jednakowoż zdajesz się obawiać 
się mnie i unikać... Od chwili gdy tu jestem, nie wyrzekłaś do mnie ani słowa... 
Ach! Beatrix, nie chcę ci wymawiać tego, że uciekłaś do tego zapadłego kąta 
parku wtedy, kiedy cię szukałem... zaraz po naszym ślubie... Nie chcę widzieć 
twego dziwnego postępowania... Wracajmy do domu, Beatrix!

Zaprzeczyła ruchem głowy, zbyt 
niespokojna, by móc mówić.

— Nie chcesz wracać?

— Zechciej pozwolić mi jeszcze 
pozostać tu! — rzekła z wysiłkiem.

Książę Manfredi powstał z 
miejsca.

— Beatrix — oświadczył poważnie 
— jaka tajemna myśl cię dręczy? Czy nie chcesz mi jej wyrazić?

— Owszem! — zawołała Primavera. 
— Jesteś rycerzem z dawnych czasów, jesteś wzorem nadzwyczajnej szlachetności i 
wielkich cnót. Nie chcę nic przed tobą ukrywać.

— Chwała Bogu! — powiedział 
Manfredi z gorzkim uśmiechem. — Mów bez lęku.

— Otóż, mój drogi panie, 
chciałabym… Nie wiem, czy zdołasz pan zrozumieć myśl, jaką mi dyktuje…

— Beatrix, po co te kołowania?! 
— wykrzyknął starzec. — Rozumiem doskonale, że nie możesz żywić do mnie miłości. 
Lecz nie mówmy już o miłości, o jakiej rycerz z dawnych czasów, jakeś 
mnie nazwała, nie może marzyć, mogę jednakowoż rościć sobie prawo do szczerego 
przywiązania z twej strony...

— Przysięgam ci, książę, że 
uczucie, jakie żywię dla ciebie, jest głębokie i prawdziwe...

— No i mam również prawo do 
posłuszeństwa małżeńskiego! — dodał książę.

Primavera nie odpowiedziała nic 
na tę ostatnią uwagę.

— A więc — ciągnął dalej 
Manfredi — podejrzewam jakieś nieporozumienie, a może jakąś intrygę, której ja 
byłem ofiarą. Na Madonnę! Daję słowo! Na gwiazdy, które na nas spoglądają, 
przysięgam, że to się nie uda! Mam siedemdziesiąt dwa lata. Nikt w świecie nie 
natrząsał się jeszcze bezkarnie z żadnego Manfrediego! Mów, Beatrix! Błagam cię 
o szczerość!

Primavera złożyła błagalnie 
ręce.

— Milczysz, Beatrix — podjął 
znowu książę ze wzrastającym gniewem. — Byłyżby słuszne owe straszliwe myśli, 
które rodzą się w mej głowie? Czyżbyś chciała natrząsać się ze mnie. Ty! Co 
złego ci uczyniłem? Dlaczego wybrałaś mnie? Czy dlatego, aby mnie teraz dręczyć 
i poniżać?

Primavera głośno zaprotestowała.

— Posłuchaj mnie, książę! — 
rzekła drżącym głosem. — chcę ci powiedzieć wszystko, co mam na sercu. Potem już 
postąpisz tak, jak ci twoja wysoka wspaniałomyślność podyktuje.

Książę Manfredi, zdjęty 
litością, uczuł, że gniew, jaki wrzał w jego piersi, zaczyna łagodnieć.

— Uspokój się, moje dziecię — 
powiedział — mów z właściwą ci szczerością, którą podziwiamy wszyscy i dzięki 
której jesteś kwiatem uczciwości; nie obawiaj się księcia Manfrediego, który w 
tej chwili chce pamiętać tylko o jednym: o tym, że wczoraj jeszcze darzył cię 
mianem swej córki.

— Oto cała prawda — rzekła 
Primavera po chwili milczenia, podczas którego usiłowała odzyskać zimną krew. — 
W chwili gdy Jan Malatesta postawił na zebraniu swój wniosek, zdałam sobie 
sprawę z tego, ilu jest naszych, dręczonych niepewnością, być może przerażonych 
rozpoczynającą się walką, którzy czekają jedynie na pierwszy godziwy sposób, aby 
się z niej wycofać…

— Niestety, smutna to prawda! — 
szepnął książę.

— Gdybym na propozycję Malatesty 
nie przystała, byłoby to dla nich owym właśnie godziwym pretekstem. W owej 
chwili, która była dla mnie wiecznością niepokoju, zrozumiałam, że całe 
powodzenie naszego przedsięwzięcia zawisło od owej decyzji... Nie tylko należało 
wybrać przewódcę, lecz i małżonka... Postanowiłam się poświęcić...

— Okrutne to dla mnie słowo!

— Moja sytuacja była jeszcze 
okrutniejsza... Malatesta kocha mnie... lecz ja nie kocham go wcale... żywię dla 
niego jedynie siostrzane uczucie, jakim darzę wszystkich zresztą naszych 
przyjaciół. Nie mogłam jednak pomyśleć bez lęku o tym, że może zostać moim 
mężem... Te same uczucia żywiłam i do reszty młodych rycerzy.

Primavera zamilkła zgnębiona.

— A więc — zabrał głos książę 
Manfredi, nie mogąc ukryć zadowolenia — a więc spośród tych wszystkich, którzy 
byli obecni na zgromadzeniu, nikogo nie darzyłaś swą miłością?

— Nikogo!

— Możesz mi to przysiąc?

— Przysięgam. Lecz czyż 
potrzebna jest ta przysięga? Czyż nie wybrałabym na męża tego, którego bym 
kochała, gdyby chociaż jeden z tych młodzików pozyskał mój szacunek i moją 
miłość?

— To prawda. Wybacz mi, Beatrix. 
Wybranie jednak mnie spośród nich tak mną wstrząsnęło, że zaczynam rozumować jak 
młodzik drżący o swoje szczęście. Niestety! alboż tak nie jest? Mów jednak 
dalej, moje dziecię.

— Otóż! Stojąc wobec okrutnej 
alternatywy, pomyślałam o tobie, książę, który zawsze darzyłeś mnie mianem 
córki! Zdawało mi się, że osłonięta blaskiem twego powszechnie poważanego 
imienia, będę się czuła tak bezpieczna jak w ramionach ojca.

Książę Manfredi westchnął 
głęboko.

— Rozumiem — rzekł z goryczą — 
że potrzebne ci było imię... Co zaś do siwobrodego starca...

— Książę — przerwała mu 
Primavera — mylisz się... Pozwól mi jednak dokończyć... W pierwszej chwili byłam 
bardzo szczęśliwa na myśl, że zostanę twą żoną. Podniecenie jednak minęło. Wtedy 
stanęłam oko w oko z rzeczywistością, która dokonała się wbrew mej istotnej 
woli... jakkolwiek ja sama uważałam, że jest to jedyne możliwe wyjście... Otóż, 
mój książę, zrozum pan słuszne przerażenie dziewczyny, która nigdy jeszcze nie 
pomyślała nawet o związkach małżeńskich, a która nagle widzi, że jest mężatką, 
nigdy nie będąc jeszcze narzeczoną!

Stary Manfredi żachnął się.

— Pozwól mi dokończyć! — 
zawołała. — Nie byłabym w stanie nawiązać po raz drugi podobnej rozmowy... Serce 
moje ściska się na myśl o niezasłużonej boleści, jaka cię spotyka. Pomyśl jednak 
o uczuciach, jakie wstrząsają moim sercem... Proszę, abyś mnie traktował jak swą 
narzeczoną... Pozwól, że się przyzwyczaję do myśli, iż nie jestem już młodą 
dziewczyną... Trzy miesiące... błagam cię, książę, o trzy miesiące... Wyobraź 
pan sobie, że prosiłeś mnie o rękę i że przyjęłam cię. Prośba moja nie ma w 
sobie nic obelżywego, przysięgam bowiem, że nie żywię do ciebie żadnej odrazy... 
A przy tym, mój książę, alboż nie będzie to słusznym zadośćuczynieniem danym 
memu ojcu, w którego nieobecności zaszły wszystkie te wypadki? Mój ojciec 
przystał dziś na nasze małżeństwo, musiał to jednak uczynić wobec dokonanego już 
faktu...

— Dosyć już, Beatrix! — zawołał 
stary Manfredi. — Dotknęłabyś mnie przypuszczeniem, że nie zdołałbym ocenić tych 
wszystkich motywów. Słowa twe tchną mądrością, która mnie bynajmniej nie dziwi, 
lecz którą nie mogę się nie zachwycać.

— Jakże jesteś dobry!

— Tylko sprawiedliwy! Nie mówmy 
już o tym... Przyjmij teraz me ramię, moje dziecko... moja droga narzeczono... 
odprowadzę cię do twych pokoi.

— Nie, mój książę... tyle zaszło 
dziwnych wypadków, że pragnę jeszcze pozostać sama z mymi myślami.

— Jednakowoż...

— Czegóż mogłabym się obawiać? 
Tyle już razy spędzałam tu długie godziny, pojąc się ciszą spokojnej nocy.

— Niech się więc stanie podług 
twej woli! — odparł książę z ukłonem.

Powoli oddalił się.

Primavera odprowadziła wzrokiem 
smukłą sylwetkę księcia niknącą w mroku. Gdy już znikł, zajęła miejsce na 
granitowej ławce. Wydało jej się wtedy, że jakiś niepomiernie niepokojący ciężar 
spadł jej z piersi i że odradza się do życia.
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Noc, która nastąpiła, była dla 
Ragastensa straszna. Włóczył się dokoła pałacu, wpatrując się w gasnące jedne po 
drugich światła, usiłując odgadnąć, które z nich jest światłem płynącym z 
małżeńskiej sypialni księżnej Manfredi.

Gdy błysnął świt, stał blady i 
zgnębiony na placu obrośniętym platanami.

Opanował wreszcie jako tako 
dręczące go uczucie zazdrości i oddalił się szepcąc:

— No, teraz wszystko dla mnie 
stracone!

Juliusz Orsini, który poczuł do 
niego żywą sympatię, ofiarował mu w swym pałacu gościnę. Ragastens przyjął ją z 
wdzięcznością.

Po powrocie do swej oberży, 
zbudził Spadacape’a, który spał snem sprawiedliwego, i kazał mu osiodłać 
Kapitana.

— Czy mam towarzyszyć panu? — 
zapytał służący.

— Nie, zaczekasz na mnie, 
tutaj... Powrócę zresztą bardzo późno.

Gdy już Kapitan był osiodłany, 
Ragastens dodał:

— Ale, ale, być może, że będę 
musiał wyjechać na kilka dni, a może w ogóle już tu nie wrócę.

— Najświętsza Panno! Chce pan 
mnie porzucić na łasce Boskiej?!

Zamiast odpowiedzi Ragastens 
ostrzem swego sztyletu wydłubał drogie kamienie, którymi była wysadzana rękojeść 
jego szpady, a właściwie szpady Cezara Borgii.

Wtedy rzekł do Spadacape’a:

— Weź to! Pocieszy cię to, gdy 
będziemy musieli się rozstać.

Spadacape jednak cofnął się, 
potrząsnął głową przecząco.

— No i cóż? — zapytał Ragastens. 
— Dlaczego się wahasz?

— Proponuje mi pan ogromny 
majątek; dziękuję! Lecz, jeśli chcesz pan ode mnie odjechać, nie potrzebuję 
niczego. Wolę wrócić do mego dawnego fachu.

Prostota tych słów i pełna 
naiwności wierność tego człowieka, który jeszcze dwa miesiące temu zamordowałby 
bez skrupułów pierwszego lepszego mieszczanina, aby zdobyć bodaj najmniejszy z 
diamentów, których w tej chwili nie chciał przyjąć – prostota słów Spadacape’a 
wzruszyła Ragastensa.

— A więc, nie chcesz rozstać się 
ze mną mimo wszystko?

— Sama myśl o rozstaniu 
przejmuje mnie dreszczem trwogi. Proszę pana, czym zasłużyłem na niełaskę?

— Niczym. Dobrze już. Uprzedzam 
cię jednak, że opuszczę prawdopodobnie Włochy.

— Mało mnie to wzrusza.

— Jak to? Nie będziesz żałował 
twej pięknej ojczyzny?

— Proszę pana, wszystkie kraje 
są jednakowo piękne, jeśli człowiek może tam korzystać z wolności.

Ragastens nie nastawał już 
dłużej; skinął na Spadacape’a, aby udał się za nim, zmusiwszy go przedtem do 
przyjęcia diamentów.

— Nic nie wiadomo, co może się 
przytrafić — powiedział. Spadacape wskoczył wesoło na konia i zawołał:

— Tam, do licha, mości 
kawalerze, napędziłeś mi pan dobrego stracha!

Ragastens nie odpowiedział ani 
słowa. Już po kwadransie byli poza miastem. Naprawdę nie wiedział już, co ma 
począć. Jednego tylko był pewny, że wszystko dla niego jest skończone i że w 
walce z Malatestą nie będzie bronił swego życia. W głębi serca jednak żywił 
słabą, nieokreśloną nadzieję.

Najważniejsze w tej chwili było 
spędzić dzień z dala od Monteforte. Czuł, że nie będzie w stanie spotkać się z 
Primaverą, ani z księciem Manfredim. Błąkał się przez cały dzień w pobliżu 
miasta, myśląc o czekającym go pojedynku.

Około czwartej po południu 
znalazł się na płaskim szczycie wznoszącym się nad wąwozem, którym przybył wraz 
z hrabią Almą do Monteforte. W tej chwili Spadacape zbliżył się do niego i, 
wyciągając rękę w stronę widniejącego w dali domku, rzekł:

— Zajazd.

— Aha! Widzę, że jesteś głodny.

— I spragniony przepłukania 
gardła — odpowiedział.

Istotnie, nie miał żadnych powodów po temu, by stracić 
apetyt, jak jego pan. Od samego rana nie mieli nic w ustach i Spadacape nie bez 
lęku zadawał sobie pytanie, czy jego pan nie postanowił sobie zamorzyć się 
głodem? Wtedy on, jako wierny koniuszy, musiałby również odbyć najściślejszą 
głodówkę. Ragastens uspokoił go.

— Dobrze, że mi przypomniałeś — 
oświadczył. — Tam do diabła! Czuję straszliwy apetyt!

Pogalopował wprost ku oberży. 
Jednocześnie przyglądał się skałom, do których tulił się budynek. Stwierdził, że 
istotnie kontury skały przypominały łudząco kształt głowy ludzkiej.

Ragastens i Spadacape zsiedli 
przed oberżą z koni. Na froncie widać było szyld: Oberża pod Głową. Cały 
personel zajazdu, a mianowicie: oberżysta, jego żona, dwaj synowie i służąca 
byli zajęci ładowaniem na wózek mebli, ławek, stołków, słowem całego nędznego 
umeblowania skromnego zakładu.

— Obawiam się, że będziemy 
skazani na post przymusowy — rzekł Ragastens.

— Ja będę kucharzem — pośpieszył 
z odpowiedzią Spadacape. — Widzę, że mają tu jakiś kurnik, a więc będą i jaja, i 
kurczęta. Za dwadzieścia minut gwarantuję świetną potrawkę i jajecznicę godną 
stołu kardynała.

— Czy możemy dostać obiad? — 
zapytał Ragastens oberżysty.

— A dlaczegóżby nie, mości 
kawalerze?

— Przeprowadzacie się.

— To nie przeszkadza w jedzeniu. 
Siadaj pan przy tym stole w ogrodzie, zaraz będzie obiad.

W małym ogródku warzywnym tuż 
pod skałą stały dwa stoły pomalowane na zielono.

— Świetne miejsce na pojedynek — 
pomyślał Ragastens.

Tymczasem służąca zaczęła 
nakrywać do stołu. Ragastens zmęczony długą jazdą, bezsenną nocą i nerwowym 
napięciem usiadł w cieniu, postanawiając sobie nie pogardzić posiłkiem. Z godną 
podziwu energią jak na człowieka, który postanowił paść w spotkaniu na szpady, 
przypuścił atak do potrawki z kurczęcia przygotowanej przez samego Spadacape’a.

Oberżysta, czterdziestoletni 
mężczyzna, wielki gaduła, nie chciał ustąpić nikomu zaszczytu posługiwania 
klientowi, który spadł mu jak z nieba. Nalewając mu białe wino, wcale możliwe, 
usiłował nawiązać rozmowę.

— Sądząc z pańskiego stroju, 
mości kawalerze, wnioskuję, że należysz pan do rycerskiego stanu.

— Tak, mój zuchu.

— Ach, ta wojna! — westchnął 
czcigodny oberżysta. — Człek żył sobie spokojnie, a teraz musi uciekać. Schronię 
się w Monteforte, gdzie mam nadzieję, że uda mi się zająć się handlem, 
sprzedając wino panom strzelcom.

— Wspaniała myśl, zwłaszcza, że 
tu nie myślę, abyś robił zbyt dobre interesy. Bo i któż, u diabła, zechce 
zajrzeć na to pustkowie na niedostępnej skale, na którą musiałem wdrapywać się 
przynajmniej przez dwie godziny.

— Hm! Interesy moje nie stały 
znowu tak bardzo źle, mości kawalerze. Znają mnie dobrze w promieniu kilku mil i 
nie ma podróżnego, który, zwiedzając nasz kraj, nie wstąpiłby do mnie.

— A więc jesteś znakomitością, 
mój drogi?

— Tak, panie! — odpowiedział 
skromnie oberżysta.

— Skądże ta sława?

— Bo ja tylko jeden w całym 
kraju mogę opowiedzieć historię skały noszącej nazwę Głowy. Historię tę 
przekazał mi mój ojciec, który odziedziczył ją po swoim; od szeregu bowiem 
wieków ród nasz mieszka ciągle u podnóża tych skał...

— A więc historia ta jest tak 
bardzo ciekawa? — zapytał Ragastens drwiąco.

— To straszna historia, straszna 
od początku do końca!

— Chciałbym ją usłyszeć.

— To bardzo łatwe; opowiadam ją 
za opłatą jednego talara. Jest to właściwie jedyny mój dochód.

Ragastens rzucił na stół dukata; 
oberżysta porwał pieniądz skwapliwie i wykrzyknął:

— Ach! wielmożny panie!

— Słucham twej historii.

— Poznasz ją pan w tej chwili! — 
zawołał oberżysta. — Pokażę panu nawet coś, co pokazuję bardzo rzadko. Owym 
czymś są moje piwnice, a w nich... w samej głębi... ślad... dziura – bardzo 
widoczna, która jest niezbitym dowodem prawdziwości mego opowiadania.

Słońce kryło się za linią 
horyzontu; oberżysta obejrzał się z niepokojem.

— No i cóż? — przynaglił go 
Ragastens. — Czekam.

— Noc zapada — powiedział 
oberżysta — muszę się śpieszyć, nie chciałbym bowiem za żadne skarby świata 
mówić o tych rzeczach w nocy.

Z tymi słowy, poczciwy oberżysta 
przeżegnał się pośpiesznie.

— Dlaczego? — zapytał Ragastens.

— Dlatego, że wymawianie imienia 
diabła nie jest wskazane w nocy! Wynika stąd zawsze jakieś nieszczęście: 
przelanie krwi... czyjaś śmierć...

Ragastens zadrżał.

Wychylając szklankę wina jednym 
tchem, bąknął:

— Mów jednak.

— Otóż — rozpoczął opowiadanie 
oberżysta — historia sięga bardzo dawnych czasów, kiedy panował nam Filip III, 
trzeci z kolei hrabia z dynastii Almów, którzy mają rządzić naszym państwem aż 
do dnia, kiedy... ale nie chcę wyprzedzać wypadków.

…Był to, jak powiadają kroniki, 
mężczyzna trzydziestopięcioletni, silny, odważny i dobry. Kochano go za jego 
dobroć i zachwycano się jego odwagą.

…W owych czasach bandy 
straszliwych zbójów pustoszyły okolice. Nie było zamku tak dobrze bronionego, 
posiadającego tak liczną załogę, który by mógł się im oprzeć.

…Hrabia Filip postanowił wytępić 
te bandy i dokonał tego. Jedna tylko uniknęła zagłady. Była to banda Czerwonego 
Jakuba. Człowiek ten miał takie przezwisko nie tylko dlatego, że posiadał rudą 
brodę i włosy, lecz i dlatego, że wymordował tylu ludzi, iż, jak mówiono, ręce 
jego pozostały na zawsze czerwone od krwi ofiar. Wszystkie wysiłki dzielnego 
hrabiego Filipa skierowane przeciw tej bandzie spełzły na niczym; zuchwalstwo 
Czerwonego Jakuba wzrastało z każdym dniem.

…Tymczasem hrabia się ożenił. 
Pojął za żonę Beatrix, córkę pewnego znanego barona, sławną ze swej piękności.

…Na zamku urządzono wielką 
zabawę. Wszyscy mieszkańcy Monteforte zostali zaproszeni na ucztę, która odbyła 
się na dworze. Przy końcu uczty młoda hrabina jęła obchodzić stoły, witana 
hucznymi okrzykami. Gdy stanęła przy ostatnim stole, jakiś mężczyzna, którego 
nikt nie znał, a który brał również udział w uczcie, wyrósł nagle przed nią.

…— Czego chcesz? — zapytała 
młoda hrabina, przypuszczając, że nieznajomy chce prosić ją o jakaś łaskę.

…— Pragnę powiedzieć ci, że 
jestem zachwycony twą pięknością i że, jeśli nie zechcesz być moją, zniszczę 
wkrótce całe Monteforte!

…Hrabina Beatrix wydała okrzyk 
przerażenia. Jej mąż i panowie, którzy go otaczali, chcieli rzucić się na 
zuchwalca, w tej samej jednak chwili kilkudziesięciu górali porwało się od 
sąsiednich stołów, otoczyło nieznajomego i, grożąc sztyletami, osłoniło mu 
odwrót. Uciekli wszyscy, wołając:

…— Niech żyje Czerwony Jakub!

…Wypadek ten zmieszał 
straszliwie młodą hrabinę. Jeszcze nie ochłonęła ze wzruszenia, gdy z dala 
rozległy się dźwięki rogu. 

Był to herold wysłany pośpiesznie do hrabiego przez 
okolicznych baronów. Spuszczono most zwodzony; herold wjechał na podwórze 
zamkowe. Oznajmił on hrabiemu Filipowi, że jakieś barbarzyńskie plemiona, 
przypominające starożytnych Wizygotów, zalały całe górne Włochy i że wszyscy 
baronowie i hrabiowie zaczęli gromadzić wojska, aby odeprzeć wroga.

…— To dobrze — rzekł hrabia 
Filip — powiedz tym, którzy cię przysyłają, że jutro o świcie wyruszę na czele 
pięćdziesięciu lanc.

…Nazajutrz po swym ślubie hrabia 
wyruszył na wyprawę na czele swego zbrojnego oddziału składającego się, poza 
pięćdziesięciu lancami, z setki zbrojnych i licznych pachołków – razem blisko 
tysiąc mężczyzn zdolnych do noszenia broni.

…Hrabia Filip przez rok cały 
wojował nad brzegami Po i Adygi. Wreszcie oddziały barbarzyńców zostały 
odrzucone i wygnane z kraju. Hrabia ruszył do domu na czele swej 
zdziesiątkowanej, lecz zwycięskiej armii. Był szczęśliwy, że wraca do swego 
starego zamku. Przez cały czas wojny często myślał o swej młodej żonie i o 
pogróżkach Czerwonego Jakuba. Nie był jednak niespokojny: w owej epoce 
Monteforte było nie do zdobycia. Całe miasto otaczały ze wszystkich stron 
niedostępne skały, a tego oto wąwozu nie było jeszcze wcale...

…Okropne rozczarowanie czekało 
hrabiego po przybyciu na miejsce. Banda Czerwonego Jakuba już od trzech miesięcy 
grasowała po Monteforte! Już od trzech miesięcy hrabina, zamknięta w wieży 
zamkowej, wytrzymywała oblężenie, które musiało zakończyć się śmiercią 
oblężonych albo poddaniem się ich, w razie gdyby nie nadciągnęła szybka pomoc.

…Rozpacz hrabiego nie miała 
granic. Obronne położenie Monteforte, z którego był zawsze tak dumny, obróciło 
się teraz przeciw niemu. Nie było możności zbliżyć się do miasta; nie było 
możności dostać się do niego, prowadziło doń bowiem zaledwie parę ścieżyn, na 
których mogło się zmieścić zaledwie kilku zbrojnych naraz.

…Stojąc w tym samym miejscu, co 
my w tej chwili, hrabia gorzko zapłakał, spoglądając z dala na wierzchołek 
wieży, w której była zamknięta jego żona. Kazał rozbić swój namiot w miejscu, 
gdzie stoi dziś oberża, i już nazajutrz rozpoczął oblężenie; wkrótce jednak 
musiał stwierdzić, że raczej straci swych żołnierzy jednego po drugim, niż 
zdobędzie niedostępną twierdzę.

…Rycerze otaczający księcia 
zaczęli mu przedkładać, że obleganie zamku jest bezużyteczne, oświadczyli tedy, 
iż po trzech dniach opuszczą go, aby zgromadzić większe oddziały albo zaciągnąć 
się do innych szeregów. Hrabia Filip uwielbiał Beatrix, toteż, mimo 
przekonywania rycerzy, postanowił raczej zginąć, niż poniechać oblężenia.

Oberżysta zamilkł.

— No i cóż, mój drogi — rzekł 
Ragastens — opowiadasz bardzo dobrze, mów dalej.

— Ach! — jęknął oberżysta. — 
Doszedłem do najdziwniejszej części przygody. Otóż hrabia Filip postanowił 
walczyć aż do ostatniej kropli krwi. Zapadła noc... zimna, lodowata noc. Wiatr 
gwizdał po górskich przepaściach... Pachołek rozpalił ogień w namiocie hrabiego.

…Nagle hrabia ujrzał tuż przy 
sobie siedzącego mężczyznę. Nie znał go zupełnie. Mimo iż na dworze był silny 
mróz, nieznajomy miał na sobie jedynie jedwabne szaty. Milczał i spoglądał na 
hrabiego Filipa z dziwnym uśmiechem.

…— Kim jesteś? — zapytał hrabia.

…Nieznajomy odpowiedział 
szyderczym śmiechem, wkładając obie nogi w sam środek ognia płonącego na 
kominie. Nie tylko że płomień nie zrobił mu żadnej krzywdy, lecz widocznie czuł 
się w tej pozycji bardzo dobrze; jednocześnie hrabia zauważył, że nogi 
nieznajomego były zakończone rozwidlonymi kopytami. Wtedy zrozumiał, z kim ma do 
czynienia, i położył na czole znak krzyża.

…— Poznałeś mnie — rzekł diabeł, 
wzdrygając się na widok znaku męki Pańskiej — uprzedzam cię jednak, że jeśli 
ponowisz swój gest, będę zmuszony się oddalić, a ty stracisz jedyną sposobność 
odzyskania twej żony. Piękna Beatrix stanie się wtedy łupem Czerwonego Jakuba.

…— Zamilcz! — zawołał hrabia, 
zgrzytając zębami, dręczony mękami zazdrości. Szatan zaczął się śmiać.

…— Czy chcesz wrócić do 
Monteforte? — zapytał. — Czy chcesz zniszczyć Czerwonego Jakuba i jego bandę? 
Czy chcesz odzyskać Beatrix?

…— Mów! — odpowiedział hrabia 
łamiącym się ze wzruszenia głosem. — Czego żądasz za to?

…— Niczego albo prawie niczego! 
Mogę ci dać możność położenia drogi przez skały, dostatecznie szerokiej, aby nią 
przeprowadzić wojsko. Zaskoczysz bandytów i wejdziesz jako zwycięzca do 
Monteforte, po czym uwolnisz Beatrix...

…— Mów! co mam uczynić?

…— Nic wielkiego. Podpiszesz ten 
akt, ja zaś dam ci ten żelazny pierścień, który włożysz na palec. Przy pomocy 
tego pierścienia położysz drogę przez skały, które rozstąpią się, tworząc 
szeroką rozpadlinę. Po dziesięciu latach wrócisz na to oto miejsce i oddasz mi 
pierścień. Jeśli tego nie uczynisz, dusza żony twej, Beatrix, stanie się moją 
własnością.

…— A jeśli przyniosę pierścień?

…— Zabiorę go, od tej chwili 
dusza twoja będzie należała do mnie. Czy przystajesz na to?

…— Przystaję! — odpowiedział 
zdecydowanym tonem hrabia Filip. Daj mi pióro i atrament, podpiszę twój 
cyrograf!

…Szatan sprawdził starannie 
podpis, złożył cyrograf, schował go i podał pierścień hrabiemu.

…— Za dziesięć lat w nocy... 
pamiętaj o tym! — powiedział. — Jeśli zawiedziesz, dusza Beatrix należy do mnie!

…Z tymi słowy szatan wybuchnął 
przeraźliwym śmiechem i zapadł się pod ziemię.

…Nie tracąc chwili, hrabia Filip 
wyszedł z namiotu i kazał trąbić w rogi, aby zwołać żołnierzy. Wtedy oświadczył, 
że za chwilę ruszą do ataku. Wszyscy pomyśleli, że postradał zmysły. Hrabia 
jednak zwrócił się w stronę skał i wyciągnął rękę, na której miał zaklęty 
pierścień. Natychmiast rozległ się przerażający trzask, jak gdyby tysiąckrotnie 
odbite echo grzmotu.

…Zachwycone i przerażone wojsko 
ujrzało otwierającą się górę, rozstępujące się skały i piękną drogę biegnącą aż 
pod mury Monteforte. Droga ta otrzymała nazwę Diablego Przesmyku. Tą drogą armia 
Cezara Borgii podeszła pod wały miejskie podczas pierwszego oblężenia 
Monteforte. Tą samą drogą ruszy obecnie do ataku.

— Tak! Musi przejść tędy — rzekł 
Ragastens w zamyśleniu.

— Nie potrzebuję chyba dodawać — 
podjął oberżysta dalej swą opowieść — że hrabia Filip dzięki Diablemu 
Przesmykowi zdołał zdobyć miasto. Bandyci zostali wymordowani w pień. Możesz pan 
sobie wyobrazić radość obojga małżonków.

…Kilka lat upłynęło w 
niezmąconym spokoju i szczęśliwości. Jednakowoż zbliżał się fatalny termin i 
hrabia Filip posępniał z każdym dniem. Wreszcie przyszedł dzień wyznaczony przez 
szatana, w którym hrabia musiał zwrócić mu czarodziejski pierścień. Wtedy udał 
się on do miejscowego biskupa i odbył z nim długą naradę. Nazajutrz stał już w 
tym samym miejscu, na którym teraz stoimy. Wybiła północ, po czym niezwłocznie 
ukazał się szatan.

…— To dobrze — powiedział. — 
Widzę, że jesteś wierny twej obietnicy. Czy masz mój pierścień?

…— Weź go, oto jest! — 
odpowiedział hrabia.

…Szatan wyciągnął skwapliwie 
rękę, cofnął ją jednak natychmiast, wyjąc z przerażenia. Hrabia Filip, chcąc 
wypełnić swą obietnicę, przyniósł szatanowi pierścień, położył go jednak na dnie 
misy napełnionej wodą święconą!

…W myśl punktów umowy szatan 
miał prawo tylko w ciągu pięciu minut pretendować do odzyskania pierścienia.

…— No i cóż? Bierzesz, czy nie? 
— powtórzył hrabia Filip.

…Przynajmniej dwadzieścia razy 
szatan usiłował zanurzyć rękę w misie, którą podsuwał mu hrabia. Za każdym 
jednak razem z ust szatana wydzierał się krzyk straszliwego bólu. I rzeczywiście 
dotknięcie święconej wody piekło go tak, jak nas piekłoby zanurzenie ręki w 
roztopionym ołowiu. Wreszcie, opadając z sił, z ręką zakrwawioną i straszną, 
zrozpaczony zawołał:

…— Jestem zwyciężony! Słuchaj 
jednak, pomszczę się! Pamiętaj o tym! Patrz!

…Uderzył w ziemię nasadą swych 
wideł. Jedna ze skał, wznoszących się tuż koło Filipa, zadrżała w podstawach. 
Rozsypała się w kawałki. Wtedy z pozostałej części wyłoniły się kontury jak 
gdyby wyciosane dłutem rzeźbiarza. Skała przybrała kształt głowy ludzkiej. Głowa 
ta była uderzająco podobnym portretem hrabiego Filipa.

…— Czy widzisz tę skałę? — 
zawołał szatan. — Ten posąg jest teraz związany z losami rodu Almów. Gdy zniknie 
z powierzchni ziemi ta granitowa głowa, ród Almów zniknie również... wymrze...

…Z tymi słowy szatan zapadł się 
pod ziemię, bluzgając straszliwym przekleństwem.

Oberżysta po skończeniu swej 
opowieści pokiwał z powagą głową.

— Pozostaje mi tylko pokazać 
panu dziurę, jaką wywiercił szatan w ziemi, uderzając o nią swymi widłami... Czy 
chcesz pan zobaczyć tę dziurę?

— Ależ tak, rzecz oczywista, że 
jestem jej niezmiernie ciekaw! — oświadczył Ragastens.

Udał się za oberżystą, który 
zapalił ślepą latarkę i zaczął schodzić schodami wyciosanymi w granitowej skale.

— A więc to jest pańska piwnica? 
— zapytał oberżysty.

— Istotnie tak! Wino się tu nie 
zagrzeje... Chodź pan jednak.

Oberżysta schodził wciąż na dół, 
stanął wreszcie na samym dnie loszku. Pośrodku znajdowała się wąska dziura, 
prawdopodobnie wyżłobiona powolnym przesączaniem się wody… Dziura ta miała w 
przecięciu wymiar styliska wideł lub miotły.

— Spojrzyj pan — zawołał 
oberżysta z zachwytem zmieszanym ze strachem. — Oto najoczywistszy dowód, że 
szatan uderzył tu w ziemię.

— Tak jest, tak — bąkał 
Ragastens, przyglądając się dziurze z wielką uwagą.

Potem, przyglądając się nie 
mniej szczegółowo, zbadał cały loszek, wpadając w coraz to większe zamyślenie.

— To cudowna rzecz! — powiedział 
wreszcie, jakby odpowiadając na zadane sobie pytanie.

— Nieprawdaż! — zawołał 
oberżysta zachwycony.

Wrócili na górę. Ragastens 
spojrzał w kierunku Monteforte. Ujrzał kilku jeźdźców galopujących w kierunku 
oberży; na ich czele jechał Jan Malatesta. Po paru minutach zatrzymali się przed 
oberżą i zsiedli z koni. Jan Malatesta pozdrowił Ragastensa.

— Obawiam się, że kazałem panu 
czekać na siebie!

— Bynajmniej. Nie straciłem 
zresztą czasu: poznałem historię Diablego Przesmyku i skały noszącej nazwę 
Głowa.

— Ci panowie — oświadczył 
Malatesta, wskazując na swych towarzyszy — ci panowie będą naszymi świadkami.

— Bardzo mi miło ich powitać — 
rzekł Ragastens uprzejmie. — Czy to miejsce dogadza panu?

— Najzupełniej. Jest wspaniale!

— Pozostaje więc nam jedynie 
skrzyżować broń...

Ragastens zamiast odpowiedzi, 
dobył szpady i stanął w pozycji obronnej.


 

 

 

 

 

XLVI

Obóz Cezara

 


Cezar Borgia, cały zakuty w 
stal, otoczony strażą przyboczną, złożoną z dzielnych Szwajcarów, w otoczeniu 
kilkudziesięciu panów tworzących jego sztab, dał sygnał do wymarszu z Tivoli.

Wojska jego ciągnące wąwozami 
górskimi podobne były do nieskończenie długiej żmii, która zwijała się i pełzła, 
posuwając wciąż naprzód swe najeżone żelazem cielsko. Głowę tego pełznącego 
potwora tworzyły dwa pułki Piemontczyków, małych, brodatych, rozrośniętych w 
barach, z okrutnymi oczami, wyśpiewujących pieśń śmierci i pobrzękujących swymi 
krótkimi lancami i obosiecznymi mieczykami.

Za nimi wlokły się armaty i 
oblężnicze maszyny ciągnione przez muły nieustannie poganiane przez zwinnych 
Kalabryjczyków. Przy działach postępowały w ordynku bojowym najemne niemieckie 
oddziały: chłop w chłopa – olbrzymy z szerokimi jak wachlarze brodami.

W ślad za nimi szli 
halabardnicy, podobni do Tytanów. Pochodzili oni z Flandrii; szli poważnie 
niepomni na bliską bitwę, nie bardzo nawet wiedząc, po czyjej stronie mają 
walczyć. Za nimi ciągnął groźny pułk rzymskich strzelców.

Potem dopiero szli ciężko, 
obojętni, zimni Szwajcarzy, nucąc monotonnym głosem swe tyrolskie piosenki. 
Pośród nich jechał konno Cezar; dalej znowu pułki obcych narodowości, wreszcie 
lśniącą stalą kawaleria.

Jaszcze wozy, ładowne namiotami 
i żywnością; zamykały pochód, eskortowały je oddziały lekkiej kawalerii złożonej 
znowu z Rzymian siedzących na młodych konikach i uzbrojonych jedynie w miecz i w 
lekki pancerz.

Cezar był posępny; wzrok jego 
błyszczał złowrogo. Nozdrzami wciągał chciwie, ostre zapachy, płynące z tego 
wojennego tłumu. Był w swoim żywiole.

Mimo jednak fizycznej zupełnie 
radości z wyprawy wojennej, mimo dumy, jaka napełniała jego serce, ilokrotnie z 
wierzchołka jakiejś góry obrzucił swą armię wzrokiem, mimo wreszcie niezłomnej 
wewnętrznej wiary w zwycięstwo i w to, że zostanie królem – Cezar był posępny.

Dwa imiona dręczyły go ciągle; 
powtarzał je z równą nienawiścią: – Ragastens i Primavera.

Jadący za nim dworzanie 
rozmawiali wesoło o oczekującej ich zbrojnej rozprawie. Cezar słyszał ich 
rozmowę i czasem dorzucał do niej kilka krótkich zdań. Roztrząsano sprawę 
systematycznie zorganizowanego rabunku i łupieży miasta. Cezar jednym słowem 
uśmierzał wybuchające w tej materii spory, przewodniczył przy podziale bogactw, 
obdarowywał jednych skarbami świątyń, dawał innym zezwolenie na wyniesienie z 
pałacu drogocennych obrazów, dzielił już nawet stary sprzęt srebrny. Wszyscy 
wybuchali głośnym śmiechem na samą myśl o czekającej ich bogatej zdobyczy.

Od czasu do czasu wódz naczelny 
zbliżał się do lektyki, w której jechała Lukrecja. Lektyka była przestronna i 
wygodna, Lukrecja mogła w niej siedzieć i czytać zupełnie swobodnie albo też 
bujać pod obłokami w marzeniach.

Tuż przy drzwiczkach powozu 
dreptał mnich Garconio, jeszcze blady wskutek gojącej się dopiero rany. Lukrecja 
często wychylała się i rozmawiała z nim szeptem, by uniknąć niedyskrecji 
otoczenia. Gdy Cezar zbliżał się do powozu, ciche konszachty Lukrecji i Garconia 
ustawały.

Armia posuwała się wciąż naprzód w z góry obmyślonym 
tempie. Pewnego wieczoru, po kilku dniach powolnego marszu, zatrzymała się na 
szerokiej dolinie i rozbiła namioty w wielkim porządku, otaczając obóz rowami. 
Od doliny przez skały ciągnęły się wąwozy wiodące do Monteforte. Cezar władczym 
ruchem wskazał na miasto swoim Szwajcarom, którzy wydali straszliwy okrzyk.

Nazajutrz nad wieczorem Cezar, 
pragnąc zobaczyć się z siostrą, udał się do wspaniałego namiotu, w którym 
zamieszkała. Nie zastał jej jednak. W ciągu nocy nie zjawiła się w obozie. Gdy 
zaświtał dzień Cezar przekonał się, że Lukrecja znikła z obozu.

— Ogarnął ją strach i wróciła do 
Tivoli — pomyślał.

Kazał przywołać do siebie 
Garconia, chcąc się dowiedzieć od niego jakichś szczegółów. Próżne były wszelkie 
poszukiwania. Mnich znikł również.


 

 

 

 

 

XLVII

Pojedynek

 


Ragastens, udając się do oberży
Pod Głową, był zrozpaczony. Postanowił paść w walce z Malatestą, załatwić 
ostateczne porachunki z życiem, które było dlań bez wartości z chwilą, gdy 
utracił Primaverę. Nie liczył się jednak z właściwą każdemu człowiekowi chęcią 
do życia nawet wtedy, gdy życie to daje jedynie rozczarowanie i ból.

Toteż zupełnie szczerze, 
stanąwszy do walki, nadstawił pierś pod ciosy przeciwnika. Jednakowoż, gdy walka 
już zawrzała, po pierwszym ataku Malatesty temperament wziął górę nad 
rozumowaniem – i zaczął parować ciosy.

Czynił to nie tylko wiedziony 
instynktem samoobrony, lecz i dlatego, że go zagrzała sama walka. Malatesta był 
godnym go przeciwnikiem. Atakował ze wściekłością. Ragastens, który dałby się 
zabić niezdarze, uczuł dziwne podniecenie, stwierdzając zalety swego 
przeciwnika, przyjął walkę dla walki; rozpalił się do niej.

To go ocaliło. Parował ciosy z 
zimną krwią, wytrwale, cierpliwie, z umiejętnością wytrawnego rębacza, jakim 
zresztą był istotnie.

Malatesta podwoił ciosy. 
Ragastens, broniąc się, postanowił nie zrobić przeciwnikowi żadnej krzywdy, lecz 
uniknąć jednocześnie również niebezpieczeństwa.

Świadkowie, którzy przyglądali 
się walce, nie mogli powstrzymać się od okrzyków zachwytu. Rozumieli prędko plan 
Ragastensa i sympatia ich dla niego jeszcze się wzmogła. Kilka już razy mógł on 
śmiertelnie zranić przeciwnika, za każdym jednak razem zadowolił się jedynie 
brawurowym odparowaniem cięcia. Trzykrotnie już nawiązywała się walka, kończąca 
się zawsze na niczym.

Za czwartym razem Ragastens 
postanowił zakończyć ją ostatecznie. Toteż zręcznym manewrem, w której to sztuce 
celował, wytrącił Malateście szpadę z ręki.

Ówczesne obyczaje pozwalały 
zwycięscy zabić zwyciężonego. Pojedynek w owych czasach był walką na śmierć i 
życie, wszelkie sztuczki były dozwolone; musiało się zabić przeciwnika albo paść 
w walce.

Malatesta rozbrojony skrzyżował 
ręce na piersiach z głuchą rozpaczą w duszy.

— Tryumfujesz waść na wszystkich 
liniach — powiedział z goryczą. — Zabij mnie teraz!

Świadkowie spojrzeli na 
Malatestę z politowaniem. W ich oczach był to już człowiek martwy. Ragastens 
jednak za całą odpowiedź podniósł szybko szpadę Malatesty i z wielką powagą 
podał mu ją.

Postępek ten był tak prosty i 
tak piękny w swej wspaniałomyślności, że świadkowie nie mogli się powstrzymać od 
oklasku, pełni szczerego zachwytu.

Malatesta uczuł głębokie 
wzruszenie. Pierś jego podniosła się westchnieniem, przemocą powstrzymał 
nabiegające mu do oczu łzy. Przez kilka chwil stał oniemiały, niepewny, 
oszołomiony. Potem nagle otworzył ramiona; wspaniałomyślność Ragastensa 
zwyciężyła.

Ragastens padł w otwarte ramiona przeciwnika; przez chwilę 
stali, połączeni uściskiem... serce przy sercu.

— Kochaj ją! — szepnął 
nieszczęśliwy młodzieniec. — Jesteś godny jej miłości!

— Tam do diabła! — odpowiedział 
Ragastens — wolałbym raczej utracić prawo do zbawienia mej duszy, niż uczynić 
krzywdę tak szlachetnemu, jak ty, człowiekowi. Jednak — dodał, nagle posępniejąc 
— jesteś, mój drogi, w wielkim błędzie. Być może, że ona cię nie kocha, jak to 
zapewniasz. Lecz, ręczę ci, że ja nie jestem szczęśliwszy od ciebie.

Słowa te zamienili ze sobą 
półgłosem. Malatesta potrząsnął głową, po czym, biorąc Ragastensa za rękę, 
rzekł:

— Panowie, od tej chwili jest on 
naszym bratem.

Słowa te w ustach zwyciężonego 
były równie szlachetnym odruchem jak postępek Ragastensa. Kawaler odpowiedział 
na nie serdecznym uściskiem ręki.

Trudno by było określić, który z 
nich dwojga postąpił w tej chwili szlachetniej. Zrozumieli to dobrze świadkowie 
pojedynku – pojedynku raczej na dusze niż na szpady. Juliusz Orsini, reasumując 
ogólne wrażenie, oświadczył:

— Kawaler de Ragastens stał się 
bratem nas wszystkich, będzie bowiem walczył wraz z nami... w naszych 
szeregach... za naszą sprawę.

Te proste słowa zdecydowały o 
losach Ragastensa. Przed chwilą jeszcze powiedział sobie, że teraz, gdy 
Primavera poślubiła innego, gdy pojedynek jest zakończony, nic go tu nie trzyma. 
Słowa Orsiniego nałożyły na niego więzy.

Odjechać teraz znaczyłoby to 
samo, co cofnąć się przed niebezpieczeństwem, co ratować się ucieczką, a 
Ragastens mógł znieść wszystko prócz posądzenia o chęć ucieczki. Toteż bez 
chwili wahania odpowiedział:

— Panowie, jestem dumny, mogąc 
zwyciężyć lub zginąć w tak zaszczytnym towarzystwie.

Wszyscy dosiedli koni i ruszyli 
w stronę Monteforte.


 

 

 

 

 

XLVIII

Wierzba płacząca

 


Pogodzenie się Ragastensa z 
Janem Malatestą zostało przypieczętowane nazajutrz obiadem u Orsinich. Od samego 
rana Ragastens wraz ze swymi nowymi przyjaciółmi zjawił się u hrabiego Almy i 
oznajmił mu o swym ostatecznym postanowieniu zaciągnięcia się do wojsk 
sprzymierzonych.

Hrabia nie posiadał się z 
radości i zaczął mu czynić najświetniejsze propozycje. Ragastens jednak 
podziękował za wszystkie honory, mówiąc, że pragnie wstąpić do szeregów jako 
zwykły ochotnik. Gdy hrabia zaczął protestować, Ragastens dodał:

— Jeśli już chcesz, panie 
hrabio, koniecznie obdarzyć mnie jaką godnością, poprosiłbym o przydzielenie 
mnie do artylerii, a w szczególności do prochowni.

Po załatwieniu sprawy swej 
przynależności wojskowej Ragasteas spędził dzień cały z przyjaciółmi. Razem 
zwiedzili fortyfikacje i ułożyli plan obrony, który miano przedłożyć księciu 
Manfrediemu w razie rozpoczęcia oblężenia. Po obiedzie Ragastens oddalił się do 
przeznaczonych dla siebie pokoi, gdzie wyczekiwał już na niego Spadacape.

— A więc nie opuszczamy Włoch?

— Nie. Przynajmniej na razie.

— I nie chce już pan dać się 
zabić?

— Skąd ci przyszła do głowy taka 
myśl? — zapytał Ragastens zaskoczony jego przenikliwością.

— Tak mi się zdawało... Zresztą 
wobec tego, że pan żyjesz i że pan mnie nie odpędzasz od siebie... te 
diamenty...

— I cóż te diamenty?

— Są tam, na kominku.

— Aaa... więc o to ci chodziło? 
Coś mi jesteś zanadto uczciwy; pilnuj się!

Ragastens, bardziej wzruszony, niż to chciał okazać, 
poklepał przyjacielsko Spadacape’a po ramieniu, co poczciwemu wąsalowi sprawiło 
wielką przyjemność. Gdy już zmierzył do wyjścia, Ragastens zatrzymał go. 
Rozpoczęła się długa i tajemnicza rozmowa, zakończona przez Spadacape’a słowami:

— Dobrze, panie. Zaczynam już 
dziś w nocy.

 

* * *

 

Upłynęło kilka dni, w ciągu 
których Ragastens stawiał się każdego poranka w pałacu hrabiego wraz z tłumem 
dowódców i możnych panów. Spotykając tam księżnę Manfredi, pozdrawiał ją 
poważnym ukłonem, nie zamienili jednak ze sobą ani słowa.

Co wieczór oddawał się dziwnemu 
zajęciu.

Towarzyszył Spadacape’owi, który 
wychodził poza mury Monteforte, tocząc przed sobą mały wózek, przykryty grubym 
płótnem. Ragastens eskortował ów tajemniczy wózek. Nikt z tłumu nie zwracał 
uwagi na owe wieczorne wyprawy kawalera i jego koniuszego.

Armia sprzymierzeńców 
zgromadziła się na wielkiej dolinie położonej przed Diablim Wąwozem. Dolina ta 
nosiła nazwę Pianosa. Tam właśnie skoncentrował Cezar również swe wojska; toteż 
obydwa obozy oddzielone były od siebie przestrzenią nieprzewyższającą mili.

Pewnego wieczora, wracając ze 
swej tajemniczej wycieczki, Ragastens mijał właśnie bramę miejską, gdy nagle 
dostrzegł w tłumie sylwetkę kobiety, jak mu się wydało, znajomej. Zadrżał i 
spiął konia ostrogami, tłum jednak odgrodził go od nieznajomej. Gdy stanął na 
rogu ulicy, gdzie dostrzegł ową kobietę, nie było już jej tam.

Rozejrzał się bacznie dokoła, 
objechał sąsiednie uliczki, poszukiwania jego jednak były daremne. Zrezygnował 
więc z dalszego ciągu i szepnął:

— To szaleństwo! Igraszka 
wyobraźni! Niepodobieństwo!

Minęło znowu kilka dni i 
Ragastens zapomniał całkowicie o owym wypadku.

Nagle pewnego wieczoru książę 
Manfredi i hrabia Alma oznajmili, że nazajutrz rozpocznie się atak na wojska 
Cezara. Wyznaczono na następny ranek urzędowe spotkanie wszystkich dowódców, a o 
świcie hrabia Alma i książę Manfredi mieli stawić się osobiście na polu bitwy. 
Ragastens był obecny na radzie wojennej. Beatrix była tam również.

Z posiedzenia rady Ragastens 
udał się do pałacu Orsinich i sprawdził starannie stan swych oddziałów. 
Zadowolony z wyników zjadł obiad z wielkim apetytem, potem chciał pójść spać. 
Czuł jednak, że nie uśnie. Myśl o Primaverze dręczyła go.

Ponieważ mógł zginąć w boju, 
zapragnął ujrzeć ją po raz ostatni i prawdopodobnie powiedzieć jej, co przez nią 
wycierpiał. Nie mogąc usiedzieć na miejscu, opuścił pałac i udał się odruchowo w 
stronę hrabiowskiego pałacu.

Bramy pałacowe były już 
zamknięte. Zaczął iść wzdłuż kraty okalającej park.

Wkrótce zatrzymał się, przyłożył 
twarz do kraty, usiłując przeniknąć wzrokiem ciemności. Nie ujrzał jednak nic. 
Olbrzymi park był cichy i pusty.

Nagle przeskoczył przez kratę i 
znalazł się w parku.

Dokąd zamierzał pójść? Nie 
wiedział. Szedł przed siebie bez określonego celu, jak nocny włóczęga, nie 
zdając sobie sprawy z tego, co czyni. Stanął przed granitową ławką, przy której 
spotkał się przed kilku dniami z księżną Manfredi. Dziś była tam również.

Ukrył się w cieniu gęstych 
krzewów. Tuż przed nim rozciągał się duży gazon słabo oświetlony księżycową 
poświatą. Po tamtej stroni świetlnego pasa, pod zwisłymi gałęziami wielkiej 
wierzby płaczącej, ujrzał jasną sylwetkę Beatrix. Była sama.

Nie namyślał się długo, nie 
myślał w ogóle o niczym prócz tego, że tam, przed nim, jest ona; zbliżył się do 
siedzącej. Poznała go natychmiast. Nie zdziwiła się wcale… była pewna, że 
przyjdzie.

— Pani — powiedział — proszę mi 
wybaczyć, że ośmielam się stanąć przed nią o tej porze.

— Wybaczam to panu chętnie — 
odpowiedziała zupełnie spokojnie. — Jak jednak dostałeś się pan do parku? Bramy 
pałacowe są w tej chwili zamknięte.

— Przeskoczyłem przez ogrodzenie 
parku — odpowiedział krótko.

Widząc, że uczyniła ruch 
wyrażający zdziwienie, ciągnął dalej:

— Och! Nie tłumacz pani mego 
postępku fałszywie. Przysięgam, że serce me pełne jest bezgranicznego 
szacunku...

Uśmiechnęła się.

— Szacunku, który podyktował 
panu ten ryzykowny czyn?

— Jeśli pani każesz, odejdę.

— Nie... zostań pan.

Potem dodała głosem, w którym 
czuć było powściągane wzruszenie:

— Nie wymawiam panu jego 
ryzykownego czynu. Masz mi jednak niewątpliwie coś ważnego do powiedzenia.

— Chciałem tylko pani oznajmić, 
że jutro się bijemy i że ja będę w pierwszych szeregach; toteż istnieje 
możliwość, że widzimy się dziś po raz ostatni. Otóż, jeśli zginę, uważałbym za 
niesprawiedliwość nie móc powiedzieć pani, że umrę szczęśliwy, ginąc za nią. Nie 
dbam o życie. Bo kimże jestem, mój Boże, cudzoziemcem, żołnierzem... Co może 
mnie obchodzić, czy Cezar zostanie panem całych Włoch, czy też nie? Dla pani 
tylko ryzykuję życiem, ostatnia moja myśl będzie o pani, jak zresztą wszystkie 
myśli od chwili, gdy spotkałem panią na florenckim trakcie... bo przecież kocham 
panią...

Nie zaprotestowała najmniejszym 
ruchem; słuchała go z powagą, patrząc mu prosto w twarz.

Mówił dalej głosem stłumionym 
wzruszeniem:

— Oto co chciałem pani 
powiedzieć. Wybacz mi moją szczerość, może nieco brutalną, lecz nie umiem owijać 
prawdy w bawełnę, nie liczę się z konwenansami... ponosi mnie uczucie! Tak, 
ponosi mnie, zżera mi serce i duszę... zbyt byłoby okrutne odmówienie mi 
gorzkiego szczęścia wypowiedzenia pani mych męczarni.

— Pańskich męczarni! — zawołała 
głucho.

— Tak, i to wielkich! — dodał 
drżącym lekko głosem. — Widzi pani, los mój jest bardzo dziwny! Ja – biedak – 
mógłbym pokochać jakąś biedną, jak ja, dziewczynę... Ja, biedny włóczęga, 
mógłbym kochać jedynie moją niezależność... a tymczasem los zrządził, że 
spotkałem ciebie... Czy mogłem mieć nadzieję, że dzieląca nas przepaść wypełni 
się. Nie! Och! ileż więcej przemawiało za tym, że muszę wyrzec się wszelkiej 
nadziei... Pani sama odebrałaś mi ją, sama rozwiałaś wszystkie moje sny, 
poślubiając księcia Manfrediego.

Wyciągnęła rękę, jakby chcąc 
powstrzymać go od dalszych wyznań. Toczyła ze sobą walkę przez chwilę, potem 
wzrok jej zwarł się ze spojrzeniem Ragastensa. Cichutko, poważnie wyszeptała:

— Książę Manfredi nie jest moim 
mężem...

Uczuł zawrót głowy, nie śmiał 
marzyć, obawiał się, że się przesłyszał, że ją źle zrozumiał.

— Co chciałaś pani przez to 
powiedzieć? — wybełkotał.

— Kawalerze, jedynie zupełna 
szczerość może mi przyjść z pomocą. Powtarzam panu, że książę Manfredi, człowiek 
szlachetny, wspaniałomyślny, bohaterski przystał na to, by widzieć we mnie 
jedynie swą narzeczoną.

Ragastens złożył ręce jak do 
modlitwy. Wydało mu się, że niebo otwiera się przed nim.

— Zaślubiłam księcia — mówiła 
dalej — ponieważ nie chciałam poślubić żadnego z panów dających mi poznać, że 
mnie kochają. Przez trzy miesiące pozostanę jedynie narzeczoną Manfrediego. 
Jeśli zaś po upływie tego terminu książę nie zechce być dalej wspaniałomyślnym, 
jeśli małżonek weźmie górę nad ojcem, jakim był zawsze dla mnie...

Zamilkła zmieszana, bynajmniej 
nie przerażona, lecz tylko silnie wzruszona wyznaniem, jakie wybiegło jej na 
usta.

— Dokończ pani — szepnął 
Ragastens, upojony miłością i szczęściem.

— Wtedy śmierć połączy tych, 
których życie rozdzieliło!

Ragastens padł na kolana ze 
stłumionym okrzykiem, okrywając pocałunkami drobną rączkę, która wyciągnęła się 
do niego.

— A teraz odejdź pan — dodała 
już spokojniej. — Jeśli padniesz jutro lub w późniejszej bitwie, pamiętaj w 
chwili skonania, że serce moje jest przy tobie... Odejdź już... pozwól mi 
zastanowić się nad tak ważnym wydarzeniem w moim życiu.

Ragastens podniósł się z 
klęczek.

— Odchodzę — rzekł gorąco — lecz 
nie wcześniej, aż ci powiem, że nie boję się teraz śmierci i że, aby cię zdobyć, 
gotów jestem poruszyć z posad ziemię!

Jednocześnie, przedtem nim 
zdążyła uczynić jeden bodaj gest oporu, ramiona jego otoczyły jej smukłą kibić, 
a jego płonące wargi spadły na usta Primavery. Osunęła się na ławkę półprzytomna 
pod wrażeniem pierwszego pocałunku miłości; Ragastens zaś oszalały, 
nieprzytomny, gryząc do krwi usta, aby nie obwieścić gwiazdom swego szczęścia, 
zaczął uciekać przez park.

 

* * *

 

W godzinę później Primavera 
wróciła do swych apartamentów.

Jak już nadmieniliśmy, granitowa 
ławka stała pod cokołem marmurowego posągu. Na lewo, trochę za ławką, rosła 
stara wierzba płacząca, której giętkie gałęzie ocieniały ławkę i posąg. Pień 
wierzby był spróchniały.

W kilka chwil po odejściu 
Primavery od pnia drzewa oddzielił się cicho jakiś cień. Cieniem tym była 
kobieta.

Odprowadziła posępnym wzrokiem 
białą postać Primavery niknącej w mroku nocy. Tajemnicza kobieta zaśmiała się 
szyderczo:

— Wzruszające spotkanie! Idylla 
się rozwija. Para głupców! Nie przeczuwają, że czyha na nich dramat.

Tajemnicza kobieta skierowała 
się pospiesznie w głąb parku, w stronę małej furtki. Tuż przy furtce stał w 
wyczekującej pozie jeden ze służących księcia Manfrediego. Kobieta podała mu 
sakiewkę, którą służący pochwycił skwapliwie.

— Czy mam jutro czekać na panią? 
— zapytał, uchylając drzwi furtki.

— Tak, jutro i następnych 
wieczorów, jak wczoraj i dziś!

Kobieta wyszła powoli z parku i 
zagłębiła się w sieci ciemnych uliczek Monteforte.


 

 

 

 

 

XLIX

Po bitwie

 


Armia Borgii i wojska 
sprzymierzonych spotkały się nazajutrz w dolinie Pianosy.

Wynik bitwy nie był 
rozstrzygający.

Najważniejszym zadaniem dla 
Cezara Borgii było przedostanie się do wąwozu wiodącego pod bramy Monteforte. 
Wąwóz ten był jedyną drogą, którą mogło przejść wojsko nieprzyjacielskie, toteż 
wszystkie wysiłki sprzymierzonych były zwrócone w kierunku obrony wąwozu.

Jakkolwiek Cezarowi nie udało 
się opanować wąwozu, a więc i pozycji, dzięki którym mógłby się stać panem 
sytuacji, widoczne jednak było, że nie omieszka on osiągnąć tego celu. Posiadał 
dwadzieścia tysięcy żołnierza, sprzymierzeni zaś zaledwie dwanaście. Poza tym 
wiedziano, że syn papieski czeka na posiłki.

 

* * *

 

O świcie, w chwili gdy książę 
Manfredi dał sygnał do ataku, ujrzano młodą kobietę w białej sukni, która, 
siedząc na ognistym koniu, objeżdżała galopem oddziały wojska. Była to 
Primavera.

Końcem szpicruty wskazała na 
armię Cezara rozwiniętą długim falistym frontem.

Powitano ją głośnymi okrzykami. 
Jednocześnie zwarte szeregi wojsk sprzymierzonych ruszyły do ataku.

Wkrótce szeroka dolina 
zabrzmiała odgłosem setek stóp maszerujących żołnierzy, powietrzem wstrząsnęło 
tysiąckrotnie odbite echo rzucanych przez dowódców rozkazów, rozległ się dziki 
ryk rzucających się do ataku żołnierzy, szczęknęła broń, a nad tym zgiełkiem 
zagórowały okrzyki przerażenia i bólu. Rozpoczął się bój.

Na razie walczono w wielkim 
porządku. Przez pierwszy kwadrans wojsko Cezara stało w miejscu, powoli jednak 
pierwotny ład ustąpił miejsca zamieszaniu bitewnemu, potworzyły się drobne grupy 
walczących.

Około czwartej Cezar, który od 
chwili wybuchu walki, objeżdżał pole bitwy na karym koniu zbryzganym krwią, 
postanowił przypuścić szturm ostateczny. Wywijając mieczem czerwonym od krwi aż 
po rękojeść, zgromadził oddziały Szwajcarów i dwa pułki Piemontczyków. Wysłał 
naprzód pułk kawalerii, który przeleciał jak huragan, zmiatając wszystko po 
drodze, gdy już teren został oczyszczony, Cezar Borgia ruszył na czele piechoty 
w stronę wąwozu.

Teraz sprzymierzeni musieli 
zgromadzić wszystkie swe siły ku obronie zagrożonej pozycji. Książę Manfredi na 
czele kilku zdziesiątkowanych pułków zastąpił drogę Cezarowi.

Na dany przez Cezara znak 
wszczęła się zaciekła walka. W ciągu godziny powietrze przeszywały niezliczone 
błyskawice. Każda błyskawica był to błysk stali miecza lub szpady. Głuchemu echu 
uderzeń towarzyszył charkot i jęk, przekleństwa i okrzyki wściekłości. Nagle 
wrzask podniósł się jeszcze silniejszy: to krzyczało odstępujące powoli wojsko 
księcia Manfrediego.

Książę zakuty w stal, z obnażoną 
głową, kask bowiem spadł na ziemię, zbryzgany krwią – widząc, co się dzieje, 
wydał okrzyk rozpaczy. Jeśli Cezarowi uda się przedrzeć, Monteforte padnie 
niechybnie.

Nagle Borgia usłyszał dziwny 
grzmot, od którego zadrżała ziemia. Nadbiegł oddziałek kawalerii z nastawionymi 
do ataku lancami… Na czele oddziałku, wyprzedzając go o kilka długości lancy, 
pędził w straszliwym tempie mężczyzna. Nie miał na sobie zbroi, jedynie skórzany 
rudy kirys. Przy boku miał tylko szpadę.

Był to Ragastens.

Dopadłszy Szwajcarów, w których 
gronie znajdował się sam Cezar, wściekle pędzący na wroga Ragastens spiął 
Kapitana ostrogami. Był to jego ulubiony manewr.

Kapitan oszalały z przerażenia, 
zaczął skakać, sadzić wściekle naprzód. Za kawalerem utworzyła się długa 
oczyszczona zupełnie droga. Okrzyki trwogi płynęły jego śladem. Parł na Cezara.

Szwajcarzy z trudem bronili się 
przed atakiem szwadronu konnicy, która runęła w ślad za Ragastensem. Ragastens 
zrozumiał, że ta chwila zaważy na losach bitwy. Nie zatrzymując się ani na 
chwilę, dosięgnął Cezara.

— Moje uszanowanie, wasza 
książęca mość! — wykrzyknął.

— Zdrajco! — odpowiedział Cezar 
— giń!

Wzniósł do góry miecz. Ruchem 
tym odsłonił kawałek ramienia nieosłoniętego zbroją, błysnęła szpada Ragastensa, 
ostrze jej pogrążyło się w ramieniu Cezara, który wypuścił z rąk cugle i zsunął 
się z konia.

Oddziały Szwajcarów cofnęły się 
na całej linii.

Ragastens, uniósł się w 
strzemionach i wydał okrzyk tryumfu.

Nagle jakiś jeździec 
herkulesowej budowy uzbrojony w ciężką lancę zaczął galopować w jego stronę. 
Jednym rzutem oka Ragastens ogarnął sytuację; ujrzał uciekających przed jazdą 
sprzymierzeńców Szwajcarów, którzy unosili ze sobą Borgię. Wtedy Ragastens 
zwrócił się do herkulesa: byli sami na obszernej przestrzeni zalanej krwią i 
usianej ciałami umierających i padłych w boju.

Lżejszy od napastnika, 
nieskrępowany zbroją, Ragastens wywinął się zręcznie od pierwszego ataku 
nieprzyjaciela. Herkules, porwany siłą rozpędu, przejechał dalej. Wtedy 
Ragastens rzucił się na niego. Kilkoma susami dognał go i w chwili gdy herkules 
chciał zawrócić konia, wydał straszliwy krzyk; szpada Ragastensa przeszyła mu 
gardło.

Jeździec zsunął się z konia na 
ziemię, a rumak jego uciekł zdjęty lękiem. Z głowy spadającego na ziemię 
przeciwnika stoczył się szyszak; Ragastens ujrzał bladą i wykrzywioną skurczem 
bólu twarz zwyciężonego przez siebie wroga:

— Patrzcie! to biedak Astorre! — 
zawołał.

— Tak — usłyszał tchnącą 
rozpaczą odpowiedź. — Jak pan widzisz, szukałem ósmej dziury...

— Baronie, strasznie mi 
przykro...

— To... to już ostatnia...

Astorre zesztywniał, zaczął 
kopać ziemię nogami. Potem oczy stanęły mu w słup... znieruchomiał na zawsze.

— Biedak — szepnął Ragastens.

Zamyślony zwrócił konia w stronę 
frontu wojsk sprzymierzonych. Powitano go oklaskami i entuzjastycznym krzykiem.

Zdziwiony obejrzał się, nie 
wiedząc, co to miało znaczyć. Wtedy dopiero zorientował się, że okrzyki te i 
entuzjazm są dowodem uznania dla niego. Gdy tylko zsiadł z konia, książę 
Manfredi zbliżył się do niego z szeroko otwartymi ramionami.

— Ocaliłeś nas! — rzekł, 
ściskając go.

Potem przyszła kolej na Almę, 
Juliusza Orsiniego, rannego Malatestę i dwudziestu innych wodzów... Każdy z nich 
porywał Ragastensa w ramiona, darząc go braterskim uściskiem. W pobliżu, na 
jednym z pagórków, Primavera z wysokości swego wierzchowca przyglądała się całej 
tej scenie. Nikt z jej otoczenia ani się domyślił, jakie ożywiają ją uczucia.

Dużo dalej, z wierzchołka 
skalnego szczytu, inna kobieta przyglądała się również wszystkim szczegółom 
bitwy. Gdy ujrzała, że wszystko było skończono, zmierzyła w stronę Monteforte. 
Była to ta sama tajemnicza nieznajoma, która, ukryta w spróchniałym pniu wierzby 
płaczącej podsłuchała rozmowę Primavery z Ragastensem.

 

* * *

 

Wojska sprzymierzone ucierpiały 
strasznie; na razie jednak niebezpieczeństwo było zażegnane. Dowiedziano się 
przez szpiegów, że rana Cezara była dosyć poważna i że przez kilka dni na pewno 
niezdolny będzie do żadnych kroków zaczepnych.

Hrabia Alma, książę Manfredi i 
kilku jeszcze wodzów wróciło do Monteforte, aby zająć się sprawą oblężenia, 
które należało wytrzymać. Trudno było przypuszczać, że Cezar, powstrzymany na 
razie w zwycięskim pochodzie brawurowym natarciem Ragastensa, nie wedrze się 
jednak ostatecznie do Diablego Wąwozu.

W gronie tych, których 
wyznaczono do powrotu do Monteforte, był również Ragastens.

 

* * *

 

Zapadła noc. Ragastens przebrał 
się, zjadł z Juliuszem Orsinim obiad i zamierzał już wypocząć po męczących 
wypadkach dnia, gdy do pokoju jego wszedł Spadacape.

— Panie, jakaś dama chce widzieć 
się z panem.

— Dama! — wykrzyknął Ragastens.

— Tak. Dama w masce.

— Każ ją wpuścić.

Zapowiedziana przez Spadacape’a 
kobieta weszła niezwłocznie i ze zdumiewającą pewnością siebie i swobodą zdjęła 
z twarzy maskę.

— Pani Lukrecja Borgia! — 
zawołał Ragastens osłupiały.

— Tak. Dziwi to pana? Miałżebyś 
pan jeszcze żywić do mnie urazę o lekką sprzeczkę, jaką mieliśmy w Pałacu 
Śmiechu?

— Księżna Bisaglia! — powtórzył, 
nie mogąc ochłonąć ze zdumienia.

— Drogi kawalerze, mylisz się — 
rzekła Lukrecja ze śmiechem. — Nie jestem już księżną Bisaglia... Biednego 
księcia spotkał niemiły wypadek... Oto... zmarł, niestety!... pozostawiając mnie 
wdową!

— Wybacz mi, pani, moje 
zdziwienie... lecz tyle odwagi... Pani... w Monteforte! Patrzę na panią i zadaję 
sobie pytanie, czy to nie sen!

— Tak! — zabrzmiała spokojna 
odpowiedź Lukrecji — sytuacja istotnie nie jest banalna; zupełnie się z tym 
zgadzam. Podczas gdy brat oblega poczciwe miasto, siostra przedostaje się do 
jego wnętrza i składa wizytę zwycięzcy brata... Rozumiem pańskie zdumienie...

— Pani — zawołał Ragastens z 
głuchą irytacją — czy pomyślałaś o tym, że, gdyby domyślono się tylko... gdyby 
cię ujrzano!

— Pomyślałam o tym, kawalerze; 
myślałam również i o tym, że wystarczy ci krzyknąć, a zostanę pochwycona i nie 
przypuszczam, aby płeć moja dopomogła mi wtedy do ocalenia życia. No, mości 
kawalerze! Krzyknij! Będzie to piękny czyn!

— Jesteś tu, pani, równie 
bezpieczna, jak w twym Pałacu Śmiechu — odpowiedział Ragastens z wielką 
godnością w tonie. — Lecz wobec tego, że zechciałaś tu przyjść, nie 
przypuszczam, abyś fatygowała się jedynie po to, by mnie lżyć, jakeś to przed 
chwilą uczyniła. Czekam więc na zaszczyt usłyszenia, jaki jest cel tej dziwnej 
wizyty.

— Nie przybyłam z zamiarem 
lżenia pana, wiem dobrze, co taka zabawa kosztuje — odpowiedziała z uśmiechem. — 
Chciałam panu również powinszować zwycięstwa. Czy to takie dziwne?

— Błagam panią, poniechaj tych 
okropnych żartów!

— Ach! — zawołała Lukrecja 
posępnym głosem, a wzrok jej błysnął złowieszczym ogniem — sądzisz pan, że 
żartuję? Mylisz się, kawalerze! Wydaje się to panu dziwne, że chcę panu 
powinszować zwycięstwa nad moim bratem i zadania mu rany? Poznaj więc Lukrecję 
taką, jaka jest naprawdę: powinszowania moje byłyby jeszcze gorętsze i 
szczersze, gdybyś go nie zranił – tylko zabił.

— Pani!

— Po co tu przyszłam?... Wiesz 
pan o tym doskonale! Przyszłam powtórzyć ci to, co ci powiedziałam w Pałacu 
Śmiechu... Przyszłam powtórzyć ci to po raz ostatni... Widzisz do czego jestem 
zdolna!... Ragastensie, widzę, że jesteś mężczyzną, który mógłby być moim panem, 
podczas, gdy ja mogę i chcę być panią całych Włoch... Przyszłam powiedzieć ci: 
Lukrecja Borgia miała cudny sen; Lukrecja Borgia wszystko już przygotowała do 
zrealizowania tego snu... Lukrecja Borgia będzie królową. Czy zechcesz pan 
zostać królem? Czy zechcesz panować jednocześnie nad Lukrecją i nad Włochami? 
Proponuję ci siebie za żonę a w wianie wnoszę ci koronę królewską. Czy chcesz ją 
przyjąć? Przynoszę ci miłość kobiety, która wzgardziła niejednym królem! Czy 
chcesz tej miłości? Chwila to uroczysta, mości Ragastensie. Mówię z panem 
zupełnie szczerze. Nie sądź przy tym, że słowa moje są wytworem kobiecej 
wyobraźni. Wszystko przygotowane! Najważniejsi wodzowie armii Cezara są mi 
oddani. Rzeknij słowo, a dopełni się to, coś już rozpoczął. Cezar zginie, a ty 
obejmiesz naczelne dowództwo. Zburzysz tę nędzną ruderę, to Monteforte, a potem 
ruszymy na Rzym. Papież pod moją presją uwieńczy twą głowę koroną. Znam sposób 
zmuszenia go do posłuszeństwa... Drobne książątka, hrabiczowie i baronięta, 
szarpiący Włochy na części, poddadzą się: jedni dlatego, że ja ich pozyskam dla 
naszej sprawy, inni dlatego, że ty ich zwyciężysz. Wtedy Włochy staną się naszą 
własnością. Wtedy Rzym będzie stolicą państwa, którego ty będziesz królem, a ja 
królową. Wtedy zbudzimy do nowego życia to zamierające miasto, przekształcimy 
je, oślepimy świat cały blaskiem naszej świetności. My dwoje to moc, to piękno! 
Oto co chciałam ci zaofiarować... Czy przyjmujesz?

— Nie! — odparł krótko 
Ragastens.

Bardzo łagodnie odparł:

— Sądzę, że nie zrozumiemy się 
nigdy... Podziwiam pani siłę ducha i jej szczytne ambicje – podziwiam, jak na to 
zasługują...

— Cóż więc cię powstrzymuje? — 
wykrzyknęła Lukrecja chrapliwym od gniewu głosem na myśl o tym, że Ragastens 
przenosi nad nią Primaverę.

Kawaler jednak był zbyt dumny na 
to, by gwoli zaspokojenia swej ambicji podniecać jeszcze bardziej namiętność 
niebezpiecznej zbrodniarki. Jedynym jego pragnieniem było to, aby sobie poszła i 
aby się uspokoiła. Nie znał jednak Lukrecji!

— Powstrzymuje mnie to — rzekł 
łagodnie — że nie czuję się na siłach, by przeprowadzić tak szczytne plany. 
Proponujesz mi pani marsz na Rzym; tymczasem mnie nie nęci wcale władza; 
proponujesz mi pani szereg wypraw wojennych, a jedynym moim marzeniem jest 
spokojny żywot. Wierzaj mi pani, jeśli istnieje w ogóle człowiek, który by mógł 
dopomóc ci w urzeczywistnieniu twych ambitnych planów, człowiekiem tym nie 
jestem ja!

— Zapominasz, kawalerze, o dwóch 
jeszcze przeszkodach, uniemożliwiających nam porozumienie...

— O jakich przeszkodach? — 
zapytał, czując nadciągającą burzę.

— Po pierwsze – nie kochasz 
mnie! Budzę w tobie uczucie odrazy! Widzisz we mnie tylko rozpasaną nierządnicę, 
jakeś mi to już kiedyś powiedział w Pałacu Śmiechu.

— Ach, pani, jak możesz 
przypominać mi słowa, które mi się wydarły w chwili gniewu i z których powodu 
doznaję nieraz uczucia wstydu.

— Dajmy temu spokój! — rzekła 
Lukrecja zimnym tonem. — Drugą, jeszcze poważniejszą, przeszkodą jest inna 
okoliczność, przy tym istotnie najprawdziwsza – to twoja miłość do córki 
hrabiego Almy! Och: uspokój się — dodała, widząc gniewne błyski w oczach 
Ragastensa — nie mam zamiaru powtarzać sceny, jaka miała miejsce w Pałacu 
Śmiechu. Zadowolę się zadaniem ci po raz ostatni pytania: Czy jesteś ze mną?

— Pani, jestem w rozpaczy, będąc 
zmuszony dać ci odmowną odpowiedź...

— Dobrze już... Nie mówmy o tym 
więcej... Muszę tylko pana uprzedzić, że obraziłeś mnie bardzo... i że, kto mnie 
obraża, rychło tego żałuje.

Ragastens nie odpowiedział nic. 
Lukrecja przyglądała mu się przez chwilę. Była blada, jej białe ze wściekłości 
wargi drżały nerwowo. Wreszcie dodała:

— A zemsta moja będzie tym razem 
o tyle większa, że zapłacicie mi za obelgę oboje.

Jednym susem znalazł sie przy 
niej. Porwał ja za rękę.

— Słuchaj pani — rzekł cicho, 
tak że z trudem można go było zrozumieć — przeciw mnie możesz sobie poczynać swe 
intrygi bezkarnie; trucizna, sztylet; popełnij jeszcze jedną zbrodnię, niech 
tam! Ale wara ci od niej! Teraz ja cię uprzedzam: cokolwiek bądź uczynisz... czy 
dotkniesz ją na... zdrowiu, czy ściągniesz na nią jakieś inne nieszczęście... 
zginiesz! Odejdź, pani, teraz... Nie mamy sobie już nic do powiedzenia.

— Odchodzę — rzekła Lukrecja z 
dziwnym uśmiechem. — Opuszczę Monteforte, dokąd przybyłam z nadzieją w sercu… 
Bądź pan spokojny… dotknie pana moja zemsta, i to wkrótce. Ona nie jest winna 
niczemu.

Z tymi słowy zasłoniła twarz 
maską i znikła. Stało się to wszystko tak szybko i tajemniczo, że Ragasten, 
pozostawszy sam, mimo woli zadał sobie pytanie, czy wszystko, co go spotkało, 
nie było snem. Spadacape jedynie utwierdził go w pewności, że tajemnicza wizyta 
nie była snem.

— Panie — powiedział — ta pani, 
która stąd wyszła przed chwilą...

— Co takiego?

— ...Ma hojną rękę... Patrz pan!

Zacny Spadacape otworzył 
zaciśniętą pięść pełną dukatów.
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Nazajutrz rano Ragastens został 
wezwany do księcia Manfrediego. Książę posiadał własne apartamenty w pałacu 
hrabiego Almy. Gdy tylko się ukazał, wpuszczono go na pokoje księcia. Hrabia 
Alma znajdował się tam również.

— Zbliż się pan — rzekł książę 
Manfredi, gdy Ragastens wszedł do salonu, zbliż się, abym mógł ci powinszować 
zwycięstwa lepiej, niż to mogłem uczynić wczoraj.

— Uratowałeś nas pan — dodał 
hrabia Alma.

— Walczyłem, jak winien walczyć 
każdy żołnierz.

— Nie — zaprzeczył książę 
Manfredi — walczyłeś pan jak doświadczony wódz. Pan jeden zauważyłeś słabą 
stronę nieprzyjaciela... Gdyby nie ty, moje dziecko, wojsko Cezara stałoby już 
dzisiaj pod bramami miasta.

Ragastens ukłonił się.

— Pomyśleliśmy o tym — rzekł 
hrabia Alma — aby ci ofiarować nagrodę godną świetnego czynu, którego dokonałeś.

Ragastens przymknął oczy na 
chwilę i pomyślał, że najwyższą nagrodą, jaką już otrzymał, było to, że 
Primavera widziała jego dzielność na polu bitwy. Wyprostował się.

— Wasza książęca mość — 
powiedział — pochlebne słowa, z którymi zwróciłeś się do mnie, starczą mi już za 
nagrodę.

Książę Manfredi jednak skinął na 
służącego, który otworzył na oścież olbrzymie drzwi salonu. Kilkunastu panów i 
dowódców wojsk sprzymierzonych weszło do pokoju. Uprzedzeni niewątpliwie o tym, 
co ma się odbyć, ustawili się w milczeniu za hrabią Almą i za księciem 
Manfredim.

Ragastens spoglądał ze 
zdumieniem na te przygotowania. Wtedy książę Manfredi zbliżył się do niego o 
parę kroków i zdjął ze swej szyi wspaniały łańcuch.

Łańcuch ten, utworzony z szeregu 
złotych medali połączonych lekkimi łańcuszkami wysadzonymi diamentami, był 
zakończony czymś w rodzaju rozety z rubinów. Była to odznaka Zakonu Walecznych, 
najwyższego odznaczenia ustanowionego przed kilku stuleciami przez pierwszych 
Almów. Order Walecznych był jednym z najwyższych orderów włoskich.

Ilość rycerzy należących do 
Zakonu Walecznych nie mogła przewyższyć sześćdziesięciu. Możni książęta, 
dożowie doża (wł.) - tytuł przysługujący władcom Republiki Weneckiej i Genui weneccy, a wśród nich sam książę Ferrary z dumą obnosili podczas 
wielkich uroczystości Order Zakonu Walecznych.

Z całego hrabstwa Alma jedynie 
książę Manfredi, hrabia Alma i kilku uprzywilejowanych możnych panów posiadało 
tę odznakę.

Książę Manfredi, zdjąwszy 
łańcuch z szyi, zwrócił się do Ragastensa:

— Na kolana — rzekł uroczystym 
tonem.

— Książę — odpowiedział 
Ragastens, blednąc ze wzruszenia — takie odznaczenie dla mnie!...

— Na kolana! — powtórzył książę 
Manfredi.

Ragastens tym razem usłuchał, 
przyklęknął, i książę Manfredi pochylił się nad nim i zarzucił mu łańcuch na 
szyję; potem, dobywszy szpady, uderzył go płazem po prawym ramieniu ze słowami:

— Bądź dzielny. Bądź wierny. Bądź czysty. W myślach twych i 
w czynach bądź godny odznaki Zakonu Walecznych, którego jesteś kawalerem, 
począwszy od dziś.

Rozległy się oklaski. Ragastens 
podniósł się z klęczek, przyjął uścisk od księcia Manfrediego i hrabiego Almy, 
którzy również, jak on, byli kawalerami Zakonu.

Obecni przy tej uroczystości 
zaczęli składać mu powinszowania, a najwięcej go ucieszyło to, że wzrok obecnych 
błyszczał jedynie prawdziwą radością, że cień nawet zazdrości nie zamącił 
harmonii tej chwili. W zamyśleniu powtarzał w duchu uroczyste słowa, z którymi 
książę Manfredi pasował go na rycerza:

— Bądź dzielny... Bądź wierny... 
Bądź czysty.

 

* * *

 

Tegoż samego dnia z nastaniem 
nocy książę Manfredi towarzyszył Beatrix w jej spacerze po wielkim pustym parku. 
Wierny swemu przyrzeczeniu nie przypomniał Beatrix ani słowem, że jest jej 
mężem. Gdy już noc zaczęła stawać się coraz chłodniejsza, książę odezwał się:

— Nie wracasz do domu, moje 
dziecko?

— Nie jeszcze — odpowiedziała. — 
Wiesz przecie, że mam zwyczaj marzyć w samotności wieczorami... w tym parku... 
Zwyczaj ten mam po matce, która lubiła w piękne noce letnie spacerować ze mną po 
ciemnych alejach... Biedna matka! — dodała z westchnieniem.

— To była szlachetna kobieta — 
odpowiedział książę. — Czysta i wierna... kobieta z epoki bohaterskiej. Nasze 
pokolenie może tylko brać przykład i zachwycać się mądrością i cnotą świętej 
pamięci hrabiny Honoraty.

Primavera zadrżała. Pomyślała z 
boleścią o strasznym wyznaniu, jakie matka jej uczyniła, umierając. Potem 
przeniosła się myślą do owej nieznanej siostry, którą hrabina Honorata poleciła 
jej odszukać i pokochać. Westchnęła głęboko.

— Biedne dziecię! — rzekł 
poważnie książę. — Przyszły ci na myśl smutne wspomnienia... Pamiętaj jednak, że 
uczynimy wszystko, aby pomścić śmierć twej matki!

— Tak, zgadłeś. Myśli moje 
zajęte są dzisiaj tą, której nie ma wśród nas, a serce zalewa gorycz, gdy 
wspomnę o tym, jak była dla mnie czuła, i o tym, że nigdy już nie zaznam jej 
pieszczoty. Dziwnie posępne przeczucia dręczą mnie dzisiaj!

— Porzuć te smutne myśli moje 
dziecię, zawołał Manfredi z lękiem. Wierz mi, uczynisz najlepiej wracając do 
siebie. Jesteś wstrząśnięta ostatnimi wypadkami i potrzebujesz wypoczynku.

— Nie, przeciwnie, istotną ulgę 
sprawi mi przechadzka po miejscach, które ona tak kochała, i gdzie, zdaje mi 
się, jeszcze przebywa jej duch. Mam wrażenie, że spotkam ją na jednym z zakrętów 
tej alei.

W mrocznym zakątku parku, tam 
właśnie, gdzie Primavera wskazała palcem, mignął jakiś cień i zniknął 
natychmiast. Ani Primavera, ani książę nie zauważyli go.

— Ty jednak, książę — rzekła z 
żywością młoda księżna — ty potrzebujesz wypoczynku...

Książę westchnął. Zrozumiał, że 
Primavera chce zostać sama.

— Pozostań więc w parku — 
odpowiedział z pozornym spokojem.  — Wierzaj mi jednak, że należy opanować 
dręczący cię smutek. Dobranoc, moje dziecko.

Primavera nadstawiła mu czoło, 
jak to czyniła zawsze na pożegnanie. Starzec złożył na nim ojcowski pocałunek, 
potem oddalił się z westchnieniem, którego Beatrix nie słyszała.

Książę Manfredi z pochyloną na 
piersi głową udał się powoli do pałacu, wracając alejami, którymi przyszedł wraz 
z Beatrix pod wierzbę płaczącą. Nagle jakiś głos szepnął mu szyderczo na ucho:

— Dobry wieczór, książę 
Manfredi!

Z zarośli wysunęła się 
zamaskowana kobieta, która powtórzyła raz jeszcze ironicznym tonem:

— Dobry wieczór, poczciwy 
staruszku!

— Kto jesteś? — zapytał książę. 
— Co robisz tu o tej

porze?

— Szukałam ciebie...

— Kim pani jesteś?

— To nie ma znaczenia! Jestem 
kobietą w masce. Nie widzisz mej twarzy, lecz poznasz me myśli. Kim jestem? 
Cieniem... sprawiedliwością, która przyszła do ciebie, łagodny i łatwowierny 
małżonku; jestem prawdą, która otarła się o ciebie, ty cierpliwy i ufny starcze!

Kobieta wybuchnęła śmiechem. 
Książę Manfredi zbladł. Szyderstwo zamaskowanej nieznajomej zawierało w sobie 
straszne jakieś domyślniki. Brutalnie porwał ją za rękę, mówiąc:

— Ktoś ty? Mów, albo ci zedrę 
maskę z twarzy!

— Książę — ozwała się nieznajoma 
teraz już z powagą — nie dowiesz się mego imienia, bo nie ma potrzeby, abyś je 
poznawał. Nie ujrzysz mej twarzy, niepodobna bowiem, aby książę Manfredi 
podniósł rękę na kobietę. Teraz, uprzedzam pana, że jeśli mnie nie wysłuchasz, 
niesława spadnie na twe imię.

— Niesława! — szepnął książę z 
przerażeniem.

— Czy chcesz jej uniknąć? — 
zapytała nieznajoma — czy chcesz, aby nikt nie miał prawa drwić z ciebie? 
Jeszcze czas...

— Mów! — warknął głucho książę — 
a przede wszystkim mów jasno, co chciałaś mi powiedzieć?

— Nie mam panu nic do 
powiedzenia — odpowiedziała spokojnie. — Nie uwierzysz mi pan. Uczynię jednak 
coś innego. Chodź... chodź... ujrzysz na własne oczy zdradę! Usłyszysz rozmowę 
zdrajców! Chodź za mną... tylko nie rób hałasu!

— Książę przesunął ręką po czole 
zroszonym zimnym potem. Cierpiał strasznie.

Udał się za kobietą, która 
poprowadziła go krętymi ścieżkami parku. Nagle się zatrzymała. Stali ukryci w 
zaroślach. Przed nimi, na ławce oświetlonej blaskami księżyca siedziała kobieta, 
u jej stóp klęczał mężczyzna, okrywając jej ręce pocałunkami. Książę Manfredi 
poznał ich od razu. Byli to: Primavera i Ragastens.

Zamaskowana kobieta wskazała mu 
na nich, potem, jakby już nic więcej nie miała do czynienia, cofnęła się cicho i 
znikła, pozostawiając Manfrediego w rozpaczy. Patrzył na młodą parę przerażony, 
zdumiony, przybity nieszczęściem, jakie nagle spadło na niego.
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Lukrecja Borgia, ona to bowiem była ową zamaskowaną 
kobietą, zmierzyła w stronę furtki parkowej. Służący, którego przekupiła, był na 
stanowisku. Gdy zapytał ją, czy ma na nią czekać jutro o zwykłej godzinie, 
odpowiedziała:

— Nie... Teraz już wszystko 
skończone.

Ciemnymi uliczkami Monteforte 
wróciła do małego domku położonego w pobliżu wielkiej bramy, którą hrabia Alma i 
Ragastens wrócili do miasta po niefortunnej próbie stronników Cezara usiłujących 
porwać hrabiego. Lukrecja weszła do domku i udała się do izby położonej na 
pierwszym piętrze. Izbę oświetlała jedyna pochodnia. W izbie czekał na nią jakiś 
mężczyzna.

— Garconio — rzekła Lukrecja — 
wracam do obozu.

— A ja?

— Ty zostaniesz, aby go śledzić. 
Nie odstępuj go na krok; musisz mi zdawać ze wszystkiego relacje.

— Dobrze. Możesz mi pani zaufać 
— powiedział mnich ze straszną nienawiścią w głosie.

— Wiem o tym, że masz z nim 
osobiste porachunki — rzekła Lukrecja z uśmiechem zadowolenia. — Będziesz służył 
mi wiernie, bo tego wymaga twój własny interes. Strzeż się jednak! Jeśli ten 
człowiek cię zauważy, pożegnaj się z życiem... Zwłaszcza jeżeli to, o czym 
myślę, stanie się.

Nazajutrz, w chwili gdy 
otworzono bramy miasta, Lukrecja konno, z twarzą zasłoniętą lekkim szalem 
opuściła miasto. Dowódca straży, widząc kobietę samą, nie czynił żadnych 
trudności i pozwolił jej odjechać. Puściła się galopem; po trzech godzinach 
drogi wyjechała z wąwozu i, omijając obóz wojsk sprzymierzonych, skierowała się 
do namiotu Cezara.

Leżał na małym polowym łóżku i 
rozmawiał ze swymi adiutantami. Jego rana, jakkolwiek nie niebezpieczna, 
dokuczała mu dotkliwie.

— Co widzę! — zawołała Lukrecja, 
wchodząc do namiotu. — Jesteś ranny?

— Jesteś nareszcie! — zawołał 
Cezar.

Skinęła na niego, dając znak, by 
odprawił otaczających go oficerów.

— Tak jestem ranny! — rzekł do 
niej, klnąc brutalnie, co nie zrobiło na Lukrecji żadnego wrażenia. — Zadał mi 
ranę ten przeklęty Ragastens, któremu zawdzięczamy to, iż od chwili, gdy go 
poznaliśmy, wszystko nas zawodzi. Lecz skąd przychodzisz? Skąd ta długa 
nieobecność?

— Wracam z Monteforte — 
odpowiedziała spokojnie Lukrecja.

— Z Monteforte! — zawołał Cezar. 
Spokojne zuchwalstwo Lukrecji zdumiało go. — To wspaniale!

— Zwłaszcza, że ta wyprawa 
pozwoli ci pomścić się na Ragastensie.

— Co mówisz?

— Mówię, że trzymam Ragastensa w 
ręku!

Cezar wydał okrzyk szalonej 
radości i chciał się podnieść z posłania; z ust jego jednak padł jęk bólu, 
osunął się na poduszki, ciężko dysząc.

— Tłumacz się jaśniej — 
powiedział, opanowując wzruszenie. —Jeśli to, co mi powiedziałaś, jest prawdą, 
jeśli znalazłaś sposób wydania w me ręce tego człowieka, możesz liczyć na moją 
wdzięczność. Ty wiesz, że tobie dotrzymałem zawsze słowa, żądaj ode mnie, czego 
tylko zechcesz.

— O tym potem — odpowiedziała 
Lukrecja z uśmiechem. — Na razie muszę mieć odpowiedź na kilka pytań. Czy zależy 
ci koniecznie na zdobyciu Monteforte?

— Czy mi zależy! Zwariowałaś 
chyba, zadając mi takie pytanie.

— A więc nie wyrzekłbyś się 
ataku na miasto?

— Nigdy! Do wszystkich diabłów! 
Zmiotę z powierzchni ziemi tę fortecę, jak to już obiecałem ojcu, obsieję zbożem 
miejsce, na którym znajdują się teraz wały obronne! Muszę dać straszny przykład.

— Zresztą przyznaj się, że 
kierujesz się jeszcze innymi pobudkami!

— Tak! Wiem, co chcesz 
powiedzieć. A więc tak, chcę zdobyć jednocześnie córkę Almy!

— W takim razie musisz się 
pośpieszyć. Grozi ci bowiem to, że przyjdziesz za późno! — zaśmiała się 
szyderczo Lukrecja.

— Tam do diabła! Czy przyszłaś 
po to, aby mnie dręczyć? Wytłumacz się.

— Chcę tylko powiedzieć, że 
Ragastens czuwa i że piękna Beatrix spogląda na niego życzliwym okiem.

Cezar zbladł.

— A więc powiadasz, że chcąc 
zawładnąć Ragastensem muszę wyrzec się zniszczenia Monteforte?

— Tak, albo raczej musisz udać, 
że się tego wyrzekasz!

— Aha! Zdaje mi się, że się 
porozumiemy.

Wtedy Lukrecja pochyliła się nad 
łożem brata i zaczęła mu coś długo opowiadać półgłosem. Cezar słuchał jej z 
wielką uwagą, wydając od czasu do czasu okrzyk zdumienia, gniewu lub radości.

Wreszcie rozmowa dobiegła końca; 
Cezar przywołał oficera, który stał na straży przed wejściem do namiotu.

— Mości oficerze, przyślij mi 
mego dowódcę sztabu i heroldów.

— Słucham, wasza książęca mość.

Nie upłynęło pół godziny, a po 
obozie rozeszła się wieść o tym, że Cezar chce wysłać do Monteforte 
parlamentarzy upoważnionych do poczynienia oblężonym bardzo korzystnych 
propozycji. Jedni pochwalali ten krok, większość jednak uważała go za hańbiący i 
zaczęła szemrać, mówiąc, że gwiazda Cezara Borgii zaczyna blednąć. Nikt nie 
podejrzewał prawdy.


 

 

 

 

 

LI

Bądź dzielny, wierny i czysty

 


Owego wieczoru, w którym został 
pasowany na kawalera Zakonu Walecznych, Ragastens udał się do pałacu hrabiego 
Almy.

Przez cały dzień rozmyślał nad 
tym, co go spotkało. Zaszczytne to było odznaczenie, stawiało go ono jednak w 
straszną kolizję ze sobą samym.

— Bądź dzielny, wierny i czysty! 
— powtarzał w duchu.

Czuł, że nie jest w rozbieżności 
z tą dewizą, a jednak jednocześnie coś go tajemnie nurtowało. Ów starzec, który 
obdarzył go tym najwyższym i najszczytniejszym odznaczeniem, który sam pasował 
go na rycerza, starzec ten był mężem Primavery.

Czuł w duszy jakieś wyrzuty 
sumienia i niepokój; nie dlatego że kochał, lecz dlatego, że, mimo wszystkich 
rozumowań i wywodów, chciał udać się tam, dokąd chodził co wieczora. Przez cały 
dzień powtarzał sobie:

— Nie pójdę!

Jednakowoż z nastaniem wieczoru 
jął coraz niespokojniej dreptać po swym pokoju. Ostatecznie, zupełnie tak, jakby 
czynił to, co było dawno postanowione, wyszedł z pokoju i, nie wahając się już 
ani chwili, stanął pod kratą ogrodzenia, którą szybko przesadził.

Zaczął wyczekiwać, aż się 
wszystko w pałacu uspokoi i aż nadejdzie chwila, w której, jak przypuszczał, 
Primavera ukaże się na swym ulubionym miejscu. Stanąwszy przy wierzbie, ujrzał 
Beatrix siedzącą na ławce.

Podszedł do niej; czekała na 
niego; widząc, że się zbliża, uśmiechnęła się do niego.

Nie będziemy się rozwodzić nad 
tym, co mogli sobie powiedzieć kochankowie, nad których głową noc włoska 
rozpostarła swój ciemny płaszcz usiany gwiazdami. Wszyscy zakochani są do siebie 
podobni! Wszyscy zapominają o całym świecie, roztapiając się w swej miłości i w 
zachwycie.

Nadeszła jednak chwila 
rozstania. Pożegnawszy Ragastensa, Primavera odeszła powoli w stronę pałacu. 
Ragastens nie ruszył się z miejsca przytłoczony szczęściem, a gdy już znikła mu 
sprzed oczu, pierś jego podniosła się westchnieniem. Oddalił się również.

Gdy już znalazł się tuż przy 
kracie, wydało mu się, że słyszy za sobą czyjeś kroki. Szybko się odwrócił. 
Istotnie szedł ktoś za nim.

Ów ktoś nie miał wcale zamiaru 
się ukrywać. Ragastens widział wyraźnie jego wysoką sylwetkę wynurzającą się z 
mroku nocy. Ukrył się pośpiesznie za drzewem i czekał, aż mężczyzna go wyminie.

Lecz mężczyzna nie chciał go 
wyminąć! Zbliżył się do drzewa i, okrążywszy go, zatrzymał się przed 
Ragastensem.

— Książę Manfredi! — szepnął 
kawaler osłupiały.

Starzec skrzyżował na piersi 
ręce, oczy błyszczały mu złowrogo, lekko pochylony naprzód wpatrywał się 
badawczo w kawalera.

Ragastens zrozumiał, że książę
wie o wszystkim!

Przerażony, pełen lęku nie o 
siebie, lecz o Beatrix, uczynił najwyższy wysiłek, aby zebrać myśli.

— Książę... — wyjąkał.

— Ani słowa! — rzekł starzec tak zmienionym głosem, że 
Ragastens poznał go z trudem. — Wszystko widziałem, wszystko słyszałem. W 
strasznym nieszczęściu, jakie mnie dotknęło, błogosławię niebo za to, że 
pozwoliło mi zachować zimną krew, że, chcąc uniknąć skandalu i plamy na moim 
imieniu, nie zabijam pana jak psa! Jutro... u mnie... czekam na pana...

— Stawię się! — rzekł Ragastens 
nagle doprowadzony do równowagi słowami Manfrediego.

— Liczę na to, mój panie, jeśli 
ci pozostała chociaż odrobina honoru i godności!

— Stawię się! — powtórzył 
Ragastens wyniośle.

Pożegnał księcia skinieniem 
ręki. Nie kryjąc się już wcale, było to bowiem zbędne, zbliżył się do kraty 
ogrodzenia i przesadził ją.

Wkrótce znalazł się u siebie. 
Wtedy dopiero stanęła mu przed oczami cała groza jego sytuacji. Nie widział 
wyjścia! Bić się z księciem?! Zabić go! Cóż znowu? Nie mógł nic podobnego 
uczynić. Manfredi miał przecież siedemdziesiąt dwa lata. Zresztą zabicie księcia 
zmusiłoby go do wyrzeczenia się Beatrix na zawsze.

A więc? Istniało tylko jedno 
wyjście: okropne... Książę Manfredi miał słuszne prawo zamordować go... A więc 
książę go zamorduje! Tymczasem Ragastens chciał żyć!

Noc była okropna. Upłynęła mu 
ona na obmyślaniu różnych możliwości, wszystko jednak w końcu rozsypywało się w 
gruzy, zaświtał dzień a on nie mógł nic jeszcze wymyślić. Postanowił jedynie, 
przed udaniem się do Manfrediego, uprzedzić księżnę Beatrix.

Gdy jednak przybył do pałacu 
Almy, na próżno przebiegał korytarze i sale, gdzie najczęściej spotykał 
Primaverę. Nie było jej nigdzie. Zżerany niepokojem kazał zawiadomić księcia, że 
jest w pałacu do jego dyspozycji, odpowiedziano mu jednak, że książę Manfredi 
jest na tajnej naradzie. Ragastens był zmuszony czekać.

Około południa dowiedziano się, 
że tego dnia nie będzie żadnej audiencji, rozeszła się również wieść, że książę 
Manfredi jest poważnie chory. Jednocześnie jeden z lokai księcia stanął przed 
Ragastensem.

— Mój pan — powiedział — prosi 
pana kawalera, aby zechciał go odwiedzić jeszcze dzisiejszego wieczoru.

— Dobrze — odpowiedział 
Ragastens.

Wyszedł z pałacu jeszcze 
bardziej wzruszony niż w chwili, gdy tam wchodził.

— Co się dzieje? Ta niepewność 
jest okropna — pomyślał. — Dlaczego Beatrix jest niewidzialna? Dlaczego książę 
nie chce mnie teraz przyjąć?

Biedząc się myślami, Ragastens 
wyczekiwał z coraz to większym niepokojem chwili, kiedy znowu znajdzie się w 
pałacu księcia Manfrediego.

Książę nie był wcale na radzie 
wojennej, jak to kazał powiedzieć. Poprosił hrabiego Almę, aby zatrzymał córkę 
pod jakimś pozorem w domu, potem przygotował się do przyjęcia Ragastensa.

Dla niego również noc była 
straszna, była nocą rozpaczy. Powoli jednak rozpacz jęła przekształcać się w 
gniew.

On, który przyjął na razie ze 
spokojem i zimnym stoicyzmem cios, jaki na niego spadł, czuł teraz wzbierający 
powoli gniew. Gniew ten wyrugował wszelkie inne uczucia i sięgnął ostatecznych 
granic, dochodząc do stanu wściekłości, kiedy to umysł zatraca swobodę 
działania, duch tępieje, mózg przestaje kontrolować czyny, a człowiek staje o 
włos od zbrodni. W takiej chwili oznajmiono mu przybycie Ragastensa.

Starzec miał szybką jak 
błyskawica wizję. Ujrzał siebie stojącego ze sztyletem w ręku i czyhającego na 
młodzieńca, który pada u jego stóp przebity ostrzem sztyletu. Nieopisana trwoga 
ogarnęła go na myśl o morderstwie popełnionym pod wpływem gniewu, którego czuł, 
że nie zdoła powściągnąć. Była to tragiczna chwila.

Wreszcie postanowił odroczyć 
jeszcze tragiczny moment spotkania. Zyskiwał na tym całe pół dnia.

Gdy około piątej oznajmiono mu, 
że kawaler chce się z nim widzieć, wydało mu się, że jest całkowicie opanowany, 
i kazał wpuścić Ragastensa. Już po chwili obaj rywale stali przed sobą, 
spoglądając na siebie z chorobliwym zaciekawieniem, jak gdyby nigdy przedtem się 
nie widzieli.

Ragastens, bardzo zimny, bardzo 
spokojny, czekał. Manfredi ze strachu uczuł nagle, że wstrząsa nim szalony 
gniew, który może zeń uczynić mordercę i nikczemnika. Widział bowiem, że 
zgnębiony tym, co się stało, Ragastens postanowił nie bronić się wcale.

Pierwsze dziesięć minut było 
okropne. Ragastens czuł, że zimny pot występuje mu na czoło. Nie myślał już 
wcale. Był jakby zahipnotyzowany przez tego olbrzymiego starca ze szklanym 
spojrzeniem; w oczach jego wyczytał wyrok na siebie. Przygotował się na wymówki, 
na walkę; to martwe spojrzenie, ta twarz blada jak maska mówiąca o burzy 
wewnętrznej napełniła go zdumieniem i lękiem.

W chwili tej ów Ragastens, który 
nigdy jeszcze nie zadrżał przed sztyletem, doznał uczucia lęku, książę szukał 
jakiegoś obelżywego wyrazu, którym mógłby znieważyć go jak najdotkliwiej.

Gniew, gniew, którego nie zdołał 
poskromić, gniew straszny, nieokiełznany opanował go znowu całkowicie. Jego 
drżąca ręka sięgnęła do rękojeści sztyletu. Ragastens widział ten ruch, nie 
drgnął nawet, aby się bronić przed napaścią.

Nagle olbrzymie podwoje 
otworzyły się na oścież i mistrz ceremonii, wyszedłszy aż na środek sali, 
zaanonsował poważnym i donośnym głosem:

— Heroldowie i 
oficerowie-parlamentariusze jego książęcej mości Cezara Borgii, przynoszą 
księciu Manfrediemu, naczelnemu wodzowi wojsk sprzymierzonych, warunki pokoju 
proponowane mu przez ich pana...

 

* * *

 

Ragastens ani drgnął. Może nawet 
nie słyszał nic. Widział tylko, że podniesiona ręka Manfrediego opadła.

Widział tylko jego błędne 
spojrzenie, pobiegł wzrokiem, w stronę, gdzie wzrok księcia był utkwiony i 
ujrzał szeroko otwarte podwoje.

Długi korytarz pełny był 
oficerów i możnych panów. Tuż przy drzwiach trzech heroldów w paradnych szatach 
odegrało fanfarę, potem trzech oficerów wysłanych przez Cezara weszło na salę... 
Drzwi się zamknęły.

Całej tej scenie Ragastens 
przyglądał się jak we śnie. Heroldowie stanęli przy drzwiach. Oficerowie-parlamentariusze, pozostawiwszy swą świtę na korytarzu, zbliżyli się do księcia 
Manfrediego, składając niski ukłon.

— Z czym przychodzicie, moi 
panowie? — zapytał książę ochrypłym i głuchym głosem, wciąż jeszcze nie 
spuszczając wzroku z Ragastensa.

— Wasza książęca mość — 
odpowiedział jeden z parlamentariuszy — my, oficerowie księcia Cezara Borgii, 
naszego pana, przychodzimy w jego imieniu z całym zaufaniem i w dobrej wierze, 
aby przedłożyć warunki pokoju.

Książę Manfredi, blady jak 
płótno, skinął głową na znak, że skłonny jest wysłuchać propozycji.

— Oto nasze warunki, które pan, 
jako wódz naczelny, rozważysz ze znaną wszystkim wielką mądrością. Książę Cezar 
Borgia uważa, że za dużo już przelano krwi i że przyszedł czas, kiedy wojna 
domowa nękająca nieszczęsne Włochy winna ustać. Wyrzeka się wszelkich pretensji 
do hrabstwa Monteforte; zobowiązuje się cofnąć swe wojska na terytorium Rzymu; 
zobowiązuje się poza tym nigdy już nie podnieść oręża przeciw Monteforte. 
Zobowiązuje się odbudować niektóre księstwa, które zostały wcielone do rzymskich 
posiadłości, między nimi pańskie; zobowiązuje się odbudować je, przywracając 
wszystkie prawa, przywileje i prerogatywy dawnymi prawami określone!

Manfredi słuchał ze zdumieniem 
tych nadzwyczajnych propozycji.

— Książę Cezar Borgia żąda w 
zamian jedynie rozpuszczenia sprzymierzonych wojsk. Jako dowód swej dobrej woli 
przyśle dwunastu zakładników wybranych spośród swego otoczenia. Jako dowód 
dobrej woli sprzymierzonych, jak tego wymaga sprawiedliwość, żąda również 
zakładnika. Zadowoli się przy tym jednym tylko. Jesteśmy upoważnieni do 
wyznaczenia go.

— Wyznaczcie! — rzekł krótko 
książę.

— Chcąc dać dowód, jak dalece 
jest ożywiony duchem pokojowym, pan nasz nie wybrał żadnego z bliskich waszej 
książęcej mości panów. Zadowoli się jednym z twych oficerów, który nie jest 
nawet mieszkańcem hrabstwa i którego mało znasz, książę. Owym oficerem jest 
kawaler de Ragastens. Skończyłem. Jaką odpowiedź mam zanieść naszemu panu, 
którego osobę mamy zaszczyt reprezentować?

Książę Manfredi uczuł, że ciałem 
jego wstrząsnął dreszcz. Spojrzał na Ragastensa.

Ten skrzyżował na piersiach 
ręce. Wzrok błyszczący rozmyślną zuchwałością, arogancją i nieufnością przenosił 
z księcia Manfrediego na oficerów-parlamentariuszy.

Okrutna radość napełniła serce 
Manfrediego. Nie musiał szukać zemsty. Sam los mu ją zsyłał. Trudno było 
wymarzyć okrutniejszą. Rozumiał doskonale, że wydanie Ragastensa jako zakładnika 
w ręce Cezara, było to podpisanie na niego wyroku śmierci.

— Czekamy na odpowiedź — rzekł 
oficer Cezara Borgii.

Ragastens dał krok w stronę 
Manfrediego. Głosem cichym, drgającym wyniosłą pogardą, szepnął:

— Na cóż pan czekasz? Wydaj 
mnie!

Książę osłupiał. Twarz jego 
zbladła jeszcze silniej. Porwało go konwulsyjne drżenie, twarz wykrzywiła się 
straszliwie.

Uczuł na twarzy oddech 
Ragastensa. Wydało mu się, że owionęła go wichura wzgardy. Wyprostował się i 
podniósł rękę. Ragastens dał kilka kroków w stronę parlamentariuszy, jakby 
uważając się już za jeńca.

— Panie — odezwał się wtedy 
Manfredi — oto moja odpowiedź…

Głos starca brzmiał dziwnie 
spokojnie. Wyraz królewskiego dostojeństwa rozlał się na jego twarzy przed 
chwilą jeszcze drgającej namiętnością.

— Odpowiedź moja jest 
odpowiedzią każdego rozumnego, że już nie powiem: każdego uczciwego człowieka. 
Wydanie panom kawalera Ragastensa byłoby z mej strony podłością...

Parlamentariusze żachnęli się.

— Czekajcie, panowie — mówił 
dalej. — Nikomu z was nie jest tajna nienawiść, jaką żywi Cezar Borgia do 
kawalera de Ragastensa. Proponowanie mnie, kawalerowi Orderu Walecznych, wydania 
go w ręce jego śmiertelnego wroga jest wielką obelgą. Uważam, moi panowie, że 
samo podjęcie się tej podłej misji, uczyniło was niegodnymi zaszczytu noszenia 
szpady...

— Książę! — przerwał mu oficer 
wyniosłym tonem.

— Jeszcze nie skończyłem — 
ciągnął dalej Manfredi z niezmąconą powagą. — Prawdopodobnie nie zrozumiecie 
moich pobudek odmowy. Wy i wasz pan, zdolni do podłości, niezdolni jesteście 
zrozumieć tego, co szlachetne. Przytoczę wam tedy jedynie względy natury 
praktycznej.

Oficerowie-parlamentariusze, 
pobledli z gniewu. Ragastensowi zaś zdawało się, że śni.

— Otóż, moi panowie — zakończył 
Manfredi — powiedzcie księciu Borgii, że kawaler de Ragastens jest jedynym 
człowiekiem, którego nie mogę mu wydać, w tej chwili bowiem mianuję go swym 
następcą, przyszłym naczelnym wodzem na wypadek, gdybym padł w bitwie.

— Książę! — zawołał Ragastens 
wstrząśnięty do głębi słowami Manfrediego.

Manfredi jednak skinieniem ręki 
nakazał mu milczenie. Potem, zwracając się do posłów Cezara, dodał:

— Oddalcie się, panowie! Nie 
mamy już sobie nic więcej do powiedzenia.

Trzej oficerowie pożegnali go 
ukłonem. Wielkie drzwi otworzyły się. Heroldowie otrąbili krótką fanfarę, po 
czym parlamentariusze wyszli na korytarz, za nimi ruszyła ich eskorta. 
Sprzymierzeni, stojący w szeregach, pozdrowili ich pożegnalnym ukłonem.

Książę i Ragastens zostali sami. 
Kawaler z sercem przepełnionym zachwytem, zwyciężony wspaniałomyślnością swego 
przeciwnika, spoglądał na starca z szacunkiem. Gdy jednak chciał się do niego 
zbliżyć, książę podniósł ciężką od myśli głowę i rzekł:

— Panie, nie winieneś mi żadnej 
wdzięczności. Uczyniłem to dla siebie... Chciałem jedynie pozostać wiernym 
dewizie Zakonu, która opiewa: dzielny, wierny i czysty!

— Dewiza ta — odpowiedział 
Ragastens głosem łamiącym się ze wzruszenia — może pana obowiązywać do 
niewydania mnie w ręce wroga, lecz nie może obowiązywać do mianowania mnie 
pańskim następcą.

Wtedy książę podszedł do 
Ragastensa i rzekł, porywając go za rękę:

— Młodzieńcze, nie zrozumiałeś 
mnie... Objaśnię ci jasno, czego czekam po tobie...

— Mów pan. Z góry piszę się na 
każde pańskie życzenie.

— Tak! Wiem, że pańskiemu słowu 
można zaufać. Przysięgnij mi więc, że uszanujesz mą wolę! Każdą moją wolę!

— Przysięgam na honor — rzekł 
Ragastens z powagą. — Przysięgam na tę odznakę – symbol honoru i rycerskich cnót 
– którą sam zarzuciłeś mi na szyję, jak kajdany, skuwając mnie na zawsze z sobą.

— Dobrze! — mruknął starzec z 
posępnym zadowoleniem. — Żądam więc od pana przede wszystkim, abyś nigdy nie 
odkrył przed nią tego, co między nami zaszło.

— Przysięgam panu...

— Żądam tego na wypadek, gdyby 
los postawił cię w jej obecności, żądam jednak równocześnie obietnicy, 
niewidywania się z nią nigdy do czasu, aż ja żyję.

Ragastens zawahał się przez 
chwilę.

— Przyrzekam to panu — rzekł w 
końcu. — Uzyskałeś pan nade mną prawa, z których korzystasz bez cienia litości.

  Korzystam z nich z wielką 
względnością — odpowiedział starzec z rozbłysłym okiem. Opanował się jednak 
natychmiast i mówił dalej:

— Panie, w okrutnej sytuacji, 
jaka się wytworzyła za pana przyczyną, nie myślałem o pojedynku, którego byś pan 
nie przyjął. Pańska młodość, siła i zręczność we władaniu bronią nie pozwoliłaby 
panu stawać przeciw mnie, siedemdziesięciodwuletniemu starcowi. Pomyślałem wtedy 
o zamordowaniu pana, o tym, by wyczekać pode drzwiami na twe przyjście i w 
chwili, gdy będziesz przekraczał próg, o wbiciu ci w gardło sztyletu. Ogarnął 
mnie jednak wstyd przed tym zbrodniczym czynem. Zdołałem się opanować w porę, 
lecz wierzaj mi pan, że nieskończenie wiele mnie to kosztowało... życie jednak 
pańskie należy teraz do mnie.

— Oddaję je panu! — rzeki twardo 
Ragastens. — Przed chwilą jeszcze, widziałem, jak ściskałeś pan rękojeść swej 
szpady, a nie uczyniłem jednego gestu ku swej obronie.

— Wiem o tym!

Obaj ci ludzie spojrzeli na 
siebie z zachwytem. Zrozumieli, że wzajemny szacunek, jaki żywili do siebie, 
górował nad wszystkimi innymi uczuciami. Żadne jednak słowo nie wybiegło im na 
usta, najmniejsze drgnienie twarzy nie zdradziło ich myśli.

— Jeśli życie pańskie należy do 
mnie — podjął książę dalszą rozmowę lodowatym tonem — mam więc prawo 
rozporządzać nim według mego uznania!

— Tak, panie.

— A więc, oto co postanowiłem: w 
najbliższej potyczce z Cezarem Borgią poszukasz śmierci na polu bitwy.

Ragastens drgnął. Zrodził się w 
nim instynktowny bunt. Ujrzał jednak na ustach Manfrediego gorzki uśmiech i 
uczuł, że obniża się w jego oczach. Odpowiedział więc głucho:

— Pozwolę się zabić.

Stary Manfredi obrzucił pełnym 
zachwytu spojrzeniem człowieka, który tak prosto dał tak straszną odpowiedź.

— Mam pańskie słowo — 
powiedział.

Ragastens skinął głową.

— A teraz odejdź pan — 
zakończył rozmowę książę, powolnym ruchem wskazując na drzwi. — Oddal się. 
Jesteś godny mnie! Nie mówię już w tej chwili: bądź dzielny, bądź wierny, bądź 
czysty! Mówię ci teraz: Jesteś dzielny, jesteś wierny, jesteś czysty!

Ragastens złożył przed starcem 
głęboki ukłon i wolnym krokiem opuścił salę.


 

 

 

 

 

LII

Caprera

 


Gdy posłowie zakomunikowali 
odpowiedź księcia Manfrediego Cezarowi, wściekłość jego nie miała granic.

— Widzisz, na co mnie wystawiasz 
— rzekł gorzko do Lukrecji, która była obecna przy ich rozmowie.

Lukrecja nie dała żadnej 
odpowiedzi. Zamyśliła się, starając się zrozumieć pobudki księcia. Przeczuwała 
niejasno całą prawdę.

— Ci ludzie mają żelazną wolę! — 
rzekła wreszcie do Cezara. — Powinnam była przeczuć, co się stanie. Masz rację, 
popełniłam wielki błąd! Może jednak nie wszystko jeszcze stracone.

— Co masz na myśli?

— Pozwól mi działać... Wracam do 
Monteforte.

— Skończy się na tym, że 
wpadniesz w ich ręce!

Lukrecja wzruszyła ramionami.

— Daj mi czterech pewnych i 
silnych ludzi do pomocy — odpowiedziała.

— To bardzo łatwe.

Cezar przywołał oficera i 
wymienił mu imiona czterech spośród żołnierzy swej straży przybocznej, 
rozkazując jednocześnie, by oddać ich do rozporządzenia Lukrecji.

— Teraz rozegram wielką grę — 
rzekła do brata. — W razie zwycięstwa wyniknie z niej podwójna korzyść: dla 
ciebie i dla mnie.

— Tłumacz się jaśniej.

— To niepotrzebne. Zobaczysz, o 
co chodzi. Jeszcze tylko słowo. Kiedy zamierzasz przypuścić szturm?

— Za kilka dni; jak tylko stan 
mojej rany pozwoli mi dosiąść konia.

— Dobrze; to mi wystarczy.

Mimo wszystkich nalegań Cezara 
Lukrecja nie chciała dać żadnych bliższych wyjaśnień.

 

* * *

 

Po rozmowie z księciem Manfredim 
Ragastens zamknął się w swym pokoju, nie opuszczając go ani na chwilę. W ten 
sposób pragnął dotrzymać danego księciu słowa. Obiecał mu przecież, że będzie 
się starał nie widywać z Beatrix.

Owe kilka okropnych dni, jakie 
nastąpiły, stały się dla Ragastensa całą wiecznością powolnej agonii. Pewnego 
wieczoru Spadacape oznajmił mu, że po mieście rozeszły się słuchy, jakoby 
nazajutrz miała zawrzeć bitwa; podobno w obozie Cezara wszczął się ruch; 
przewidywano więc bliski szturm.

— Nareszcie! — westchnął 
Ragastens z bolesną ulgą.

— Co się z panem dzieje? — 
zapytał Spadacape. — Nie jada pan prawie wcale. Nie sypia pan po nocach. Niknie 
pan w oczach... Jestem pewny, że rzucono na pana urok...

— Tak sądzisz?

— Do diaska! Czymże innym mam 
objaśnić te wszystkie zmiany?!

— Może masz rację! A tymczasem 
wyczyść broń na jutro.

— Jednak będziesz się pan bić? 
Mimo rzuconych uroków?

— Co maja one do bitwy?

— Bo... widzi pan... jeśli 
jesteś pan urzeczony, zginiesz na pewno w pierwszej potyczce.

Ragastens zadrżał, potem szepnął 
z dziwnym uśmiechem:

— Tym większa racja!...

Spadacape nic nie zrozumiał i 
spojrzał na niego ze zdumieniem. Na dany przez kawalera znak, oddalił się, 
kiwając głową.

 

* * *

 

Tymczasem Beatrix zżerał 
śmiertelny niepokój.

Nazajutrz po ostatnim widzeniu 
się z Ragastensem przyszła wieczorem, jak zwykle, na swe ulubione miejsce dumań.

Jak zwykle książę Manfredi w 
ciągu godziny dotrzymywał jej towarzystwa. Nic w słowach, ani w zachowaniu jego 
nie zdradzało myśli, które go dręczyły. Był dla niej więcej niż kiedykolwiek 
ojcowsko czuły. Primavera ze swej strony starała się odpłacić mu zdwojoną 
serdecznością. W duszach tych dwojga wielkich i czystych ludzi zrodziła się 
jednocześnie potrzeba wielkiego oddania i wspaniałomyślności. Książę zrobił już 
w duszy ofiarę ze swej do Beatrix miłości. Ona wyrzucała sobie swą miłość do 
Ragastensa, miłość czystą jak łza, niezbrukaną nawet cieniem zdrady! Uczucia te, 
nurtujące ich serca tajemnie, złożyły się na nieskończenie czułą rozmowę.

Wreszcie Manfredi oddalił się 
albo raczej udał, że odchodzi, śledził Beatrix z ukrycia. Ragastens nie 
przyszedł.

— Człowiek ten jest godny jej 
miłości! — pomyślał książę z westchnieniem.

Primavera po powrocie do siebie 
nie mogła się uspokoić, zadając sobie po tysiąc razy pytanie:

— Dlaczego nie przyszedł dziś?

Nazajutrz i następnych wieczorów 
powtórzyło się to samo. Niepokój młodej kobiety wzrastał z każdym dniem. Nie 
śmiała nikogo zapytać o Ragastensa, a już tym bardziej księcia. Zdawało jej się, 
że z chwilą, gdy z ust jej padnie imię ukochanego człowieka, zdradzi się na 
całej linii.

Pewnego wieczoru siedziała sama 
w ogrodzie, pełna śmiertelnego niepokoju, gdy nagle stanęli przed nią książę 
Manfredi i hrabia Alma.

— Ruszamy do obozu! — rzekł 
książę pełnym wzruszenia głosem.

Hrabia Alma zaś dodał:

— Nasze placówki czołowe 
przyniosły nam wiadomość, że w obozie Cezara wszczął się wielki ruch. Nie ulega 
wątpliwości, że jutro rano przystąpi on do szturmu. Musimy jeszcze dzisiejszej 
nocy udać się do obozu. Żegnaj, moje dziecię... Żywimy wszelką nadzieję, ze atak 
Cezara zostanie odparty.

Hrabia uścisnął serdecznie 
córkę. Primavera zbladła jak ściana. W uszach uczuła szum, świat zawirował jej 
przed oczami; miała wrażenie, że lada chwila padnie zemdlona. Dręczące ją 
pytanie paliło jej usta, lecz z zaciśniętego gardła nie mogło wydrzeć się ani 
słowo. Wreszcie, gdy książę Manfredi z kolei przystąpił do niej, aby ją 
pożegnać, postanowiła za wszelka cenę dowiedzieć się czegoś:

— Przypuszczam — rzekła 
stłumionym głosem — że wszyscy nasi obrońcy zajęli już wyznaczone im stanowiska?

— Wszyscy! — odpowiedział 
Manfredi. — Ricordo, Trivulce, Malatesta, Orsini... wszyscy!

— A... pan de Ragastens?

Zaledwie wyrzekła to imię, twarz 
jej okryła się najpierw purpurą, a potem kredową bladością.

— Kawaler de Ragastens? — 
powtórzył za córką hrabia Alma.

Manfredi jednak nieznacznie 
ścisnął go silnie za rękę, potem głosem pozornie spokojnym odpowiedział:

— Kawaler de Ragastens już od 
kilku dni opuścił miasto w pewnej doniosłej misji...

— Sprawa niebezpieczna, 
nieprawdaż? — zapytała ledwie dosłyszalnym szeptem.

— Och! — rzucił Manfredi 
nieledwie brutalną odpowiedź — misja jest bardzo niebezpieczna... Niewątpliwie 
przypłaci ją życiem. Żegnaj, księżno!

Oddalił się gwałtownie, 
pociągając za sobą hrabiego Almę. Wrzało w nim wszystko. Dusił się. Cała 
drzemiąca w sercu jego zazdrość zbudziła się nagle, buchając posępnym 
płomieniem.

Primavera, chwiejąc się na 
nogach, cofnęła się do ławki, padła na nią, kryjąc twarz w dłoniach, i wybuchła 
bolesnym łkaniem. Potem nagle uczuła, że mgła przesłania jej wzrok... padła na 
wznak zemdlona.

 

* * *

 

Gdy odzyskała przytomność, 
ujrzała pochyloną nad sobą twarz nieznajomej kobiety. Kobieta ta była ubrana w 
strój wieśniaczki z okolic Monteforte.

— Ach! signora — zawołała 
wieśniaczka — nareszcie odzyskałaś przytomność.

— Kto jesteś? — zapytała 
Primavera, przesuwając ręką po czole.

— Poddana jaśnie pana hrabiego.

— Po coś tu przyszła?

— Szukam signory Beatrix. W 
pałacu zamieszanie z powodu wymarszu do obozu. Zapewniono mnie, że księżna jest 
w parku, lecz nikt nie miał czasu zaprowadzić mnie do niej... Czy nie widziałaś 
jej pani gdzieś w pobliżu? Wysłano mnie do niej w bardzo gwałtownej misji.

— Księżna Beatrix to ja. Mów.

— To pani?! Och, jakże jestem 
szczęśliwa! Już od tak dawna pragnęłam ujrzeć panią! Ludzie powiadają, że 
dotknięcie skraju twej sukni przynosi szczęście dziewczętom, które mają wyjść za 
mąż.

Przedtem, nim Beatrix zdążyła 
się cofnąć, wieśniaczka pochwyciła za rąbek jej sukni, składając na niej 
pocałunek.

— Teraz jestem pewna, że 
małżeństwo moje będzie szczęśliwe — rzekła z naiwną pewnością w głosie.

Primavera nie mogła powściągnąć 
uśmiechu.

— Powiedziałaś, że masz do mnie 
jakieś zlecenie.

— Tak, signora, do ciebie! do 
ciebie osobiście, kazano mi rozmówić się z tobą tak, aby nikt inny tego nie mógł 
usłyszeć.

— Mów więc... Jesteśmy tu 
zupełnie same, pewne, że nikt nas nie podsłucha! — rzekła Primavera, pełna 
dziwnych jakichś przeczuć. — Kto cię przysyła?

— Młody, piękny, dumny i dzielny 
rycerz... nosi jednak jakieś dziwne, obce nazwisko... Zaraz... zaraz... nie mogę 
sobie przypomnieć...

— Kawaler de Ragastens! — 
zawołała Primavera z mimowolnym drżeniem.

— Właśnie, właśnie — przytaknęła 
wieśniaczka.

— Mów! mów prędzej! Gdzie się on 
znajduje? Dlaczego cię przysyła? Czy przynajmniej nie jest ranny?

— Widzisz... signora... — 
zaczęła bąkać wieśniaczka widocznie zmieszana.

— Jest ranny! — padł z ust 
Primavery pełen rozpaczy okrzyk.

— Niestety... tak!

Primavera zachwiała się na 
nogach; nagle jednak skupiła całą swą energię.

— Opowiedz mi wszystko! — rzekła 
opanowanym już zupełnie głosem.

— Otóż, było to tak. Nie znasz 
pani naszej fermy. Znajduje się o dwie godziny drogi od Monteforte, tak, coś 
około tego... Otóż pewnego wieczora, już po zachodzie słońca, pomagałam mojej 
matce przy gospodarstwie. Bracia nie wrócili jeszcze z pola... pole nasze jest 
dosyć daleko od domu... Nagle, patrzę, na nasze podwórze wjeżdża jakiś pan... 
Podchodzę do niego, aby zapytać, czego sobie życzy. A tu jeździec zsiada z 
konia, robi kilka kroków, chwiejąc się na nogach; ręką trzyma się za pierś, 
potem nagle pada tuż pod naszym progiem!

— Gorze mi! — szepnęła 
Primavera, zaciskając kurczowo ręce.

— Moja matka i ja podniosłyśmy 
biedaka, położyłyśmy go na łóżku, wtedy ujrzałam, że ma ranę w piersi, po prawej 
stronie... Oczyściłyśmy ją, obmyłyśmy, położyliśmy szarpie i bandaże... Wreszcie 
młody pan otworzył oczy... spoglądał na nas z wdzięcznością, która wzruszyła 
mnie do głębi duszy!

Primavera porwała wieśniaczkę za 
rękę.

— Jak się nazywasz? — rzuciła 
pytanie.

— Bianca — odpowiedziała 
zdziwiona wieśniaczka.

— Otóż, droga Bianco, masz 
narzeczonego, nieprawdaż? Nie kłopocz się o wiano! Dam ci takie, że wszystkie 
dziewczęta z całej okolicy będą ci go zazdrościć!

— Ach! signora! Nie darmo 
mówiono mi, że zbliżenie się do ciebie przynosi szczęście!

— Mów jednak dalej... pośpiesz 
się... — rzuciła Primavera gorączkowo.

— Biedny młody pan dał znak, że 
chce mówić. Pochyliłam się nad nim. Zapytał słabym jak podmuch wietrzyka głosem, 
czy jest jakiś mężczyzna w naszej fermie... Odpowiedziałam mu przecząco... 
Zdawało się, że wpadł w rozpacz. Wtedy powiedziałam mu, iż w razie potrzeby 
jestem dostatecznie krzepka i zdrowa, by zastąpić mężczyznę... Przyjrzał mi się, 
a potem, zbierając wszystkie swe siły, powiedział: Dobrze... jeśli chcesz, 
żebym nie umarł w rozpaczy, pójdź do Monteforte, do pałacu hrabiowskiego, 
odszukaj księżną Beatrix, rozmów się z nią bez świadków i powiedz jej, że 
kawaler de Ragastens leżący na łożu śmierci będzie ją błogosławił za to, jeśli 
zechce przyjść do niego z ostatnią, najwyższą pociechą. Tak powiedział, 
signora. Powtarzałam te słowa przez cała drogę, aby je dobrze zapamiętać. Zaraz 
potem młody pan opadł na poduszki zemdlony, a ja wsiadłam do wózka i udałam się 
w drogę, nie tracąc ani chwili. Oto, jakie miałam zlecenie do ciebie, signora.

Primavera podniosła się z ławki 
i rzekła nerwowo:

— Jedźmy! Wieź mnie!

Wieśniaczka drgnęła, wzrok jej 
błysnął radością.

— Ach! signora — zawołała — 
jakże biedny młody pan będzie szczęśliwy! Pozwól jednak prostej wieśniaczce 
udzielić ci pewnej rady. Trzeba zachować ostrożność. Czy nie możesz tak 
urządzić, żeby nikt nie widział cię wychodzącej z pałacu? Podejmuję się 
odprowadzić cię z powrotem jeszcze przedtem, nim zaświta dzień. Tym sposobem 
nikt o niczym się nie dowie...

— Tak! masz słuszność! Księżna 
Manfredi — dodała z goryczą — nie może być o nic podejrzewana! Chodź... 
Wyjdziemy małą furtką w głębi parku, nikt nie będzie nas widział. Chodź! 
śpieszmy się...

Poszła szybko przodem, pierś jej 
podnosiło westchnienie, tłumiła w sobie wydzierający się na usta szloch. 
Wieśniaczka szła za nią.

Beatrix nie mogła widzieć tego, 
że wieśniaczka, znalazłszy się na zakręcie alei, dała jakiś dziwny znak ręką. 
Cień ludzki, ukryty w pobliskich krzewach, czatował na ten znak.

Beatrix stanęła przy małej 
furtce parkowej. Nie zdziwiła się nawet, widząc, że furtka jest uchylona. Gdy 
już znalazły się poza obrębem parku, wieśniaczka zbliżyła się do Beatrix.

— Gdzie jest twój wózek? — 
zapytała Primavera.

— Zostawiłam go za murami 
miejskimi; za duży ruch na ulicach miasta. Przywiązałam konia do płotu.

— Chodźmy więc!

Po upływie kwadransa obie 
kobiety stanęły przed bramą miejską. Była zamknięta.

— Przejście wzbronione! — rzekł 
wartownik.

Beatrix zawahała się przez 
chwilę. Nagle powzięła decyzję. Weszła do wartowni i zwróciła się do oficera.

— Każ pan otworzyć wrota! — 
rozkazała.

Oficer rzucił się wypełnić jej 
rozkaz. Wieśniaczka przez ten czas stała pod wartownią, kryjąc twarz w fałdach 
swego szala. Po chwili kobiety znalazły się za miastem.

— Chodź, droga pani — rzekła 
wieśniaczka, chwytając Primaverę za rękę.

Ta drgnęła pod wpływem 
gwałtownego dotknięcia. Zdawało jej się, że ręka wieśniaczki zacisnęła się 
dokoła jej ręki z niezwykłą mocą – groźnie jakoś i strasznie. Wrażenie to jednak 
szybko minęło.

— Chodź — powtórzyła Bianca — 
wózek stoi stąd o jakieś dwieście kroków. Ach! jakże ten biedny młody pan będzie 
szczęśliwy!

Primavera pobiegła naprzód. 
Wkrótce ujrzała wóz zaprzężony w jednego konia. Koń był uwiązany u płotu przy 
drodze, która ciągnęła się pod wałami miejskimi. Bez chwili namysłu wsiadła do 
wózka. Wieśniaczka zabrała miejsce obok niej. Energicznie zacięła konia batem, 
przynaglając go ustawicznie do biegu.

Ta nocna jazda trwała blisko 
dwie godziny. Kobiety nie rozmawiały ze sobą. Primavera była pogrążona w 
rozpaczy. Energiczna jednak jej natura wzięła górę nad rozpaczą.

— Ocalę go! — powiedziała w 
duchu.

Myśl ta opanowała ją całkowicie. 
Monotonny zgrzyt kół o kamienie ukołysał ją i uspokoił. Milczały obie, czasem 
tylko wieśniaczka pokrzykiwała na konia.

Wreszcie Bianca wskazała batem 
na ciemny kontur domu rysujący się z dala na tle jeszcze ciemniejszego nieba.

— Nasza ferma — powiedziała.

Głos jej zadrżał dziwnie. 
Primavera jednak nie zwróciła na to uwagi. Spojrzała chciwie na dom, w którego 
oknach błyszczało światełko.

— Jest tam, nieprawdaż? — 
zapytała, zdjęta nagłym niepokojem.

— Tak — powiedziała wieśniaczka. 
— Leży w izbie parterowej.

Po chwili wózek wjechał na 
podwórko i zatrzymał się. Bianca zeskoczyła na ziemię i podała rękę Beatrix, 
która wysiadła pośpiesznie z wózka i udała się za Biancą do domku. Serce biło 
jej gwałtownie.

Znalazła się w niskiej sali. 
Obejrzała się dokoła.

— Gdzie on jest? — zapytała 
półgłosem.

Wieśniaczka wybuchła śmiechem. 
Dreszcz straszliwego przeczucia nieszczęścia wstrząsnął ciałem Beatrix.

— A więc? — rzekła, marszcząc 
brwi. — Czy nie słyszałaś mego pytania, Bianco?

— Nie nazywam się Bianca — 
odpowiedziała wieśniaczka.

— Gdzie jest kawaler de 
Ragastens? Mów nieszczęsna!

— Pan de Ragastens jest w 
Monteforte.

Primavera wydała okrzyk 
przerażenia i skoczyła do drzwi; w tej samej jednak chwili usłyszała zgrzyt 
klucza w zamku.

— Och! — szepnęła. — To 
ohydne... A więc nie nazywasz się Bianca! — zawołała, zwracając rozbłysłe 
gniewem spojrzenie na wieśniaczkę. — Kim więc jesteś?

— Nazywam się Lukrecja Borgia! — 
usłyszała przerażająco spokojną odpowiedź.

Primavera się cofnęła. Przez 
chwilę uczuła, że ogarnia ją bezgraniczna rozpacz. Nie chciała jednak zdradzić 
się przed swym wrogiem ze swej słabości, toteż nadludzkim wysiłkiem woli 
opanowała lęk i, podniósłszy dumnie głowę, z pogardliwym wyrazem twarzy 
powiedziała:

— Lukrecja Borgia tu! Kogo mają 
tu zamordować?

— Uspokój się pani! — 
odpowiedziała Lukrecja, zgrzytając gniewnie zębami.

— Nie muszę się uspokajać: nie 
boję się śmierci!

— Nie chcę pani zabijać... 
przynajmniej na razie.

— Czegóż więc chcesz?

— Chcę odebrać panią 
Ragastensowi.

— A powód?...

Lukrecja uśmiechnęła się 
szyderczo:

— Powód bardzo kobiecy. Kochasz 
go pani... otóż ja kocham go również.

Te kilka słów zamieniły ze sobą 
z błyskawiczną szybkością... Padły one, jak szczęk skrzyżowanej broni. Po 
ostatnich słowach Lukrecji zaległa chwila ciszy.

Primavera, rażona jej słowami 
prosto w serce, gromadziła siły do straszliwego pojedynku, w którym córka 
papieża usiłowała zabić ją złością, przedtem nim jej się uda zamordować ją za 
pomocą sztyletu. Zadrżała.

— Pilnuj się, Lukrecjo Borgia! — 
rzekła wreszcie. — Kawaler de Ragastens nigdy nie przebacza zadanej mu obelgi, a 
twoja miłość jest najsroższą z obelg!

Lukrecja zbladła. Ona, która 
postanowiła wziąć serce Beatrix na tortury, ona właśnie została przez Beatrix 
zraniona w samo serce. Straciła panowanie nad sobą.

— Tak — warknęła — wiem dobrze! 
Ragastens gardzi mym uczuciem! Lecz ostatecznie co mi tam! Czego pragnęłam, to 
wykonałam. Rozdzieliłam was. Oderwałam was jedno od drugiego. Nigdy już więcej 
się nie zobaczycie, nigdy! Czy słyszysz?

Zamilkła zdyszana, onieśmielona 
wyniosłym uśmiechem Primavery. Natarła na nią, jakby pragnąc rozszarpać ją 
pazurami.

— Nigdy, słyszysz? Ty umrzesz 
pierwsza, a gdy już nie będziesz żyć, pójdę do niego! Oznajmię mu twoją śmierć, 
powiem mu, że przed zamordowaniem cię, uczyniłam z ciebie nierządnicę.

— Nieszczęsna! — wybuchła 
Beatrix.

— Wiedz bowiem — mówiła dalej 
Lukrecja nieprzytomna ze wściekłości — wiedz, że jest ktoś, kto cię pragnie, kto 
pożąda twego ciała, kto skala twą niewinność swymi pocałunkami! Owym kimś, 
którego ty nienawidzisz, przed którym czujesz lęk, jest mój brat – Cezar! 
Odwiozę cię do niego, wydam cię na łup jego namiętności.

— Nie uda ci się to — zawołała 
Primavera, nie panując nad sobą — umrzesz, nędznico!

Gwałtownym ruchem dobyła zza 
gorsu krótki ostry sztylet, z którym nie rozstawała się nigdy. Lukrecja jednak 
odskoczyła w tył... Zanim Primavera zdążyła rzucić się na nią, ostre gwizdnięcie 
przeszyło powietrze, drzwi izby otworzyły się gwałtownie i czterech mężczyzn 
rzuciło się na księżnę, obezwładniając ją.

— Wyprowadzić ją stąd — rzuciła 
rozkaz Lukrecja ochrypłym głosem.

Straszliwe ręce, ręce brutalne i 
gwałtowne porwały Primaverę. Po chwili znalazła się w zamkniętym na głucho 
powozie.

Lukrecja przebrała się szybko w 
strój męski, potem wypadła na podwórko, dosiadła konia, którego jeden z jej 
ludzi trzymał za uzdę, dogoniła powóz pędzący drogą.

Szalona jazda trwała przez całą 
noc.

Powóz toczył się urwistymi, 
górskimi drogami. O świcie byli już daleko od Monteforte i od obozu wojsk 
sprzymierzonych. Wjechali teraz na dolinę zniżającą się ku morzu.

Podróż trwała trzy dni i trzy 
noce. Lukrecja przez cały czas nie komunikowała się wcale ze swą branką. Jedynie 
tylko co rano i co wieczór, któryś z eskortujących powóz mężczyzn uchylał 
drzwiczki, wstawiał do wnętrza koszyk z jedzeniem. Potem zamykał drzwiczki na 
klucz.

Primavera, gdy ochłonęła z 
pierwszego wrażenia po brutalnym napadzie na nią żołdaków Lukrecji, odzyskała 
zimną krew. Przede wszystkim sprawdziła, czy ma przy sobie swój niedostępny 
sztylecik; gdy się upewniła, że jest, zaczęła rozmyślać nad możliwościami 
uniknięcia straszliwej hańby, jaką zagroziła jej Lukrecja. Na ustach jej wykwitł 
dumny i śmiały uśmiech.

Postanowiła sobie, że jeśli nie 
zdoła wymknąć się z rąk Lukrecji, może zawsze szukać ucieczki w śmierci. Jej 
smukła rączka pogłaskała złotą rękojeść sztyletu. Przeniosła się myślami do 
Monteforte; myślała już to o ojcu, już też o księciu Manfredim, lecz najczęściej 
o Ragastensie. Myśl o tym, jak musi on cierpieć, doprowadzała ją do rozpaczy.

U schyłku trzeciej doby, w nocy, 
powóz zatrzymał się na wybrzeżu Morza Śródziemnego. Tuż przy brzegu, w 
osłoniętej od wiatrów zatoczce, stał na kotwicy mały stateczek.

Lukrecja zapaliła latarkę, 
weszła na siedzenie powozu i dała sygnał.

Po chwili na statku 
odpowiedziano podobnym sygnałem. Wtedy Lukrecja skreśliła parę wierszy ołówkiem 
na dwóch kartkach. Pierwszą kartkę podała jednemu ze swych przybocznych ze 
słowami:

— Do Tivoli!

Drugą wręczyła drugiemu...

— Dla księcia Cezara Borgii.

Obaj posłowie znikli natychmiast 
w mroku nocy, udając się w dwie różne strony.

Upłynęło kilka minut, po czym 
usłyszano miarowy szum wioseł, a następnie z ciemności wynurzyła się szalupa i 
przybijając, uderzyła dziobem o piaszczysty brzeg. Wtedy Lukrecja zwróciła się 
do dwóch pozostałych mężczyzn:

— Odstawicie powóz do Rzymu — 
rzekła.

Kilku marynarzy, w ich liczbie 
kapitan stateczku, zeskoczyło na ziemię, pozdrawiając ukłonem Lukrecję, która 
otworzyła drzwiczki powozu, mówiąc:

— Wyjdź pani, uprzedzam, że 
wszelki opór na nic się nie zda.

Beatrix wysiadła z powozu, 
oglądając się ciekawie dokoła. Spojrzenie to upewniło ją, że wszelki opór lub 
też próba ucieczki istotnie na nic by się nie zdały.

— Signora — rzekł uprzejmie 
kapitan, podchodząc do Beatrix z odkrytą głową — poproszę panią o wejście na 
pokład.

Podał rękę Primaverze, chcąc 
pomóc jej wejść na statek; gardząc jednak ofiarowaną jej pomocą, wsiadła sama do 
szalupy, zajęła miejsce na ławeczce i owinęła się w szal pozornie obojętna na 
wszystko, co się dokoła niej działo. Lukrecja weszła do szalupy za nią. Szalupa 
odbiła od brzegu a po kilku minutach zatrzymała się przy stateczku.

Znalazłszy się na pokładzie, 
Primavera uczuła nowy przypływ rozpaczy. Nie wiedziała, co się z nią stanie? 
Dokąd zawiedzie ją straszliwa nienawiść Lukrecji Borgii? Musiała dowiedzieć się 
prawdy za wszelką cenę.

— Dokąd mnie pani wieziesz? — 
zapytała wyniosłym tonem.

— Do mego pałacu na Caprerze — 
odpowiedziała Lukrecja.

Primavera zadrżała zdjęta 
trwogą.

— O, Ragastensie! — szepnęła, 
gdzie jesteś?

Rzuciła na majaczące w dali 
morskie wybrzeże błędny wzrok pełen bezgranicznej rozpaczy.


 

 

 

 

 

LIII

Upadek domu Almów

 


Ragastens święcie wypełnił 
pierwszą część przysięgi, uczynionej na żądanie księcia Manfrediego. Nie tylko 
że nie starał się spotkać z księżną, lecz, aby nie ulec pokusie, zamknął się u 
siebie i nie ruszył się z domu ani krokiem. Pozostawało jeszcze wypełnić drugą 
część.

Jak wiemy, przysiągł pozwolić 
się zabić w najbliższej potyczce z wojskiem Cezara. Jako pan jego życia, książę 
Manfredi nakazał mu samobójstwo. Nadeszła decydująca chwila.

Nagle Ragastens uczuł ostry żal 
za życiem, z którego miał zrezygnować. Umierać, będąc kochanym! To straszne!

— Och — szepnął — umrę z 
godnością. Pragnę, by śmierć moja była apoteozą ogni ofiarnych! Chcę, aby ona 
żałowała tego, że zginę...

Potem nagle pomyślał:

— Umrzeć, nie widząc się z nią 
po raz ostatni! Ujrzeć ją bodaj z daleka! Bodaj przez chwilę!

Zaczął przemierzać krokami pokój 
w gorączkowym podnieceniu. Wkrótce myśl o tym, że umrze, nie ujrzawszy 
Primavery, opanowała go całkowicie.

— Gdy pomyślę, że wystarczy 
tylko chcieć...

Rozmawiał ze sobą na głos. 
Przestraszył się metalicznego dźwięku swego głosu.

— Tak — powtórzył — wystarczy 
tylko chcieć! Kto może mi przeszkodzić? Jeśli spotkam tego starca, postawię się, 
powiem mu, że może mnie zasztyletować jeśli zechce... lecz to zbyt okrutne 
zakazywać mi widzenia się z nią! To szaleństwo ten posłuch dla rozkazów 
zazdrosnego! Niech sobie ma prawo uśmiercenia mnie... niech tam! Lecz ona? 
Dlaczego mam o niej zapomnieć? Dlaczego skazywać ją na cierpienia? Ona jest 
równie nieszczęśliwa jak ja... może nawet bardziej! Co myśli o mym nagłym 
zniknięciu?

Roześmiał się szeroko.

— A ten starzec, który sądził że 
czyni akt wielkiej wspaniałomyślności, nie zabijając mnie! Nie, nie. Tak nie 
może być. Obiecałem, że zginę; a więc zginąć muszę! Przysiągłem, że jej więcej 
nie zobaczę... otóż pod tym względem będę krzywoprzysięzcą, ot i koniec!

Czoło płonęło mu gorączką, był 
półprzytomny. Rozkazał Spadacape’owi mieć w pogotowiu osiodłane konie. Chciał 
pójść do pałacu, aby ujrzeć Primaverę, bodaj nie rozmawiając z nią wcale; potem 
chciał wrócić do domu, dosiąść konia i pognać do obozu.

Jeszcze przez kilka minut wahał 
się, kręcił się po pokoju, otwierał drzwi i zamykał, w końcu zdecydował się 
nagle, zbiegł schodami, a już po chwili znalazł się na ulicy. W tej samej chwili 
wybuchły donośne okrzyki, ukazały się liczne pochodnie, popłynął długi orszak 
jeźdźców… Na czele jechał hrabia Alma i książę Manfredi.

Ragastens spoglądał na nich 
osłupiały, nie mogąc ruszyć się z miejsca. Orszak zatrzymał się przed nim. 
Książe dostrzegł go.

— Mości Ragastensie, zabieramy 
cię ze sobą… Hrabia Alma chce cię zaprosić na radę wojenną, jaka ma się odbyć w 
obozie.

Ragastens zachwiał się na nogach 
jakby rażony obuchem. Natychmiast jednak jego ogromna siła woli przemogła 
wzruszenie. Szepnął cichutko z uśmiechem:

— Żegnaj, Primavero, żegnajcie: 
wiosno, życie i moja miłości!

Dodał donośnym głosem:

— Konia! Oręż!

Spadacape był już przy nim, trzymając za uzdę Kapitana. 
Ragastens szepnął Spadacape’owi słów kilka na ucho. Ten odpowiedział mu 
skinieniem głowy. Ragastens wskoczył na siodło i orszak ruszył stępa ulicami 
Monteforte, odprowadzany w przejeździe okrzykami ludności wymachującej 
pochodniami. Godzina była późna... prawie północ.

 

* * *

 

W chwili gdy orszak hrabiego 
Almy i księcia Manfrediego mijał bramy miejskie, jakiś jeździec przyłączył się 
do orszaku i z nim razem wyjechał za miasto. Jeździec ten trzymał się nieco na 
uboczu.

Powoli pozwolił się wyminąć i 
niezauważony przez nikogo pozostał w tyle. Wtedy zsiadł z konia; zaraz potem jął 
powoli, po omacku wspinać się po skałach. Po dwugodzinnej pracy znalazł się na 
płaskim szczycie zwisającym nad Diablim Wąwozem. Mężczyzna ten usiadł przy 
skale, u której podnóża rozciągał się gęsty dywan mchu i traw. Wkrótce usnął 
twardo.

Był to mnich Garconio.

 

* * *

 

Spadacape nie wyruszył do obozu 
sprzymierzonych wraz ze swym panem.

Zaraz po jego odjeździe udał się 
również w drogę, opuścił miasto i, dając się poznać straży jako koniuszy 
kawalera de Ragastensa, pojechał drogą wiodącą do oberży Pod Głową.

Oberża ta była teraz opuszczona 
i samotna. Spadacape, minąwszy skałę mającą kształt głowy, pogalopował wprost na 
opuszczoną oberżę. Do tyłu siodła miał przytroczone duże zawiniątko, z wyglądu 
podobne do wiązki zwiniętych powrozów.

Wkrótce stanął przed oberżą 
Pod Głową. Jej właściciele i mieszkańcy zbiegli do Monteforte.

Dawny łotrzyk, obecnie koniuszy 
i zaufany kawalera, zszedł do piwnic. Ciągnęły się one już pod zwałami skał, 
głęboko pod ziemią.

Na wysokości dwóch pięter 
schodziło się i wchodziło do piwnic wykutymi w skale schodami. Spadacape zszedł 
na niższe piętro. Dzieliło się ono na trzy oddziały; pierwszy z nich zamykały 
zwykłe drzwi, drugi i trzeci – żelazna bardzo mocna krata. W ostatniej to 
piwnicy znajdowała się owa sławetna dziura wykopana przez samego szatana jego 
widłami.

Gdy Spadacape dotarł do 
ostatniej piwnicy, ukląkł przy otworze, który oberżysta pokazał swego czasu 
Ragastensowi, jako namacalny dowód prawdy swych słów. Spadacape przyniósł ze 
sobą ów tajemniczy tobołek podobny z wyglądu do wiązki powrozów. Istotnie był to 
powróz. Spadacape uciął z niego kawał kilkumetrowej długości i spuścił jeden 
jego koniec do wnętrza otworu…

 

* * *

 

Po zakończeniu swej tajemniczej 
roboty Spadacape, zabrawszy resztki powrozu, opuścił piwnicę.

Teraz zmierzył w kierunku 
Monteforte, posuwając się wzdłuż skał piętrzących się nad Diablim Wąwozem. O sto 
kroków od oberży przystanął na dziesięć minut przed jedną ze skał; to samo 
uczynił nieco dalej, jeszcze dalej i jeszcze dalej.

Gdy wrócił do oberży nie zostało 
mu już nic z tajemniczego powrozu przywiezionego z Monteforte.

 

* * *

 

Książę Manfredi i hrabia Alma 
przybyli do obozu o pół do trzeciej rano, pędząc cały czas galopem lub ostrym 
kłusem. Natychmiast zwołano w namiocie hrabiego Almy radę wojenną.

Z wiadomości dostarczonych przez 
najbardziej wysunięte pikiety wynikało, że armia Cezara po przegrupowaniu się 
rozłożyła się przed jego obozem, tworząc silnie zwartą jednostkę bojową. Nie 
ulegało wątpliwości, ze już o świcie nastąpi wściekły atak.

W namiocie hrabiego Ałmy 
radzono.

Ragastens wyprowadzony z 
równowagi nagłym spotkaniem z księciem Manfredim powoli odzyskał zimną krew.

— Mości de Ragastens, chcemy 
usłyszeć pańskie zdanie — zagadnął hrabia Alma.

— Przeciw skoncentrowanym siłom 
Cezara należy pchnąć również wszystkie nasze siły. Panie hrabio, uważam, iż cała 
armia sprzymierzonych musi zastąpić nieprzyjacielowi drogę i bronić przede 
wszystkim wąwozu.

— Opinia kawalera jest bardzo 
mądra — rzekł książę Manfredi z ironią, która zdziwiła wszystkich obecnych — 
jestem jednak wręcz przeciwnego zdania: winniśmy skorzystać ze skoncentrowania 
armii nieprzyjacielskiej, aby ją otoczyć i zaatakować ze wszystkich stron.

Jedynie plan Ragastensa był 
wykonalny ze względu na stan ilościowy wojsk sprzymierzonych w porównaniu do 
liczebności wojsk Cezara.

Plan księcia Manfrediego był 
zbyt śmiały. Do niego jednak przychyliła się cała rada. Ragastens nie upierał 
się przy swoim.

Około czwartej zakończono 
obrady. Zaświtał dzień. Na rozkaz Manfrediego zagrały trąby, oddziały wojsk 
sprzymierzonych ruszyły na obóz Cezara, rozwijając linię w miarę 
posuwania się naprzód. Hrabia Alma, książę Manfredi i Ragastens znajdowali się w 
samy środku otwierającego się coraz szerzej wachlarza atakujących oddziałów.

Armia Cezara nie ruszała się z miejsca. Nagle wojska 
sprzymierzone przy dźwiękach trąb i piszczałek rzuciły się na wroga. Atak był 
gwałtowny i bitwa zawrzała na całej linii.

Cezar pozwolił się otoczyć. 
Teraz jednak obawy Ragastensa ziściły się. Nie odpierając napaści z boków, Cezar 
pchnął naprzód wszystkie swe siły. Jak olbrzymi klin ukuty z żelaza i stali 
Cezarowe oddziały werżnęły się z nieprzepartą mocą w sam środek armii 
sprzymierzeńców.

Przez pierwszą godzinę 
sprzymierzeńcy trzymali się dzielnie... popłynęła krew, jęły gromadzić się stosy 
trupów. Ragastens na czele konnego oddziału szarżował raz po raz. Parł prosto 
przed siebie, nie osłaniając się wcale, pchał się w największą zawieruchę, 
szukając śmierci.

Śmierć jednak go nie chciała!

W chwili gdy wracał z jednego z 
takich wypadów paraliżujących ruchy wojsk Cezarowych, ujrzał nagle, że hrabia 
Alma i książę Manfredi zostali otoczeni oddziałkiem Szwajcarów. Rzucił się w ich 
stronę na czele paru dziesiątków konnych. Nagle hrabia Alma padł z szyją 
przebitą ostrzem lancy. Padł martwy z rozkrzyżowanymi ramionami i kurczowo 
zaciśniętymi pięściami, pławiąc się w kałużach krwi.

Dokoła jego zwłok zawrzał 
zaciekły bój. Gdy Ragastens ujrzał, że książę Manfredi pozostał sam, otoczony 
nieprzyjacielem ze wszystkich stron, olśniła go nagła myśl.

— Teraz wybiła moja ostatnia 
godzina!

Jednocześnie przypuścił szarżę do wroga, wydając straszliwy 
okrzyk wojenny, potężny i chrapliwy.

Okrzyk taki pada z piersi walczących na polu bitwy, okrzyk 
taki dobywa z ludzkich piersi groza śmierci.

W mgnieniu oka spadł już na kark Szwajcarów otaczających 
księcia. Starzec bił się z gołą głową. Był zalany krwią… straszny… Na widok 
Ragastensa uśmiechnął się. Ragastens widział ten uśmiech i zawołał:

— Dotrzymuję słowa!

Atak jego był cudem szaleństwa. Odrzucił precz szpadę i 
spadł na nieprzyjaciela jak huragan, pchając swego rumaka wprost na las lanc. Po 
paru minutach niesamowitego zamieszania zdrów i cały stał pośrodku dużej pustej 
przestrzeni… Przed sobą widział wał uciekających, oszalałych zabobonną trwogą 
żołnierzy.

Nagle o parę kroków od niego 
rozległ się huk wystrzału z rusznicy. Kulam gwizdnęła mu koło ucha. Za plecami 
usłyszał głuchy okrzyk, w którym zabrzmiała bezgraniczna rozpacz.

Odwrócił się. Ujrzał księcia 
Manfrediego staczającego się z konia i padającego na ziemię tuż przy zwłokach 
hrabiego Almy.

Ragastens zeskoczył z siodła i 
podbiegł do księcia. Starzec otrzymał postrzał w samą głowę. Żył jeszcze. Toczył 
konwulsyjnie wzrokiem dokoła, czyniąc nadludzkie wysiłki, aby się podnieść, gdy 
Ragastens pochylił się nad nim, Manfredi się uspokoił... Szukał go wzrokiem.

— Panie — rzekł Ragastens jakimś 
dziwnym głosem — jesteś świadkiem, że czyniłem wszystko możliwe, aby dotrzymać 
słowa.

— Tak — rzekł książę, potakując 
kiwnięciem głowy.

— Nie udało mi się... lecz 
jeszcze bitwa nie skończona... Umrzyj pan w spokoju... Dogonię pana na tamtym 
świecie.

— Nie trzeba! — wybełkotał z 
trudem starzec.

— Jak to nie trzeba?

— Nie... chcę... Nie... chcę!

— Nie chcesz pan mojej śmierci? 
— wykrzyknął Ragastens pijany radością.

— Tak... nie chcę...

— Dlaczego? och! dlaczego?

— Żyj... dla... niej!...

Ragastens ukląkł, łzy zaczęły 
spływać mu po policzkach, wymywając dwie jasne bruzdy na czarnym od pyłu i 
prochu obliczu. Manfredi chciał jeszcze mówić. Głowa jego podniosła się powoli, 
a potem ciężko opadła. Westchnął... Wszystko było skończone... Książę Manfredi 
wyzionął ducha.

Wtedy Ragastens pochylił się nad 
zwłokami, podniósł jego bladą zakrwawioną głowę i złożył długi pocałunek w 
miejscu, gdzie przeszyła ją kula. Gdy się podniósł, był blady jak trup... Usta 
jego były czerwone od krwi... Twarz miał podobną do jakiejś straszliwej krwawej 
maski.

Potoczył dokoła spojrzeniem i 
ujrzał Kapitana, który, nie chcąc odstąpić swego pana, powlókł się za nim aż na 
opustoszałe pobojowisko.

Ragastens podniósł szeroki miecz 
księcia Manfrediego, wskoczył na konia i, wstrząsany burzą sprzecznych uczuć, 
zaczął zastanawiać się nad sytuacją.

Szefowie wojsk sprzymierzonych, 
którym los pozwolił pozostać przy życiu, zgromadzili się dokoła niego. Bitwa 
była przegrana, a porażka zakrawała na ostateczną klęskę. Wojska sprzymierzone 
uciekały we wszystkie strony, porzucając broń i śpiesząc ukryć się w szyi 
wąwozu.

— Jesteśmy zgubieni — rozległ 
się tuż przy Ragastensie jakiś głos.

Kawaler odwrócił się i ujrzał 
Juliusza Orsiniego.

— Cezar zamierza iść na 
Monteforte — mówił Orsini dalej.

— Niech sobie idzie! — 
odpowiedział Ragastens.

Zwrócił się półgłosem do 
Orsiniego:

— Mój drogi, postaraj się 
zgromadzić możliwie największą ilość naszych i rzuć się do ucieczki przez 
wąwóz... Pozwól Cezarowi gonić za tobą aż pod mury Monteforte.

— Nie rozumiem twego planu...

— Czy ufacie mi?

— Bezgranicznie.

— A więc uczyńcie tak, jak 
powiedziałem.

— A ty?

— Ja?... Przygotuję dla jego 
książęcej mości księcia Cezara Borgii niespodziankę w moim stylu.

— Dobrze więc... ty jesteś naszą 
ostatnia ucieczką... liczymy jedynie na ciebie...

Podczas gdy Juliusz Orsini kazał 
odtrąbić odwrót i wraz z pozostałym oddziałem niedobitków zagłębił się w szyi 
Diablego Wąwozu, Ragastens oddalił się pędem z pola bitwy.

Już po pół godzinie zaczął 
wspinać się mozolnie po niedostępnej po prostu spadzistości gór. Wkrótce był 
zmuszony zsiąść z konia. Kapitan jednak szedł za swym panem; dzielny towarzysz 
jego doli i niedoli nie odstępował go ani na krok, węsząc za nim i rżąc... Po 
godzinie takiego wspinania się Ragastens znalazł się u szczytu góry na jej 
płaskim wierzchołku. W tej samej chwili ujrzał tyły armii Cezara zagłębiające 
się w wąwozie wiodącym do Monteforte.

Ragastens dał odsapnąć chwilę 
Kapitanowi. Płaski wierzchołek był jak okiem sięgnąć pusty. Wtedy kawaler 
dosiadł znowu konia i pomknął jak huragan w kierunku skalnej Głowy.

 

* * *

 

Mnich Garconio spędził noc całą 
spokojnie pod gołym niebem na pościeli ze mchów. Chłód rosy porannej zbudził go. 
Podniósł się z ziemi, otrząsnął się i wybuchnął śmiechem.

— Oto Cezar sunie ze swymi 
wojskami... dwadzieścia tysięcy żołnierza!... — rzekł głośno. — To klęska dla 
sprzymierzonych... Ach! mości Ragastensie, wybił dzień wielkiego odwetu!

Mnich upatrzył sobie wygodne 
miejsce, z którego mógłby przyjrzeć się ostatecznej porażce sprzymierzonych i 
przekonać się naocznie, czy Ragastensowi uda się uniknąć śmierci. Szedł górami, 
aż wreszcie znalazł się przy oberży Pod Głową. Nie zatrzymał się tam 
jednak. Udał się nieco dalej i obrał sobie wygodne stanowisko, skąd mógł 
wspaniale widzieć wszystko, co się działo w wąwozie.

W tej właśnie chwili rozpoczęła 
się walna bitwa, której odgłosy dochodziły do uszu Garconia. Mijała godzina za 
godziną. Garconio, który zaopatrzył się przezornie w żywność, zabrał się z zimną 
krwią do jedzenia, nie przestając przyglądać się wąwozowi i bitwie.

Nagle zgiełk bitewny się 
przybliżył. Spojrzał na dół ciekawie. Ujrzał biegnących żołnierzy z oddziałów 
wojsk sprzymierzonych; byli to pierwsi uciekinierzy, którzy wpadli w wąwóz, 
zmierzając w stronę Monteforte. Po chwili za pierwszymi nadbiegli inni, coraz 
więcej, wreszcie całe oddziały zaczęły pędzić w panice odwrotu... Teraz gnał już 
cały tłum... tłocząc się, rzucając broń w przerażeniu, tratując słabszych i 
tych, którzy padli na ziemię w ucieczce... Ranni wlekli się z trudem kamienistą 
ścieżką, konni śpieszyli naprzód, pragnąc wyprzedzić tłum pieszych.

— A mówiłem, że tak będzie — 
wykrzyknął Garconio nieprzytomny z radości. — Lecz nie widzę jakoś Ragastensa! 
Pójdę, nie zwlekając, na pobojowisko... przeszukam je starannie... Muszę go 
odnaleźć. Gdyby nawet przyszło mi oglądać wszystkie trupy jednego po drugim!

Teraz w wąwozie roiło się od 
ludzi. Zdawało się, że jakieś nieskończenie wielkie ludzkie mrowie, zaskoczone 
niesamowitą katastrofą, płynie, przelewa się, wylękłe, osłupiałe... prażone 
gorącymi promieniami obojętnego, nielitościwego słońca.

Za tą wylękłą bandą ciągnęły 
oddziały regularnego wojska, które również cofało się, staczając z 
nieprzyjacielem walkę.

Krzyki i wrzaski płynące z tego 
bezładnego tłumu były straszne. Wreszcie ukazały się czołowe oddziały wojsk 
Cezara.

Posuwały się one we wzorowym 
porządku, zwartymi szeregami, pełzły naprzód, jak potworne zwierzę, najeżone 
kolcami...

— Monteforte lada chwila 
zostanie zdobyte! — wykrzyknął mnich.

Potem dodał, dławiąc się 
wzruszeniem:

— Śród nich nie ma Ragastensa! 
Padł na pobojowisku! Zaraz się przekonam!

Armia Cezara posuwała się 
naprzód. Mnich wychylony spoza skał, wisiał nad samą przepaścią, dygotał z 
radości i wył.

Nagle straszliwy huk w stronie 
Monteforte wstrząsnął powietrzem.

Wychylił się jeszcze bardziej i 
ujrzał gęsty słup dymu ulatujący w powietrze, a wraz z dymem olbrzymie bryły 
skalne i drobniejsze kamienie; potem dym się rozproszył; rozległy się jęki, 
wycie; oddziały Cezara zaczęły się cofać. Deszcz drobnych kamieni posypał się na 
cofających się zwycięzców… zabijając i raniąc całe plutony.

— Co się stało? — szepnął mnich 
osłupiały z przerażenia.

Po chwili rozległo się echo 
nowej detonacji, tym razem już o wiele bliżej od Garconia.

Znowu podniósł się słup dymu, 
znowu spadł deszcz kamieni, znowu rozległy się jęki ludzkie i wycia wściekłości 
i bólu. Wojska Cezara chciały się cofnąć, tylne jednak szeregi napierały na 
front... dzięki czemu wynikło niesamowite zamieszanie.

Mnich zaklął straszliwie. Potem 
poskoczył na płaski szczyt, zmierzając w stronę oberży. O kilkaset kroków od 
siebie ujrzał wtedy mężczyznę pochylającego się tuż nad ziemią i zapalającego 
lont. Gruchnął trzeci jeszcze straszliwszy huk. Na dole rozległy się znowu jęki 
i wrzask zmieszanych głosów.

Tajemniczy mężczyzna sam jeden 
zamierzał zniszczyć całą armię.

Garconio podniósł do nieba 
zaciśnięte pięści, wydając głośne przekleństwo. Poznał w nieznajomym Ragastensa.

Kawaler, przeskakując przez 
skały, zbliżał się wciąż do upuszczonej oberży. Raz jeszcze pochylił się, raz 
jeszcze błysnął ogień... raz jeszcze rozległo się echo wybuchu.

Podobny do mitycznego tytana, 
Ragastens druzgotał skały, aby zmieść całą armię z powierzchni ziemi. Poskoczył 
raz jeszcze... piąty wybuch wstrząsnął olbrzymami skalnymi.

Mnich wylękły i przygnębiony 
tym, co widział, spoglądał na tragiczny obraz zniszczenia jak na jakąś 
straszliwą senną zmorę.

Ujrzał wreszcie, jak Ragastens 
wpadł do wnętrza oberży, której drzwi przed chwilą otworzyły się, aby go 
wpuścić. Teraz kawaler zaczął zbiegać pośpiesznie schodami wiodącymi do lochów.

— Och! Szatan w ludzkim ciele! 
Straszliwy Szatan! — zgrzytnął Garconio.

Blady, ze zjeżonym ze strachu 
włosem, oszalały wściekłością, rzucił się za kawalerem na schody i jął schodzić 
na dół... coraz niżej i niżej... Przebiegł pędem dwie pierwsze piwnice, tonąc w 
półmroku, i ujrzał nagle Ragastensa zapalającego długi lont, połączony z 
prochem.

Lont zaczął się już tlić. Wtedy 
Ragastens podniósł się z klęczek, wyszedł z ostatniego loszku i odruchowo 
zasunął za sobą żelazną kratę. Podszedł do drugiej kraty, nie śpiesząc się 
wcale.

Nagle usłyszał wybuch 
przeraźliwego, ostrego śmiechu, śmiech ten przypominał śmiech demonów z 
Dantejskiego piekła. Krata, za którą się w tej chwili znajdował, zatrzasnęła się 
powoli... Ragastens był uwięziony w drugiej piwnicy między dwojgiem żelaznych 
zakratowanych drzwi.

Za jego plecami, w ostatniej 
piwnicy, tlił się lont, a ogień posuwał się powoli lecz nieubłaganie coraz 
bliżej... do kupy prochu zsypanego na podłodze. Nie mógł zgasić lontu! W 
pierwszej piwnicy, tuż przed sobą, poprzez kratę, która się zamknęła, ujrzał 
jakiś czarny kształt... Był to mnich! Był to Garconio, który śmiał się, 
przylgnąwszy twarzą do żelaznej kraty.

— No i cóż, mości Szatanie? — 
warczał. — Oto wpadłeś w swój własny potrzask!

Ragastens wzruszył ramionami i 
odwrócił się do niego tyłem.

— Zgiń! — ryknął mnich. — Zgiń, 
ty przeklęty!

Wyskoczył z piwnicy. Próżno 
kawaler usiłował otworzyć dzielącą go od płonącego lontu kratę. Krata była 
zamknięta na klamrę, wwierconą do skały, bez klucza niepodobna było otworzyć...

Lont wciąż się tlił!

Ragastens obliczył, że pozostała 
mu najwyżej minuta życia. Skrzyżował na piersiach ręce, usiadł w kącie... 
Zamknąwszy oczy, zaczął myśleć o tej, której obraz tak głęboko był wyryty w jego 
sercu.

— Żegnaj, Primavero! — szepnął.

Nagle zadrżał... na schodach 
rozległ się straszliwy tętent nóg pędzącego z całych sił człowieka. Do piwnicy 
wpadł mężczyzna z ciężkim młotem w ręku.

— Spadacape! — ryknął wielkim 
głosem Ragastens i przyskoczył do samej kraty.

Spadacape nic nie odpowiedział 
na jego okrzyk. Jął walić w kratę młotem, a uderzenia te były tak potężne, że 
mogłyby skruszyć brązowe podwoje Zamku Świętego Anioła. Za trzecim uderzeniem 
krata pękła. Ragastens wybiegł na schody.

Wtedy dopiero Spadacape porwał 
za kołnierz ciemną postać leżącą na ziemi. Był to Garconio. Miał on związane 
ręce i nogi.

— Łaski! Łaski! Łaski! — wył, 
skręcając się jak robak.

Spadacape bez słowa odpowiedzi 
powlókł go do piwnicy i cisnął na ziemię tuż przy żelaznej kracie, za którą 
płonął lont. Sam rzucił się do ucieczki. Paroma susami dogonił swego pana, po 
czym obaj wybiegli pośpiesznie z lochu.

Nie zdążyli ujść więcej nad 
pięćdziesiąt kroków, gdy jeszcze straszliwszy od poprzednich wybuchów wybuch 
wstrząsnął powietrze ponurym echem. Ogromne bryły kamieni zachwiały się i 
zadygotały, a potem jęły wylatywać w powietrze; śród tego deszczu kamieni 
Ragastens ujrzał sczerniałe i okryte pyłem szczątki zwłok ludzkich. Potem cały 
ten upiorny deszcz lunął na ścieżki wąwozu z przerażającym trzaskiem.

Gdy obłoki kurzu i dymu 
spowodowane wybuchem się rozwiały, na miejscu, gdzie przed chwilą jeszcze stała 
oberża, nie było nic... Głowa skalna rozpadła się w proch, rozsypała, również 
jak oberża... znikła... W miejscu, gdzie stała skała i budynek, widać było 
jedynie olbrzymi, potwornie rozwarty, jak paszcza bajkowego zwierzęcia, otwór.

 

* * *

 

Podczas gdy niedobitki armii 
Cezara uciekały zdjęte panicznym strachem, Ragastens ze szczytu jednej z 
ocalałych skał przyglądał się obrazowi zniszczenia, które było jego dziełem. 
Śród uciekających, w dali, ujrzał Cezara. Poznał go po jego karym koniu i po 
kicie na hełmie. Zaśmiał się nerwowo, głośno, niepowściągliwie. Całe jego długo 
tłumione zdenerwowanie znalazło wyraz w tym śmiechu.

W tej samej właśnie chwili, 
zupełnie tak, jakby poprzez tumult i gwar uciekającej rzeszy mógł usłyszeć ten 
śmiech, Cezar podniósł głowę. Zauważył Ragastensa. Pogroził mu wyciągniętą w 
jego stronę pięścią ruchem pełnym bezsilnej rozpaczy.

— Do zobaczenia, wasza książęca 
mość! — wykrzyknął Ragastens całą siłą płuc.

Cezar, porwany falą oszalałych 
przerażeniem uciekinierów, znikł nagle na zakręcie wąwozu. Wtedy Ragastens 
zwrócił się do Spadacape’a.

— Dziękuję! — rzekł, wyciągając 
do niego rękę.

— Ach! panie! Cóż to za okropne 
bydlę było z tego mnicha!

— Tak... Gdyby jednak nie ty, 
nie on, lecz ja frunąłbym pod niebiosa... A więc widziałeś go, jak się skradał?


— Zupełnie przypadkowo. Ponieważ 
powiedziałeś mi pan, że chcesz osobiście podłożyć ogień pod przygotowane przez 
nas miny, usunąłem się na bok, w pewnym oddaleniu od oberży, aby móc podziwiać 
skutki wybuchu... Nagle, o kilkadziesiąt kroków ode mnie, ujrzałem, że się 
grzebie coś czarnego... Wybuchy już się rozpoczęły... Widok był wspaniały... 
Patrzę i widzę – to bydlę... chciałem powiedzieć: tego mnicha... Widzę, jak 
zaczyna biec nagle jak szalony, zaczynam śledzić go baczniej... Nagle – rzuca 
się w stronę oberży, ja biegnę za nim... Przybiegam w porę, aby słyszeć, jak 
wybuchnął swym szatańskim śmiechem... Podnoszę wtedy ciężki młot leżący na 
podłodze w kuchni, staczam się po schodach... Resztę zna już pan.

— Dziękuję ci, mój wierny 
towarzyszu! Już po raz drugi uratowałeś mi życie...

— Dobrze już! Ja zawdzięczam 
panu jeszcze więcej... Jeszcze się dostatecznie nie wywdzięczyłem za to, co pan 
dla mnie uczynił.

— Ale, ale, gdzie jest Kapitan?

— Przywiązałem go tam, na dole, 
pod klonami...

— Dobrze! Odprowadzisz go do 
Monteforte.

— A pan?

— Ja wrócę wąwozem pieszo.

Istotnie zszedł zboczem 
płaskiego szczytu, trochę przed miejscem, na którym była założona pierwsza mina, 
potem zaczął schodzić coraz to niżej.

 

* * *

 

U podnóża skał zatrzymały się 
wojska sprzymierzone. Na razie nikt nie mógł zrozumieć, co mogą oznaczać owe 
następujące po sobie grzmoty. Gdy jednak ujrzano deszcz olbrzymich kamieni, gdy 
ujrzano rozsypującą się w gruzy skałę, która padając zmiażdżyła nacierające 
wojska Cezara, podniosły się entuzjastyczne okrzyki. Wszyscy zrozumieli, że 
Monteforte jest ocalone i że wojska Cezara uległy zagładzie.

Zapanowała powszechna obłędna 
radość. Zaczęto wznosić okrzyki na cześć nieznajomego, który ocalił wojsko i 
miasto. Pozostali przy życiu dowódcy zgromadzili się, by przyjrzeć się i zdać 
sobie dokładnie sprawę z rozmiarów porażki nieprzyjaciela. Oni również zadawali 
sobie pytanie, kim był ów tajemniczy wybawiciel, który w ostatniej chwili, przy 
pomocy prochu, jak jakiś bożek-władca piorunów, postanowił ocalić ich 
wszystkich. W tej właśnie chwili ujrzeli postać męską schodzącą zboczem skalnym 
na dół.

— To Ragastens! — wykrzyknął 
Juliusz Orsini. — Jak mogłem nie domyśleć się od razu!?

Imię Ragastensa zaczęło 
przebiegać z ust do ust. Gdy wreszcie kawaler zszedł na dół, nie zdążył 
zeskoczyć ze skały na ziemię; tysiące rąk wyciągnęło się do niego, porwano go w 
ramiona, zaczęto ściskać, dusząc nieledwie w uściskach. Po niebezpieczeństwie 
wylecenia w powietrze wraz z miną groziło mu teraz nowe: uduszenie przez 
przyjaciół.

Gdy pierwszy wybuch entuzjazmu 
uspokoił się nieco, udano się w drogę do Monteforte. Ragastens dosiadł konia i 
jechał na przedzie jak prawdziwy wódz naczelny powracający do domu ze 
zwycięskiej wyprawy. Takie było życzenie wszystkich oficerów i pozostałych przy 
życiu dowódców.

Ragastens z bijącym sercem 
zbliżył się do pałacu hrabiego Almy.

— Już nie ma żadnego Almy ani 
Manfrediego, który by mógł poślubić księżnę! — powtarzał sobie w zamyśleniu.

Zobaczył że się znajduje u stóp 
olbrzymich schodów wiodących do pałacu. Podniósł wzrok, spodziewając się ujrzeć 
Primaverę. Nie było jej jednak nigdzie.

— Pewnie dowiedziała się o 
śmierci ojca i księcia Manfrediego — pomyślał.

Zsiadł z konia. Dowódcy otoczyli 
go.

— Pójdź, kawalerze — rzekł do 
niego Orsini. — Tobie należy się zaszczyt opowiedzenia pani Beatrix o przebiegu 
bitwy, ona bowiem jest teraz jedyną panią całego hrabstwa.

Ragastens w otoczeniu wojowników 
i panów wstąpił na schody, tłum zaś zalał plac przed pałacem.

Serce Ragastensa biło 
gwałtownie. Zbliżała się decydująca chwila w jego życiu. Wszyscy weszli na 
wielki korytarz.

Nagle podeszłego już wieku 
kobieta, rodzaj starszej dwórki księżnej Beatrix, zbliżyła się do Ragastensa i 
dwóch dowódców, którzy wraz z nim wstąpili na schody.

— Panowie — rzekła — muszę wam 
zwiastować straszliwą nowinę...

— Księżna! — wykrzyknął 
Ragastens, blednąc.

— Księżna Manfredi znikła, 
wielmożni panowie!

— Znikła?

— Zauważyliśmy to w nocy, mniej 
więcej w dwie godziny po odjeździe hrabiego i księcia. Czyniliśmy poszukiwania 
przez całą noc i dzień; niepodobna było natrafić na jej ślad. Jeden tylko oficer 
straży zapewnia, że widział ją opuszczającą Monteforte, nie może jednak nic 
powiedzieć o tym, w jaką udała się stronę.

Grobowa cisza zaległa 
przedsionek pałacowy po tych słowach. Ragastens przez chwilę był oszołomiony... 
Potem nagle padł jak kłoda, z rozkrzyżowanymi ramionami.


 

 

 

 

 

LIV

Syn papieski

 


Upłynęło kilka dni. Cezar po 
wysłaniu do Tivoli posła, który miał polecone opowiedzieć Aleksandrowi VI o 
porażce w Diablim Wąwozie, zgromadził niedobitki swej armii o dwa dni drogi od 
Monteforte.

Liczba zabitych sięgała przeszło 
tysiąca. Rannych było trzy razy tyle. Wszystko to jednak było niczym wobec 
strasznej paniki, jaka ogarnęła jego wojsko. Lęk był tak wielki, że całe pułki 
odłączyły się od głównej kwatery i zdezerterowały.

Gdy Cezar stanął na swym nowym 
miejscu postoju, stwierdził z rozpaczą, że pozostało przy nim tylko trzy tysiące 
żołnierza.

Była to niepowetowana niczym 
klęska! Był to koniec jego dumnej kariery, był to zmierzch sławy niezwyciężonego 
kapitana, z którym dotychczas nie uważali sobie za ubliżenie traktować tacy 
monarchowie jak na przykład Ludwik XII, król Francji.

Był to zmierzch wszystkich jego 
górnych marzeń. Na domiar złego po ośmiu dniach niepewności i niezdecydowania 
dowiedział się, że papież, przerażony również i obawiający się powszechnej 
rewolty, zbiegł do Lukrecji na wyspę Caprerę.

Przed dwoma dniami przybył do 
Cezara jeden z czwórki wiernych sług, których oddał do rozporządzenia Lukrecji. 
Wysłannik ten wręczył mu od siostry kartkę zawierającą tylko te słowa:

 

Gdy tylko zdobędziesz 
Monteforte, przyjeżdżaj natychmiast na Caprerę... Czeka cię tu miła 
niespodzianka.

 

— Gdy tylko zdobędziesz 
Monteforte, przyjeżdżaj. Ta wariatka ani się domyśla, co się stało, nie 
przeczuwa również, jakie czekają nas teraz nieszczęścia!

Istotnie wiadomości, otrzymane z 
Rzymu, były coraz to mniej pocieszające. Lud burzył się. Można było spodziewać 
się w najbliższej przyszłości powstania.

Pewnego wieczoru, gdy pogrążył 
się w smutnych rozmyślaniach, oficer, który trzymał straż przed jego namiotem, 
oznajmił mu przybycie margrabiego Rocasanty. Margrabia piastował urząd szefa 
rzymskiej policji.

Był on typowym dworakiem. Czuł 
węchem każdą katastrofę jak również i przyszłe uśmiechy losu, wytężał całe swe 
siły, aby unikać pierwszych a wyzyskać drugie. Cezar znał go dobrze, wiedział 
tedy, że przybycie jego nie zwiastuje nic pomyślnego. Kazał wprowadzić go 
niezwłocznie do namiotu.

— Przede wszystkim — rzekł 
Rocasanta, stanąwszy przed obliczem Cezara — pozwól mi wasza książęca mość, że 
ci powinszuję tego, że cieszysz się już dobrym zdrowiem. Słyszeliśmy o tym, że 
byłeś ranny, i cały Rzym przeżył chwile wielkiego niepokoju...

— Rana ta to błahostka — warknął 
Cezar. — Mam twarda skórę, do wszystkich diabłów, a żelazo, które by mnie miało 
wyprawić ad patres jeszcze nie ukute; przypuszczam jednak, że nie odbył 
pan podroży jedynie po to, aby upewnić się o stanie mego zdrowia, jakkolwiek 
jest ono dla pana drogocenne?

— Istotnie, wasza książęca mość 
— odpowiedział Rocasanta, nie zwracając pozornie uwagi na ironię, z jaką słowa 
Cezara były wypowiedziane. — Istotnie przywożę waszej książęcej mości ważne 
nowiny... Och, nic jeszcze nie ma straconego!

— Tam do diabła! Sprawy muszą 
stać źle, jeśli z ust twoich padają takie słowa!

— Osądź, wasza książęca mość, 
sam... Lud Rzymu jest w stanie całkowitej rebelii. Wieś podnosi również głowę. 
Wszędzie tworzą się bandy powstańców.

Cezar wymierzył pięścią 
straszliwy cios w lekki stolik, na którym stały napoje. Stół wraz ze szklankami 
przewrócił się na ziemię. Margrabia ani drgnął.

— Ci nędznicy — ciągnął dalej — nie ośmielili się wyruszyć 
na Watykan, albo na zamek Świętego Anioła; nie mają oni przywódcy i sami się 
boją swego zuchwalstwa. Nie mogę jednak ukrywać, że za kilka dni, może 
najpóźniej za tydzień, powstańcy opanują Zamek.

Cezar przez chwilę spacerował po 
namiocie gorączkowym krokiem. Potem, stając przed szefem policji, rzekł:

— Kto mógł podniecić umysły tych 
głupców?

— Kto? Nikt. Powiedziałem już: 
nie mają żadnego przywódcy, wobec czego nic jeszcze nie ma straconego. Uciekłem 
się do jedynego sposobu, który rząd zawsze ma do rozporządzenia, ilokrotnie ci 
żebracy ośmielają się wyrazić swe niezadowolenie. A więc: masowe areszty, 
doraźne egzekucje na chybił trafił... Tym razem jednak, niestety, nic to nie 
pomogło! Ach! wasza książęca mość, świat schodzi na psy!... poczucie 
posłuszeństwa niknie... znajdują się ludzie, którzy śmią rozumować!

Cezar spojrzał zezem na 
margrabiego. Wyczuł w tonie jego głosu ukrytą ironię. Postępowanie to ze strony 
takiego człowieka wstrząsnęło Cezarem bardziej, niż się do tego chciał przyznać 
przed sobą samym. Wstrząsnęło nim również bardziej nawet niż przywiezione przez 
niego złe nowiny.

— Na domiar złego — ciągnął 
dalej Rocasanta — Jego Świątobliwość uważał za odpowiednie w takiej właśnie 
chwili udać się w podróż na Caprerę. Uchowaj mnie Boże od sądzenia czynów Ojca 
Świętego, któremu oby Bóg dał długi żywot! Jednakowoż...

— Jednakowoż ojciec mój się 
przestraszył, nieprawdaż? Pozwalam ci być szczerym, margrabio...

Rocasanta rozłożył bezradnie 
ręce. Cezar jął krążyć po swym namiocie, jak dzikie zwierzę po klatce. 
Przyglądał się margrabiemu, pragnąc odgadnąć jego intencje.

— Co mi radzisz? — zapytał go 
nagle.

— Nareszcie! — pomyślał 
margrabia.

— Powiedz mi, co o tym wszystkim 
myślisz, drogi margrabio? Znasz doskonale sytuację. Nikt prócz ciebie nie jest w 
stanie udzielić mi lepszej i skuteczniejszej rady.

— Wasza książęca mość — rzekł 
poważnie Rocasanta — czy upoważniasz mnie do zupełnej szczerości?

— Rozkazuję ci mówić zupełnie 
szczerze!

— A więc dobrze, oto jest moje 
zdanie. Jedna jest tylko władza, która może mieć wpływ na zbuntowany tłum, 
władzą tą jest władza duchowna. Jedynie majestat papieski może jeszcze zmusić 
buntowników do ugięcia czoła. Potrzebny tu jest papież, który by powrócił do 
Rzymu w całym blasku swej władzy, otoczony tysiącem księży, kardynałów i 
biskupów. Lecz do tego wszystkiego trzeba papieża innego... nie starca... 
Potrzebny jest nam teraz papież młody, silny, odważny, który by pod swą sutanną 
miał ukryty sztylet, aby przebić nim pierwszego szaleńca, który by się odważył 
pisnąć bodaj słowo!

Mówiąc to wszystko, margrabia 
spoglądał badawczo na Cezara. Ten zbladł.

— Tak, myśl jest śmiała i 
wielka...

— A gdyby taki młody papież, o 
którym wspominałem, był jednocześnie wielkim i sławnym ze swych zwycięstw 
wojownikiem, gdyby za baldachimem papieskim kroczyło regularne, silne wojsko, 
podczas gdy księża intonowaliby kościelne śpiewy, podczas gdy przed pochodem 
pobłyskiwałby złoty krzyż, a pod niebo wzbijałyby się kadzidlane dymy... rzecz 
zrozumiała, że wszelki bunt wygasłby tak szybko, jak się zrodził. Wtedy władza 
papieska skonsolidowałaby się, przypuszczam, na długo, a przynajmniej na tak 
długo, ażby się udało ostatecznie stłumić buntownicze zakusy tłumu.

— Dosyć, Rocasanta, dosyć! — 
zawołał Cezar podnieconym głosem.

Zajrzał badawczo w oczy 
margrabiemu.

— A więc chcesz, abym ja 
przywdział tiarę?

— Tak, wasza książęca mość — 
odpowiedział szczerze Rocasanta. — Jest to jedyny sposób uratowania sytuacji.

— Ale — rzucił Cezar posępnym 
tonem — na to, żebym został papieżem, ojciec mój musi być złożony z piastowanej 
przez niego godności. Nigdy konklawe...

— Może przecież umrzeć! — 
przerwał mu stanowczym tonem Rocasanta. — Bóg mi świadkiem, że chętnie oddałbym 
życie, aby przedłużyć dni Ojca Świętego! Lecz... ostatecznie... jest już 
stary... morze przy brzegach Caprery i Sardynii – burzliwe... o wypadek nie 
trudno...

Cezar nie słuchał go. Nie 
słuchał już dłużej słów demona-kusiciela, który wsiał w jego duszę ziarno 
ojcobójczych zamiarów. Pogrążył się w posępnych rozmyślaniach. Tyle już razy 
błyskała mu w głowie myśl zamordowania ojca, tyle razy podczas bezsennych nocy, 
dręczony ambitnymi marzeniami, rozmyślał o tym, by z prostego kondotiera kondotier - w XIV-XVI w. we Włoszech dowódca oddziałów najemnych w służbie miast lub dworów książęcych; 
każdy żołnierz najemny; człowiek służący cudzej sprawie dla interesu, 
bijącego się na czele swych najemnych wojsk, stać się nagle, za jednym zamachem, 
równym największym władcom tego świata... królem!

Rozmyślania Cezara trwały długo. 
Teraz Rocasanta milczał i czekał. Wreszcie Cezar podniósł głowę i szepnął:

— Trzeba by mieć człowieka 
pewnego... aby go móc posłać na Caprerę...

Margrabia zrozumiał, co chciał 
przez to powiedzieć: był to wyrok śmierci na Aleksandra VI.

— Wasza książęca mość — 
powiedział, tak obojętnym głosem, jak gdyby nic strasznego nie zostało przed 
chwilą postanowione. — Wasza książęca mość, jeśli jest jakieś dyskretne zlecenie 
na Caprerę, mogę wskazać odpowiedniego człowieka...

— Któż to taki?

— Młodzieniec, którego zalety 
mogłem dostatecznie ocenić: jest to lektor Jego świętobliwości.

— Ksiądz Angelo! — zawołał 
pogardliwie Cezar.

— On właśnie, wasza książęca 
mość. Nie mów o nim nic złego; posiada on nieocenione po prostu zalety! Przede 
wszystkim jest ambitny! Otóż ambicja, wasza książęca mość, to świetna broń! Ten, 
kto działa z przywiązania, może się pomylić; nieraz błądzi po ciemku, szuka... 
ten, kto działa pod wpływem zemsty, złym jest sługą: zapomina o wszystkim, chcąc 
jedynie działać na własny rachunek; ambitny zaś, przebiegły sługa, gotowy do 
spełnienia najzawilszego zadania, osiągnie zawsze dobre wyniki, jeśli posiada 
zimną krew. Rozwiń, wasza książęca mość, przed przeciętnym człowiekiem, powiem 
więcej nawet, przed zwykłą miernotą perspektywy jakiejś godności, do której 
wzdycha w głębi serca, wskaż mu możliwość zdobycia jej, połechcz jego ambicję... 
a człowiek taki stanie się najbardziej oddanym ci sługą. Zdradzi, jeśli każesz 
mu zdradzić; przyzwyczai się do myśli o zdradzie. Niechby go wtedy Aleksander VI 
darzył największymi nawet łaskami, on marzy w swym ukryciu o mitrze biskupiej; 
dziś jeszcze zdradzi Aleksandra Borgię, jeśli Cezar Borgia obieca mu ową 
wymarzoną mitrę. Ach! wasza książęca mość, jeśli będziesz chciał kiedy 
przeprowadzić jakąś trudną sprawę, nie wybieraj na jej wykonawcę ani człowieka 
oddanego sobie, ani takiego, który by działał pod wpływem nienawiści, wybierz 
ambitnego, wybierz sobie księdza Angela!...

— Zdaje mi się, że masz, 
margrabio, rację — rzekł Cezar w zamyśleniu. — Powiadasz więc, że ksiądz Angelo 
chce zostać biskupem?

— W oczekiwaniu czegoś jeszcze 
lepszego...

— Nie widzę żadnych przeszkód...

— W takim razie pośpiesz się, 
wasza książęca mość, już powiedziałem: czas nagli. Rzym się buntuje. Należy 
uczynić wielkie posunięcie, stworzyć dokoła siebie atmosferę podziwu albo też i 
lęku.

— Gdzie jest ten klecha? — 
zapytał nagle Cezar.

— Pozostał w Tivoli. Czy każesz 
mi się z nim widzieć, wasza książęca mość?

— Nie. Sam pojadę do Tivoli. 
Wracaj wprost do Rzymu. Ile czasu możesz się jeszcze trzymać?

— Kilka dni. Lecz, jeśli będę 
wiedział, że okoliczność, o której była mowa, dojdzie do skutku, doda mi to sił. 
Kilka zręcznie puszczonych po mieście wieści dużo zdziałać może.

— Odejdź tedy, drogi margrabio. 
Wiedz, że twoja kariera jest ściśle związana z moją.

— Czy byłbym tu w tej chwili, 
żebym w to nie wierzył?

Z tymi słowy Rocasanta pożegnał 
Cezara i udał się natychmiast w drogę powrotną.


 

 

 

 

 

LV

Ksiądz Angelo

 


Cezar Borgia po powierzeniu 
dowództwa swymi wojskami jednemu ze starych żołdaków, jakimi się zwykł otaczać, 
udał się do Tivoli w otoczeniu kilku zaufanych. Nazajutrz przed wieczorem był 
już na miejscu.

Zaledwie wszedł do apartamentów, 
które zamieszkiwał zawsze jego ojciec, kazał przywołać księdza Angela. Gdy ten 
stanął przed nim, zaczął mu się przyglądać z zaciekawieniem.

Ksiądz Angelo miał około 
dwudziestu czterech, a może dwudziestu pięciu lat. Wyglądał jednak najwyżej na 
dwadzieścia. Pozornie przynajmniej był typowym kapelanem dworu: układny, 
grzeczny, uperfumowany, wyróżowany, zawsze ubrany według ostatniej mody. Cerę 
miał różową, świeżą, wyraz twarzy niewinny, budzący zaufanie. Jego siwe oczy 
potrafiły jednak czasem rzucać niepokojące spojrzenia.

— Mój księże — rzekł Cezar, 
zasiadając w fotelu — co myślisz o sytuacji?

Ksiądz Angelo drgnął. Nigdy 
jeszcze Cezar nie rozmawiał z nim poważnie. Nieraz bywał obecny na naradach 
familijnych. Borgiowie nie krępowali się bynajmniej jego obecnością: stał się 
meblem, do którego się przyzwyczajono... i już.

— Wasza książęca mość — 
odpowiedział, siląc się na rumieniec — tak poważne pytanie... zadane mnie, 
biednemu lektorowi Jego Świątobliwości... cóż za honor!

— Honor, czy nie, czekam na twą 
opinię. Mało jest ludzi inteligentnych... a jeszcze mniej prawdziwie oddanych 
sług... Ty jesteś jednym z owych rzadkich wyjątków: mów więc szczerze i nie 
owijając w bawełnę. Dobra rada w obecnej sytuacji warta jest tyle, co wygrana 
bitwa.

Ksiądz nabrał pewności siebie. 
Na razie odurzony nagłym uśmiechem losu nie omieszkał sobie powiedzieć, że, 
jeśli już Cezar chce zaszczycać go taką łaską, mając w Tivoli tylu doradców w 
osobach licznych kardynałów i biskupów, oznaczało to, że Cezar właśnie ma do 
niego jakiś ważny interes. Toteż odrzucił z twarzy maskę wesołości, jaką zwykle 
wobec ludzi przywdziewał. Spoważniał.

— Wasza książęca mość, oto moje 
szczere zdanie: jeśli nie zajdzie jaki pomyślny i niespodziewany wypadek, tak 
jak jest – jest rozpaczliwie źle. Najpoważniejsze i najtragiczniejsze zło polega 
wcale nie na tym, że wojska twoje, wasza książęca mość, doznały 
najniespodziewaniej pod słońcem porażki. Niepowodzenia, nawet największe, można 
naprawić... Najstraszniejsze jest to, że Jego Świątobliwość jest w tej chwili w 
takim usposobieniu, które skłania go do odgrodzenia się od Rzymu morzem...

— Czy wiesz, waść, że jesteś 
bardzo inteligentny? Wszystko, coś mi powiedział, jest szczerą prawdą, żałuję, 
że nie skorzystałem wcześniej z twego rozumu i przenikliwości. Człowiek tego 
pokroju co ty, nie może zajmować podrzędnego stanowiska. Wszyscy nasi biskupi są 
zbyt starzy. Potrzebni nam są duszpasterze energiczni i młodzi, tacy jak ty, 
Angelo. Jestem pewien, ze ojciec mój nie pomyślał o tobie… A tymczasem w mitrze 
byłoby ci bardzo do twarzy…

Angelo lekko pobladł.

— Jeśliby Bóg i Ojciec Święty 
zechcieli powierzyć mi zarząd diecezją, sądzę istotnie, że nie pożałowaliby 
tego.

— Niestety jednak, jak już 
powiedziałem, ojciec mój nie myśli wcale o tobie...

— To prawda, wasza książęca 
mość!

Cezar milczał przez chwilę, jak 
gdyby pozostawiając księdzu czas do właściwego zrozumienia tego, co było 
powiedziane. Potem zaczął mówić dalej:

— Powiedziałeś, że jakiś 
doniosły wypadek mógłby zmienić na korzyść obecną sytuację. Jaki wypadek miałeś 
na myśli?

Ksiądz milczał. Podniesionym do 
góry palcem wskazał na niebo, jakby chcąc tym powiedzieć, że wypadek ten stanowi 
jeszcze tajemnicę znaną jedynie Bogu. Cezar wstał z miejsca i zbliżył się do 
księdza:

— Co sądzisz o moim ojcu? — 
zapytał nagle.

Ksiądz zadrżał. Zrozumiał, że 
myśli ich obu błądzą jednakowo krętymi ścieżkami. Podniósł wzrok na Cezara i 
odpowiedział głucho:

— Papież jest bardzo stary... 
tylko tyle myślę...

— Wytłumacz się jaśniej... 
Mów... nie obawiaj się niczego...

— To, co już powiedziałem, jest 
wszystkim... Papież jest za stary... Jest zmęczony... Panowanie jego było bardzo 
świetne, po trzykroć święte... lecz panowanie wyczerpuje...

— Sądzisz więc, że Rzymowi 
potrzebny byłby papież młodszy?

— Sądzę, że sile rewolty należy 
przeciwstawić siłę pięści...

Cezar przeszedł się parę razy po 
pokoju. Nagle zbliżył się do Angela:

— Co uczyniłbyś dla człowieka, 
za którego sprawą zostałbyś biskupem?

— Wszystko!

— Lecz aby obdarzyć cię tą 
godnością, należy być papieżem, nieprawdaż? Gdybym nim został, posiadłbyś, mój 
Angelo, mitrę.

Ksiądz czekał na dalszy ciąg 
rozmowy poważny i posępny. Zrozumiał, że wszystko, co teraz by się powiedziało, 
byłoby niepotrzebną gadaniną. Drżał nerwowo na całym ciele.

— Angelo, — ciągnął dalej Cezar 
półgłosem — czy chcesz być biskupem, a nieco później kardynałem?

Ksiądz ukłonił się nisko, prawie 
uklęknął i ledwo zrozumiałym głosem wyszeptał:

— Czekam na twe rozkazy, 
Ojcze Święty!

— Dobrze — odpowiedział Cezar. — 
Widzę, że nie uczyniono mi zawodu, polecając ciebie.

Teraz Cezar usiadł przy stole i 
zaczął pisać. Gdy już skończył, podał księdzu pergamin, na którym położył swój 
podpis.

— Przeczytaj to — powiedział do 
Angela. — Nie mamy już teraz przed sobą tajemnic. Zresztą poznanie treści tego 
listu uświadomi cię, czego czekam od ciebie.

Ksiądz Angelo jął odczytywać 
pismo bardzo uważnie, ważąc w myśli każde słowo:

 

Droga Siostro!

Ksiądz Angelo, oddawca 
niniejszego, w którym pokładam całkowite zaufanie, powie ci, dlaczego nie mogę 
natychmiast przyjechać na Caprerę. Za kilka jednak dni mam nadzieję odwiedzić 
cię. Spodziewam się, że ojciec nasz cieszy się dobrym zdrowiem, nie chcę jednak 
łudzić się zbyt pięknymi nadziejami. Gdy go widziałem po raz ostatni, zdawało mi 
się, że nie czuje się dobrze, toteż obawiam się, że smutny koniec się zbliża. 
Gdyby nieszczęście to miało nas dotknąć w bliskiej 
przyszłości, ksiądz Angelo zawiadomi mnie o tym. Żegnaj, moja droga siostro. 
Ksiądz Angelo dopomoże ci w pielęgnowaniu naszego biednego ojca, co jest 
konieczne w jego stanie. Obawiam się tylko, czy leki, które zabiera ze sobą dla 
chorego, będą w stanie radykalnie usunąć zło. Ciągnę do Rzymu, gdzie będę czekał 
od ciebie wiadomości z niepokojem, który chyba jest zrozumiały.

Twój brat,

Cezar

 

Gdy ksiądz skończył czytanie 
tego listu, Cezar Borgia przyjrzał mu się badawczo.

— No i cóż, mój kochany — rzekł 
ze straszliwym spokojem, tym straszniejszym, że, jak wiemy, podpisał przed 
chwilą wyrok śmierci na własnego ojca — czy zgadzasz się ze mną co do stanu 
zdrowia mego ojca? Mów szczerze, nie owijaj prawdy w bawełnę, jakkolwiek smutna 
by ona była.

— Często i blisko obcowałem z 
Jego Świątobliwością — odpowiedział zimno Angelo — a doświadczenie dni ostatnich 
mówi mi, że wasza książęca mość, niestety, nie jest w błędzie!

— Ile więc jeszcze dni życia 
mu dajesz?

Ksiądz Angelo pomyślał, jakby 
obliczając coś, potem dodał bez cienia niepokoju w głosie:

— Najwyżej osiem dni!

Okropne pytanie wyrodnego syna i 
nie mniej ponura odpowiedź księdza, były wypowiedziane półgłosem.

Dwaj zbrodniarze zamienili ze 
sobą porozumiewawcze spojrzenie. Zrozumieli, że wszystko już zostało 
dostatecznie omówione. Cezar otworzył okno i westchnął całą piersią, potem, 
zwracając się do księdza, rzekł:

— Natychmiast wracam do obozu. 
Potem, nie zwlekając, pociągnę na Rzym. A ty, księże Angelo, kiedy zamierzasz 
wyjechać?

— Jutro rano...

— Dlaczego nie zaraz?

— Ponieważ muszę się zobaczyć z 
kimś, kto mi da nieodzownie potrzebne lekarstwa, a z tą osobą mogę się 
widzieć nie wcześniej niż dziś w nocy.


 

 

 

 

 

LVI

Nocne spotkanie

 


Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy Cezar Borgia 
szykował się do ataku na Diabli Wąwóz, papież, który podówczas jeszcze mieszkał 
w swej willi w Tivoli, wyszedł pewnego wieczoru poza jej obręb w towarzystwie 
kilku osób ze swej świty, chcąc użyć przechadzki. Przechadzka ta przeciągnęła 
się dłużej, niż zamierzano pierwotnie.

W chwili gdy zawrócił do domu, 
była już ciemna noc. Ksiądz Angelo towarzyszył swemu panu, jak zwykle. Lubił on 
kolekcjonowanie owadów i ziół. Zatrzymał się tedy, chcąc włączyć do swej 
kolekcji wyjątkowo jasno lśniącego świetlika. Gdy powstał z ziemi i obejrzał 
się, ujrzał nagle jakiś cień ludzki kryjący się za skałą.

Nie ruszył się z miejsca. 
Wkrótce po baczniejszym przyjrzeniu się przekonał się, że była to kobieta.

Gdy stary Borgia się oddalił, 
kobieta stała jeszcze czas jakiś bez ruchu. Potem Angelo zauważył, że przesunęła 
ręką po czole, wydając głębokie westchnienie. Wreszcie usłyszał wyraźnie, jak 
wyrzekła prawie głośno:

— Idź, Rodrygu, idź sobie 
spokojnie... bądź spokojny, chociaż ja cierpię... Zbliża się jednak godzina, w 
której odkupisz naraz wszystkie twoje grzechy...

Angelo nie ruszył się z miejsca 
i powstrzymał oddech, czekając, aż tajemnicza kobieta się oddali. Potem ruszył 
jej śladem, przemykając się pomiędzy skałami. Kobieta nie zachowywała żadnych 
ostrożności.

Ksiądz Angelo ujrzał, że weszła 
do groty Anio. Przez kilka dni z kolei śledził ją. Kto wie, czy nie dowiedział 
się, kim ona jest i na kogo wyczekuje.

 

* * *

 

Pewnej nocy, wkrótce po tym wypadku, o którym nie mówił z 
nikim, ksiądz Angelo nie mógł usnąć. Szeptał do siebie:

— Na pewno przyjdzie dziś... 
jestem pewny, że przyjdzie... Ach, to przyzwyczajenie samotników rozmawiania ze 
sobą głośno... Poznałem najtajniejsze myśli starej Magi...

Drgnął... Na końcu korytarza 
zauważył jakiś czarny cień, sunący powoli pod ścianą.

Stał bez ruchu przy uchylonych 
drzwiach. W pokoju jego nie było światła. „Cień” się zbliżał... Wkrótce stanął 
tuż przy nim.

Nagle Angelo wyciągnął rękę. 
Ręka ta dotknęła i pochwyciła gwałtownie inną rękę, wciągnął „cień” do swego 
pokoju i zamknął drzwi. Wszystko to stało się bardzo szybko i w zupełnym 
milczeniu. Ksiądz szepnął;

— Milcz! W przeciwnym razie 
krzyknę i zadenuncjuję cię!

Zapalił pochodnię. W jej mdłym 
świetle ukazała się postać Magi. Spojrzała bez gniewu na człowieka, który stanął 
pomiędzy nią a papieżem. Angelo więził ciągle w swym ręku jej dłoń.

— Usiądź — rzekł półgłosem — 
musimy ze sobą pomówić. Wiem, że przyszłaś, aby zabić Ojca Świętego. Jedno słowo 
z mej strony, a zostałabyś aresztowana, a to byłoby twoim wyrokiem śmierci... 
Widzisz jednak, że tego słowa nie mówię...

— A więc — odpowiedziała Róża 
Vanozzo z dziwnym spokojem — jest to dowód oczywisty, że godzisz również na 
życie Rodryga Borgii!

— Nie! Nie życzę mu śmierci 
wtedy, gdy śmierć jego nie przydałaby mi się, jak to jest w tej chwili. Lecz 
możliwe, a nawet pewne, iż kiedyś śmierć papieża może mi się na coś przydać...

— Czegóż więc chcesz ode mnie?

— Ażebyś nieco zaczekała.

— A jeśli nie mogę albo nie 
zechcę czekać?

— W takim razie zacznę krzyczeć, 
wołać, zbudzę wszystkich, pochwycą cię i oddadzą pod sąd. Umrzesz w straszliwej 
rozpaczy, że nie mogłaś dokonać swego dzieła zemsty.

Róża Vanozzo przyjrzała się 
uważnie księdzu. Na jej udręczonej twarzy, na której nie odbijały się już żadne 
żywsze uczucia, odmalowało się nagle coś w rodzaju ciekawości, ożywiając na 
chwile tę martwą maskę.

— Jesteś młody — rzekła powoli — 
jesteś w wieku, kiedy się kocha i kiedy się nienawidzi gorąco i silnie, w wieku, 
kiedy uczucie dominuje nad rozsądkiem. A jednak twarz twoja jest dla mnie 
zagadką. Jakie tajemne uczucie cię ożywia?

— Ambicja! — odpowiedział 
Angelo, chwytając ją za rękę. — Tobie mogę to powiedzieć, nie masz już bowiem w 
sobie nic ludzkiego... zdajesz mi się być jedynie widmem zemsty... Ambicja! Czy 
ty rozumiesz, co to jest ambicja?! Widmo to jest godne twego widma.

— Tak, rozumiem! — odpowiedziała 
Róża, kiwając powoli głową. — Żyłeś w zatrutej atmosferze Borgiów i trucizna 
przepoiła ci duszę. Zrozumiałeś, jak to jest wygodnie stanąć nagle ponad 
poziomem tych wszystkich służalczych tłumów, aby tylko udało się zdławić w sobie 
miłość, wszelką nienawiść, jednym słowem wszystkie ludzkie uczucia. Masz rację. 
Jesteś siłą, a siła twoja godna jest mojej.

— A więc zechcesz zaczekać?

— Czekałam przez lata całe, mogę 
zaczekać kilka dni. Kiedy jednak przyjdzie odpowiednia chwila?

— Uprzedzę cię!

Róża Vanozzo spuściła głowę i, 
zdawało się, zapadła w głęboką zadumę.

— Zgoda — oświadczyła wreszcie. 
— Zaczekam. Wiesz, gdzie mnie możesz znaleźć.

Po tym spotkaniu ksiądz odbył 
kilkakrotną naradę z Magą w jej grocie. W dniu kiedy stary Borgia odjechał z 
Tivoli, pośpiesznie przyszedł znowu do Magi.

— Papieża nie ma już w Tivoli - 
oświadczył jej.

— Wiem o tym — odparła spokojnie 
Róża Vanozzo.

— Uciekł na Caprerę, do swej 
córki Lukrecji. Armia Cezara poniosła prawdziwa klęskę. W Rzymie szerzy się 
rebelia, a i w innych miejscowościach również.

Stara słuchała tych szczegółów z 
wielkim na pozór spokojem. Szepnęła tylko:

— Zbliża się dzień kary! 
Przypadek przeszkodził mi zamordować go tamtej nocy. Niech będzie błogosławiony 
przypadek! Rodryg bowiem będzie musiał przeżyć zmierzch swej potęgi! Teraz 
jednak, młodzieńcze, śpiesz się…

Potem już ciszej, jakby do 
siebie, dodała wzdrygając się:

— Caprera! Dobrze!


 

 

 

 

 

LVII

Ojciec i córka

 


W godzinę po odjeździe Cezara, 
wracającego do obozu, ksiądz Angelo udał się do groty Anio. Z jego 
zdenerwowania, z posępnego blasku oczu Róża Vanozzo odgadła całą prawdą:

— Nadeszła godzina czynu? — 
zapytała zimnym tonem.

— Tak... jadę...

— Chcesz powiedzieć: jedziemy!

Angelo przez chwilę zachował 
milczenie. Zmarszczył czoło. Róża przyglądała mu się z natężoną uwagą.

— Posłuchaj — odezwał się 
wreszcie ksiądz Angelo. — Nadeszła istotnie godzina czynu. Nim tydzień minie, 
papież nie będzie już żył, ręczę za to. Po co masz jechać na Caprerę? Obecność 
twoja mogłaby wszystko zepsuć. A tymczasem, działając sam, jestem pewny 
powodzenia. No bo i czego ostatecznie chcesz? Jego śmierci... Otóż... on umrze. 
Twoja chęć zemsty zostanie zaspokojona... Daj mi ową straszliwą wodę, którą 
umiesz przygotowywać... I... jadę!

Maga wzruszyła ramionami.

— Jesteś dzieckiem — szepnęła — 
i nie wiesz, co to jest zemsta. Nie chcę aby papież umarł, ja chcę go zabić! 
Ocaliłam mu życie kiedyś, kiedy był poważnie chory; dałam mu możność śmiertelnej 
przewagi nad wrogami, którzy godzili na jego życie. Wszystko to, moje dziecko, 
uczyniłam dlatego, aby go zachować dla siebie. Chcę tam być... Musi mnie 
widzieć, musi mówić ze mną w swej ostatniej godzinie. Mam mu bowiem tyle rzeczy 
do powiedzenia... tyle rzeczy, które powtarzam sobie od długiego szeregu lat; 
śmierć nie powinna nań spaść nieoczekiwanie; on musi czekać, aż przyjdzie 
ostatnia godzina... Sądzisz więc, że chroniłabym Rodryga zazdrośnie przed 
wszelkim niebezpieczeństwem, że wyczekiwałabym przez całe me życie sprzyjającej 
chwili, a potem nagle zgodziłabym się odstąpić ci całą rozkosz zemsty?

Zaśmiała się ponurym śmiechem.

— To ja naleję mu trucizny... 
Nikt inny... tylko ja...

Ksiądz milczał, patrząc z 
niewypowiedzianym lękiem na posępną twarz starej, która była w owej chwili 
uosobieniem zemsty.

— Przerażasz mnie — wybełkotał 
wreszcie. — Uczynię wszystko, co zechcesz...

— Będziesz mi posłuszny aż do 
końca?

— Będę ci posłuszny...

— A więc... w drogę!

W dwie godziny po tej rozmowie 
zamknięty powóz opuścił Tivoli i udał się w kierunku Ostii, małego portu 
położonego tuż pod Rzymem, przy samym ujściu Tybru.

 

* * *

 

Stary Borgia ukrył się istotnie 
na Caprerze.

Wiadomość o klęsce w Diablim Wąwozie, zadała Aleksandrowi 
VI tym straszliwszy, bo nieoczekiwany, cios. Starzec ten, który nie bał się 
niczego na świecie i którego energia była wciąż jeszcze zdumiewająca, w głębi 
duszy drżał ze strachu przed synem swym Cezarem. Przejrzał go na wylot. Wiedział 
doskonale, że nie cofnie się on w razie potrzeby przed ojcobójstwem, toteż, 
ułatwiając mu coraz to nowe podboje, wikłając go w coraz to inną wojnę, dbał 
przede wszystkim o to, by odciągnąć jego uwagę od swej osoby.

Porażka zburzyła wszystko... 
górne marzenia Cezara rozwiały się... Teraz Aleksander VI zaczął drżeć o swoje 
życie.

Toteż, gdy wysłannik Lukrecji 
oznajmił mu, że zamierza ona udać się na Caprerę, powziął on nagłą decyzję. Już 
nazajutrz zebrał się w drogę, prawie potajemnie, oznajmiając swym zaufanym, że 
jedzie do córki: na kilka dni. Na czwarty dzień wylądował na Caprerze.

Lukrecja powitała go ze 
wszystkimi objawami najżywszej, dziecięcej miłości. Nieoczekiwany jednak 
przyjazd ojca zbudził w jej duszy głuchy niepokój a jednocześnie głuchą 
irytację. Wszystko w zachowaniu papieża zwiastowało jej, że przyszła chwila 
wielkich katastrof. Podejrzane było i to, że zaraz po swym przybyciu, mimo 
zmęczenia podróżą, wyraził chęć zwiedzenia pałacu.

Pałac ten był położony nad 
brzegiem morza, od strony Włoch. Od tej strony był on niedostępny. Brzeg cały 
był najeżony skałami, a u ich stóp szumiał nieustannie błękitny przestwór 
morskiej toni.

Od strony lądu szeroka fosa, 
pełna wody, stanowiła drugą przeszkodę nie do przebycia. Stary Borgia, po 
zbadaniu terenu, wyraził żywe zadowolenie.

— Per bacco, moja córko — 
powtórzył kilkakrotnie — jesteś świetnym wojennym inżynierem. Zamek ten jest nie 
do zdobycia.

Lukrecja, która zawsze się 
trochę obawiała zmienności łask fortuny, już przed kilku laty otrzymała od swego 
ojca na własność małą posiadłość: wysepkę Caprerę, oddzieloną wąskim kanałem od 
Sardynii. Posiadała stateczek własny zawsze gotowy do udania się w drogę. Statek 
ten, zwykły sobie żaglowiec, posiadający załogę złożoną z dziesiątka marynarzy, 
których sobie zdobyła za pieniądze, statek ten i jego załoga czekali na nią w 
porcie w Ostii, o kilka mil od Rzymu. Inny stateczek, jeszcze mniejszy, lecz nie 
mniej szybki, stał na kotwicy przy wschodnim wybrzeżu Caprery, na wprost 
Sardynii. Lukrecja tym sposobem, przewidując wszelkie możliwości, zapewniła 
sobie ucieczkę w nagłym wypadku niebezpieczeństwa.

Sam pałac składał się z pokaźnej 
liczby zabudowań. Z nich największe i główne stanowił obszerny czworokątny 
budynek. W pałacu znajdowało się około czterech dziesiątków służby, nie licząc 
kobiet stanowiących personel żeński. Służba ta, każdej chwili gotowa była 
zamienić się w żołnierzy i stworzyć garnizon sił obronnych, wszyscy oni byli aż 
do śmierci oddani swej pani.

Po zwiedzeniu całego pałacu 
papież ulokował się we wspaniałym apartamencie, urządzonym, jak i rzymskie 
pokoje księżnej de Bisaglia, z właściwym jej wdziękiem. Apartament składał się z 
kilkunastu pokoi. Stary Borgia obejrzał starannie wszystkie drzwi i zamki. Wtedy 
tylko uspokoił się ostatecznie.

Odprawił służbę, która skupiła 
się dokoła niego, i pozostał sam z coraz to bardziej niespokojną Lukrecją. 
Czekała na to, aż zechce jej wytłumaczyć, w jakim celu przybył na Caprerę. 
Jakkolwiek jednak dobrze znała swego ojca, okazuje się, że znała go zbyt mało. 
Istotnie Borgia, zamiast tego, by przystąpić do wyjaśnień, zwrócił się do niej 
nagle z zapytaniem:

— Powiedz mi teraz, moje 
dziecko, po coś tu przyjechała.

— Ależ, mój ojcze, wiesz dobrze 
o tym, że nieraz przyjeżdżam tu na odpoczynek.

— A więc nie miałaś żadnego 
specjalnego celu?

— Żadnego, mój ojcze — odparła 
najnaturalniej pod słońcem.

— Nie wiesz tedy o niczym?

— Alboż co się stało 
szczególnego? — zawołała Lukrecja z widocznym niepokojem.

— Stało się to, że Cezar poniósł 
formalną porażkę, że Rzym burzy się i że konklawe być może zbiera się w tej 
chwili, aby złożyć mnie z godności.

Lukrecja słuchała go ze 
zdumieniem i strachem.

— A więc — odezwała się drżącym 
głosem — powodem twego przybycia na Caprerę?...

— Jest strach... — odpowiedział 
jej głucho.

— Strach! Ach! mój ojcze, nigdy 
jeszcze nie słyszałam w twych ustach tego wyrazu... nigdy... w żadnych 
okolicznościach... Opanuj swój lęk... Sytuacja nie jest może tak groźna?

Aleksander VI pokiwał głową. 
Potem wstał z miejsca i zaczął spacerować po pokoju, mówiąc dalej:

— Uczyniłem raz w życiu coś, co 
musiałem potem oblać krwawymi łzami. Jakiś obłęd zaćmił mi tego dnia mózg? Nie 
wiem... jaki szatan podszepnął mi tę niefortunną myśl, która była pierwszą 
przyczyną naszych nieszczęść?

— Nie rozumiem cię, mój ojcze!

— Kiedyś pewien człowiek, tam, w 
Watykanie, zuchwale odmówił wykonania proponowanego sobie zadania... Cezar 
rzucił się na niego ze sztyletem... Powstrzymałem podniesione do ciosu ramię 
Cezara...

— Ragastens! — wykrzyknęła 
Lukrecja z powściąganą wściekłością.

— Ten dzień zadecydował o naszej 
przyszłości — ciągnął dalej Borgia. — Lud, który dotychczas drżał przede mną, 
podniósł głowę, gdy się dowiedział o porażce Cezara... Zrozumiałem, że Rzym 
wymyka mi się... Nawet w Tivoli widziałem dokoła siebie posępne, złowróżbne 
spojrzenia... Uczułem strach! Tyle zmarnowanych wysiłków! Tyle władzy, która 
poszła na marne!... Sądziłem, że buduję przyszłość na skale, a tymczasem 
ujrzałem, że podwaliny mej sławy wspierają się na piasku. Boję się! powtarzam 
ci, boję się... Lukrecjo, Lukrecjo! Ufam dziś tylko tobie! Wiesz, jak cię zawsze 
kochałem, jak cię zawsze wyróżniałem przed braćmi, nawet przed Cezarem! Ty 
znałaś wszystkie moje myśli, tyś była sędzią we wszystkich najtajniejszych mych 
zamiarach, jakie dyktowała mi dyplomacja, przed którą chylili czoła 
najpotężniejsi monarchowie świata... Lukrecjo, będziesz broniła twego starego 
ojca, nieprawdaż? Starego lwa opuszczonego przez wszystkich, na którego zawzięła 
się zgraja wszystkich tych wilków i lisów... Będziesz broniła swego ojca?

— Ach, mój ojcze, czyż możesz w 
to wątpić? — zawołała Lukrecja. — Tu jesteś zupełnie bezpieczny. Nie obawiaj się 
niczego! Lecz mój ojcze, pozwól sobie powiedzieć, że twój strach jest 
przesadzony. Cezar, jakkolwiek pobity, zbierze jeszcze armię nową... Jedna 
przegrana nie może przekreślić tylu zwycięstw. Co zaś do tego nędznika 
Ragastensa... wkrótce, mój ojcze, będziesz pomszczony całkowicie... Zemsta 
będzie tak straszna, że ten szaleniec umrze w najstraszliwszych torturach 
rozpaczy.

— Co mówisz? Ach! gdyby to mogło być prawdą!

— Nie obawiaj się, mój ojcze! Wyślę niezwłocznie kogoś zaufanego do Cezara. Musi 
tu przyjechać.

Papież wyprostował się.

— Cezar — zawołał ze 
wściekłością, a zarazem z tajonym lękiem. — Cezar! Dowiedz się więc, co myślę, 
dowiedz się całej prawdy! Śród tylu kardynałów czyhających na tiarę i 
spiskujących przeciw mnie, śród tylu możnowładców oczekujących z drżeniem serca 
na moją śmierć najzacieklejszym mym wrogiem jest właśnie Cezar, twój brat, a mój 
syn! Nie oburzaj się... Nie zaprzeczaj... Poznałem go... Dopatrzyłem się w jego 
oczach dziwnych blasków. Są to straszne ognie ojcobójczych 
myśli… Odgadłem go! Powiadam ci to… Cezar pragnie zostać papieżem na moje 
miejsce… Jeśli Cezar się tu zjawi, to jedynie po to, aby mnie zamordować!...

— Mylisz się, mój ojcze! 
Przysięgam ci... Ja również zbadałam głąb duszy Cezara.

— Lukrecjo, Lukrecjo! — zawołał 
starzec z widocznym przerażeniem. — Przysięgnij mi, że nie sprowadzisz tutaj 
Cezara!

— Jeśli cię to ma uspokoić, mój 
ojcze, przyrzekam ci to...

— Dobrze, moja córko... 
Wiedziałem, że zechcesz stanąć w obronie twego ojca! Pójdź, niech cię uściskam!

Lukrecja podeszła do Aleksandra 
VI i nadstawiła mu czoło do pocałunku.

— Teraz możesz odejść — 
powiedział stary Borgia. — Potrzebuję odpoczynku. Jutro pogadamy o tej zemście, 
którą zamyślasz przeciw temu łotrowi Ragastensowi.

Lukrecja się oddaliła. Gdy tylko 
znalazła się w swych pokojach, z twarzy jej znikł wyraz litości i miłości 
dziecięcej, w który zamaskowała się podczas rozmowy z ojcem.

Nie upłynęło godziny, a 
posłaniec Lukrecji odjechał do Włoch, mając zlecenie oddać Cezarowi pismo, 
zawierające te tylko słowa:

 

Trzeba koniecznie, abyś 
przyjechał na Caprerę. Sprawa niecierpiąca zwłoki. Czekam.


 

 

 

 

 

LVIII

Ragastens rozpoczyna poszukiwania

 


Tymczasem Ragastens gryzł się w 
sobie. Mimo jednak, że nie miał właściwie żadnego określonego planu działania, 
jego czynne i ruchliwe usposobienie nie pozwalało mu siedzieć z założonymi 
rękami. Pierwsze wrażenie po zadanym mu przez Lukrecję ciosie było straszne. 
Sława, jaką zdobył, zadając porażkę Cezarowi, zbladła w jego oczach, pogrążył 
się w głębokim smutku, dowiedziawszy się o zniknięciu Primavery.

Gdy jej nie było, wszystko inne 
nic go nie obchodziło. Wszystko, co dotychczas uczynił, miało na celu jedynie 
zdobycie Primavery. Jeśli nie żyje lub nawet jeśli tylko znikła, wszystkie jego 
trudy były niepotrzebne.

Gdy odzyskał przytomność po 
omdleniu, odprowadził na bok starą dwórkę, która zwiastowała mu nieszczęsną 
wiadomość, i zaczął ją długo wypytywać. Poczciwa staruszka nie mogła jednak dać 
mu żadnych bliższych wyjaśnień. Większą część nocy strawił na wypytywaniu całej 
pałacowej służby; nikt również nic nie wiedział; nawet oficer, który w nocy stał 
na straży przy bramie miejskiej, nie wniósł nic nowego do badania.

Złamany znużeniem po pracowitym 
dniu, zrozpaczony, wrócił do siebie i zapadł w końcu w głęboki sen, przerywany 
jedynie sennymi zmorami.

Nazajutrz rano do pokoju jego 
wszedł Juliusz Orsini.

— Drogi przyjacielu — oznajmił — 
rada dowódców zbiera się w pałacu. Należy teraz uradzić coś, aby obmyślić 
sposoby wyzyskania zwycięstwa. Cezar poniósł całkowitą porażkę. Wojsko jego jest 
w rozsypce. Ruszymy na Rimini, stamtąd na Bolonię, Piombino. Jeśli plan się uda, 
Włochy zrzucą ze siebie jarzmo niewoli… Uważamy, że ty powinieneś objąć 
dowództwo nad sprzymierzonymi wojskami. Aby więc ofiarować ci tę najwyższą 
władzę, zebraliśmy się w pałacu.

— Nie pójdę na zgromadzenie — 
odpowiedział Ragastens.

— Co mówisz? — zawołał Juliusz 
Orsini ze zdumieniem.

— Mówię, że nie przyjmuję tej 
tak zaszczytnej dla mnie godności, którą ty i twoi przyjaciele ofiarowujecie mi. 
Dziś jeszcze opuszczę Monteforte. Dosyć macie nieustraszonych dowódców, którzy 
powiodą wojska wasze ku przyszłym zwycięstwom. Co do mnie, życie moje nie należy 
do mnie: młoda księżna znikła z Monteforte: odnajdę ją, albo padnę sam.

Orsini, wzruszony, wyciągnął do 
Ragastensa rękę:

— Wybacz mi, przyjacielu, 
zapomniałem, my wszyscy w egoistycznej radości zwycięstwa zapomnieliśmy o twej 
miłości... i o twej boleści... Tak, masz słuszność, nie miałbym odwagi bodaj 
jednym słowem odwodzić cię od twego zamiaru... Lecz to tylko ci powiem, że i my 
gotowi jesteśmy wyrzec się wszystkiego i przede wszystkim dopomóc ci w 
urzeczywistnieniu twych zamiarów...

Ragastens potrząsnął przecząco 
głową:

— Wolę działać sam — powiedział. 
— Jeśli kiedyś, później, będę potrzebował waszej pomocy, mój drogi 
przyjacielu...

— Rozporządzaj moim życiem i 
życiem każdego z nas!

— Zapiszę sobie dobrze w pamięci 
te słowa. W tej chwili jednak nie chodzi o walkę... teraz należy uciec się do 
przebiegłości. Nie wystąpię do walki; udaję się na poszukiwania... a do tego nie 
potrzebuję pomocy... przeciwnie... lepiej będzie, gdy podejmę się tego sam.

— W każdym bądź razie nie 
zapominaj o tym, że pozostawiamy w Monteforte garnizon złożony z trzech tysięcy 
żołnierza. Wojsko to jest do twego rozporządzenia, możesz je mieć na pierwsze 
skinienie. Co do pieniędzy, których możesz potrzebować, skrzynie moje stoją 
przed tobą otworem, za chwilę przyślę ci swego intendenta, któremu wydasz 
odpowiednie rozkazy. Jeszcze słowo, mój drogi, czy nie przyjdziesz pożegnać 
twych przyjaciół?

— Liczę pod tym względem na 
ciebie... potrafisz godnie mnie w tym zastąpić.

— Już dobrze... Jedź więc z 
Bogiem, i oby ci szczęście sprzyjało.

Dwaj przyjaciele zamienili 
serdeczny uścisk dłoni i padli sobie w ramiona. Potem Orsini oddalił się, 
smutnie kiwając głową. Był przekonany, jak zresztą wszyscy dowódcy, że Beatrix 
padła ofiarą swej nieustraszonej odwagi.

Jedynie Ragastens nie stracił 
ani na chwilę nadziei. Primavera znikła... Tak! Lecz, żeby miała nie żyć!... 
Nigdy w świecie! Wszystkie jego podejrzenia skoncentrowały się dokoła osoby 
Lukrecji Borgii.

Lukrecja przedostała się do 
Monteforte; Lukrecja widziała się z nim i mówiła; Lukrecja, widząc, że odrzucił 
wszystkie jej propozycje, zagroziła mu swą zemstą. Lecz co mogła uczynić z 
Primaverą? Jakie jest prawdopodobieństwo, że siostra Cezara przedostała się do 
pałacu Almów?

Ragastens posądzał o porwanie 
Beatrix Lukrecję Borgię. Nie mógł jednak sformułować jaśniej swego posądzenia. 
Powtarzał jedynie uparcie, z głębokim przekonaniem, że Primavera żyje, że czeka 
na jego pomoc i że dlatego musi ją odnaleźć.

Przywołał Spadacape’a i wydał mu 
rozkaz, aby się przygotował do dalekiej podróży. W tejże chwili zjawił się 
intendent Juliusza Orsiniego, który przyszedł oddać się do jego dyspozycji. 
Ragastens rozkazał napełnić dukatami worek przy siodle Spadacape’owego 
wierzchowca. Uważał, że ubliży Orsiniemu, jeśli nie zechce skorzystać z jego 
usługi.

 

* * *

 

Wkrótce udał się w drogę w 
towarzystwie Spadacape’a. Juliusz Orsini przygotował mu niespodziankę. W chwili 
gdy przekraczał próg pałacu Orsinich, w którym zamieszkiwał, ujrzał na ulicy 
szereg żołnierzy ustawionych dwójkami, którzy na jego widok stanęli na baczność.

Śród hucznych wiwatów i okrzyków 
wojska i zgromadzonego tłumu, Ragastens posuwał się naprzód.

W pobliżu drzwi wejściowych 
stali dowódcy oczekujący na jego przybycie. Pozdrowili go również okrzykami. 
Ragastens gwałtownie wzruszony nie chciał się zatrzymać. Zadowolił się 
okrzykiem:

— Do widzenia!

Puścił konia galopem i szybko 
znikł im z oczu.

— Dokąd jedziemy, panie? — 
zapytał go wtedy Spadacape.

— Jedziemy szukać przygód? — 
odpowiedział Ragastens.

Powiedział prawdę. Ragastens 
istotnie nie wiedział dokładnie, co ma uczynić i jaki jest jego cel... Istotnie 
prawdziwym celem było szukanie przygód.

Gdy Ragastens zapytał dyżurnego 
w nocy oficera straży miejskiej, w jakim kierunku oddaliła się Primavera, oficer 
zrobił nieokreślony ruch ręką i powiedział:

— W tamtą!

Wskazał na drogę biegnącą wzdłuż 
wałów miejskich; następnie droga ta zagłębiała się w szczere pole. Wskazówka 
oficera była bardzo niejasna. Ragastens jednak musiał się nią zadowolić. Puścił 
się tedy drogą wskazaną mu przez oficera.

Po godzinie dobrego kłusa 
Ragastens stanął przed samotną oberżą. Nie spotkał po drodze dotychczas ani 
zajazdu, ani jakiegokolwiek domu. Zsiadł więc z konia i wszedł do wielkiej sali 
opuszczonej fermy bez wielkiego przekonania do tego, by mógł znaleźć tu jakąś 
nić przewodnią.

Stara niewiasta przędła na 
kołowrotku. W pobliżu niej dwunastoletni chłopiec zajęty był wyplataniem 
koszyka. Mężczyźni byli prawdopodobnie w polu.

— Pokój temu domowi i tobie, 
matko — rzekł Ragastens, witając starą ogólnie przyjętą formułką.

— Pokój i dobre zdrowie — 
odpowiedziała stara na pozdrowienie. — Andreo, pójdź i przynieś dzban chłodnego 
winka dla tego podróżnego, którego nam Bóg zsyła.

— Dziękuję ci, matko! Nie 
potrzebuję niczego... niczego, prócz paru informacji.

Andrea, dwunastoletni chłopiec, 
który powstał już, aby wypełnić rozkaz babki, usiadł z powrotem i zaczął dalej 
wyplatać koszyk trzcinowy, otwierając szeroko oczy na widok pięknego kapitana.

— Mów, panie — zabrała głos 
wieśniaczka — i jeśli będzie to w mej mocy, postaram się zaspokoić pańską 
ciekawość.

Ragastens przyjrzał się 
staruszce badawczo.

— Czy nie widziałaś dzisiejszej 
nocy... mniej więcej około dwunastej lub pierwszej, przejeżdżającej młodej 
damy... prawdopodobnie jechała konno.

Wieśniaczka drgnęła.

— Nic nie widziałam! — 
odpowiedziała, żegnając się.

Ragastens zanotował sobie to jej 
drgnięcie. Jeszcze bardziej ściągnęło na siebie jego uwagę to, że położyła na 
czole znak krzyża. Wiedział o tym, jak różne są znaczenia znaku krzyża 
czynionego na czole przez wieśniaków włoskich. Znak krzyża świętego towarzyszy 
najczęściej kłamstwu, jakie popełniają w mowie. Znak ten ma wybłagać u Boga 
przebaczenie za popełnione kłamstwo.

Ragastens dobrze wiedział o tym 
zwyczaju i o tej dyplomacji stosowanej przez nich w rzeczach sumienia, był więc 
przekonany, że wieśniaczka coś widziała. Przemówił więc głosem bardzo surowym.

— A więc, rzecz oczywista, nie 
widzieliście nic zgoła ani nikogo, kto by przejeżdżał tą droga w nocy? I nikt 
również nie zaglądał do wnętrza waszej fermy?

— Rzecz oczywista nikt, 
wielmożny panie! — odpowiedziała stara wieśniaczka, potrząsając głową.

Słowom tym towarzyszył ponowny 
znak krzyża położony na piersiach. Gest ten uczyniła jeszcze gorliwiej niż 
poprzednio.

— Babko — zawołał nagle chłopak 
— a piękna pani, która wstępowała do nas? Zapomniałaś, jak widzę, o niej.

— Milcz, Andreo! To dziecko samo 
nie wie, co mówi, wielmożny panie. Idź bawić się na dwór.

Ragastens zwrócił się do 
wieśniaczki:

— Wybacz mi, matko. Mimo całego 
szacunku, jaki wzbudza we mnie twój wiek, będę zmuszony zastosować gwałtowne 
środki, jeśli nie powiesz mi całej prawdy. Dowiedz się, że popełniono zbrodnię, 
wielką zbrodnię. Wszystko każe mi przypuszczać, że zbrodnię popełniła kobieta, 
że zbrodniarka tędy obrała drogę. Mieszkasz na ziemiach Almów i podlegasz 
jurysdykcji Monteforte. Jeśli nie wyznasz mi całej prawdy, dziś jeszcze 
zostaniesz prawdopodobnie aresztowana, jak również reszta mieszkańców tej fermy.

— Chryste Jezu! ulituj się nade 
mną! Co robić?! ONA zagroziła nam śmiercią, jeśli któreś z nas piśnie bodaj 
jedno słówko.

— A ja przysięgam ci, że nic ci 
się złego nie stanie, jeśli wyznasz całą prawdę. Pomyśl tylko, że hrabia Alma 
jest dosyć potężny, aby cię wziąć pod swą opiekę, jego zaś gniew mógłby cię 
kosztować drogo.

— Otóż, mój drogi panie, przed 
kilku dniami przybyła tu pewna pani...

— Kto to był?

— Nie wiem... nikt tego nie 
wie... Teraz mówię istotną prawdę... Prosiła nas o to, by mogła zostawić u nas 
powóz i czterech żołnierzy... Miała nam za to dobrze zapłacić... Przystaliśmy na 
jej propozycję... Prosiła nas również o to...

— Mów dalej! — rzekł ostro 
Ragastens, widząc, że stara się zawahała.

— Prosiła nas również o to, by 
pozostawić do jej rozporządzenia na jedną noc wielką salę naszej fermy, kazała 
nam również przysiąc, że nie będziemy usiłowali dowiedzieć się, co się tam 
będzie działo. Za to dała nam dużo pieniędzy.

— Dalej, dalej... 
Przedwczorajszej nocy wróciła, nieprawdaż?

— Tak — rzekła sterroryzowana 
wieśniaczka.

— Sama?

— Nie... Z jeszcze jedną panią!

Ragastens stłumił okrzyk. Teraz 
widział już jasno całą straszliwą prawdę.

— Dokończ! — rzekł, blednąc. — 
Co się potem stało?

— Słyszeliśmy odgłosy kłótni... 
potem weszli do wnętrza żołnierze... porwali młodą panią...

— Och! nędznicy!

— Wtrącili ja do powozu... i... 
wszyscy odjechali...

— W jakim kierunku? — zapytał 
Ragastens bez tchu.

— Drogą wiodącą na dół... na 
równiny...

Ragastens nie słuchał dłużej. 
Rzucił się na dwór i wskoczył na konia.

— To ta diablica Lukrecja! — 
warknął, pędząc galopem we wskazanym kierunku. — Porwana... Ona ją porwała! Ach! 
przebaczyłem jej już dwa razy... Lecz teraz... gorze jej!...
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Giacomo

 


Ragastens mógł teraz z łatwością 
dążyć za śladem Lukrecji aż do podnóża gór. Jedna tylko było dostępna dla powozu 
droga, drogą tą jechał wciąż dalej i dalej. Od czasu do czasu mijał jakąś oberżę 
lub fermę. Wchodził do wnętrza, zbierał jak najściślejsze informacje, potem 
ruszał w dalszą drogę.

Gdy jednak stanął na dolinie u 
podnóża góry, wszelki ślad uciekinierów zaginął. Krzyżowały się tu liczne drogi. 
Na którą należało się zdecydować? Przybity i zgnębiony Ragastens zatrzymał się w 
niedużym topolowym lasku i usiadł w cieniu drzew.

Sytuacja zdała się być 
przerażająca. Do jakiej nory wciągnięto Primaverę?

Czując potrzebę mówienia o swym 
nieszczęściu, a także w nadziei usłyszenia jakiejś dobrej rady, zaczął opowiadać 
Spadacape’owi całą swą tragiczną przygodę. Spadacape wysłuchał opowieści z 
wielkim zainteresowaniem, które wyraziło się serią wykrzykników i gwałtownych 
westchnień.

— Ależ ta baba jest szalona! — zawołał, gdy kawaler 
poniechał opowiadania. — Diabła ma za skórą! Nie odrodziła się od całej swej 
godnej rodzinki!

— Niestety, jest to niezbitą 
prawdą! Lecz czy nic ci nie przychodzi na myśl? Nie przewąchałeś niczego? Nie 
wpadłeś na jakiś cień bodaj śladu?

— Nie, panie! Lecz jeśli się 
czego możemy dowiedzieć, to chyba jedynie w Rzymie.

— W Rzymie! — wykrzyknął głucho 
Ragastens.

— Ach! wiem, że to rzecz 
niebezpieczna. Nie dla mnie... rzecz oczywista... W gruncie rzeczy sprawiłoby mi 
tylko wielką przyjemność nadstawienie karku za pana... Lecz dla pana byłoby to 
wyrokiem śmierci. Jest w Rzymie niejaki margrabia Rocasanta, z którym nieraz już 
miałem na pieńku. Mogę pana zapewnić, że jest to urzędnik pierwszej klasy.

— Jedźmy do Rzymu! — zawołał 
Ragastens. Rada była dobra.

— Jeszcze chwilę, mości 
kawalerze. Na pańską głowę nałożono cenę. Pozwól, że cię umieszczę w pewnym 
okolicznym domku, gdzie będziesz zupełnie bezpieczny, jak byłeś bezpieczny w 
oberży Pod Widłami. Wtedy ja udam się do miasta i podejmuję się 
dowiedzieć wszystkiego, o co nam chodzi.

Ragastens pokiwał głową, nie 
dając żadnej odpowiedzi i ruszył w kierunku Wiecznego Miasta. Spadacape jechał 
za nim z nosem spuszczonym na kwintę. Widział, że pan jego był zrozpaczony.

Dzięki wytrwałości swych rumaków 
stanęli przed wrotami Rzymu czwartego dnia wieczorem. W miarę tego jak zbliżali 
się do miasta, Ragastens zauważył niezwykłe jakieś ożywienie. Okolice 
podmiejskie zazwyczaj puste i głuche, pełne były dnia tego ludzi wyglądających 
dziwnie wojowniczo. Wjechano wreszcie do Rzymu. Serce biło mu gwałtownie.

Minął ze drżeniem Pałac Śmiechu, 
teraz milczący i ponury. Dziwny widok go uderzył: wszystkie szyby w oknach były 
powybijane; posągi z podsienia galerii – poobalane... pałac zdawał się być 
przewrócony do góry nogami... Całe zresztą miasto przedstawiało dziwny widok.

Grupy mieszczan snuły ulicami; 
wszyscy byli uzbrojeni w halabardy albo szpady, niektórzy z nich mieli na 
ramieniu rusznice.

Ragastens wyminął owe wojownicze 
grupy, nie niepokojąc się wcale o swe bezpieczeństwo, tłum stawał się coraz 
liczniejszy i hałaśliwszy w miarę tego, jak się zbliżali do centrum miasta.

— Co powiesz o tym wszystkim? — 
zapytał Spadacape’a, który jechał tuż za nim.

— Powiem, że dzielni Rzymianie 
mają już dosyć swej niewoli. Niewolnictwo ma swe dobre strony, nie przeczę... 
Uwalnia tłum od obowiązku myślenia i działania. Lecz ostatecznie nie ma takiej 
rzeczy, która by w końcu się nie sprzykrzyła, nawet szczęście, jakiego doznaje 
chudopachołek zaciachany przez któregoś z książąt.

Ragastens nic nie odpowiedział, 
myślał znowu o Primaverze, która znajdowała się w tej chwili w rękach Lukrecji 
Borgii.

Klucząc po mieście, Ragastens 
znalazł się wreszcie przed swą dawną gospodą Pod pięknym Janusem. Stanął 
na podwórzu i zsiadł z konia. Bartłomiej, czcigodny oberżysta, widząc 
wjeżdżającego na swe podwórko kawalera, rzucił się w jego stronę. Zatrzymał się 
jednak szeroko rozdziawiając usta.

— Imć pan kawaler de Ragastens! 
— szepnął.

— We własnej osobie, drogi panie 
Bartłomieju... Dlaczego obecność moja wprawia cię w takie zdumienie?

— Bez powodu, mości kawalerze... 
to znaczy, prawie bez powodu... Kiedy tylko pomyślę o tym, jak ci nicponie 
Borgiowie skazali cię na śmierć! Lecz nic dziwnego... jesteś pan jednym z ich 
najzacieklejszych wrogów... Jakiż to honor dla mej oberży! Niech żyje pan de 
Ragastens, wróg Cezara Borgii!

Oberżysta mógłby długo jeszcze 
wyrażać swój entuzjazm na widok Ragastensa, gdyby ten nie poskoczył do niego i 
nie porwał go za ucho.

— Ojcze Bartłomieju — rzekł do 
niego, posłuchaj tego, co ci powiem... będzie to w twoim własnym interesie; 
jeśli nie przestaniesz wykrzykiwać mojego imienia, obetnę ci ucho, które trzymam 
w tej chwili w ręku.

— Nic już więcej nie powiem — 
zaczął zapewniać imć pan Bartłomiej.

— W takim razie pozostaniemy po 
dawnemu przyjaciółmi. Zaprowadź mnie do małej izdebki wychodzącej na Tyber.

— O, o, o, nie! Dam panu 
najpiękniejszy pokój z całej mej oberży... dam panu pokój książęcy...

Ragastens jednak zaczął nastawać 
na to, że chce najskromniej pod słońcem zamieszkać po dawnemu w małym pokoiku, w 
którym mieszkał zaraz po przyjeździe do Rzymu. Pokoik ten był pełen wspomnień i 
jakkolwiek bohater nasz nie był marzycielem, musiał jednak opłacić haracz 
pełnemu czaru uczuciu melancholii, jakie ogarnia zawsze człowieka, gdy opadną go 
wspomnienia przeszłości. Poza tym, nie należy zapominać, że Ragastens był 
pływakiem pierwszej klasy; Tyber już raz jeden stał się dla niego drogą 
ocalenia; liczył więc na to, że w razie jakiegoś nagłego alarmu, skorzysta z tej 
drogi po raz drugi.

Tegoż jeszcze wieczoru w 
towarzystwie Spadacape’a rozpoczął poszukiwania. Wszystko jednak było nadaremne. 
Minął tydzień, Ragastens przez ten czas spenetrował Rzym cały i okolice jego, 
nigdzie jednak nie natrafił na najlżejszy bodaj ślad Lukrecji Borgii.

Ragastens uczuł, że ogarnia go 
rozpacz. Nie widział już żadnego prawdopodobieństwa i możliwości odnalezienia 
Lukrecji, a tym samym i Primavery.

Tydzień ten cały spędził jak w 
gorączce, czując wciąż wzmagający się śmiertelny niepokój. Tymczasem powstanie w 
Rzymie rozwijało się normalnym trybem. Lud oblegał teraz Zamek Świętego Anioła.

Dziewiątego dnia Ragastens 
przejeżdżał właśnie około ruin zburzonego Pałacu Śmiechu. Po przybyciu na plac, 
zauważył małego, czarno ubranego człowieka, który odruchowo podniósłszy wzrok na 
przejeżdżającego poznał go.

— Pan de Ragastens! — zawołał.

Ragastens zadrżał i najechał 
swym koniem na nieznajomego.

— Kto waść jesteś? — zawołał.

— Nie poznajesz mnie pan? Powiem 
wnet panu, kim jestem, nie tutaj jednak, mości kawalerze — rzekł, oglądając się 
dokoła z pewnym lękiem. — Muszę z panem pomówić! Po to tylko przybyłem do Rzymu. 
Przyjeżdżam z Monteforte...

— Z Monteforte! — zawołał 
Ragastens, czując rodzący się w sercu cień nadziei. — Pójdź za mną! Pójdź! 
Prędko!

Weszli do oberży Pod pięknym 
Janusem. Nieznajomy, wchodząc w jej progi, starannie zakrył sobie twarz połą 
płaszcza. Gdy już znaleźli się w małej izdebce wychodzącej na Tyber, mały 
człowieczek po sprawdzeniu, że nikt ich nie podsłuchuje, zbliżył się do 
Ragastensa i szepnął mu na ucho:

— To ja przynosiłem tu panu 
mieszek z dukatami... Jestem Giacomo...

— Intendent Lukrecji Borgii! — 
wykrzyknął głucho Ragastens.

— Tak, panie! — odpowiedział 
Giacomo, a twarz jego wykrzywiła się, zdradzając wielką radość i niezwykłą 
uciechę. — Jestem bardzo szczęśliwy, że pana spotkałem.

Ragastens porwał go za rękę.

— Gdzie twoja pani? — zapytał 
głosem drżącym ze wzruszenia. — Mów! Albo, do wszystkich diabłów, nie ujdziesz z 
życiem!

Giacomo się uśmiechnął.

— Zbędne groźby, mości 
kawalerze. Jestem pańskim przyjacielem, gnałem za panem, aby ci powiedzieć, 
gdzie możesz znaleźć to, czego niewątpliwie napróżno szukasz.

— Ty jesteś moim przyjacielem! — 
zawołał Ragastens, podejrzewając jakiś podstęp. — Ty moim przyjacielem! Ty, 
sługa Lukrecji Borgii.

— Jestem jej sługą, to prawda! 
Albo raczej nim byłem. Z powodów jednak, o których za długo by mówić, nienawidzę 
tej kobiety. Mieszkałem w jej domu, nienawidząc jej tak samo, jak nienawidziłem 
jej ohydnego brata.

Twarz starca w miarę tego, jak 
mówił, zaczęła nabierać wyrazu nienawiści tak nieubłaganej, że trudno było w nią 
nie uwierzyć. Ragastens zrozumiał, że człowiek ten nie kłamał.

— Mów więc — rzekł do niego. — 
Porozumiemy się ze sobą, łączy nas bowiem wspólna nienawiść.

— Panie — odpowiedział mu na to 
Giacomo — byłem w Monteforte, aby się tam z panem zobaczyć. Dowiedziałem się, że 
pan objechał i domyśliłem się, że mogę pana znaleźć najprędzej w Rzymie.

— Skąd jednak przyjechałeś do 
Monteforte? Dlaczego mnie szukałeś?

— Jechałem z obozu Cezara, dokąd 
towarzyszyłem pani Lukrecji. Szukałem pana, aby go uprzedzić, że Lukrecja Borgia 
knuje przeciw panu straszliwą zemstę. Podsłuchałem jej rozmowę z braciszkiem... 
Słysząc ich zwierzenia, uczułem, że włosy stają mi dęba na głowie...

— Zemsta jej się udała! — 
mruknął głucho Ragastens.

— Jak to? — zapytał Giacomo ze 
zdziwieniem.

Ragastens jednak nie 
odpowiedział już ani słowa, ostatecznie zgnębiony.

— Dziękuję ci — powiedział 
wreszcie — uprzedziłeś mnie jednak nieco za późno. Wiedziałem zresztą doskonale 
o tym, że Lukrecja knuje plany zemsty. Możesz mi teraz jednak przynajmniej 
dopomóc w naprawieniu zła, jakie ona popełniła... jeśli w ogóle da się coś 
jeszcze naprawić.

— Jestem cały na pańskie usługi. 
I to nie tylko dlatego, że uczułem do pana sympatię od pierwszej chwili naszego 
spotkania w tej oto oberży, lecz również dlatego, że wchodzi tu w grę moja 
nienawiść do Borgiów...

— A więc — zapytał niepewnym 
głosem Ragastens — czy możesz mi powiedzieć, gdzie znajduje się w tej chwili 
Lukrecja?

Czekał odpowiedzi Giacoma z 
drżeniem serca, z czołem zroszonym zimnym potem.

— To bardzo łatwe — brzmiała 
odpowiedź. — Pani Lukrecja jest na Caprerze.

— Jesteś tego pewny?

— Absolutnie, ponieważ mam się 
tam z nią spotkać.

— Udamy się tam razem!

— Chcesz pan pojechać na 
Caprerę! — wykrzyknął Giacomo.

— Tak, jeszcze dziś wieczór 
zaczynam zbierać się w drogę.

— Ach! kawalerze! nie wiesz 
więc, co to jest ta Caprera! Nie wiesz więc, że Lukrecja znęca tam wszystkich 
tych, kogo chce się w tajemnicy pozbyć, a kogo nie śmie kazać zamordować w 
Rzymie!

Ragastens zadrżał, myśląc o 
Primaverze.

— Nie wiesz tedy — zawołał z nie 
dającym się stłumić szlochem. — Lukrecja porwała kobietę, którą kocham! Jest ona 
w tej chwili może przedmiotem jej mściwych praktyk...

Nie mógł nic więcej powiedzieć. 
Cierpiał straszliwe męki od dnia, w którym dowiedział się o zniknięciu 
Primavery. Teraz przyszła reakcja, straszliwa reakcja u tego człowieka, który 
potrafił znosić najsroższe cierpienia bez słowa skargi.

Padł na łóżko, ukrył głowę w 
poduszkach i jął szlochać, jak małe dziecko. Spadacape wyciągnął Giacoma z 
izdebki.

— Pozwólmy mu się wypłakać — 
powiedział. — Biedny kawaler potrzebuje tego.

Potem poczciwy służący zaczął 
wypytywać intendenta Lukrecji o to, jak można by najłatwiej i najprędzej trafić 
na Caprerę. Zaczął przygotowywać się do drogi, przewidując, że atak rozpaczy 
Ragastensa nie będzie trwał długo i że, gdy tylko przeminie, kawaler zechce 
niezwłocznie udać się w drogę. Istotnie, nie upłynęło pół godziny, gdy rozległ 
się głos Ragastensa wzywający go do izby. Nakazał mu przygotować się do drogi.

— Wszystko już gotowe, proszę 
pana — odpowiedział Spadacape.

— W takim razie na koń! W drogę 
do Ostii i na Caprerę!
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W chwili gdy Ragastens wsiadał 
na konia, Giacomo przyszedł go pożegnać.

— Wszelkie moje starania, aby 
odwrócić pana od tego przedsięwzięcia, na nic by się nie zdały — oświadczył. — 
Ja również jadę na Caprerę, aby służyć w dalszym ciągu pani Lukrecji, nie 
skończyłem z nią jeszcze mych porachunków.

— Dlaczegóż więc nie mielibyśmy 
odbyć wspólnej podróży?

— Pani dowiedziałaby się o tym 
niewątpliwie, a tego wystarczyłoby na to, aby wszystkie pańskie plany spełzły na 
niczym. Wystarczyłoby tego, abym i ja zginął marnie. Jedź pan swoją drogą, ja 
pojadę swoją. Oto co tylko chciałem panu powiedzieć. Po lewej stronie pałacu 
znajdują się domki rybaków. Wejdź pan do trzeciego, powiedz, że przychodzisz w 
imieniu Giacoma, a będziesz bardzo dobrze przyjęty. Wszędzie indziej 
zadenuncjują cię na pewno.

Ragastens ścisnął energicznie 
dłoń staruszka i odjechał. Odległość Rzymu do Ostii nie przewyższa kilku milek. 
Ragastens odbył drogę bardzo pośpiesznie i z nastaniem nocy był już w porcie.

Należało spędzić noc w Ostii. 
Ragastens zaczął rozglądać się za oberżą, w której mógłby wraz ze Spadacape’em 
spędzić noc. Wszystkie jednak światła były pogaszone, a wszystkie drzwi 
pozamykane.

— A więc spędzimy noc pod gołym 
niebem? — rzekł, spoglądając na Spadacape’a. — Zresztą nie będzie to po raz 
pierwszy.

— Panie — odparł Spadacape — 
jeśli zechcesz udać się za mną, podejmuję się wynaleźć schronisko.

— Znasz więc Ostię?

— W moim dawnym fachu należało 
umieć przewidzieć wszystkie okoliczności, a w liczbie owych wszystkich była 
również i możliwość ucieczki morzem. Utrzymywaliśmy pewnego rodzaju stosunki z 
nadbrzeżnymi rybakami, przypuszczam tedy, że śród nich znajdziemy pomoc do 
przedostania się na Caprerę. Uprzedzam pana jednak, że nie są oni elitą 
społeczeństwa.

— Co mnie to może obchodzić! 
Prowadź mnie!

Po paru minutach Spadacape 
zatrzymał się przed małym niskim domkiem o ponurym wyglądzie, którego drzwi i 
okna były starannie zamknięte.

Spadacape i Ragastens zsiedli z 
koni przed progiem domku. Spadacape gwizdnął jakoś osobliwie i natychmiast 
prawie drzwi wejściowe się uchyliły. W progu stanął jakiś mężczyzna. Twarz jego 
i całe zachowanie się zdradziły wielkie zdumienie na widok dwóch jeźdźców 
wyglądających na wojaków. Spadacape jednak zbliżył się do niego i szepnął parę 
słów będących niewątpliwie hasłem; mężczyzna uspokoił się natychmiast i, 
klasnąwszy w dłonie, wezwał pachołka, który zjawił się niezwłocznie.

— Odprowadź do stajni konie tych 
panów — rzekł gospodarz domku. — Może panowie raczą wejść do wnętrza oberży — 
dodał.

Usunął się z drogi, wpuszczając ich do niskiej zajezdnej 
sali. Pełno tam było stołów i ław. Na stołach stały dzbany i kubki cynowe. Na 
ławach siedzieli marynarze i kilka dziewek.

Z chwilą gdy Ragastens i 
Spadacape weszli do wnętrza, zaległa nagła, pełna nieufności cisza. Oberżysta 
jednak uczynił ręką jakiś tajemniczy znak, po czym goście tej spelunki, nie 
troszcząc się już więcej o przybyłych, wdali się znowu w ożywione rozmowy.

Ragastens i Spadacape zasiedli 
przy niezajętym przez nikogo stole. Gospodarz przyniósł dla nich kubki i 
postawił na stole dzban z winem.

— Powiedziałeś mi, że znajdziemy 
tu rybaków skłonnych do przewiezienia nas na Caprerę — rzekł po chwili 
Ragastens.

— Zaczekaj pan... Przede 
wszystkim bądź pan pewien, że żaden właściciel barki ani też stateczku nie 
zechce wziąć pana na swój pokład, jeśli się dowie, że chcemy jechać na Caprerę.

— A to dlaczego?

— Bo pani Lukrecja nienawidzi 
ciekawych; to kobieta ostrożna i wszyscy nadbrzeżni rybacy wiedzą, czym mogą 
przypłacić przewiezienie jakichś obcych ludzi w okolice położone w pobliżu jej 
pałacu!

— Cóż więc poczniemy?

— Przypomnij pan sobie, że zacny 
oberżysta przyjął nas tak życzliwie tylko dlatego, że jesteśmy zbiegami; udajemy 
się na Sardynię, przynajmniej dałem mu tak do poznania, rozmawiając z nim przed 
chwilą. A więc gdy oberżysta wie o tym, po kilku minutach będą o tym wiedzieli i 
wszyscy rybacy. Zasypią nas propozycjami.

— W takim razie zaczekajmy!

Oczekiwanie nie trwało długo. 
Istotnie po kilku minutach jakiś stary już rybak z siwą brodą zbliżył się do 
nich, przewalając się z nogi na nogę, i, nie czekając na zaproszenie, zajął 
miejsce przy Ragastensie, nalał sobie kubek wina, wychylił go jednym tchem, 
potem mrugnął przebiegle i rzekł:

— Jestem właścicielem Stelli, 
szelmutki, która mknie z podmuchem wiatru jak jaskółka morska. Nazywam się 
Giuseppo.

Ragastens kiwnął głową z powagą.

— Zdaje mi się — ciągnął dalej 
marynarz — że na lądzie grunt pali wam się pod nogami?

— Masz rację, panie Giuseppo.

— A więc nie mielibyście nic 
przeciw temu, gdyby wam zaproponowano wycieczkę na Sardynię, aby się przyjrzeć, 
co tam się dzieje?

— Masz słuszność!

— Otóż, jeśli sobie tego 
życzycie, zabiorę was na pokład Stelli; podniesiemy kotwicę o czwartej 
rano. Całej parady po dwa dukaty od osoby... Po dukacie przy odjeździe, a po 
drugim przy lądowaniu.

— Zgoda na cenę — rzekł 
Ragastens.

— Dobrze! — oświadczył Giuseppo. 
— Nie zapomnijcie więc: o czwartej.

— Nie ma obawy!

Właściciel Stelli wraz z 
czterema marynarzami, stanowiącymi prawdopodobnie jego załogę, opuścił progi 
oberży.


 

 

 

 

 

LXI

Żaglowiec Stella

 


W dwie godziny po nich Ragastens 
i Spadacape wyszli również z dziwnej traktierni traktiernia - jadłodajnia; restauracji niskiej kategorii i udali się do portu. 
Spadacape prowadził za uzdę oba wierzchowce. Wkrótce odnaleźli Stellę 
stojącą przy pewnego rodzaju pomoście.

Załadowano konie. W urządzeniu małego stateczku, którego 
właściciel prowadził najprzeróżniejsze interesy, wszystko było przewidziane. O 
czwartej rano, jak to imć Giuseppo zapowiedział, rozwinięto żagle i podniesiono 
kotwicę.

Właściciel statku jednak był jakiś zmieszany i, zdawało 
się, chciał coś powiedzieć. Wreszcie się zdecydował:

— Ale, ale, zapomniałem dziś w 
nocy uprzedzić panów... och! to nic poważnego. Płyniemy na Sardynię, nawet 
wprost na Sardynię, lecz, zdaje mi się, że to panom zbyt nie pokrzyżuje planów, 
jeśli zatrzymamy się po drodze...

— Mamy się zatrzymać! Gdzie?

— Och! to nie zajmie dużo 
czasu... tylko kilka okrążeń, potem przybicie do brzegu wyspy Caprery i 
natychmiast ruszymy w dalszą drogę!

— Macie przybić do brzegu 
Caprery! — wykrzyknął Ragastens.

— Odpowiadam za wszystko — 
zawołał Giuseppo półgłosem. — Nie ma najmniejszego niebezpieczeństwa. Zresztą 
zatrzymamy się tylko po to, by wysadzić dwoje podróżnych.

Serce Ragastensa zaczęło bić 
gwałtownie. Zbladł lekko. Giuseppo zauważył tę bladość i, mrugnąwszy przebiegle, 
dodał:

— Nie obawiaj się pan niczego! 
ci dwaj podróżni nie są niebezpieczni. Są to: młodzieniec i stara kobieta.

— A więc oni udają się na 
Caprerę?

— Tak! Zawarłem z nimi interes 
wczorajszego wieczoru; noc całą spędzili już na statku. Możliwe, że bardziej 
jeszcze muszą się ukrywać niż wy...

— Gdzież są oni?

— W swoich kabinach, które 
zostały dla nich zawczasu przygotowane... Lecz ostatecznie, nie przeszkadza wam 
to chyba, że przybijemy do wybrzeża Caprery?

— Nie... przeciwnie!

Giuseppo spojrzał na Ragastensa 
ze zdziwieniem. Nic nie rozumiał. Jako jednak człowiek przyzwyczajony do 
szanowania tajemnicy, gdy mu za to płacono, zamilkł. Ragastens był oszołomiony 
jego wyznaniem.

— Gdzie jest moja kajuta? — 
zapytał po chwili.

— Tam... Zejdź pan po tych 
schodkach… Znajdziesz pan dwa hamaki, jeśli zechcesz się przespać.

— Bardzo potrzebuję snu. Ale, 
ale, mości Giuseppo, nie trzeba, słyszysz, nie trzeba, żeby tamci pasażerowie 
wiedzieli o mej obecności na pokładzie.

— Rozumiem! — odparł marynarz, 
mrugając znacząco.

Ragastens skinął na Spadacape’a 
i obaj zeszli schodkami do przeznaczonej dla nich kajuty pewni, że właściciel 
Stelli dochowa święcie ich tajemnicy.

— Spadacape — rzekł Ragastens, 
gdy zostali sami — mamy dwóch pasażerów na statku.

— Wiem, słyszałem.

— Ci dwaj pasażerowie wylądują 
na Caprerze!

— Tak. A więc będziemy mieli 
sposobność wylądować również.

— Musimy bezwzględnie wiedzieć, 
kim są ci pasażerowie i po co jadą na Caprerę.

— Właśnie to samo miałem na 
myśli.

Tak rozmawiając, Spadacape 
myszkował po ciasnej klitce, pompatycznie przez właściciela Stelli kajutą 
zwanej, a która właściwie była składem na rupiecie.

Wreszcie odkrył gdzieś w kącie 
frygijską czapkę, koszulę i czerwony pas noszony przez marynarzy.

— Dobra nasza! — szepnął.

W parę minut dokonał całkowitego 
przeobrażenia. Stanął przed Ragastensem boso, w rozchełstanej na piersiach 
koszuli, we frygijskiej czapce na głowie. Tak ubrany, a może raczej rozebrany, 
niczym się nie różnił od marynarzy z załogi Stelli.

— Mości kawalerze, nie wychylaj 
się stad i nie pokazuj się. Jeszcze przed upływem godziny przyniosę ścisłe 
informacje.

Z tymi słowy Spadacape rzucił 
się małymi schodami na pokład, gdzie imć Giuseppo spacerował tam i z powrotem, 
pilnując żagli i rzucając chwilami krótki rozkaz.

Spadacape podszedł do niego.

— Gdzie są ci dwaj pasażerowie? 
— zapytał półgłosem.

— Na przodzie statku. Zdaje mi 
się, że niepokoi was ich obecność? Jednakowoż ja odpowiadam za wszystko.

— Ostrożność nigdy nie zawadzi!

Spadacape na palcach skierował 
się na przód okrętu, gdzie otwierał się również luk luk - zamykany otwór w pokładzie statku służący do załadunku i wyładunku towarów, do schodzenia w głąb kadłuba statku, do ośweitlania i wietrzenia wnętrza statku; pomieszczenie, którego ten otwór jest wylotem, podobny do luku przy 
którym wyznaczono im schronisko. Tuż około luku leżała góra lin. Spadacape 
ułożył się tuż obok. Każdy wziąłby go za majtka, który, nie mając nic lepszego 
do roboty, zabiera się do solidnej drzemki. Zaczął tak manewrować, że głowa jego 
powoli, powoli znalazła się na brzegu luku.

Na razie nie widział nic; potem 
wzrok jego, oswojony już z ciemnościami, jakie panowały w małej klitce pod 
pokładem, dostrzegł w najciemniejszym kącie, jakąś starą, nigdy nie widzianą 
kobietę. Przy niej ujrzał młodzika, którego nieraz widywał w papieskim orszaku 
podczas wielkich procesji na ulicach Rzymu. Był to nikt inny tylko ksiądz Angelo 
uchodzący w całym Rzymie za wielkiego faworyta Jego Świątobliwości.

Przez dwie przeszło godziny 
Spadacape czuwał i nadsłuchiwał. Nic jednak takiego nie usłyszał, co by rzuciło 
światło na intencje podróżującej pary. Nieco uspokojony, podniósł się ze swego 
posłania i wrócił do Ragastensa.

— No i cóż? — zapytał ten 
ostatni.      

— Nie ma obawy, mości kawalerze. 
Poznałem mężczyznę; to młody księżulek, członek domu cywilnego papieża, to 
ksiądz Angelo.

Imię to nic nie mówiło 
Ragastensowi.

— Co zaś do kobiety — dodał 
Spadacape — nie znam jej; mam jednak wszelkie dane do przypuszczeń, że to jakaś 
ochmistrzyni albo służąca pani Lukrecji. Jasne jest, że oboje udają się do 
pałacu na Caprerze.

— I nic do siebie nie mówią?

— Nic.

Około szóstej wieczór stateczek 
zbliżył się do Caprery o tyle, że widać już z niego było wysepkę. Ragastens 
wyszedł na pokład i ukrył się na samym dziobie za zwojami lin. Chciał koniecznie 
rzucić wzrokiem na księdza i na stara kobietę, która mu towarzyszyła.

Wybrzeże Caprery zjeżone skałami 
rysowało się już wyraźnie na horyzoncie, a nad wszystkim górowały białe mury 
pałacu Lukrecji. Ragastens wpatrywał się chciwie w wynurzające się kontury 
potężnej budowli. Nieopisane wzruszenie ścisnęło go za serce.

Bieg myśli Ragastensa przerwał 
nagle manewr, jaki na rozkaz Giuseppa wykonał stateczek. Statek skręcił 
gwałtownie, zmieniając kierunek. Zdziwiony tym niepomiernie Ragastens przywołał 
Giuseppa.

— Nie przybijacie do brzegu? — 
zapytał marynarza.

— Jeszcze nie; na razie reguluję 
żagle, aby nie oddalać się od brzegu.

— Kiedy przybijecie?

— W nocy.

— W nocy — pomyślał Ragastens. — 
A więc dwojgu podróżnym zależy na tym, żeby się nie pokazywać zbytnio ludziom? 
Lecz jeśli udają się do pałacu, jak nam się to zdaje, dlaczego obawiają się 
wyładować za dnia.

Tymczasem słońce zaszło. Jeszcze 
przez dwie godziny stateczek manewrował w pobliżu Caprery. Zapadła noc; noc 
czarna, bezksiężycowa. Stateczek nagle jął sunąć wzdłuż skał; po godzinie 
zatrzymał się, to znaczy zwinął żagle, lecz nie zarzucił kotwicy. Szalupa statku 
podjechała pod samą linową drabinkę wyrzuconą ze statku.

Wtedy Ragastens ujrzał parę 
tajemniczych podróżnych, których odwożono na Caprerę. Nie miał jednak czasu 
przyjrzeć im się dokładnie.

Już siedzieli w szalupie, która 
oddaliła się poruszana wiosłami przez dwu majtków ze Stelli.

— Widzicie, rzekł Giuseppo do 
Ragastensa — że nie patyczkowaliśmy się zbyt długo. Za pół godziny szalupa 
powróci i ruszymy na Sardynię.

— Gdzie jest pałac? — zapytał 
Ragastens.

— Ach, pozostał o dobrą milę od 
miejsca zakotwiczenia... na prawo.

Ragastens nie dał żadnej 
odpowiedzi i czekał na powrót szalupy; po upływie pół godziny, zgodnie ze 
słowami imć pana Giuseppa, rozległ się plusk wioseł.

Giuseppo wydał westchnienie 
ulgi. Nie był zupełnie pewny, wiedząc, że znajduje się na wodach Caprery.

— No, będziemy teraz mogli udać 
się w dalszą drogę! — oświadczył. — W jakim punkcie Sardynii chcecie wylądować?

— Nie jadę na Sardynię — 
odpowiedział Ragastens.

— Aaa! Dokądże więc?

— Chcę wylądować na Caprerze. 
Dasz mi swą szalupę.

Właściciel Stelli uczuł 
zdziwienie z powodu tak nagłej zmiany planów, nie okazał jednak tego po sobie.

— Jak się panu podoba... — 
odpowiedział poważnie. — Oto szalupa, możecie jechać...

— Tak, lecz przed odjazdem muszę 
wam powiedzieć coś takiego, o czym nikt nie powinien wiedzieć.

— Pójdź pan za mną — ciągnął 
dalej Giuseppo z niezmąconym spokojem.

Po kilku minutach Giuseppo i 
Ragastens znaleźli się w małej kajutce kapitana.

— Czy chcesz za jednym zamachem 
zrobić majątek? — zapytał kawaler.

— Wielmożny pan niech 
rozkazuje... Co mam uczynić?

— Udam się na Caprerę; pozostanę 
tam przez kilka dni, może dwa, a może dziesięć. Potrzebuję statku na powrót... 
Czy zechcesz krążyć w okolicy wybrzeża, abym mógł dać znać, gdy będę potrzebował 
szalupy?

— Tak — powiedział szybko 
Giuseppo. — Będzie to kosztowało dziesięć dukatów dziennie.

— Dziesięć dukatów... dobrze... 
Poza tym jeszcze pięćdziesiąt dukatów w dniu, kiedy wyląduję we Włoszech.

Właściciel Stelli zadrżał 
z radości.

— Możesz pan liczyć na mnie! — 
rzekł do Ragastensa. — Posłuchaj pan, jeśli będziesz potrzebował szalupy w 
dzień, daj trzy strzały z wysokości skały, u której podnóża wysadzę cię na ląd. 
Jeśli to będzie w nocy, rozpal trzy ogniska na tej samej skale.

Ragastens omówił z Giuseppem 
resztę szczegółów, po czym wrócił na pokład.

— A konie? — zapytał Giuseppo.

— Pozostaną na statku; będziemy 
ich potrzebować dopiero na lądzie stałym.

Wraz ze Spadacape’em Ragastens 
zszedł do szalupy, a po dwudziestu minutach był już na piaszczystym wybrzeżu 
Caprery.

Wdrapali się niezwłocznie na 
przybrzeżny skalisty brzeg. Na górze ujrzeli dróżkę wijącą się równolegle z 
linią wybrzeża. Zaczęli posuwać się naprzód szybkim krokiem.

Wkrótce zbliżyli się do małej 
wioszczyny zamieszkanej prawdopodobnie przez rybaków i złożonej z kilku domków.

Ragastens zaczął szukać chatki 
wskazanej mu przez Giacoma. Gdy już ją znalazł, zauważył, że była jeszcze 
oświetlona, podczas gdy cała wioszczyna tonęła już w ciemnościach. Zapukał do 
drzwi.

Jakiś mężczyzna w stroju 
rybackim noszonym przez nadbrzeżnych rybaków stanął w progu z latarnią w ręku.

— Czego chcecie? — zapytał dosyć 
ostrym tonem.

— Przychodzimy z polecenia 
Giacoma — brzmiała odpowiedź Ragastensa.

— Wejdźcie! — rzekł mężczyzna. 
Znajdziecie tu jeszcze jedną osobę, również jak wy poleconą przez niego.

Ragastens nie dosłyszał tego, co 
mówił doń gospodarz małego domku, a może nie zrozumiał jego słów. Wszedł do 
wnętrza; za nim Spadacape. Obaj znaleźli się w małej, wąskiej izdebce.

Przy kominie, jakkolwiek nie 
płonął na nim ogień, siedziała kobieta, trzymając nad wygasłym ogniskiem 
wyciągnięte ręce z bezwiednym ruchem człowieka grzejącego się. Spadacape 
pochwycił Ragastensa za rękę i wskazując mu na kobietę, zawołał:

— Stara, którą widziałem na 
pokładzie Stelli.

Ragastens spojrzał na nią 
ciekawie i zadrżał również.

— Maga! — zawołał.


 

 

 

 

 

LXII

Skrzydła śmierci

 


Aleksander Borgia wiódł w pałacu 
swej córki żywot skazańca. Starzec ten, który dotychczas odznaczał się 
niewyczerpaną po prostu energią, wpadł nagle w niedającą się określić depresję 
duchową. Klęska zadana Cezarowi przygnębiła go niezmiernie. Co wieczór przed 
uśnięciem zaryglowywał się starannie. Rzadko się zdarzało, aby spał przez kilka 
dni z kolei w tym samym pokoju.

Powoli jednak zaczęła mu wracać 
równowaga duchowa. Lukrecja zresztą czyniła wszystko, co było w jej mocy, aby go 
przekonać, że w tym tak dobrze strzeżonym pałacu nie może mu nic grozić.

Starzec po kilku dniach nabrał 
takiej odwagi, że zaczął nawet wychodzić z pałacu sam po nocy. Spacery te 
odbywał najczęściej po ogrodzie, który sobie specjalnie upodobał, przypominał mu 
bowiem jego ogrody w Tivoli. Jak ongiś w Tivoli lubił spacerować samotnie.

Pewnego wieczoru zszedł swoim 
zwyczajem do ogrodu na samotne rozmyślania. Niewypowiedzianie czyste powietrze 
przesycone krzepiącymi wyziewami morskimi, cichy wieczór, majestatyczna cisza 
panująca dokoła, wszystko zdawało się uśmierzać burzę namiętności szalejącą w 
duszy starca. Kroczył powoli alejami ogrodu, głaszcząc leciutko kiście kwiatów 
podnoszących do góry swe korony, korzystając ze świeżości wieczoru.

Aleksander Borgia usiadł na 
ławce w cieniu gęstych zarośli i zaczął wciągać pełną piersią ożywczą świeżość 
nocnego wietrzyku, przepojonego zapachem mirtów i ostrą wonią fal morskich. 
Czuł, że do duszy jego spływa bezgraniczny spokój i ukojenie.

Nagle uczuł, że go przerażenie 
przygważdża do ławki... Spoglądał przed siebie osłupiały, błędny, z czołem 
okrytym zimnym potem.

Na końcu alei ukazała się postać 
niewieścia w białej szacie i bardzo powoli jęła kroczyć w jego stronę. Był to 
cień niewiasty... Jej długa suknia wlokła się po żwirowanej dróżce, nie czyniąc 
najmniejszego szmeru. Biały szal przykrywał do połowy jej czoło... Twarz tylko 
słodka i smutna była lekko oświetlona blaskiem księżyca.

— Honorata! — szepnął głucho 
starzec, szczękając zębami.

Nie miał siły uczynić bodaj 
jednego kroku.

Był przerażony tym zjawiskiem.

Powoli, cicho widmo zbliżało się 
do niego.

— Och! — pomyślał, dygocąc — to 
ona! To na pewno ona! Poznaję ją!... To ona!... lecz jakże odmłodniała!... Jest 
w całym blasku swej piękności. Zgroza!...

Chciał krzyknąć. Głos zamarł mu 
w gardle.

Widmo wciąż się zbliżało. 
Przeszło tuż koło niego. Jego biała szata otarła się o starca.

Nie spuszczał przerażonych oczu 
ze zjawiska... Kobieta oddaliła się powoli... znikła... Wtedy Rodryg wydał 
głośny okrzyk i padł na wznak na ławkę... Zemdlał.

Gdy wrócił do przytomności, 
ujrzał skupionych dokoła siebie: Lukrecję i służących.

— Co ci się stało? mój ojcze! — 
zawołała Lukrecja.

Nie chciał jej nic powiedzieć. 
Pośpieszył wrócić do swych pokoi podtrzymywany przez dwóch służących. Dopiero 
wtedy gdy się znalazł sam na sam z Lukrecją, zabrał głos:

— Teraz już koniec ze mną, moja 
córko — wybełkotał.

— Ależ, na Boga, mój ojcze, co 
ci się przytrafiło? Odwagi!

— Koniec ze mną! Nie mam już 
odwagi! Koniec ze mną, powtarzam! Umarła dotknęła mnie dzisiejszego wieczoru!

 

* * *

 

Biała zjawa, która otarła się w 
przejściu o przerażonego Borgię, zagłębiła się w ciemną aleję ogrodu w chwili, 
gdy Lukrecja pośpiesznie odprowadzała ojca do jego pokoi. Biała pani weszła do 
białego skrzydła pałacu, wszedłszy na pierwsze piętro, znalazła się w obszernym 
pokoju bardzo skromnie umeblowanym. Zjawa ta, owa tajemnicza kobieta, zrzuciła z 
głowy szal i oparłszy się o parapet okna zaczęła błądzić spojrzeniem po morzu, 
na którego powierzchni kładły się jasne smugi księżycowej poświaty.

Ktokolwiek znał hrabinę Honoratę 
otrutą przez Rodryga Borgię, mógłby istotnie przypuścić, że odżyła w osobie 
białej pani.

Ową zjawą, była córka 
nieszczęsnej hrabiny: Beatrix albo inaczej tak zwana Primavera.

Od chwili gdy została zamknięta 
w pałacu na Caprerze, żyła zupełnie zdała od całego świata.

Osiem pierwszych dni jej 
więzienia minęły w przygnębiającym smutku i trosce duchowej, jaką odczuwają 
wszyscy skazani na samotność i na absolutne milczenie.

Wszystkie jej myśli, wszystkie 
pytania, jakie rodziły się w jej głowie, obracały się dokoła jednego imienia: 
imieniem tym było Ragastens. Wymawiała je po cichu ustawicznie, aby dodać 
sobie odwagi w chwilach wielkiej rozpaczy. Wywoływała w myśli wspomnienie jego 
dumnej subtelnej twarzy, już to uśmiechniętej, już też przebiegłej, a czasem 
nawet melancholijnej. Było to dla niej jedyną ucieczką, obraz ten był obrazem 
jedynej istoty ludzkiej, z którą czuła się związana tajemniczymi mocnymi 
węzłami.

Pewnego dnia usługująca jej 
służąca nie zjawiła się: zamiast niej do pokoju weszła Lukrecja. Primavera 
szybkim ruchem upewniła się, czy ma przy sobie sztylet. Przypuszczała, że w ślad 
za Lukrecją do pokoju wejdzie Cezar. Nie było go.

Uspokojona pod tym względem nie 
raczyła nawet spojrzeć na przybyłą. Ta przez chwilę przyglądała się dziewczynie 
w milczeniu. Potem zaczęła mówić powoli a ironicznie, z powstrzymywanym gniewem:

— Nadzwyczaj jesteś pani podobna 
do twej matki. Można by cię wziąć za nią... gdyby nie miała ona w ostatnich 
czasach twarzy zmęczonej życiem... a może i troskami, jakie ją dręczyły... 
Niewątpliwie... Miała zupełnie siwe włosy...

Każde jej Słowo było pchnięciem 
sztyletu w samo serce.

Dziewczyna jednak trzymała się 
dzielnie, ani drgnęła, zmusiła się do zupełnej obojętności.

Lukrecja ciągnęła dalej po 
długiej przerwie:

— Przyszłam do pani, zapytać 
cię, czy nie masz jakiego życzenia... Musisz mi przyznać, że nie jesteś źle 
traktowana... Nienawidzę cię... to prawda... Nienawidzę jeszcze bardziej 
kochanego przez ciebie człowieka... Nie jestem jednak ordynarnym katem. To, na 
co was skarzę, powinno zranić serca was obojga do głębi... powinno udręczyć 
ciebie i jego... Będzie cię szukać... Niech się uzbroi w cierpliwość... Dam mu 
znać o tym, gdzie się znajdujesz, gdy przyjdzie po temu pora... Ale, ale, muszę 
ci oznajmić, że wkrótce przybędzie tu mój brat Cezar...

Lekki dreszcz, jaki wstrząsnął 
ciałem Primavery, był dla śledzącej bacznie każdy jej ruch Lukrecji znakiem, że 
tym razem cios był wymierzony celnie. Córka Borgii zaśmiała się z zadowoleniem.

— Czy wizyta ta nie podoba ci 
się? — zapytała z przesadnym zaniepokojeniem. — Byłaby to wielka szkoda. On cię 
tak bardzo kocha! Poczciwy Cezar!

Primavera znowu odzyskała 
panowanie nad sobą.

Lukrecja oddaliła się, rzucając 
na biedną dziewczynę długie spojrzenie. Primavera wydała przeciągłe 
westchnienie. Zaczynała już tracić siły do walki. Wybuchła płaczem i jęła gryźć 
szal, aby stłumić szloch.

Lukrecja wróciła na swe pokoje, 
rozmyślając:

— Tak. Zdumiewająco jest podobna 
do swej matki... Kto wie, czy to nie przyda mi się na co? Och! Móc wytrącić z 
równowagi jego dotychczas jeszcze ciągle potężny umysł! Opanować go, ujarzmić 
siłą zabobonnego strachu! A wobec tego, że miewa w nocy widziadła... pokazać mu 
którejś nocy jeszcze jedno. Wtedy, panując całkowicie nad tym starcem ogarniętym 
przerażeniem, kto wie, czy nie będę mogła pokusić się o podbicie Rzymu?!

Popłynęły znowu dni okropne dla 
Primavery skazanej na ciszę w pokoju, w którym była zamknięta na klucz. Jedyną 
jej pociechą było wyglądanie oknem. Przez długie godziny wpatrywała się teraz w 
majaczące w dali lazurowe wody Morza Śródziemnego.

Pragnęła gorąco móc z kimś 
zamienić bodaj parę słów, wszystko jedno z kim, albo też móc pospacerować przez 
kilka bodaj minut alejami pięknego ogrodu, który rozciągał się za oknami.

Pewnego poranku po przebudzeniu 
nie znalazła na zwykłym miejscu swych sukien. Zamiast nich ujrzała długą białą 
szatę i również biały welon. Postanowiła sobie na razie pozostać w łóżku. 
Zdawało jej się, że ta dziwaczna zamiana sukien kryje w sobie jakiś wstrętny 
podstęp. Wkrótce jednak rozmyśliła się. Postanawiając sobie mieć się na 
baczności, ubrała się w białą suknię, w której wyglądała prześlicznie.

Po upływie godziny ujrzała 
Lukrecję wchodzącą do jej pokoju. Zdawało jej się, że wyraz twarzy 
prześladowczym zmiękł, że nienawiść znikła ze spojrzenia.

— Nie będę pani długo dokuczała 
swą obecnością — rzekła Lukrecja z pewną nawet słodyczą. — Muszę tylko ci 
powiedzieć, że, począwszy od dnia dzisiejszego, wolno ci będzie co wieczór 
schodzić do ogrodu na spacer.

W duszy Primavery zrodziła się 
straszna nieufność i niewiara w tę dziwną słodycz Lukrecji.

Wieczorem, gdy usłyszała, że 
drzwi wejściowe otworzono z klucza, pozostała w swoim pokoju. Nazajutrz i dnia 
następnego wytrwała w swym postanowieniu i pozostała u siebie. Wreszcie uległa 
pokusie. Przestraszona, niepewna, ściskając w ręku swój sztylecik, zeszła do 
ogrodu, zrobiła kilka kroków, wreszcie odważyła się i zaczęła przebiegać aleje 
szczęśliwa aż do łez, że może dotykać rękami i wdychać ożywczą woń kwiatów, 
które tak bardzo kochała.


 

 

 

 

 

LXIII

Skarb Lukrecji

 


Lukrecja Borgia, jak już 
powiedzieliśmy, towarzyszyła swemu ojcu do jego pokoi. Ukryta za gęstymi 
krzewami przyglądała się, nie będąc widziana przez nikogo, zaaranżowanej przez 
siebie scenie. Słyszała, jak starzec zdjęty przerażeniem, bełkotał słowa tchnące 
lękiem, w których przewijało się ustawicznie imię hrabiny Almy. Gdy Primavera 
znikła, a Aleksander VI zemdlał, rzuciła się do niego, wzywając pomocy. Teraz 
usiłowała za wszelką cenę uspokoić zabobonny przestrach swego ojca.

— Ależ — wołała — mój ojcze, co ci się stało? Czy podobna, 
abyś ty pozwalał sobie na podobnie dziecinne strachy? Ty, który nigdy dotychczas 
jeszcze nie zdradzałeś lęku przed żadnym najstraszniejszym nawet wrogiem?

— Tak, masz rację, moja córko — 
odpowiedział stary Borgia, który powoli zaczął odzyskiwać zimną krew. — Ten 
paniczny strach, to uczucie niegodne mnie. Powiedz mi jednak, moja dobra 
Lukrecjo, czy ty nie wierzysz w to, że umarli mogą wyjść ze swych grobów? Mów, 
droga Lukrecjo! Nie pozostawiaj mnie na pastwę tego strasznego, zabójczego 
milczenia! Och! zapal te pochodnie, zapal je... tam... w kącie!... Te ogromne 
ruszające się cienie!... Czy nie widzisz?!...

Starzec wpadł w niezwykłe 
podniecenie. Znowu duszę jego zalała fala zabobonnego, szalonego strachu. 
Lukrecja spokojnie zapaliła pochodnie.

Aż do późnej nocy czuwała nad 
ojcem. Wreszcie starzec usnął niespokojnym snem. Wtedy córka jęła przyglądać mu 
się z jakimś dziwnym uśmiechem na ustach.

Powoli uśmiech ten znikł jej z 
ust. Zaczęła się cofać ku wyjściu, wpatrując się nieustannie w śpiącego ojca. 
Gdyby stary Borgia w tej chwili się zbudził, wzrok Lukrecji spoczywający na jego 
twarzy napełniłby serce jego jeszcze większym przerażeniem niż widok wszystkich 
najstraszliwszych zmór, jakie zrodziła jego oszalała lękiem wyobraźnia.

 

* * *

 

Lukrecja po wyjściu z pokoi 
ojcowskich zeszła schodami wiodącymi do ogrodu, kierując się na miejsce, gdzie 
Rodryg Borgia ujrzał widmo kobiece.

Jedyne okno było lekko 
oświetlone: było to okno od pokoju Primavery, która, ciągle mając się na 
baczności, nie gasiła pochodni aż z nastaniem dnia. Lukrecja zwróciła głowę w 
kierunku jej okna.

— Tak — szepnęła z niedającą się 
opisać nienawiścią — boisz się mnie, nie ufasz mi?... Wszystkie twe jednak 
ostrożności na nic się nie zdadzą...

Skierowała się w głąb ogrodu. 
Zachwycająca powaga pięknej gwiaździstej nocy tworzyła gwałtowny kontrast z 
szalejącą w sercu młodej kobiety burzą.

W głębi duszy knuła śmierć tej 
czystej i niewinnej dziewczyny śpiącej tam, na piętrze. Knuła wyrafinowaną, 
hańbiącą śmierć, śmierć po torturach gwałtu na jej niewinności. Gdy się 
przeniosła myślą z dziewczyny na ojca... znowu stawało przed nią widmo 
śmierci... o niej marzyła w obliczu cudownego morza, szemrzącego hymn miłości, w 
obliczu niezliczonych miliardów gwiazd rozsianych po niezmierzonym firmamencie.

Szła wciąż ogrodem, dalej i 
dalej. W głębi wznosił się stary, na pół zburzony pawilon, który rozpadał się 
nieledwie w gruzy i którego kapryśna Lukrecja nie chciała nigdy odrestaurować.

Do tego pawilonu prowadziły 
zzieleniałe ze starości drzwi. Przynajmniej miało się wrażenie, że można nimi 
wejść do wnętrza. Lukrecja włożyła klucz do zamka. Drzwi otworzyły się z pewnym 
wysiłkiem. Wtedy dopiero ukazały się drugie drzwi żelazne, które Lukrecja 
otworzyła dużo szybciej i łatwiej niż poprzednie.

Weszła do wąskiego pokoiku bez 
okien. Przy jednym ze ściennych panneau panneau (fr.) - dekoracyjnie obramowana płaszczyzna ścienna wypełniona tkaniną, malowidłem lub płaskorzeźbą stał olbrzymi kufer pokryty grubą 
warstwą wilgotnego kurzu. Był to pozornie bardzo masywny mebel i zdawałoby się, 
że kilku nawet mężczyzn nie zdołałoby go przenieść z miejsca na miejsce.

Lukrecja pochyliła się, odgięła 
jeden żelazny róg tworzący boczne okucie kufra, pchnęła kufer, który posunął się 
bezszelestnie. Ukazały się nowe drzwi, które Lukrecja otworzyła za pomocą małego 
klucza.

Od drzwi ciągnęły się schody. 
Lukrecja weszła na nie, zeszła jakieś pięćdziesiąt stopni i, znalazłszy się 
głębi, zapuściła się w długi korytarz.

Nagle na końcu korytarza ukazały 
się zwały skalne, zdawało się, zalegające ten kąt od wieków.

W lewym jednak kącie korytarza 
skały tworzyły występ. Okopała ziemię dokoła tego występu. Pociągnęła skałę do 
siebie. Skała obróciła się z łatwością, jak w zawiasach... Nie była to skała, 
był to kawał twardego drewna pokryty specjalną warstwą, z którą były zmieszane 
kawałki kamieni. Iluzja była zdumiewająca. Mechanizm funkcjonował z niezwykłą 
dokładnością.

Wkrótce Lukrecja znalazła się w 
olbrzymiej pieczarze. Była to naturalna grota znajdująca się pod wysokimi 
nadbrzeżnymi skałami. Drobny suchy piasek, przypominający piasek, który 
wyścielał wybrzeże morskie, tworzył grubą warstwę na dnie pieczary.

Lukrecja skierowała się do 
jednego z kątów groty, zapaliła pochodnię i zaczęła obmacywać ręką nierówności 
skały,

Nagle nacisnęła jedną z 
wypukłości. Rozległ się lekki trzask, zdawało się, że ściana skalna pęka, cały 
kawał jej odłączył się, obrócił w zawiasach, ukazał się rodzaj szerokiej, 
wysokiej i głębokiej szafy.

W szafie tej stały przykute do 
ściany olbrzymie kufry. Lukrecja jęła otwierać je, nie śpiesząc się, jeden po 
drugim. Dziwny był to widok...

Pierwsza skrzynia zawierała 
diamenty, rubiny, ogromne gemmy gemma (łac.) - kamień szlachetny, często dwubarwny, rzeźbiony wypukło (kamea) lub wklęsło (intaglio) używany jako ozdoba lub pieczęć, które zaczęła przesypywać przez palce, a 
bajkowe klejnoty spływały, mieniąc się tysiącem promieni w blasku pochodni, 
rzucając tysiące dziwnych ogni, migotliwych ogni diamentów, z których każdy 
byłby majątkiem dla niejednego z nieszczęśliwych, czerwonych ogni rubinów 
połyskujących jak szkarłatnokrwawe skry; zielone ognie szmaragdów błyskających 
diabelsko, strasznie...

Lukrecja przebierała w 
kamieniach, przesypywała je pełnymi garściami, mieszała rubiny ze szmaragdami, 
podrzucała w górę, tworząc jakieś niesamowite wodotryski blasków, a każda nowa 
połyskliwa fala była wspanialsza od poprzedniej i błyszczała jak gwiazdy... 
Potem wzrok jej padł na dalej stojące skrzynie.

Leżały w nich stosy dukatów, 
monety obiegowe wszystkich księstewek półwyspu, tworząc mozolnie i cierpliwie 
uciułane majątki... majątki, które przyniosły zarzucane w morze sieci... Były to 
bajkowe jakieś bogactwa nagromadzone w tym zakątku skalnym na stromym pustym 
wybrzeżu skalistej Caprery. Były to skarby Lukrecji Borgii.

Zniesiono je tu powoli jako 
cząstki łupu przypadającego po grabieżach dokonywanych przez nienasycenie 
chciwego ojca i nienasycenie rozrzutnego brata.

Lukrecja przykucnięta na ziemi, 
z podbródkiem ukrytym w dłoni, przyglądała się swym skarbom prawie przez dwie 
godziny.

— To jest — myślała — prawdziwa 
potęga! Tak, będę królową! Będę!

Lekki szmer wyrwał ją z 
kontemplacji. Skoczyła i z pochodnią w ręku obeszła szybko cala pieczarę. Nic 
podejrzanego nie dostrzegła! Wtedy nabrała odwagi.

— Niewątpliwie jakaś wielka 
jaszczurka strąciła kilka grudek ziemi, uciekając.

W głębi duszy jednak pozostał głuchy lęk. Pośpiesznie 
pozamykała wszystkie skrzynie i kamienną szafę; mur pieczary wrócił do dawnego 
pierwotnego wyglądu. Podczas gdy starała się pośpiesznie zatrzeć wszystkie siady 
tajemniczej kryjówki, ciągle miała wrażenie, że jakieś niewidzialne oczy śledzą 
ją z ukrycia.

Zdawało jej się, że ktoś kryje się w głębi pieczary.

Spojrzała na wąski korytarzyk, którym przedostała się do 
pieczary, zamknęła starannie wejście do niego, wróciła do pawilonu, który 
zamknęła również na podwójne drzwi. Wtedy rozejrzała się dokoła. Nie było 
nikogo. Gdy wróciła do swych pokoi, mniej więcej w godzinę po opuszczeniu 
tajemniczego pawilonu, służący, który stale stał na straży w przedpokoju, rzekł 
do niej:

— Jakiś mężczyzna z kontynentu oczekuje na panią.

Lukrecja zadrżała gwałtownie. Wydało jej się bezwiednie, że 
przybycie tego człowieka ma jakiś związek ze szmerem zasłyszanym w grocie ze 
skarbami.

— Kiedy przyjechał? — zapytała.

— Mniej więcej przed pół 
godziną.

— I powiadasz, że przyjeżdża z 
Włoch?

— Przysłany przez jego książęcą 
mość Cezara.

Lukrecja wydała radosny okrzyk i 
skinęła na służącego. W kilka chwil potem wysłannik z Włoch stał już przed nią.

— Ksiądz Angelo! — wykrzyknęła.

Ksiądz skłonił się przed nią z 
wielkim wdziękiem, co czynił istotnie po mistrzowsku i według zasad ostatniej 
mody i zwyczajów. Nie! Gdyby nawet komuś przyszło na myśl śledzić Lukrecję 
Borgię, nie uczyniłby tego nigdy w świecie ten laluś... Nie! Nie!...

Jednakowoż, jakkolwiek wszelka 
myśl o zdradzie z jego strony rozwiała się jak mgła, zapytała go:

— Kiedy wysiadłeś na brzeg, mój 
drogi księże Angelo?

— Mniej niż przed godziną, wasza 
książęca mość.

Z tymi słowy Angelo wyjął z 
kieszeni płaszcza list Cezara i wręczył go Lukrecji.

— Jego książęca mość — 
powiedział — upoważnił mnie do wręczenia pani tego pisma, którego nie chciał 
powierzyć nikomu innemu, jak tylko niezachwianie oddanemu człowiekowi.

Lukrecja przebiegła wzrokiem 
znany już nam list. Spojrzała na księdza badawczo i długo. Potem usiadła i 
powoli, wyraz po wyrazie odczytała raz jeszcze list. Gdy się jej wydało, że 
wreszcie zrozumiała cały jego ukryty sens, podniosła wzrok na księżynę.

— Jak Cezar mógł powierzyć taką 
misję takiemu idiocie? — pomyślała.

Potem dodała głośno:

— Znasz prawdopodobnie treść 
tego listu?

— Tak, pani: treść... i... 
znaczenie.

Głos księdza nagle spoważniał, 
stal się twardy i ostry. Lukrecja spojrzała na niego ze zdumieniem. Angelo 
ciągnął dalej:

— W razie gdyby treść tego listu 
nie odpowiadała pani planom, odjadę jutro, aby powiadomić o tym mego pana. Lecz 
w razie gdyby, jak przypuszczaliśmy, przystała pani na otoczenie zdrowia Jego 
Świątobliwości do spółki z nami pieczołowitą opieką, należy się co do szczegółów 
porozumieć bliżej, spieszy mi się bowiem z powrotem do Włoch, aby włożyć na 
głowę mitrę, na której posiadanie pani znakomity brat pozwolił mi mieć nadzieję.

Słowa te były jednocześnie 
wyjaśnieniem, które Lukrecja doskonale zrozumiała. Odpowiedziała poważnie:

— Mój drogi Angelo, nie znałam 
cię dotychczas... Pomówimy ze sobą... nieco później... Wart jesteś istotnie 
więcej niż mitry!

— Jestem tegoż samego zdania! — 
rzekł zimno Angelo.

— Tymczasem załatwmy specjalnej 
ważności sprawę, która cię przywiodła na Caprerę. Zajmij miejsce... tam...na 
wprost mnie...

Rozmowa Lukrecji i Angela, 
prowadzona szeptem, trwała bardzo długo.

 

* * *

 

Jak już wiemy, imć pan Giuseppo 
wysadził na brzeg Różę Vanozzo i księdza Angela o milę od pałacu Lukrecji 
Borgii. Oboje udali się pośpiesznie w stronę pałacu, przecinając drogę ciągnącą 
się równolegle do wybrzeża morskiego. Przybyli wreszcie do skupienia domków 
rybackich, skromnie wsią zwanego. Róża Vanozzo zatrzymała się przed jedną z 
takich chatek.

— Tutaj trzeba będzie mnie 
szukać, gdy wybije godzina — rzekła. — Jedź wprost do pałacu. Ja tu zostanę.

Ksiądz zapamiętał sobie 
dokładnie położenie chałupki rybackiej. Był to trzeci domek od strony pałacu... 
Potem zagłębił się w mroku nocy... Lecz zamiast tego, by iść dalej drogą, zszedł 
na piaszczyste wybrzeże i zaczął iść powoli. Już zupełnie blisko celu Angelo 
zawahał się na chwilę, ogarnęło go jakieś dziwne przeczucie tego, co ma się 
stać.

Ksiądz Angelo był młody. Ten, 
którego miał zabić, traktował go zawsze z wielką serdecznością. Ambitne myśli 
zgangrenowały duszę młodzieńca. Przystał na morderstwo, chciał bowiem zostać 
biskupem.

Teraz jednak płacił daninę na 
rzecz życia. Nieświadomie burzył się, stwierdzając, że stanie się przyczyną 
śmierci ludzkiej istoty.

Usiadł na złomie skalnym i, nie 
zdając sobie sprawy z tego, co czyni, zaczął w roztargnieniu wyrywać kępki 
wrzosu.

W tej samej chwili wzrok jego 
padł na mdłe światełko, które zdawało się płynąć z luk po wyrwanym wrzosie, 
który tam rósł jeszcze przed chwilą. Z zaciekawieniem zaczął się przyglądać.

— Skąd może płynąć to światło? — 
zadał sobie pytanie.

Zaintrygowany tym dziwnym 
zjawiskiem przyklęknął, rozgrzebał ziemię i wyrwał jeszcze kilka kępek wrzosu. 
Luka rozszerzyła się; krąg światła stał się jaśniejszy. Ksiądz przylgnął twarzą 
do otworu, który uczynił. To, co ujrzał, zdumiało go.

Ogromne zagłębienie gruntu, 
które miał przed oczami, było oświetlone nikłym światłem. Powoli kontury 
pieczary zarysowały się wyraźniej; ujrzał boki tego oryginalnego podziemia; 
jeden z tych boków był jasno oświetlony; ujrzał pochodnię; przy pochodni 
siedziała w kucki kobieta; przed kobietą w głębi szerokiej szafy stały skrzynie, 
a w tych skrzyniach spoczywały jakieś błyszczące przedmioty, niektóre z nich 
lśniły jakimś blaskiem.

Oczy Angela rozszerzyły się, 
zdało się, że wyjdą z orbit. Gwałtowne wrażenie, jakiego doznał, rozsadzało mu 
serce. Już nie było żadnych wątpliwości. Skrzynie te zawierały niezmierzone 
bogactwa, których nie dałoby się policzyć, lecz które przekraczały wszystko, co 
tylko mógł sobie wyobrazić.

Nie mógł powstrzymać gestu 
radości i trwogi... Kilka drobnych kamyków potoczyło mu się z pod nóg... Kobieta 
odwróciła się... Poznał ją: była to Lukrecja Borgia! Ksiądz cofnął się 
pośpiesznie, jak gdyby w obawie, że zostanie poznany.

Potem wzruszył ramionami, drwiąc 
w duchu ze swych obaw i jął obserwować dalej. Lukrecja zgasiła swą pochodnię. 
Wszystko pogrążyło się w ciemnościach.

Ksiądz nie ruszył się z miejsca 
przez parę minut jakby zmiażdżony potężną radością, jakiej doznał; zamknął oczy, 
aby móc po ich otworzeniu stwierdzić, że skarb istnieje; zadawał sobie pytanie, 
czy nie śni, czy nie postradał zmysłów. Potem nagle zadrżał.

Przybył na wyspę, aby zamordować 
papieża i oto teraz w duszy jego zrodziła się chęć dokonania jeszcze jednej 
zbrodni! Decyzja ta dojrzała w ciągu jednej sekundy. Zamorduje papieża, tak! Ale 
zamorduje i Lukrecję Borgię! A potem... zagarnie jej skarb!...

Bardzo żywo, gorączkowo zaczął 
zatykać dziurę, którą uczynił, zawalił ją kamieniami, zakonotował sobie w 
pamięci miejsce, aby się nie pomylić. Nakreślił ołówkiem kilka znaków na kawałku 
papieru, aby łatwiej zapamiętać miejsce, wreszcie się oddalił.

Gdy stanął przed wielkimi 
wrotami pałacu, był już całkowicie spokojny. Twarz jego nie wyrażała żadnego 
innego uczucia prócz niecierpliwości człowieka, który chce złożyć uszanowanie 
czczonemu przez siebie swemu panu, Aleksandrowi Borgii, i jego znakomitej córce, 
dla której przywoził list od jego książęcej mości Cezara Borgii.


 

 

 

 

 

LXIV

Ta, która zgaduje myśli

 


W chatce rybackiej wskazanej przez Giacoma Spadacape poznał 
w siedzącej przy wygasłym kominku kobiecie nieznajomą, którą widział na 
pokładzie Stelli, Ragastens zaś stwierdził ze zdumieniem, że kobietą tą 
była dziwna protektorka małej fornariny Rosity.

Gdy Ragastens i Spadacape weszli 
do nędznej lepianki, Maga nawet nie drgnęła. A jednak od pierwszego wejrzenia 
poznała Ragastensa. Nieszczęśliwa jednak kobieta, która po długim życiu 
wypełnionym jedynie miłością, żyła obecnie tylko zemstą, dzikim, uporczywym i 
cierpliwym pragnieniem zemsty, koncentrującej się na Aleksandrze VI Borgii.

Owa zemsta wyrobiła w niej 
powoli pewien kult fatalizmu. Wierzyła w to głęboko, że poza zemstą nic innego 
nie istnieje, żyła teraz po to, aby zabić Aleksandra Borgię.

Toteż cały szereg wypadków i 
wrażeń z otaczającego ją świata pozostawiał ją zupełnie obojętną na siebie. 
Widok więc wchodzącego do jej izdebki Ragastensa nie wzruszył jej bynajmniej.

Rybak, który wprowadził do 
wnętrza Ragastensa i Spadacape’a, przyjrzał się pierwszemu badawczo:

— Wobec tego, że przychodzisz 
pan w imieniu Giacoma, powiedz mi, czy chcesz, żeby cię nikt z mieszkańców wyspy 
nie widział?

— Właśnie — odparł Ragastens, 
nie spuszczając przez cały czas oczu z Róży Vanozzo, jakby chcąc ściągnąć na 
siebie jej uwagę.

— Otóż tutaj będziecie zupełnie 
bezpieczni. Nikt wam tu nie przeszkodzi. Pokażę wam pokój, który jest 
dostatecznie na uboczu, aby was tam w razie czego nie znaleziono, nawet gdyby 
zaczęto poszukiwać. Poprosiłbym was, abyście powiedzieli Giacomowi, że uczyniłem 
wszystko, aby wykonać jak najlepiej jego wolę.

— Nie omieszkam tego uczynić, 
mój drogi — odpowiedział Ragastens. — Nie będę z tym nawet długo zwlekał, w 
chwili bowiem gdy udam się stąd w powrotną drogę, Giacomo opuści Rzym, aby 
zamienić się z nami miejscami i przybyć na Caprerę.

Na te słowa Rosa Vanozzo 
podniosła głowę

— Giacomo przybędzie na Caprerę? 
— zapytała.

— Tak, pani.

Pogrążyła się w dawny bezruch i 
odrętwienie.

— Nie poznajesz więc mnie, pani? 
— zapytał, zbliżając się do niej.

— Poznaję.

Wyrzekła to słowo mniej gorzkim 
tonem niż zazwyczaj. W głosie jej zabrzmiały nuty pewnej słodyczy: Ragastens był 
przecież tym, kto ocalił Rositę. Patrzyła nań przez chwilę martwym wzrokiem, 
potem dodała:

— Pan cierpisz również.

Ragastens zadrżał.

— Z czego pani to wnosisz? — 
zapytał.

— Widziałam to jeszcze w grocie 
Anio... Zająłeś mnie, młodzieńcze... życzyłam ci wtedy szczęścia... Widzę teraz, 
że życzenie moje się nie ziściło.

Ragastens pozostał przez chwilę 
w milczeniu. Był głęboko wzruszony.

— Cierpiałem wtedy — rzekł 
wreszcie przyciszonym głosem — cierpienia te jednak nie były tak srogie, jak 
dziś...

— Tak — powiedziała stara — 
wtedy kochałeś i przypuszczałeś, że ona cię nie kocha; dziś wiesz, że jesteś 
kochany, lecz ta, którą kochasz i która przysięgła ci wierność, została 
porwana... Ja wiem doskonale, że ten ból jest okropny!...

— Skąd wiesz pani to wszystko? — 
zawołał Ragastens osłupiały ze zdziwienia.

— Sam mi to powiedziałeś.

— Ja?!

— Pan! Jeśli nie bezpośrednio 
słowami, to zachowaniem, czynem, gestem... Kochasz córkę hrabiego Almy, tę, 
która ma na imię Beatrix. Już w pieczarze Anio widziałam, że jesteś 
nieszczęśliwy, że starasz się ukryć twe nieszczęście i ból pod pozorami 
niefrasobliwości i wesela... Jak gdyby miłość można było zataić! Twoja wesołość 
była jedynie gorączkowym podnieceniem... Widziałam wyraźnie, że kochasz... 
Jeszcze lepiej zdałam sobie z tego sprawę nieco później, kiedy zauważyłam z jaką 
rozpaczliwą zawiścią spoglądałeś na twego przyjaciela Rafaela... Powtarzam, 
zainteresowałeś mnie, moje dziecko... Ze skwapliwości, z jaką starałeś się 
wywiedzieć o ruchu wojsk Cezara, o kierunku, jaki obrały, wszystko to wskazywało 
mi wyraźnie, że interesujesz się tym, co się dzieje w Monteforte... Dowiedziałam 
się potem od Giacoma, który co dzień przysyłał do mnie posłańca. Ja również 
interesowałam się tym, co robi Cezar... Z tych więc wiadomości dowiedziałam się 
również o twych poczynaniach w Monteforte... To ty powstrzymałeś atak Cezara... 
Uczyniłeś to przy tym po odrzuceniu świetnych propozycji Cezara. Od tej chwili 
cała prawda stanęła mi już jasno przed oczami... Kochałeś młodą hrabiankę...

Martwy wzrok Magi ożywił się. 
Błyszczał teraz żywą sympatią, co było bardzo rzadkim objawem u tej tak bardzo 
udręczonej przez los istoty. Ragastens niemy ze zdziwienia, słuchał rozumowań 
Róży Vanozzo.

— Pani — rzekł wreszcie — nie 
mam celu ukrywać uczuć, które wyczytała pani w mym sercu jak w otwartej księdze! 
Tak, kocham hrabiankę Beatrix... a wobec tego, że odgadłaś pani moje uczucia, 
przyznaję się więc do tego, że jej zniknięcie jest przyczyną mego cierpienia.

— Czy przybyłeś tu w 
poszukiwaniu jej?

— Nie wiem dlaczego, czuję do 
ciebie zaufanie bez granic... Tak, pani, jeśli tu jestem, to jedynie w nadziei 
odnalezienia jej. Nadzieja ta być może przyniesie mi zawód, którego nie będę w 
stanie znieść.

— Obawiasz się więc, aby 
Lukrecja nie pozbawiła życia tej, którą kochasz?

— A więc tak — odpowiedział 
Ragastens ze drżeniem — obawiam się tego... Być może przybywam za późno!...

— Uspokój się pod tym 
względem...

— Co chcesz pani powiedzieć? 
Czyżbyś wiedziała coś o niej? Ach! pani, jeśli tak jest istotnie, mów! Na Boga, 
zaklinam cię!

— Nie wiem nic zgoła — 
odpowiedziała    spokojnie Maga — tylko rozumuję i robię 
przypuszczenia... Ot i wszystko... Powiedz mi jednak, czy byłeś kiedy w jakich 
stosunkach z Lukrecją? Czy ją kiedy widziałeś. Czy rozmawiała z tobą?

— Niestety, tak! na moje 
nieszczęście.

— Lukrecja kazała zamordować 
swego męża, nieszczęśliwego księcia Bisaglię, istotę bezbronną, który nie 
przeszkadzał ani jej ambitnym planom, ani jej wybrykom miłosnym. Jedynie jakieś 
uczucie, silniejsze od innych uczuć, które dotychczas doznawała, mogło pchnąć 
Lukrecję do tego kroku... A więc kochała cię?

— Być może — odpowiedział 
Ragastens z pewną rezerwą.

— Jestem tego pewna. Lukrecja ze 
swą żywą wyobraźnią musiała zacząć budować jakieś plany, które w końcu jednak 
zawiodły. Stąd chęć zemsty.

— Wszystko, coś pani w tej 
chwili powiedziała, jest najistotniejszą prawdą!

Maga uśmiechnęła się blado.

— Znam dobrze Lukrecję! — 
powiedziała, kiwając głową.

— Więc, powiadasz pani, że 
Lukrecja nie będzie godziła na życie Beatrix? Co każe pani być tego zdania?

— Powiedziałam, że znam dobrze 
Lukrecję. Starała się ugodzić cię w samo serce. Nie tylko chciała zadać ci ból, 
lecz chce również wymyślić jakąś wyrafinowaną torturę dla rywalki.

— Przerażasz mnie pani — szepnął 
Ragastens bez tchu, blednąc z przerażenia.

— Śmierć w oczach Lukrecji nie 
jest wcale karą — mówiła dalej stara. — Przyzwyczajona do mordowania przestała 
już uważać śmierć za coś strasznego. Zabija tylko dlatego, aby usunąć ze swej 
drogi przeszkodę. Gdy jednak chodzi o zemstę, Lukrecja boi się, by śmierć nie 
zabrała jej przedwcześnie jej ofiary. Lubi wtedy mordować, lecz powoli; nie za 
pomocą sztyletu lub trucizny; nie, godzi w serce, sprowadza hańbę, postawi ją 
przed tobą wtedy, gdy nieszczęsna będzie wolała śmierć raczej niż twoją 
obecność. Wtedy dopiero będzie mogła nasycić się do syta rozpaczą twoją i jej; 
pójdzie za wami jak cień, niewidzialna, będzie obecna przy waszej agonii.

— Och! to straszne, co pani 
mówisz! — wykrzyknął chrapliwie Ragastens, oszalały z przerażenia. — Ależ ta 
kobieta jest istotnie szatanem!

Potem, porywając Magę za rękę, 
dodał:

— Skąd jednak znasz ją tak 
dobrze? Jak ci się udało tak przeniknąć wszystkie jej myśli? A jednak dla niej 
jesteś tu, na wyspie? A więc i przeciw tobie uknuła ona jakiś spisek... A więc 
jest ona i twoją również śmiertelną nieprzyjaciółką? Nieprzejednanym, okrutnym 
wrogiem?

Maga przyjrzała się Ragastensowi 
swym martwym spojrzeniem, a potem ze spokojem, tak dziwnym, że aż budzącym 
dreszcz grozy, odpowiedziała:

— To moja córka!

— Pani córka! — zawołał kawaler 
przerażony i pełen niewymownego zdziwienia.

— Tak! moja córka! Wydaje się to 
panu potworne, że matka może tak się odzywać o swej córce, jak ja się przed 
chwilą odzywałam o niej? Istotnie trzeba być potworną matką, aby wydać na świat 
takie dwie plagi, jakimi są dla świata: Lukrecja i Cezar Borgiowie!

Maga ukryła w dłoniach twarz, a 
głuchy szloch wstrząsnął jej ciałem. W głosie jej było tyle bezbrzeżnej goryczy, 
rozpacz tej biedaczki zdała się być tak głęboka, że Ragastens wstrząśnięty 
litością zapomniał na chwilę o swym nieszczęściu.

— Jesteś bardzo dobry — odezwała 
się do niego Maga, opanowując powoli swe wzruszenie — jesteś dobry, bo litujesz 
się nade mną; nie myliło mnie moje przeczucie.

Podniosła się z miejsca, jakby 
zamierzając oddalić się do pokoju, który przeznaczył dla mej rybak na 
mieszkanie.  

— Nie obawiaj się śmierci dla 
twej narzeczonej; śmierć, jak już powiedziałam, nie jest dostateczną zemstą dla 
Lukrecji.

— Czegóż się więc mam dla niej 
obawiać? — zapytał głucho.

— Lukrecja pisała do Cezara... i 
Cezar w tej chwili jest już być może w drodze na Caprerę!

Maga oddaliła się, pozostawiając 
Ragastensa przybitego przerażeniem. Nogi odmówiły mu posłuszeństwa, wyszeptał z 
coraz to wzmagającym się przerażeniem i wściekłością imię, które padło z ust 
Magi jak jakieś złowieszcze ostrzeżenie:

— Cezar!...


 

 

 

 

 

LXV

Stary Borgia nabiera nieco odwagi

 


Upłynęło kilka dni od chwili 
przybycia księdza Angela do pałacu na Caprerze. Lukrecja oczekiwała z gorączkową 
niecierpliwością przyjazdu Cezara, do którego znowu wysłała posłańca. W duszy, 
tak samo jak jej brat, skazała już na śmierć swego ojca. Jednakowoż jeszcze 
czekała...

Angelo przedstawił jej swój 
plan. Należało wprowadzić do pałacu starą czarownicę. Wtedy ona zacznie działać.

Lukrecja zasypywała Angela 
pytaniami o kobietę, którą przywiózł ze sobą. Angelo jednak nie mógł jej na nie 
odpowiedzieć, a przynajmniej tyle tylko, co sam o niej wiedział, a to równało 
się prawie niczemu.

Postanowiła tedy zostawić wolną 
rękę Angelowi.

Ten przede wszystkim postarał się obudzić w starcu 
bezgraniczne zaufanie do swej osoby. To mu się udało. Jeśli nawet stary Borgia 
wciąż jeszcze zamykał się na noc na trzy spusty, jeśli zmieniał co wieczór 
pokoje, obawy jego zmniejszyły się jednak znacznie, a to dzięki wysiłkom Angela.

Zaczął nawet sam zupełnie 
wydalać się poza obręb pałacu. Czasem wieczorami wyruszał nad morze; wolnym 
krokiem zaczynał spacerować tam i z powrotem, rozmyślając nad wiadomościami, 
jakie otrzymywał co rano, i układając w myśli odpowiedzi do Cezara i do 
margrabiego Rocasanty.

Wieści, nadsyłane mu z Wiecznego 
Miasta stawały się coraz lepsze. Powstanie, do którego zaczął gotować się lud 
pod wrażeniem wiadomości o porażce Cezara, jęło, jak się zdawało, wygasać.

Papież zaczął obmyślać już 
chwilę, w której najlepiej i najpolityczniej będzie mógł powrócić do Rzymu. 
Tłumaczył to właśnie pewnego wieczoru swemu powiernikowi Księdzu Angelowi, z 
którym w kilka dni po jego przyjeździe udał się na spacer po skalistym morskim 
wybrzeżu. Przed i za papieżem postępowało w pewnym od niego oddaleniu kilku 
żołnierzy ze straży papieskiej.

— Na Madonnę z Pedigrotty, wcale 
nie jestem zły, że zmieniłem miejsce pobytu, mój drogi Angelo. Tivoli 
sprzykrzyło mi się ostatecznie. Tutaj mam przynajmniej morze, owo niewyczerpane 
źródło zdrowia moralnego i fizycznego. Zdaje mi się, że odmłodniałem o dziesięć 
lat... Jak ci się zdaje?

— Nigdy jeszcze nie widziałem 
Waszej Świątobliwości w tak dobrym zdrowiu.

— To wszystko zasługa morza... 
tak, tak... Spojrzyj, jakie spokojne! Tak, Angelo, czuję od paru dni, że 
przybyło mi sił... Zawdzięczam to w dużej mierze mej córce... Cóż za 
zdumiewające usposobienie ma ona. Na chwilę nawet nie straciła na minie! Dodaje 
mi ducha! Ale to jeszcze nie wszystko, Angelo. Przybyłem tu pełen gorzkich myśli 
i gniewu, a tymczasem nie jestem w stanie obmyślać kar dla zbuntowanych... Chcę, 
aby nastąpiło powszechne odpuszczenie win. Chcę, aby otworzono wszystkie 
więzienia; chcę dać szczytny przykład pobłażliwości, która wprawi świat cały w 
zdumienie, chcę, aby ten przykład stał się przykładem dla przyszłych pokoleń... 
Jakże słodkie jest przebaczenie! Gdybyś ty wiedział, jak łagodzi ono udrękę 
duchową!

Potem głucho, jakby mówiąc do 
siebie, dodał:

— Gdy ja przebaczę, może i mnie 
będzie przebaczone!

W tej samej chwili nad brzegiem 
morza ukazał się jakiś czarny cień. Starzec ujrzał go i nagle, ogarnięty nową 
falą obaw, porwał za rękę swego księdza-lektora.

— Czy widzisz! — zawołał 
niespokojnie.

— Tak, widzę... Niech Wasza 
świątobliwość się nie boi... Przywołam straż.

Cień zbliżył się do nich. Była 
to kobieta w czerni. Angelo poznał ją i zdumiał się. Kobietą w czerni była Maga!


 

 

 

 

 

LXVI

Życie za życie!

 


Usta księdza otwierały się już, 
aby przywołać straż. Nie wydały jednak żadnego dźwięku. W głowie błysnęła mu 
myśl, że teraz wybiła ostatnia godzina papieża.

— Nie ma potrzeby wzywać straż — 
szepnął starcowi na ucho. — to nieszkodliwa nędzarka z nadbrzeżnej wsi.

Cofnął się o parę kroków, z 
błyszczącym wzrokiem, bladą twarzą, widząc już oczami wyobraźni całą scenę, jaka 
będzie miała miejsce na tym odludnym wybrzeżu.

Róża Vanozzo zbliżyła się powoli 
i zatrzymała się przed papieżem, który nie mógł ujrzeć jej twarzy osłoniętej 
czarnym szalem.

— Czego chcesz? — zapytał ostro 
papież.

— Pomówić sam na sam z Rodrygiem 
Borgią — odpowiedziała nędzarka, pochylając się w jego stronę. Słowa te padły z 
jej ust cicho, że on tylko je usłyszał. Natychmiast potem dodała:

— Czuję w powietrzu zbrodnię, 
życie twe jest zagrożone. Jeśli mnie usłuchasz, będziesz uratowany... Jeśli mnie 
nie usłuchasz, zginiesz... Wybieraj... Prędko!

Na dźwięk jej głosu Borgia 
wzdrygnął się. Gdzie go już słyszał? Och! ta kobieta mówiła prawdę! Tak, 
istotnie, życiu jego groziło niebezpieczeństwo. A więc jego przeczucia nie 
omyliły go!

— Powiadasz, że możesz mnie 
ocalić? — szepnął cicho.

— Tak. Ja tylko mogę to uczynić! 
Oddal tego człowieka, który nas podsłuchuje.

Stary Borgia przez chwilę nie 
wiedział, co ma począć. A jeśli ta kobieta kłamała? A jeśli to był podstęp z jej 
strony?... Lecz jeśli ona mówiła prawdę?! Jeśli istotnie mogła go uratować! 
Alboż w jej głosie nie brzmiały akcenty prawdy? Tak, istotnie mówiła prawdę... 
Czuł, że tak było... Zbyt dobrze mu były znane najlżejsze odcienie kłamstwa, aby 
tu mógł się pomylić!

— Angelo! — rzekł nagle. — 
Odejdź, moje dziecko.

— Wystarczy, aby odszedł tylko 
tak daleko, by nas nie mógł słyszeć... może nie tracić nas z oczu.

— Czy słyszysz, Angelo? — 
zapytał wesoło stary Borgia. — Odejdź na chwilę, pozostań jednak na wybrzeżu, 
tak, abym miał cię na oku.

Ksiądz usłuchał i odszedł o 
jakieś dwadzieścia kroków.

— Mów, poczciwa kobieto! — rzekł 
papież.

Róża Vanozzo zrzuciła wtedy z 
głowy szal okrywający jej całą prawie twarz.

— Czy poznajesz mnie, panie? — 
zapytała.

— Maga! — wykrzyknął papież. — 
Jak trafiłaś tu za mną, stara czarownico? Jak śmiesz stanąć przede mną po tym, 
co się stało w Tivoli? Nieba! Nie memu życiu grozi w tej chwili 
niebezpieczeństwo, lecz twemu!

— Możesz kazać mnie pojmać, 
jeśli zechcesz — rzekła zimno Róża. — Uprzedzam cię, że jesteś zgubiony, jeśli 
nie będzie mnie w pobliżu, aby cię ocalić. Nikt na świecie, z wyjątkiem mnie, 
nie jest w stanie cię ocalić!

Znowu lęk ogarnął Borgię.

— Mówże! — powiedział z 
niepokojem.

— Trzeba przede wszystkim, abyś 
miał do mnie zupełne zaufanie... Otóż muszę ci dowieść, że możesz czuć do mnie 
takie zaufanie. Ongiś byłeś bardzo poważnie chory... Medycy stracili już 
nadzieje uratowania ci życia. Ja wtedy wydarłam cię śmierci. Nieprawdaż?

— Istotnie... uratowałaś mi 
życie.

— Byłeś otoczony zaciekłymi 
wrogami; przyszedłeś do mnie, do mej lepianki w dzielnicy Ghetto, i 
powiedziałeś: Daj mi środek, którym mógłbym walczyć z mymi wrogami. 
Przygotowałam ci wtedy straszliwą truciznę, której użycie miało cię zabezpieczyć 
przed tym, by ktokolwiek ośmielił się podnieść wzrok na twoją tiarę... 
Nieprawdaż?

— Prawda! Ty pomogłaś mi pozbyć 
się mych wrogów... Lecz dlaczego zadrwiłaś ze mnie w Tivoli?

— Dlatego, że chciałam 
przeszkodzić czynowi który by zaciążył kamieniem na twym życiu... Wiedziałam o 
tym, że Rosita jest twoją córką!

Papież spuścił głowę i zamyślił 
się.

— Tak — oświadczył po chwili. — 
Możliwe, że w Tivoli uczyniłaś dla mnie o wiele więcej, niż kiedykolwiek... 
Uratowałaś mnie od siebie samego! Masz rację, Mago. Pozwoliłaś mi uniknąć 
zbrodni… zbrodni popełnionej, co prawda, w nieświadomości!

W oczach Róży zapaliła się 
błyskawica nienawiści i pogardy.

— Miałam więc słuszność, 
twierdząc, że musisz mi całkowicie zaufać!

— Jednakowoż — ciągnął Borgia 
dalej, nie odpowiadając na jej pytanie — dlaczego w najstraszliwszych chwilach 
mego życia znajduję cię zawsze na mej drodze? Chcę wiedzieć, dlaczego tak się 
interesujesz mymi losami? Dlaczego uratowałaś mnie od śmierci i od zbrodni 
kazirodztwa? Dlaczego znowu chcesz mnie ratować? Kto jesteś? Jaką wyświadczyłem 
ci przysługę, że tak się troszczysz o moje życie i o me sumienie?

Podczas gdy starzec mówił, Róża 
Vanozzo dygotała jak w gorączce.

Bo oto składała najwyższą 
ofiarę: stłumiła żyjącą w sercu nienawiść, rezygnowała ze swej zemsty, składała 
ofiarę ze swego życia! Od trzydziestu bowiem lat żyła jedynie myślą o zemście!

Co się działo w sercu tej 
nieszczęśliwej?

Uczyniła najwyższy wysiłek, aby 
opanować wstrząsające nią wzruszenie, i głosem zaledwie lekko drżącym, 
odpowiedziała:

— Stawiasz mi pytania, na które 
nie mogę dać odpowiedzi. Niech ci wystarczy ta odpowiedź, że fatalizm połączył 
nasze dwie egzystencje... Nie pytaj mnie o nic więcej. Nie mów ze mną o mej 
przeszłości, ani o tym, dlaczego interesują mnie twoje losy, jeśli chcesz, żeby 
mi wystarczyło sił na uratowanie ci życia jeszcze tym razem.

Słowa te przypomniały Rodrygowi 
o groźnej rzeczywistości.

— Niech i tak będzie — 
oświadczył. — Masz jakąś tajemnicę, nie będę usiłował jej poznać. Czekam jedynie 
na to, abyś mi powiedziała, kto godzi na me życie? Dlaczego? I jakie grozi mi 
niebezpieczeństwo?

— Tego jeszcze ci nie powiem — 
rzekła Maga już po dawnemu zimnym tonem... — Nie mogę ci tego powiedzieć.

— Czegóż więc chcesz ode mnie? — 
zapytał papież z powściąganą irytacją.

— Chcę zaproponować ci pewną 
zamianę. Dwie egzystencje są w tej chwili zagrożone: twoja i pewnej 
nieszczęsnej, o której chcę z tobą pomówić... Możesz ją ocalić: jeśli ty ją 
ocalisz, ja ocalę ciebie! Jeśli mi odmówisz, oddaję dalszy bieg 
wypadków losowi!

— Nic nie rozumiem! Kto jest owa 
nieszczęsna, o której wspomniałaś?

— Księżna Beatrix, córka 
hrabiego Almy.

— Beatrix! — zawołał Rodryg ze 
zdziwieniem. — Mówisz, że ja mogę ją ocalić?

— Posłuchaj — jęła mówić 
pośpiesznie. — Zabiłeś matkę… musisz ocalić córkę... Beatrix została porwana z 
Monteforte... A wiesz przez kogo? Przez Lukrecję!

— Przez Lukrecję! Dziwne 
opowiadasz mi rzeczy!

— Beatrix została porwana i 
przywieziona tutaj... do pałacu... gdzie jest obecnie więziona... skąd nie 
wyjdzie nigdy... Powiedz jedno słowo... narzuć twą wolę Lukrecji, twojej córce, 
a Beatrix odzyska wolność.

— A jeśli nie zechce tego 
uczynić?

— Powiedziałam już: proponuję 
zamianę; życie twoje za życie Beatrix! Życie za życie! Jeśli Beatrix odzyska 
wolność, jeśli ujrzę na własne oczy, że opuszcza Caprerę bez przeszkód, że nie 
uczyniono jej tu żadnej krzywdy, życie twe ocalone. Jeśli nie – nic nie będzie w 
stanie wydrzeć cię śmierci!

Stary Borgia wzdrygnął się.

— Uratuję Beatrix!

— Przysięgasz?

— Na Ewangelię i na Krzyż...

— A więc — rzekła Maga bardzo 
wolno — jesteś ocalony... Jeśli wierzysz w Boga, podziękuj mu za to, że dał ci 
możność wymiany twego życia na jej.

Papież chciał jeszcze zadać 
kilka pytań dziwnej starej, cofnęła się jednak szybko w mrok i znikła mu sprzed 
oczu. Stał przez kilka minut drżący, zdziwiony i przerażony. Wreszcie przywołał 
Angela. Ten nadbiegł pośpiesznie.

— Miałeś rację — odezwał się do 
niego stary Borgia obojętnym tonem. — To jakaś nieszkodliwa biedaczka, która 
przywlokła się prosić mnie o łaskę dla kogoś z jej bliskich.

— I Wasza Świątobliwość 
spełniłeś jej prośbę?

— Tak, Angelo; już ci 
powiedziałem – to wielka radość czynić łaskę i przebaczać. — Lecz — dodał 
szybko, jakby zdjęty nagłym podejrzeniem — czy znasz tę kobietę?

— Ja? Ani mi się śniło!

— Jednakowoż... Powiedziałeś 
przed chwilą...

— To było jedynie 
przypuszczenie, Ojcze Święty.

Papież obrzucił swego 
lektora-faworyta nieufnym spojrzeniem. Ten jednak miał tak naiwny wyraz twarzy, 
że podejrzenie zgasło natychmiast.

— Wracajmy! — rzekł stary 
Borgia. — Łacno mógłbym po nocy nabawić się malarii.

Zaczął iść pośpiesznie w stronę 
pałacu; za nim postępował Angelo oszołomiony tym, co się stało, bardzo 
niespokojny i zmieszany... Pełen lęku zadawał sobie w duchu pytanie:

— Co mogła ona mu powiedzieć? Co 
się stało? Czy wydała mnie? Jeśli tak – zginąłem!

Obejrzał się dokoła. W tejże 
chwili stanęli przed drzwiami wejściowymi pałacu. Stała w nich Lukrecja otoczona 
służbą trzymającą pochodnie.

Na widok ojca brwi jej przez 
sekundę gniewnie się ściągnęły; znać było, że spotkał ją srogi zawód. Może 
liczyła na to, że go już nigdy więcej nie ujrzy?

— Ach! mój ojcze — zawołała — 
szłam ze służbą, aby rozpocząć poszukiwania... byłam tak niespokojna!

— Dobra Lukrecjo! Nigdy jeszcze 
tak jasno, jak w tej chwili, nie miałem sposobności ocenienia twej tkliwości 
dziecięcej... Pójdź, moje dziecko, muszę z tobą pomówić o bardzo ważnych 
sprawach.

Papież wrócił do swych 
apartamentów, za nim postępowała Lukrecja. Ksiądz Angelo sunął za nimi...


 

 

 

 

 

LXVII

Rozpacz

 


Róża Vanozzo, oznajmiając 
Ragastensowi bliski przyjazd Cezara Borgii, zadała mu straszliwy cios. Biedak 
pozostał przez chwilę po prostu osłupiały tą wieścią. Teraz dopiero zrozumiał 
całą straszliwą prawdę, teraz dopiero wiedział, jaką zemstę uknuła Lukrecja.

Z tego stanu moralnego letargu 
wyrwał go rybak, który dotknął jego ramienia i poprosił go o to, aby szedł za 
nim. Ragastens uczynił to zupełnie odruchowo.

Chatka rybaka posiadała dwa 
tylko pokoiki.

Pierwszy, ten, w którym 
Ragastens i Spadacape znajdowali się przed chwilą, służył jednocześnie jako 
kuchnia, sypialnia i jadalnia.

Drugi był jak gdyby komorą, w 
której leżał stos wiązek chrustu do palenia, w kominie z sufitu zwieszały się 
sieci.

Rybak odsunął na stronę pęki 
chrustu i zwoje żaglowego płótna. Ukazała się klapa zamykająca wejście do 
podziemi. Po podniesieniu klapy rybak wprowadził swych gości do malutkiej 
piwniczki, do której wiodły schody. Piwniczka ta w porównaniu z nędzą panującą w 
izdebce była umeblowana z pewnym zbytkiem. Stały tam trzy żelazne łóżka, stół, 
kilka taboretów i szafa; w szafie były ukryte zapasy żywności. Widoczne było, że 
loszek ten służył niegdyś i jeszcze miał posłużyć jako tajemnicza kryjówka, dla 
tych, co się kryć musieli. Dla kogo? Ragastens nie zastanawiał się wcale nad 
tym. Podziękował jedynie gospodarzowi, który, milczący jak mruk, zaledwie bąknął 
pod nosem.

— Tu jesteście bezpieczni... Nie 
opuszczajcie kryjówki nigdy inaczej niż po nocy.

Ragastens padł w ubraniu na 
jedno łóżko; Spadacape wybrał sobie drugie, stojące tuż przy jego łóżku.

Łatwo sobie wyobrazić temat 
rozmyślań Ragastensa. Wkrótce jednak myśli jego zaczęły przyoblekać się w 
praktyczną szatę; nakazał sobie znaleźć wyjście z tej smutnej sytuacji. Po 
godzinie wewnętrznej walki był, jeśli już nie pocieszony – trudno było na razie 
o pocieszenie – to przynajmniej gotowy mężnie stanąć do walki i czynu.

Wyskoczył z łóżka i skinął na 
Spadacape’a, wzywając go ruchem. Wierny jednak koniuszy nie był zakochany, toteż 
natychmiast usnął twardo.

Ragastens spojrzał na niego z 
zawiścią. Potem, nie budząc go ze snu, udał się do izdebki parterowej rybackiego 
domku. Zastał tam rybaka zajętego naprawą sieci, z którymi skoro świt miał 
wyjechać na morze.

— Gdzie jest stara? — zapytał 
Ragastens.

— W izdebce podobnej do waszej.

— Nie wiesz, czy ma tu zabawić 
kilka dni?

— Nie zjechaliście się chyba w 
jednej i tej samej sprawie? — zapytał rybak z niepokojem.

— Może tak, może nie... powiedz 
mi tylko, czy zastanę ją tu jutro?

— Na pewno i jutro, i dni 
następnych.

Ragastens wyszedł z chatki i 
zaczął iść w kierunku pałacu. Noc była ciemna. Nie znał okolicy. Jednakowoż 
szedł, nie namyślając się, kierowany instynktem, który podszepnął mu, aby zszedł 
z drogi i obrał sobie nadbrzeżną ścieżynę... Wkrótce ciemna sylwetka pałacu 
wyłoniła się z mroku nocy.

Ragastens wdrapał się na skały, 
zaczął przyglądać się chciwie budowli, za której murami mieszkały: Lukrecja i 
Primavera! Jego miłość i jego nienawiść! Zauważył, że pałac obwiedziony jest 
fosą pełną wody... Zaczął iść brzegiem fosy. Po godzinie wrócił na to samo 
miejsce. Obszedł, obejrzał mury i przeszedł przed głównymi wrotami. Z każdej 
strony pałac był nie do zdobycia.

Wtedy siadł na kamieniu i wsparł 
głowę na rękach. Czuł, że nie ma już ratunku. Na usta wybiegł mu szloch, ramiona 
opadły bezwładnie, siedział, szepcąc imię Primavery.

Powoli mrok nocy zaczął blednąć, 
na niebie ukazały się białe smugi, pałac jakby się wynurzył z obłoków cieni.

Teraz Ragastens był w stanie 
zdać sobie dokładnie sprawę z sił groźnego nieprzyjaciela, którego miał 
zaatakować. Stwierdził, że przed nim wznosi się straszliwa, nieprzenikniona 
przeszkoda. Nieszczęsny pogrążył obie ręce we włosy i, wyjąc z rozpaczy, uciekł 
do lepianki rybackiej, dokąd przybył zupełnie wyczerpany. Dzień, który nastąpił, 
był straszny. Ragastens dręczył się przeświadczeniem, że jest zupełnie bezsilny. 
Hańba i śmierć Primavery stała się w jego oczach klęską nieuniknioną. Nie spał i 
nie jadł.

Przez cały dzień Maga była 
niewidoczna. Około dziesiątej Ragastens ruszył znowu ku pałacowi, tym razem w 
towarzystwie Spadacape’a. Przez całą noc wałęsali się w pobliżu.

Gdy o wschodzie słońca znaleźli 
się w rybackiej chatce, Ragastens był dziwnie spokojny; decyzja była powzięta.

Plan Ragastensa był bardzo 
prosty, zwierzył się z niego Spadacape’owi. Ten, bardzo rozczarowany do 
wszystkiego poczynionymi przez siebie obserwacjami, szedł w milczeniu przy boku 
Ragastensa, podnosząc na niego od czasu do czasu wzrok. Wyraz twarzy Ragastensa 
był przerażający; był to wyraz twardej i zamkniętej w sobie bezbrzeżnej 
rozpaczy.

— Panie — przemówił wreszcie — 
jeszcze nie wszystko skończone, co u diabła! Wykaraskałeś się pan z niejednego 
już nieszczęścia, wierzaj pan, że rozpacz nic tu nie pomoże...

— Skąd wyssałeś, że jestem 
zrozpaczony?

— Widzę to z pańskiej twarzy...

— Mylisz się, obmyślałem plan 
ataku i znalazłem właśnie jeden... Przedstawię go tobie... liczę bowiem na 
ciebie...

— Do diabła, spodziewam się!

— Oto co postanowiłem: dziś 
wieczór staniemy u wrót pałacu jako dwaj wysłannicy Cezara do Lukrecji... Mamy 
powierzoną bardzo ważną misję... Otwierają nam... wchodzimy do wnętrza...

— Jeśli w ogóle pozwolą nam 
wejść!

Ragastens zmarszczył brwi. Był w 
stanie tak silnego podniecenia nerwowego, że każda najmniejsza przeciwność 
zdawała się być nieszczęściem.

— Milcz! — zawołał, jakby 
odsuwając od siebie wszelką możliwość ziszczenia się przypuszczeń Spadacape’a. — 
Wchodzimy do wnętrza — powtarzam!...

— Dobrze! A gdy już będziemy we 
wnętrzu?

— Wtedy jedno z dwojga: albo 
zaprowadzą nas do Lukrecji i wtedy reszta należy do mnie; albo nie zechcą nas 
wprowadzić do jej pokoi. W tym wypadku posłuchaj mnie uważnie, co będzie 
należało uczynić: napadasz na oponentów, walczysz z nimi, dasz się zarąbać na 
placu; wystarczy pięciu minut, pięć minut, tylko pięć minut, Spadacape! Czy 
słyszysz!

Kawaler płonął coraz bardziej. 
Spadacape spoglądał na niego z głębokim smutkiem.

— Panie — rzekł z prostotą — 
jeśli tylko potrzebne jest, żebym dał się zabić, możesz liczyć na to. Tam do 
kata! Raz jeden tylko człek umiera! Możesz pan na mnie liczyć!

Jednocześnie były łotrzyk 
powiedział do siebie z westchnieniem:

— Już koniec! Przyszła kryska na 
jednego i na drugiego.

Pełna prostoty i bez 
najmniejszych zastrzeżeń wierność Spadacape’a wzruszyła Ragastensa do łez. 
Porwał go w ramiona i uściskał serdecznie. Wzruszenie to było bardzo zbawienne 
dla niego, sprowadziło reakcję, której nie mogły wywołać żadne słowa pociechy.

Drugi dzień wyczekiwania był 
również okropny jak poprzedni. Ragastens spędził go na łóżku, z głową 
przytkniętą do muru; zapytywał siebie chwilami; czy nie lepiej będzie skończyć 
ze wszystkim od razu.

Z nastaniem wieczora nie mówił z 
nikim o swym planie; dał sobie jeszcze jeden dzień zwłoki, spodziewając się, że 
wpadnie na jakiś bardziej dostępny plan działania.

Nazajutrz, gdy już zapadł w 
gorączkowy sen, zbudził go nagle dźwięk głosów.

Poznał natychmiast jeden z nich: 
był to głos Magi. Zaczął nadsłuchiwać i nie omieszkał poznać w drugim 
rozmawiającym Giacomo.

— Wejdziesz do pałacu i 
zarządzisz tak, żebym ja również mogła się tam znaleźć — mówiła Maga.

— Dobrze się namyśliłaś, 
signora?

— Ani słowa, Giacomo! Co ma się 
stać, to się stanie. Żadna siła na świecie nie może teraz ocalić Rodryga Borgii. 
Lecz powiadasz, że Cezar ma tu przybyć?

— Jutro rano przybija statek... 
Będzie na miejscu jutro wieczorem albo około północy.

Ragastens wyskoczył z łóżka. W 
chwilę potem osłupiały, straszny wchodził gwałtownie do pokoju Magi i porwał 
Giacomo za ramię:

— Co mówisz? Cezar Borgia 
przyjeżdża tutaj? To mówiłeś?

— Pan de Ragastens! — wykrzyknął 
Giacomo.

— Odpowiadaj! — warknął kawaler, 
potrząsając staruszka za ramiona.

— Cezar przyjeżdża! — rzekła 
Maga. — Giacomo, widział właściciela statku, który ma go tu przywieźć.

Ragastens osunął się na taboret. 
Był zupełnie wyczerpany. Giacomo i Maga patrzyli na niego ze współczuciem... 
Zwłaszcza Maga.

— Och! — szepnął nieszczęsny — 
nie móc nic... Nic!

Nagle powstał z miejsca.

— Dokąd idziesz? — zapytała go 
Maga zdumiona po prostu sympatią, jaką obudził w jej sercu ten dzielny 
młodzik... w niej... której już nic nie było zdolne zainteresować...

— Do pałacu! — odpowiedział 
Ragastens spokojnym i twardym głosem, jaki miewał zawsze w chwilach największego 
nerwowego napięcia. — Do pałacu! Będę zabijał wszystkich, kto wejdzie mi w 
drogę, aż wreszcie padnę sam!

Maga zadrżała. Jego głos tchnący 
rozpaczą wstrząsnął jej sercem.

— Zaczekaj — zawołała, nie 
zastanawiając się nawet nad tym, co chciała powiedzieć.

Ragastens zatrzymał się 
wstrząśnięty dreszczem nadziei, wbijając w starą kobietę rozbłysłe gorączką 
oczekiwania oczy. Teraz Róża Vanozzo milczała.

Patrzała na Ragastensa, 
pożerając go wzrokiem. Widziała jasno, jaki dramat szaleje w jego sercu; fala 
nieprzebranej litości zalała jej serce.

— Pozostaw mnie, Giacomo, 
samą... Odejdź i ty, mości Ragastensie... Za godzinę przyjdziesz tu do mnie... 
Za godzinę powiem ci, czy masz iść do pałacu i dać się zabić.

Ragastens i Giacomo opuścili 
izdebkę. Godzinę tę kawaler spędził pod drzwiami izdebki Magi; stał nieruchomy, 
wyprostowany jak drut, a serce jego szarpały najsprzeczniejsze myśli, to łudząc 
go nadzieją, to znów niecąc rozpacz w duszy.

Maga, pozostawszy sama, powstała 
z drewnianego taboretu, na którym siedziała, i usiadła w kucki na ziemi, 
wspierając podbródek o kolana, jak to stało się jej zwyczajem.

— On ocalił Rositę... lecz czy 
jest to wystarczający powód?

Słowa te wydarły się z jej 
piersi donośnym okrzykiem... To krzyczało jej sumienie... W głowie panował 
dziwny zamęt... Myśli wirowały, tłoczyły się... Zadawała sobie głośno pytania... 
Odpowiadała na nie...

— Ocalił Rositę... Gdyby nie on, 
Rosita nie żyłaby już... Ta mała cząstka radości, jaka jeszcze chwilami żyje w 
mym sercu, uleciałaby wtedy na zawsze... Tak, tak jest istotnie... O, moja 
maluchna Różyczko, biedne moje maleństwo... Jeśli doznaję radości przy myśli, że 
ona żyje, jemu to zawdzięczam... Lecz wyrzec się ukarania Rodryga!... Co?... 
Przecież tylko tym żyłam!... W ciągu trzydziestu lat czułam, jak żółć zbiera się 
w mym sercu kropla po kropli... Żyłam jedynie myślą i nadzieją zemsty... To 
tylko uchroniło mnie przed samobójstwem! I jedna minuta, jedna chwila wzruszenia 
miałaby zburzyć cały gmach mych nadziei, usunąć z serca zgromadzoną tam latami 
żółć?... Jedna sekunda ma zetrzeć ślad trzydziestoletnich tortur?... Mam 
ułaskawić Rodryga?... Och! niepodobna! Niech sobie ten młodzik ginie, co mnie 
może to obchodzić?

Przy ostatnim okrzyku Róża 
poderwała się z ziemi i zasłoniła twarz rękami.

— Rosita! Rosita! Dlaczego ją 
tak pokochałam? Dlaczego serce moje teraz oblewa się krwią na myśl, o tym, który 
ma teraz umrzeć, podczas gdy sprawił to, że Rosita żyje.

Wreszcie złamanym głosem wezwała 
do siebie Ragastensa, który wszedłszy do izby przerażony był jej bladością.

— Bądź spokojny — powiedziała — 
pójdę pokusić się dla ciebie o rzecz nieprawdopodobną. Jeżeli coś na świecie 
może uratować Beatrix, moja próba to sprawi. Nie pytaj mnie teraz o nic... Dziś 
wieczór, jeśli mój plan nie zawiedzie, ujrzysz ją żywą i zdrową.

Tegoż wieczoru udała się do 
pałacu Lukrecji. Wiemy już, że przypadek dopomógł jej na wybrzeżu zbliżyć się do 
Rodryga i wszcząć z nim rozmowę, po której wróciła do chatki rybackiej. Po 
drodze spotkała Giacomo, który wyczekiwał na nią.

— Wrócisz do pałacu — rzekła do 
niego. — Urządzisz się tak, aby dać znać Rodrygowi, że jego syn przyjeżdża na 
Caprerę.

— Dowie się o tym za godzinę. 
Czy to już wszystko?

— Na razie tak! Co wieczór dasz 
mi znać o tym, co się dzieje w pałacu.
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Gdy papież wszedł do swych 
apartamentów wraz z Lukrecją, Angelo zakradł się do sąsiedniego pokoju, aby nie 
stracić ani słowa z tego, co będą ze sobą mówili.

Papież rzucił na córkę nieufne 
spojrzenie i bez żadnego wstępu zabrał głos bardzo obojętnym tonem:

— Nie powiedziałaś mi wcale, że 
córka hrabiego Almy jest twoją branką.

Lukrecja ani drgnęła. 
Przyzwyczaiła się już od dawna do ukrywania swych uczuć i wrażeń. Zadowoliła się 
odpowiedzią:

— Nie mówiłam ci nic o tej 
dziewczynie, mój ojcze, bo miałeś dosyć innych powodów do zmartwień, a następnie 
i dlatego, że jest to zupełnie osobista moja sprawa... Mam z nią porachunki... 
Miałam zresztą pomówić o tym z tobą w odpowiedniej chwili.

— No i ta chwila nie przyszła 
jeszcze?

— Nie, mój ojcze, jeszcze nie 
przyszła.

Papież zamknął oczy. Rozumiał 
doskonale, że ton, jakim Lukrecja mówiła o Beatrix jest straszny i nie wróży nic 
dobrego dla dziewczyny.

W tej chwili ktoś zapukał do 
drzwi. Lukrecja zachwycona, że pozwala jej to przerwać niemiłą rozmowę, 
pospieszyła otworzyć drzwi mimo okrzyku starego Borgii:

— Niechże nam nie przeszkadzają, 
do diabła!

Przy drzwiach Lukrecja ujrzała 
służącego, który przeprosiwszy za to, że przeszkodził w rozmowie, oznajmił swej 
pani o przyjeździe Giacoma i o tym, że ten prosi ją o posłuchanie bez chwili 
zwłoki.

— Niech wejdzie! — rzekła 
Lukrecja szeptem; jednocześnie wyszła do sąsiedniego pokoju i zamknęła 
pośpiesznie drzwi za sobą, aby ojciec nie mógł widzieć, o co chodzi. Do pokoju 
wszedł Giacomo.

— Signora — powiedział — w myśl 
twych rozkazów udałem się do Pałacu Śmiechu, aby zabrać stamtąd, pani wie co. 
Otóż Pałac Śmiechu już nie istnieje, lud go zburzył, a potem spalił.

— Ach! — rzekła Lukrecja 
spokojnie.

Jedynie lekka bladość świadczyła 
o jej wściekłości. Pałac Śmiechu bowiem był jej ukochanym dziełem.

— Jakie masz nowiny? — zapytała.

— Jego książęca mość Cezar jest 
w drodze na Caprerę.

Lukrecja nie mogła powstrzymać 
się od okrzyku radości.

— Czy jesteś tego pewny?

— Absolutnie pewny, signora!

— Posłuchaj, Giacomo! Za złą 
nowinę o pałacu, miałam wielką chęć wyznaczyć ci karę w postaci dziesięciu razów 
kijem... lecz za dobrą nowinę o przyjeździe mego brata, dostaniesz dziesięć 
dukatów. Pójdź i każ je sobie wypłacić! Drogi brat! Jakże jestem szczęśliwa!

Na wieść o dziesięciu dukatach 
Giacomo wyprostował się z uśmiechem radości. Lukrecja widziała ten uśmiech, 
zanotowała go sobie i wróciła do pokoju, w którym oczekiwał na nią ojciec. 
Giacomo opuścił przedsionek, w którym rozmawiał z Lukrecją. Z twarzy jego znikł 
uśmiech.

— Żmija! — mruknął. — Zbliża się 
godzina, w której wyrwę ci twe jadowite zęby!

Stary Borgia przez ten czas 
rozmyślał nad sposobami zmuszenia córki do wypuszczenia na wolność Beatrix. 
Wreszcie Lukrecja wróciła. Wzrok jej błyszczał, miała uśmiech na ustach.

— Otrzymałaś jakąś dobra 
wiadomość? — zapytał Rodryg.

— Może... mój ojcze... Proszę 
cię jednak, wróćmy do rozmowy którą musieliśmy przerwać... Nie wiesz nawet, jak 
mnie bawi każda sposobność mówienia o tej małej Beatrix...

— Co ona zrobiła ci złego? — 
zapytał starzec, widząc nienawiść, jaką zabłysnął wzrok Lukrecji na sam dźwięk 
tego imienia.

— ONA? Nic! Lecz powiedziałam ci 
już, że jeszcze nie pora mówić o tym... ani zwierzać się przed tobą z tym, co 
chcę począć z córką hrabiego Almy... Otóż, mój ojcze, omyliłam się... przyszła 
odpowiednia chwila... a jakże... Lecz przede wszystkim powiedz mi, jakeś się o 
tym dowiedział, że ona tu się znajduje?

— Powiem ci to za chwilę... 
Czekam wyjaśnień z twej strony...

— To bardzo proste — rzekła 
Lukrecja z wielkim spokojem. — Wiesz, z jakim uznaniem byłam zawsze dla twej 
polityki, mój ojcze... jak zawsze starałam się korzystać z udzielanych mi przez 
ciebie lekcji. Dałeś mi sam dobry przykład, mój ojcze! Hrabina Honorata 
przeszkadzała ci... Usunąłeś ją. Jej córka przeszkadza mnie... a więc ja usuwam 
ją również.

— A jeśli poproszę cię o łaskę 
dla tej dziewczyny?

— Odmówię ci, mój ojcze! — 
odpowiedziała krótko Lukrecja.

— Nie unoś się, moje dziecię... 
A jeśli nie tylko, że poproszę cię o łaskę dla niej, lecz poproszę cię, abyś jej 
pozwoliła już jutro udać się w powrotną drogę do Włoch?!...

— Żartujesz, mój ojcze!

— Widzę, że masz jakiś bardzo 
ważny powód do nienawiści dla tej małej... Lecz jeśli ci powiem, że życie moje 
zależy od tego, czy ona odzyska wolność, czy też nie...

— Jak to? — zapytała Lukrecja ze 
zdumieniem.

— Posłuchaj! Pewnie słyszałaś o 
znanej czarownicy rzymskiej, zwanej Magą? Otóż owa Maga, sam nie wiem z jakiego 
powodu, przywiązała się do mnie. Uratowała mi życie. Pomogła mi pozbyć się mych 
wrogów. Toteż mam wszelkie dane po temu, żeby żywić do niej bezgraniczne 
zaufanie. Teraz posłuchaj mnie uważnie... Maga jest tu, na Caprerze... 
Rozmawiała ze mną...

— Rozmawiała z tobą?

— Tak, przed chwilą, na wybrzeżu 
morskim... Spotkała się tam ze mną... Podeszła do mnie. Jest to najlepszym 
dowodem, że twoja straż nie funkcjonuje zbyt dobrze... Począwszy od dzisiejszego 
dnia, nie opuszczę pałacu ani na krok. Otóż owa Maga rozmawiała ze mną... 
Oznajmiła mi, że życiu memu grozi niebezpieczeństwo.

— Urojenie! — rzekła Lukrecja, 
blednąc.

— Powtarzam ci, że kobieta ta 
cieszy się moim bezgranicznym i zasłużonym zaufaniem. Życiu memu na pewno coś 
zagraża... jestem tego pewien... To, co mi powiedziała Maga, zgadza się z mymi 
przeczuciami... I wiesz, co dodała? Jeśli ocalę życie Beatrix, będę uratowany od 
grożącego mi niebezpieczeństwa.

Lukrecja słuchała ojca bardzo 
uważnie, doszukując się w jego słowach prawdy i pobudek, jakimi rządzić się 
mogła Maga, uprzedzając go.

Wreszcie zdecydowała, że 
czarownica chciała tylko w ten sposób wzbudzić do siebie jeszcze większe 
zaufanie Borgii, aby potem móc łatwiej przeprowadzić swój plan. Nie należało 
więc jej przeszkadzać.

— Mój ojcze, zupełnie możliwe, 
że kobieta ta żywi do ciebie tak gorące uczucie, jak zapewniasz. Nie wątpię w to 
wcale. Lecz właśnie w tym gorącym uczuciu i w tej trosce o ciebie widzę 
przyczynę zbyt przesadnych obaw. Mogła się pomylić w zupełnie dobrej wierze. 
Ufaj jej w dalszym ciągu, mój ojcze, lecz jednocześnie uspokój się... żadne 
niebezpieczeństwo ci nie grozi.

Stary Borgia jednak pokiwał 
głową.

— Proszę cię ponownie, wypuść na 
wolność Beatrix. Powtarzam, że chodzi tu o moje życie. I ty się wahasz?!

— Nigdy w świecie! — 
odpowiedziała z niezmąconym spokojem. — Nie poświęcę jednak mych planów dla 
chimery i urojonych obaw starej wariatki, jakkolwiek wielkim pałam do ciebie 
uczuciem. Teraz ty mnie posłuchaj! Przysięgam ci, że życiu twemu nie zagraża nic 
zgoła. A nawet gdyby istniał jakiś spisek na twe życie, rozbije się on o mury 
tego pałacu. Cała wyspa roi się od mych szpiegów, brzegi są ochraniane również, 
żaden okręt nie może tu przybić bez mojej wiedzy. Możemy wytrzymać oblężenie 
nawet przez cały rok. Mamy garnizon, a każdy żołnierz rzuci się chętnie do morza 
z wysokości skały na każde moje skinienie. Mamy broń, mamy żywności pod 
dostatkiem. Wszystko jest przewidziane. Jesteś tu naprawdę bezpieczniejszy niż w 
twoim Watykanie.

Słowa te wywarły odpowiednie 
wrażenie. Borgia zdawał sobie z tego sprawę, że Lukrecja nie przesadza: 
niepodobna było ani siłą, ani podstępem dostać się do pałacu. Lukrecja zauważyła 
widocznie pożądaną zmianę w nastroju ojca.

— Mój ojcze — dodała jeszcze — 
alboż nie byłeś dotychczas ofiarą urojonych strachów? I to ty?! Zdawało ci się, 
że widmo Honoraty prześladuje cię, a tymczasem widziałeś najzwyczajniej w 
świecie jej córkę spacerującą po ogrodzie.

— To prawda... — szepnął papież.

— Żadne niebezpieczeństwo ani 
istotne, ani nadprzyrodzone nie istnieje. Prawdą jest to tylko, że powinieneś 
wrócić do Rzymu jeszcze potężniejszy, niż kiedykolwiek nim byłeś... A czy 
pomyślałeś o tym, że wystarczy, aby się zjawił jakiś śmiały i energiczny 
człowiek, a cała władza twoja rozsypie się w gruzy? Taki człowiek istnieje... To 
on jest przyczyną wszystkich naszych nieszczęść! Jemu to Cezar zawdzięcza 
zmierzch swej sławy! On sprawił, że ty musiałeś tu się ukryć!

— Ragastens — przerwał jej 
papież. — Ach, nienawidzę go z całej duszy, nienawidzę tak silnie, że chętnie 
naraziłbym nawet me życie, aby tylko dosięgnąć go!

Lukrecja zadrżała z radości. 
Teraz trzymała ojca w ręku.

— życzenie twoje, mój ojcze, 
zostanie spełnione! — powiedziała z mocą.

— Co mówisz?! 
Ragastens-zwycięzca jest panem Monteforte!

— To, co ty z twymi zdolnościami 
dyplomatycznymi na pewno byś uczynił; czego Cezar dokonałby przy pomocy swych 
wojsk, tego ja dokonałam również przy pomocy mej taktyki i przebiegłości 
kobiecej. Zraniłam Ragastensa w samo serce, albo raczej zranię go...

— Jeśli tego dokonasz, moja 
córko, możesz z dumą powiedzieć, że jesteś dobrym geniuszem naszej rodźmy.

— Dokonałam tego dzieła — rzekła 
Lukrecja z posępną dumą. — Zrozumiesz wszystko od jednego słowa. Ragastens 
zakochał się w pewnej samiczce. Miłość jego jednak nie jest słomianym ogniem, 
który zapala się i gaśnie bez wiadomej po temu przyczyny. Kocha całą duszą, całą 
myślą i zmysłami. Kocha tak, że

umrze we łzach, lęku i rozpaczy, jeśli miłość jego otrzyma śmiertelny cios. Ta, 
którą kocha, jest Beatrix, hrabianka Alma.

— Ach, to wspaniałe, to 
zachwycające! To godne istotnego podziwu!

— Podczas gdy Cezar ratował się 
ucieczką, podczas gdy ty, mój ojcze, umyśliłeś zbiec na Caprerę, ja medytowałam… 
Myślałam nad tym, że ów Ragastens stał się dla naszego domu małym ziarnkiem 
piasku, które zmienia nieraz równowagę wielkich rzeczy... Miałam dobry cel! 
Człowiek ranny wychodzi z rany zadanej szpadą lub lancą. Lecz nie wychodzi z 
rany ten, kogo ugodzono prosto w serce, pozbawiając go tej, którą ukochał. Otóż 
ja również wypowiedziałam wojnę, wzięłam w jasyr Beatrix, przywiozłam ją tutaj. 
Czy rozumiesz, mój ojcze? Czy wciąż jeszcze żądasz ode mnie. abym jej wróciła 
wolność?

— Nie, corpo di bacco! 
Nawet gdyby mi rzeczywiście groziło niebezpieczeństwo, nie zażądam tego od 
ciebie! Nawet gdybym miał przy tym utracić życie! Ach! pomścić się na 
Ragastensie! Oddałbym za tę wielką radość najpiękniejszą prowincję włoską! Lecz 
ostatecznie co chcesz z nią zrobić, moja mała? Czy ten człowiek nie zechce 
pokusić się o odzyskanie jej? A może nawet odnajdzie jej ślad?

— Nie będzie jej długo szukał! — 
odpowiedziała Lukrecja z tryumfem. — Zamierzam odesłać mu ją wkrótce!

— Nic nie rozumiem...

— Odeślę mu ją zbezczeszczoną.

Stary Borgia wzdrygnął się 
zdjęty przerażeniem, tak nienawistny był głos Lukrecji. Mówiła dalej w jakimś 
chorobliwym uniesieniu:

— Cezar przyjedzie tu jutro... 
Ach! mój ojcze, wiem, że żywisz względem niego jakieś niesprawiedliwe 
podejrzenia! Cezar zdolny jest do zbrodni, wiem o tym; lecz Cezar umie również 
rozumować. Cezar wie o tym dobrze, że bez ciebie jest niczym; że gdy ty umrzesz, 
cała jego władza rozpadnie się również w gruzy. Nie masz się czego obawiać z 
jego strony. Zwłaszcza w chwili obecnej.

— To prawda!

— Cezar przybędzie jutro — 
mówiła dalej. — Jutro córka hrabiego Almy zostanie kochanką Cezara. Kocha ją 
namiętnie... Gdy Ragastens przyjedzie tu, żądając wydania mu jego narzeczonej, 
wydamy mu zbezczeszczony ochłap kobiecego ciała... Kochają się! Przysięgli sobie 
wierność i miłość! Żyją myślą o sobie. Czy wyobrażasz sobie, mój ojcze, ich 
spotkanie? Czy możesz sobie wyobrazić niewysłowiony wstyd jej i straszną rozpacz 
jego?

— Dosyć, moja córko, dosyć! 
Jesteś godna nosić me imię!

— Tak, szczycę się tym, że 
jestem prawdziwą córą rodu Borgiów!

Ojciec i córka spojrzeli po 
sobie. Wreszcie Lukrecja oddaliła się. Nie przeszła jednak przez pokój, w którym 
rozmawiała z Giacomem. Skręciła do gabineciku przylegającego z jednej strony do 
pokoju starego Borgii, z drugiej zaś strony wychodzącego na korytarz. Szybko 
przeszła przez ten pokój, jak gdyby w obawie, że zastanie tam kogoś. Nie było w 
nim nikogo.

Otworzyła pośpiesznie 
przeciwległe drzwi i wtedy dopiero wzrok jej błysnął radością. W przeciwległym 
końcu korytarza ujrzała oddalający się pośpiesznie cień. W cieniu tym poznała 
księdza Angelo.

Po wejściu do małego saloniku, w 
którym zwykła była przebywać, Lukrecja kazała przywołać księdza. Zjawił się po 
paru minutach.

— No i cóż? — zapytała obcesowo. 
— Jak stoimy, mój drogi? Zdaje mi się, że twoja czarownica zwleka z 
przystąpieniem do dzieła?

— Czeka na twe rozkazy.

— Niech dłużej nie czeka. Czy 
jesteś jednak pewny, że zdecyduje się na czyn?

— Tak, signora!

— Dobrze! Jednakowoż trzeba 
wszystko przewidzieć. Gdyby zdradziła chęć czekania jeszcze przez jeden lub też 
parę dni, musisz jej tylko powtórzyć moją rozmowę z ojcem...

— Jaką rozmowę?

— Tę, którąś podsłuchał z małego 
gabinetu. No nie bądź dzieckiem... Idź i pociesz się!


 

 

 

 

 

LXIX

Najwyższa decyzja

 


Nie sam tylko Angelo słyszał rodzinną dyskusję. Drugim, 
który ją podsłuchał, był Giacomo. Znał on wszystkie zakątki i kryjówki pałacu na 
Caprerze. Wobec tego, że podjął się śledzenia Lukrecji, nie tracił jej z oczu.

Dzięki potajemnemu okienku, 
których Lukrecja miała w swym pałacu pod dostatkiem, mógł on wszystko słyszeć, o 
czym się mówiło w pokoju papieża. Po odejściu Angela on również opuścił pałac.

Była już blisko północ, kiedy 
ksiądz Angelo stanął przed chatką rybaka. Róża Vanozzo nie zdziwiła się wcale, 
widząc go o tej godzinie. Przypuszczała, że przychodzi dowiedzieć się, co 
chciała powiedzieć Aleksandrowi VI.

Lecz Angelo miał również swoją 
taktykę. Umiał być hipokrytą, obcując z Cezarem, i okrutnikiem, gdy rozmawiał z 
Lukrecją.

— Przyszła chwila, kiedy trzeba 
przystąpić do dzieła — rzekł obcesowo. — Kiedy zaczynamy?

— Musimy zaczekać jeszcze trzy 
dni — odpowiedziała Róża. — Nie jestem jeszcze gotowa.

— Chcesz się przekonać, czy 
Borgia obdarzy wolnością córkę hrabiego Almy, jak to jej przysiągł?

Maga spojrzała przenikliwie na 
księdza.

— Skąd wiesz o tym? — zapytała.

— Starzec zadrwił z ciebie — 
ciągnął dalej. — Panna Beatrix nie zostanie obdarzona wolnością. Poniesie karę, 
na którą została skazana. Ty zaś opuścisz dobrą sposobność. Potem może już być 
za późno.

Teraz Maga zbladła. Ksiądz mówił 
z wielką pewnością siebie. Widoczne było, że wiedział o wszystkim i że mówił 
prawdę.

Beatrix była zagubiona. Głosem 
martwym zadała ponowne pytanie:

— Skąd wiesz o tym?

Wtedy dopiero Angelo opowiedział 
jej scenę, której był niewidzialnym świadkiem. Maga słuchała go, nie 
przerywając.

Jedynie lekki dreszcz zdradzał 
jej wzruszenie. Gdy skończył mówić, milczała przez chwilę. Angelo czekał z 
gorączkową niecierpliwością, aż zabierze głos.

— A więc jutro! — rzekła nagle 
Maga.

— O której? — zapytał 
skwapliwie.

— Wieczorem.

— Kiedy chcesz wejść do pałacu?

— Jeszcze dzisiejszej nocy. Czy 
możesz mnie tam ukryć przez cały jutrzejszy dzień?

— Z łatwością. Chodź ze mną.

— Nie. Będę pod bramą pałacowa 
za dwie godziny. Muszę zakończyć przygotowania.

— Dobrze. Będę tam również. 
Wtedy cię wprowadzę.

— Teraz odejdź! Pozostaw mnie 
samą.

Angelo się oddalił.

Róża pozostała sama. Była 
oszołomiona tym, co usłyszała. A więc Rodryg zdradził ją jeszcze i tym razem. 
Ułaskawiła go, a on... Wyrzekła się swej zemsty. Zażądała za to jedynie życia 
niewinnej istoty. I oto stary Borgia skazał niewinną istotę, chcąc dosięgnąć 
Ragastensa.

— Ach! przeklęty! Beatrix 
umrze... Ragastens umrze. Lecz on przeklęty umrze pierwszy. Teraz już koniec! 
Teraz wyrok na niego zapadł ostateczny. Powoli przeszła do piwnicy, w której 
mieszkał Ragastens. Spadacape skinął na nią, nakazując jej milczenie. Wskazał na 
Ragastensa, który spał.

Nastąpiła reakcja, natura 
upomniała się o swe prawa. Maga powiedziała mu przecież: Beatrix będzie 
uratowana. Odpowiadam za to. Po pierwszym wybuchu nastąpiły pytania, na które 
Róża odpowiadała mu z całą pewnością siebie. Uwierzył, że cud się stanie. Wtedy 
to przyszła reakcja.

Teraz Maga spojrzał z litością 
na uśpionego:

— Biedak! — szepnęła.

Uczyniła ruch, jakby chcąc go 
zbudzić ze snu. W tej samej chwili usłyszała nowe kroki. Ktoś jeszcze 
nadchodził. Był to Giacomo.

Nie widząc nikogo w pokoju Magi, 
intendent Lukrecji wszedł do pokoju przeznaczonego dla Ragastensa. Spostrzegł 
Magę.

— Wiadomość ważna dla tego 
biedaka! — szepnął do Magi. — Borgia postanowił poświęcić Beatrix.

— Wiem — odpowiedziała Maga. — 
Ksiądz wszystko mi powiedział.

— Trzeba uprzedzić kawalera!

— Niestety... Czy będę w stanie 
to uczynić?

Tymczasem Spadacape usłyszał 
ostatnie jej słowa. Zrozumiał, że jakiś nieszczęśliwy wypadek zaszedł od chwili, 
kiedy Maga oznajmiła Ragastensowi, że Beatrix będzie uratowana. Dał znak, aby 
udali się za nim.

— Co się dzieje? — zapytał zacny 
koniuszy, gdy się znaleźli w pokoju Magi.

Ta opowiedziała mu wszystko. 
Spadacape był przytłoczony straszliwą wiadomością. On również był tego zdania, 
że należy uprzedzić kawalera. Nie tracąc czasu na namysły, dotknął ręką jego 
ramienia.

— Panie — rzekł — stara... nasza 
sąsiadka... chce mówić z panem.

— Przyszło nieszczęście! — 
wykrzyknął Ragastens.

— Nieszczęście jeszcze nie 
przyszło — odpowiedziała Maga, wchodząc w tej samej chwili do pokoju w 
towarzystwie Giacoma. — Uspokój się, nie wszystko jeszcze stracone.

— Próżne słowa! — rzekł głucho 
Ragastens. — Powiedz mi szczerą prawdę.

— Oto ona: stary Borgia 
przysiągł mi, że uzyska od swojej córki wolność pańskiej narzeczonej. Teraz się 
cofa. Zdradza. Kara jego jest już blisko. Lecz jednak, mój biedny przyjacielu, 
cios, jaki cię dotknął, jest straszny.

Ragastens zaklął wściekle, a 
potem z piersi jego wydarł się jakiś niesamowity ryk. Obie zaciśnięte pięści 
podniosły się do nieba. Tego było już za wiele.

Ostatnim wysiłkiem woli 
zrozumiał, że oszaleje, jeśli pozwoli sobie na rozpacz, lub na gniew. Starał się 
zapanować nad sobą.

— Opowiedz mi wszystko ze 
szczegółami — powiedział głosem, w którym człowiek mniej go znający nie 
dostrzegłby najmniejszego wzruszenia.

Krótko, z wielką dokładnością 
Maga streściła wiadomości przyniesione przez Angela. Nowiny te potwierdził 
Giacomo, każde z nich rządziło się innymi względami.

— Uczyniłam wszystko, aby ją 
ocalić, aby ocalić ciebie i tę, którą kochasz. Nie uczyniłabym tego nawet wtedy, 
gdy chodziłoby o moje życie. Biedne ofiary! Serce moje krwawi się na myśl o 
waszym bólu... Fatalizm zawisł nad wami! Borgia zdławił was, jak dławi wszystko 
na swej drodze!

Ragastens słuchał opowiadania ze 
spuszczoną głową, z czołem przeciętym zmarszczkami, bez ruchu, bez jednego 
dreszczu bólu... Płakał po cichu. Okropny był to widok, ciche łzy tego 
młodzieńca, który zdawał się być stworzony do radości i szczęścia.

— Będziesz pomszczony — 
dokończyła stara Maga, wstrząśnięta wzruszeniem, jakiego nie zaznała od chwili, 
gdy dowiedziała się o zniknięciu Rosity. — Będziecie oboje pomszczeni. 
Przysięgam, że tak będzie! Lecz, niestety! nie wróci wam to utraconego 
szczęścia!

Ragastens podniósł głowę.

— Dziękuję pani — rzekł z dziwna 
słodyczą. — Dziękuję za pani serce i za współczucie, jakie czuję w pani słowach. 
Błogo mi jest czuć sympatię w chwili, gdy śmierć czyha na mnie.

— A więc jesteś zdecydowany 
pójść na pewną śmierć? Czy możesz jednak przeczekać do jutra?

— Spróbuję, jeśli to pani może 
być potrzebne. W tej chwili nie mogę pani niczego odmówić. Lecz czekanie do 
jutra to najwyższy wysiłek, na jaki mogę się zdobyć.

— Dziękuję ci — odparła z 
żywością Maga. — Twoje wystąpienie w dniu dzisiejszym mogłoby pokrzyżować 
wszystkie me plany. Tymczasem jutro wieczór wszystko będzie skończone.

Zawahała się na chwilę. Potem 
głosem drżącym ze wzruszenia dodała:

— Czy nie zechcesz uściskać 
mnie, moje dziecko? Proszę cię o to... widzisz... ja również idę na śmierć...

Ragastens bez słowa odpowiedzi 
padł w ramiona starej Magi. Odeszła.

Wtedy Ragastens zwrócił się do 
Giacoma.

Jutro postaram się sforsować 
drzwi pałacu. O której godzinie, sądzisz, że byłoby to najłatwiej uczynić?

— Posłuchaj pan — rzekł mały 
staruszek, którego mefistofelesowska twarz zdradzała dziwne wzruszenie. Tak 
będzie źle... Tak nie może być... Chcesz przyjść pod bramę pałacową... Zginiesz, 
zanim uda ci się ją sforsować... Tak nie może być.

— Czy możesz mi co innego 
zaproponować? — zapytał Ragastens martwym głosem.

— Może... Sam nie wiem jeszcze 
dokładnie. Zobaczę... Posłuchaj... Umawiamy się na... jutro, na dziesiątą.

— Wszystko zależy od tego, kiedy 
przyjedzie Cezar. Muszę wedrzeć się do pałacu przed jego przybyciem... Oto 
wszystko! — zakończył.

— Oto wszystko! Oto wszystko! — 
zawołał Giacomo. — Zresztą z tobą nie powinienem niczemu się dziwić... Cezar 
przybędzie około północy... Zgoda więc na dziesiątą?

— Niech będzie i o dziesiątej...

— A więc o tej godzinie zamiast 
stawać przed bramą pałacową, bądź na nadbrzeżnych skałach w miejscu, gdzie 
przekopana jest fosa i gdzie mur występuje ponad skałę... Jeśli nie ujrzysz 
nic... będzie to oznaczało, że nie byłem w stanie nic uczynić... Wtedy działaj, 
jak będziesz uważał za wskazane... A teraz do widzenia...

Giacomo poskoczył na schody i 
znikł. Ragastens szepnął:

— Jeszcze jeden dzień! Obym mógł 
się doczekać!

Nagle zauważył Spadacape’a, 
który czyścił szpady i sztylety. Wtedy przyszło mu na myśl pożegnać się z zacnym 
sługą. Bo czyż miał prawo wciągać go do walki, która nie była niczym innym, jak 
tylko ukrytym samobójstwem? Nie! nie mógł skazywać na niepotrzebną śmierć 
człowieka, który mu tyle razy złożył dowody swego oddania. Zaczął przemyśliwać 
nad sposobami oddalenia go.

— Co tam robisz? — zapytał.

— Widzi pan, czyszczę naszą broń 
na jutro. Nieprawdaż, że jutro mamy bitwę?

— Po co masz włazić w tę brzydką 
historię?

— Panie — odpowiedział Spadacape 
— ponieważ mamy umrzeć jutro, chcę, abyśmy umarli w czystości. Będzie to moją 
ostatnią kokieterią.


 

 

 

 

 

LXX

Statek na horyzoncie

 


Dzień oczekiwania wydał się 
Ragastensowi całą 

wiecznością niepokoju. Nie zmrużył oka przez całą noc i nie siedział nawet w 
swoim pokoju. Gdy tylko Giacomo odszedł, kawaler udał się na wybrzeże i 
przesiedział tam na kamieniu aż do rana. Wstał świt. Niebo było zdumiewająco 
czyste.

Ragastens uporczywym i martwym 
wzrokiem spoglądał przed siebie, nic nie widząc.

W głowie jego wirowały myśli, 
tłoczyły się wspomnienia... z błyskawiczną szybkością, jak we śnie.

Wszystko obracało się dokoła 
postaci młodej dziewczyny w bieli, siedzącej na ognistym koniu. Dziewczyna 
zrównała się z nim i wołała:

— Panie, kimkolwiek jesteś, weź 
mnie pod swą opiekę, uwolnij mnie od tego człowieka!

Tak, widział to wszystko, 
przeżywał powtórnie...

Godziny płynęły powoli. Zbliżył 
się wieczór. Ragastens siedział wciąż na dawnym miejscu. Nagle usłyszał głos, 
który wyrwał go z zadumy:

— Spojrzyj pan na ten żagiel na 
horyzoncie!

Ragastens zerwał się na równe 
nogi. Spojrzał z przerażeniem na mężczyznę, który zadał mu to obojętne pytanie. 
Poznał rybaka, swego gospodarza; porwał go gwałtownie za rękę i potrząsnął nią.

— Co mówisz? — mruknął. — Widać 
żagiel! To on, nieprawdaż? To on!

Rybak zdumiony cofnął się z 
przerażeniem na widok wściekłości, jaka odbiła się na twarzy Ragastensa. Kawaler 
dostrzegł przerażenie, jakie wywołał jego wygląd.

Puścił rękę rybaka.

— Wybacz mi — powiedział ze 
smutkiem. — Nie wiem, co robię. Jestem taki nieszczęśliwy.

— To nic... to nic! — wybełkotał 
rybak.

Zaczął znowu przyglądać się 
morzu. Ragastens jął chodzić po wybrzeżu. Skąd zresztą można było wiedzieć, czy 
okrętem tym przyjeżdża właśnie Cezar Borgia?

A może to był zwykły tylko 
przejeżdżający koło brzegów wyspy statek.

— Patrz pan! — wykrzyknął rybak 
— sunie prosto na Caprerę! Niech mnie porwą diabli, jeśli ten statek nie płynie 
z Ostii. Patrz pan! Teraz musisz go już widzieć!

Ragastens odwrócił głowę. Czy 
nie wszystko jedno czy widzi, czy nie! Statek płynął z Ostii! Sunął na Caprerę! 
To wszystko, co musiał wiedzieć: to nadjeżdżał Cezar! Za kilka godzin będzie w 
pałacu! Za kilka godzin dokona się straszliwa ofiara! Zbliżył się do rybaka i 
spojrzał na morze. Tym razem ujrzał wyraźnie statek.

— Jak prędko może tu przybyć?

Rybak spojrzał uważnie na niego.

— Jeśli pogoda dopisze, mogą 
przybyć do brzegu o szóstej wieczorem. Nie rozumiem tylko dlaczego nie rozpięli 
wszystkich żagli. Może zależy im na tym, żeby wylądować jak najpóźniej. Jeśli 
tak pójdzie dalej, przybędą na Caprerę zaledwie około północy.

— Około północy!

— Och! Na pewno... Widzisz pan! 
Teraz naciągają jeszcze jeden żagiel... Jakoś im się nie śpieszy! Dlaczego 
jednak pana tak interesuje ten statek? Od samego rana, a i przez całą noc nie 
ruszyłeś się pan stąd...

— Czekam na przyjaciela..

Gdyby rybak był przyzwyczajony 
do obserwowania, zadrżałby, słysząc ton, jakim Ragastens wymówił te słowa. Rybak 
jednak nie był obserwatorem, chyba tylko gdy chodziło o morze. Ragastens 
pożegnał gospodarza, a potem zaczął znowu wpatrywać się w okręt. Wkrótce jednak 
mrok wieczoru przysłonił kontury żaglowca... Nie widział już nic więcej.

— Panie, dziewiąta! — szepnął 
nagle Spadacape, stając przy swoim panu.

Ragastens, zdawało się, zbudził 
się z długiego, ciężkiego snu i przesunął ręką po płonącym czole.

— Chodźmy!

 

* * *

 

Tak! był to Cezar Borgia! 
Spieszył na Caprerę, dokąd gnała go namiętność. Namiętność gwałtowna, 
doprowadzona do ostateczności, namiętność żołdaka podniecona oporem.

Ta Beatrix! Tak jej gwałtownie 
pożądał! Teraz czuł nawet coś w rodzaju czułego bicia serca. A jak cierpiał! 
Cierpiał! Był wściekły! Aby ją zdobyć, wypowiedział wojnę! I został pobity!

W pierwszych dniach po porażce 
pod Diablim Wąwozem Cezar czuł, że namiętność jego wzrasta. Chwila ambicji 
zbudzonej w nim przez margrabiego Rocasantę przeszła po prostu w ból fizyczny, 
we wściekłe cierpienie. Wkrótce jednak już tylko obraz Primavery opanował 
wszystkie jego myśli. Nie mógł już myśleć o niczym innym, jak tylko o tej 
miłości, która, jak się wyrażał, spalała go, wlewała do jego żył potoki ognistej 
lawy.

Pewnego wieczoru gwardziści 
stojący na warcie słyszeli jak w namiocie wydawał prawdziwe ryki. Wreszcie 
przybył kurier. W pięć minut po jego przybyciu Cezar jął wydawać swemu zastępcy 
szereg sprzecznych rozkazów, a potem wskoczył na konia i pognał w stronę Ostii.

Już na statku Cezar zaczął 
odczytywać po raz setny list od swej siostry. Zawierał on kilka jedynie wyrazów:

 

Czy będziesz zwlekać z 
przyjazdem na Caprerę, aż piękna Beatrix ucieknie z pałacu, w którym trzymam ją 
w zamknięciu?

 

Jakim sposobem Beatrix dostała 
się w ręce Lukrecji? Co go to zresztą mogło obchodzić? Była tam... Miał ją 
nareszcie w swej mocy!...

Miłość jego, po nabraniu 
pewności, że ją posiądzie, jeszcze bardziej wzrosła. Do miłości tej domieszał 
się wściekły gniew, wywołany długiem oczekiwaniem.

Jego pieszczoty będą 
jednocześnie zemstą, jego pocałunki 
– będą ukąszeniem... Sen o miłości nabrał 
wszystkich cech zbrodni.

 

* * *

 

Gdy stateczek znalazł się już 
blisko Caprery, Cezar rozkazał zwolnić bieg statku. Chciał wylądować w nocy.

Około dziesiątej wieczór Cezar 
Borgia wyskoczył na brzeg i odesłał szalupę, która go przywiozła. Był sam. Nie 
miał przy sobie jednego nawet służącego. Zawahał się przez chwilę. Potem, 
potrząsnąwszy głową jak odyniec, który ma zaatakować, jął biec w stronę wrót 
pałacowych. Po kwadransie był już u Lukrecji.

— Nareszcie jesteś! — zawołała.

Cezar przyjrzał się jej 
badawczo. Była blada... prawie kredowo biała... Obrzucił pokój ponurym 
spojrzeniem przekrwionych oczu, po czym głosem ochrypłym jak głos człowieka, 
który krzyczy przez sen, gdy go dręczy zmora. Zapytał:

— Czy ona jest tam.

— Pójdź i przyjrzyj jej się.

Nie padło jedno słowo powitania 
ani niepotrzebnej czułości z ust brata i siostry. Spotkali się przecież jedynie 
w zbrodniczych celach. Poza zbrodnią nic dla nich więcej nie istniało!

— Ujrzysz ją — rzekła Lukrecja. 
— Chodź.

— Dlaczego drżysz?

— Cóż cię to może obchodzić? 
Chodź!

Porwał ją za rękę, zdecydowany 
zupełnie na zabicie jej, w razie gdyby jego przypuszczenie się sprawdziło.

— Gdzie ona jest? — zapytał.

Lukrecja powlokła Cezara za rękę 
po korytarzach. Przed jakimiś drzwiami zatrzymała się zdyszana i wyrzekła:

— Jest tam! Jeśli będzie ci się 
opierać, zabij ją. Jeśli ty jej nie zabijesz, ja zabiję! Idź!!!


 

 

 

 

 

LXXI

Puchar srebrny i puchar złoty

 


Róża Vanozzo przybyła ubiegłej 
nocy pod samą bramę pałacu. Przypominamy sobie, że ksiądz Angelo miał na nią 
oczekiwać, aby wprowadzić ją do pałacu. Szła krokiem powolnym lecz pewnym, nie 
śpiesząc się, jak gdyby rozmyślając nad czymś fatalnym, czego się nie da uniknąć 
ani zmienić.

Gdy stanęła już pod wrotami, z 
gąszcza krzewów wyłoniła się jakaś postać i zbliżyła się do niej.

— Pójdź za mną. Signora Lukrecja 
chce z tobą pomówić.

Róża Vanozzo udała się za księdzem. Zachowanie Angela 
zdradzało gorączkowe wzruszenie nie dlatego, żeby go miała wzruszyć bliska 
śmierć papieża, która, jak mu się zdawało, była nieunikniona, lecz odczuwał 
niepokój, jaki ogarnia człowieka mającego pewność, że jego ambitne plany już-już 
mają się ziścić. Wpuścił Różę do słabo oświetlonego pokoju, gdzie pozostawił ją 
samą. Po kilku minutach zjawiła się Lukrecja.

Wzrok matki był ponury, 
zdecydowany... W tej chwili zaczęła badać swe serce i stwierdziła, że pozostało 
ono lodowato zimne... Ach! Wszystkie uczucia jednak wymarły w niej istotnie... 
Dojrzała do zemsty... Lukrecja przyjrzała się nieznajomej. W spojrzeniu tym 
wyczytać można było namiętną ciekawość.

— Jesteś gotowa? — zapytała.

— Jestem...

— Kiedy chcesz zacząć działać?

— Trzeba najpierw, żebym go 
ujrzała... Potem muszę z nim pomówić... Nie obawiaj się niczego... znam 
sposób ściągnięcia go, nie ryzykując niczym!

— Nie ujrzysz go aż jutro.

— A więc to się stanie 
jutro wieczór. Muszę jednak przedtem wejść do jego pokoju tak, żeby on nic o tym 
nie wiedział.

— To bardzo łatwe. Co rano 
wychodzi do ogrodu. Skorzystasz z tej chwili. Przyjdę po ciebie o odpowiedniej 
godzinie.

Lukrecja zadumana zmierzyła ku 
wyjściu. Nagle wróciła do Róży i głuchym głosem, drżącym z wewnętrznego 
wzruszenia, zapytała:

— Jaki masz cel zabijając go?

Róża Vanozzo podniosła głowę. 
Jej dziwny wzrok, pusty i nieprzenikniony przeraził Lukrecję. Róża odpowiedziała 
pytaniem:

— A ty jaki masz cel?

Lukrecja podskoczyła, jakby 
dotknięta rozpalonym żelazem. Już nie śmiała więcej zadawać pytań.

— Ja, jako córka, mogę zapytać, 
dlaczego chcesz zabić mego ojca. Jestem szalona... Jestem istotnie zbyt 
zdenerwowana, lecz gdzie słyszałam głos tej starej?

Gdzie słyszała glos starej? Nie 
mogła dać sobie odpowiedzi. Zdawało jej się jednak chwilami, że wspomnienie jego 
związane jest ze wspomnieniem pięknego ogrodu pełnego drzew granatowych i 
pomarańczowych, ogrodu rozbrzmiewającego śmiechem dziecięcym, ogrodu, w którym 
młoda, piękna kobieta siedziała w cieniu rozłożystych drzew...

— Gdzie ja słyszałam ten głos?

Długo myślała nad tym, wreszcie, 
nie mogąc nic sobie przypomnieć, odrzuciła tę myśl. Nie kładła się spać wcale, 
wyczekując świtu z niecierpliwością. Błysnął dzień, godzina płynęła za godziną, 
lecz papież nie zszedł do ogrodu. Lukrecja drżała z niecierpliwości i gryzła 
pięści.

Stary Borgia przygotowywał się 
do wyjazdu z Caprery. Koło czwartej wydał rozkaz przygotowania wszystkiego do 
odjazdu. O ósmej, już po zachodzie słońca papież rzekł do księdza Angela:

— Chcę po raz ostatni 
przespacerować się po ogrodzie i pożegnać kwiaty, które tak kochałem.

Zszedł do ogrodu; idąc wolno, 
głaskał końcami palców specjalnie ulubione przez siebie kwiaty. Jednocześnie 
rozmyślał w duszy nad straszną zbrodnią, jaka się przygotowywała: nad gwałtem i 
zamordowaniem niewinnej, którą poświęcał, chcąc zaspokoić swą zemstę.

Podniósł wzrok na okno pokoju 
Primavery, a wspomnienie cierpienia, jakie czekało Ragastensa, wywołało uśmiech 
na ustach starca. Powiedział do księdza Angela:

— Jakże pachnące są te kwiaty... 
ach! zaiste piękne jest życie!

Spokojna i cierpliwa Róża 
spędziła cały dzień w pokoju, przeznaczonym jej przez Lukrecję. Nie tknęła 
posiłku, który przyniosła jej rodzona córka. Wieczorem, już trochę po ósmej, 
Lukrecja otworzyła gwałtownie drzwi i dała Róży znak, nie mogąc ze wzruszenia 
wymówić ani słowa. Róża udała się za nią. Po kilku minutach obie stały już w 
pokoju papieża.

— Czy trwasz w postanowieniu 
rozmowy z nim? — zapytała Lukrecja przerywanym głosem.

— Tak trzeba!

— Odpowiadasz za wszystko?

— Odpowiadam! bądź spokojna: 
twój ojciec umrze.

Lukrecja wzdrygnęła się i 
zbladła.

— Czy ma on zwyczaj pić coś 
przed zaśnięciem? — zapytała Róża.

— Tak! wzmacniające wino... Stoi 
tam...

Lukrecja wskazała palcem na małą 
szafkę, w której stary Borgia trzymał różne podręczne rzeczy. Tylko on posiadał 
od szafki klucz. Przynajmniej tak przypuszczał.

— Możesz otworzyć szafkę, 
nieprawdaż? — rzekła Róża, z góry wiedząc, jaka będzie odpowiedź.

Lukrecja wyjęła pośpiesznie z 
kieszeni mały kluczyk i otworzyła szafkę.

— Prędko! — warknęła.

Róży jednak się nie śpieszyło. 
Przyglądała się wnętrzu szafki. Było tam trochę zapasów żywnościowych, kilka 
flaszek specjalnego wina, którego naparstek wypijał starzec co wieczór przed 
pójściem spać. Na jednej z półek stały dwa pucharki: złoty i srebrny. Papież 
używał czasem jednego, czasem znów drugiego; Róża porwała do ręki srebrny 
puchar.

— Pośpiesz się! — powtórzyła 
Lukrecja gorączkowo.

Stara wzruszyła ramionami, potem 
włożyła rękę za gors i wyjęła we czworo złożony kawałek czerwonawego pergaminu.

— Oto trucizna — powiedziała. — 
To trucizna, która nie przebacza. Nie znam na nią żadnego antidotum.

Lukrecja pokiwała głową.

— Potarłszy o brzeg pucharu 
kawałkiem tego pergaminu — mówiła dalej Maga — pokrywa się srebrny brzeg 
niewidzialną warstewką pyłu... pyłu, który należy wetrzeć w metal... przylega 
doń – nawet gdy się go chce zetrzeć siłą. Ten, kto dotknie ustami brzegu takiego 
pucharu, jest człowiekiem skazanym na śmierć. Nic w świecie nie jest zdolne go 
ocalić.

Róża zamilkła. Milczała przez 
chwilę. Podała wreszcie Lukrecji srebrny puchar i we czworo złożony kawałek 
czerwonawego pergaminu. Lukrecja cofnęła się z lękiem.

— Chcesz, żebym ja to uczyniła? 
— wybełkotała.

— Tak będzie sprawiedliwie! — 
odpowiedziała Róża Vanozzo. — Trzeba, żeby padł z ręki własnego dziecka! Trzeba 
również, abyś ty, jego córka, która pragnie jego śmierci, trzeba, żebyś ty 
właśnie pamiętała przez całe twe życie o dzisiejszym wieczorze. No! czyżbyś się 
bała, Lukrecjo?! Czy w żyłach twych nie płynie już krew Borgiów?!

— Milcz, nieszczęsna!

— Weź ten srebrny puchar, jeśli 
chcesz, żeby nas nikt nie słyszał! Dobrze! Teraz trucizna! Dobrze!... Teraz 
natrzeć brzeg! Trzyj dobrze, moja córko! Bardzo dobrze! Jesteś zachwycającą 
trucicielką! Jeszcze trochę! Tak trzeba... Trzeba, abyś później w twych snach 
mogła przypomnieć sobie tę scenę... Siebie... zatruwającą brzeg srebrnego 
pucharu, na którym spoczną usta twego ojca!

W miarę tego jak Róża mówiła, 
Lukrecja słuchała jej słów i wykonywała nakaz, jakby w jakimś upiornym śnie. 
Strach było na nią patrzeć... Blade plamy okryły jej twarz... Nie zdawała sobie 
z tego sprawy, że czarownica dała jej miano córki.

Nagle Róża porwała srebrny 
puchar.

— Już dosyć! — oświadczyła. — 
Możesz odejść! Reszta należy do mnie... Idź już!

Blada, chwiejnym krokiem, 
Lukrecja wyszła z pokoju, cofając się tyłem, powoli, ze wzrokiem obłąkanym ze 
strachu, wbitym w czarownicę.

Róża Vanozzo, gdy została sama, 
odstawiła srebrny puchar na dawne miejsce. Potem ruszyła nieco z miejsca, tak, 
aby to było widoczne, złoty puchar. Wtedy dopiero zamknęła drzwi szafki, 
jednakowoż nie na klucz. Wreszcie zmierzyła do gabinetu przylegającego do tego 
pokoju, usiadła tam i zaczęła wyczekiwać. Nagle wyprostowała się; w pokoju 
Rodryga Borgii słychać było rozmowę. Zaczęła nadsłuchiwać...


 

 

 

 

 

LXXII

Dobry geniusz Aleksandra VI

 


Był to papież, który po odbytym 
spacerze wrócił do swego pokoju. Starzec, jak już powiedzieliśmy, był w bardzo 
dobrym humorze. Obawy jego zupełnie się rozwiały. Myślami był już w Rzymie. 
Uwolniony od Ragastensa, o którym przypuszczał, że odbierze sobie życie, 
zamierzał rozpocząć w trybie normalnym swe podboje, a o ciężkich wypadkach z dni 
ostatnich chciał zapomnieć zupełnie.

O tym rozmyślał, zabierając się 
do snu. Służący, po przygotowaniu wszystkiego na noc, oddalił się, starzec zaś 
porozmawiał jeszcze przez parę minut z Angelem, potem pożegnał go. Gdy pozostał 
sam, zamknął drzwi na dwa spusty i obejrzał starannie zamek, jak to zwykle 
czynił wieczorem. Gdy się odwrócił, ujrzał Różę Vanozzo stojącą pośrodku pokoju.

Zdumienie starca było tak 
wielkie, że nie zdobył się nawet na okrzyk. Śmiertelnie blady zaczął się cofać 
powoli, sądząc, że ma do czynienia z nadnaturalnym zjawiskiem. Maga spoglądała 
na niego z dziwnym spokojem, co, widząc, uspokoił się również i zdołał wyjąkać:

— Co tu robisz?

— Przychodzę ocalić cię, panie! 
— odpowiedziała Róża.

— Ocalić mnie! — zawołał papież, 
odzyskując zimną krew. — Przede wszystkim jednak powiedz mi, jak się tu 
znalazłaś?

— Weszłam przed chwilą do pałacu 
pod pretekstem zaofiarowania kupna kilku klejnotów. Przyszłam do signory 
Lukrecji. Wiedziałam, że jesteś w ogrodzie; skorzystałam z tego, aby się 
wślizgnąć do tego gabinetu i zaczekać tu na pański powrót.

Borgia zadrżał. Morderca mógł 
uczynić to samo, co się udało Madze. Rozejrzał się z lękiem i nieufnością.

— Dlaczego jednak nie chciałaś 
zobaczyć się ze mną w ogrodzie?

— Mogłoby to zwrócić uwagę 
mordercy.

— Mordercy? A więc jest on w 
pałacu?! — zapytał papież z przerażeniem.

Maga wzruszyła ramionami.

— Nie byłabym tutaj — 
powiedziała — gdyby niebezpieczeństwo nie było tak strasznie bliskie!

Słowa te wypowiedziała jakimś 
dziwnym tonem, przerażony jednak starzec nie zwrócił na to uwagi.

— Przywołam służbę! każę 
zrewidować wszystkie kąty.

Skierował się do drzwi. Maga 
zatrzymała go skinieniem ręki.

— Nie wołaj nikogo — wyrzekła 
dziwnie uroczystym tonem, — do pokoju tego weszłaby wtedy śmierć!

Zbliżył się dc niej skwapliwie.

— Co chcesz powiedzieć? No? 
Pozwól, że zbiorę nieco myśli... Mówisz tedy, że morderca znajduje się w 
pałacu... A więc ktoś chce mnie zamordować? Siadaj, moja poczciwa Mago... Po 
powrocie do Rzymu ozłocę cię, wszyscy najwięksi bogacze zbledną z zawiści... 
Chciałaś mnie ocalić, jak to już uczyniłaś wcześniej... Poczciwa Maga! Jakże cię 
kocham! Jesteś jedynym człowiekiem, do którego mam zaufanie... Powiedz mi 
wszystko.

Maga widziała, że jest w takim 
nastroju, kiedy ogarnięty przerażeniem i niezdolny do rozumowania, może uczynić 
wszystko, co mu podsunie.

— Chciałam uratować ci życie 
jeszcze tym razem — oświadczyła wciąż jednakowo łagodnym głosem — chcę bowiem 
stanowczo wyrwać z rąk Lukrecji córkę hrabiego Almy. Ty tylko masz władzę 
uczynić to.

— Masz słuszność. Bez mego 
wstawiennictwa Beatrix zginie. Lecz ja ją ocalę. Moja przysięga jest rzeczą 
świętą.

— Wiem o tym, panie.

— Tak, tak! Ale mów, mów... 
powiedz mi wszystko.

Maga zamiast odpowiedzi wzięła 
starego Borgię za rękę i podprowadziła go do małej szafki, w której stały dwa 
puchary.

— Otwarta! — wykrzyknął papież. 
— Kto mógł ją otworzyć?

— Ksiądz Angelo.

— On! powinienem był domyśleć 
się tego... Ach! żmija! Zatruł moje wino, nieprawdaż?

Maga potrząsnęła przecząco 
głową.

— Spojrzyj na te puchary, panie.

— Ktoś poruszył złoty puchar! 
— zawołał stary Borgia, drżąc. — Zawsze staram się zapamiętać miejsce, na którym 
stoją postawione przeze mnie własnoręcznie... Puchar srebrny nieruszony z 
miejsca... Puchar złoty przesunięty... Ach! teraz rozumiem, dlaczego ten nędznik 
był taki blady. Przed kwadransem opuścił mnie na chwilę, po czym powrócił blady 
jak trup. Wyszedł stąd przed chwilą.

— Zatruł puchar złoty w nadziei, 
że dziś wieczór albo jutro będziesz, panie, pić z niego wino.

Papież słuchał jej słów, 
szczękając zębami.

— Istotnie — powiedział — używam 
i jednego, i drugiego...

— Puchar złoty jest zatruty — 
mówiła dalej Maga. Ten, który wypije ze złotego pucharu, umrze...

— Mój Boże! czy podobna, aby 
ludzkie serce mogło zawierać tyle złości!

Nagle porwał za rękę starą 
czarownicę.

— Czy jesteś zupełnie pewna! — 
zgrzytnął zębami. — Czyś zupełnie pewna, że nie zatruł wina, albo obu pucharów? 
Czy dobrze widziałaś?

Maga uśmiechnęła się. Wzięła w 
rękę srebrny puchar i jedną z butelek wina, napełniła puchar winem w dwóch 
trzecich, a potem wychyliła powoli, aż do ostatniej kropli. Stary Borgia śledził 
skwapliwie każdy jej ruch.

— Patrz, panie — rzekła Maga, 
uśmiechając się — wino nie jest zatrute, ksiądz Angelo zatruł złoty puchar.

Starzec gorączkowo pochwycił 
otwartą flaszkę wina i postawił ją na stole. Obok flaszki postawił dwa puchary, 
potem odwrócił się do Magi z okrutnym śmiechem podobnym do czkawki.

— Zobaczysz... — mruczał, 
śmiejąc się — zobaczysz... Ukryj się w gabinecie i patrz... Zobaczysz piękną 
farsę, w której przeznaczam doskonałą rolę temu biedakowi Angelowi.

Róża Vanozzo jakimś 
automatycznym krokiem, jak gdyby podtrzymywana jedynie nadzwyczajną siłą woli, 
udała się do gabinetu. Tymczasem papież uderzył dwa razy w gong.

— Przysłać mi tu mego lektora! — 
rozkazał nadbiegającemu służącemu.

W kilka chwil potem do pokoju 
wszedł Angelo. Wtedy starzec zwrócił się do niego.

— Angelo, moje dziecko, 
zawołałem cię, ażebyś napił się ze mną tego wina.

— Ojcze Święty! — wyjąkał ksiądz 
zdjęty przerażeniem.

— Cóż ci jest! — zaśmiał się 
szyderczo Borgia. — Uczynię ci tyle honoru. Masz złoty puchar, a ja wezmę sobie 
skromny srebrny...

— Och! to straszne! — szepnął 
lektor.

Od chwili przekroczenia progu 
drżał on na całym ciele.

— Wydano mnie. Teraz umrę!

Myśl ta zjawiła się w jego 
głowie szybko jak błyskawica. Zachowanie się papieża upewniło go w tym 
przeświadczeniu. Borgia nalał wina do dwóch pucharów, podał Angelowi złoty, a 
sam wziął w rękę srebrny.

— Pij! — powiedział.

— Łaski! — zacharczał Angelo, 
padając na kolana.

— Czy oszalałeś?

— Jestem za młody, aby 
umierać...

— Umierać! A któż każe ci 
umierać? Alboż człowiek umiera po wypiciu odrobiny wina? Patrz, spojrzyj!  

Stary Borgia podniósł wysoko 
swój puchar, jakby błogosławiąc nim swego towarzysza uczty, a jednocześnie 
szydząc z niego okrutnie. Powoli, kropla po kropli, delektując się dobrym winem, 
wychylił swój srebrny puchar do dna.

— Pij teraz ty! — rzekł głosem, 
który zabrzmiał jak straszliwy wyrok w uszach księdza. — Pij, powiadam ci, pij!

Angelo wziął w rękę złoty puchar 
i, zamknąwszy oczy wychylił go... Papież roześmiał się jakimś donośnym 
piekielnym śmiechem. Porwał za rękę księdza.

— No i co, Angelo! — krzyknął. — 
Czy udała ci się twoja zbrodnia! Czy jesteś zadowolony z tego, że chciałeś otruć 
twego dobroczyńcę? Umrzyj, nędzniku, umrzyj i oby zgon twój był tak straszny, na 
jak straszne chciałeś mnie skazać męczarnie.

— Ten młodzieniec nie umrze!

Nagły ten okrzyk zmusił papieża 
do odwrócenia głowy, a jednocześnie zabrzmiał w jego duszy jak odgłos 
pogrzebowego dzwonu. Ujrzał Różę Vanozzo, która, blada jak widmo, wpatrywała się 
uporczywie w niego. Zdjęty przerażeniem stał przed nią bez mowy, osłupiały... 
Potem z rykiem poskoczył w jej stronę.

— Coś powiedziała, ty, 
czarownico z piekła? Coś powiedziała, przyjaciółko szatana?

— Powiedziałam — zabrzmiał 
dziwnie radosny głos Róży — że ksiądz ten nie umrze! Powiedziałam, że to ty, 
Rodrygu, jesteś skazany na śmierć! Powiedziałam, że złoty puchar nie jest 
szkodliwy i że ty, Borgia, piłeś wino z pucharu zatrutego!

Zabrzmiał podwójny okrzyk. Ryk 
szalonej radości księdza, który rzucił się do drzwi, otworzył je i uciekł 
niepewnym krokiem; jednocześnie rozległ się rozpaczliwy, pełen wściekłości i 
przerażenia krzyk Aleksandra VI.

W tej samej chwili zaczął 
dochodzić dziwny odgłos głuchego trzasku i syczenie... Rozległy się gdzieś 
daleko okrzyki ludzkie... Gorzki dym napełnił pokój, a blask płomieni 
sczerwienił ciemne niebo. Pałac Lukrecji płonął.


 

 

 

 

 

LXIII

Posąg żywy na posągu z brązu

 


Trochę po dziewiątej wieczór 
Spadacape wyrwał Ragastensa z jego bolesnej zadumy. Kawaler, nie śpiesząc się, 
udał się w stronę pałacu. Jego próba uwolnienia Beatrix była szalona, wiedział o 
tym.

Przeznaczył godzinę na przejście 
dosyć krótkiej przestrzeni dzielącej pałac od rybackiej chatki. Gdy stanął na 
skale, gdzie Giacomo kazał mu się stawić, potrząsnął głową, nie widząc nikogo.

— Nie ma nikogo — powiedział. — 
Staruszek nie mógł nic zrobić. A zresztą, co w ogóle mógł on uczynić? Ejże! Mój 
Spadacapie, namyśl się póki pora i idź z Bogiem w świat.

— Obrażasz mnie pan — 
odpowiedział wierny sługa. — Chcę umrzeć wraz z panem, jeśli to jest nam 
przeznaczone... Zaczekajmy jednak jeszcze chwilę... kto wie?

— Dobrze, zaczekajmy jeszcze 
chwilę.

Jakiś głuchy odgłos rozległ się 
nagle za nimi. Spadacape odwrócił się i wydał radosny okrzyk. Pochwycił kawalera 
za rękę i wskazał mu coś zwisającego ze wznoszącego się nad ich głowami muru.

— Sznur! — zawołał kawaler.

Spadacape już był przy sznurze, 
którego koniec z uwiązanym do niego dużym kamieniem spadł na skałę. Ragastens 
podszedł do sznura i, nie wyrzekłszy ani słowa, zaczął się po nim wspinać, 
dopomagając sobie rękami. Już po dwóch minutach był na szczycie muru, 
dostatecznie szerokiego, by dwóch mężczyzn mogło ustać na nim obok siebie.

Chciwie spojrzał w dal. 
Zobaczył, że nad murem górują wierzchołki dużych drzew pałacowego sadu. W głębi 
majaczyły kontury pałacu, którego oświetlone okna spoglądały w mrok nocy, jak 
jakieś tajemnicze oczy. U podnóża muru Ragastens dostrzegł cień. Wtedy wyjął z 
pochwy swój sztylet i, wziąwszy go w zęby, postanowił zeskoczyć i zabić 
nieznajomego. Cień jednak postąpił parę kroków w stronę alei lekko oświetlonej 
odblaskiem ognia.

— Prędko! pośpieszcie się!

Ragastens poznał w mówiącym 
Giacoma. W tej samej chwili u szczytu muru ukazał się Spadacape.

— Niech pan schodzi, ja 
tymczasem potrzymam sznur.

Ragastens zawisł w powietrzu i 
zsunął się na dół, a Spadacape po drugiej stronie, wisiał na drugim końcu 
powrozu, tworząc przeciwwagę. Wreszcie i Spadacape wszedł również na szczyt 
muru. Zmierzył spojrzeniem dzielącą go od podnóża muru przestrzeń i zeskoczył na 
drugą stronę, do ogrodu.

— Prędko! — wołał z 
niecierpliwością Giacomo. — Już pora!

Poskoczył szybko naprzód, 
skracając drogę przez grzędy z kwiatami.

Nie mówili do siebie nic, biegli 
jak szaleni, nie zwracając na nic uwagi.

Gonitwa ta trwała blisko pięć 
minut: ogród był duży i głęboki. Nagle Giacomo się zatrzymał. Stali przed 
pałacem, tuż przy piedestale brązowego posągu.

Giacomo spojrzał w górę. W 
jednym z okien błyszczało światełko. Staruszek podniósł rękę i wskazał na okno.

— To tam! — powiedział.

Ragastens zamknął oczy. Nakazał 
sobie zupełny spokój... Tylko bez wzruszenia... tylko bez lęku... Nic nie 
myśleć!

Spojrzał w okno. Tam, za szybami 
tego okna była Primavera!

— Jak się tam dostać?

Zdziwił się, słysząc niesamowity 
głos, jakim wymówił te słowa. Dla tego, kto go nie znał, dla człowieka obcego, 
był to głos spokojny inżyniera biorącego miarę odległości. Dla Giacoma i dla 
Spadacape’a w głosie tym zabrzmiał cały poemat niezłomnej siły woli.

— Posłuchaj pan — rzekł Giacomo, 
skandując sylaby, jakby chciał treść swych słów wbić do głowy słuchaczom. — 
Posłuchajcie mnie. Cezar Borgia przybył do pałacu. Jest teraz u swojej siostry. 
Zbędne jest i niemożliwe dostać się do wnętrza schodami. W pół drogi 
zginiecie... Oto okno... Musicie wejść tędy! Tak trzeba! Słyszycie? 
Posłuchajcie. Po wejściu do pokoju, tam, na górze, trzeba skręcić na korytarz po 
lewej stronie... Zejść schodami... Potem minąć główne podwórze... Strażnicy przy 
drzwiach będą zajęci... Słyszysz pan? Główne drzwi wejściowe będą wolne. Idź 
pan. Żegnaj! Pośpiesz się, za dziesięć minut nie będziesz już mógł zejść, 
żegnaj!

Giacomo puścił się pędem i znikł 
za zakrętem. Wpadł na korytarz. W głębi otworzył drzwi wiodące do niskiej sali. 
W sali tej były nagromadzone stosy suchego chrustu.

— Lukrecja i Cezar są zamknięci 
tam... na górze! — szepnął do siebie staruszek. — Potwór, ich ojciec, zamknięty 
jest również wraz ze swą godną świtą! Straszliwa godzina wybiła! Niech ogień 
zniszczy całą rodzinę, bo ogień jest przeznaczeniem potępieńców.

Zapalił pochodnię. Wykrzywiona 
szatańskim śmiechem twarz staruszka ukazała się w świetle rozpalającego się 
stosu...

 

* * *

 

Skoro tylko Giacomo przestał 
mówić, Ragastens zimno lecz szybko spojrzał raz jeszcze w okno, rozmyślając nad 
wykonaniem trudnego planu.

To skrzydło pałacowe było 
ozdobione korynckimi półkolumnami, wmurowanymi w ścianę. O każdą kolumnę 
wspierał się brązowy posąg stojący na marmurowym piedestale. Posągiem, przed 
którym stał Ragastens, był olbrzymi posąg cesarza Augusta Oktawian August; Gajusz Juliusz Cezar Oktawian (63 p.n.e.-19 n.e.) – pierwszy cesarz rzymski.

Okno pokoju Primavery znajdowało 
się na pierwszym piętrze, lecz owo pierwsze piętro było na wysokości blisko 
dwudziestu pięciu łokci od ziemi. Ragastens jednym rzutem oka ocenił sytuację... 
Wzrok jego błysnął rozpaczliwym zuchwalstwem. Porwał za rękę Spadacape’a.

— Gdy już będę w jej pokoju — 
zawołał — biegnij czym prędzej i zajmij stanowisko przy wejściowych drzwiach. 
Gdy się ukażę, rzuć się na drzwi, zabijaj, morduj, wal sztyletem, czyń wszystko, 
co ci podyktuje rozpacz, drzwi jednak muszą być otworzone.

— Będą! będą!

— Uściskaj mnie!

Uściskali się. Potem Ragastens 
wskazał Spadacape’owi na posąg.

— Wejdź! — powiedział.

Spadacape wskoczył na piedestał 
i zaczął wdrapywać się na posąg, czepiając się fałd brązowej szaty. Ragastens 
wspinał się za nim.

— Jestem już na ramieniu! — 
powiedział Spadacape.

— Właź wyżej! — warknął 
Ragastens.

— Wlazłem!

— Stań na głowie posągu!

Spadacape usłuchał. Spełnił 
rozkaz bez wahania, bez chwili namysłu. Obie jego nogi, zdawało się, wrosły w 
głowę olbrzymiego posągu. Stał wyprostowany z rękami przyklejonymi do ciała. 
Gdyby się poruszył, gdyby dostał zawrotu głowy, runąłby na ziemię. Roztrzaskałby 
czaszkę o podstawę posągu. Nagle Ragastens znalazł się na ramieniu brązowego 
cesarza.

— Trzymaj się mocno! — 
zacharczał.

— Trzymam się!

Zaczęła się jakaś niesamowita 
scena... Ragastens jął wdrapywać się po ciele Spadacape’a. Trwało to zaledwie 
pół minuty.

— Ręka! — rozkazał.

Spadacape złożył rękę w pięść, 
nie odrywając jej jednak od ciała. Ragastens wsparł stopę o jego rękę. 
Najwyższym wysiłkiem, powoli, delikatnie, uniósł się w górę. Chwila ta była 
cudownym wykwitem zimnej krwi i woli. W chwilę potem stał już na ramionach 
Spadacape’a. Podniósł obie ręce, końcami palców dotknął parapetu okna.

Spadacape nieruchomy, sztywny 
jak w ataku katalepsji katalepsja - odrętwienie całego ciała lub poszczególnych członków połączone z utratą dowolności ruchów. Występuje przy histerii, w różnych stanach hipnotycznych, w letargu i w szeregu chorób psychicznych., uczuł na swej głowie stopę, potem ciężar ciała 
Ragastensa, a potem nagle nic już więcej! Jak zszedł na ziemię? Jak dobiegł do 
drzwi wskazanych przez Giacoma? Nie mógłby na to odpowiedzieć. Jedynie, 
stanąwszy na ziemi, podniósł wzrok na okno i ujrzał Ragastensa, który, wisząc 
uczepiony parapetu, wpijał się paznokciami w kamień i dźwigał się do góry 
nadludzkim wysiłkiem.


 

 

 

 

 

LXXIV

Speranza

 


Od chwili gdy pozwolono jej 
zejść do ogrodów pałacowych na spacer, Primavera nie widziała już więcej 
Lukrecji. Drzwi jej pokoju-więzienia już nazajutrz były na głucho zamknięte. 
Primavera była teraz przygotowana na śmierć.

Plan jej był straszliwie prosty. 
Zachowała przy sobie mały ostry sztylecik stanowiący jedyną jej broń. Gdy Cezar 
się ukaże, przebije się tym sztyletem. Postanowienie to było niezłomne: śmierć 
nie budziła w niej strachu. Czasem jednak czuła, że serce jej słabnie, a to 
wtedy, gdy myślała o Ragastensie.

— Jak strasznie będzie cierpieć, 
gdy się dowie o mojej śmierci — szeptała wtedy do siebie.

Pewnego wieczoru Primavera 
wsparta o okno, tonąc wzrokiem w dali, tam gdzie błyskało morze, którego cudny 
orzeźwiający zapach dolatywał aż do niej... milczała.

Przez jakiś czas zdawało jej 
się, że jakiś cień rusza się pod oknem. W cieniu tym, który jak gdyby chciał 
zwrócić na siebie jej uwagę, poznała mężczyznę... Podniósł głowę do góry i dał 
jej znak. Z ust nieznajomego padły krótkie, zaledwie dosłyszalne słowni

— Speranza!

Na słowa te, które przerwały jej 
posępne dumania, Primavera odpowiedziała lekkim okrzykiem. Padła na fotel i 
ścisnęła silnie skronie obu rękami.

— Nadzieja! — wykrzyknęła. — 
Alboż istnieje dla mnie jakaś nadzieja! Och! Czyżby to było możliwe! Czy 
naprawdę mogę marzyć o nadziei?!

W chwili gdy wyrzekła te słowa, 
jakieś pośpieszne kroki rozległy się na korytarzu... Primavera wyprostowała się, 
przerażona po prostu możliwością cudu... Ramiona jej wyciągnęły się mimo woli ku 
drzwiom. Wybełkotała:

— Speranza! Speranza!

Drzwi otworzyły się gwałtownie. 
Ukazał się w nich Cezar Borgia...

 

* * *

 

Myśli Primavery były w tej 
chwili tak daleko od Cezara. Ukazanie się jego było tak nieoczekiwane, tak 
dalekie od owego wyrazu nadzieja, który dopiero co usłyszała, że z ust 
biednej dziewczyny zamiast krzyku rozpaczy wydarł się obłąkańczy, bolesny i 
przenikliwy śmiech. Powała za swój sztylecik i zerwała się z miejsca...

Sztylet ten jednak nie zdążył 
dotknąć piersi dziewczęcia. Cezar Borgia szybko jak strzała poskoczył ku niej i 
pochwycił ją za rękę, wykręcając ją boleśnie. Puściła sztylet... Padła na 
ziemię... uczuła, że teraz jest zgubiona.

Cezar nie wyrzekł ani słowa.

Rozpłomieniona twarz Cezara 
znalazła się tuż przy twarzy Primavery. Błyszczące oczy nabiegły krwią. Ciężko 
dyszał.

— Córko Almy — buchnął 
szyderczym śmiechem — kocham cię!...

— Wstrętny potworze, brzydzę się 
tobą!

Słowa te padały z ust ich jak 
syk żmij, jak policzki wymierzane wrogowi.

Miażdżył jej dłonie w swoich 
rękach, chcąc zmusić ją do tego, by padła na kolana. Jął mówić dalej:

— Wiem, że mnie nienawidzisz... 
ale ja... kocham cię!... Kocham! Pragnę! Jesteś moja!...

Przysunął swą twarz do jej 
twarzy, usta złożył do ohydnego pocałunku... Primavera cofnęła się gwałtownie, 
Cezar wydał nagle wściekły ryk, wypuszczając z uścisku jej dłonie. Z najwyższą 
pogardą, nienawiścią i rozpaczą... zdjęta wstrętem i gniewem Primavera splunęła 
mu w twarz.

 

* * *

 

Cezar ryknął wściekle, 
uwalniając dłonie Primavery z żelaznego uścisku. Miał wrażenie, że dziewczyna mu 
się wymknie: skoczyła w stronę okna... Rzucił się za nią. Gdy już dobiegła do 
okna, przyskoczył do niej.

— Mam cię!

— Ragastensie! Ragastensie! Do 
mnie! Do mnie, Ragastensie! — zawołała Primavera pół żywa z trwogi.

Uczyniła ostatni wysiłek, aby 
odtrącić lubieżne zwierzę... Powtórzył jednak wścieklej, z dzikim tryumfem:

— Mam cię!

— Ragastensie! — jęknęła znowu.

— Jestem! — odezwał się donośny 
głos zza okna. Głos ten zabrzmiał jak spiżowy dzwon na alarm.

Jednocześnie pod straszliwym 
uderzeniem pięści szyby okienne wypadły z brzękiem, ołowiana oprawa pękła i okno 
otworzyło się gwałtownie jakby wywalone potężnym podmuchem wichury. Jakiś stwór 
z rozwianym włosem rzucił się na Cezara Borgię.

— Ragastens! Ten szatan 
Ragastens! — zaklął Cezar, odskakując w tył. Primavera padła na ziemię zemdlona.

Cezar dobył szerokiego, a 
krótkiego sztyletu i stanął w pozycji obronnej. Ragastens zaczął następować na 
niego:

— Zginiesz marnie! — ryknął.

Stali na wprost siebie: Cezar 
skupiony i czujny, Ragastens pochylony naprzód ze sztyletem w ręku. Jeden i 
drugi wyglądali strasznie. Milczeli, wzrok ich jednak płonął. Ich straszliwe 
milczenie trwało przez kilka sekund, słychać było tylko chrapliwy oddech obu 
zapaśników. Hen, daleko, w głębi długich korytarzy rozległ się i wzrastał coraz 
silniej jakiś dziwny niedający się określić hałas... Jeszcze dalej głuche 
okrzyki... Oni nic nie słyszeli.

Nagle Ragastens postąpił 
naprzód. Ramię Cezara podniosło się, stal jego sztyletu błysnęła... Ostrze 
przeszyło materię kaftana, nie zadając rany kawalerowi. W chwilę potem rzucili 
się na siebie. Rozległy się krótkie pomruki, straszliwy jakby przedśmiertny 
charkot i świst tryskającej z otwartej rany krwi... Ragastens zalany krwią, 
straszny, zachwycający swą siłą, podniósł się z ziemi okryty krwią przeciwnika, 
pochylił się nad zemdloną Primaverą, podźwignął ją jakimś tryumfatorskim ruchem, 
czule jak matka unosząca odnalezione dziecko, porwał ją w ramiona i z dzikim 
okrzykiem wypadł na korytarz.

Tam zatrzymał się drżący... 
Korytarz był pełny gorzkiego, czarnego dymu... Na końcu korytarza od strony 
schodów szalały płomienie, gwiżdżąc i wyciągając się w szkarłatne języki.

 

* * *

 

Spadacape zlazł z posągu i 
rzucił się na korytarz wskazany przez Giacoma.

W połowie drogi ujrzał nagle 
otwierające się drzwi, a w nich postać mężczyzny. Spadacape trzymał w ręku swój 
sztylet... Zamierzył się... w oślepiającym świetle, które nagle zalało korytarz, 
poznał mężczyznę... Był to Giacomo.

— To pan! — zawołał.

Bez słowa odpowiedzi Giacomo 
wskazał mu na salę, którą opuścił i w której płonęły, rozrzucając iskry, 
olbrzymie stosy chrustu. Ponury i bezgłośny śmiech wypłynął na twarz starca.

Porwał Spadacape’a za rękę.

— Zobaczysz cudne widowisko! — 
powiedział.

— Ale on! on! kawaler!

— Ogień ogarnął tylną fasadę 
pałacu. Będzie mógł zejść z góry... jeśli się pośpieszy... Lecz ona! Ach! 
Pozamykałem wszystkie drzwi... Ach! Ach! Cokolwiek bądź zechce uczynić, nie 
wywinie się śmierci! Cała rodzinka tych żmij zginie!

Staruszek zaczął się trząść w 
ataku obłędnego śmiechu. Spadacape drżący rzucał przerażone spojrzenia już to na 
wielkie drzwi, już też na schody, którymi musiał zejść Ragastens.

— Patrz! — rzekł nagle Giacomo.

Z głębi pałacu nadpłynęły 
okrzyki i rozpaczliwe wołania... Mignęły pędzące w obłędnym strachu cienie 
ludzkie. Szesnastu żołnierzy straży przybocznej wybiegło gwałtownie z pawilonów 
i rzuciło się w stronę pałacu, przebiegając korytarz, z którego przed chwilą 
wyszedł Spadacape.

Giacomo rzucił się w stronę 
pawilonu straży, za nim biegł Spadacape. Klucze były zawieszone na gwoździu. 
Porwał je. W parę sekund główne drzwi były otwarte...

Spadacape pochwycił miecz 
jednego ze strażników, którzy pośpieszyli na ratunek, pozostawiając broń. Już 
uzbrojony wybiegł na środek głównego podwórza i rzucił się w stronę schodów, 
którymi miał zejść Ragastens... jeśli w ogóle będzie mógł zejść…

 

* * *

 

Ragastens na widok płomieni 
zatrzymał się jedynie na parę chwil, żył w tej chwili jakimś dziwnym życiem; 
siły jego potroiły się. Potrząsnął wściekle głową, z niewymowną słodyczą 
przytulił do piersi zemdlona Primaverę, z niezwykłą starannością owinął dokoła 
jej ciała fałdy jej sukni; ręce mu nie drżały, czuł jednak, że nerwy są napięte 
do ostatecznych granic. Ruszył w kierunku schodów. Poprzez płomienie, poprzez 
mgłę dymu zaczął schodzić na dół. Sadząc susami, przedzierał się przez osłonę 
ognia, stanął wreszcie na dole zdyszany, z osmalonymi brwiami i włosami, z 
poparzonymi rękami, wyczerpany, półprzytomny.

Teraz najwyższy wysiłek! Ostatni 
skok! Ostatni wał ognia, przez który przeskoczył z rozpaczą i wściekłością w 
sercu. Wypadł na podwórze.

— Morduj! Bij, zabij! Pchnij go 
sztyletem!

Okno na górnym piętrze, 
wychodzące na główne podwórze, było otwarte. Stojąca w nim kobieta wydawała te 
okrzyki... Okrzyki wściekłości, nieprzytomne, szatańskie... Ową kobietą z 
rozwianym włosem była Lukrecja Borgia.

Kilku mężczyzn pozostałych na 
podwórzu usłyszało jej krzyk. Ujrzeli oni uciekającego mężczyznę, którego 
ubranie było na pół zwęglone, oczy błędne i wychodzące z orbit, a twarz 
straszna... Uciekał, unosząc w swych ramionach kobietę. Wszyscy rzucili się, aby 
go zatrzymać.

— Z drogi! z drogi! — ryczał 
Ragastens.

— Bij! Morduj! — wyła Lukrecja.

Trzy sztylety błysnęły w 
powietrzu. Ragastens skoczył naprzód: jeden ze sztyletów dotknął jego prawego 
ramienia i rozharatał ciało... Uciekający odwrócił się, pieniąc się z gniewu, a 
napastnik wydał okrzyk szalonego bólu: Ragastens zapuścił zęby w dłoń napastnika 
i przegryzł ją do połowy.

— Z drogi! z drogi!

W tej samej chwili olbrzymi 
miecz zatoczył straszliwego młyńca, dwóch napastników padło ze strzaskaną 
czaszką.

— Naprzód, panie! — wrzasnął 
Spadacape.

Ragastens poskoczył ku 
wejściowym wrotom; za nim, osłaniając go, błyskał zawrotnie miecz Spadacape’a. 
Wypadli za bramę.

Spadacape silnym ciosem położył 
na miejscu ostatniego z napastników. Za uciekającymi pośpieszył Giacomo. Zamknął 
za sobą bramę, która zatrzasnęła się głucho.

— Sygnał dla statku! — 
zacharczał Ragastens.

Spadacape rzucił się naprzód. 
Ragastens biegł za nim w stronę morza, czuł ogień w mózgu, a jednocześnie serce 
jego zalała najwyższa rozkosz: tulił w ramionach ukochaną, której blada głowa 
spoczywała na jego ramieniu ociekającym krwią z rany zadanej mu sztyletem 
strażnika.

W mroku nocy na skale zapłonęły 
nagle trzy ogniska. Był to sygnał, który dawał Spadacape właścicielowi Stelli 
wyczekującemu w małej zatoczce na swych pasażerów.

— Naprzód! — szeptał Ragastens, 
chwiejąc się na nogach, tracąc siły i śpiesząc na wybrzeże już tylko najwyższym 
wysiłkiem woli.

Słyszał teraz wyraźnie, poszum 
morza, którego fale rozbijały się o brzeg. Widział skałę, a na niej blask trzech 
ognisk.

— Naprzód! — zacharczał raz 
jeszcze.

Teraz usłyszał miarowy plusk 
wioseł szalupy zbliżającej się do brzegu. Nagle w dali za nimi rozległy się 
okrzyki.

— Gonią nas! — odezwał się jakiś 
głos tuż przy Ragastensie. To mówił Giacomo.

— Wsiadać! wsiadać! — zawołał 
jakiś głos z szalupy.

Ragastens zobaczył, że jest na 
brzegu. Jak we śnie ujrzał Spadacape’a i Giacoma w szalupie, a obok nich 
marynarzy z podniesionymi wiosłami. Za nim błysnęły nagle ognie pochodni.

Wtedy podniósł Primaverę do 
góry, najwyższym wysiłkiem skoczył do szalupy, która odbiła od brzegu i zaczęła 
mknąć po falach, tymczasem na brzegu rozległy się przekleństwa kilkudziesięciu 
ludzi goniących uciekinierów.

Ragastens, znalazłszy się w 
szalupie, wydał chrapliwe westchnienie i padł zemdlony. Gwałtowny wstrząs 
przywrócił Primaverze przytomność. Powiodła dokoła siebie zdziwionym spojrzeniem 
i ujrzała nagle bladą, zakrwawioną, wykrzywioną skurczem bólu twarz Ragastensa. 
Nie wydała żadnego okrzyku! Zdawało jej się, że śni. Jak we śnie pochwyciła jego 
głowę w obie ręce, oplotła dokoła jego szyi ramiona i powoli, bardzo powoli, 
długo, z niewymowną czułością i zachwytem w oczach, złożyła na jego bladym czole 
pocałunek bezgranicznej miłości.


 

 

 

 

 

LXXV

Ostatnie słowa Róży Vanozzo

 


Ksiądz Angelo wybiegł z pokoju 
Borgii oszalały radością, w chwili gdy Maga zawołała.

— Ten ksiądz nie umrze! To ty, 
Rodrygu, umrzesz! Ty bowiem piłeś ze srebrnego pucharu... z pucharu zatrutego!

Angelo nie zadawał sobie 
pytania, co się dalej stanie. Nie starał się myśleć o tym. Myślał jedynie o 
ucieczce. Nagle zatrzymał się: drzwi były zamknięte na klucz. Jednocześnie 
ujrzał, że otaczają go czarne obłoki dymu. Widok nowego niebezpieczeństwa 
przywrócił mu zimną krew.

— Pałac płonie! — szepnął.

Próbował otworzyć drzwi... Drzwi 
się oparły. Były zamknięte z zewnątrz. Kto mógł je zamknąć? Po co? Zawrócił z 
drogi. Musiał przejść korytarzem, na który wychodziły pokoje papieża. 
Przerażony, zmierzył w tamtą stronę. Ujrzał otwarte drzwi do jednego z pokoi. 
Wpadł do wnętrza.

Oparta o okienko wybite w murze 
stała kobieta, przyglądając się czemuś, co ją nieomalże zahipnotyzowało... Nie 
słyszała bowiem ani kroków Angela, ani syku ognistych języków... Kobietą ową 
była Lukrecja.

Ksiądz wpatrzył się w nią 
posępnym wzrokiem... Wizja niezmierzonych skarbów ukrytych w pieczarze 
wstrząsnęła nim... Okazja była świetna... Jedno uderzenie sztyletem w plecy... 
Sięgnął ręką po broń, którą nosił zawsze przy sobie, a potem postąpił naprzód. W 
tej samej chwili Lukrecja zaczęła cofać się powoli... Wzrok jej, tchnący 
przerażeniem, był wlepiony w okienko... Nie mogła oderwać się od hipnotyzującego 
ją widoku... Ksiądz Angelo usłyszał jak wyszeptała z przerażeniem:

— To była moja matka! 
Dopomogłam mej matce do otrucia mego ojca!

Wydała głębokie westchnienie i 
obejrzała się dokoła ze zdumieniem. Ksiądz, który znieruchomiał w miejscu z 
chwilą, gdy odeszła od okienka, zbliżył się teraz do niej. Widząc, że zamiar 
jego został chybiony, zaczął myśleć już tylko o pożarze.

— Pani — powiedział — pałac 
płonie... Trzeba uciekać!

— Pałac płonie! — rzekła 
Lukrecja, jakby budząc się z sennej zmory, aby wpaść w inny męczący sen. — 
Istotnie! Widzę płomienie! Ach! Ślub Beatrix będzie miał wspaniałą iluminację!

Wybuchła śmiechem i rzuciła się 
naprzód... Za nią biegł ksiądz Angelo. Pokój, do którego weszła, wychodził na 
podwórze pałacowe.

Z pianą u ust odwróciła się 
błędnie i pomknęła w stronę pokoju Beatrix.

Ujrzała tam Cezara leżącego na 
ziemi, nieruchomego, tonącego w morzu krwi. Chciała wypaść na podwórze, nagle 
drzwi pokoju się zamknęły. Klucz zgrzytnął w zamku. Usłyszała głos księdza 
Angela, który zawołał:

— Żegnaj, signoro Lukrecjo! Dla 
ciebie ogień piekielny, a dla mnie skarby z pieczary!

Lukrecja z rykiem wściekłości 
zapuściła obie ręce we włosy. Zaczęła krążyć po pokoju, jak tygrysica, która 
wpadła w potrzask. Nagłe poruszenie się Cezara przywróciło jej trochę 
przytomności.

— Żyje! — szepnęła. — Żyje, aby 
umrzeć w płomieniach! Och!

Nagle wybuchnęła przeraźliwym 
śmiechem.

— Potajemne zejście do piwnicy! 
— warknęła. — Och! nie wszystko jeszcze stracone! — Pochwyciła Cezara za nogi i 
odciągnęła go w kąt pokoju. Potem zaczęła obmacywać ręką mury. Rozległ się suchy 
trzask odskakującej sprężyny... Kawałek podłogi oddzielił się właśnie w tym 
miejscu, gdzie Lukrecja złożyła ciało swego brata, podłoga zaczęła obsuwać się 
na dół, wkrótce oboje znikli z pokoju.

W całym pałacu pełno było 
tajemnych zejść i okienek. Zejście, z którego skorzystała Lukrecja, wiodło do 
piwnic. Gdy się w nich znalazła, porzuciła brata na piasku, a sama skoczyła 
dalej. W parę minut kilkudziesięciu strażników z Lukrecją na czele rzuciło się 
śladem Ragastensa. Wiemy już, że pogoń zawiodła.

Wtedy Lukrecja dzikim ruchem 
ręki odesłała swych żołnierzy do pałacu. Sama przysiadła na skale, kalecząc 
paznokciami policzki; oczy nalane krwią wbiła w podpływającą do Stelli 
szalupę... Widziała, jak stateczek puścił się na pełne morze, chwiejąc się na 
fali, jak mewa. Z piersi Lukrecji wydarł się szloch... Szloch bezsilnej 
wściekłości i nienasyconej żądzy zemsty.

Zwróciła się w kierunku pałacu, 
który, podobny do olbrzymiej pochodni, płonął, oświetlając okolicę i morze. 
Nagle na jednej ze skał ujrzała klęczącego mężczyznę... nisko pochylonego... 
prawie leżącego na ziemi... był to ksiądz Angelo.

Pewny, że Lukrecja nie żyje, jak 
również jej ojciec i brat, ksiądz Angelo udał się do skały, w której znajdowała 
się pieczara ze skarbami. Pochylił się nad otworem, aby się przyjrzeć, aby się 
dobrze upewnić, aby zapamiętać miejsce, gdzie się skarb kryje... Patrzył z 
zachwytem.

Lukrecja zauważyła go i 
poznała. Na jej wykrzywionej wściekłością twarzy, zbrużdżonej paznokciami rozlał 
się ohydny uśmiech. Skradając się, zbliżyła się powoli... Ostrożnie. Nagle 
skoczyła, ramię jej podniosło się i spadło z niezwykłą szybkością i siłą: ksiądz 
nie zdążył nawet krzyknąć; sztylet Lukrecji uczynił swoje...

Wtedy powstała z ziemi, 
zakrwawiona, półprzytomna, rzucając dokoła błędne spojrzenia.

— Kto przyjdzie jeszcze! — 
warknęła.

Nagle ujrzała cień, zmierzający 
w stronę wybrzeża. Poznała go.

— Moja matka! wybełkotała. — 
Moja matka!

Róża Vanozzo, jak tam, w pałacu, 
wyminęła ją, nie widząc jej wcale.

— Moja matka! — powtórzyła 
Lukrecja drżącymi konwulsyjnie wargami.

Róża Vanozzo schodziła na 
wybrzeże, szła miarowym krokiem... Wreszcie stanęła na nadbrzeżnym piasku i 
znowu jęła iść w morze... Ramiona miała wyciągnięte przed siebie.

 

* * *

 

W chwili gdy Róża Vanozzo weszła 
do pokoju Aleksandra VI, stary Borgia wydał ryk rozpaczy. Ponieważ jednak nie 
odczuwał żadnych symptomatów otrucia, podszedł do Magi i porwał ją za ręce.

— Kłamiesz! Nieprawdaż? — 
wybełkotał pijany przerażeniem. — Powiedz mi, że kłamiesz! Puchary nie były 
zatrute.

— Już koniec, Rodrygu, agonia 
twoja rozpocznie się za chwilę — rzekła Maga tonem tym straszniejszym, że 
zupełnie spokojnym i lodowatym.

— Nieszczęsna! szalona! Ależ ty 
piłaś również ze srebrnego pucharu... Widzisz tedy, że kłamiesz!

— Mylisz się, Rodrygu! To 
niczego nie dowodzi, a raczej dowodzi tego tylko, że umrę również. Alboż ci nie 
powiedziałam, że mamy wspólne przeznaczenie?

— Kłamiesz! kłamiesz! — 
powtarzał papież z obłędnym uporem. — Gdybym był otruty, czułbym już pierwsze 
tego symptomaty. Jestem silny! Ach! Nędznico, drogo zapłacisz mi za twe ohydne 
kłamstwo!

Stary Borgia, który podniósł 
obie pięści na Magę, osunął się nagle w fotel. Twarz jego okryły czerwone plamy, 
usta stały się liliowe... Oczy wychodziły z orbit.

— Och! — wybełkotał — nie 
skłamała! Nie mogę ustać na nogach! Nogi nie niosą mnie już... Czuję lodowaty 
chłód... który sięga coraz wyżej... Łaski! Pozwól mi jeszcze żyć... Łaski! 
Uratuj mi życie! Lukrecjo! Cezarze! Do mnie!

— Głupcze! — wybuchnęła Maga. — 
Wzywasz Cezara i Lukrecji... A czy wiesz, kto przysłał tu księdza, polecając mu 
otrucie ciebie?... To Cezar! A czy wiesz, kto zatruł puchar? To Lukrecja...

— Moje dzieci! — szepnął papież 
przybity.

— Twój syn i twoja córka!

— Ginąć z ręki dzieci! To 
straszne! Strach śmierci jest niczym wobec grozy przed taką zbrodnią... Lecz kto 
ty jesteś, ty, wspólniczka tej zbrodni? Co zrobiłem ci złego, nędzna czarownico? 
Domyślam się, jesteś matką jednego z tych, których zamordowałem.

— Nie, Rodrygu, nie szukaj 
mordercy pomiędzy twymi ofiarami... Nie szukaj go pomiędzy tymi, których otrułeś 
lub których kazałeś zamordować. Cofnij się wspomnieniami w przeszłość!

— W przeszłość... Och, jesteś 
żoną albo siostrą jednego z tych, których zabiłem, kiedy nie byłem jeszcze 
księdzem, kiedy byłem wojownikiem! Ty nieszczęsna czarownico!

— Sięgnij wspomnieniami do 
jeszcze dawniejszych czasów! Do dni twej młodości! Przypomnij sobie Hiszpanię... 
Jativę...

Papież wpatrzył się w Magę 
wzrokiem pełnym przerażenia... Wydał przerażający okrzyk.

— Och! — zawołał złamanym głosem 
— Hiszpania! Jativa! Teraz zgaduję... Poznaję cię! Jesteś Róża!...

Złożył ręce błagalnym ruchem, 
zsunął się z fotela, padł na twarz i zaczął bić czołem w podłogę.

— Jesteś Róża! — mówił dalej z 
okropnym jękiem. — Jesteś tą, którą porzuciłem, jesteś matką moich dzieci! Och! 
Rozumiem! Rozumiem!

— Jestem matką Lukrecji i Cezara 
— ciągnęła dalej Róża. — Jestem żoną Rodryga Borgii! Tym razem mówisz prawdę.

— Łaski, Różo! Tak mnie 
kochałaś... Kochasz mnie jeszcze!

— Żądasz ode mnie łaski, 
głupcze! A czy wiesz, ile wycierpiałam przez ciebie? Czy wiesz, że córka moja, 
Lukrecja, kazała mnie wyrzucić ze swego pałacu jak żebraczkę! A czy wiesz, że 
mój syn, Cezar, groził mi batem! Tak, kochałam cię! Uwielbiałam cię!

— W imię tej miłości – łaski! 
litości!

— Kto mówi o litości! — warknęła 
Róża. — A kto miał nade mną litość! Kto przyszedł otrzeć me łzy, które przez 
trzydzieści lat paliły mi oczy? Rodrygu, posłuchaj!

— Łaski! Litości! — powtórzył 
Rodryg uderzając o podłogę czołem zroszonym kroplami krwi.

Głos jego osłabł. Chłód 
śmiertelny przeniósł się na ręce i ramiona. Był to już tylko żyjący kadłub, 
który walczył ze zbliżającą się śmiercią.

— Łaski! Litości! — mruczała 
Róża Vanozzo. — I on śmie wymawiać te słowa! Przez niego mój ojciec i matka 
zmarli ze wstydu! Przez niego oblewało się krwią moje serce – serce kochanki! 
Przez niego znosiłam najgorsze męczarnie, jakie może znosić serce tej, która 
wydała na świat nieszczęsne dzieci miłości! Jako dziewczyna płakałam przez 
niego! Jako kobieta – przez niego umierałam powoli! Jako matka byłam przez niego 
ukrzyżowana żywcem! Umrzyj więc, mój Rodrygu! Umrzyj, potępiony! Umrzyj z 
okropną myślą, że jesteś zamordowany przez własne dzieci.

Borgia uczynił nadludzki 
wysiłek. Podniósł głowę, usta jego poruszyły się lekko.

— Przeklęta! Bądź... przeklęta!

— Umrzyj potępiony! — 
odpowiedziała złowrogim tonem Róża Vanozzo.

Stary Borgia wyprężył się w 
konwulsjach, trochę piany wystąpiło mu na usta; nagle wydał chrapliwy ponury 
okrzyk, a potem znieruchomiał z szeroko otwartymi ustami; z wykrzywioną twarzą i 
z oczami w słup... Aleksander VI wydał ostatnie tchnienie!

Róża Vanozzo wpatrzyła się w 
niego badawczo, szepcąc jakieś wyrazy bez związku. Wzrok jej stał się dziwnie 
szklany... Krew pulsowała jej w skroniach... Rozejrzała się dokoła błędnym 
spojrzeniem, nagle wyprostowała się.

— Kto powiedział, że Rodryg nie 
żyje! — szepnęła głucho. — Rodrygu! Mój ukochany! Ty żyjesz! Ty kochasz mnie! 
Czekasz na mnie! Rodrygu, połączymy się ze sobą na zawsze! Zaczekaj na mnie! 
Idę!

Przeszła przez pokój, potem 
przez korytarz pełny dymu i zaczęła schodzić schodami, na których szalał pożar. 
Wyszła na podwórze, doszła do skał, a potem znalazła się na wybrzeżu. Nie 
wiedziała nawet, że wchodzi do wody, szła wprost przed siebie. Wkrótce fale 
morza sięgnęły jej do ramion... Szła ciągle naprzód. Teraz już tylko głowa 
wynurzała się z wody. Hen, daleko na horyzoncie ujrzała stateczek lekki, 
zgrabny, który sunął z rozwiniętymi żaglami... Na dziobie statku majaczyły dwa 
przytulone do siebie cienie. Był to Ragastens i Primavera upojeni miłością...

Była to ostatnia wizja Róży 
Vanozzo. Nadpłynęła fala, porwała ją i zatopiła. Zdążyła wykrzyknąć:

— Zaczekaj na mnie... Rodrygu! 
Mój najdroższy... Idę... Kocham cię!

Znikła w morzu na zawsze...


 

 

 

 

 

Epilog

Ogrody Monteforte

 


Trzy lata upłynęły od tych 
wypadków. Jesteśmy w obszernych i wspaniałych ogrodach okalających pałac Almów, 
hrabiów na Monteforte.

Był ciepły wieczór letni. Słońce 
kryło się za wysokimi górami, kładąc na niebie różowe blaski. W pobliżu ławki 
pod giętkimi gałęziami starej wierzby siedziało grono ludzi.

Byli to panowie i właściciele 
starożytnego pałacu. Główny intendent, Giacomo, pilnował służby roznoszącej 
orzeźwiające napoje, a kapitan straży pałacowej, imć Spadacape, wsparty na swym 
ciężkim mieczu, przyglądał się siedzącym na ławce osobom.

Była tam Primavera i Rosita, w 
pobliżu Rafael Sanzio stał przy sztalugach, malując obraz rozpoczęty już dawno: 
obie siostry bowiem przerywały mu ustawicznie, a to aby się uściskać, a to aby 
pobiec do niego i przyjrzeć się temu, czy robota przy obrazie się posuwa.

U stóp Primavery pełzał roczny 
dzieciak; miał na imię Manfred. Imię to otrzymał ku uczczeniu pamięci ojca 
Primavery. Dzieckiem tym był syn Ragastensa i Beatrix. Dziecko podpełzło do 
dwojga mężczyzn siedzących nieco na uboczu i rozmawiających ze sobą. Byli to: 
kawaler de Ragastens, książę Alma, pan na Monteforte, i jego przyjaciel 
Machiavelli.

 

* * *

 

— Czy wiesz, mój drogi, że 
jesteś potężną żywiołową siłą? — rzekł Machiavelłi, kończąc rozpoczętą z 
Ragastensem rozmowę.

— Nie wątpię w to wcale — 
odpowiedział Ragastens ze śmiechem.

— Zadałeś cios śmiertelny 
papiestwu. Wszystko zresztą trzeszczy i rozpada się w gruzy w naszym starym 
świecie. Borgiowie skończeni. Lukrecja, która uciekła do Ferrary, stara się 
wydać za biednego księcia i ze wściekłością usiłuje roztrwonić miliony, z 
których ograbiła ongiś rzymian. Cezar walczy bezskutecznie w oddalonych 
prowincjach zżerany chorobą po zadanej przez ciebie ranie, która otwiera się 
przy najmniejszym wysiłku. Sztuki, filozofia, nauki odżyły. Rzekłbyś, świat cały 
oddycha swobodnie i odradza się. Tak, przyszło prawdziwe odrodzenie.

Ragastens przestał go słuchać: 
uśmiechał się do Primavery i przyglądał się wysiłkom synka, który starał się 
podpełznąć do niego.

— Tak — ciągnął dalej 
Machiavelli — przyszła era odrodzenia.

W tej samej chwili mały Manfred 
podpełzł nareszcie do ojca i uczepił się jego nogi z okrzykiem zwycięstwa. 
Ragastens pochwycił go, podniósł wysoko i szepnął:

— Odrodzenie!

Machiavelli, jak gdyby te słowa 
zreasumowały jego najgłębszą myśl, uśmiechnął się do uroczego obrazu, który miał 
przed oczami: do połączonych uściskiem Rosity i Beatrix, do Rafaela Sanzia 
pochylonego miłośnie nad swym płótnem i do Ragastensa podnoszącego swego syna 
zwycięskim ruchem wysoko w górę, potem powtórzył uroczystym tonem:

— ODRODZENIE!

 

 

 

KONIEC
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  OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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